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Parze ludzi, dzięki którym moje życie naprawdę stało się nieco mniej 

skomplikowane - dzięki! 



MICHELLE  SHARROCK  -  cierpliwej  twórczyni  mojej  strony  in-

ternetowej.  Michelle  wychodziła  ze  skóry,  by  siłą  wciągnąć  mnie  w 

dwudziesty pierwszy wiek. Zasługuje na wielkie współczucie. 



A TAKŻE 



JERRY'EMU  MUNNOWI  -  memu  ulubionemu  zbieraczowi  sma-

kowitych  jagód,  a  także  głównemu  specjaliście  od  tajemnic  mego 

komputera. Jemu również należy się pewna doza współczucia! 



ORAZ 



Jak zawsze, HOWARDOWI, prawdziwej miłości mego życia. 

 Rozdział 1 



Zaraz umrę, myślał z niedowierzaniem Barnaby. Utopi się w środku 

nocy,  pośród  burzy  szalejącej  nad  kanałem  La  Manche  i  nikt  się  nie 

dowie, co stało się z ostatnim posiadaczem tytułu wicehrabiego Joslyn. 

Po prostu zniknie. 

Po czarnym niebie z trzaskiem przeleciała srebrzysta błyskawica. W 

ulewnym deszczu Barnaby rozglądał się z rozpaczą, usiłując ustalić swoje 

położenie,  gorączkowo  szukając  sposobów  ratunku,  ale  jego  wzrok 

napotykał  tylko  rozszalałe  morze.  Nie  widział  ani  skrawka  lądu,  ani 

żadnych  oznak,  że  ktoś  śpieszy  mu  z  pomocą.  Zaraz  umrę,  pomyślał 

znowu, gdy zgasł wąż błyskawicy i został sam w ciemności. Starając się 

za  wszelką  cenę  utrzymać  na  powierzchni  kipieli,  przyznawał,  że  parę 

osób  w  Londynie  będzie  radych  z  jego  odejścia,  a  na  czele  tej  listy 

znajduje się jego niedawno poznany angielski kuzyn, Mathew Joslyn. 

Mathew był wściekły, że tytuł, który od dawna uważał za przynależny 

jemu,  przypadnie  jakiemuś  Amerykaninowi,  a  wraz  z  tą  godnością 

majątek i posiadłości rodziny. - Jakiś przeklęty osadnik, mieszaniec, ma 

zostać  wicehrabią  Joslyn?  To  zniewaga!  -  warknął  Mathew  na  ich 

pierwszym spotkaniu 



przed trzema miesiącami, w październiku, w kancelarii londyńskiego 

radcy prawnego. 

Złość  Mathew  Barnaby  przyjął  ze  zrozumieniem.  Na  jego  miejscu 

zapewne żywiłby te same uczucia, ale nie zamierzał puścić oszczerstwa 

płazem. - Źle to ująłeś - wycedził Barnaby. - Moja babka była w połowie 

Indianką z plemienia Cherokee. - Uśmiechnął się, odsłaniając wspaniałe 

zęby.  -1  ostrzegam  cię,  nie  radzę  ponownie  używać  tego  określenia  w 

mojej obecności. A co do osadnika... - Z kpiną w czarnych oczach ciągnął 

dalej:  -  Zapominasz  chyba,  że  Ameryka  uniezależniła  się  od  Wielkiej 

Brytanii  przed  dziesięcioma  laty.  Jestem  obywatelem  Stanów 

Zjednoczonych. 

- No dobrze - warknął Mathew, którego policzki pokryły się lekkim 

rumieńcem - ale ciężko się mylisz, jeśli uważasz, że ktoś taki jak ty może 

bez  kłopotów  zarządzać  dobrami  mego  stryjecznego  dziadka.  Wielki 

Boże,  człowieku,  nic  nie  wiesz  o  prowadzeniu  takiej  posiadłości  jak 

Windmere. Jesteś zaledwie prowincjonalnym nuworyszem! 

Barnaby powściągnął się z trudem, uznając, że nie przysłuży się swej 

sprawie,  jeśli  nowy  rozdział  życia,  jako  lord  Joslyn,  rozpocznie  od 

uduszenia  kuzyna.  Głęboko  zaczerpnął  oddechu  i  postanowiwszy  tę 

ostatnią uwagę puścić na razie mimo uszu, rzekł szorstko: 

-Przypominam ci, że otrzymałem wykształcenie oraz że przez szereg 

lat  zarządzałem  własną  plantacją  w  Wirginii.  Przyznaję,  że  Zielone 

Wzgórze nie jest tak ogromne jak Windmere, są między nimi różnice, ale 

z Windmere doskonale sobie poradzę. 

Mathew zacisnął usta. 

-  Być  może,  ale  jesteś  głupcem,  jeśli  ci  się  wydaje,  że  ktoś,  czyja 

babka  była  w  połowie...,  mm,  w  połowie  dzikuską,  będzie  chętnie 

przyjmowany w towarzystwie jako wicehrabia Joslyn. 













-Zważywszy na stosunki z  Francją, powinieneś bardziej martwić się 

tym, że ojciec mojej babki był Francuzem - odpalił Barnaby. Na wieść o 

tak głębokiej hańbie protoplasty rodu na twarzach obecnych pojawił się 

wyraz grozy, co kazało Barnaby'emu przygryźć policzek od wewnątrz, by 

powstrzymać uśmiech. Obrzucił spojrzeniem elegancki pokój, a gdy jego 

wrogowie  na  chwilę  zamilkli,  uniósł  się  na  całą  swą  imponującą 

wysokość  i  pomaszerował  do  drzwi.  Z  ręką  na  gałce,  odwrócił  się  do 

Mathew i rzekł cicho: 

......Może i jestem nuworyszem, ale nigdy nie mieszkałem na 

prowincji,  a  ty,  jaśnie  wielmożny,  idź  do  diabła  razem  z  twoim 

tytułem, który obchodzi mnie tyle, co zeszłoroczny śnieg! 

Była to przyjemna chwila, lecz gdy uniósł twarz nad następną falę i 

usiłował  przypomnieć  sobie  ciąg  wydarzeń,  które  doprowadziły  go  do 

obecnego, fatalnego położenia, jego myśli biegły leniwie i chaotycznie. 

Niczym  wąż,  owijający  się  wokół  ofiary,  lodowata  woda 

niepowstrzymanie  wymywała  z  Barnaby'ego  życie,  a  jego  wola 

przetrwania z każdą sekundą słabła. 

Jakże  łatwo  i  prosto  byłoby,  myślał,  ulec  burzy,  zaprzestać  walki  i 

pogrążyć się w głębinach... Woda plasnęła go w twarz, wzbudzając w nim 

strach  i  przerywając  uwodzicielską  pieśń  śmierci,  która  rozbrzmiewała 

mu w głowie. 

Zaklął i na nowo podjął zmagania, by w ciemności utrzymać się na 

powierzchni - choćby tylko parę sekund dłużej. Nie zważając na piekący 

ból w tyle głowy, mętnie przypominał sobie, jak wyjął nóż umocowany 

przy kostce nogi, po czym zrzucił buty, ciężki płaszcz i marynarkę w parę 

minut  po  zderzeniu  z  wodą,  wiedząc,  że  będą  go  tylko  obciążać.  Nóż 

trzymał  przez  chwilę,  póki  nie  uprzytomnił  sobie,  że  przeszkadza  mu 

pływać, toteż niechętnie puścił go na fale. Te wspomnienia niewiele mu 

pomogły,  gdyż  nadal  nie  miał  pojęcia,  jakim  sposobem  wylądował  w 

wodach kanału La Manche, choć dziwnym trafem od- 



gadł, że znajduje się właśnie w nim. Ale skąd i dlaczego się tu znalazł, 

nie  wiedział.  W  głowie  miał  pustkę  -  zarówno  z  powodu  śmiertelnego 

zimna, jak i utraty krwi z rany na potylicy. 

Zmarszczył  brwi.  Skąd,  do  diabła,  wie,  że  ma  tam  ranę?  I  że  rana 

krwawi? Znowu nie znalazł odpowiedzi na te pytania, a gdy uderzyła w 

niego  kolejna  ściana  wody,  pragnienie,  by  to  zakończyć,  ulec  zimnu  i 

Kanałowi, stało się niemal nieodparte. 

Lecz jak często wskazywali jego przyjaciele, potrafił być uparty jak 

osioł  i  dzięki  potężnym  pchnięciom  długich  nóg  prześlizgiwał  się  po 

grzbietach fal. Nie ułatwi zadania nikomu ani niczemu, co chce go zabić, 

poprzysiągł sobie z ponurym uśmieszkiem. Kolejny zygzak błyskawicy 

rozświetlił czarne niebo i w tym momencie Barnaby wypatrzył coś, od 

czego serce zabiło mu mocniej: niespełna sześć stóp od niego na falach 

podskakiwało  kilka  połączonych  ze  sobą  desek.  Rozpoznał  je  mgliście 

jako  kawałek  pokładu  jachtu,  który  odziedziczył  wraz  z  całą  resztą 

majątku  po  siódmym  wicehrabim  Joslyn.  Przedzierając  się  ku  owej 

iskierce nadziei, którą dostrzegł w deskach, usiłował sobie przypomnieć, 

gdzie  jacht  był  przycumowany,  aż  wreszcie  mu  zaświtało:  pod 

Eastbourne, na wybrzeżu Sussex. Ale co on tam, do diabła, robił? 

Nie miał czasu na dalsze rozmyślania - całkowicie skupił się na tym, 

by przeżyć - i choć zdawało mu się, że minęły całe godziny, nim dotarł do 

celu, już po paru minutach jego palce otarły się o śliskie drewno. Dłużej 

wydobywał  się  z  wody,  gdyż  spiętrzone  fale  i  ślizgająca  się  po  ich 

grzbietach  gładka  powierzchnia  desek  niweczyły  jego  wysiłki,  lecz  w 

końcu zdołał podciągnąć się na pokład tej prowizorycznej tratwy. 

Z trudem łapiąc oddech, przewrócił się na plecy i w strugach deszczu 

wpatrywał  się  w  czarne  niebo.  Był  przemarznięty  do  szpiku  kości, 

szczękał zębami, trząsł się cały z zimna i podejrzewał, że jeden rodzaj 

śmierci zamienił na inny. Chłód zabije 









go  z  równą  pewnością,  co  szubieniczna  pętla,  ale  przynajmniej, 

pocieszał  się  ponuro,  nie  utonie.  A  to,  myślał,  tracąc  świadomość,  jest 

swego rodzaju zwycięstwem. 

- Kipnął? - zapytał grobowym tonem Jeb Brown, przekrzykując wycie 

wiatru  i  szum  deszczu,  szalejących  na  zewnątrz  najlepszego  pokoju  w 

gospodzie „Pod Koroną". Był to przyjemny pokój, o wysokim suficie i 

lśniącej  dębowej  podłodze,  przykrytej  tu  i  tam  barwnymi,  ręcznie 

tkanymi dywanikami. Naczelne miejsce zajmowało w nim wielkie łoże, 

przysłonięte imponującym baldachimem z grubego, zielonego jedwabiu. 

Na  palenisku  z  cegły  tańczyły  pomarańczowe  i  złote  płomienie  ognia, 

kilka świeczników rzucało ciepłe żółte światło, które migotało w całym 

pokoju, nadając mu, mimo przewalającej się na dworze burzy, przytulny 

wygląd. 

Świeczniki te zapaliła pani Gilbert, owdowiała właścicielka gospody. 

W odpowiedzi na pytanie Jeba zdecydowanie pokręciła głową przykrytą 

muślinowym  czepkiem,  skrywającym  mocno  przyprószone  siwizną 

włosy. 

- Nie, nie kipnął. Nałykał się wody i przemarzł na kość, ale żyje. 

Jeb  zwrócił  wzrok  na  drugą  znaj  dującą  się  w  pokoju  osobę 

-wysokiego, jasnowłosego młodzieńca, odzianego w spodnie, długie buty 

i skórzaną kamizelkę na luźniej koszuli z długim rękawem. Przy bliższym 

przyjrzeniu się szczupłej sylwetce i delikatnie rzeźbionym rysom można 

było  dostrzec,  że  męski  strój  skrywa  młodą  kobietę,  której 

srebrzystoblond  włosy  splecione  były  w  warkocz  związany  kawałkiem 

czarnej wstążki. 

-  Powiadam  wam,  panno  Emily,  że  wypatrzyłem  go  przez  czysty 

przypadek  -  oznajmił  Jeb,  na  którego  pomarszczonej  twarzy  rybaka 

widniał wyraz zadziwienia. - Rozpętała się taka burza, a do tego ciemno 

było jak w piekle, że gdyby ta wielka 



błyskawica nie rozwidniła nieba akurat, gdy spojrzałem w jego stronę, 

nigdy  bym  go  nie  zobaczył.  -  Potrząsnął  głową.  -  Miał  szczęście,  że 

wypłynęliśmy  akurat  tej  nocy,  bo  inaczej  znaleźlibyśmy  jego  ciało 

wyrzucone gdzieś na brzeg, jeśli w ogóle byśmy je znaleźli. 

Emily  Townsend  skinęła  głową  i  podeszła  bliżej,  by  przyjrzeć  się 

mężczyźnie, którego Jeb wyciągnął z wód Kanału. - Rzeczywiście miał 

szczęście - rzekła Emily, mierząc wzrokiem człowieka, który milcząco i 

nieruchomo poddawał się badaniu pani Gilbert. Włosy miał czarne, skórę 

tak ciemną, że niemal śniadą - z wyjątkiem niepokojąco sinego odcienia 

warg.  Na  ile  mogła  się  zorientować,  był  wyjątkowo  wysokim  i 

wysportowanym młodzieńcem - i nieznanym żadnemu z nich. 

-Muszę  powiedzieć,  że  miał  cholerne  szczęście  -  rzekła  pod  nosem 

pani  Gilbert.  Unosząc  wzrok  znad  swego  pacjenta,  dodała  szybko:  -  I 

najprawdopodobniej  wyjdzie  z  tego  bez  szwanku.  -  Dotknęła  zimnych, 

wilgotnych koców, w które Jeb owinął nieznajomego, gdy wciągnął go na 

pokład swej łodzi i zdjął z niego mokre ubranie. Zerknęła przez ramię. - 

Panno  Emily,  musi  panienka  teraz  wyjść  -  poleciła  -  a  my  z  Jebem 

założymy mu nocną koszulę i położymy do ciepłego łóżka. - Kiedy Emily 

się zawahała, pyzata twarz pani Gilbert złagodniała. - Wiem, że chciałaby 

panienka zadać Jebowi mnóstwo pytań - rzekła - ale proszę przynieść te 

butelki z gorącą wodą, które zostawiłam w kuchni. - Widząc, iż szczęki 

Emily  zacisnęły  się  w  ten  uparty  wyraz,  który  tak  dobrze  znali,  pani 

Gilbert  oznajmiła  stanowczo:  -  Nie  wypada,  żeby  panienka  tu  została. 

Gdy panienka wróci, będzie już leżał, czysto przebrany, w ciepłym łóżku. 

A teraz marsz. 

Emily  prychnęła,  zła,  że  pani  Gilbert  niezmiennie  traktuje  ją  jak 

panienkę  z  dobrego  domu,  która  ledwo  zdążyła  pokończyć  szkoły.  To 

prawda, pochodziła z dobrego domu - jej ojciec 













sprawował urząd miejscowego sędziego aż do śmierci, która nastąpiła 

przed siedmioma laty - ale ona już dobrych parę miesięcy temu skończyła 

dwadzieścia sześć lat i nie jest dzieckiem. I, napomniała się, gdyby nie 

ona, Jeb nie przerzucałby dziś w nocy ładunku przemycanych towarów z 

Francji  i  nie  znalazłby  tego  nieznajomego.  Ma  wszelkie  prawo  tu 

pozostać, ale z doświadczenia wiedziała, że nie ma co dyskutować z panią 

Gilbert, i niechętnie wyszła z pokoju. Ponieważ odznaczała się pogodnym 

usposobieniem, zanim doszła do kuchni w gospodzie, na jej twarzy znów 

zagościł  uśmiech.  Biorąc  butelki  z  gorącą  wodą  oraz  rozgrzaną  cegłę, 

którą  podała  jej  Flora,  średnia  córka  Gilbertów,  w  duchu  przyznała  z 

żalem, że nikt, niezależnie od wieku i pozycji, nie ośmieli się sprzeciwić 

pani  Gilbert.  Nawet  kuzyn  Emily,  rozpustny  sędzia  Townsend,  bierze 

nogi  za  pas  niczym  uczniak,  by  uniknąć  połajanek  z  ust  pyskatej 

karczmarki. 

Kiedy  wróciła,  nieznajomy  był  przyzwoicie  odziany  w  starą  nocną 

koszulę po nieboszczyku panu Gilbercie i otulony kołdrami. Gorącą cegłę 

położono mu w nogach, butelki z wodą utknięto po bokach. Pani Gilbert 

przegoniła  Jeba  z  pokoju  i,  rozejrzawszy  się  po  raz  ostatni,  rzekła  do 

Emily: - Przyślę na górę Mary z gorącą wodą i myjką, a ty oczyścisz mu tę 

paskudną ranę na głowie. - Rzucając Emily znaczące spojrzenie, dodała: - 

Już i tak straciłyśmy za dużo czasu, reszta musi ruszać w drogę. 

Dziewczyna  otworzyła  usta,  by  zaprotestować,  ale  pani  Gilbert 

pogroziła  jej  palcem.  -  Wiem  -  powiedziała  -  że  twoim  zdaniem  to  ty 

powinnaś  załatwiać  z  nimi  interesy  na  dole,  ale  przynajmniej  raz 

zachowaj się jak dama, na którą zostałaś wychowana, i zostań tutaj, z dala 

od ludzkich oczu. Proszę. 

Emily zawahała się. - Proszę zwracać uwagę na wszystko, co wyda się 

pani niezwyczajne - oznajmiła w końcu. - Mój 



kuzyn  ostatnio  zachowuje  się  dziwnie  i  sądzę,  że  mnie  szpieguje.  - 

Głęboko zaczerpnęła oddechu i wyznała pośpiesznie: - Tak mniej więcej 

od tygodnia ktoś, a podejrzewam, że to mój kuzyn, kręci gałką drzwi do 

mojego pokoju. - Widząc, że pani Gilbert aż się zatchnęła, Emily rzekła 

szybko:  -  Proszę  się  nie  martwić,  drzwi  trzymam  zamknięte  na  klucz  i 

przysuwam  na  noc  do  nich  komodę.  Podobnie  robi  Anne,  więc 

ktokolwiek to jest, odchodzi. Ale mój kuzyn nie może wiedzieć, że nie 

leżę w łóżku. - Przełknęła ślinę. - Gdyby odkrył, co robimy... Pani Gilbert 

miała ponurą minę. 

- Ale chyba nie widział, jak się wymykasz i nie pojechał za tobą do 

wioski, co? 

-  Chyba  nie,  ale  odkąd  wyślizgnęłam  się  ze  swojego  pokoju,  mam 

uczucie, że coś jest nie tak, że coś poszło źle. - Zerknęła na nieznajomego. 

- Najpierw on, a potem... - Zadrżała. - Może jestem gąską, ale przez całą 

noc  oglądam  się  za  siebie.  Ciągle  mi  się  wydaje,  że  ktoś  mnie...  nas 

obserwuje. - Ze znużeniem dodała: - Gdyby wyłamano drzwi do mojego 

pokoju i Jeffe-ry zobaczyłby, że jest pusty, najprawdopodobniej tu przede 

wszystkim by zajrzał. 

Pani Gilbert zacisnęła usta. - Nie znajdzie cię. Zanim się obejrzysz, 

będziesz już w drodze powrotnej do domu. - Czule poklepując Emily po 

ramieniu,  rzekła:  -  Za  dużo  się  martwisz,  kochanie,  jak  zawsze. 

Pojawienie się tego nieznajomego wytrąciło nas wszystkich z równowagi 

i tyle. - Po raz ostatni rozejrzała się po pokoju, po czym oznajmiła:  - A 

teraz muszę iść i przypilnować, by Jeb i reszta załadowali się i byli gotowi 

do drogi. Przyślę ci Mary z potrzebnymi do oczyszczenia rany rzeczami. 

Dotrzyma ci towarzystwa pod moją nieobecność. 

Pani Gilbert wypadła z pokoju i niebawem pojawiła się Mary z miską 

gorącej  wody  i  szmatkami.  Siedemnastoletnia  Mary  była  najmłodsza 

spośród pięciu córek Gilbertów. Niebie- 











skie oczy rozszerzyły się jej z podniecenia, gdy zbliżyła się do łóżka i 

spojrzała na nieznajomego. 

- Jejku! - wykrzyknęła. - Chyba nie kipnął, co? - powtórzyła niemal 

jak echo wcześniejsze pytanie Jeba. 

Emily uśmiechnęła się lekko. - Nie - odparła. - Wygląda jak trup, ale 

twoja  matka  twierdzi,  że  dojdzie  do  siebie.  -  Jej  uśmiech  przeszedł  w 

kpiący  uśmieszek.  -  A  jak  wszyscy  wiemy,  twoja  matka  nigdy  się  nie 

myli. 

Mary odpowiedziała jej takim samym uśmieszkiem. 

- Może panienka postawić na to ostatnią gwineę. 

Emily  wzięła  czystą,  białą  szmatkę,  zanurzyła  ją  w  misce  z  wodą  i 

ochoczo  zaczęła  obmywać  paskudną  ranę,  mrugając,  gdy  mężczyzna 

jęczał wskutek jej zabiegów. Dobrze, że jest  nieprzytomny, pomyślała, 

myjką czyszcząc ranę na całej długości. 

Mary  zadrżała,  gdy  kolejny,  gwałtowny  poryw  wiatru  uderzył  w 

ściany gospody. 

-  Mama  powiada,  że  to  cud,  że  przeżył.  Mało  kto  wyszedłby  cało  z 

kąpieli w Kanale w taką noc. 

Skupiając  się  na  wykonywanym  zadaniu,  Emily  skinęła  głową.  - 

Ciekawe, co on tam robił - rzekła cicho. -1 kim jest. Mary zbladła, gdyż 

uderzyła ją pewna myśl. 

-  Och,  panienko!  Chyba  nie  jest  poborcą  podatkowym,  co? 

Oczyściwszy ranę na tyle, na ile potrafiła, Emily wrzuciła 

zakrwawioną  szmatkę  do  wody  i  wpatrzyła  się  w  rysy  mężczyzny, 

odnotowując  szerokie  czoło,  wystające  kości  policzkowe  i  pełne  usta. 

Instynkt podpowiadał jej, że poborca podatkowy to ostatnie zajęcie, jakie 

należałoby przypisać nieznajomemu. W jego twarzy dostrzega coś... 

Emily potrząsnęła głową. - Nie, chyba nie jest poborcą podatkowym. - 

Uniosła  przykrycie  i  spojrzała  na  jego  rękę,  przypatrując  się  długim, 

rasowym palcom oraz czystym i przycię- 



tym  paznokciom.  Zmarszczyła  brwi  i  spojrzała  na  Mary.  -  Czy  Jeb 

przyniósł  do  gospody  ubranie,  które  ten  człowiek  miał  na  sobie?  Czy 

zostawił je na pokładzie łod/i? Śliczna buzia Mary ożywiła się. 

-  Jest  na  dole,  suszy  się  przy  ogniu  w  pokoiku  na  zapleczu.  Myśli 

panienka, że zdradzi nam, kim jest ten pan? 

Emily  rzuciła  na  nieznajomego  ostatnie  spojrzenie.  Oddychał  lżej  i 

siność wokół jego ust zaczęła ustępować. Na razie nic więcej nie mogła 

dla niego zrobić. Podnosząc się, rzekła: 

- Chyba dowiemy się o nim czegoś więcej, gdy obejrzymy, co miał na 

sobie, gdy Jeb wyciągnął go z Kanału. 

Ubranie  powiedziało  Emily  niemało.  Lniana  biała  koszula,  choć 

zniszczona słoną wodą, była kosztowna i musiała wyjść z rąk wytrawnej 

szwaczki,  a  właścicielem  kremowopłowej,  jedwabnej  kamizelki  we 

wzorki  mógł  być  tylko  człowiek  bogaty.  Tak  samo  rzecz  się  miała  ze 

zniszczonym  kieszonkowym  zegarkiem  ze  złotą  dewizką.  Poplamiony 

wodą  fular,  podobnie  jak  koszula,  był  z  najlepszego  lnu,  a  uszyte  z 

kosztownej  materii  pantalony  również  musiały  należeć  do  człowieka 

zamożnego. Emily uznała, że gdy nieznajomy wpadł do wody, roztropnie 

pozbył się butów i płaszcza, by go nie obciążały. 

Wpatrując  się  w  przedmioty  rozłożone  na  dwóch  krzesłach,  Emily 

zastanawiała  się  nad  tym,  czego  się  dowiedziała.  Nieznajomy  był 

najwyraźniej osobą majętną. A już na pewno nie trudnił się ściąganiem 

podatków. 

Emily zostawiła ubiór niedoszłego topielca na dole, odprawiła Mary i 

wróciła  na  górę.  Ponownie  usiadła  obok  rozciągniętego  na  łóżku 

mężczyzny  i  wpatrywała  się  weń,  jakby  siłą  swego  wzroku  chciała  go 

zmusić, by się obudził i powiedział, kim jest i w jakich okolicznościach 

wpadł do Kanału. 

Jako córka poprzedniego sędziego, która przez całe życie mieszkała w 

małej wiosce przycupniętej w dolinie Cuckmere, 









dobrze znała wszystkich miejscowych. Wygięła usta. A ponieważ jej 

kuzyn objął urząd ojca, niestety zapoznała też kilku jurnych młodzieńców 

i  wdów  wątpliwej  reputacji  z  Londynu,  składających  się  na  krąg 

znajomych kuzyna. 

Tego  człowieka  nie  znała  zupełnie,  ale  nie  miała  tu  do  czynienia  z 

jakąś  szumowiną,  którą  Kanał  wyrzucił  ze  swych  trzewi.  Nieznajomy 

należy do klasy posiadającej, a  z kształtu jego dłoni wyczytała, że jest 

szlachcicem, a może nawet arystokratą. 

Nadal  przypatrywała  mu  się  z  zaciekawioną  miną.  Nie  doszły  jej 

słuchy, by jakiś gość, odpowiadający jego opisowi, przybył do któregoś 

ze  dworów  w  okolicy...  Kim  więc  jest?  I  dlaczego  znaleziono  go  w 

wodach Kanału w tak okropną noc? 

Jakby przerywając jej myśli, poryw wiatru nagle zawył przenikliwie w 

kominie, a ona podskoczyła ze strachu. Rozbawiona swą nerwowością, 

widząc,  że  ogień  przygasa,  podniosła  się  i  podeszła,  by  pogrzebać  w 

palenisku,  aż  snop  iskier  wzbił  się  pod  sufit.  Z  leżącego  obok  stosiku 

dorzuciła parę kawałków drewna i dopiero gdy ogień strzelił i trzaskał jak 

należy,  zasiadła  przy  nim  na  krześle  z  wysokim  oparciem,  pokrytym 

dekoracyjną tkaniną. 

Spojrzawszy na nieznajomego, stwierdziła, że policzki nieco mu się 

zarumieniły, wargi przybrały bardziej naturalny kolor, a sinizna zniknęła, 

gdy jego ciało się rozgrzało. Pani Gilbert miała rację - dojdzie do siebie. 

Skoro  najpilniejsze  potrzeby  nieznajomego  zostały  zaspokojone, 

przestała się nim zajmować i skierowała myśli na to, co pani Gilbert i Jeb 

robią w tej właśnie chwili. I znowu zaczęła się zastanawiać, czy przed 

czterema laty powzięła właściwą decyzję... 

Początkowo  odrzucała  ten  pomysł  i  przez  pierwsze  lata  po  śmierci 

ojca, mimo że w ich życie wtargnął kuzyn i zaczął przepuszczać rodzinny 

majątek, udało jej się utrzymywać stry- 

  

jeczną  babkę,  Comelię,  i  macochę,  Anne,  w  odpowiednich  dla  ich 

pozycji warunkach, z dala od poczynań kuzyna. Ale gdy kuzyn przeputał 

większość ładnej fortunki, którą zgromadził jej ojciec, i zaczął pustoszyć 

posiadłość, by wyciśnięte z niej pieniądze trwonić przy stolikach do gry i 

w zamtuzach Londynu, nie miała wyboru. 

Wybrzeże Sussex było oddalone ledwie o parę mil i Emily wzrastając 

ciągle  słuchała  najprzeróżniejszych  opowieści  o  miejscowych 

przemytnikach,  tak  że  nie  była  to  jakaś  zaskakująca  decyzja.  Odkąd 

pamięta, kucharka, a nawet ich kamerdyner, Walker, nabijali jej głowę 

historyjkami o legendarnych wyczynach dzielnych przemytników, którzy 

przechytrzali  urzędników  komory  celnej  i  nieszczęsnych  kontrolerów. 

Nawet  Cornelia,  gdy  była  w  dobrym  humorze,  opowiadała  o  prze-

zabawnych przygodach przemytników uprawiających swe rzemiosło tuż 

przy brzegu. Wielu okolicznych mieszkańców, choć sami nie trudnili się 

kontrabandą, miało szmuglerów w rodzinie lub im sprzyjało. 

Już jako dziesięcioletnia dziewczynka Emily potrafiła wymienić kilku 

znanych  jej  przemytników  oraz  parunastu  wieśniaków  i  parobków 

pomagających  przewozić  kontrabandę  na  przedmieścia  Londynu.  Jej 

ojciec nie był od tego, żeby przyjąć woreczek herbaty, baryłkę francuskiej 

brandy albo belę wytwornego jedwabiu, które co jakiś czas pojawiały się 

w jego stajni - zazwyczaj rankiem, gdy w przegrodach znajdowano parę 

jego koni ubłoconych i wyczerpanych. 

Kiedy  zdała  sobie  sprawę,  że  musi  coś  zrobić,  by  uratować  ich 

wszystkich od kompletnej nędzy albo, co byłoby niemal równie straszne, 

zdania się na łaskę i niełaskę kuzyna, naturalną koleją rzeczy zajęła się 

przemytem. I, przyznała z zaciśniętymi zębami, był też inny powód - jej 

drobne,  szmuglerskie  przedsięwzięcia  pozwoliły  paru  wieśniakom 

zachować dach 













nad głową inaczej bowiem skończyliby w przytułku bądź staliby się 

bezdomnymi żebrakami. 

Nagła  śmierć  ojca,  który  złamał  kark  na  polowaniu  na  lisy  w 

Leicestershire,  gdy  koń  zrzucił  go,  nie  chcąc  przeskoczyć  przez  płot, 

wstrząsnęła rodziną i całą okolicą. Jej macocha, Anne, zaledwie dwa lata 

od  niej  starsza,  była  zdruzgotana  wieścią  o  śmierci  męża  i  straciła 

nienarodzone dziecko. 

To  był  okropny  czas.  Nie  dość,  że  małe  rodzinne  grono  dotknęła 

tragiczna strata siostrzeńca, ojca i męża, to jeszcze Jeffery Townsend, syn 

młodszego brata starego sędziego, ochoczo zajął jego miejsce i obsadził 

się w roli głowy rodziny. Nie spełniał jej dobrze. Nowy sędzia różnił się 

od  poprzednika  jak  dzień  od  nocy.  Jeffery  z  pewnością  nie  był 

człowiekiem rodzinnym i nie miał czasu ani cierpliwości dla zrzędliwej 

staruszki,  zapłakanej  wdowy,  która  właśnie  straciła  męża  i  urodziła 

martwe dziecko, ani dla Emily o wściekłym wejrzeniu. Bardzo niechętnie 

pogodził  się  z  ich  obecnością  w  ślicznym  dworze,  w  którym  rodzina 

Townsendów mieszkała już od ponad dwóch stuleci. 

Nieznajomy  poruszył  się  i  jęknął,  toteż  Emily,  odpędzając  niemiłe 

wspomnienia, pośpieszyła do niego. Pochyliwszy się nad nim, odgarnęła 

mu sztywny od soli kosmyk czarnych włosów z czoła. 

Przyglądała mu się przez kilka sekund, ale nie dawał żadnych innych 

oznak  powrotu  do  przytomności.  Wpatrując  się  w  jego  ciemną  twarz, 

zauważyła gęste czarne brwi, niedorzecznie długie rzęsy i znowu zaczęła 

się zastanawiać, kim jest ten obcy i w jaki sposób znalazł się w wodach 

Kanału. Czy ma rodzinę, która się o niego martwi? Matkę? Żonę? Dzieci? 

Rana niepokoiła ją. Wyglądało na to, że ktoś przyłożył nieznajomemu 

w głowę czymś bardzo twardym i bardzo ciężkim. Nie była fachowcem, 

ale w ciągu tych czterech lat, od kiedy 



podjęła  się  uratowania  rodziny  przed  nędzą  za  pomocą  szmug-lu, 

oczyściła,  opatrzyła  i  zszyła  niejedną  ranę.  Niektóre  były  po  prostu 

skutkiem niebezpieczeństw, jakie niesie morze, do innych dochodziło z 

powodu  starć  z  poborcami  podatkowymi  albo  z  groźną  bandą  Nollesa, 

która tę część Sussex uważała za swoją własność. Widziała już takie rany 

i przeważnie były one wynikiem uderzenia pałąka w tył głowy. 

Faith, najstarsza, dwudziestoośmioletnia córka Gilbertów, otworzyła 

drzwi i zajrzała do środka. Widząc, że Emily stoi przy łóżku, weszła do 

pokoju i stanęła obok niej. 

-  Ktokolwiek  to  jest,  wygląda  całkiem  przystojnie,  co?  Emily 

wzruszyła ramionami. Myśląc o kuzynie, wymruczała 

pod nosem: - Nie wszystko złoto, co się świeci. - Zerknęła na Faith. - 

Czy twoja matka wróciła? 

- Nie, ale zajrzał młody Sam i powiedział, że już niedługo. 

- A nie mówił, dlaczego to tyle trwa? - Emily zerknęła na malowany 

porcelanowy zegar stojący na kominku. Dochodziła druga w nocy. - Do 

tej pory kuce powinny być objuczone i już w drodze. 

- Pewnie spóźniają się z powodu burzy. 

-  Zawsze  jest  burza,  Faith  -  rzekła  niecierpliwie  Emily.  -  To  im  nie 

powinno przeszkodzić. 

- To prawda, ale mieliśmy trochę zachodu z tym nieznajomym... 

Emily  westchnęła.  Faith  miała  rację.  Nieznajomy  wprowadził 

zamieszanie w ich plan działania. Ponieważ, w przeciwieństwie do szajki 

Nollesa,  nie  mieli  dostępu  do  Cuckmere  Haven,  gdzie  ląduje  się  bez 

kłopotu,  jej  nieustraszona  banda  szmugle-rów  musiała  wnieść 

przemycone  towary  po  stromej  kredowej  ścianie  Seven  Sisters.  W 

obawie,  by  nieprzytomny  nieznajomy  nie  wyśliznął  im  się  z  rąk  i  nie 

rozbił do reszty o ziemię, bardzo wolno posuwali się z nim po tej samej 

skale. 











-  Przynieść  panience  zupy  czy  czegoś  gorącego  do  picia?  -zapytała 

Faith. 

Emily  potrząsnęła  głową  i  nie  odrywając  wzroku  od nieznajomego, 

odparła: 

- Mnie niczego nie potrzeba, a i dla niego nie ma po co czegokolwiek 

przygotowywać,  póki  się  nie  obudzi.  Możesz  iść  i  pomóc  siostrom  w 

kuchni. 

Faith spojrzała na nią niepewnie. - Panienko - rzekła z wahaniem - czy 

panienka nie powinna jechać do domu? Nie było panienki tam dłużej niż 

zazwyczaj. A jeśli sędzia zacznie panienki szukać? 

Z większą pewnością siebie niż naprawdę czuła, Emily odparła: 

- Nic się nie martw. Kuzyn myśli, że grzecznie śpię w swoim łóżku. 

Zanim  wyszłam,  widziałam,  że  ostro  pije  w  towarzystwie  pana 

Ainswortha,  tego  swojego  fircykowatego  znajomka,  za  którego  chce 

wydać mnie albo Anne. 

Faith  skinęła  głową,  patrząc  na  nią  z  ogromnym  współczuciem,  ale 

skoro nie miała tu nic więcej do roboty, zeszła na dół. 

Emily  wpatrzyła  się  w  drzwi,  które  zamknęła  za  sobą  Faith,  i 

westchnęła.  W  wiosce  nie  dało  się  niczego  utrzymać  w  tajemnicy  i 

wszyscy wiedzieli, że Townsend pragnie, by Emily, jej stryjeczna babka i 

macocha  wyniosły  się  ze  dworu.  Testament  zmarłego  sędziego  nie 

pozwalał  wyrzucić  ich  z  domu  w  jednej  koszuli,  ale  gdyby  dla  obu 

młodszych niewiast udało się znaleźć odpowiednią partię... 

Jeśli  swych  domowniczek  nie  zamorduje  albo  nie  wyda  za  mąż, 

będzie  je  miał  na  karku  po  kres  ich  dni  -  tak  jak  one  jego.  Zgodnie  z 

postanowieniami testamentu zmarłego sędziego, Cornelia, Emily i Anne 

mają prawo mieszkać we dworze do końca życia  - jeśli, naturalnie, nie 

wyjdą za mąż. Emily zadrża- 



ły  wargi.  Ale  Jeffery  nigdy  nie  pozbędzie  się  stryjecznej  babki 

Cornelii, pomyślała z błogością - w swoim wieku Cornelia może opuścić 

Brzeziny tylko w trumnie. 

Stary sędzia zapewnił niewiastom ze swej rodziny nie tylko dom - tak 

długo,  jak  im  będzie  potrzebny.  Ulokował  także  ładną  sumkę  w 

funduszach, by nigdy im na niczym nie zbywało. Wzrok Emily stał się 

twardy. Niestety,  ojciec nie dopatrzył  wszystkiego. Jeffery, jako głowa 

rodziny i ich powiernik, nadzorował rachunek i pieniądze znikły. 

Może  położyć  łapę  na  ich  pieniądzach,  przyznawała  Emily,  ale  nie 

zdoła ruszyć ich ze dworu. Opuszczą dom jedynie wtedy, gdy dojdzie do 

morderstwa lub małżeństwa. Lecz Jeffery nie dojrzał jeszcze do tego, by 

je zamordować, przyznała, wyginając usta i myśląc o panu Ainsworthcie. 

Pan  Ainsworth  był  najnowszym  z  szeregu  nieodpowiednich 

konkurentów,  których  Jeffery  wyłuskał  z  grona  swych  znajomych  i 

wepchnął  w  ich  życie,  ale  różnił  się  od  innych,  co  martwiło  Emily. 

Poprzednich zdołały wraz z Cornelią odprawić, ale Ainsworth łatwo się 

nie zniechęcał i zastanawiała się, czy to nie on manipulował gałką w jej 

drzwiach przez ostatni tydzień. 

Ainsworth miał ważny powód do ożenku - za parę miesięcy skończy 

trzydzieści pięć lat i jeżeli do dnia swych urodzin nie poślubi „godnej" 

niewiasty,  straci  ładną  fortunę.  Było  powszechnie  wiadomo,  że  przez 

ostatni rok Ainsworth polował na żonę, lecz z powodu fatalnej reputacji 

żadna z szacownych dam nie chciała oddać mu ręki. 

I  Jeffery  uważa,  że  któraś  z  nas  powinna  wyjść  za  tę  nikczemną 

kreaturę,  myślała  z  wściekłością  Emily.  Zacisnęła  pięści.  Na  Boga, 

chętnie ich obu nadziałaby na szpadę! 

Nagle  poczuła  się  nieswojo  i  zerknęła  na  spoczywającego  na  łożu 

mężczyznę. Serce zatrzepotało jej w piersi, gdy ujrzała, że nieznajomy, 

już przytomny, wpatruje się w nią. 









Zmusiwszy się do uśmiechu, podeszła do łóżka. - Cudem uszedł pan z 

życiem  -  wyjaśniła.  -  Gdyby  Jeb  pana  nie  wypatrzył,  źle  by  się  to 

skończyło. 

Oczy  czarne  jak  noc  wbijały  się  w  jej  twarz.  -  Gdzie  ja  jestem?  - 

zapytał beznamiętnie. Błyskawicznie wyciągnął rękę spod stosu kołder i 

chwycił  w  żelazny  uścisk  jej  przegub.  -I  kim  ty  jesteś,  do  diabła, 

chłopcze? 

Z  szybkością,  która  wzbudziła  podziw  Barnaby'ego,  w  drugiej  ręce 

chłopca pojawił się mały nóż, a sekundę później jego ostrze przyciskało 

się do gardła mężczyzny. Chłopiec uśmiechnął się groźnie i rzekł cicho: 

- To chyba mnie, przede wszystkim, należą się wyjaśnienia. Kim pan 

jest, u licha? 

 Rozdział 2 



Z  chwilą  gdy  ręka  Barnaby'ego  zacisnęła  się  na  przegubie  chłopca, 

mężczyzna  poczuł,  że  coś  jest  nie  tak,  ale  to  wrażenie  zaraz  znikło  i 

patrzał  tylko  na  ściągnięte  rysy  tego  gołowąsa.  Śliczny  młodzianek, 

myślał, marszcząc brwi. 

Wpatrywali  się  tak  w  siebie  dłuższą  chwilę,  Barnaby  wbijał  czarne 

oczy w szare źrenice chłopaka. Żaden nie ustępował ani na cal i widząc 

chłodną  stanowczość  w  spojrzeniu  młodzieńca,  Barnaby  uznał,  że, 

zważywszy na niedawną kąpiel w falach Kanału, roztropniej będzie nie 

sprawdzać dokładnie, jak wprawnie ten młodzik posługuje się nożem. 

Z wolna rozluźniając uścisk, wymamrotał pod nosem: 

-  Proszę  o  wybaczenie.  Nie  jestem  w  najlepszym  stanie.  Emily, 

oddychając  urywanie,  przezornie  odsunęła  się  od  niego  o  parę  stóp. 

Trzymając nóż w pogotowiu, rzekła spokojnie: 

-  Istotnie,  trzeba  przyznać  panu  rację,  zwłaszcza  jeśli  tak  wita  pan 

kogoś, kto usiłuje panu pomóc. 

Chłopak  był  bezczelny,  a  Barnaby'emu  podobała  się  taka  śmiałość, 

lecz, wpatrując się w niego bacznie, miał dręczące poczucie, że czegoś 

nie zauważa, znowu doznał owego wrażenia, że coś mu tu nie pasuje. Nie 

mogąc ustalić, w czym rzecz, 



założył, że to pozostałości jego straszliwych przeżyć i rozejrzawszy 

się po pokoju, powtórzył pytanie: 

- Gdzie ja jestem? 

-  W  najlepszym  pokoju  gospody  „Pod  Koroną".  Rzucił  chłopcu 

niecierpliwe spojrzenie. 

- A gdzie znajduje się owa gospoda? 

- W Broadhaven. - Gdy jego oczy się zwęziły, Emily dodała szybko: - 

To mała wioska w pobliżu Alfriston w Sussex. Jesteśmy zaledwie parę 

mil od wybrzeża. 

Barnaby  znał  tę  nazwę,  toteż  nieco  się  uspokoił.  O  nocnych 

wydarzeniach  miał  mgliste  pojęcie,  ale  pamiętał,  że  Windmere, 

posiadłość Joslynów, leży w pobliżu wioski Broadhaven. W głowie czuł 

zamęt, ale coś mu świtało, że gdy wylądował w Kanale, był w drodze do 

Windmere. 

-1 ktoś o imieniu Jeb wyciągnął mnie z Kanału? 

Emily skinęła głową. Nie mówił jak Anglik, intonację miał miękką, 

przyjemną dla ucha. Zmarszczyła brwi, usiłując ją wyodrębnić. Nie była 

francuska  ani  angielska...  Przemknęła  jej  przez  głowę  zasłyszana 

niedawno plotka. - Jest pan Amerykaninem - rzekła bez tchu. 

Dźwięk  podniesionych,  gniewnych  głosów  i  nagły  trzask  na  dole 

odwrócił ich uwagę od rozmowy, nie dając Barnaby'emu sposobności do 

udzielenia  odpowiedzi.  Szare  oczy  chłopca  rozszerzyły  się,  twarz  i  tak 

jasna zbladła, a gdy rzucił się do drzwi, jego szczupłe ciało sprężyło się. 

Barnaby'emu  nie  spodobało  się  jego  zachowanie  ani  odgłosy 

gwałtownej sprzeczki dochodzące przez deski podłogi. Spróbował usiąść, 

ale ostry spazm bólu przeszył mu tył głowy, aż jęknął i opadł z powrotem 

na  poduszki.  W  głowie  mu  się  zakręciło  i  obawiając  się,  że  zwróci 

zawartość żołądka, starał się zapanować nad swoim ciałem. 

Na schodach zadudniły kroki, sekundę później drzwi gwałtownie się 

otworzyły i stanęła w nich środkowa córka Gilber- 









tów,  Flora.  Policzki  miała  zaróżowione,  a  minę  ponurą  i  zarazem 

wystraszoną. 

-  On  tu  jest!  -  krzyknęła  Flora,  wpadając  do  pokoju.  Zatrzasnęła 

ciężkie, dębowe drzwi, zamknęła je na klucz, po czym odwróciła się, by 

spojrzeć  na  Emily.  -  Moje  siostry  i  Sam  mogą  zatrzymać  go  najwyżej 

przez parę minut. Musi panienka wyjść. Ale już. 

Emily  pośpiesznie  wsunęła  nóż  z  powrotem  do  buta  i  ruszyła  w 

kierunku  jedynego  okna  po  przeciwległej  stronie  pokoju.  Musiałaby 

zeskoczyć z wysokości dwóch pięter, ale innej drogi wyjścia nie było. 

Flora  chwyciła  ją  za  ramię.  -  Nie  tędy!  -  krzyknęła.  -  Tędy.  Niech 

panienka otworzy szafę. Z tyłu są ukryte drzwi, ucieknie panienka tajnym 

przejściem. Proszę się pośpieszyć. 

Słysząc  z  dołu  krzyki  sióstr  Flory  i  trzask  łamanych  mebli,  Emily 

otworzyła drzwi potężnej szafy stojącej przy ścianie naprzeciwko łóżka i 

nurknęła  do  środka.  Gdy  po  omacku  przedzierała  się  przez  leżące  tam 

kołdry i nieliczne inne rzeczy wiszące w starej, dębowej szafie, krążąca 

przed nią Flora rzekła: 

-  Niech  panienka  sięgnie  do  góry  tylnej  ściany.  Jest  tam  mała 

dźwignia. Jak panienka ją pociągnie, otworzą się drzwi. Niech panienka 

uważa, żeby nie spadła ze schodów. 

Drżącymi palcami Emily znalazła dźwignię i mimo ostrzeżeń Flory o 

mały włos nie sturlała się po wąskich schodach, które pojawiły się u jej 

stóp, gdy ukryte drzwi z tyłu szafy nagle ustąpiły. 

Obie  kobiety  zesztywniały,  gdyż  odgłosy  rozpaczliwych  zmagań 

stawały się coraz bliższe. Sądząc z przekleństw i hałasu, utarczka musiała 

przenieść się do stóp schodów. Zgiełkliwa grupka zaraz się tu zjawi. 

Flora niemal zepchnęła Emily z ukrytych schodów. - Prędzej! Prędzej! 

- syknęła. - Nie może tu panienki znaleźć. 

- Gdy Emily zniknęła, Flora zamknęła ukryte drzwi i zasło 



niła  je  znajdującymi  się  we  wnętrzu  szafy  rzeczami.  Widząc  jej 

wprawne  ruchy,  Barnaby  uznał,  że  musiała  to  robić  nie  raz.  W  końcu 

zamknęła zewnętrzne drzwi mebla. 

Siostry Flory, przy dzielnej pomocy Sama, robiły, co mogły, ale nie 

zdołały  powstrzymać  dorosłego,  rozwścieczonego  mężczyzny,  toteż 

ledwo Flora zdołała się odwrócić, rozległo się gromkie walenie do drzwi 

pokoju. 

-  Emily!  -  krzyknął  rozgniewany  męski  głos.  -  Wiem,  że  tu  jesteś. 

Otwórz. Otwórz, powiadam. 

Flora zerknęła na Barnaby'ego. Przyłożyła palec do ust, a gdy skinął 

głową, wzięła głęboki oddech, poprawiła muślinowy czepek i spokojnie 

podeszła do drzwi. 

W  kompletnej  ciemności  Emily  sama  nie  wiedziała,  jak  zeszła  po 

nieznanych stopniach. Opierając się o szorstkie, drewniane ściany po obu 

stronach, na poły posuwała się niepewnie po wąskich, krętych schodach, 

na poły z nich się ześlizgiwała. Gdy dotarła na dół, przez sekundę stała 

niezdecydowana,  niepewna,  co  robić  dalej.  Macając  po  omacku  w 

całkowitej  ciemności,  mogła  najwyżej  stwierdzić,  że  znajduje  się  w 

bardzo małym pomieszczeniu, otoczona trzema ścianami, mając schody 

za  plecami.  Pamiętając,  jak  działały  drzwi  w  szafie,  wyciągnęła  rękę, 

przesuwając  nią  wzdłuż  góry  znajdującej  się  przed  nią  ściany.  Serce 

zabiło  jej  mocno,  gdy  natrafiła  na  dźwignię.  Pociągnęła  ją  i  omal  nie 

uderzyła się w twarz, gdy drzwi otworzyły się gwałtownie. 

Burza miotnęła nią z całą siłą, kiedy tylko wyszła na zewnątrz. Siekły 

ją strugi deszczu, a wiatr wył wokół, gdy zamykała drzwi. Rozległo się 

kliknięcie, gdy drzwi zawarły się, zostawiając ją samą w ciemności. 

Przez chwilę nie wiedziała, gdzie się znajduje, ale słabe światło świec 

płonących w głównej sali gospody uświadomiło 













jej, że stoi z boku budynku, mając z tyłu stajnię. Smagana strugami 

deszczu  i  podmuchami  wiatru,  pobiegła  do  stajni  i  już  za  chwilę  na 

jednym z koni z gospody jechała do domu. 

Droga  była  ciężka,  gdyż  burza  zmieniła  trakt  w  błotnistą  breję,  a 

ciemność, wiatr i deszcz czyniły jazdę jeszcze trudniejszą, lecz w końcu 

Emily skierowała spienionego konia na długi, kręty podjazd prowadzący 

do jej domu, Brzezin. Zeskoczyła z konia, przywiązała wodze do siodła i 

klepnąwszy  zwierzę  w  zad,  skierowała  je  w  stronę  „Korony",  dokąd 

poczłapało. 

Jej  kuzyn  zastąpił  wielu  starych,  zaufanych  służących  ludźmi 

lojalnymi wobec niego i gdy Emily poznała nowego stajennego, Kelseya, 

którego  Jeffery  zatrudnił  przed  paroma  miesiącami,  natychmiast 

przedsięwzięła  odpowiednie  kroki,  by  jej  działania  nie  wyszły  na  jaw. 

Przestała brać własne konie i umówiła się z panią Gilbert, że Sam będzie 

przyprowadzał  jej  jakiegoś  wierzchowca  w  noce,  gdy  wybierają  się  na 

wypad.  Po  skończonej  wyprawie  Sam  miał  odprowadzać  ją  do  tego 

miejsca i zabierać konia, ale dzisiejszej nocy było to niemożliwe. 

Przestała myśleć o tym, co może dziać się „Pod Koroną", i zaczęła się 

zastanawiać,  dlaczego  Flora  i  inni  narażają  się  dla  niej.  Kiedy  kuzyn 

wróci do Brzezin, ona musi już być w domu, w łóżku. Wygięła wargi. 

Musi też znaleźć jakąś wymówkę, wyjaśniającą, dlaczego nie znalazł jej 

w pokoju, gdzie niewątpliwie poszedł jej szukać. 

Wydłużyła krok, po czym puściła się biegiem, niepomna na deszcz i 

wiatr  świszczący  w  nagich  konarach  brzóz,  którymi  wysadzony  był 

półmilowy  podjazd.  Sędzia  w  żadnym  razie  nie  może  się  dowiedzieć, 

czym oni się zajmują, gdyż Emily ani przez chwilę nie miała wątpliwości, 

że  kuzyn  wcale  nie  wpadłby  w  złość,  lecz  natychmiast  przejąłby 

kierowanie ich działaniami i zaczął zagarniać dla siebie lwią część zysku. 

Ucierpieliby wieśniacy, pani Gilbert, jej córki, kowal, Jeb i inni   



wszyscy, których byt zależał od pieniędzy zarobionych na przemycie. 

Po  obu  stronach  podwójnych,  ciężkich  frontowych  drzwi  dworu 

płonęły  w  mroku  pochodnie,  toteż  Emily  obeszła  dom,  kierując  się  na 

jego  tyły.  Gdyby  podeszła  do  frontowych  drzwi,  Walker,  zapewne 

chodzący niespokojnie w tę i we w tę, błyskawicznie by ją stamtąd zabrał, 

ale nie chciała go jeszcze bardziej w to wciągać. Co do Flory i reszty... 

Przytłoczyło ją poczucie winy. Czy słusznie zrobiła, porzucając ich na 

pastwę gniewu kuzyna, gdy odkryje, że ofiara wyśliznęła mu się z rąk? 

Prawda,  że  umknęła,  by  ich  chronić,  ale  ta  świadomość  wcale  nie 

uspokoiła  jej  sumienia.  Ze  znużeniem  przyznała,  że  od  jej  wysiłków 

zależy los zbyt wielu ludzi, by mogła tam pozostać, ale, och, jak bardzo 

chciała spotkać się oko w oko z Jefferym i powiedzieć mu, co myśli o nim 

- a także o jego przyjacielu, panu Ainsworthcie. 

Przemoczona  do  suchej  nitki,  szczękając  zębami,  ciężko  dysząc, 

Emily  dotarła  wreszcie  do  kratownicy  przymocowanej  do  ściany  na 

tyłach  domu.  Unikając  kolców  pnącej  róży,  krzewu  wiosną  i  latem 

okrytego wonnymi, różowymi pączkami, wciągnęła się po kratownicy do 

okna, przez które wymknęła się przed paroma godzinami. 

Pchnąwszy niezamknięte okno, powoli, z ulgą weszła do środka. Gdy 

buchnęło  na  nią  ciepło  z  płonącego  na  palenisku  ognia,  ponownie 

pomyślała  o  towarzyszach,  których  musiała  zostawić  „Pod  Koroną",  z 

nadzieją,  że  jej  wstrętny  kuzyn  nie  wyrządzi  im  krzywdy.  Zdejmując 

mokre  ubranie,  zacisnęła  zęby.  Boże,  jeśli  zrobi  coś  złego 

któremukolwiek z nich, Emily osobiście przebije go nożem! 

Sędzia Townsend nie naraził córek Gilbertów ani młodego Sama na 

najmniejszy uszczerbek, czego nie można powiedzieć 

















o  zawziętych  obrońcach  z  „Korony"  względem  niego.  Faith  rozbiła 

dzban  z  piwem  na  głowie  intruza,  przecinając  mu  skórę  nad  prawym 

okiem,  Molly  zaś,  następna  w  kolejności,  jeśli  idzie  o  wiek,  ze 

znakomitym  skutkiem  posłużyła  się  miotłą.  Sędzia  będzie  kuśtykał 

jeszcze przez parę dni w wyniku upadku, do którego doszło, gdy wsadziła 

mu kij od miotły między nogi i, jakby tego było mało, Sam ugryzł go w 

łydkę aż do krwi. Harriet i Mary obrzuciły nieproszonego gościa paroma 

ciężkimi,  cynowymi  kuflami  i  gdy  Townsend  przedarł  się  przez  to 

waleczne grono i chwiejnym krokiem zaczął wchodzić na schody, prócz 

innych  obrażeń  na  policzek  zaczął  mu  wychodzić  potężny  siniak,  a  z 

brody kapała krew. 

Parę  sekund  po  zniknięciu  Emily  w  szafie  do  pokoju  wpadł 

rozwścieczony dżentelmen, którego strój pozostawiał wiele do życzenia. 

Nieskazitelnie  związany  niegdyś  fular  był  przekrzywiony,  na  zawsze 

idealnie  czystej  ciemnoniebieskiej  marynarce  i  kremowej  kamizelce 

widniały teraz plamy piwa i krwi, kasztanowe kędziory były w nieładzie. 

Gdy Flora otworzyła drzwi, Townsend, utykając, wszedł do środka i 

rozejrzał się dzikim wzrokiem. Widząc, że w pokoju stoi tylko Flora, a na 

łóżku spoczywa mężczyzna o ciemnej cerze, rzekł stanowczo: 

- Gdzie ona jest? Wiem, że jest tutaj. Emily, pokaż się natychmiast! 

Faith i Molly stały tuż za Townsendem. Faith, wsparłszy się pod boki, 

oświadczyła: 

-  Jak  pan  śmie  wdzierać  się  do  pokoju  dżentelmena,  który  właśnie 

uszedł śmierci? Niech no tylko konstabl się o tym dowie! 

Townsend odwrócił się do swych dręczycieli i warknął: -To prędzej 

ty,  Faith,  powinnaś  obawiać  się  konstabla.  -Podnosząc  głos  ze  złością, 

rzekł: - Ty, Molly i cała reszta na- 



padliście na mnie! Wniosę oskarżenie przeciwko całej waszej bandzie 

i zobaczymy, jak będziecie wtedy wyglądali. 

-  Na  pewno  zaszło  jakieś  nieporozumienie  -  wtrąciła  się  spokojnie 

Flora. - A nawet jeśli moje siostry „napadły" na pana, co z pewnością jest 

wielką przesadą, zapewne miały ku temu dobry powód. 

Twarz Townsenda spurpurowiała. 

-Wątpisz w moje słowa! Przypominam ci, Floro, że to ja jestem sędzią 

i postąpiłabyś roztropnie, okazując mi należyty szacunek! 

Barnaby,  który  z  upodobaniem  przyglądał  się  tej  scenie,  uznał,  że 

przyszła pora, by wkroczyć. - Może gdyby zachowywał się pan bardziej 

jak  sędzia,  a  mniej  jak  awanturnik  i  zabijaka,  zyskałby  pan  nieco,  hm, 

należytego szacunku - rzekł leniwie. 

Townsend przeniósł teraz rzucające błyskawice spojrzenie na nowego 

wroga. 

- Kim pan jest, do diabła? 

Jako  Amerykanin  Barnaby  czuł  wrodzoną  wzgardę  dla  tytułów  i 

całego tego arystokratycznego blichtru, toteż własny tytuł nie robił na nim 

wielkiego  wrażenia,  ale  uznał,  że  w  tej  sytuacji  może  okazać  się 

przydatny.  Nie  bacząc  na  zawrót  głowy,  który  wywoływał  u  niego 

najmniejszy ruch, usiadł na łóżku i rzekł chłodno: 

-Moje nazwisko Joslyn, jestem, e...e..., ósmym wicehrabią Joslyn. A 

pan? 

Townsendowi  zaparło  dech  w  piersiach.  Cofnął  się  o  krok. 

-Niemożliwe! 

Kątem oka Barnaby dojrzał zdumioną minę Flory i wargi mu drgnęły. 

Faith  i  Molly  opadły  szczęki  i  Barnaby  nie  wiedział,  czy  winien  być 

rozbawiony,  czy  zaniepokojony  wrażeniem,  jaki  na  otoczeniu  wywiera 

zwykły tytuł. Uznając, że cała sy- 













tuacja  jest  rodem  z  farsy,  postanowił  się  zabawić,  ale  nie  wraz  z 

Townsendem... 

Naśladując  grymas  Mathew,  gdy  czuł  się  obrażony  (co  w 

towarzystwie  Barnaby'ego  zdarzało  mu  się  często),  Barnaby  zuchwale 

uniósł brew i wykrzywiając się, jakby wąchał zgniłą rybę, rzekł: 

- W istocie. Kim  pan jest, do diabła, że ośmiela się pan podawać w 

wątpliwość moją pozycję? 

Flora  zdążyła  już  wrócić  do  równowagi.  Jej  oczy  płonęły  złośliwą 

radością, gdy rzekła pod nosem: 

-  Milordzie,  niech  mi  wolno  będzie  przedstawić  waszej  miłości 

sędziego  Townsenda.  Mieszka  w  pobliżu,  w  Brzezinach,  niedaleko  od 

Windmere. 

Kiedy  Townsend  dowiedział  się,  kim  jest  nieznajomy,  z  jego 

przystojnej  twarzy  zniknął  gniewny  rumieniec.  Choć  był  mocno 

poobijany, uśmiechnął się przyjaźnie, skłonił z wyćwiczonym wdziękiem 

i oznajmił cicho: - Jak już Flora powiedziała, jestem miejscowym sędzią. 

Jeffery  Townsend,  mieszkam  w  sąsiedztwie.  Jest  mi  niezmiernie  miło 

poznać  pana,  milordzie,  choć  wolałbym,  by  nastąpiło  to  w  innych 

okolicznościach.  -Prostując  się,  dodał:  -  Najmocniej  przepraszam  za 

niestosowne wtargnięcie, ale jak pan zapewne zauważył, szukam mojej 

kuzynki, Emily, która gdzieś przepadła. - Rozejrzał się po pokoju, jakby 

w oczekiwaniu, że Emily nagle się objawi. Odwracając się z powrotem do 

Barnaby'ego, wyjaśnił: - Wiem z dobrego źródła, że tu jest. 

- Uważa pan, że ją ukrywam? - zapytał z niedowierzaniem Barnaby, 

który miał mętlik w głowie. Chłopiec jest dziewczyną? Emily? 

Townsend sam nie wiedział, w co wierzyć, ale był absolutnie pewien, 

że Emily przybyła dziś wieczorem „Pod Koronę" i że perfidna rodzinka 

Gilbertów ukrywa ją przed nim. Tyle powie- 



dział mu Kelsey. Na dole nie znalazł śladu Emily, a dobrze wiedząc, 

jak  dumna  jest  pani  Gilbert  ze  swego  najlepszego  pokoju,  a  także,  ile 

szacunku  i  czułości  żywi  dla  Emily,  najprawdopodobniej  tam  by  ją 

umieściła.  Ostra  walka,  jaką  musiał  stoczyć  z  tymi  jędzowatymi 

Gilbertównami i z owym diabelskim nasieniem Samem, tylko utwierdziła 

go w przekonaniu, że Emily tu się schowała. 

Gdy  Jeffery  wszedł  do  pokoju,  był  absolutnie  pewien,  że  dopadnie 

swą ofiarę i raz wreszcie jego zuchwała kuzynka znajdzie się w bardzo 

niekorzystnej  sytuacji.  Nie  miała  żadnej  wiarygodnej  wymówki,  która 

wyjaśniałaby,  co  robi  w  nocnej  godzinie  w  najlepszym  pokoju  „Pod 

Koroną" - zwłaszcza że powinna spać jak aniołek we własnym łóżku w 

domu. 

Od miesięcy podejrzewał, że uprawia jakieś niecne praktyki, ale jak 

dotąd nie zdołał odkryć, o co tu dokładnie może chodzić. Choć kazał ją 

śledzić, prócz informacji, że w pewne noce wymyka się z domu i znika w 

„Koronie", niczego się nie dowiedział. Albo Kelsey jest nieudolny, albo, 

co bardziej prawdopodobne, ukrywa przed nim pewne fakty, jednak, gdy 

doszło do niego, że Emily po raz kolejny wyślizgnęła się nocą z domu, 

Jeffery, gotując się ze złości, postanowił stanąć z nią twarzą w twarz. 

Powodem  jej  ukradkowych  wypraw  mogły  być  schadzki  z 

kochankiem, ale czemuż miałaby się z tym kryć? Bóg wie, jak byłby rad, 

gdyby miała konkurenta do ręki - odpowiedniego czy nie. Każdego, kto 

uwolniłby go od nieznośnej kuzynki, powitałby z otwartymi ramionami. 

Nie zdziwił się, widząc mężczyznę w łóżku, lecz dowiedziawszy się, 

kto zacz, oniemiał. Jeffery nie rozumiał, jaką rolę odegrał wicehrabia w 

dzisiejszych  poczynaniach.  Dobrze  wiedział,  jak  prawie  cały  wielki 

świat, o nagłej niełasce losu, której doznał Mathew Joslyn, gdy rozeszła 

się wieść o ame- 













rykańskim  dziedzicu,  i  tak  jak  wszyscy,  ciekaw  był  nowego 

wicehrabiego, lecz ich drogi jeszcze się nie spotkały. 

Townsend ani przez chwilę nie wierzył, że wicehrabia jest powodem 

nocnych  wycieczek  Emily  -  wymykała  się  z  Brzezin  na  długo  przed 

październikowym  przybyciem  nowego  wicehrabiego  do  Wielkiej 

Brytanii. Niemniej skory do wykorzystania każdej nadarzającej się okazji 

dla własnych celów Jeffery zastanawiał się, jak może obrócić ten dziwny 

zbieg wydarzeń na swoją korzyść. 

Zerknął na Joslyna z namysłem. Choć w tej chwili nie było tu śladu 

Emily, przysiągłby na grób matki, że gościła w tym pokoju dziś w nocy. 

A jeśli, z jakiegokolwiek powodu, znalazła się tu z wicehrabią, zostanie 

całkowicie skompromitowana. Wielki Boże, ten człowiek leżał tu w łożu 

prawie  nagi  na  jego  oczach  i  nietrudno  sobie  wyobrazić  Emily  obok 

niego. Hmmm... 

Jeffery  znowu  obrzucił  wzrokiem  wicehrabiego.  Wiadomo  było,  że 

Joslynowie  mająwypchane  kieszenie,  a  kieszeń  nowego  wicehrabiego 

wypchana  jest  najbardziej...  Olśniły  go  wizje  zapierającego  dech  w 

piersiach bogactwa, zaczął kalkulować, jak najlepiej pozbyć się kuzynki i 

położyć łapę na złocie Joslyna. 

Nagły błysk w oczach Townsenda wzbudził czujność Barnaby'ego. - 

Wtargnął pan nieproszony do mojego pokoju i, jak pan widzi, nie ma tu 

żadnej Emily. Proszę, żeby pan wyszedł. 

Normalnie  Jeffery  wyskoczyłby  ze  skóry,  by  wkraść  się  w  łaski 

wicehrabiego,  lecz  pomysł  zagarnięcia  złota  Joslyna  ośmielił  go.  - 

Niezmiernie  mi  przykro,  że  zawarliśmy  znajomość  w  takich 

okolicznościach  -  rzekł  -  ale  mimo to chciałbym  się  dowiedzieć, gdzie 

znajduje się moja kuzynka. - Rzucił okiem na wielką szafę i serce zabiło 

mu szybciej. Był to ogromny mebel, na tyle duży, że zmieściłby się w nim 

rosły mężczyzna, a co dopiero takie chuchro jak Emily. 



Pewien, że wie, gdzie ukrywa się kuzynka, przestraszył wszystkich, 

gdy wielkimi susami przemierzył pokój i szybkim ruchem rozwarł drzwi 

szafy. Widząc luźno zapełnione wnętrze, w którym na dole leżało kilka 

kołder, Jeffery poczuł się zaskoczony i zażenowany. 

Pokraśniały,  zatrzasnął  drzwi  i  odsunął  się  od  szafy.  Napotykając 

sardoniczne spojrzenie wicehrabiego, wymruczał: 

- Mogła się tam schować. 

Walcząc  z  dudnieniem,  które  rozsadzało  mu  skronie,  i  falami 

obezwładniających zawrotów głowy, Barnaby rzekł: 

- Jeśli nie jest pan ślepy, chyba zdążył się pan zorientować, że pańskiej 

kuzynki tu nie ma. 

Nie  znajdując  Emily  w  szafie,  poniósł  porażkę,  lecz  tak  urzekła  go 

możliwość  zadzierzgnięcia  więzi  między  Emily  i  wicehrabią,  że  parł 

dalej. - Może nie w tej chwili, ale skąd mogę wiedzieć, że nie było jej tu, 

zanim  wszedłem?  -  Rzucił  Florze  spojrzenie  pełne  niechęci.  - 

Gilbertówny zrobiły, co w ich  mocy, żebym nie zdołał się przekonać o 

tym na własne oczy. 

Nie mogąc przemóc zawrotów głowy, Barnaby opadł z powrotem na 

poduszki i, przymykając powieki, zapytał ze znużeniem: 

- Jest pan prostakiem z natury czy imbecylem? 

- Do diabła, wiem, że tu była! Ukrywa ją pan przede mną!  -warknął 

Townsend, porzucając wszelkie pozory uprzejmości. 

-  Jak  panu  nie  wstyd!  -  krzyknęła  Flora.  -  Jego  lordowska  mość 

niedomaga, a pan zadręcza go panną Emily. - Zbliżyła się do niego o krok 

i zapytała wściekle: - A może chciałby pan zajrzeć pod łóżko? Czy też 

wolałby pan wyrzucić jego miłość z łóżka i przetrząsnąć pościel? Panny 

Emily tu nie ma - dodała przez zaciśnięte zęby. 

Jeffery'ego  opuściła  pewność  siebie.  Czyżby  Kelsey  się  pomylił? 

Czyżby on sam przed chwilą popełnił straszliwy błąd? 











Ale instynkt i wrodzony upór szeptały mu, że ma rację. Emily tu była. 

Nie  mógł wszakże znaleźć powodu, dla którego lord Joslyn  miałby się 

sprzymierzyć  z  Gilbertównami,  nie  widział  też  nigdzie  śladu  kuzynki, 

toteż  zdrowy  rozsądek  podpowiedział  mu,  że  człek  roztropny  w  tej 

sytuacji by się wycofał. 

Jeffery spojrzał łakomie na wielkie łoże, na którym spoczywał Joslyn. 

Jakże  pragnął  zajrzeć  pod  nie  i  zdemaskować  kłamstwa  Flory,  ale  nie 

starczyło mu odwagi - zwłaszcza że wygłupił się z szafą. 

Rozgoryczony i zniechęcony rzekł pod nosem: 

- Milordzie, proszę o wybaczenie. Najwyraźniej zaszła pomyłka. 

Barnaby otworzył oczy. - Najwyraźniej - wymruczał. 

Tupot nóg na schodach  zasygnalizował wszystkim przybycie nowej 

osoby  i  Barnaby  ożywił  się,  ciekaw  kolejnego  aktora  w  tej  farsie.  Do 

pokoju  wpłynęła  niska,  pulchna  niewiasta,  o  rumianym,  okrągłym 

obliczu.  Spod  jej  schludnego  muślinowego  czepka  wymykały  się 

kosmyki  przyprószonych  siwizną  włosów.  Wziąwszy  się  pod  boki, 

stanęła w drzwiach i obrzuciła wzrokiem pokój. Barnaby znowu opadł na 

poduszki, by przyjrzeć się przedstawieniu. 

- Wyszłam w odwiedziny do chorej sąsiadki - rzekła nowo przybyła 

rzeczowo  -  i  co  znajduję  po  powrocie?  W  głównej  sali  na  dole 

naśmiecone, a wy wszyscy tracicie czas tutaj! - Wskazując palcem na trzy 

dziewczęta, rzekła: - Marsz na dół, macie migiem posprzątać ten bałagan. 

Trzy panny zniknęły jak za dotknięciem czarodziejskiej różdżki. Ostro 

patrzące niebieskie oczy wbiły się w Townsenda i Barnaby'emu niemal 

zrobiło się go żal. 

- A pan, panie sędzio? Co to ma znaczyć? Mary i Harriet powiadomiły 

mnie,  że  pan  jest  przyczyną  tych  zniszczeń  na  dole.  Co  ma  pan  do 

powiedzenia? 



Pod tym niewzruszonym spojrzeniem Jeffery poczuł, że pognieciony 

fular  zaczyna  go  dusić.  -  Ach,  zapewniam  panią,  pani  Gilbert,  że  to 

pożałowania godne nieporozumienie - rzekł, zacinając się nieco. 

Uniosła brwi. 

- Doprawdy? Czy zechciałby pan mi to wyjaśnić? Napominając się, że 

to on jest sędzią, odparł tonem pełnym 

napięcia: 

- Dowiedziałem się z dobrego źródła, że Emily była tu dziś w nocy. 

Przyszedłem sam się przekonać, jakie szelmostwo szykuje. 

-1 uważa pan, że daje to panu prawo niszczyć moją gospodę, wdzierać 

się do prywatnego numeru i zakłócać spokój gościowi, który go wynajął? 

- Pani Gilbert prychnęła. - A cóż to za „dobre źródło"? 

-  To  nie  pani  interes  -  warknął  poczerwieniały  Jeffery.  Pani  Gilbert 

wmaszerowała głębiej do pokoju i zatrzymując 

się przed samym nosem Townsenda, rzekła: 

- Myli się pan. Wszelkie „źródło", które rozsiewa złośliwe kłamstwa o 

kochanej pannie Emily, zakłóca spokój moich gości i powoduje poważne 

szkody w mojej gospodzie, to stanowczo jest mój interes. 

Pragnąc  uciec  i  czując  się  coraz  większym  głupcem,  Jeffery 

wymamrotał: 

-Zapłacę za szkody i przeprosiłem już jego lordowską mość. 

Pani Gilbert spojrzała na Barnaby'ego, Barnaby zaś uśmiechnął się i 

kiwnął  do  niej.  Zauważył,  że  po  jej  twarzy  przemknął  leciutki  cień 

rozbawienia, nim z powrotem odwróciła się do sędziego. 

Wbijając  go  w  ziemię  stalowym  spojrzeniem,  odezwała  się:  -  No 

dobrze. Na jutro przygotuję dla pana rachunek i spodzie- 

















wam się, że ureguluje go pan w całości. - Cofając się o krok, rzekła: - 

A  teraz  byłabym  wdzięczna,  gdyby  opuścił  pan  gospodę,  bo  w 

przeciwnym  razie  będę  zmuszona  wezwać  konstabla  i  złożyć  na  pana 

skargę. 

Barnaby patrzał, jak Jeffery usiłuje powściągnąć wybuch gniewu w 

obliczu tej nowej zniewagi. Niewiele brakowało, by dał upust złości, ale 

w  końcu  sędzia  skinął  tylko  krótko  głową  i  z  całym  opanowaniem,  na 

jakie  mógł  się  zdobyć,  skłonił  się  w  kierunku  Barnaby'ego,  po  czym 

wyszedł - w pośpiechu. 

Gdy Townsenda już nie było, pani Gilbert zamknęła drzwi na klucz. Z 

przyjaznym uśmiechem na ustach podeszła do łóżka i stanęła przy nim. - 

Jesteśmy lordem, tak? - spytała lekko. 

-  Mhm,  tak,  obawiam  się,  że  to  prawda  -  odparł  Barnaby. 

Zarumieniwszy się lekko, wybąkał: - Wicehrabia Joslyn. 

Pani Gilbert skinęła głową. - Ach tak, ten Amerykanin. Słyszeliśmy, 

że  ktoś  z  Ameryki  odziedziczył  tytuł.  -  Zaśmiała  się.  -  Pan  Mathew 

strasznie się rozsierdził, co było widać. 

-  Doskonale  zdaję  sobie  z  tego  sprawę  -  odparł  sucho  Barnaby.  - 

Bardzo się starał, bym dowiedział się o jego niezadowoleniu. 

Pani Gilbert uśmiechnęła się. - Och, niech pan nie zwraca uwagi na 

wyniosłe  maniery  pana  Mathew.  To  porządny  człowiek  -  od  czasu  do 

czasu zadziera nosa, ale jak już przeboleje swoje rozczarowanie, będzie 

pan  miał  w  nim  dobrego  przyjaciela.  -  Zacisnęła  usta.  -  W 

przeciwieństwie do tego pustogłowego bufona, który właśnie wyszedł. 

Barnaby przyznał jej rację co do sędziego, ale miał wątpliwości, czy 

aby prawidłowo ocenia charakter jego kuzyna. Jak na razie, Mathew nie 

sprawiał  przyjacielskiego  wrażenia  -a  wręcz  przeciwnie.  I  nie 

przypuszczał, by Mathew wyciągnął do niego przyjacielską dłoń - ani w 

najbliższym  czasie,  ani  w  ogóle.  Co  absolutnie  mu  nie  przeszkadzało. 

Joslynów poznał 



dopiero w październiku, po przyjeździe do Londynu. W istocie miał 

bardzo mgliste pojęcie o angielskiej gałęzi rodziny - jak dla niego, cała ta 

familia  mogłaby  pójść  do  diabła.  Z  pewnością  nie  zrobili  nic,  by 

zaskarbić  sobie  jego  względy.  Skrzywił  się.  On  też  nie  był  bez  winy. 

Irytowali go, a on ze skóry wychodził, by wyprowadzić ich z równowagi. 

Widząc jego grymas, pani Gilbert zapytała: 

- Boli pana? Mogę coś dla pana zrobić? 

Barnaby potrząsnął głową, mrugając, gdy pokój zawirował mu przed 

oczami. - Nie - odrzekł. - Nic  mi nie jest. Po prostu zakręciło mi się w 

głowie. - Uśmiechnął się do niej czarująco. -Pani i pani rodzina już wiele 

dla mnie zrobiliście, za co jestem wdzięczny. Zawdzięczam wam życie. 

Poryw  wyjącego  wiatru  uderzył  w  grube  ściany  gospody,  a  deszcz 

zacinał w okna, przypominając obojgu o burzy, która nadal przewalała się 

za oknem. 

- Jak to się stało, że znalazł się pan w morzu w taką pogodę? 

- zapytała pani Gilbert, patrząc z ciekawością na Barnaby'ego. 

- Jeb powiada, że był kompletnie zaskoczony, gdy wypatrzył pana w 

Kanale. 

-  Byłbym  najszczęśliwszym  człowiekiem  na  świecie,  gdybym  mógł 

powiedzieć  pani,  jak  znalazłem  się  w  wodach  Kanału  i  skąd  się  tam 

wziąłem - odparł Barnaby. - Pamiętam tylko, że wyjechałem z Londynu, 

zamierzając  zatrzymać  się  na  krótko  w  Eastbourne,  gdzie,  jak  mi 

powiedziano, zacumowany jest jacht Joslynów. 

Długo wpatrywała mu się w twarz i Barnaby sam nie wiedział, gdzie 

oczy podziać, gdy opuściła wzrok i  zaczęła poprawiać leżące na łóżku 

kołdry. - To na pewno nie była dobra noc na rejs jachtem - odezwała się. 

- To prawda. - Przypatrując się jej uważnie, rzekł ostrożnie: 

-  W  taką  noc  nie  powinno  być  ani  człowieka,  ani  zwierzęcia  na 

pokładzie, nie mówiąc już o wypłynięciu w morze. Dlatego 











dziwię się, że Jeb przybył akurat w porę, by uratować moją skórę. Co 

on tam robił? Uniosła wzrok i lekko się uśmiechnęła. 

-  Po  wszystkim,  co  zdarzyło  się  dzisiejszej  nocy,  pańską  ciekawość 

budzi tylko obecność Jeba na Kanale? 

-Owszem, a także dziewczyna w chłopięcym przebraniu, Emily, i jej 

zniknięcie w szafie - odparł z błyskiem rozbawienia w czarnych oczach. 

-A, to! Cóż, miałam nadzieję, że w czasie ucieczki panny Emily był 

pan jeszcze nieprzytomny - rzekła z żalem. 

Barnaby roześmiał się. 

-Nie.  Ale  nie  zdążyliśmy  jeszcze,  mm...,  zawrzeć  znajomości,  gdy 

Flora, bo chyba tak ma na imię, wpadła do pokoju z wieścią, że na dole 

jest sędzia. 

Pani  Gilbert  skinęła  głową.  -  Tak,  Flora  to  moja  środkowa  córka  i 

najrozsądniejsza,  choć  to  wszystko  dobre  dziewczęta.  -Z  cichą  dumą 

dodała: - Mam pięć córek: Faith, najstarsza, po niej Molly, a pozostałe 

dwie, łącznie z Florą, były tu na górze, gdy przyszłam. Harriet i Mary, 

dwie najmłodsze, wyszły mi na spotkanie i ostrzegły, co się dzieje. 

Gdy rozległo się nieśmiałe pukanie do drzwi, pani Gilbert spojrzała w 

ich stronę. - Tak? - powiedziała. 

- To ja, mamo - rzekła Flora zza drzwi. - Przyniosłam gorący rosół dla 

jego wielmożności. 

Pani Gilbert zaśmiała się i rzekła do Barnaby'ego: - Flora przyszła tu 

bardziej  z  ciekawości  niż  z  dobrego  serca.  -  Przeszła  przez  pokój, 

przekręciła klucz i otworzyła drzwi. Do środka wsunęła się Flora z dużą 

cynową tacą, na której niosła kilka naczyń. Zamykając drzwi za córką, 

pani Gilbert rzekła: - Postaw tacę na stoliku przy łóżku milorda. 

Flora  zrobiła  więcej.  Postawiwszy  tacę  na  stoliku,  podłożyła 

Bamaby'emu  jeszcze  więcej  poduszek  pod  plecy  i  wręczyła  mu  kubek 

rosołu. Uśmiechając się zachęcająco, rzekła: 



- Lepiej się pan po tym poczuje. 

Ku jego zdziwieniu, rzeczywiście tak się stało. Nie był to czysty rosół, 

w  słonym,  gorącym  płynie  pływały  rozdrobnione  kawałki  kurczaka  z 

marchwią,  kapustą  i  cebulą,  które  Barnaby  pałaszował  ze  smakiem. 

Stwierdził, że był głodny, i wypił zupę paroma długimi łykami, pojadając 

do niej grubą pajdę chleba. 

Flora  ponownie  napełniła  kubek  z  zielonej,  porcelanowej  wazy  z 

pokrywą i podsunęła jeszcze więcej chleba. Kiedy spożył następne dwa 

kubki zupy i kolejną wielką pajdę pieczywa, zaspokoił najgorszy głód. 

Flora zaproponowała mu do wyboru piwo i wino, które też przyniosła na 

tacy, i Barnaby zdecydował się na kufel piwa. 

Jedzenie i picie nie tylko dodało mu sił, również zawroty głowy, choć 

nadal  go  nękały,  zaczęły  ustępować.  Uśmiechając  się  do  obu  kobiet, 

rzekł: 

-  Dzięki.  Po  raz  pierwszy,  odkąd  dzisiejszej  nocy  znalazłem  się  w 

Kanale, czuję, że wyżyję. 

- Co sprowadza nas znowu do tego, co pan w ogóle tam robił - rzekła 

pani Gilbert, ze wzrokiem utkwionym w jego twarzy. 

-  Nie  -  rzekł  łagodnie  Barnaby,  nie  chcąc,  by  rozmowa  zeszła  na 

boczny  tor.  -  Sprowadza  nas  to  znowu  do  Emily  i  tego,  co  tu  robiła  w 

chłopięcym przebraniu i co Jeb porabiał w nocy na Kanale. 

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

 Rozdział 3 



Przyjacielskie  obejście  pani  Gilbert  zniknęło,  karczmarka  zacisnęła 

wargi i tylko wpatrywali się w siebie z Barnabym, żadne nie chcąc ustąpić 

ani  odrobinę.  Flora  przenosiła  wzrok  z  jednej  twarzy  na  drugą  i 

westchnęła. Dotknąwszy ramienia matki, rzekła cicho: 

- Mamo, możemy mu zaufać. Widział, jak Emily wchodzi do szafy, i 

nie pisnął o tym sędziemu ani słowa. 

-To, że nie wydał Emily sędziemu, nie znaczy, że możemy mu ufać - 

rzekła  ponuro  pani  Gilbert.  Ani  na  chwilę  nie  spuszczając  wzroku  z 

ciemnej twarzy Barnaby'ego, dodała: -A może trzymał buzię na kłódkę 

właśnie  po  to,  byśmy  mu  zaufały?  I  przypominam  ci,  że  nie  mamy 

potwierdzenia,  że  jest  tym,  za  kogo  się  podaje.  -  Twardym  głosem 

zakończyła: - Nie musi wiedzieć, czym się zajmujemy. Równie dobrze 

może  być  informatorem  poborcy  podatkowego  albo  kimś  z  bandy 

Nollesa, podesłanym, żeby nas szpiegować. 

Flora nie wzięła tego pod uwagę i po chwili namysłu jej przyjacielskie 

nastawienie do Barnaby'ego nieco osłabło. - Mama ma rację - rzekła. - To 

może być sztuczka, żeby wkraść się w nasze łaski. 



-Nie uważacie, że poniósłbym trochę zbyt duże ryzyko, żeby zyskać 

wasze względy? - zapytał Barnaby. - Omal nie zginąłem. A gdyby Jeb 

mnie nie zobaczył? Utonąłbym. 

-  A  może  szkoda,  że  tak  się  nie  stało  -  warknęła  pani  Gilbert.  - 

Zwłaszcza jeśli chce pan wtykać nos w nie swoje sprawy. 

-  Mamo!  Wcale  tak  nie  myślisz  -  wykrzyknęła  Flora,  rzucając 

Barnaby'emu niespokojne spojrzenie, najwyraźniej w rozterce, czy stanąć 

po stronie jego, czy matki. 

Pani  Gilbert  jeszcze  przez  chwilę  obstawała  przy  swoim,  po  czym 

ustąpiła. - Nie, nie myślę tak - powiedziała ze znużeniem. - Na pewno nie 

chciałabym, żeby pan utonął. To była męcząca noc, a ja nie jestem już 

taka  młoda.  -  Opadła  na  obite  perkalem  krzesło  przy  łóżku  i  dłuższą 

chwilę wpatrywała się w Barnaby'ego. - To, co się tu dzieje, to nie pański 

interes  -rzekła  wreszcie.  -  Nie  rozumiem,  dlaczego  chce  się  pan  do-

wiedzieć  więcej,  niż  pan  już  wie  -  chyba  że  po  to,  by  mieć  ciekawszą 

historię  do  opowiedzenia  swoim  szykownym  przyjaciołom.  -  Gdy 

Barnaby chciał zaprotestować, uniosła rękę, by go uciszyć, i rzekła: - Jeśli 

rzeczy wiście jest pan osobą, za jaką się pan podaje, jutro odjedzie pan do 

swego  wytwornego  domu  i  wróci  do  swego  wytwornego  życia.  Życia, 

które, dodam, jest krańcowo odmienne od naszego. Być może wpadnie 

pan tu czasem  na  kufel piwa, ale poza tym nasze  drogi się nie przetną. 

Najlepiej byłoby, gdyby zapomniał pan o wszystkim, co pan tu widział i 

słyszał,  i  po  prostu  cieszył  się,  że  pan  w  ogóle  żyje  -zakończyła  z 

nieszczęśliwą miną. 

Barnaby zawahał się. W słowach pani Gilbert było trochę racji, ale źle 

go oceniała. Ocalili mu życie i tego długu nigdy nie spłaci. Zdając sobie 

sprawę,  jak  wiele  im  zawdzięcza,  przyznawał,  że  nie  mógłby  jutro 

beztrosko odjechać, jakby nic się nie stało. Co do jego wytwornego domu 

i  wytwornego  życia  -  był  absolutnie  przekonany,  że  czułby  się  lepiej 

wśród mieszkańców 









„Korony"  niż  w  towarzystwie  takich  przyjemniaczków  jak  kuzyn 

Mathew. Jednakże za nic w świecie nie chciał niepokoić i zrażać do siebie 

ludzi, którzy właśnie ocalili mu życie. Może poczekać z odpowiedziami 

na swoje pytania. 

-  No  dobrze,  będzie,  jak  pani  sobie  życzy  -  rzekł,  uśmiechając  się 

półgębkiem  do  pani  Gilbert.  -  Dziękuję  za  wszystko,  co  dla  mnie 

zrobiliście, i choć nie mogę obiecać, że wymażę z pamięci dzisiejszą noc, 

zawdzięczam wam zbyt wiele, by nadal was dręczyć. 

Na  twarzy  pani  Gilbert  odmalowała  się  ulga.  -  Mówi  pan  jak 

prawdziwy  dżentelmen  -  rzekła,  podnosząc  się.  -  A  teraz  proszę  mi 

wybaczyć, muszę zejść na dół i dojrzeć gospodarstwa. - Kiwnęła głową w 

stronę córki. - Jeśli będzie pan czegoś potrzebował, Flora panu usłuży. 

Dobranoc, wasza wielmożność. 

Z  zamyśloną  miną  Flora  zebrała  resztki  posiłku  i  gdy  za  matką 

zamknęły się drzwi, rzekła przepraszająco: 

- Mama nie chciała być nieuprzejma, po prostu... 

-  Ma  dość  zajęcia  przy  swym  przemytniczym  rzemiośle,  by  jeszcze 

zawracać sobie głowę mną - rzekł Barnaby. 

Flora, której zaparło dech, wpatrywała się w niego okrągłymi oczami. 

Barnaby roześmiał się mimo woli. - A z jakiego innego powodu Jeb 

przepływałby  Kanał  dzisiejszej  nocy?  -  zapytał  rozsądnie.  -  Choć  na 

przybrzeżu  jestem  od  niedawna,  słyszałem  opowieści  o  przemycie 

uprawianym w pewnych częściach Anglii, a zwłaszcza na tym obszarze. 

Mój najmłodszy kuzyn, Simon, ostrzegł mnie, żebym, ee..., nie wszczynał 

alarmu,  gdy  znajdę  w  swojej  stajni  beczułkę  brandy.  -  Flora  słuchała, 

oniemiała, a on spokojnie ciągnął dalej: - Zastanawiałem się nad tym, jak 

Jeb mnie wypatrzył, i doszedłem do wniosku, że jego obecność na morzu 

w tym czasie można logicznie wytłumaczyć jedynie tym, że akurat coś 

szmuglował. 



Jego  słowa  nie  uspokoiły  Flory.  Raczej  stała  się  bardziej  czujna, 

cofnęła się o krok, przypatrując mu się z zafrasowaną miną. - No dobrze - 

rzekł. - Nic mi nie mów, ale już się domyśliłem, że chodzi o przemyt, co 

zaś do panny Emily... 

Chwyciła tacę, jakby chciała nią w niego rzucić, i rzekła gwałtownie: 

- Niech pan nie miesza do tego panny Emily! Ma dość kłopotów na 

głowie. 

-  Nie  próbuję  wikłać  ani  jej,  ani  ciebie  w  żadne  kłopoty.  Po  prostu 

usiłuję  zrozumieć,  co  się  tu  dzieje.  Jestem  po  waszej  stronie,  Floro  - 

powiedział łagodnie. 

- Możliwe - rzuciła ostro Flora - ale dopóki mama nie powie, że jest 

pan po naszej stronie, niczego się pan ode mnie nie dowie. -1 zadarłszy 

nos, wymaszerowała z pokoju, zatrzaskując za sobą drzwi. 

Barnaby  rozejrzał  się  po  pustym  pokoju.  -  Dobrze  poszło  -mruknął 

pod nosem. 

Emily  ściągnęła  mokre  ubranie,  włożyła  długą,  flanelową  nocną 

koszulę  i  owinęła  się  wełnianym  szlafrokiem,  który  ktoś  ze  służby, 

prawdopodobnie Sally, zostawił dla niej przy kominku, by grzał się od 

ognia. Pomyślała, że wszystko poszło doskonale. Zwłaszcza jeśli wziąć 

pod  uwagę,  jak  zły  obrót  mogły  przybrać  sprawy,  przyznała  ze 

znużeniem. Przynajmniej Jeffe-ry nie przydybał jej w „Koronie". 

Kiedy już ściągnęła zimne i mokre ubranie, flanelowa nocna koszula i 

wełniany  szlafrok  wielce  jej  pomogły  odpędzić  chłód,  który  tak  jej 

doskwierał podczas szalonej jazdy do domu. Czując zmęczenie w każdej 

kosteczce, wpatrywała się w stos przemoczonej garderoby, wiedząc, że 

będzie musiała się jej pozbyć, zanim Jeffery wróci do domu i wpadnie do 

jej  pokoju.  Gdy  się  przekona,  że  Emily  nie  ma  „Pod  Koroną",  tutaj  w 

pierwszym rzędzie będzie jej szukał. 













Zbyt  zmęczona,  by  myśleć  roztropnie,  wkopała  mokrą  odzież  i 

zabłocone  buty  pod  łóżko,  po  czym  wygładziła  poruszone  falbanki 

okalające dół łoża. Nie sądziła, by Jeffery'emu chciało się zaglądać pod 

łóżko,  i  uśmiechnęła  się  lekko,  wyobrażając  sobie,  jak  kuzyn  na 

czworakach zapuszcza tam żurawia. Nie, nie zajrzy pod łóżko - to poniżej 

jego  godności.  Ale  niewiele  znalazłoby  się  takich  rzeczy,  pomyślała  z 

niesmakiem. 

Odwróciwszy się od łóżka, odgarnęła kosmyk srebrnoblond włosów, 

który  wysunął  się  z  warkocza.  Uzmysłowiła  sobie,  że  Jeffery  nie 

powinien jej zobaczyć z włosami mokrymi czy też splecionymi na męską 

modłę, toteż rozwiązała czarną wstążkę, która przytrzymywała warkocz, 

rozplotła go i potrząsnęła grzywą włosów. Blade pukle zbiły się w mokre 

strąki,  toteż  uklękła  przed  ogniem  i  palcami  przeczesywała  jasne 

kosmyki, które schnąc, układały się w fale i spływały szaloną kaskadą. 

Zesztywniała, słysząc stukanie do drzwi. Zdawała sobie sprawę, że w 

każdej chwili Jeffery może wpaść do pokoju. - Tak?! - zawołała. 

Drzwi uchyliły się natychmiast i w szparze przy futrynie ukazała się 

śliczna  buzia  Anne  okolona  burzą  ciemnych  włosów.  Teraz  jej 

twarzyczka  ściągnięta  była  niepokojem.  Widząc  Emily  przed 

paleniskiem, odwróciła się przez ramię i rzekła do kogoś stojącego za nią: 

-  W  porządku,  jest  w  domu.  -  Otworzywszy  szerzej  drzwi,  wpadła  do 

pokoju,  aż  uniosły  się  poły  jej  różowego  szlafroka.  -  Dzięki  Bogu!  - 

krzyknęła. - Wróciłaś. Jeffery cię szuka i jest w strasznym stanie. 

Emily skinęła głową. 

-  Wiem,  o  mały  włos  mnie  nie  przydybał  w  „Koronie".  Miałam 

szczęście, że udało mi się uciec. 

Za  Anne  ukazała  się  stryjeczna  babka  Cornelia,  okryta  grubym, 

fioletowo-brązowym  szlafrokiem.  Ciężko  postukując  rzeźbioną  laską  z 

drewna  orzecha  włoskiego,  na  poły  wpłynęła,  na  poły  wkuśtykała  do 

pokoju. - Mam nadzieję, że to nie 



tylko kwestia szczęścia - warknęła Cornelia swym głębokim głosem. - 

Czyżbyś sama nie umiała przechytrzyć tego bałwana o móżdżku makreli? 

Nie na taką kobietę cię wychowałam. 

Mimo  powagi  sytuacji  Emily  uśmiechnęła  się  do  stryjecznej  babki. 

Cornelia,  wdowa  po  jedynym  bracie  dziadka,  była  dla  niej  jak  matka. 

Własnej matki Emily nie pamiętała, ta umarła bowiem przy porodzie, i to 

Cornelia  wzięła  piszczącego  noworodka  i  zajęła  się  nim.  Cornelia 

wynajęła panią Gilbert jako mamkę dla Emily i ku uldze ojca, połączonej 

z  poczuciem  winy,  przejęła  pieczę  nad  gospodarstwem  oraz 

wychowaniem małej Emily - dzięki czemu on mógł całkowicie poświęcić 

się swym koniom i sforze psów. 

Cornelia,  niewiasta  o  ostrym  języku  i  popędliwa,  była  zarazem 

radością  i  zmorą  rodziny.  Zbudowana  jak  Amazonka,  w  wieku 

osiemdziesięciu dziewięciu lat nosiła się prosto niczym kobieta o połowę 

młodsza  i  nawet  teraz  pod  wejrzeniem  jej  orzechowych  oczu  dorośli 

mężczyźni osuwali się na kolana. Emily zawsze kochała swą szczerą do 

bólu,  szorstką  stryjeczną  babkę,  a  najbardziej  wtedy,  gdy  wbijała  w 

Jeffery'ego orli wzrok, pod którym mężczyzna bladł, zaczynał się jąkać, 

po czym brał nogi za pas. 

-  Trochę  pomogła  mi  Flora  -  przyznała  Emily  z  uśmiechem. 

Przechyliwszy głowę na bok, zapytała: 

-  Czy  wiedziałaś  o  ukrytych  schodach  w  dużej  szafie  w  najlepszym 

pokoju „Pod Koroną"? 

Usadowiwszy  się  na  pokrytym  żółtym  perkalem  fotelu  z  uszakami, 

ustawionym przy kominku, Cornelia zachichotała radośnie 

- Boże, tak! Raz sama musiałam ich użyć. Wpatrując się w Cornelię, 

zdumiona Anne wypaliła: 

- Nie powiesz chyba, że kierowałaś szajką przemytników, jak Emily? 













Gdy niespełna dziesięć lat wcześniej stary sędzia poślubił młodziutką, 

dwudziestoletnią Anne Farnham, starszą zaledwie parę lat od jego córki, 

mówiono  o  tym  w  całej  okolicy.  Emily  przeraziła  perspektywa  tego 

małżeństwa - Anne była od niej jedynie dwa lata starsza i zobaczyła ją 

dopiero  wtedy,  gdy  stary  sędzia  przedstawił  córce  swą  oblubienicę. 

Przedtem nie widziała jej na oczy, do głowy jej też nie przyszło, że ojciec 

w ogóle zamierza się żenić. Cornelia otwarcie pogardzała nową, młodą 

żoną, burcząc swym donośnym głosem: - Stary głupiec poleciał na ładną 

buzię. 

Było  to  dość  niezwykłe  powitanie  młodziutkiej  żony,  lecz  Emily  i 

Cornelia musiałyby mieć twardsze serca, by nie trafił do nich ten duszek o 

brązowych  oczach,  którego  poślubił  stary  sędzia.  Roześmiana,  w 

słonecznym humorze, zawsze z uśmiechem na ustach, Anne tanecznym 

krokiem weszła w ich życie i oczarowała wszystkich. Emily już przed laty 

uznała,  że  na  widok  tych  brązowych,  okolonych  gęstymi  rzęsami  oczu 

Anne  tają  najzimniejsze  serca.  Z  pewnością  żadna  z  nich,  przyznała  z 

czułością,  nie  byłaby  w  stanie  odmówić  Anne,  kiedy  spojrzy  tymi 

wymownymi oczyma i, och, tak potulnie zaproponuje pewne zmiany w 

gospodarstwie  czy  urządzeniu  mieszkania,  gdzie  wszystko  szło  po 

staremu od czterdziestu lat. 

Lecz nawet gdyby Anne nie była taka słodka i kochana, pozyskałaby 

serca  Emily  i  Cornelii  z  jednego  prostego  powodu  -  darzyła  swego 

znacznie  starszego  męża  głęboką  miłością.  Choćby  była  jędzą,  a  nie 

takim  uroczym  stworzeniem,  Emily  i  Cornelia  wiele  by  jej  wybaczyły, 

widząc jak bardzo hołubi nie zawsze troskliwego małżonka. 

Patrząc  na  te  dwie  kobiety,  które  tyle  dla  niej  znaczyły,  Emily 

wiedziała,  że  warto  było  podjąć  ryzyko,  na  jakie  dzisiejszej  nocy  się 

naraziła. I nadal będzie brać na siebie to ryzyko, po- 



myślała, zaciskając szczęki, póki nie będą bezpieczne i nie przestaną 

chodzić u Jeffery'ego na pasku. 

- Przemytników? - rzekła Cornelia w odpowiedzi na pytanie Anne. - 

Wielki Boże, nie! - Chytry uśmieszek wykrzywił jej wargi i z błyskiem w 

orzechowych oczach rzekła pod nosem: -Mój mąż odkrył, że spotykam 

się tam z lordem Joslynem, i prababka Flory przybiegła po schodach, by 

mnie ostrzec. 

Ponieważ  powszechnie  było  wiadomo,  że  małżeństwo  Cornelii 

zostało skojarzone przez rodziców obojga młodych i że nienawidzili się 

nawzajem,  ani  Emily,  ani  Anne  nie  zdziwiły  się  zbytnio  jej  słowami. 

Takiego właśnie wyjaśnienia się po niej spodziewały. 

Ale nazwisko dawnego kochanka Cornelii sprawiło, że Emily zaparło 

dech w piersiach. - Z lordem Joslynem?! - zakrzyknęła. 

-Hmm, tak, z szóstym wicehrabią... - Z zamyśloną miną postukała się 

palcem w wargę. - A może siódmym? - Wzruszyła ramionami. - Zapewne 

z jednym i z drugim - Joslynowie to bardzo przystojni mężczyźni. 

Na widok miny Anne Cornelia prychnęła. 

- Och, przestań się tak krzywić. To było dawno temu. 

-  Chyba  poznałam  dzisiaj  ósmego  wicehrabiego.  Był  tam  pewien 

mężczyzna... Amerykanin. To musiał być on. 

Pod  spojrzeniem  dwu  par  oczu,  intensywnie  w  nią  wpatrzonych, 

Emily zarumieniła się i wybąkała: - Jeb zobaczył go tonącego w Kanale. 

Nie  miał  wyjścia,  musiał  go  ratować.  -Zwięźle  opowiedziała  o 

wydarzeniach zeszłej nocy. 

- O Boże! Jakie to ciekawe! - wykrzyknęła Anne, biorąc oprawną w 

srebro  szczotkę  ze  stolika  nieopodal.  Podeszła  do  Emily  i  zaczęła 

szczotkować jej bujne loki. - Uważasz, że jest przystojny? 

Emily skrzywiła się.  - Nie wiem. Zbytnio się  martwiłam, że sprawi 

nam mnóstwo kłopotów, by mu się przyglądać. To 











potężny mężczyzna o ciemnej karnacji, czarnowłosy, ale nie bardzo 

podobny  do  Joslynów  -  dodała  z  namysłem.  Wróciwszy  pamięcią  do 

mężczyzny w łóżku, przyznała: - Ma surową, męską urodę i jest raczej 

grubo  ciosany,  ale  chyba  można  go  uznać  za  przystojnego.  Rysy  ma 

twardsze, nie tak subtelnie rzeźbione, jak, powiedzmy, Mathew Joslyn. - 

Wzruszyła ramionami. - Rzecz jasna, nie był w najlepszym stanie. 

-  Przestraszyłaś  się,  gdy  chwycił  cię  za  przegub?  -  zapytała  Anne, 

robiąc wielkie oczy. - Ja umarłabym ze strachu. 

Cornelia machnęła ręką. - Boisz się własnego cienia, maleńka - rzekła 

z czułością. - Oczywiście, że byś się przestraszyła. 

Gdy  Anne  smętnie  skinęła  głową,  Cornelia  spojrzała  na  Emily.  - 

Ciekawa jestem, skąd Jeffery wiedział, że jesteś w gospodzie. 

Emily, niemal mrucząc pod równomiernymi pociągnięciami szczotki, 

którą po jej włosach przesuwała Anne, wzruszyła ramionami. - Ktoś mu 

powiedział, to jasne - rzekła niedbale. 

-  Najpewniej  ten  łajdacki  zarządca,  Daggett,  którego  wynajął  po 

śmierci  twojego  ojca  -  rzekła  ze  wzgardą  Cornelia.  -  Ten  człowiek 

cichcem  go  okrada,  a  ponieważ  łasi  się  do  niego  i  ze  wszystkim  z  nim 

zgadza, twój kuzyn uważa, że jest cudowny. Przeklęty głupiec! 

-Aja uważam, że to ten potwór Kelsey - rzekła zawzięcie Anne. 

Cornelia  uniosła  brew,  Emily  zaś  usunęła  się  poza  zasięg  błogich 

pociągnięć szczotki i spojrzała na macochę przez ramię. 

- Co się stało? - zapytała Anne, zdziwiona ich zachowaniem. 

- Rzadko mówisz złe słowo o kimkolwiek czy czymkolwiek - rzekła 

ostrożnie Emily. - Ale Kelsey najwyraźniej nie cieszy się twoją sympatią. 



Anne  zarumieniła  się.  -  Jeffery  postąpił  okrutnie,  wyrzucając 

biednego starego Huttona i przyjmując na jego miejsce Kelscya. Zawsze 

tak uważałam. - Zacisnąwszy szczęki, dodała gorzko: 

-  Jest  prostakiem,  gburem  i  fatalnym  stajennym.  Nie  zna  się  na 

koniach, a Hutton miał do nich wspaniałe podejście. 

Emily i Cornelia też tak myślały. Były wściekłe, gdy Jeffery zwolnił 

służących,  którzy  usługiwali  rodzinie  Townsendów  od  lat,  ba,  od 

pokoleń,  i  zatrudnił  własnych  ludzi  -  leniwych,  bezczelnych,  którzy 

przyczyniali  się  do  zmniejszenia  dochodów  z  posiadłości.  Czego  nie 

roztrwonili, to zmarnowali przez złe zarządzanie bądź kradzież. 

Emily długą chwilę wpatrywała się w twarz Anne......Chyba 

się nie zapomniał, co? - zapytała. 

Szkarłatne  rumieńce,  które  wykwitły  na  policzkach  Anne, 

powiedziały wszystko. 

Emily podniosła się, przytłaczając filigranową Anne. Jej oczy ciskały 

gromy. - Co on zrobił? - zapytała groźnie. 

Anne przełknęła ślinę i spuściła wzrok. - D...d...dotyka mnie 

- wyszeptała. Gdy Emily prychnęła groźnie, rzekła pośpiesznie: - Daj 

spokój! Nie robi nic strasznego... - Znowu przełknęła ślinę. - To nie to, co 

myślisz... p...p...po prostu tak na mnie patrzy i przytrzymuje moją rękę 

dłużej niż wypada. Nie podoba mi się to. 

-1  nic  nie  powiedziałaś?  -  zapytała  Cornelia,  której  stalowo-siwe 

włosy zdawały się podnosić z oburzenia. 

- Ci...ci...ciągle mu powtarzam, że nie potrzebuję jego pomocy przy 

wsiadaniu na konia i zsiadaniu, ale on puszcza moje słowa mimo uszu i 

p...p...pomaga mi tak czy tak. - Zazwyczaj uśmiechnięta twarzyczka była 

wręcz nieszczęśliwa, kiedy Anne spojrzała na Emily i wyrzuciła z siebie: 

- Nie chciałam zawracać ci głowy, masz dosyć zmartwień. Poskarżyłam 

się na niego Jeffery'emu. - W jej oczach zabłysły łzy. - Wyśmiał mnie. 











Czerwona mgła gniewu zawirowała Emily przed oczami i na chwilę 

zaparło  jej  dech,  tak  była  zła...  i  przestraszona.  Jak  daleko  Jeffery  się 

jeszcze posunie, by je stąd wypędzić? Czy pozwoli, by któryś z jego ludzi 

zniewolił Anne? To nie do pomyślenia, lecz Emily uważała, że kuzyn jest 

zdolny do wszystkiego. 

Zacisnęła pięści i wpatrzyła się w skrzywioną od płaczu twarzyczkę 

Anne.  Że  też  Anne  musiała  znosić  niechciane  zaloty  zwykłego 

stajennego, a Jeffery nie zrobił nic... Dławiła ją wściekłość. 

-  Ten  tchórzliwy,  parszywy  pies!  -  prychnęła  Cornelia,  której  oczy 

płonęły  złością.  Ściskała  laskę  tak  mocno,  że  zbielały  jej  kłykcie.  - 

Pomyśleć tylko, że mój krewny pozwala, by takie zachowanie uchodziło 

płazem! Wstyd! 

Drzwi  do  sypialni  Emily  otworzyły  się  gwałtownie  i  stanął  w  nich 

Jeffery w płaszczu ociekającym wodą po jeździe w czasie burzy. 

- A więc tu jesteś, kuzyneczko - wycedził, wchodząc do pokoju i stając 

przed trzema kobietami. - Szukałem cię. 

-  A  ja  ciebie!  -  odpaliła  Emily.  -  Cóż  z  ciebie  za  tchórz,  skoro 

pozwalasz, by niewiasty z twego domu obłapiał służący? 

-Nie  wiem,  o  czym  mówisz!  -  wrzasnął  wściekle,  zaskoczony 

nieoczekiwanym atakiem. 

- Och, nic nie wiesz o tym, że Anne skarżyła się na Kelscya? 

- zapytała ostro Emily. - Nie masz pojęcia, że grubi ań sko się do niej 

zalecał, choć wcale sobie tego nie życzyła? 

Jeffery odchrząknął. - Musiało zajść jakieś nieporozumienie 

- oświadczył. - Gdybym wiedział, że Kelsey zachowuje się wobec niej 

nieodpowiednio, zaraz bym go zwolnił. Masz na to moje słowo. 

- Ja ci mówiłam! - rzekła z żarem Anne, patrząc na niego ze złością. - 

A ty się roześmiałeś i powiedziałeś, że coś mi się przywidziało. 



- Musiałem cię źle zrozumieć - wykręcał się. 

- No więc tym razem zrozum dobrze - rzekła Cornelia, która twardo 

wpatrywała się weń zwężonym orzechowymi oczyma. - Anne ponownie 

skarży ci się na zachowanie Kelseya. My jesteśmy świadkami jej skargi. - 

Uniosła  brew.  -1,  naturalnie,  wiemy,  że  jako  dżentelmen  dotrzymujesz 

danego słowa, więc spodziewam się, że Kelsey zostanie zwolniony jutro z 

samego  rana.  -  Cornelia  uśmiechnęła  się  do  niego,  odsłaniając  zęby,  a 

Jeffery zbladł. - Mam twoje słowo, prawda - wymruczała -że nie będziesz 

już zatrudniał Kelseya? I że rano spakuje raa-natki? 

Jefferey  przełknął  ślinę  i  unikając  wzroku  Cornelii,  wymamrotał: 

-Tak. 

- Słowo dżentelmena? 

Skinął głową i wycedził przez zaciśnięte zęby: 

- Tak, słowo dżentelmena. 

Cornelia odwróciła się i łagodnie uśmiechnęła do Anne. 

- Widzisz, maleńka. Kelsey jutro się stąd zabierze i już nie będziesz 

musiała się go obawiać. 

Sally,  która  od  czasu  do  czasu  pełniła  obowiązki  pokojówki  Emily, 

stanęła w drzwiach z wyładowaną naczyniami tacą. Zawahała się, lecz, 

podchwyciwszy  wzrok  pani,  głęboko  zaczerpnęła  oddechu  i  weszła  do 

pokoju.  Rzuciła  Emily  wymowne  spojrzenie  i  nie  zwracając  uwagi  na 

nikogo więcej, podeszła do stolika, gdzie siedziała Cornelia, i postawiła 

na  nim  tacę.  W  ciszy,  która  ją  przywitała,  pomajstrowała  przy  po-

srebrzanej wazie, po czym odwróciła się, by stanąć naprzeciw Emily. 

Ze wzrokiem potulnie spuszczonym, rzekła cicho: 

- Jeśli da mi pani swoje mokre rzeczy, przypilnuję, żeby je uprano i 

wysuszono. 













Jeffery  zrobił  zadowoloną  minę.  Uśmiechnął  się  i  czekał  na 

odpowiedź Emily. Wiedział, że ta dziwka wychodziła, a Sally właśnie to 

potwierdziła. 

-Ach, nie trzeba - odparła przerażona Emily. Dlaczego Sally właśnie 

ujawniła,  że  Emily  nie  spędziła  nocy  bezpiecznie  w  domu?  Ufała 

dziewczynie. Co ona, do diabła, szykuje? 

- Więc nie będę już potrzebna? - zapytała Sally. 

- Nie, dziękuję - powiedziała Emily, czujna i niepewna. Zawsze brała 

pod uwagę możliwość, że zdradzi ją ktoś z domowników, ale żeby Sally... 

Sally mrugnęła do Emily tak nieznacznie, że tylko jej pani mogła to 

dostrzec, po czym rzekła żwawo: - Kucharka uznała, że chętnie zje pani 

coś gorącego po długiej nocy w owczarni. - Potrząsając głową, dodała: - 

Tylko stara Mechatka mogła chcieć się okocić w taką burzliwą noc. Loren 

powiada, że z prawdziwą przyjemnością patrzał, jak panienka sobie radzi 

z  tak  trudnym  porodem.  To  cudownie,  że  udało  się  panience  uratować 

starą  Mechatkę  i  wyciągnąć  wszystkie  trzy  jagnięta.  Każdy  w 

gospodarstwie panią podziwia. 

Zadowolenie  zniknęło  z  twarzy  Jeffery'ego,  który  podejrzliwie 

przenosił wzrok z Sally na Emily. - Tam byłaś w nocy? - dopytywał się z 

niedowierzaniem.  -  Pomagałaś  temu  staremu  owczarzowi,  Lorenowi, 

przy koceniu się owcy? 

Sally  rzuciła  swej  pani  linę  ratunkową,  a  ona  uchwyciła  się  jej, 

niezależnie  od  tego,  jak  była  mocna.  -  A  niby  gdzie  miałam  być  o  tej 

godzinie, w taką straszną pogodę? - zapytała rozsądnie. Jeffery wpatrywał 

się w cztery kobiety. Instynkt mówił mu, 

że kłamią, ale w ich słowach kryła się akurat taka doza prawdy, by 

musiał się zastanowić. Choć owce stanowiły dla niego poważne źródło 

przychodu,  niewiele  wiedział  o  ich  hodowli  w  Brzezinach.  Jednakże 

mętnie sobie przypominał, jak  Emily  i  Cornelia wspominały coś  przed 

paroma dniami, że niebawem 



owce zaczną się kocić. Emily z pewnością jeździła dzisiejszej nocy 

„Pod  Koronę",  nie  można  wszkaże  wykluczyć,  że  istotnie  pomogła 

jakiejś starej, cuchnącej owcy wydać na świat kolejne trzy jagnięta. 

Wściekły, zawiedziony, po raz drugi dzisiejszej nocy czując się  jak 

głupiec, warknął: 

- Porozmawiam rano z Lorenem... i lepiej, żeby trzy wełniste jagnięta 

skakały koło tej cholernej starej owcy. 

-  Och,  będą  skakały  -  rzekła  pogodnie  Cornelia,  uśmiechając  się  do 

niego. - Sam się przekonaj... zaraz jak odprawisz Kelseya. 

Jeffery wymamrotał coś pod nosem, obrócił  się na pięcie i ciężkim 

krokiem wyszedł z pokoju. 

Kiedy  Sally  zamknęła  drzwi  za  oddalającym  się  kuzynem  i 

przekręciła  klucz,  cztery  kobiety  popatrzyły  na  siebie.  Emily  i  Sally 

uśmiechnęły  się,  Anne  stłumiła  chichot,  lecz  Cornelia  zaśmiała  się  na 

cały głos. 

- Na Boga! - huknęła. - Od dziesięciu lat tak się dobrze nie bawiłam. 

Widziałyście jego minę? Wyglądał jakby połknął żabę. 

Opadając ponownie na podłogę przy ogniu, Emily skinęła głową. 

- Wyraźnie nie był zadowolony. 

- Ale ja jestem - rzekła stanowczo Anne. - Jutro już nie będzie tego 

okropnego Kelseya. 

Sally zrobiła zdziwioną minę, toteż Emily wyjaśniła jej sytuację. -A 

więc  parę  osób  będzie  bardzo  zadowolonych  -  zauważyła  Sally,  gdy 

Emily skończyła mówić. - Jego, a także tego Daggetta, nie lubi nikt ze 

służby, w całej posiadłości. - Skrzywiła się. - Zaleca się do mojej siostry, 

Rosie, która służy w gospodzie „Pod Baranim Łbem", i jak ten jegomość 

odejdzie, nie będę go żałować. 















Przenosząc wzrok od Cornelii do Sally, Emily spytała: - Kto wpadł na 

pomysł, że pomagałam w owczarni? - Zwracając się do Sally, rzekła: - 

Mało nie zemdlałam, gdy powiedziałaś o moich ubraniach. Nie miałam 

pojęcia, do czego zmierzasz. 

Cornelia parsknęła śmiechem. - Musimy podziękować za to losowi. - 

Gdy  Jeffery  cię  szukał  i,  oczywiście  nigdzie  nie  było  ciebie  ani  śladu, 

wiedziałyśmy,  że  coś  trzeba  wymyślić,  by  wytłumaczyć  twoją 

nieobecność. Szczęściem pojawił się Loren, by ogrzać się przy ogniu i 

wypić  trochę  gorącej  zupy  -  mniej  więcej  dziesięć  minut  po  tym,  jak 

Jeffery wypadł z domu i pognał „Pod Koronę". - Uśmiechnęła się. - Gdy 

Loren dowiedział się o naszym kłopocie, wyjaśnił, że właśnie przychodzi 

z  owczarni,  gdzie  kochana  stara  Mechatka  urodziła  trzy  jagnięta, 

pierwsze w tym sezonie. 

Sally  uśmiechnęła  się  i  skinęła  głową.  To  była  idealna  wymówka. 

Wszyscy wiedzą, że panienka zawsze pomaga przy kocących się owcach, 

i musiałyśmy tylko, hm, nieco udramatyzować poród Mechatki. 

- Mam nadzieję, że Loren dosypał jej paszy - rzekła Emily. 

- Bezsprzecznie uratowała sytuację. 

Patrząc na bladą twarz Emily i wiedząc, jak ciężką miała noc, Cornelia 

podniosła się i parokrotnie postukała laską w podłogę. 

- Żadna z nas nie spała tej nocy. Nie wiem, jakie wy macie plany, aleja 

idę do łóżka. - Pokuśtykała do Emily i pocałowała ją w czubek głowy. - 

Zjedz zupę i połóż się spać. Jutro o tym wszystkim pomówimy - burknęła. 

Anne i Sally poszły jej śladem, toteż w ciągu paru minut Emily została 

sama.  Nocne  przeżycia  dały  się  jej  we  znaki  i  już  po  paru  łyżkach 

pożywnego  wołowego  rosołu  z  kaszą  jęczmienną  Emily  z  rozkoszą 

położyła się do łóżka. 

Mimo wszystko była to udana noc. Kontrabanda jedzie do Londynu, a 

Jeffery nie zdołał jej przyłapać. Przy okazji udało się usunąć Kelseya, a 

Emily uśmiechnęła się, wspominając, jak 



Cornelia  bezwzględnie  zdemaskowała  kłamstwa  Jeffery'ego  w  tej 

kwestii. Jej uśmiech zgasł wszakże, gdy uświadomiła sobie, w jaki sposób 

lord  Joslyn  mógł  zaważyć  na  wydarzeniach  dzisiejszej  nocy.  Jeśli  w 

istocie ten człowiek jest lordem Jo-slynem... 

Znowu poczuła moc tych czarnych oczu i siłę ręki, która zacisnęła się 

na jej przegubie. Zadrżała. To nerwy, powiedziała sobie, nie chcąc dłużej 

zastanawiać  się  nad  swą  niechcianą  reakcją.  Ale  nie  mogła  całkowicie 

przestać  myśleć  o  nieznajomym.  Jeśli  w  istocie  jest  nowym  lordem 

Joslynem,  może  przysporzyć  im  niewypowiedzianych  trudności. 

Trudności,  które,  przyznała  z  potężnym  ziewnięciem,  muszę 

przezwyciężyć, jeśli mam uratować nas wszystkich. 

Barnaby nie zamierzał nikomu przysparzać najmniejszych trudności. 

Miał  dość  własnych  kłopotów  i  choć  wydarzenia  „Pod  Koroną"  były 

intrygujące,  teraz  przede  wszystkim  chciał  dotrzeć  do  Windmere  i 

dowiedzieć się, jeśli to możliwe, w jaki sposób wylądował w Kanale. 

Myślał  z  uśmiechem,  że  odkąd  się  obudził,  gdy  jego  uwagi  nie 

odwracały błazeństwa, które wyprawiano w sypialni, łamał sobie głowę 

nad wyjaśnieniem swych nocnych przygód. Leżał w łóżku i wpatrując się 

w ciemność, rozmyślał o tym, co mu było wiadomo. 

Ktoś  próbował  go  zabić.  Przyjął  do  wiadomości  ten  trudny  do 

przełknięcia fakt, a także powód, dla którego do niego doszło: bogactwo i 

tytuł wicehrabiego Joslyn. Barnaby westchnął. Winowajcą, który sam się 

nasuwał,  był  jego  kuzyn  Mathew,  ale  Barnaby  nie  był  całkiem 

przekonany, że to krewniak stał za tym, co mu się przydarzyło. 

Mathew  raczej  nie  wrzuciłby  nowego  dziedzica  do  Kanału  -  to  do 

niego nie pasowało. Mathew prędzej przebiłby intruza 

















szpadą  albo  zastrzelił  w  ataku  gniewu,  lecz  nie  zaplanowałby  na 

zimno utopienia go. Barnaby skrzywił się. Nikt z tutejszej gałęzi rodu - 

ani Mathew, ani jego dwaj  młodsi  bracia, Thomas  i Simon  -  nie żywił 

względem niego serdecznych uczuć, lecz podstępne tchórzostwo, jakim 

odznaczały  się  nocne  wydarzenia,  wykluczało,  jego  zdaniem,  udział 

kuzynów w tej niedoszłej zbrodni. 

Skrzywił  się.  Ale  też  nie  zna  ich  dobrze.  Na  pierwszy  rzut  oka 

Mathew, choć naturalnie nie mógł być zadowolony, że odebrano mu tytuł 

i  majątek,  wydawał  się  dość  przyzwoitym  jegomościem.  Barnaby 

przyznawał,  że  w  innych  okolicznościach  mogliby  się  nawet 

zaprzyjaźnić... być może. 

Thomasa,  średniego  brata,  widział  tylko  dwa  razy,  a  Simon, 

najmłodszy,  wydawał  się  beztroskim  nicponiem  -  w  żadnym  razie  nie 

typem, który knułby utopienie go w Kanale. 

Nie wiedział dokładnie, co się stało, ale nie wątpił, że ktoś umieścił go 

na pokładzie jachtu Joslyna,  a potem  albo wysadził jacht w powietrze, 

albo  doprowadził  do  jego  zatopienia  -  z  nieprzytomnym  Barnabym  w 

środku. 

Jedno wiedział na pewno - opuścił Londyn w krytej dwukółce, którą 

ciągnął duży gniady wałach. Po drodze do Windmere zamierzał zboczyć 

do Eastbourne i obejrzeć jacht. Całą resztę wydarzeń zasnuwała mgła. 

Barnaby zmarszczył brwi, starając się skupić. Posłał swego służącego, 

Lamba, z większością bagażu do Windmere. Tyle pamiętał. Powiedział 

też  Lambowi,  że  przyjedzie  za  dzień  lub  dwa.  Wydawałoby  się,  że  to 

nieszkodliwa marszruta. Prychnął. Nieszkodliwa czy nie, gdyby nie ten 

rybak, Jeb, zjadałyby go teraz ryby w Kanale. 

Poruszył  głową  i  aż  mrugnął,  gdyż  poczuł  w  niej  kłujące  igiełki. 

Ostrożnie  wyciągnął  rękę  i  obmacał  tył  głowy.  Zaklął,  odczuwszy 

gwałtowny spazm bólu, gdy jego palce dotknęły 



głębokiej rany, po czym zaniechał dalszych badań, lecz w ciemności 

uśmiechnął  się  złowrogo.  Przynajmniej  zorientował  się,  dlaczego  tak 

niewiele pamięta. Ktoś zadał mu morderczy cios w tył głowy i Barnaby 

przyznał ponuro, że gdyby uderzenie było silniejsze, nie musiałby już się 

obawiać utonięcia. 

Napadł go atak ziewania i gdy zasypiał, przemknęły mu przez głowę 

rysy  dziewczyny  przebranej  za  chłopca.  Uważał,  że  jest  ładnym 

chłopcem... Kiedy będzie miał czas, chętnie się dowie, jakim sposobem 

zniknęła z pokoju. 





















































 Rozdział 4 



Barnaby obudził się następnego ranka i mimo dudnienia w głowie w 

miejscu,  gdzie  zadano  mu  cios,  który,  wedle  jego  najgłębszego 

przekonania miał go zabić, czuł się zadziwiająco dobrze. Póki nie usiadł i 

nie przerzucił swych długich nóg przez krawędź łóżka. Pokój zawirował i 

Barnaby przez chwilę obawiał się, że zemdleje. 

Do  tego  na  szczęście  nie  doszło,  ale  wyłącznie  dzięki  czystemu 

uporowi zdołał stanąć. Prawda, że przez parę chwil trzymał się jednego ze 

słupków  łóżka  i  walczył  z  zawrotem  głowy,  ale  -  na  Boga!  -  stał  na 

własnych nogach. 

Niepewnie podszedł do jednego z krzeseł przy kominku i z ulgą na nie 

opadł. Był słaby jak niemowlę i z nachmurzoną  miną wpatrywał się  w 

płonący na palenisku ogień, jakby trzaskające czerwone i żółte płomienie 

były temu winne. 

Usłyszał  stukanie  do  drzwi,  lecz  nim  zdążył  odpowiedzieć,  drzwi 

otworzyły  się  gwałtownie  i  do  pokoju  lekkim  krokiem  weszła  Flora  z 

tacą, na której stał cynowy dzban z kawą, biały fajansowy kubek i talerz z 

górą  grubych,  złotych  grzanek.  Widząc,  że  Barnaby  siedzi  przy  ogniu, 

przystanęła gwałtownie. 



- Co też pan robi najlepszego?  - zapytała karcąco, stawiając tacę na 

stoliku  obok  jego  krzesła.  Oparłszy  ręce  na  szczupłych  biodrach, 

oświadczyła:  -  Powinien  pan  jeszcze  leżeć  w  łóżku.  I  niech  mi  pan 

pozwoli opatrzyć sobie ranę. Mama mówi, że pewnie trzeba ją owinąć. 

- Pewnie tak - zgodził się Barnaby, który czuł się głupio w zwojach 

bawełnianej nocnej koszuli, ledwo zakrywającej mu kolana. Nieboszczyk 

pan Gilbert, niech spoczywa w spokoju, był znacznie okrąglejszy i niższy 

od niego. 

Ponieważ  Barnaby  nie  ruszył  się,  a  wysunięty  potężny  podbródek 

mężczyzny mówił dziewczynie, że jego właściciel nie wróci potulnie do 

łóżka - ani nie pozwoli jej dotknąć swojej głowy - po chwili Flora fuknęła 

i nalała choremu filiżankę czarnej kawy. Smakowity aromat połechtał nos 

Barnaby'ego, gdy dziewczyna wręczała mu filiżankę parującego napoju. 

Rzucając wicehrabiemu surowe spojrzenie, rzekła: 

- Ale z pana uparciuch. 

Biorąc od niej filiżankę, Barnaby się uśmiechnął. 

- Widzę, że mimo naszej krótkiej znajomości, zdążyłaś już poznać mój 

charakter. 

Potrząsnęła głową i uśmiechnęła się do niego. 

- To typowa męska cecha. A teraz proszę wypić kawę. 

Barnaby  posłusznie  pociągnął  długi  łyk.  Odstawiając  filiżankę, 

zapytał: - Czy możecie posłać kogoś do Windmere? Mój służący, Lamb, 

powinien już być na miejscu. Chcę, żeby przywiózł mi ubranie na zmianę. 

-  Skrzywił  się.  -  To,  co  miałem  na  sobie,  chyba  jest  kompletnie 

zniszczone. 

Flora  skinęła  potwierdzająco.  -  Młody  Sam  może  przekazać 

wiadomość od pana. - Potrząsnęła głową. - A co do pańskiego ubrania... 

koszula jest jeszcze do uratowania, ale od morskiej wody wszystko inne 

się skurczyło. - Zachichotała. - Pańskie spodnie mogą pasować na Sama, 

a on ma dopiero jedenaście lat. 









Barnaby  uśmiechnął  się  lekko.  -  Chętnie  oddam  mu  wszystko  z 

życzeniami, żeby mu dobrze służyło. - Rozejrzał się. -Macie gęsie pióro i 

papier?  Chciałbym  możliwie  jak  najszybciej  przesłać  wiadomość 

Lambowi. 

John Lamb przybył jakieś trzy godziny później i zarumieniona Flora, 

która  na  jego  widok  najwyraźniej  straciła  głowę,  wprowadziła  go  do 

pokoju  Barnaby'ego.  Zachowanie  Flory  nie  zdziwiło  wielkiego  pana. 

John może i jest jego służącym, choć Barnaby często zastanawiał się, kto 

właściwie  służy  komu,  ale  kobiety  o  wszelkiej  pozycji  uznawały  jego 

sługę za mężczyznę niezwykle atrakcyjnego. 

Równie wysoki jak Barnaby, był niezwykle przystojny, a ciemnozłota 

skóra  i  sprężyste  kręcone  włosy  zdradzały  niedawnego  afrykańskiego 

przodka. Lecz jeszcze bardziej uderzające były błękitne oczy, osadzone w 

twarzy o złocistej karnacji - a także koci wdzięk i elegancja. 

Gdy Flora niechętnie wyszła, Barnaby, patrząc jak Lamb rozpakowuje 

sakwojaż, który ze sobą przywiózł, zapytał: 

- Jak minęła ci podróż? 

Lamb  zerknął  przez  barczyste  ramię  na  swego  chlebodawcę  i 

uśmiechnął się, odsłaniając błyszczący rząd równych, białych zębów. 

- Sądząc z twojego bilecika, nie tak ciekawie, jak tobie. 

- Możesz się z tego tylko cieszyć - warknął Barnaby, podnosząc się. 

Wziął spodnie, które podał mu Lamb, i zaczął się ubierać. Początkowe 

zawroty głowy oraz osłabienie minęły i gdy wciągał buty, prócz lekkiego 

bólu głowy, w zasadzie już wrócił do siebie. 

Opróżniwszy sakwojaż, Lamb odwrócił się i rzucił Barnaby'emu ostre 

spojrzenie. - Czy zechcesz mi powiedzieć, co się stało? - zapytał tonem, 

którym żaden służący nigdy nie zwrócił się do swego pana. 



John  Lamb  był  owocem  związku  pomiędzy  Paxtonem,  dziadkiem 

Barnaby'ego,  i  Mulatką,  kwarteronką,  którą  przyjął  pod  swoją  opiekę, 

gdy jakieś  trzydzieści  sześć lat temu przez parę  miesięcy  przebywał w 

interesach w Nowym Orleanie. Paxton zmarł trzy lata później, nie mając 

pojęcia, że spłodził w Nowym Orleanie potomka, nic go to zresztą nie 

obchodziło. Nikt nie wątpił, że Lamb w istocie jest jego synem. Sylwetka 

Johna,  jego  rysy,  a  zwłaszcza  błękitne  oczy  potwierdzały  tę  prawdę  - 

wyglądał na Joslyna bardziej niż Barnaby. 

Kiedy  Lamb  miał  sześć  lat,  ówczesny  opiekun  jego  matki  zaczął 

nalegać, by wysłała syna do Wirginii, co też uczyniła. Oszołomionego i 

wystraszonego  chłopczyka  o  zadziwiająco  błękitnych  oczach  w 

ciemnozłotej twarzy wprowadzono do wielkiej biblioteki w Green Hill. 

Dopiero  lata później dowiedział się,  że wysoki, przystojny  mężczyzna, 

który przypatrywał mu się z nieszczęśliwą miną, to jego przyrodni brat. 

Lyndonowi  wystarczyło  jedno  spojrzenie  na  chłopca,  by  zyskać 

pewność,  że  John  Lamb  w  istocie  jest  bękartem  jego  ojca.  Nie  mogąc 

odwrócić się od niego, ale też nie chcąc uznać w nim swego przyrodniego 

brata,  oddał  go  pod  opiekę  nadzorcy,  lecz  zapewnił  należyte 

wykształcenie. Lamb nie został wychowany jako syn bogatego plantatora 

ani przyjęty na łono rodziny, ale nie wysłano go również do pracy w polu. 

Jak  powiedział  Barnaby'emu  pewnej  nocy,  gdy  obaj  byli  bardzo 

pijani: - Ze mnie to ni pies, ni wydra. - Z nachmurzoną miną spojrzał na 

swój kufel piwa. - Czasami żałuję, że twój ojciec nie posłał mnie do pracy 

w polu. Co to za życie... 

- Pamiętaj, że teraz to twój wybór, do cholery - rzekł Barnaby. Równie 

pijany, mówił starannie, pilnując się, by nie bełkotać. - Po jego śmierci 

zaproponowałem,  że  dam  ci  kawałek  ziemi.  Ale  ty,  uparty  ośle, 

odmówiłeś. 

Lamb wyszczerzył do niego zęby. 











- Bo jako służący, lubię patrzeć, jak nie wiesz, gdzie się podziać ze 

wstydu.  Jemu  nie mogę przemawiać do sumienia, ale tobie tak. 

Co,  niestety,  było  prawdą,  myślał  z  westchnieniem  Barnaby.  Ani 

Paxton, ani Lyndon nie byli szczególnie złymi ludźmi - obaj po prostu nie 

zwracali  uwagi  na  innych  albo  machali  ręką  na  wszelkie  sprawy 

nieprzyjemne bądź przeszkadzające im w pogoni za przyjemnościami. 

Lamb przerwał jego rozmyślania. 

- Myślisz o nich, co? -A jeśli nawet? 

- Przestań. Dokonałem wyboru i na  razie  -  Lamb uśmiechnął się do 

niego zniewalająco - chętnie odgrywam rolę twojego służącego. 

Barnaby prychnął. - Służący - rzekł pod nosem - to ostatnie określenie, 

jakie do ciebie pasuje. Nie znam nikogo mniej służalczego. Ani bardziej 

aroganckiego, skoro już o tym mowa. 

-  To  prawda  -  przyznał  uczciwie  Lamb  -  ale  chyba  odchodzisz  od 

tematu. Co się stało? 

Barnaby  zwięźle  opowiedział  mu  wszystko,  co  wiedział,  pomijając 

tylko farsę odegraną w sypialni po jego uratowaniu. Z niewiadomych dla 

siebie przyczyn pannę Emily chciał zachować dla siebie - a także i to, że 

w „Koronie" roiło się od przemytników. Przynajmniej w obecnej chwili. 

Lamb chciał obejrzeć ranę, ale Barnaby zbył go machnięciem ręki. 

-Nic mi nie jest, a dokładniej rzecz ujmując, czuję się na tyle dobrze, 

by nie wyjeżdżać stąd z głową w bandażach. 

Lamb poczuł się zawiedziony, ale znając go od dawna, zapytał tylko: 

- Więc kto uderzył cię w głowę i zostawił, żebyś się utopił w Kanale? 

Mathew? 



Barnaby wpatrywał się w swoje buty. - Nie wygląda mi to na niego. - 

Zmarszczywszy  brwi,  uniósł  wzrok  na  Lamba.  -  Poznałeś  go.  Czy 

wygląda na faceta, który użyłby tak pokrętnej i niepewnej metody? Żeby 

walnąć  mnie w głowę, zapewne wysadzić, a już na pewno doszczętnie 

zniszczyć rodzinny jacht? 

-  Nie.  Twój  kuzyn  Mathew  nie  ryzykowałby.  Gdyby  rąbnął  cię  w 

głowę, nie siedziałbyś tu. Upewniłby się, że nie żyjesz, zanim wsadziłby 

cię  na  jacht.  Ale  podobnie  jak  tobie,  mnie  również  nie  wygląda  to  na 

Mathew;  gdyby  twój  szacowny  kuzyn  chciał  cię  zabić,  to  już  byłbyś 

trupem. 

Barnaby skinął głową. 

- Też tak uważam. 

- Więc kto? 

- W tym sęk!  -  oznajmił gniewnie Barnaby.  - Nie  mam pojęcia! Od 

momentu gdy z Londynu pojechałem na Eastbourne, pamiętam wszystko 

jak przez mgłę. To mógł być każdy. 

Lamb potrząsnął głową. - Jesteś tu obcy i - John błysnął w jego stronę 

uśmiechem - choć potrafisz doprowadzić człowieka do szału, za krótko tu 

przebywasz,  byś  wzbudził  w  kimś  chęć  mordu.  Twoja  śmierć 

przyniosłaby korzyść tylko Mathew... i jego rodzinie. 

Nie  mogąc  niczego  zarzucić  rozumowaniu  Lamba,  Barnaby  wziął 

marynarkę, którą Lamb położył na łóżku. Zakładając brązowe okrycie z 

najprzedniejszego sukna, dzieło ręki wytrawnego krawca, Barnaby rzekł: 

- Przynajmniej będziesz chronił moje tyły. 

- To masz zagwarantowane - odparł Lamb, wyciągając z sak-wojaża 

nóż o długim ostrzu. Wręczywszy go Barnaby'emu, patrzał jak jego pan 

ogląda  śmiercionośne  narzędzie.  Kiwnąwszy  z  zadowoleniem  głową, 

Barnaby schylił się i wprawnie wsunął nóż do specjalnie umieszczonej 

pochwy z boku buta. 

Prostując się, Barnaby rzekł: 









-  Napisałem  ci,  co  prawda,  że  zgubiłem  nóż  w  Kanale,  ale  jak,  do 

diabła, znalazłeś następny tak szybko? 

Kąciki ust Lamba zadrgały. 

- Muszę ci przypominać, że jestem najlepszym służącym na świecie? 

Barnaby  zostawił  pani  Gilbert  sporą  sumkę  w  złocie,  podziękował 

wszystkim za ich starania i parę minut później wraz z Lambem odjeżdżali 

spod „Korony". Prócz własnego konia Lamb przyprowadził też dzielnego 

karego wałacha dla Barnaby'ego. 

Pogoda nadal była burzliwa, ale ponieważ najgorszy deszcz i wiatr już 

przeszedł, dzień zapowiadał się całkiem przyjemnie. Jadąc przez otwarte, 

pagórkowate przestrzenie, które jedynie tu i ówdzie porastała kępa drzew, 

Barnaby poczuł ukłucie tęsknoty za łąkami i lasami Wirginii. 

- Tu jest zupełnie inaczej niż w domu, co? - powiedział Barnaby, gdy 

zdążyli już ujechać kilka mil. 

- Tu jest teraz twój dom - odparł cicho Lamb. - Jeśli, naturalnie, nie 

zamierzasz zrezygnować z tytułu oraz wszystkiego, co się z tym wiąże, i 

wrócić do Wirginii. 

-  Ciekawe,  czy  angielskie  prawo  na  to  zezwala?  Przypuszczam,  że 

mógłbym  ustąpić  z  tej  godności,  co?  Mathew  byłby  wniebowzięty.  - 

Barnaby westchnął. - Życie było prostsze, gdy miałem na głowie tylko 

Zielone Wzgórze. 

Lamb spojrzał na niego, unosząc brew. - Naprawdę chcesz zrobić coś 

tak  niedorzecznego?  Odrzucić  majątek  i  wrócić  jak  niepyszny  do 

Wirginii? Chyba walnięto cię w głowę mocniej, niż myślałeś  - wypalił 

bez ogródek. 

Barnaby  wpatrywał  się  ponuro  w  przestrzeń  między  uszami  konia. 

Czy  naprawdę  chce  wrócić  do  Wirginii?  Mógłby  to  zrobić.  Anglia  nie 

okazała się zbyt zachęcająca - kuzyni wyraźnie 



nie chcieli mieć z nim nic wspólnego, zeszłej nocy być może któryś z 

nich  usiłował  go  zabić,  nic  go  tu  nie  trzymało...  Przemknęły  mu  przez 

głowę  rysy  chłopca,  który  nie  był  chłopcem.  No  cóż,  pomyślał  sobie, 

przecież nie musi wyjeżdżać natychmiast. 

Już pogodniejszy, Barnaby zerknął na Johna. - A jak cię powitano w 

Windmere? - zapytał. - Serdecznie? Czy wrogo? 

Lamb spojrzał na niego gniewnie, lecz zdając sobie sprawę, że więcej 

z niego nie wydobędzie, wzruszył ramionami. 

-  Gdzieś  tak  pośrodku.  Część  służby  była  bardzo  zadowolona,  że 

wreszcie pozna nowego pana, inni patrzyli na mnie z rezerwą. Nikt nie 

zachowywał się niegrzecznie. 

-  A  samo  Windmere?  Jakie  wrażenie  na  tobie  wywarło?  Na  twarz 

Lamba wypłynął uśmiech. 

- Poczekaj, aż zobaczysz je na własne oczy. 

Na widok Windmere Barnaby'emu zaparło dech w piersiach. Na poły 

zamek, na poły dwór, był potężny i oszałamiający. Górował na wzgórzu, 

pod  którym  hen  w  dole  płynęła  rzeka  Cuckmere.  Po  dwóch  stronach 

pierwotnego  zamku  wznosiły  się  dwie  wielkie  wieże,  strzelające  w 

ponure, szare niebiosa. Imponującą budowlę z kamienia, drewna i cegły 

okalała gęstwina brzóz, białej wierzby, dębów i buków, sadzonych przez 

Joslynów od dwóch stuleci. Duże szare płyty z miejscowego piaskowca 

pokrywały  wielospadowy  dach,  okna,  dzielone  kamiennymi  słupkami, 

lśniły, a liczne ceglane kominy szybowały w górę. 

Barnaby gapił się na ten widok z rozdziawioną gębą niczym wiejski 

prostak,  który  na  jarmarku  po  raz  pierwszy  zobaczył  dwugłowe  cielę. 

Zawsze był dumny ze swego okazałego domu w Wirginii, o wdzięcznych 

liniach, lekkich werandach i wysokich oknach. Trzypiętrowy budynek na 

Zielonym Wzgórzu 













uznawano  za  jedną  z  największych  i  najbardziej  eleganckich 

posiadłości  w  okolicy,  ale  to!  Barnaby  przełknął  ślinę.  Wielki  Boże! 

Gotów  był  pójść  o  zakład,  że  Zielone  Wzgórze,  a  także  parę  jemu 

podobnych budowli w obrębie murów Windmere zniknęłoby bez śladu. 

Lamb, stojący obok niego, zaśmiał się i rzekł drwiąco: -1 pomyśleć, że 

zwykły plantator z Wirginii jest panem tego wszystkiego. 

- Chryste! Nic dziwnego, że nie chciałeś mi ani słowa powiedzieć o 

tych  wspaniałościach  -  rzekł  Barnaby  tonem  podziwu.  W  zamyśleniu 

potrząsnął  głową.  -  Nie  spodziewałem  się  niczego  podobnego.  To 

imponujące! Ale będę potrzebował przewodnika, żeby trafić z sypialni do 

jadalni. 

- Znajdziesz go bez kłopotu, jest tu chyba ze trzydzieści osób służby - 

uśmiechnął się Lamb. - Nie licząc stajennych, pasterzy, rządcy, a także... 

-  Przestań!  W  głowie  mi  się  kręci.  -  Rzucił  Lambowi  żałosne 

spojrzenie.  -  Zapominasz,  jaką  noc  spędziłem  i  że  zostałem  ranny. 

Pamiętaj o mojej nieszczęsnej głowie. 

Lamb zarechotał. - Masz za twardy łeb, by cię przyhamował taki mały 

guzek, jakiego ci nabito zeszłej nocy. - Poważniejąc, rzekł cicho: - Czy ci 

się  to  podoba,  czy  nie,  to  jest  ci  przeznaczone...  chyba  że  chcesz 

czmychnąć jak tchórz do Wirginii. 

Barnaby spojrzał na niego niemal z niechęcią. 

- Musiałeś to powiedzieć, co? 

- Czekałem tylko na właściwy moment. 

Wysiadając naprzeciw łukowatego portyku o trójkątnym zwieńczeniu 

pośrodku  budowli,  do  którego  prowadziły  trzy  stopnie,  Barnaby  nie 

spodziewał się, że jego przybycie spowoduje tyle zamieszania. Drzwi z 

formy, obite drewnianymi deskami, poczerniałymi z wiekiem, otworzyły 

się natychmiast, 



gdy  jego  stopa  dotknęła  wyłożonego  cegłą  podjazdu  i  grupa 

służących,  niektórzy  w  ciemnozielonych  liberiach,  wysypała  się  na 

zewnątrz,  by  go  powitać.  Niczym  władcę,  przybywającego  w  całym 

swym królewskim majestacie, gładko wprowadzono go przez drzwi. Gdy 

tylko  Barnaby  przekroczył  próg  domu  i  znalazł  się  w  wielkim 

przedsionku,  jego  oszołomionym  oczom  ukazał  się  tłum  ludzi,  którzy 

dygali  i  kłaniali  się,  najwyraźniej  pragnąc  go  poznać.  Albo  po  raz 

pierwszy zobaczyć na oczy Amerykanina, pomyślał cierpko. 

Od  głównego  zarządcy  po  najskromniejszą  pomywaczkę,  wszyscy 

przyszli, by przedstawić  się nowemu panu, który  widział ich jak przez 

mgłę.  Syn  bogatego,  arystokratycznego  plantatora  w  Wirginii 

przyzwyczajony był do służby i eleganckiego otoczenia, ale nadal nieco 

przerażała go ich liczba. Czy doprawdy potrzebuje sześciu pomywaczek? 

Kiedy już poznał wszystkich i kazał kamerdynerowi przynieść tacę, 

Lamb  poprowadził  go  ku  ciszy  jego  apartamentów.  Gdy  za  Barnabym 

zamknęły się drzwi, spojrzał na Lamba i rzekł pod nosem: 

- A to tylko służba domowa? 

- W większości. Może paru zabrakło, ale zdaje mi się, że zauważyłem 

kilku ogrodników oraz stajennych, którzy wkradli się do środka. 

- Wielki Boże! Toż to prawie miasteczko. - Rozejrzał się po salonie, w 

którym  stali.  Otaksował  wzrokiem  wyściełane  kanapy  obite  brązowym 

adamaszkiem,  skórzane  fotele  i  stoliki  z  drewna  żółtodrzewu,  duże 

mahoniowe  biurko  przy  oknie  wykuszowym  i  długi  kredens  przy 

przeciwległej ścianie. Pomieszczenie to było tak przestronne, że mogłoby 

spełniać  funkcję  sali  balowej.  Dalej  znajdowała  się  nie  mniejsza 

sypialnia,  urządzona  w  tych  samych  barwach.  Barnaby  przebiegł 

wzrokiem po równie wykwintnych ścianach, obitych złototabaczkowym 

je- 













dwabiem, oraz połaciach błyszczącego parkietu pokrytego kobiercami 

w podobnych płowych, kremowych i bursztynowych odcieniach. Zajrzał 

do garderoby i omal nie wybuchnął śmiechem. Była niewiele mniejsza od 

jego salonu w Wirginii. 

Bardziej  znużony  niż  sądził,  opadł  na  jeden  z  dwóch  foteli  o 

półokrągłym,  rowkowanym  oparciu,  pokrytych  brązowym  moherem. 

Stały  po  obu  stronach  małej  kanapy,  ustawionej  przed  marmurowym 

kominkiem,  na  którym  płonął  ogień.  -Wielki  dwór  -  rzekł  po  prostu, 

patrząc na Lamba. 

Lamb roześmiał się. 

-  W  istocie.  A  jest  to  zaledwie  jedna  z  twoich  posiadłości.  -Nic 

dziwnego,  że  Mathew  się  wściekł,  kiedy  go  odziedziczyłem  -  rzekł 

Barnaby, markotnie wpatrując się w ogień. 

- Sam też nie byłbym zadowolony, gdyby takie dobra sprzątnięto mi 

sprzed nosa, nie mówiąc już o majątku, który się z tym wiąże. 

Lamb przesunął wzrokiem po bogato umeblowanym pokoju. - To z 

pewnością mógłby być powód napaści na ciebie. 

- Gdy Barnaby nadal wpatrywał się w ogień, rzekł cicho: -Abyś się nie 

czuł  zbyt  winny,  przypominam  ci,  że  cała  rodzina  Joslynów  jest 

niezmiernie  zamożna.  Ty  odziedziczyłeś  najcenniejsze  dobra,  ale 

Mathew i jego bracia, Thomas i Simon, z pewnością nie są nędzarzami. 

Podobno dom Mathew, Mnisie Opactwo, jest niemal równie wielki i robi 

podobnie  imponujące  wrażenie.  Słyszałem  też,  że  Thomas  ma  własny, 

wyjątkowo pokaźny majątek. 

Barnaby odchylił głowę i skrzywił się, gdy raną dotknął oparcia fotela. 

Lamb zaklął pod nosem i pośpieszył do jego boku. - Chciałbym lepiej 

przyjrzeć się tej twojej ranie. - Gdy Barnaby się opierał, Lamb zarządził 

ostro: - Dość tego! Widzę, krwawienie. Pozwól, że cię opatrzę. 



Zanim  opuścili  pokój  „Pod  Koroną",  Lamb  usłyszał  opowiastkę 

wymyśloną  przez  Barnaby'ego  wraz  z  panią  Gilbert  na  temat  swej 

nieszczęsnej  „niemocy".  Lamb  przyklasnął  wersji  o  nagłej  chorobie 

wicehrabiego,  która  zmusiła  go  do  niespodziewanego  przybycia  do 

gospody. Zgodził się też, że nie ma potrzeby rozgłaszać na całą okolicę, iż 

poprzedniej nocy ktoś usiłował zamordować nowego dziedzica. Ponadto 

teraz,  pod  pretekstem  niedomagania,  Barnaby  będzie  mógł  pozostać  w 

swojej sypialni, gdyby zaistniała taka potrzeba. 

Lamb zacisnął usta, oglądając głęboką ranę, przeszywającą tył głowy 

Barnaby'ego.  Sondując  krwawiącą  szczelinę,  uznał,  że  wicehrabiego 

czeka nawrót choroby, toteż przez parę dni powinien pozostać w łóżku. 

Kończąc badanie, Lamb zdecydował: 

-  Trzeba  by  to  zszyć,  ale  na  razie  szybko  ją  oczyszczę  i  usunę 

zakrzepłą krew. Zajmę się tym, gdy przybędzie Peckham z zamówionym 

jadłem i piciem. Na razie po prostu posiedź tu spokojnie. 

Barnaby skrzywił się, ale nie protestował. Lamb zniknął w garderobie, 

by  po  paru  minutach  pojawić  się  ponownie  z  pasem  czystego  płótna. 

Niezbyt  delikatnie,  nie  zważając  na  to,  że  Barnaby  aż  podskoczył, 

przycisnął płótno do rany i trzymał je tak przez parę chwil. Usunął lniany 

tampon, po czym znowu przyjrzał się ranie. Krew ciągle się sączyła, lecz 

Lamb, zadowolony z dotychczasowego rezultatu swoich działań, wrzucił 

nasączone krwią płótno do ognia. 

- Wystarczy, póki nie będę mógł tego zszyć. 

-  Powinienem  ci  podziękować  czy  cię  skląć?  -  zapytał  Barnaby, 

którego rana pulsowała od starań Johna. 

- Teraz możesz mi podziękować, a skląć później - warknął Lamb. 

















Obaj usłyszeli nadchodzącego przez salon kamerdynera.  - Pamiętaj, 

masz się nie ruszać. Zrób znudzoną minę - syknął John. 

Peckham,  niski  mężczyzna  w  średnim  wieku  o  rzednących  blond 

włosach i bystrych niebieskich oczach, wszedł do pokoju. Wniósł wielką 

tacę, nakrytą wysoką srebrną pokrywą, po czym położył ten imponujący 

ciężar na rzeźbionym mahoniowym stoliku za kanapą. 

- Czy obsłużyć pana od razu, milordzie, czy też woli pan zaczekać? - 

zapytał Peckham. 

-Um,  mhm,  zaczekam.  Dziękuję,  e...e,  Peckham.  -  Odprawiając  go 

powolnym gestem, Barnaby dodał: - Możesz odejść. 

Lamb  wyprowadził  Peckhama  z  sypialni  i  gdy  przechodzili  przez 

salon, rzekł cicho: 

- Jego lordowska mość nie czuje się najlepiej, chyba zjadł coś, co mu 

zaszkodziło. 

Peckham zerknął na niego. 

- Mam nadzieję, że to nic poważnego? 

- Och, nie, spodziewam się, że za parę dni dojdzie do siebie i chętnie 

obejrzy posiadłość  -  rzekł swobodnie Lamb.  -  Ale przez jakiś  czas  nie 

będzie przyjmował gości. 

-  Przypilnuję,  by  nie  zakłócano  mu  spokoju  -  odparł  Peckham, 

wychodząc z salonu. 

Po  powrocie  do  salonu  Lamb  był  gotów  do  działań.  Teraz  będzie 

musiał  zszyć  ranę  Barnaby'ego,  a  potem  zapędzić  go  do  łóżka  -  nawet 

gdyby wiązało się to z użyciem siły wobec jego pacjenta. 

Godzinę  później,  choć  Barnaby  obmyślał  szereg  tortur,  które  zada 

swemu „służącemu", głowę miał sprawnie zszytą i, mimo energicznych 

protestów,  odziany  był  w  jedną  ze  swych  własnych  nocnych  koszul  - 

których w zasadzie nie używał - a tak 



że  zasiadł  w  majestacie  na  wielkim,  obszytym  aksamitem  łożu 

stojącym na podwyższeniu na środku pokoju. W zamyśleniu spoglądał, 

jak Lamb nalewa mu trochę kawy - która zdążyła już wystygnąć - kroi 

kawał  wiejskiej  szynki,  kromki  chleba  i  grube  plastry  żółtego  sera. 

Dołożył do tego masło, musztardę, pikle, jabłko i zaniósł cały talerz tych 

smakołyków do łoża. 

- Zjedz z tego choć połowę, a zostawię cię samego na parę godzin  - 

rzekł Lamb, stawiając talerz na kołdrze. 

Barnaby rzucił mu nienawistne spojrzenie. 

- Wiesz, nie jestem kaleką. 

-1 zrobię, co w mojej mocy, żebyś nim nie został. 

Gdy Lamb zaczynał zachowywać się jak kwoka, nie było co się z nim 

spierać, a przyznając, przynajmniej przed samym sobą, że nie ma sił gasić 

jego  entuzjazmu,  Barnaby  potulnie  zabrał  się  do  jedzenia.  Ku  swemu 

zdumieniu  i  zadowoleniu  Lamba,  okazało  się,  że  apetyt  mu  dopisuje  i 

zmiótł wszystko z talerza. 

Oparty  o  poduszki  patrzał,  jak  Lamb  sprząta  wszelkie  pozostałości 

jedzenia. 

Barnaby stłumił ziewnięcie i niechętnie wyznał: 

- Wiesz, może parę godzin w łóżku dobrze mi zrobi. 

Lamb  uśmiechnął  się,  podniósł  tacę  i  ruszył  w  kierunku  wyjścia  z 

pokoju.  Tuż  przy  drzwiach  do  salonu  odwrócił  się  i  zerknął  na 

Barnaby'ego. - Odpocznij trochę - burknął. 

-  Mam  taki  zamiar  -  odparł  Barnaby.  Kiedy  John  odwracał  się  z 

powrotem, dodał cicho: - Dzięki. 

Lamb uśmiechnął się, kiwnął głową i przekroczył próg, zostawiając 

Barnaby'ego w samotności. 


* * * 

Lamb  zdołał  utrzymać  go  w  łóżku  owego  pierwszego  dnia,  lecz  w 

czwartek, nie bacząc na wściekłe protesty Johna, Barnaby  wstał, wziął 

kąpiel i ubrał się jak zwykle. Zostawiwszy 







nadąsanego Lamba w garderobie, opuścił swoje apartamenty i zszedł 

krętą  kondygnacją  schodów  do  holu  wyłożonego  białymi  i  czarnymi 

marmurowymi  płytkami.  Przed  sekretarzykiem,  pokrytym  czarną 

japońską  laką,  stał  młody  człowiek,  z  lekkim  marsem  na  twarzy 

przeglądając  kilka  kopert.  Gdy  Barnaby'emu  przedstawiano  służbę, 

zapamiętał,  że  to  Tilden,  ochmistrz,  który,  słysząc  kroki  na  schodach, 

uniósł wzrok. 

Miejsce  marsa  na  twarzy  młodzieńca  zajął  uśmiech.  -  Milordzie  - 

rzekł z ukłonem. 

- Ach, dzień dobry, to wszak Tilden, czyż nie? Spokojne, szare oczy 

młodzieńca rozbłysły radością. 

- Tak, milordzie. Cieszę się, że wasza miłość wróciła już do sił. 

- Ja również - rzekł Barnaby. Rozejrzał się wokół. W holu znajdowało 

się  wiele  drzwi,  wabiących  go  do  ruszenia  w  najprzeróżniejszych 

kierunkach. Patrząc na Tildena, zapytał z uśmiechem: 

- Gdybym chciał zjeść śniadanie, gdzie mógłbym je znaleźć? 

Tilden zaśmiał się. 

- Jeśli pan pozwoli, milordzie, zaprowadzę pana do małego salonu. A 

może po śniadaniu oprowadzę waszą miłość po domu? 

- Doskonale! 

W  małym  salonie  stały  krzesła  pokryte  perkalem  w  barwach 

niebieskich  i  kości  słoniowej,  a  podłogę  przykrywał  lekko  spłowiały 

zielono-kremowy dywan. Pokój ten okazał się zadziwiająco przytulny i 

Barnaby  po  raz  pierwszy,  odkąd  zawitał  do  Windmere,  poczuł  się 

swobodniej.  W  bladych  promieniach  słońca,  wsączających  się  przez 

wysokie okna, Barnaby wcinał duszone owoce, bekon, lekko ścięte jajka, 

a także grzanki z marmoladą, które podano na owalnym dębowym stole. 

Gdy 



skończył ten smakowity posiłek, gotów był udać się na obchód domu. 

Podczas  kolejnych  dni,  spędzonych  w  towarzystwie  Peckhama, 

gospodyni pani Bartlett bądź Tildena, Barnaby wędrował po zdawałoby 

się  niezliczonej  liczbie  dworskich  komnat,  po  czym  przekazano  go 

głównemu ogrodnikowi, Harveyowi, który oprowadził go po rozległych, 

starannie  utrzymanych  ogrodach,  oranżeriach  oraz  pokaźnym  ogrodzie 

warzywnym  na  tyłach  domu.  Poznał  głównego  stajennego,  rządcę, 

zarządcę  powozowni,  głównego  pasterza,  słuchając  i  przypatrując  się 

pilnie,  gdy  każdy  z  nich  tłumaczył  mu  zasady  funkcjonowania  tego 

wielkiego majątku. Wieczorem, gdy udawał się na spoczynek, w głowie 

mu  się  kręciło  od  świeżo  nabytych  wiadomości,  lecz  brzemię 

odpowiedzialności, choć ciężkie, stawało się coraz bardziej częściąjego 

życia. 

W środowe popołudnie, dwa tygodnie po przybyciu Barnaby'ego do 

Windmere, młody Sam, syn kowala, pojawił się w kuchennych drzwiach, 

oznajmiając  zdumionemu  Peckha-mowi,  że  ma  wiadomość  od  pani 

Gilbert  dla  milorda.  Peckham  niechętnie  przekazał  wieść  o  przybyciu 

Sama  Barnaby'emu,  który  znajdował  się  w  bibliotece,  gdzie  przeglądał 

papiery z Tildenem.  Prócz  innych swych obowiązków  młody  człowiek 

doskonale wywiązywał się też z roli sekretarza. 

Barnaby odłożył arkusz z rachunkami, które uważnie czytał, po czym 

zgorszył Peckhama, polecając mu: 

- Zaprowadź mnie do niego. Peckham delikatnie kaszlnął. 

-  Sądzę,  milordzie,  że  lepiej  by  było,  gdybym  przyprowadził,  e...e, 

młodego człowieka tutaj. 

- Bzdura - oznajmił Barnaby. Rozejrzał się po eleganckim pokoju.  - 

Uwierz mi, że Sam będzie czuł się swobodniejszy w kuchni. 















Kucharka straciła głowę, gdy jego lordowska mość wkroczyła do jej 

tętniącego życiem królestwa. Ale zaraz odetchnęła z ulgą, kiedy Barnaby 

uśmiechnął się do niej przyjaźnie.  - Pani Eason, nieprawdaż? - rzekł, a 

gdy skinęła głową, ciągnął dalej: - Pamiętam panią z pierwszego dnia. - I 

już  całkiem  ją  zawojował,  gdy  dodał:  -  Chciałbym  pani  pogratulować 

filetów  z  łososia  gotowanych  na  parze  i  pulardy  z  kasztanami,  które 

wczoraj podano na kolację. Cały posiłek był wyborny, ale łosoś i pularda 

smakowały szczególnie wyśmienicie. 

Pani Eason, niska niewiasta o bujnym biuście, okrągła niczym dobrze 

wypasiony  gołąb,  z  brązowymi  kosmykami  wymykającymi  się  spod 

białego  czepka,  dygnęła.  -  Dzięki,  milordzie  -  rzekła,  kraśniejąc  z 

zadowolenia. 

Młody  Sam  siedział  przy  wyszorowanym  dębowym  stole,  mając 

przed  sobą  talerz  jeszcze  gorących  herbatników  cynamonowych  i 

szklanicę  mleka.  Czując  na  sobie  wzrok  Barnaby'ego,  pośpiesznie 

przełknął jedzony właśnie herbatnik, otarł usta z okruszków i zerwał się 

na równe nogi. Odgarnął z czoła kosmyk ciemnych włosów i zwracając 

równie  ciemne  oczy  na  oblicze  Barnaby'ego,  rzekł:  -  Milordzie,  pani 

Gilbert  gorąco  pragnie,  by  odwiedził  ją  pan  w  gospodzie.  Powiada,  że 

-zmarszczył brwi,  usiłując dokładnie przypomnieć sobie jej słowa - nie 

pożałuje pan. 

Sama  odesłano  do  gospody  z  wieścią,  że  jego  lordowska  mość 

przybędzie za godzinę, i choć Lamb był temu przeciwny, Barnaby sam 

wyjechał  z  Windmere.  -  Chciałbym  ci  przypomnieć,  że  równo  przed 

dwoma tygodniami ktoś usiłował cię zabić - rzekł Lamb z niepokojem w 

niebieskich oczach. 

- To prawda - przyznał potulnie Barnaby, wskakując na siodło. - Będę 

na  siebie  uważał.  -  Rozchylił  ciemnoniebieską  kurtkę,  odsłaniając 

kawałek rękojeści pistoletu z kości słoniowej. - 



Mam pistolet i nóż, nie stanę się już więcej tak łatwą ofiarą.  -Lamb 

otworzył usta, by wygłosić kolejne zastrzeżenia, lecz Barnaby uciszył go, 

unosząc  palec.  -  Nie  zamierzam  zamykać  się  w  Windmere,  nie  ma  też 

mowy,  żebyś  wszędzie  za  mną  chodził,  jak  kwoka  za  swym  jedynym 

kurczęciem.  -  Bez  trudu  panując  nad  wiercącym  się  pod  nim 

niespokojnym czarnym rumakiem, rzekł: - Weź pod uwagę, że nadal nie 

pamiętam, co działo się ze mną owej nocy, i może nigdy sobie tego nie 

przypomnę.  Zgadzam  się,  że  najprawdopodobniej  ktoś  usiłował  mnie 

zamordować,  ale  możliwe  jest  też  mniej  dramatyczne  wyjaśnienie. 

Niewykluczone, że przytrafił mi się głupi wypadek, i to z mojej winy. 

Bezradny  Lamb  piorunował  go  wzrokiem,  ale  widząc  stanowczo 

zaciśniętą szczękę Barnaby'ego, zdał sobie sprawę, że nie odwiedzie go 

od decyzji wyjazdu. - Z radością zatańczę na twoim grobie - warknął. 

Śmiejąc się, Barnaby odjechał. 

Przybywszy do gospody, Barnaby zsiadł z konia. Trzymając wodze 

swego wierzchowca w ręce, z wolna podszedł do piętrowego budynku z 

otynkowanej cegły i przywiązał zwierzę do jednego z niskich, solidnych 

słupków, poumieszczanych jak popadnie przed frontem zajazdu. 

Barnaby  dotarł  już  niemal  do  frontowych  drzwi,  gdy  zza  węgła 

wyłonił  się  muskularny  mężczyzna  o  ciemnych  włosach  i  oczach.  W 

dłoni wielkości szynki trzymał niedbale duży, kowalski młot. 

-Zdało  mi  się,  że  ktoś  nadjeżdża  -  rzekł  nowo  przybyły  z 

przyjacielskim  uśmiechem  na  ustach.  -  Dziś  po  południu  gospoda  jest 

zamknięta. Pani Gilbert i jej córki niebawem wrócą. Pojechały na targ, ale 

uprzedziły mnie, bym na pana czekał, w razie gdyby nie zdążyły przybyć 

przed pańskim przyjazdem. 















Po  ciężkim  skórzanym  fartuchu,  który  przykrywał  jego  kamizelkę  i 

spodnie, a także po młocie, Barnaby natychmiast domyślił się, kogo ma 

przed sobą. 

- Jest pan kowalem. Młody Sam to pański syn. Potwierdził skinieniem 

głowy. - Nie mogę zaprzeczyć. - 

Skłonił  się  lekko,  po  czym  dodał:  -  Nazywam  się  Caleb  Gates, 

milordzie.  Sam  powiedział,  że  przyjedzie  pan  zaraz  po  nim.  Barnaby 

uśmiechnął się. 

- Nie  mogłem zlekceważyć wezwania pani Gilbert. Caleb roześmiał 

się. 

- Mało kto może. Proszę za mną, pokażę panu coś, co jej zdaniem pana 

zainteresuje. 

Poszli  na  tył  gospody  i  przeszedłszy  duże,  błotniste  podwórko 

wysypane  żwirem,  zbliżyli  się  do  długiej,  niskiej  stajni.  Opustoszała 

gospoda  i  nieobecność  pani  Gilbert  sprawiły,  że  Barnaby  poczuł  się 

nieswojo, toteż krocząc za Calebem, trzymał rękę tuż przy pistolecie. 

Snopy słabego słońca przeświecały  przez szerokie, podwójne drzwi 

stajni  i  wchodząc  do  środka,  Barnaby  przystanął  na  chwilę,  by 

przyzwyczaić wzrok do mrocznego wnętrza. Czy to zasadzka? Kolejny 

zamach  na  jego  życie?  Zapuszczając  się  w  głąb  stajni,  przysuwał  dłoń 

coraz bliżej broni. 

Caleb minął kilka pustych przegród i zatrzymał się przy przedostatniej 

po prawej. Gdy Barnaby dołączył do niego, zerknął czujnie do wnętrza. 

Jego spojrzenie odwzajemnił wielki gniady wałach z wyraźną strzałką na 

czole stojący pośrodku boksu. Ten sam wierzchowiec zaprzężony był do 

krytej  dwukółki,  którą  Barnaby  ponad  dwa  tygodnie  temu  wyjeżdżał  z 

Londynu. 

 Rozdział 5 



Dźwięk 

zbliżających  się  kobiecych  głosów  zapowiedział 

Barnaby'emu powrót pani Gilbert. Siwe włosy zebrała na tyle głowy w 

ścisły koczek, z którego wysunęło się kilka dziewczęcych loczków, gdy 

śpieszyła do stajni. 

-  Bardzo  przepraszam,  milordzie,  że  nie  było  mnie  tu,  gdy  pan 

przyjechał - rzekła bez tchu, kiedy do niego dotarła. - Myślałam, że wrócę 

wcześniej. 

Matce towarzyszyła Flora. - Dzień dobry, milordzie - rzekła, dygając z 

uśmiechem, od którego robiły się jej dołeczki w policzkach. - Mama nie 

była pewna, czy wasza miłość w ogóle przybędzie. 

Ze swobodnym uśmiechem na ustach Barnaby rzekł: - Czyż mógłbym 

odmówić  zaproszeniu  twojej  matki?  Po  tym,  co  wszyscy  dla  mnie 

zrobiliście,  zachowałbym  się  jak  ostatni  niewdzięcznik.  Jestem  tu 

zaledwie  od  paru  minut,  a  Caleb  troskliwie  się  mną  zajmował  - 

oświadczył pani Gilbert. 

- Czy to pański koń, Strzałek? Faith przysięga, że tak  - powiedziała 

pani Gilbert ze wzrokiem utkwionym w gniadosza. 



Barnaby skinął głową. - Tak, to Strzałek, jak najbardziej. Powoziłem 

nim,  wyjeżdżając  z  Londynu.  -  Zmarszczył  brwi.  -Skąd  ona  go  zna?  I 

gdzie go znaleźliście? 

-Faith kocha konie od dziecka i zwraca na nie uwagę  -zwłaszcza na 

takie cuda jak pański Strzałek. Strzałek był ulubionym koniem starego 

wicehrabiego,  który  zaprzęgał  go  do  swojej  kariolki  i  jeździł  nim 

wszędzie. Pański stryjeczny dziadek zachodził tu, gdy tylko przybywał do 

wioski,  toteż  Faith  jest  dość  dobrze  obznajomiona  ze  Strzałkiem.  - 

Uśmiechnęła się. - Strzałek był również jej ulubieńcem. A gdzie go znala-

zła...  -  Jej  uśmiech  zgasł.  -  Gdy  razem  z  Molly  wracała  z  Eastbourne, 

minęła handlarza końmi z kilkoma zwierzętami, powiązanymi jeden za 

drugim.  Faith  natychmiast  rozpoznała  Strzałka,  ma  bardzo 

charakterystyczny pasek białej sierści na łbie. Gdy zatrzymała handlarza i 

zapytała,  skąd  się  u  niego  wziął  koń  wicehrabiego  Joslyn,  ten  typek 

stwierdził, że nie ma o niczym pojęcia. Powiedział, że znalazł go przed 

paroma  dniami,  jak  biegał  luzem  wzdłuż  wybrzeża.  -  Pani  Gilbert 

zacisnęła usta. - Znam handlarzy koni i sądząc z tego, jak szybko oddał jej 

Strzałka,  nie  wykłócając  się  ani  nie  żądając  pieniędzy,  sprawa  nie 

wygląda tak prosto, ale Faith i Molly były same i nie chciały zbyt ostro go 

wypytywać. Faith była rada, że dostała Strzałka. 

-  Mój  dług  wobec  waszej  rodziny  wciąż  się  powiększa  -  zauważył 

Barnaby. 

Pani Gilbert machnęła ręką zniecierpliwiona. 

- Póki będzie pan trzymał język za zębami w sprawie pewnych rzeczy, 

jakie widział pan tamtej nocy, nic nie jest nam pan winien. 

- Jakich rzeczy?  - zapytał Barnaby z  miną niewiniątka. Pani Gilbert 

zaśmiała się. 

- Widzę, że się rozumiemy. A teraz proszę ze mną. Na pewno chciałby 

pan sam wypytać Faith o tego handlarza koni. 











-Niestety,  wasza  miłość  -  powiedziała  Faith  Barnaby'emu,  gdy 

poprosił, by opisała mu handlarza. - Nie zwróciłam na niego najmniejszej 

uwagi. - Zarumieniła się lekko. - Interesował mnie tylko Strzałek, to jego 

chciałam dostać w ręce, a nie sprzedawcę. 

- Możesz mi powiedzieć o nim coś więcej prócz tego, że jest nieznany 

w okolicy? 

- Wyglądał na starszego człowieka  - zaczęła, starając się okazać jak 

najbardziej  pomocna.  W  jej  ślicznych,  niebieskich  oczach  widniał 

smutek. - Strasznie mi przykro - rzekła nieszczęśliwym głosem. 

Molly,  która  towarzyszyła  Faith  do  Eastbourne,  wniosła  niewiele 

więcej  do  opowieści  siostry.  Barnaby  szybko  obejrzał  Strzałka,  który 

stracił nieco na wadze i  miał lekką  ranę  na barku, ale poza tym był w 

dobrej formie. Barnaby na razie zostawił konia w przegrodzie i podszedł 

wraz z panią Gilbert i Florą do gospody. 

Pani Gilbert i jej pełne życia córki stanowiły miłe towarzystwo, a przy 

okazji Barnaby poznał też paru miejscowych. Właścicielka przedstawiła 

nowemu  wicehrabiemu  kilku  rybaków  i  parobków  popijających  piwo 

przy  długiej  ladzie,  po  czym  z  kamienną  twarzą  poprowadziła  go  do 

stolika,  przy  którym  samotnie  siedział  młody  człowiek  w  wojskowym 

stroju. -  Milordzie, niech pan pozwoli, że przedstawię  panu porucznika 

Deeringa.  To  nasz  miejscowy  poborca  podatkowy.  -  Uśmiechnęła  się 

ponuro. - Porucznika Deeringa przysłano tu, by wyplenił tych okropnych 

przemytników, od których roi się w naszej okolicy. 

Deering  oblał  się  rumieńcem,  a  Barnaby'emu  zrobiło  się  go  żal.  - 

Zbiera pan podatki, tak? - zapytał przyjaźnie, gdy porucznik podniósł się 

na powitanie. 

-  Tak,  milordzie  -  odparł  Deering,  stając  niemal  na  baczność. 

Barnaby'emu  spodobał  się  ten  młodzieniec,  średniej  budowy,  o 

kasztanowych włosach i inteligentnych niebieskich 



oczach.  Sądząc  po  schludnym  wyglądzie,  poważnie  traktował  swe 

zadanie  i  nie  popadł  w  niechlujstwo,  co  stało  się  udziałem  niejednego 

poborcy. 

- Czy mogę się dosiąść? 

Zaskoczony takim honorem, młody oficer wyjąkał: 

-  J...jeśli  t...takie  jest  pańskie  życzenie,  milordzie,  b...będzie  to  dla 

mnie zaszczyt. 

Popijając piwo z młodym człowiekiem, Barnaby dostrzegał badawcze 

spojrzenia,  rzucane  w  ich  stronę.  Porucznik  znajdował  się  w  trudnym 

położeniu. Barnaby zakładał, że Deeringa, zmuszonego żyć wśród ludzi, 

których miał obowiązek zatrzymać, większość  miejscowych traktowała 

podejrzliwie i podchodziła doń z wielką ostrożnością. Z pewnością żaden 

z nich nie wychyliłby z nim kufla piwa. 

-  Ma  pan  niewdzięczne  zadanie  -  rzekł  Barnaby.  Deering  skinął 

potwierdzająco. - Nie będę udawał, że jest 

inaczej.  Ani  że  połowa  moich  ludzi  za  łapówki  żadnych  ciemnych 

sprawek  nie  widzi.  -  Westchnął.  -  Ale  podjąłem  się  tej  pracy  i  mam 

zamiar stać na straży prawa, nawet jeśli z tego powodu nie będę cieszył 

się  sympatią  w  okolicy,  a  moi  ludzie  uznają  mnie  za  głupca,  bo  chcę 

zlikwidować przemyt. 

Rozmawiali  jeszcze  przez  parę  minut,  po  czym,  dopiwszy  piwo, 

Barnaby podniósł się i rzekł: - Nie zazdroszczę panu zadania, ale życzę 

powodzenia. - Pod warunkiem, rzekł w duchu, odchodząc, że będziesz się 

trzymał z daleka od pani Gilbert... i panny Emily. 

Barnaby żegnał się właśnie z panią Gilbert, gdy do gospody wszedł 

starszy  rybak  o  siwych  włosach  i  twarzy  wyniszczonej,  ogorzałej  od 

wichru  i  słońca.  Usadowił  się  przy  małym,  okrągłym  stoliku  w 

najdalszym końcu sali o dębowych dźwigarach. 

- To Jeb Brown - rzekła pani Gilbert, ujrzawszy nowo przybyłego. 











- Ten człowiek, który wyciągnął mnie z Kanału? Pani Gilbert skinęła 

głową. 

Barnaby  podszedł  do  stolika,  gdzie  siedział  rybak.  -  Panie  Brown, 

jestem  lord  Joslyn  -  rzekł  cicho.  -  Pani  Gilbert  powiedziała,  że  tamtej 

nocy uratował mi pan życie. Dziękuję. - Zawahał się, po czym dodał: - 

Zwykłe  podziękowanie  to  żadna  zapłata  za  to,  co  pan  zrobił.  Gdybym 

mógł się jakoś odwdzięczyć... 

Jeb  podniósł  się  i  ostrożnie  ujął  rękę,  którą  wyciągnął  do  niego 

Barnaby. - Prawdę mówiąc, milordzie, gdy wciągnąłem pana na pokład, 

myślałem,  że  pan  jesteś  trup  -  oznajmił.  -  Mało  się  nie  przewróciłem, 

kiedy  pan  jęknął  i  zobaczyłem,  że  pan  żyje.  -  Wpatrywał  się  w 

Barnaby'ego dłuższą chwilę, po czym rzekł znacząco: - Mnie wystarczy, 

jeśli okaże się pan dobrym przyjacielem pani Gilbert i jej dziewcząt. 

Barnaby  skłonił  głowę  na  znak,  że  doskonale  rozumie  ukrytą  myśl 

Jeba. -  Żadne z was nie  musi  się  mnie obawiać.  - Jego wzrok napotkał 

spojrzenie  Jeba.  -  Będę  zaszczycony,  mogąc  nazwać  pana  moim 

przyjacielem, a gdyby moja przyjaźń mogła się panu do czegoś przydać, 

wie pan, gdzie mnie znaleźć. 

Bystre  szare  oczy  przypatrywały  mu  się  badawczo  jeszcze  przez 

chwilę, po czym Jeb skinął głową. 

-Dzięki, milordzie. Będę o tym pamiętał... i trzymał pana za słowo. 

Barnaby odjechał z gospody, prowadząc Strzałka na lince obok swego 

konia. Pogoda pogarszała się i zauważył, że w czasie, gdy przebywał w 

środku, niebo pociemniało, przybierając barwę cierpkiej szarości, a wiatr 

się wzmógł. Zapowiadało się na deszcz, niebawem zacznie zmierzchać. 

Nie chcąc szukać drogi powrotnej na nieznajomym terenie pośród mroku 

i  deszczu,  Barnaby  uderzeniem  obcasów  zmusił  karego  konia  do 

szybkiego kłusu, a za nim i Strzałek posłusznie przyśpieszył. 



Kiedy  ujechał  jakąś  milę,  spadły  pierwsze  krople  deszczu.  Po  paru 

minutach  Barnaby  i  konie  byli  przemoczeni  do  suchej  nitki,  a  sytuację 

pogarszał  jeszcze  ostry  wiatr.  Przeklinając  siebie  samego  za  to,  że  nie 

zwrócił uwagi na porę dnia i pogodę, bódł konia ostrogą, by popędzić go 

do  szybszego  biegu,  a  Strzałek  dotrzymywał  kroku  karemu.  Była  to 

niezmiernie nieprzyjemna jazda, w deszczu i chłodzie. 

Barnaby  poczuł  ogromną  radość,  gdy  rozpoznał  rząd  wybujałych 

buków,  będących  widomym  znakiem,  że  od  dworu  dzieli  go  najwyżej 

mila.  Za  następnym  zakrętem  znajdował  się  wjazd  do  Windmere  i  po 

przejechaniu  jakiejś  pół  mili  podjazdem,  prowadzącym  do  wielkiej 

rezydencji, czeka go ciepłe schronienie. Dążąc do celu, wziął wściekłym 

galopem  szeroki  zakręt.  Nagle  jego  wierzchowiec  poślizgnął  się, 

zatrzymał  i  przerażony  stanął  dęba,  omal  nie  zrzucając  Barnaby'ego  z 

siodła.  Pędzący  za  nim  Strzałek  spłoszył  się,  prychnął  i  z  drżeniem 

przystanął na skraju drogi, obok wierzgającego konia Barnaby'ego. 

Barnaby zdołał zapanować nad swym rumakiem i skróciwszy linę, na 

której  prowadził  Strzałka,  rozejrzał  się  za  przyczyną  tak  nagłego 

przestrachu konia, że aż stanął dęba. W ulewnym deszczu po przeciwnej 

stronie drogi dojrzał mały, czarny powozik, chwiejący się niepewnie nad 

rowem. Kierująca nim niewiasta, która za wszelką cenę starała się skłonić 

konia, by się ruszył, nie zauważyła Barnaby'ego ani jego wierzchowców. 

Gdy z wolna skręcił na drodze i podszedł wraz z końmi do powoziku, 

kobieta łagodnie popychała konia, a nieduże zwierzę dzielnie starało się 

ruszyć,  napierając  na  szleję.  Powozik  tylko  się  kołysał,  nie  ruszając 

naprzód. - To się na nic nie zda, Emily! - krzyknęła kobieta. - Obawiam 

się, że okulała. 

Zza powoziku kobiecy głos odparł: - Do jasnej Anielki! Nie dam rady 

sama  ruszyć  koła.  Zbyt  głęboko  ugrzęzło  w  błocie.  A  niech  to  diabli 

wezmą! 











- Och, Emily, nie powinnaś tak kląć - strofowała ją niewiasta kierująca 

powozikiem. - A gdyby ktoś cię usłyszał? 

-  Do  jasnej  cholery!  Dobrze  by  było  -  rzekła  gorzko  Emily. 

-Przynajmniej miałybyśmy jakąś pomoc. 

Barnaby'emu  drgnęły  usta.  Poznał  imię  i  głos  ukrytej  osoby.  Emily 

Townsend.  Nagle  przestał  przejmować  się  tym,  że  przemókł,  zziąbł  i 

bardzo śpieszy mu się do domu. 

Nie wiedząc o obecności Barnaby'ego, Emily rzuciła gwałtownie: 

-  Jeśli  jeszcze  raz  zobaczę  tego  wstrętnego  Kelseya,  uduszę  go,  łotr 

umyślnie zepchnął nas z drogi. A jeżeli Słonku coś się stało, wyrwę temu 

draniowi wątrobę. 

Barnaby  zbliżył  się  do  powozu  i,  usiłując  nie  przestraszyć  jego 

pasażerki, zawołał cicho: 

-  Dzień  dobry.  Jestem  lord  Joslyn  z  Windmere.  Czy  mogę  paniom 

czymś służyć? 

W  deszczu  i  głębokim  mroku,  jaki  panował  pod  zaokrąglonym 

dachem  powoziku,  widział  niewiele,  lecz  gdy  kierująca  nim  niewiasta 

spojrzała  w  jego  stronę,  wyraźnie  dojrzał  ogromne  oczy  w  ślicznej 

twarzyczce. 

- Och! - wykrzyknęła powożąca. - Nie widziałam pana. Emily, chodź 

tu zaraz! Ktoś się pojawił. 

Zza  pojazdu  wyłoniła  się  wysoka  kobieca  postać,  która  zręcznie 

wskoczyła  na  drogę  i  podeszła  do  niego.  Kaptur  ubłoconego  płaszcza 

skrywał jej rysy przed wzrokiem wicehrabiego, lecz Barnaby był pewien, 

że  nawet  nie  usłyszawszy  jej  imienia  ani  głosu,  rozpoznałby  ten 

wyzywający zarys głowy i ramion oraz śmiały krok chłopca, który nie był 

chłopcem. 

Zatrzymawszy  się  przed  jego  koniem,  Emily  natychmiast  poznała 

potężnego  mężczyznę  i  uznała,  że  los  jej  nienawidzi.  Lord  Joslyn.  Ma 

szczęście jak cholera. 

Wiedziała, że ponownie się spotkają, i choć nie marnowała czasu na 

rozmyślania o nim, miała nadzieję, iż gdy ich drogi po 



raz  drugi  się  przetną,  stanie  się  to  w  bardziej  korzystnych  dla  niej 

okolicznościach.  Ale  nie,  pomyślała  kwaśno,  musi  być  w  swoich 

najstarszych  łachach,  ubłoconych  teraz  po  zmaganiach  z  krnąbrnym 

kołem i przemoczonych do suchej nitki. 

Mając nadzieję, że nie skojarzy jej z młodzianem w gospodzie, Emily 

rzekła  chłodno:  -  Nazywam  się  Emily  Townsend.  Mój  kuzyn,  Jeffery 

Townsend,  jest  miejscowym  sędzią.  -  Gestem  wskazując  powożącą, 

wyjaśniła: - To moja macocha, pani Anne Townsend. A pan? - zapytała 

zaczepnie. 

Tłumiąc  nagłą  chęć  śmiechu,  odparł:  -  Jak  powiedziałem  pani 

macosze, jestem lord Joslyn. - Z drwiącym błyskiem w czarnych oczach 

dodał: -1 wie pani zapewne, że mieszkam w Windrnere. 

-  Miło  mi  pana  poznać,  milordzie  -  rzekła  pośpiesznie  Anne. 

Uśmiechnęła  się  nieśmiało.  -  Nawet  w  tak  niesprzyjających 

okolicznościach. 

Barnaby zeskoczył z siodła. - Ależ okoliczności są dość szczęśliwe, 

nie uważa pani? - rzekł. Trzymając w jednej ręce wodze i linkę, do której 

przywiązany  był  Strzałek,  i  nie  zwracając  uwagi  na  Emily,  uważnie 

obejrzał  kobyłę  zaprzężoną  do  powoziku.  Na  tylnej  nodze  widniało 

długie,  poszarpane  nacięcie,  ale  nie  wyglądało  na  głębokie  ani 

niebezpieczne. Należało je porządnie oczyścić, założyć kilka szwów i dać 

zwierzęciu trochę odpocząć, a wróci do siebie. Ale mała, kasztanowata 

kobyła  zdecydowanie  okulała  i,  wedle  jego  mniemania,  nie  wyciągnie 

dzisiaj powoziku z rowu. 

Stojąc w strugach deszczu, zapytał Emily: 

- Jak daleko macie do domu? 

-  Zaledwie  cztery  mile.  Gdyby  pomógł  nam  pan  wyciągnąć  koło, 

damy sobie radę - dodała cierpko. 

Spojrzał  na  konia,  stojącą  przed  nim  przemoczoną  i  najwyraźniej 

zmartwioną dziewczynę, skuloną niewiastę w powozie i powziął decyzję. 

- Windrnere jest niespełna milę stąd. Byłoby 







o  wiele  lepiej,  gdyby  na  razie  tam  się  panie  schroniły.  -  Pomyślał 

chwilę  i,  zdając  sobie  sprawę  ze  zdradliwych  dróg,  dodał:  -  Gdy  się 

ogrzejecie  i  osuszycie,  wyekspediuję  was  do  domu  którymś  z  moich 

powozów. Tymczasem waszego konia zabiorą do stajni i zajmą się nim. 

Może tam pozostać, póki nie wy-dobrzeje. 

- Och, dzięki, milordzie! - wykrzyknęła Anne, zanim Emily zdążyła 

się  odezwać.  -  Słonko  to  kochana  kobyłka  i  zrobiłaby  wszystko,  by 

dowieźć nas do domu, ale obawiam się, że mogłoby to jej zaszkodzić. Jest 

pan  niezmiernie  miły,  że  nie  tylko  zaproponował  nam  schronienie,  ale 

pomyślał też o naszym kochanym Słonku. - A gdy Emily nadal milczała, 

podpowiedziała  jej  łagodnie:  -  Nie  uważasz,  Emily,  że  to  bardzo 

uprzejmie ze strony jego lordowskiej mości? 

Emily  nie  wiedziała,  dlaczego  tak  niechętnie  przyjęła  lor-dowską 

propozycję  ani  z  jakiego  powodu  obudziła  się  w  niej  nagła  chęć,  by 

odrzucić  jego  zaproszenie.  Rozwiązanie,  jakie  im  przedstawił,  było 

rozsądne i gdyby wyszło z czyichkolwiek innych ust niż lorda Joslyna, 

natychmiast  skorzystałaby  z  jego  gościnności.  Zawstydzona  i  nieco 

zdumiona  swym  bezrozum-nym  uporem,  wynikającym  wyłącznie  z 

czystej chęci przeciwstawienia się wicehrabiemu, Emily wymamrotała: 

- Owszem, to bardzo uprzejmie. 

- Skoro panie się zgadzają - rzekł Barnaby - myślę, że ze względu na 

stan  waszej  kobyły  lepiej  będzie  zaprząc  do  waszego  powozu  mojego 

Strzałka. Jest wspaniałym koniem zaprzęgowym i przypuszczam, że sam 

wyciągnie koło. 

Z  ust  Emily  nie  padło  ani  jedno  słowo  sprzeciwu.  Od  dawna  znała 

Strzałka i nawet sama przed sobą nie chciała przyznać, jak bardzo martwi 

się o Słonko. Mając wspólny cel, Emily 

i Barnaby niebawem zaczęli działać ręka w rękę i po paru minutach 

Strzałkowi założono uprząż, kobyła zaś, z nisko opusz- 



czonym  łbem,  stała  na  skraju  drogi,  w  dużym  kantarze  Strzałka, 

przywiązana jego liną. 

Na komendę Anne Strzałek wparł się w uprząż i jednym potężnym 

szarpnięciem  wyciągnął  koło,  po  czym  wyprowadził  powozik  z 

powrotem na gościniec. 

Emily pisnęła, gdy ręce Barnaby'ego zacisnęły się wokół jej wąskiej 

talii i wsadziły ją do powoziku obok Anne. - Dzi... dzięki - wyjąkała bez 

tchu, całkiem rozdygotana. 

Kiedy się do niej uśmiechnął, jego zęby błysnęły w mroku. 

- Cała przyjemność po mojej stronie. 

Barnaby  wsiadł  na  swego  konia  i  wziął  do  ręki  linkę,  do  której 

przywiązane  było  Słonko.  Spojrzawszy  na  dwie  kobiety  w  powozie, 

rzekł: - Może panie pojadą pierwsze i powiadomią mojego kamerdynera, 

że zjawię się tuż za wami. - Zerknął na kobyłę. - Wasze, ee..., Słonko i ja 

pojedziemy nieco wolniej. 

Jego troska o kobyłę wzruszyła Emily.  - Dzięki, milordzie. Przykro 

mi, że sprawiamy tyle kłopotu - rzekła tonem o wiele serdeczniejszym niż 

wcześniej. 

-  Cała  przyjemność  po  mojej  stronie,  panno  Townsend.  A  teraz 

ruszajcie w drogę. Będę jechał tuż za wami. 

Barnaby  ze  Słonkiem  przybyli  do  Windmere  dziesięć  minut  po 

paniach. Kiedy Barnaby wyłonił się z ciemności i znalazł się w zasięgu 

migotliwego światła pochodni przed frontem dworu, Peckham zdążył już 

wprowadzić obie panie do środka. Ponieważ nie było śladu Strzałka ani 

powoziku, Barnaby słusznie uznał, że zaprowadzono je do stajni. Dwóch 

chłopców stajennych czekało na swego pana pod wspaniałym portykiem i 

gdy tylko wicehrabia zsiadł z konia, wybiegli na deszcz, by zabrać oba 

wierzchowce. 

W wielkim holu Peckham i Tilden krążyli wokół chlebodawcy niczym 

ćmy wokół światła. - Panie są na górze, w niebie- 









skiej  sypialni  -  poinformował  Barnaby'ego  Peckham,  biorąc  jego 

przemoczony  płaszcz.  -  Pani  Bartlett  im  usługuje.  -  Zawahał  się.  - 

Pomyślałem, że lepiej będzie przyjąć je w małym salonie niż w oficjalnej 

jadalni. Barnaby skinął głową. 

-  Doskonały  wybór!  Gdyby  zeszły  na  dół  przede  mną,  powiedz  im, 

żeby na mnie nie czekały. Chyba nikt z nas nie ma dziś wieczorem ochoty 

na ceregiele. 

-  Uprzedziłem  Lamba,  że  może  pan  przybyć  w  każdej  chwili  i  że 

będzie pan się chciał przebrać - wtrącił Tilden. Zakasłał, zasłaniając usta 

dłonią. - Pozwoliłem sobie wysłać jednego z lokajów do Brzezin z notką 

wyjaśniającą  spóźniony  powrót  pań  i  uprzedziłem  woźnicę  Johna,  by 

przygotował do drogi mniejszy powóz. 

Barnaby  skinął  głową  z  aprobatą,  po  czym,  przeskakując  po  dwa 

marmurowe stopnie naraz, dobiegł do swego pokoju, gdzie natychmiast 

po zamknięciu za sobą drzwi zaczął ściągać z siebie mokre ubranie. Fular, 

kurtka i koszula wylądowały na podłodze, zanim dotarł do garderoby. 

Lamb oczekiwał go i nadal się rozbierając, Barnaby opowiedział mu o 

wydarzeniach  dzisiejszego  popołudnia.  Szybko  wytarł  się  ręcznikiem  i 

już  zaraz  wdziewał  spodnie,  które  podał  mu  Lamb,  a  chwilę  później 

wkładał  koszulę  z  cienkiego  lnu  -jedno  i  drugie  na  szczęście  suche  i 

ciepłe. 

-  Widziałem  obie  panie,  jak  wchodziły  po  schodach  -  rzekł  leniwie 

Lamb, ale wyraz jego lazurowych oczu bynajmniej nie był leniwy. - Elf i 

Amazonka - ciągnął dalej. - Która wpadła ci w oko? 

- Żadna - odparł Barnaby, wpychając koszulę w spodnie. -Zważywszy 

na  sytuację,  jako  dżentelmen  miałem  obowiązek  zaoferować  im 

schronienie. 

-1 tylko to skłoniło cię do działania? Względy uprzejmości? 



Barnaby wyszczerzył do niego zęby. 

- A cóż by innego? 

Lamb parsknął krótkim śmiechem i wręczył mu świeżo wyprasowany 

fular. 

-  Ostatnio  w  twoim  życiu  pojawiło  się  całe  grono  kobiet.  Najpierw 

Gilbertówny, a teraz te dwie panny. 

-  To  czysty  przypadek.  I  pamiętaj,  że  mam  wielki  dług  wobec  pań 

Gilbert.  Nie  dość,  że  się  mną  zajęły,  to  jeszcze  pomogły  mi  odzyskać 

Strzałka. 

Przypatrując  się  krytycznie,  jak  Barnaby  wiąże  fular  w  najprostszy 

sposób, Lamb zapytał: 

-  Wierzysz  w  tę  historyjkę  Faith?  Że  po  prostu  zobaczyła  twojego 

konia u handlarza? 

Barnaby obejrzał się. - To się trzyma kupy. Myślę, że ktoś, kto chciał 

mnie zamordować, tanio sprzedał Strzałka handlarzowi. I nie wątpię, że 

moja dwukółka została rozebrana na części, które trafiły do rąk kupców tu 

i w Londynie, albo została przemalowana, odnowiona i jeździ po stolicy, 

a jej właściciel jest niezmiernie rad, że trafiła mu się taka okazja. A więc, 

odpowiadając na twoje pytanie, tak, wierzę w opowieść Faith. - Oczy mu 

rozbłysły. - Nie dostąpiłeś jeszcze zaszczytu poznania żadnej niewiasty z 

rodu Gilbertów. Sądzę, że pani Gilbert, mhm, zrobi na tobie wrażenie, a 

dziewczęta uznasz za czarujące. 

- Ufasz im? 

Barnaby skinął głową. Usiadł i zaczął wciągać czarne, wyglansowane 

do  połysku  buty  z  cholewami.  -  Owszem.  -  Wstał  i  założył  żakiet  w 

kolorze  butelkowej  zieleni  z  mosiężnymi  guzikami,  który  wręczył  mu 

Lamb.  -  A  ponieważ  najwyraźniej  wątpisz  w  mój  osąd  -  dodał  z 

uśmiechem - powinieneś sam je poznać i wyrobić sobie własny pogląd. 

Wychodząc za Barnabym z pokoju, Lamb wymamrotał pod nosem: 













- To właśnie zamierzam zrobić. 

Poprzedni  sędzia  i  siódmy  wicehrabia  utrzymywali  przyjacielskie 

stosunki,  toteż  zarówno  Anne,  jak  i  Emily  były  częstymi  gośćmi  w 

Windmere. Wiedziały, że w tej ogromnej posiadłości  mieści się szereg 

wspaniałych komnat i choć po swej nieszczęsnej wyprawie doprowadziły 

się  do  jakiego  takiego  porządku,  czuły  się  niezmiernie  znużone  i 

wyglądały jak zmokłe kury, toteż obie poczuły wielką ulgę, gdy Peckham 

wprowadził je do małego salonu. 

Na starym kominku z cegły wesoło trzaskał ogień, a stonowane barwy 

kobierców  i  pokrytych  perkalem  mebli  stwarzały  przytulną  atmosferę. 

Dzbanek z herbatą oraz srebrny dzbanek z podgrzewaczem pełen gorącej 

kawy stały na jednym końcu kredensu z drewna dębu złocistego, całego 

zastawionego  talerzami  z  najprzeróżniejszymi  mięsiwami,  serem, 

chlebem,  piklami  i  różnymi  dodatkami.  Na  przeciwległym  końcu  znaj-

dowała  się  duża  waza  z  duszonymi  ostrygami,  przygotowanymi  na 

powrót milorda. 

Peckham nadskakiwał obu paniom. Usadził je przy stole, nalał kawy, 

napełnił  dwie  miseczki  duszonymi  ostrygami  i  z  szerokim  gestem 

postawił przed nimi. Nie pytając, na co mają ochotę, napełnił dwa talerze 

górą przysmaków z kredensu i zaniósł na stół. 

Wciąż by im usługiwał, ale, pragnąc, by zostały same, Emily rzekła 

stanowczo: 

- Dziękuję. Dalej same damy sobie radę. 

-  Jeśli  na  pewno  niczego  paniom  nie  trzeba...  -  powiedział  cicho,  z 

ukłonem. 

- Nie, dziękujemy - oświadczyła uprzejmie Anne. - O niczym więcej 

nie mogłybyśmy marzyć. 

Gdy wyszedł, obie panie wymieniły spojrzenia. - Wydaje się bardzo... 

sprawny - oznajmiła życzliwie Anne. 



- Dużo bardziej podobał mi się Bissell  - odparła Emily, upijając łyk 

kawy. 

- Kochany był, prawda? - powiedziała Anne. - Nadal nie rozumiem, 

dlaczego  Mathew  uznał,  że  należy  go  zwolnić  ze  służby  po  śmierci 

stryjecznego  dziadka.  Zasadniczo  o  tym  powinien  zdecydować  jego 

spadkobierca. 

-  Ale  wszak  Mathew  sądził,  że  to  on  jest  spadkobiercą.  I  to  nie 

Mathew zaproponował, by odesłać Bissella na emeryturę, tylko Thomas. 

Anne lekko zmarszczyła brwi. 

- Thomas jest przecież średnim bratem. A może najmłodszym? Jak dla 

mnie wszyscy są tak do siebie podobni, że nigdy nie pamiętam, który ze 

stryjecznych bratanków poprzedniego wicehrabiego jest który. 

-  Tom  jest  średni.  Simon,  najmłodszy,  to  mój  ulubieniec  -  odparła 

Emily.  -  Pewnie  dlatego,  że  miło  się  do  mnie  odnosił,  kiedy  byłam 

dzieckiem  i  chodziłam  za  nim  jak  cień,  gdy  przyjeżdżał  z  braćmi  w 

odwiedziny do stryjecznego dziadka. Mathew i Tom nie zwracali na mnie 

uwagi,  ale  Simon...  -  Uśmiechnęła  się  ciepło.  -  Simon  zawsze  ze  mną 

trzymał. 

Wicehrabia wszedł do pokoju i, nadal z uśmiechem na ustach, Emily 

spojrzała w jego kierunku. 

Barnaby zdawał sobie sprawę, jak bardzo zaciekawiał go ten chłopiec, 

nie chłopiec, ale zaskoczony był gwałtownością uczuć, które targnęły nim 

na  widok  Emily  Townsend,  gdy  naprawdę  ujrzał  ją  po  raz  pierwszy. 

Twarzyczka  w  obramowaniu  włosów  barwy  księżycowej  poświaty  tak 

przyciągała  uwagę,  że  serce  zabiło  mu  niczym  werbel.  Przyznawał  w 

duchu,  że  nie  jest  piękna,  lecz,  na  Boga,  mógłby  przysiąc,  że  tak 

pociągającej kobiety jeszcze w życiu nie widział. Rysy miała niezwykle 

kobiece,  ale  wyraziste  i  pełne  życia,  szczęka  świadczyła  o  upartym 

charakterze, usta były zbyt szerokie i pełne jak na 











prawdziwą  piękność,  ale  wiedział,  że  zabiłby,  byleby  poczuć,  jak 

miękną pod jego wargami, a ten uśmiech... Pod wpływem tego uśmiechu 

byłby gotów zrobić wszystko, żeby nadal patrzała na niego właśnie tak, 

jak w tej chwili. 

Mijały sekundy, uśmiech Emily zgasł, jej szare oczy o migdałowym 

kształcie rozszerzyły się i zatopiły w jego spojrzeniu, a wtedy obudziło 

się  w  nim  coś  potężnego  i  gwałtownego.  Pragnął  tylko  jednego  - 

przemierzyć szybkim krokiem pokój, wziąć ją w ramiona i zmiażdżyć w 

namiętnym  uścisku.  Całą  siłą  hamował  się,  by  tego  nie  uczynić,  aż 

wreszcie, oszołomiony, oniemiały od siły swych uczuć i niezbyt z tego 

rad, oderwał wzrok od Emily i spojrzał beznamiętnie na drobną, ciemno-

włosą kobietkę, siedzącą obok niej. 

Z uśmiechem w ciepło brązowych oczach Anne rzekła: 

-  Milordzie,  nie  mamy  słów,  by  podziękować  panu  za  pańską 

uprzejmość. 

Głos  Anne  uporządkował  nieco  jego  myśli  i,  studząc  na  razie  swą 

pierwotną reakcję na widok Emily Townsend, Barnaby z wymuszonym 

uśmiechem  postąpił  dalej.  Gdy  odzyskał  już  panowanie  nad  sobą  -  a 

przynajmniej taką miał, do diabła, nadzieję - odezwał się: 

- Ufam, że służba należycie o panie zadbała i wszystkiego dopatrzyła. 

- W istocie - odparła Anne - wszyscy byli niezmiernie troskliwi. 

Starając się nie patrzeć na Emily, a jednak czując jej obecność każdym 

włókienkiem ciała, zwrócił się do Anne: 

-Ależ panie prawie niczego nie tknęły! Czyżby te potrawy paniom nie 

odpowiadały? Jeśli tylko panie sobie życzą, każę kucharce przygotować 

coś, co bardziej trafi w ich gusta. 

Emily słyszała ich głosy, lecz miała wrażenie, że w jej głowie brzęczy 

rój pszczół. Zdawała sobie sprawę ze swego otoczenia, 



lecz świat wokół niej zawirował z chwilą, gdy jej wzrok padł na lorda 

Joslyna. Czuła zamęt w głowie, brakło jej tchu i ze wszech sił walczyła z 

szalonym pragnieniem, by zerwać się na nogi i pobiec jak najprędzej. Ale 

w którą stronę, zastanawiała się niepewnie. Rzucić się ku niemu czy uciec 

od niego? Był bardzo wysoki. O wiele potężniejszy, onieśmielający, 

o znacznie ciemniejszej karnacji niż wydawało się jej za pierwszym 

razem. Kiedy wszedł, wypełnił sobą cały pokój, a ona nie mogła oderwać 

wzroku  od  tej  ciemnej  twarzy  o  stanowczych  rysach,  od  potężnych 

ramion i rąk. Nie wygląda na Joslyna, pomyślała niemądrze. Joslynowie 

są przystojnymi, wytwornymi mężczyznami, a on... Przełknęła ślinę. Ten 

mężczyzna wygląda jak dzikus - zbójca - w każdej chwili może chwycić 

kobietę w ramiona, porwać ją i uczynić z nią wszystko, na co tylko ma 

ochotę.  Aż  coś  jej  dziwnie  zawirowało  w  podbrzuszu  na  myśl,  że 

mogłaby znaleźć się na jego łasce i niełasce. 

Skryła nos w filiżance i pociągnęła długi łyk, przerażona 

i rozgniewana swą reakcją na tego mężczyznę. Wielki Boże! Przecież 

nawet  go  nie  lubi.  Przez  na  wpół  spuszczone  powieki  taksowała 

Barnaby'ego  wzrokiem,  usiłując  ustalić,  co  jest  w  nim  takiego,  że 

wstrząsnął  całym  jej  światem.  Uznała,  że  nie  jest  przystojny  w 

tradycyjnym tego słowa znaczeniu, ale jego niezaprzeczalnej męskości, 

niewątpliwemu powabowi żadna kobieta nie zdoła się oprzeć. Patrząc na 

tę śmiałą twarz, obserwując ruchliwe usta, gdy uśmiechał się do Anne, i 

słuchając, jak leniwie cedzi słowa, zadrżała. 

Emily  z  przerażeniem  uświadomiła  sobie,  że  się  go  obawia. 

Instynktownie wyczuwała, że nie jest despotą ani fanfaronem jak Jeffery, 

czy  też  pozerem  i  fircykiem  jak  Ainsworth,  nie  wygląda  też  na 

zapatrzonego w siebie lowelasa, jakim był jej ojciec. Emily przyszedł na 

myśl  miły  pastor  Smythe,  krzątający  się  po  swym  ogródku,  i  omal  nie 

parsknęła śmiechem. Nie, 











lord Joslyn w najmniejszym stopniu nie przypomina pastora Smythe'a. 

Dostrzegła  w  nim  ślad  arogancji,  cechującej  Mathew  Joslyna,  lecz 

Mathew zniknąłby w cieniu tego olbrzyma. Nie, Boże, zmiłuj się, w życiu 

nie spotkała takiego mężczyzny, jak lord Joslyn. 

- Panno Townsend? Nic pani nie jest? 

Wstrząsnęła  się  na  dźwięk  jego  słów,  a  kiedy  uniosła  wzrok, 

uświadomiła sobie, że on i Anne wpatrują się w nią. 

- Emily? Źle się czujesz? - zapytała Anne zmartwionym tonem. - Lord 

Joslyn już dwa razy pytał, czy na pewno niczego nie potrzebujesz. 

Emily  zarumieniła  się.  -  P...przepraszam.  Po  dzisiejszych 

wydarzeniach czuję się  nieco otępiała. -  Z pewnym wysiłkiem zmusiła 

się, by spojrzeć na Barnaby'ego i serce jej zatrzepotało, gdy ujrzała wyraz 

tych zwężonych oczu. Opuściła wzrok na miskę duszonych ostryg. - Ale 

nic  mi  nie  jest  -  rzekła.  I,  biorąc  do  ręki  łyżkę,  zaczęła  trajkotać:  - 

Wybornie  wygląda  ta  potrawka.  Zawsze  uwielbiałam  kuchnię  pani 

Eason. 

Barnaby zrobił zdziwioną minę. 

- Zna pani moją kucharkę, panią Eason? 

- O tak  - odparła  Anne.  - Pańska pani Eason i nasza kucharka, pani 

Spalding, są siostrami, a nasz kamerdyner, Walker, jest wujem pańskiej 

ochmistrzyni,  pani  Bartlett.  Bissell,  który  był  tu  kamerdynerem,  jest 

mężem najstarszej siostry pani Bartlett. 

Barnaby potrząsnął głową. 

-Nie  bardzo  mogę  zapamiętać  wszystkie  nazwiska  służących,  a  tym 

bardziej ich krewnych. 

-  Trudno  panu  zapewne  -  rzekła  ze  współczuciem  Anne  -żyć  wśród 

obcych, z dala od rodzinnego kraju. 

- Nie czuję zasadniczej różnicy. A do tego mam przy sobie swojego 

człowieka,  Lamba.  -  Uśmiechnął  się  do  Anne.  -  Przyzwyczajam  się  i 

przynajmniej język jest ten sam. 



Emily spojrzała na niego z zainteresowaniem. 

- Jak pan sądzi, polubi pan życie w Anglii? Pieszcząc ją spojrzeniem, 

rzekł cicho: 


- Odkąd poznałem dwie czarujące damy, lubię je z każdą minutą coraz 

bardziej. 

- Pięknie powiedziane - rzekła Anne, klasnąwszy z radością w ręce. - 

Musi pan koniecznie poznać naszą  cioteczną babkę Cornelię! Będzie z 

panem bezwstydnie flirtować. 

- Cioteczną babkę Cornelię...? - zapytał Barnaby, unosząc brew. 

Choć  serce  waliło  jej  w  piersi  jak  szalone,  Emily  nie  mogła 

powstrzymać  uśmiechu,  opisując  spodziewane  zachowanie  Cornelii 

wobec  lorda  Joslyna.  -  Zanim  się  pan  obejrzy,  będzie  pan  tańczył,  jak 

panu zagra - rzekła z kpiarskim błyskiem w oczach. 

- Jeśli nie schrupie pana na kolację - dorzuciła z uśmiechem Anne. - 

Ma  osiemdziesiąt  dziewięć  lat  i  jest  niezwykłą  kobietą.  Polubi  pana, 

zwłaszcza jeśli się jej pan postawi. 

Barnaby nałożył sobie wiktuałów z kredensu, usiadł naprzeciwko pań 

i zachęcając je do jedzenia, dołączył do wspólnego posiłku. Rozmawiano 

niewiele i na tematy ogólne, gdyż wszyscy skupiali się na pałaszowaniu 

smakołyków,  jednak  w  czasie  posiłku  Barnaby  sporo  się  dowiedział  o 

okolicznych  mieszkańcach.  Anne  poinformowała  go,  że  pastor  Smythe 

uprawia zupełnie wyjątkowe róże. Sir Michael, ojciec jego ochmistrza, 

jest  kochanym  staruszkiem;  pani  Featherstone,  wdowa  po  bogatym 

posiadaczu ziemskim, to przemiła osoba, ale straszna plotkara i ma liczną 

gromadkę córek, które pragnie wydać za mąż, Emily zaś przestrzegła go, 

by pod żadnym pozorem nie kupował konia od lorda Broadfoota. 

-  Z  przyjemnością  poznam  ich  wszystkich  -  skłamał  Barnaby,  gdy 

skończyli posiłek i rozsiedli się wygodnie, by rozko- 















szować się ostatnią filiżanką herbaty. Pan domu miał ponurą minę. 

- Chyba upłyną całe miesiące, zanim spotkam się z każdym z moich 

sąsiadów, a jeszcze dłużej zajmie mi łączenie twarzy z nazwiskami. Nie 

zaznajomiłem się jeszcze z całą służbą wWindmere, a co dopiero mówić 

o okolicznych mieszkańcach. 

Anne  uśmiechnęła  się  do  niego  życzliwie.  -  Nie  zdziwiłabym  się, 

gdyby  lord  i  lady  Broadfoot  niebawem  pojawili  się  tu  z  wizytą.  -  Z 

iskierką rozbawienia w oczach rzekła pod nosem: - Cornelia powiada, że 

lady Broadfoot już planuje wieczorek towarzyski, na którym przedstawi 

pana okolicy, a jej dobra przyjaciółka, pani Featherstone, obiecała pomoc. 

-  Czy  chodzi  o  tę  panią  Featherstone  z  liczną  gromadką  córek?  - 

zapytał z niepokojem Barnaby. 

- Właśnie - odparła z uśmiechem Emily. - A Broadfootowie mają trzy 

córki. Gdy ukrywał się pan w Windmere, panie z sąsiedztwa były bardzo 

podekscytowane wieścią, że lord Jo-slyn przybył wreszcie z Ameryki do 

swej  rezydencji.  Wedle  Cornelii  niemiłosiernie  zadręczały  swoich 

mężów,  by  złożyć  panu  wizytę.  Tylko  silne,  lecz  słabnące  poczucie 

przyzwoitości powstrzymywało je przed wkroczeniem w pańskie progi, 

lecz  przypuszczam,  że  w  ciągu  paru  najbliższych  dni  może  się  pan 

spodziewać  gości...  -  Zachichotała.  -  W  większości  z  córkami  na 

wydaniu. 

Barnaby jęknął i obie panie się zaśmiały. 

Rozległo się pukanie do drzwi i do saloniku wsunął głowę Peckham. - 

Milordzie - zaczął - ma pan... 

- Z   drogi,  Peckham  -  odezwał  się  poirytowanym  głosem  Mathew 

Joslyn, stojący za kamerdynerem. - Prędzej w piekle zrobi się zimno, niż 

moich braci i mnie trzeba będzie anonsować naszemu kuzynowi. 



 Rozdział 6 



Mathew 

Joslyn, 

przez 

wielu 

uważany 

za  jednego  z 

najprzystojniejszych  mężczyzn  w  kraju,  majestatycznie  wkroczył  do 

pokoju.  Thomas,  przez  niektórych  uznawany  za  nawet  jeszcze 

przystojniejszego  od  starszego  brata,  wszedł  za  nim.  Pochód  zamykał 

Simon, 

wedle 

najpowszechniejszego 

mniemania 

absolutnie 

najprzystojniejszy mężczyzna w Anglii. 

Wszyscy trzej kawalerowie odznaczali się Joslynowskim wdziękiem i 

powabem,  a  także  odziedziczyli  zadziwiające  lazurowe  oczy,  czarne 

włosy i dorodne, atletyczne ciała, z których znani byli męscy członkowie 

rodziny.  Zachodziły  oczywiście  między  nimi  różnice,  Mathew  był 

najwyższy, Thomas najniższy, choć jeden nad drugim górował najwyżej 

na  dwa  cale.  Wszyscy  mieli  podobnie  wyrzeźbione  rysy,  przy  czym 

oblicze Thomasa  było nieco pociąglejsze  od twarzy braci, nadając  mu, 

zdaniem Emily, wygląd niezwykle przystojnego lisa. Mathew mógł się 

poszczycić  klasycznie  ukształtowanym  podbródkiem,  Simon  zaś 

najbardziej kwadratową szczęką i, wedle Emily, najsympatyczniejszym 

uśmiechem. Tak właśnie uśmiechnął się do niej i mrugnął, wchodząc za 

braćmi do pokoju. 



Mathew  zdumiał  się,  widząc,  że  Barnaby  ma  gości.  Z  jego  twarzy 

natychmiast  zniknął  niepokój.  Uśmiechając  się  uprzejmie  do  Anne  i 

Emily, rzekł: 

-  Och,  bardzo  panie  przepraszam.  Nie  wiedziałem,  że  przybyłyście 

odwiedzić kuzyna. 

-  Nie  znalazłyśmy  się  tu  z  powodów  towarzyskich  -  rzekła  Anne, 

skinąwszy głową na powitanie nowo przybyłych. - Lord Joslyn uratował 

nas, gdy nasz powóz wpadł do rowu, a nasza kobyła okulała. Pomógł nam 

wydobyć  powóz,  a  potem  łaskawie  zaproponował  nam  schronienie.  - 

Uśmiechnęła się do Barnaby'ego. - Zachował się niezwykle szarmancko. 

Mathew  wyglądał,  jakby  połknął  jeża.  -  Doprawdy?  -  rzekł  pod 

nosem. - To rzeczywiście, hm, bohaterski wyczyn. 

Barnaby, który siedział rozparty z drugiej strony stołu, wyciągnąwszy 

przed siebie długie nogi, wyszczerzył zęby w uśmiechu. 

-  Nawet  my,  nieokrzesani  Amerykanie,  czasami  umiemy  się 

zachować, kuzynie. 

- Mój brat - rzekł surowo Tom Joslyn - nigdy by nie powiedział, że 

jesteś nieokrzesany. 

- Nie - wtrącił się Simon, podchodząc, by nalać sobie filiżankę kawy - 

Matt nigdy nie powiedział, że jest nieokrzesany, ale przypominam sobie - 

spojrzał  na  najstarszego  brata  ze  złośliwym  uśmiechem  -  że  kiedyś 

nazwałeś go „prostackim dzikusem". 

- „Prostackim"?  - zapytał Barnaby z błyskiem w czarnych oczach.  - 

No nie. 

Mathew zaczerwienił się i rzekł cierpko: - Wszak wiesz, kuzynie, że 

dochodziło  między  nami  do  nieporozumień  i  w  chwili  gniewu  czasem 

mogło  mnie  ponieść.  -  Niemal  wiercił  się  pod  spokojnym  wejrzeniem 

Barnaby'ego. - Przepraszam - dodał sztywno. 













Emily przenosiła wzrok od jednego mężczyzny do drugiego, szukając 

rodzinnych podobieństw. Odniosła ledwo słabe wrażenie, że lord Joslyn i 

Mathew pochodzą z jednego rodu. Lord Joslyn był potężny i wyglądał na 

twardego człowieka, jego rysom brakowało greckiej doskonałości oblicza 

Mathew  i,  co  uderzyło  ją  już  wcześniej,  nawet  siedząc,  lord  Joslyn 

przykuwał  uwagę  wszystkich  obecnych.  Przygryzła  wargę,  by 

powstrzymać  uśmiech.  W  porównaniu  z  Joslynem  Mathew,  znany 

bywalec salonów, bardziej przypominał wytwornego dandysa i ulubieńca 

towarzystwa.  Lord  Joslyn  zaś...  Przełknęła  ślinę.  Lord  Joslyn  wygląda 

niczym leniwy tygrys, szacujący wzrokiem zdobycz... ogromny, bardzo 

potężny i niebezpieczny... 

-  Och,  na  miłość  boską,  przestań  się  tak  ciskać,  weź  sobie  coś  do 

jedzenia i usiądź - rzekł beznamiętnie Barnaby. - Gdybym był na twoim 

miejscu, z pewnością obrzuciłbym cię dużo gorszymi epitetami. 

- Dobrze powiedziane - wymamrotał pod nosem Simon. 

-  Owszem  -  przyznał  Barnaby.  -  A  ty  przestań  wsadzać  kij  w 

mrowisko. 

Simon  wyglądał  na  zdruzgotanego.  -  To  jak  mam  się  zabawić?  - 

zapytał żałośnie, lecz z iskierkami rozbawienia w oczach. 

- Przestań robić z siebie błazna i zachowuj się, jak należy -rzekł Tom, 

podchodząc  do  kredensu.  Nalał  sobie  kawy,  upił  łyk  i  skrzywił  się.  - 

Wielki  Boże!  Jest  zimniej  sza  niż  wczorajsza  owsianka.  Zadzwoń  na 

Peckhama i zamów dla nas świeżą kawę. 

Barnaby  uniósł  brew  i  spojrzał  na  Thomasa  z  nieodgadnionym 

wyrazem  oczu,  ale  nie  odezwał  się.  Mijały  sekundy,  twarz  Thomasa 

oblewała  się  coraz  krwawszym  rumieńcem.  Barnaby  trzymał  go  w 

napięciu jeszcze przez chwilę, po czym, przerywając ciężką ciszę, rzekł 

spokojnie: 

-Wiesz, gdzie jest sznur od dzwonka. Za moim pozwoleniem możesz 

na niego zadzwonić. 



- N...nie chciałem b...być niegrzeczny - wybąkał Tom. - Po prostu... 

-  Wiem  -  rzekł  ze  znużeniem  Barnaby.  -  Jeszcze  przed  paroma 

miesiącami  twego  brata  uważano  za  dziedzica  tego  wszystkiego,  a  wy 

wszyscy  czuliście  się  tu  jak  u  siebie  i  uważaliście  ten  dom  za  swoją 

własność. 

- Wam wszystkim musi być ciężko - rzekła Anne ze współczuciem. 

- Mnie nie - rzekł lekko Simon, rozsiadając się wygodnie obok Emily 

przy stole. Uśmiechnął się do niej. - Nigdy nie byłem pretendentem do 

tytułu. 

Emily odwzajemniła uśmiech. 

-Wiem o tym, głuptasie, podobnie jak wszyscy. 

-  Głuptasie?  -  Simon  chwycił  się  za  pierś.  -  Piękna  panno,  jakże 

możesz być tak okrutna? Twoje słowa dotknęły mnie do żywego. Nigdy 

już nie wrócę do siebie. 

Barnaby  ze  zwężonymi  oczyma  przysłuchiwał  się  tym  poufałym 

przekomarzaniom. Zauważył też uśmiech i mrugnięcie Simona do Emily, 

gdy  młodzieniec  wchodził  do  pokoju.  Barnaby  polubił  Simona.  Miał 

nadzieję,  że  nie  będzie  musiał  zadać  bobu  temu  bezczelnemu 

szczeniakowi, co mu się zresztą słusznie należy. 

Mathew, którego żarty Simona ani trochę nie bawiły, zacisnął usta. 

-  Czy  musisz  ze  wszystkiego  sobie  dworować?  To  zupełnie 

niestosowne. 

-  Matt  ma  rację  -  rzekł  Thomas,  który  zdążył  już  odzyskać  zimną 

krew. - Powinieneś się trochę miarkować. 

Simon natychmiast spoważniał. 

-  Dlaczego  wcale  się  nie  dziwię,  że  zgadzasz  się  z  naszym 

najjaśniejszym  krewnym?  Powiedz  mi,  drogi  bracie,  czy  kiedykolwiek 

postała ci w głowie jakaś własna myśl? 















......Och, na miłość boską - powiedział Mathew - przestań się 

droczyć jak dziecko. 

- Tak się tylko zastanawiałem - rzekł niewinnie Simon. - On cię ciągle 

małpuje. 

Thomas zacisnął pięści i ruszył ku Simonowi. 

Simon,  z  wyrazem  radosnego  oczekiwania  na  przystojnej  twarzy, 

podniósł się. 

Barnaby już wcześniej bywał świadkiem walki między braćmi i kusiło 

go,  by  obejrzeć  ten  pojedynek.  Byłby  gotów  się  założyć,  że  Simon 

rozłoży Thomasa na łopatki, lecz uznał, że bójka w małym salonie nie jest 

odpowiednim  widowiskiem  dla  pań,  toteż  postanowił  się  wtrącić.  - 

E...e...,  to  bardzo  zabawne,  ale  jaki  jest  powód  waszej  nieoczekiwanej 

wizyty? - zapytał. - Poza chęcią rozerwania się w moim towarzystwie? 

Simon  uśmiechnął  się  do  niego  i  usiadł.  Thomas  obrócił  się 

gwałtownie  i  z  całej  siły  pociągnął  za  czarny,  aksamitny  sznur  od 

dzwonka, zwisający z boku kredensu. 

Mathew  przez  chwilę  patrzał  na  Simona  wściekłym  wzrokiem,  po 

czym odwrócił się do Barnaby'ego. - Powód jest taki - zaczął. - Spojrzał 

na skupione twarze Emily i Anne, po czym dodał, już spokojniej: - Ale to 

może zaczekać do odjazdu pań. 

Peckham, wchodząc do salonu, przerwał mu akurat w odpowiedniej 

chwili.  Kamerdyner  uśmiechnął  się  ciepło  do  nowych  gości.  Barnaby 

zamówił  świeżą  kawę  i  więcej  jedzenia.  Nim  Peckham  pośpiesznie 

wyszedł, jego chlebodawca zarządził: 

- I dopilnuj, proszę, by przygotowano pokoje dla moich kuzynów oraz 

ich służby. 

Mathew  uśmiechnął  się  do  Barnaby'ego,  a  ten  uśmiech  całkowicie 

przemienił jego wyniosłe rysy, ukazując urok, z którego słynął. 

- Nie byłem pewien, czy pozwolisz nam zostać. 



Barnaby  wzruszył  ramionami.  -  To  szczególna  sytuacja  dla  nas 

wszystkich i nie ma powodu jeszcze jej pogarszać. - Uśmieszek wypłynął 

mu na usta. - Czy nam się to podoba, czy nie, jesteśmy jednak rodziną. 

-1  co  ty  na  to?  -  zapytała  Anne  nieco  później,  gdy  odwożono  je  z 

Windmere  wygodnym  powozem  lorda  Joslyna.  -  Przyznasz,  że  było 

ciekawie.  Dałabym  głowę,  że  między  Tomem  i  Simonem  dojdzie  do 

bójki. 

-  To  nic  nowego  -  odparła  Emily.  -  Ci  trzej  już  jako  dzieci  skakali 

sobie do gardeł, zwłaszcza Tom i Simon. Nawet nie pamiętam, ile razy 

jeden drugiemu podbił oko albo rozkwasił nos. - Zmarszczyła brwi. - Ale 

ciekawe, co ich sprowadziło do Windmere. 

- Może Mathew chce być uprzejmy. 

- Wobec człowieka, który właśnie zgarnął mu tytuł i taką posiadłość 

jak Windmere? - zapytała Emily, unosząc brew. - Prędzej uznałabym, że 

przyjechał go zamordować. 

- Emily! Nie wolno ci mówić takich rzeczy! - krzyknęła wstrząśnięta 

Anne. 

- Zapominasz, w jakich okolicznościach poznałam lorda Joslyna. Był 

o krok od śmierci i założę się o wszystko, że ktoś zadał sobie wiele trudu, 

by tej nocy sprzątnąć nowego dziedzica. Gdyby Jeb go nie wypatrzył, już 

by nie żył. 

-  Wyszło  mi  to  z  głowy  -  przyznała  Anne.  -  I,  naturalnie,  Mathew 

skorzystałby na śmierci lorda Joslyna - dodała z nieszczęśliwą miną. 

Barnaby doskonale zdawał sobie sprawę, że na jego śmierci najwięcej 

zyskałby Mathew, ale kuzyn jakoś  nie wyglądał  mu na  mordercę. Gdy 

czterej panowie pożegnali damy, udali się do gabinetu i Barnaby, skrycie 

obserwując twarz Mathew podczas 















nalewania mu brandy, nadal nie widział swego najstarszego kuzyna w 

roli zbrodniarza. 

Kiedy  panowie  dostali  swoją  brandy,  bądź  porto  w  wypadku 

Thomasa,  i  rozsiedli  się  w  elegancko  urządzonym,  męskim  pokoju, 

Barnaby zapytał: 

- Więc czemu zawdzięczam ten zaszczyt? 

- Lordowi Padgettowi - odparł Simon. 

Mathew,  stojący  przy  jednym  końcu  ogromnego  kominka  ze  złoto 

żyłkowanego  czarnego  marmuru,  rzucił  Simonowi  spojrzenie  pełne 

niepokoju.  Simon  spoczął  w  czarnym,  skórzanym  fotelu, 

przyozdobionym  małymi  mosiężnymi  guzikami.  Fotel  stał  na  drugim 

końcu kominka, naprzeciwko obu braci, a wyciągnięty w nim wygodnie 

Simon odpowiedział bratu uśmiechem. 

Barnaby zmarszczył brwi. 

- Lord Padgett? Nie pamiętam nikogo o tym nazwisku. 

- Chyba się nie znacie, to mój znajomy - wyjaśnił Thomas, stając obok 

Mathew. - Minąłem go na ulicy w Londynie, a on wspomniał, że właśnie 

wrócił z Eastbourne, gdzie ma zacumowany jacht, i zauważył, że jachtu 

Joslynów  nie  ma  w  porcie.  Powiada,  że  zniknął  przed  paroma  dniami. 

Naturalnie postanowiłem powiadomić o tym Mathew. 

-Naturalnie  -  rzekł  Barnaby,  uznając,  że  o  wiele  bardziej  woli  brak 

szacunku Simona od napuszonego plotkarstwa Thomasa. 

- Jak wiesz - powiedział Mathew, ważąc słowa - nie jest to właściwie 

sezon żeglarski... Thomas obawiał się, że wypłynąłeś i... 

-  Utonąłem?  -  zapytał  sucho  Barnaby  ze  swego  miejsca  na 

przeciwległym  krańcu  kominka,  nieopodal  fotela,  w  którym  siedział 

Simon. 

Simon zachichotał, a Mathew zrobił zbolałą minę. 



Thomas spojrzał wściekle na Simona. 

- Zawsze musisz robić z siebie głupka? 

Simon  chciał  odpowiedzieć  na  tę  zniewagę,  lecz  Barnaby  odwrócił 

głowę  i  powstrzymał  go  spojrzeniem.  Nieco  speszony,  Simon  zapadł 

głębiej w fotel. - Lepiej być głupkiem niż nadętą starą babą - wymamrotał 

w swój kieliszek brandy, tak że usłyszał go tylko Barnaby. 

Barnaby zgodził się z Simonem i zauważył, że podzielili się na dwa 

obozy.  Z  jednej  strony  kominka,  niemal  ramię  przy  ramieniu,  stali 

Mathew  i  Thomas,  on  i  Simon  zaś  zajęli  pozycje  z  drugiej  strony. 

Każdemu,  kto  by  oglądał  tę  scenę,  mogłoby  się  wydawać,  że  Simon 

sprzymierzył się z nim... ale czy odważy się zaufać Simonowi? 

-  Nie  mogę  udawać  -  rzekł  Mathew  przez  zaciśnięte  zęby  -że  nie 

skorzystałbym na twojej śmierci albo że lałbym łzy nad twoim grobem, 

ale niech to! Miej dla mnie trochę szacunku! -Mathew głęboko zaczerpnął 

oddechu,  opanowując  wybuch  gniewu.  -  Wiedząc,  że  nie  ma  jachtu, 

należało sprawdzić, czy tobie nic się nie stało... ani jachtowi. Ponieważ 

Simon  akurat  był  u  mnie  w  Mnisim  Opactwie,  gdy  Tom  przybył  z 

wieścią,  iż  jacht  zaginął,  jest  całkiem  zrozumiałe,  że  we  trzech 

postanowiliśmy  zajrzeć  do  ciebie.  Żaden  z  nas  -  warknął  niemal  -nie 

przybył tu w charakterze szakala. - Jego bladoniebieskie oczy rozbłysły. 

-1 wypraszam sobie wszelkie tego rodzaju posądzenia! 

Barnaby uwierzył mu. Jego kuzyn był wyraźnie urażony insynuacją że 

czyjaś  śmierć  mogłaby  sprawić  mu  radość  -  nawet  jeśli  nie  lubił 

ewentualnego nieboszczyka. Mathew starłby się z nim w uczciwej walce - 

o tym Barnaby był przekonany. - Nie podejrzewam cię o to - rzekł cicho 

Barnaby. - I przepraszam za przypisywanie ci działań, które nie przystoją 

człowiekowi honoru. 

















- Dziękuję - rzekł sztywno Mathew. 

-  Wiedziałeś  o  jachcie?  -  zapytał  Simon,  przypatrując  się  uważnie 

Barnaby'emu. 

Barnaby zastanawiał się, czy by nie powiedzieć im prawdy o nocy, w 

której  wyciągnięto  go  z  Kanału,  ale  odrzucił  tę  myśl  z  paru  powodów. 

Prawdę  znała  tylko  garstka  osób  i  lepiej  niech  już  tak  zostanie  -  aż 

skrzywił się na myśl, że musiałby wyjaśniać, dlaczego on i inni kłamali na 

temat  przyczyny  jego  niedo-magań.  Samo  jego  pojawienie  się  w 

Windmere wywołało dość  plotek, a co by się  działo, gdyby uwierzono 

Emily  i  Anne?!  Wieść,  że  otarł  się  o  śmierć,  stałaby  się  jednodniową 

sensacją w okolicy, a on ludzkiego zainteresowania ma serdecznie dosyć i 

za wszelką cenę pragnie go uniknąć! 

Łącząc prawdę z fikcją, Barnaby odparł: 

- Jacht znajdował się w Eastbourne, licząc dwa tygodnie od zeszłego 

czwartku.  Widziałem  go,  gdy  tamtędy  przejeżdżałem.  Musiał  zniknąć 

później. 

-  Założę  się,  że  to  sprawka  tej  przeklętej  bandy  Nollesa  -rzekł  z 

namysłem  Simon.  Potrząsnął  głową.  -  A  jeśli  go  ukradli, 

najprawdopodobniej  spoczywa  teraz  na  dnie  Kanału...  albo  jest  tak 

przerobiony, że nigdy go nie rozpoznamy. 

Wiedząc  doskonale,  że  jacht  w  istocie  spoczywa  na  dnie  Kanału, 

Barnaby zapytał: 

- Banda Nollesa? Już kiedyś słyszałem to nazwisko... co to za ludzie? 

Mathew westchnął. 

- To bezwzględna szajka przemytników, która rządzi na tym terenie. 

Poborcy podatkowi i straż graniczna od lat usiłują uporać się z nimi, ale 

bez rezultatu. Prawie wszyscy w okolicy, na całe  mile wokół, łącznie z 

Mnisim  Opactwem,  należą  do  szajki  lub  są  spokrewnieni  z  jej 

członkami... bądź się ich boją. 

Thomas pociągnął mały łyk porto. 



-  Jak  głosi  plotka,  wspiera  ich  jakiś  bogaty  osobnik  w  Londynie, 

dzięki  czemu  zgarnęli  największy  udział  w  rynku  przemytniczym. 

Podobno obracają ogromną ilością kontrabandy. 

Mathew skinął głową. 

- To tajemnica poliszynela, że od ostatnich sześciu do ośmiu lat stoi za 

nimi zamożny finansista. Przedtem Will Nolles i jego kamraci działali jak 

każda inna zbójecka wataha w okolicy, ale dysponując takimi ogromnymi 

sumami, stali się bardzo potężni; stanowią siłę, której należy słuchać albo 

się jej bać. 

- Sądzę, że gdyby władze zdemaskowały ich protektora, problem sam 

by się rozwiązał - rzekł Barnaby. 

- Tak, oczywiście, ale nikt nic o nim nie wie, jest jak duch. - Mathew 

zrobił nieszczęśliwą minę. -1, niestety, dostarcza szajce Nollesa funduszy 

na coraz większe transporty kontrabandy, a także najęcie kolejnych ludzi, 

dzięki czemu zwiększają swoje wpływy i władzę. - Mathew westchnął. - 

Pensje poborców podatkowych są tak mizerne, że wielu funkcjonariuszy, 

którzy sta-cjonujątu, by wyplenić przemyt, chętnie przyjmuje łapówki i 

żyje wygodnie, machając ręką na to, co dzieje się na ich oczach. 

- Ze szmuglu żyje całe wybrzeże, a zwłaszcza tutejsza okolica, Sussex 

i Kent - oznajmił cierpko Simon. - Trudno byłoby znaleźć kogoś, kto tak 

czy inaczej nie macza w tym palców. -Uniósł brew. - Czy wiesz, że przed 

dziesiątkami  lat  jeden  z  naszych  mniej  znamienitych  przodków  był 

szmuglerem? -Uśmiechnął się. - Podobno większość rodzinnego majątku 

wzięła  się  stąd,  że  pomysłowo  wykorzystał  tunele  i  piwnice  pod 

Windmere.  Jak  głosi  legenda,  przechowywał  w  nich  olbrzymie  ilości 

kontrabandy, zanim bezpiecznie jej nie przewiózł do Londynu. 

Barnaby wyprostował się w fotelu. 

- Tunele? Pod Windmere? 

- Mnóstwo ich jest pod starym domem - wyjaśnił Simon. 













Thomas zachichotał. 

-  W  dzieciństwie  Matt,  Simon  i  ja  bawiliśmy  się  tam  za  każdym 

razem,  gdy  przyjeżdżaliśmy  z  wizytą.  W  podziemiach  najchętniej 

zbieraliśmy  się  i  udawaliśmy  niebezpiecznych  przemytników.  Nasze 

towarzystwo  składało  się  z  panny  Townsend,  Faith  Gilbert,  panny 

Broadfoot, a czasami dołączał do nas nawet Jeffery Townsend. Byli też 

inni,  ale  w  tej  chwili  nie  pamiętam  nazwisk.  Mieliśmy  fantastyczną 

uciechę, powiadam ci. 

Mathew  uśmiechnął  się  na  wspomnienie  tamtych  dni.  - O   Boże, 

kapitalnie  było  gonić  te  piszczące  dziewczyny  albo  bronić  ich  przed 

okropnymi przemytnikami. 

-  Więc  ludzi  z  szajki  Nollesa  można  spotkać  na  każdym  kroku?  - 

zapytał Barnaby, przestając się na razie interesować tunelami. 

Simon potrząsnął głową. 

-Większość  towarów  przemycają  małe  grupki  rybaków,  którzy 

zarabiają w ten sposób na utrzymanie rodzin, ale z szajką Nollesa nie ma 

żartów. Są bezwzględni. 

- W istocie, słyszałem plotki o małej bandzie, od kilku lat działającej 

w tej okolicy - rzekł Tom. - Ale to już długo nie potrwa - dodał niemal z 

lubością.  -  Zajmie  się  nią  Will  Nolles  i  jego  kamraci.  Nie  znoszą 

najmniejszej  konkurencji.  -  Zerknął  na  Mathew.  -  Pamiętasz,  jak  przed 

paroma laty... 

-  Chyba  naszego  kuzyna  nie  należy  zabawiać  opowieściami  o 

wyczynach brutalnych przestępców - przerwał mu Mathew. 

Barnaby pragnął dowiedzieć się jak najwięcej o szajce Nollesa, a jego 

ciekawość wynikała z obawy, że mogą zrobić krzywdę Emily i paniom 

Gilbert.  Chciałby  wydobyć  od  kuzynów  nieco  więcej  informacji,  lecz 

chyba lepiej, by Joslynowie nie wiedzieli, że to go interesuje. Dowie się 

wszystkiego  innymi  sposobami.  Rozkład  tuneli  oraz  ich  związek  z 

przemytem jest frapujący i zajmie się tym w najbliższych tygodniach. 



Panowie pożegnali się wieczorem i Barnaby w zamyśleniu wszedł do 

sypialni, a stamtąd do garderoby. W garderobie ujrzał leżący na krześle 

czarny  szlafrok  haftowany  w  szmaragdowe  i  złote  wzory.  Lamb 

przygotował  go  dla  swego  chlebodawcy,  toteż  Barnaby  nie  zwlekając 

zaczął się rozbierać. 

Zadzwonił  na  Lamba,  zdjął  resztę  odzieży,  po  czym  owinął  się 

szlafrokiem.  Kiedy  Lamb  się  pojawił,  Barnaby  siedział  w  bawialni 

przylegającej 

do 

jego 

pokoju 

sypialnego, 

wpatrzony 

w 

żółtopomarańczowe  płomienie,  połyskujące  na  palenisku  kamiennego 

kominka. 

Wskazując gestem na zestaw trunków stojących na długim kredensie 

po przeciwnej stronie pokoju, rzekł: 

- Nalej sobie i przy okazji przynieś mi brandy. 

Lamb nalał im obu po kieliszku, po czym podał jeden Barnaby'emu. 

Następnie usiadł, wyciągnął nogi w kierunku ognia i spojrzał pytająco na 

wicehrabiego. 

-  Chcę,  żebyś  się  dowiedział  wszystkiego,  co  się  da,  o  człowieku 

nazwiskiem Kelsey - rzekł Barnaby. - Mógł tu być dziś po południu. 

John ze zdumieniem potrząsnął głową. 

- Skąd, do diabła, się o nim dowiedziałeś, a także, że Jamie-son, twój 

główny stajenny, zbeształ go i wyrzucił stąd? 

- O tym nie miałem pojęcia, ale wiedziałem, że to przez niego panie 

Townsend wylądowały  w rowie  -  odparł Barnaby.  -  Podsłuchałem, jak 

panna  Townsend  powiedziała  coś  swojej  macosze  o  „tym  wstrętnym 

Kelseyu", który zepchnął je z drogi. Ponieważ do wypadku doszło przed 

główną bramą do Windmere, najprawdopodobniej tu był. 

- No cóż, mogę ci powiedzieć, że Kelsey pojawił się w stajniach, gdy 

je  oglądałem  późnym  popołudniem  z  Jamiesonem,  nawiasem  mówiąc, 

wspaniałym gościem. Szukał zajęcia. Ja-mieson go znał, bo do niedawna 

Kelsey był głównym stajen- 









nym sędziego Townsenda. Najwyraźniej sobie popił i zachowywał się 

zaczepnie. Nie zatrudniłbyś nikogo takiego, nawet gdybyś kogoś szukał. 

Jamieson próbował uprzejmie go odprawić, ale Kelsey upierał się przy 

swoim  i  jął  sobie  poczynać  nazbyt  śmiało.  -  John  uśmiechnął  się.  -  W 

rezultacie  Jamieson  poczęstował  go  tak  pięknym  prawym  sierpowym, 

jakiego jeszcze w życiu nie widziałem, i gdy Kelsey zdołał się podnieść z 

ziemi, kazał mu się zabierać z posiadłości. 

Barnaby  zastanowił  się  nad  sytuacją,  rozważając,  czy  nie  powinien 

nadać sprawie dalszego biegu. Ale nic złego się nie stało, a dzięki temu 

wypadkowi miał okazję do spędzenia nieco czasu z Emily Townsend... 

Na razie zostawi to tak, jak jest, ale lepiej, by Kelsey już nigdy nie właził 

mu w drogę. 

- Chcesz, żebym dowiedział się o nim czegoś więcej? - zapytał John. 

Barnaby potrząsnął głową. 

-Nie. Na razie dajmy sobie z tym spokój. Ale powiedz, czy słyszałeś 

coś  o  szajce  przemytników,  zwanej  bandą  Nollesa?  Na  jej  czele  stoi 

niejaki Will Nolles. 

Lamb skinął głową. - Pierwszego dnia, gdy tu przyjechałem, jeden z 

lokajów  z  niezwykłą  lubością  opowiadał  mi  o  Willu  Nollesie  i  jego 

szajce. - Pokręcił brandy w kieliszku. - Chyba chciał mnie nastraszyć. 

-1 udało mu się? - spytał z uśmieszkiem Barnaby. 

Lamb prychnął. 

- Raczej nie. A dlaczego tak cię interesuje szajka przemytników? 

Barnaby  się  zawahał.  Lamb  wiedział,  że  był  o  krok  od  śmierci  w 

Kanale oraz że rybak, Jeb Brown, wyciągnął go z wody, lecz nie słyszał o 

Emily Townsend i nie miał pojęcia, że Barnaby podejrzewa Jeba Browna 

i  rodzinę  Gilbertów  o  uprawianie  przemytu.  I  postawiłby  sakiewkę 

złotych gwinei, że to właśnie 



o  ich  małej  bandzie  napomknął  dziś  Thomas.  Rzadko  ukrywał  coś 

przed Johnem, więc i tym razem uznał, że śmiało może mu powiedzieć 

całą prawdę. 

Ciągnąc się za ucho, Barnaby rzekł: 

- W tym moim prawie utonięciu było coś więcej, niż ci powiedziałem. 

-  Wiedziałem!  -  krzyknął  Lamb,  prostując  się.  -  Nigdy  nie  umiałeś 

dobrze kłamać i zauważyłem... Więc co się naprawdę stało? 

Barnaby opowiedział mu pokrótce ciąg zdarzeń, do jakich doszło tej 

nocy „Pod Koroną". 

Gdy skończył, Lamb uśmiechał się od ucha do ucha. 

- A   więc  to  Amazonka  przemytniczka  cię  zainteresowała. 

Podejrzewałem,  że  za  twoim  dzisiejszym  zachowaniem  kryje  się  coś 

więcej niż uprzejmość. 

-  Nie,  panie  Townsend  interesują  mnie  wyłącznie  jako  sąsiadki  - 

skłamał Barnaby i niemal zaklął, widząc wiele mówiące spojrzenie, jakie 

rzucił mu Lamb. - Ale wobec Emily Townsend i pań Gilbert mam dług 

wdzięczności - ciągnął wytrwale -i jeśli chroniąc je przed krzywdą z rąk 

szajki Nollesa, spłacę go choćby w części, zrobię to z wielką chęcią.  - 

Skrzywił  się.  -I  to  tak,  żeby  o  niczym  nie  dowiedział  się  porucznik 

Deering, właśnie taki  młody  człowiek, jakiego rozpaczliwie potrzebują 

służby  podatkowe,  gdyż  jest  uczciwy,  oddany  swemu  zadaniu  i 

zdecydowanie  dążący  do  osiągnięcia  celu.  Chcę  mu  pomóc  o  tyle,  by 

powstrzymał szajkę Nollesa, ale też trzymać go z daleka od grupy pań 

Gilbert. 

Lamb  wzruszył  ramionami,  lecz  w  jego  oczach  pojawił  się  kpiący 

błysk.  -  Naturalnie  -  mruknął.  -  Jesteś  dobry,  szlachetny  i  po  prostu 

spłacasz dług. Jak przystoi dziedzicowi. 

-  Powiedz  mi  wszystko,  co  wiesz  o  szajce  Nollesa  -  rzekł  Barnaby 

głosem, którego nawet Lamb nie ośmielił się potraktować lekko. 











Lamb porzucił drwiący ton i zaczął, zmarszczywszy brwi: -Nie tylko 

lokaj  wspominał  o  niej,  odkąd  przybyłem  do  Windmere.  Z  tego,  co 

podsłuchałem,  kilka  osób  ze  służby  jest  z  nimi  spokrewnionych  lub 

spowinowaconych albo od czasu do czasu dla nich pracuje. - Potrząsnął 

głową.  -  Niemal  co  do  jednego...  albo  co  do  jednej,  stojąpo  stronie 

przemytników, sprzymierzeni przeciw poborcom podatkowym i służbom 

celnym. 

Barnaby westchnął. 

- Obawiałem się, że to powiesz. Ile osób ze służby powiązanych jest z 

szajką? 

Lamb zawahał się. 

-  Mówią  swobodnie  tylko  o  sprawach  ogólnych,  toteż  niczego 

konkretnego  się  nie  dowiedziałem.  Czasami,  gdy  wchodzę  do  pokoju, 

nagle  przerywają  rozmowę,  ale  doszedłem  do  pewnych  własnych 

wniosków. Wydaje mi się, że najmłodszy syn twojego woźnicy należy do 

szajki,  a  mąż  córki  kucharki  czasami  pomaga  szajce  w  transporcie 

towarów.  Jedna  z  pomywaczek  powiedziała  coś,  z  czego  można  by 

domniemywać, że jej ojciec zajmuje się tym samym, a pani Bartlett ma 

jakiś związek z przemytnikami, ale nie wiem, na czym on polega. 

- Ale co wiesz o samej szajce? - zapytał Barnaby, marszcząc brwi. 

- Niewiele, a do tego trudno mi określić, co jest prawdą, a co przesadą, 

by nastraszyć amerykańskiego przybysza - ostrzegł. Gdy Barnaby dał mu 

znak,  by  ciągnął  dalej,  Lamb  rzekł:  -  To  duża  szajka,  ma  ponad 

sześćdziesięciu członków, jeśli prawdą jest to, co słyszałem, a na jej czele 

stoi Will Nolles. Od skromnego członka załogi rybackiej przed ośmioma 

laty  dobił  się  stopnia  kapitana  małej  floty  połowowej  i  stał  się 

właścicielem  największej  gospody  w  okolicy,  „Pod  Baranim  Łbem".  - 

Lamb skrzywił się. - Odniósł prawdziwy sukces i prawie każdy wyrostek 

z okolicy chce iść jego śladem. 

- A gdzie znajdę tego Nollesa? 



-  „Pod  Baranim  Łbem".  To  konkurencja  dla  interesu  pani  Gilbert.  - 

Jego spojrzenie napotkało wzrok Barnaby'ego. - Były wątpliwości co do 

śmierci jej męża pewnej nocy przed paroma laty. Umarł zaraz po tym, jak 

odwiedził  gospodę  „Pod  Baranim  Łbem".  Poszedł  tam,  by  przytrzeć 

rogów Nollesowi, który nagabywał stałych klientów „Korony", dając im 

do zrozumienia, że lepiej dla nich będzie, jeśli przeniosą się „Pod Barani 

Łeb". Najwyraźniej każdy, kto naraża się Nollesowi, źle kończy. 

- Zdaje się, że ten Nolles to typ spod ciemnej gwiazdy. 

- Jeśli mam wierzyć plotkom, lepiej z nim nie zadzierać. 

Barnaby pociągnął długi łyk brandy. - Myślę - rzekł z wolna, stawiając 

kieliszek na gzymsie kominka - że będę musiał osobiście się przekonać, 

czy „Pod Baranim Łbem" ma w sobie tyle samo uroku, co „Pod Koroną". 

Lamb, któremu nie podobała się mina Barnaby'ego, rzekł: 

-  Czy  już  wspominałem,  że  kilku  członków  szajki  regularnie  bywa 

„Pod  Baranim  Łbem"  oraz  że  Nollesa  zawsze  otacza  z  pół  tuzina  jego 

ludzi? 

Barnaby wzruszył ramionami. 

- Wątpię, czy zaatakują mnie w biały dzień w miejscu publicznym. 

-  Mniej  się  martwię  tym,  że  zaatakują  ciebie,  niż  że  ty  zaczniesz 

awanturę, orędując za swą Amazonką i paniami Gilbert! 

Barnaby  zrobił  minę  niewiniątka.  -  Cóż  za  niedorzeczny  pomysł. 

Miałbym poniżyć się do tak prostackich zachowań, jak wdawanie się w 

burdy w gospodzie? Ale jako członek arystokracji - rzekł, mrugając do 

Lamba - i jeden z największych posiadaczy ziemskich w okolicy, mam 

obywatelski obowiązek dopilnowania, by, jeśli plotki są prawdziwe, tak 

nikczemny osobnik jak Nolles nie lekceważył dłużej prawa. 

-1  nie  zdołam  cię  przekonać,  że  nierozsądnie  jest  zrażać  sobie 

Nollesa? 















Barnaby ze znudzoną miną wpatrywał się w swe paznokcie. 

- Zrażać sobie? Skąd ci to przyszło do głowy? 

Oczy  Lamba  przybrały  baczniejszy  wyraz.  Z  dawnych  lat  znał  ten 

zwodniczo  znudzony  wyraz  twarzy  i  wiedział,  że  nic  nie  powstrzyma 

Barnaby'ego  przed  odwiedzeniem  „Baraniego  Łba",  i  to  niebawem...  I 

bez wątpienia, pomyślał zjadliwie, dokona tam niemałych zniszczeń. 

- Chryste! - zaklął Lamb. - Pozwól mi przynajmniej ze sobą pójść. 

Barnaby uśmiechnął się do niego promiennie. 

- Ależ naturalnie. Czy myślisz, że jestem takim głupcem, by wkładać 

głowę w paszczę lwa, nie mając ciebie u boku? 

 Rozdział  7 



Emily  miała  nadzieję,  że  po  powrocie  z  Anne  do  domu  uda  im  się 

uniknąć spotkania z Jefferym czy panem Ainsworthem, ale szczęście jej 

nie dopisało. Ledwo powóz Joslyna zdążył zatrzymać się przed uroczym 

starym dworem, a już, nie bacząc na deszcz, Jeffery doskoczył do pojazdu 

i zamaszystym gestem otworzył drzwi. 

Z  uśmiechem  zajrzał  do  środka.  Jego  uśmiech  zniknął,  gdy  Jeffery 

zorientował się, że w powozie siedzą tylko dwie pasażerki, Emily i Anne. 

- Lord Joslyn nie odwiózł was do domu? -zapytał z irytacją. 

-  Nie  -  odparła  Emily,  wysiadając  z  powozu,  a  za  nią  wyłoniła  się 

Anne. Obie niewiasty pośpieszyły do domu, z Jefferym idącym w ślad za 

nimi. 

W środku Walker, kamerdyner rodziny Townsendów, przywitał obie 

panie,  sprawnie  zabrał  ich  wierzchnie  okrycia  i  skierował  do  małej, 

błękitnej bawialni, gdzie, jak powiedział, czeka na nie płonący kominek i 

dzbanek  herbaty.  Z  rozbawieniem  w  niebieskich  oczach  wyszeptał  w 

ucho Emily: - Pani cioteczna babka gorąco pragnie, by opowiedziała jej 

pani o każdej chwili spędzonej w towarzystwie lorda Joslyna. - Zakasłał 

delikatnie. - Pani wie, jak ona lubi tę rodzinę. 



Emily stłumiła śmiech. 

- Owszem, wiem coś na ten temat. 

"Nie  tylko  Cornelia  czekała  na  nie  w  błękitnej  bawialni  -oparty 

niedbale o kominek z kremowego marmuru stał tam też pan Ainsworth. 

Pan  Ainsworth  nie  wyróżniał  się  niczym  szczególnym.  Nie  był  ani 

wysoki,  ani  niski;  ani  gruby,  ani  szczupły  i  choć  trudno  nazwać  go 

przystojnym, nie można też było uznać go za odpychającego. Oczy miał 

przejrzyście  szare,  włosy  w  odcieniu  stonowanego  brązu,  sylwetkę  ani 

muskularną,  ani  cherlawą,  lecz  coś  pośredniego.  Emily  nie  znalazła  w 

nim  nic  godnego  zapamiętania  i  z  utęsknieniem  wyglądała  dnia,  kiedy 

mężczyzna  ów  stanie  się  tylko  wspomnieniem  -  którego  nigdy  nie 

przywoła. 

Ainsworth  prezentował  się  schludnie  w  ciemnoniebieskim  żakiecie, 

pantalonach gołębiej barwy i lakierkach z czarnej koźlej skóry. Gdy panie 

weszły  do  pokoju,  uniósł  monokl  i  obrzucił  je  pożądliwym  wzrokiem. 

Kiedy jego spojrzenie padło na Emily, młoda kobieta odniosła wrażenie, 

iż skromny dekolt jej sukni osunął się niemal do talii, obnażając piersi. 

Anne, po-kraśniała nagle, przywitała się z Cornelią i podeszła do stolika 

na środku pokoju, który nakryto do podwieczorku. Po tym rumieńcu na 

jej policzkach Emily odgadła, że macocha doznała podobnej przykrości. 

Kiedy  pan  Ainsworth  przybył  do  Brzezin,  Emily  i  pozostałe  panie 

odnosiły się do niego uprzejmie - w końcu był gościem - ale niebawem 

wyrobiły  sobie  o  nim  zdanie,  podobnie  jak  reszta  domowników. 

Większość  mieszkańców  Brzezin  pogardzała  Ainsworthem  tylko 

odrobinę  mniej  serdecznie  niż  Jefferym.  Gdy  tylko  Emily  i  Cornelia 

uświadomiły sobie, że mają do czynienia ze skończonym rozpustnikiem, 

nie  widziały  powodu,  by  znosić  jego  obrazi  i  we,  łakome  spojrzenia  i 

sprośne uwagi, toteż niezwłocznie zaczęły przywoływać go do po- 













rządku uszczypliwościami. Anne, z natury bardziej nieśmiała, unikała 

go,  kiedy  tylko  mogła,  a  zmuszona  przebywać  w  jego  towarzystwie, 

cierpiała  w  milczeniu  -  do  czego  rzadko  dochodziło,  dzięki  czujności 

Emily i Cornelii. 

Emily, która nie była w nastroju, by znosić jego lubieżne oględziny, 

zapytała z ciekawością: - Czy zdaje pan sobie sprawę, panie Ainsworth, 

jak ohydnie wygląda pańskie oko przez ten monokl? - Wstrząsnęła się. - 

Widok  tego  paskudnego  ślepia,  wybałuszonego  na  człowieka,  osoby  o 

delikatnej naturze może przyprawić o nocne koszmary. - Uśmiechając się 

jak rekin, dodała: - Na szczęście do nich nie należę, ale niech pan uważa, 

w kogo wycelowuje pan ten okular. 

Pan  Ainsworth  puścił  monokl,  jakby  go  parzył,  i  obrzucił  Emily 

wściekłym spojrzeniem. 

- Emily! - huknął Jeffery, wchodząc za nią do pokoju. - Zachowuj się 

jak należy. Pan Ainsworth jest gościem. 

-Nie  moim  -  odparła  Emily  półgłosem,  podchodząc  do  Cornelii,  by 

usiąść  obok  niej.  Cornelia  przyglądała  się  tej  scenie  z  uśmiechem. 

Poklepując Emily po ręce, spoczywającej na poręczy fotela, rzekła pod 

nosem: - Dzielna dziewczyna! Wal na całego! 

Jeffery'emu pociemniała twarz i groźnie postąpił krok naprzód, lecz 

powstrzymała go Anne, która wyciągnęła ku niemu filiżankę i spodeczek. 

- Herbaty? - zapytała pogodnie. 

Jeffery  starał  się  odzyskać  spokój.  Prócz  Ainswortha  nikomu  nie 

wspomniał  o  swym  niefortunnym  spotkaniu  z  lordem  Jo-slynem  owej 

nocy  „Pod  Koroną"  i  w  nadziei,  że  się  zrehabilituje,  uradował  się 

niezmiernie na wieść, iż lord Joslyn wyratował Emily i Anne. Był pewien, 

że  wicehrabia  odwiezie  panie  do  domu,  a  on  skorzysta  z  okazji,  by 

przedstawić się w pochlebniej-szym świetle... a przy tym jako pierwszy w 

okolicy  dostąpi  zaszczytu  goszczenia  wicehrabiego  w  swym  domu. 

Nieobecność 



jego lordowskiej mości w powozie była dla Jeffery'ego ciosem, a teraz 

ta przeklęta kuzynka zachowuje się wobec jego gościa ze zwykłym dla 

niej lekceważeniem wszelkich reguł dobrego wychowania. Na Boga, to 

będzie cud, jeśli niebawem nie skręci jej karku. Oddychając ciężko przez 

nos, odsunął filiżankę i spodeczek. - Dziękuję, nie jestem w nastroju na 

herbatę - wymamrotał. 

Anne skryła uśmiech i odwróciła się, siadając przy obu kobietach. - 

Przynieść ci coś? - spytała Cornelię. - Może herbaty? Czy też miałabyś 

ochotę  na  te  pyszne  cytrynowe  herbatniki,  które  upiekła  dla  nas  pani 

Spalding? 

Cornelia  gestem  odrzuciła  propozycję  spożycia  czegokolwiek  i, 

przenosząc wyczekująco wzrok od Anne do Emily, zapytała: - No i co? 

Skoro miałyście okazję spędzić trochę czasu w jego towarzystwie, to co 

sądzicie o nowym lordzie Joslynie? -Pogroziła im palcem. - Tylko się nie 

krygujcie. 

- Och, na miłość boską - wybuchnął Jeffery, który nalał sobie porto z 

karafki, stojącej na tym samym stoliku, co zastawa do podwieczorku. - 

Niedobrze mi się robi, gdy słyszę, jak wszystkie panie z okolicy wydają z 

siebie  nerwowy  chichot  wspominając  lorda  Joslyna.  -  Prychnął 

pogardliwie.  -  Wierzcie  mi,  to  taki  sam  człowiek,  jak  każdy  inny. 

Słuchając waszych bajdurzeń, można by pomyśleć, że on czyni cuda. 

-  Przypominam  sobie,  jak  tu  się  dumnie  przechadzałeś,  niezmiernie 

uszczęśliwiony,  że  dziś  wieczorem  odwiezie  Emily  i  Anne  do  domu  - 

zauważyła Cornelia. - Można by pomyśleć, że sam bardzo pragniesz go 

poznać. 

Jeffery  puścił  jej  przytyk  mimo  uszu  i  pociągnął  łyk  porto, 

wyobrażając  sobie  minę  tej  starej  wiedźmy,  gdy  ogłosi  swoją  nowinę. 

Patrząc na całe towarzystwo z wyższością, oznajmił: 

- Poznałem go już. 









Ponieważ  Flora  wcześniej  zdążyła  wtajemniczyć  trzy  panie  w  opis 

tego spotkania z najdrobniejszymi szczegółami, należy im pogratulować 

zdumionych min. 

Po  chwili  milczenia,  gdy  Jeffery  winszował  sobie  efektu,  jaki 

wywołała jego wieść, Cornelia powiedziała z należytą dozą zdumienia w 

głosie: 

-1 ani słowem o tym nie wspomniałeś? 

-  Ojej  -  powiedziała  Anne  z  niewinną  miną,  robiąc  wielkie  oczy.  - 

Jakie to ciekawe! Kiedy go poznałeś? 

-  Właśnie  -  rzekła  pod  nosem  Emily  z  akurat  właściwą  nutą 

sceptycyzmu - opowiedz nam, kiedy to było. - Upiła łyk herbaty. Zerkając 

znad krawędzi filiżanki, zapytała: - Czy to się stało niedawno? Dlaczego 

nic o tym nie mówiłeś? 

Ainsworth  odchrząknął.  -  Wspomniał  mi  o  tym  przed  paroma 

tygodniami - rzekł pod nosem. 

Cornelia zaszczyciła go spojrzeniem, pod którym cofnął się o krok, po 

czym  ponownie  skierowała  uwagę  na  Jeffery'ego.  -Opowiedz  nam  o 

swoim spotkaniu z nim - zażądała. Zatrzepotała rzęsami i uśmiechnęła się 

na  tyle  kokieteryjnie,  na  ile  pozwalała  przyzwoitość.  -  Wiesz,  że 

chciałybyśmy się dowiedzieć, jakie sprawia wrażenie na mężczyznach. 

Jeffery  rzucił  jej  podejrzliwe  spojrzenie,  lecz  Cornelia  zachowała 

kamienny  spokój.  -  Poznałem  go  jakieś  dwa  tygodnie  temu,  gdy 

zatrzymał się „Pod Koroną" - rzucił nonszalancko. 

Emily  zmarszczyła  brwi.  -  Ale  czyż  nie  był  chory,  kiedy  tam 

przebywał?  Z  całą  pewnością  pamiętam,  jak  pani  Gilbert  mówiła  o 

nieszczęsnym gościu, który czuje się tak źle, że nie opuszcza pokoju. - 

Zrobiła  minę,  jakby  właśnie  coś  przyszło  jej  do  głowy,  i  spojrzała  na 

niego  pytająco.  -  Och,  Jeffery  -  rzekła  z  oburzeniem  -  nie  powiesz  mi 

chyba,  że  pragnąc  za  wszelką  cenę  być  pierwszym,  który  go  pozna, 

wtargnąłeś do pokoju chorego człowieka. 



- Nie wtargnąłem do niego - odparł przez zaciśnięte zęby. Przeszyła go 

nagła niechęć. To wszystko wina Emily! Gdyby owej nocy zastał j ą w  jej 

sypialni  w  porze,  w  której  powinna  się  tam  znajdować,  nie  musiałby 

odbywać tej cholernej, uciążliwej jazdy do „Korony" w czasie burzy, by 

odnaleźć kuzynkę, i nie wpadłby do pokoju lorda Joslyna. Żałując, że w 

ogóle poruszył ten temat, Jeffery wypalił: - Ten jegomość nie zrobił na 

mnie  większego  wrażenia  i  nie  rozumiem,  dlaczego  wszyscy  na 

wy-przódki chcą go poznać. 

- Więc jesteś większym głupcem, niż na to wyglądasz - rzekła cierpko 

Cornelia. - Wielki Boże, człowieku! Pomyśl chwilę. - Odginając kościste 

palce, wyliczała: - Nie jest żonaty. Ma starodawny, wielkopański tytuł. 

Jest bogaty. Posiada jeden z największych i najwspanialszych majątków 

w okolicy. Nic dziwnego, że każda kobieta na wydaniu, czy też mająca 

córki  na  wydaniu,  marzy  o  tym,  by  go  poznać.  -  Uśmiechnęła  się  do 

Emily i Anne. - A nasze kochane dziewczątka wyprzedziły je wszystkie w 

tym wyścigu. 

Emily i Anne popatrzyły na siebie, a potem na Cornelię.  -Mhm, nie 

przypuszczasz chyba, że któraś z nas... - zaczęła ze skrępowaniem Emily. 

- Nadawałaby się na żonę dla niego? - zapytała Cornelia. 

Jeffery nastawił uszu, gdyż odpowiadał mu tok tej rozmowy. Gdyby 

wydał Anne za Ainswortha, a Emily za Joslyna... Jeffery omal nie zapiał 

głośno  z  radości.  Zapanuje  w  Brzezinach  niepodzielnie,  nie  musząc 

znosić obecności tych okropnych bab. Nie będzie nawet Cornelii - pójdzie 

sobie  z  Emily  albo  z  Anne...  bądź  też,  pomyślał  złowrogo,  zginie 

tragicznie, spadając ze schodów, nawet gdyby osobiście musiał ją z nich 

zepchnąć. 

-  Wspaniały  pomysł!  -  rzekł  Jeffery.  Uśmiechając  się  życzliwie  do 

Emily, oznajmił: - Będziesz wspaniałą wicehrabiną, 













moja droga, i pomyśl tylko, jak dumny z tego zaszczytu byłby twój 

ojciec. 

Emily  rzuciła  mu  groźne  spojrzenie.  Wiedziała  dokładnie,  o  czym 

kuzyn  myśli  -  chce  zmusić  Anne  do  małżeństwa  z  Ainsworthem  i 

zaaranżować jakoś jej ślub z lordem Joslynem. Wspominając, co poczuła, 

gdy  lord  Joslyn  wkroczył  do  małego  salonu  w  Windmere,  na  myśl  o 

wyjściu  za  niego  doznała  dziwnego  wrażenia.  Nie  było  to  wrażenie 

nieprzyjemne,  ale  nie  było  też  przyjemne.  Przede  wszystkim  było 

niepokojące... i może nieco ekscytujące? 

Nie bacząc na lekki dreszczyk podniecenia, odparła: 

- Co za niedorzeczność! W tej grze o małżeńską stawkę życzę lordowi 

Joslynowi  wszystkiego  najlepszego,  ale  ja  w  tym  brać  udziału  nie 

zamierzam! 

Podnosząc się, strzepnęła suknię i rzuciła: - A  teraz, jeśli nikt nie ma 

nic przeciwko temu, idę spać. To był długi i męczący dzień. 

- W istocie - przytwierdziła Anne, podnosząc się wdzięcznie i idąc za 

Emily. Uśmiechnęła się do obu mężczyzn.  - Jest już późno i na pewno 

panowie nas zrozumieją. 

Cornelia  zachichotała.  -  To  nie  ma  znaczenia.  W  rodzinie 

Townsendów kobiety robią to, na co mają ochotę. - Uniosła się z fotela, 

postukując głucho w podłogę, gdy kuśtykała do drzwi. 

Zanim Jeffery i Ainsworth zdążyli zaprotestować, panie wyszły. 

Gdy  zostali  sami,  Ainsworth  spojrzał  na  Jeffery'ego  twardym 

wzrokiem. - Przypominam ci - rzekł zimno - że czas ucieka. Jeśli się nie 

ożenię  za  niespełna  dwa  miesiące,  stracę  dużą  fortunę,  przyjdzie  czas 

wykupu twoich weksli będących w moim posiadaniu, i pożegnasz się z 

okrągłą sumką, którą ci obiecałem. - Z wściekłym grymasem na twarzy 

ciągnął dalej: - Jak 



do tej pory, marnuję tu czas. Mógłbym poszukać gdzie indziej, ułożyć 

się z kimś innym, ale ty przysiągłeś, że tu znajdę żonę. 

- To nie moja wina, że nie załatwiłeś sprawy z małą wdówką 

-  przekonywał  Jeffery.  -  Jesteś  światowcem,  nie  spodziewasz  się 

chyba, że będę się za ciebie zalecał. 

-Jak mam uderzać w konkury do czarującej pani Town-send, skoro jej 

nigdy nie ma? - warknął Ainsworth. - Robię, co w mojej mocy, ale koło 

niej  zawsze  kręci  się  twoja  tykowata,  wsiowa  kuzynka  albo  ta  stara 

wiedźma.  Od  tygodni  powtarzasz  mi,  że  wszystko  załatwisz,  lecz,  jak 

dotąd, nie widzę najmniejszych postępów - zakończył oskarżycielsko. 

- Przecież jej za ciebie nie uwiodę! 

- Sam jąmogę uwieść - wycedził Ainsworth - ale musisz mi stworzyć 

okazję po temu. - Rozejrzał się po pokoju i warknął: 

- Ciągle wpada tu służba, twoje krewniaczki są niemal nierozłączne, 

toteż wątpię, by mogło do tego dojść w domu. Muszę być z damą sam na 

sam, by ją, hm, uwieść. 

Jeffery unikał jego spojrzenia, wiedząc doskonale, że mowa jest nie o 

uwiedzeniu, lecz o gwałcie. Nie chciał, żeby do tego doszło, ale Anne tak 

konsekwentnie  odrzucała  awanse  Ains-wortha,  że  najwyraźniej  nie 

chciała  mieć  z  nim  nic  do  czynienia,  toteż  nie  pozostawało  mu  inne 

wyjście. 

Dzięki Bogu, pomyślał Jeffery, że wybór Ainswortha padł na wdowę 

po stryju, a nie na tę sekutnicę Emily. Nie mógł sobie wprost wyobrazić, 

jak Emily zachowałaby się  w obliczu, e...e, wymuszonego uwiedzenia. 

Nie uległaby posłusznie i Jeffery nie był pewien, czy nie wolałaby raczej 

zniszczyć  sobie  reputację,  niż  przyjąć  propozycję  małżeństwa  z 

Ainsworthem. 

Wstrząsnął  nim  dreszcz.  Emily  prędzej  zamierzyłaby  się  nożem  na 

Ainswortha, ale Anne... 

Anne  to  słodkie  stworzenie  i  Jeffery  nie  miał  wątpliwości,  że  gdy 

zostanie skompromitowana, potulnie poślubi swego uwodzi- 







ciela.  Trafnie  zgadując,  że  Emily  nie  przypadnie  Ainsworthowi  do 

gustu,  choć  dał  przyjacielowi  wybór  między  dwiema  kobietami,  od 

początku  zakładał,  że  Anne  idealnie  będzie  odpowiadać  zamierzonym 

przez  niego  celom.  Szkoda,  że  Ainsworth  nie  zdołał  zdobyć  jej  serca. 

Również dla niego sprawy przyjęłyby wtedy lepszy obrót. Westchnął z 

rezygnacją.  Zgodził  się  pomóc  Ainsworthowi  w  zniszczeniu  reputacji 

wdowy  po  stryju,  ale  jego  rola  w  tej  intrydze  bynajmniej  mu  się  nie 

podobała. Lecz, jak mus to mus, napomniał się, z pełnym przekonaniem o 

swej racji. Musiał odzyskać od Ainswortha te przeklęte weksle, które tak 

głupio mu zaproponował po nocy spędzonej na pijaństwie i grze. A skoro, 

co równie ważne,  ma umocnić swą  pozycję w świecie i wygrzebać się 

wreszcie z gigantycznych długów, potrzebuje też pozostałych pieniędzy, 

które obiecał mu przyjaciel. Wpatrując się w swój kieliszek porto, Jeffery 

rzekł: 

- Do tego nie może dojść w domu. 

- Wiem o tym, głupcze! - Ainsworth walnął pięścią w gzyms kominka. 

- Nie znam tej okolicy. A ty owszem. Na pewno wiesz o jakimś miejscu, 

gdzie mógłbym zabawić z kobitką na tyle długo, żeby... - Uśmiechnął się, 

w jego zimnych, szarych oczach widniał namysł.  - Na tyle długo, bym 

dopiął celu. 

-Znam takie miejsce - przyznał Jeffery. Odchrząknął. -Sam z niego od 

czasu do czasu korzystam. W wiosce mieszka pewna rozkosznie chętna 

wdówka, która niekiedy mnie tam odwiedza. 

Widząc zainteresowanie w oczach Ainswortha, Jeffery wyjaśnił: 

-  To  mały,  wygodny  domek  na  obrzeżach  wioski.  Kobieta  Kelseya, 

Rosie  spod  „Baraniego  Łba",  sprząta  go  dla  mnie  i  zaopatruje...  i  jest 

dyskretna. 

Ainsworth zmarszczył brwi. - Jak blisko wioski? To miejsce powinno 

być odludne... - Jego wargi wykrzywił nieprzyjemny 



uśmiech. -  Na pewno będzie się wzbraniać, być  może głośno, a nie 

chciałbym, żeby ktokolwiek nam przeszkodził. 

- Wszystko jest jak należy - zapewnił go Jeffery. - Domek stoi milę od 

skraju wioski i dobre pół mili od drogi. Właściwie, jeśli ktoś nie wie o tym 

domku, przejechałby obok, nie zauważywszy go. Podjazd jest częściowo 

zarośnięty, a sam dom otaczają żywopłoty i drzewa. Na tyłach jest nawet 

stajnia,  gdzie  możesz  ukryć  konia  i  powóz.  Nikt  ci  tam  nie  będzie 

przeszkadzał - zakończył Jeffery z nieszczęśliwą miną. 

- Doskonale - rzekł Ainsworth, zacierając ręce. - Jak szybko możesz to 

wszystko zorganizować? 

W ciągu paru minut ułożono plan. 

-  Szkoda,  że  odprawiłeś  Kelseya  -  rzekł  Ainsworth,  gdy  obaj 

mężczyźni mieli już wychodzić z bawialni, by przenieść się do pokoju 

karcianego na tyłach domu. - Mógłby nam pomóc, a nie możemy polegać 

na żadnym innym służącym, nawet na naszych lokajach. 

-  Nie  miałem  wyboru  -  warknął  Jeffery,  czując  wzbierającą  w  głębi 

serca  niechęć.  -  Cornelia  mnie  do  tego  zmusiła.  To  wszystko  wina 

Kelseya - dodał z goryczą. - Ostrzegałem go, żeby nie przekraczał granic 

z Anne, ale mnie nie słuchał. 

-Ponętna  kobietka,  nieprawdaż?  -  rzekł  Ainsworth,  gdy  szli  holem, 

mijając Walkera. Nie bacząc na kamerdynera, gdyż w ogóle nie zwracał 

uwagi na służbę, rzekł pod nosem: - Chętnie zawrę bliższą znajomość z 

wdową po twoim stryju. - Zaśmiał się cicho. - Zwłaszcza gdy nikt mi nie 

będzie  przeszkadzał.  I  liczę,  drogi  przyjacielu,  że  mi  to  załatwisz.  Nie 

zamierzam  tracić  więcej  czasu  -  oznajmił  twardo.  -  Czy  chce,  czy  nie, 

wyjdzie za mnie w ciągu dwóch tygodni, bo inaczej marny twój los. 

Walker  nie  usłyszał  odpowiedzi  Jeffery'ego,  ale  minę  miał 

zaniepokojoną, gdy wszedł do niebieskiego salonu, skąd zabrał tacę po 

podwieczorku oraz najprzeróżniejsze kieliszki, filiżan- 











ki  i  spodeczki,  porozstawiane  po  całym  pokoju.  W  kuchni  pani 

Spalding stawiała właśnie ciasto przy ogniu, by wyrosło na rano i mogła 

upiec  z  niego  świeży  chleb.  Powróciwszy  z  tacą,  Walker  rzekł  do 

kucharki: 

- Obawiam się, że panicz Jeffery i panicz Ainsworth coś knują. 

Kilka osób ze służby, zatrudnionych jeszcze w Brzezinach, udało się 

już na spoczynek, tak że w kuchni znajdowało się tylko ich dwoje. Choć 

kamerdyner i kucharka nie byli spokrewnieni, w rodzinie Townsendów 

służyli  od  dziecka,  przejmując  funkcje,  które  niegdyś  wykonywali  ich 

rodzice. 

Lubili  swoje  towarzystwo  i  rozmawiali  ze  sobą  swobodnie. 

Wycierając  ręce  w  umączony  fartuch,  pani  Spalding  z  oburzeniem 

powiedziała:  -  Jeśli  chcesz  znać  moje  zdanie,  oni  ciągle  coś  knują! 

Gorszej  pary  niegodziwców  nie  spotkałam  w  życiu!  Stary  sędzia 

przewróciłby  się  w  grobie,  gdyby  wiedział,  jaką  hołotę  panicz  Jeffery 

zaprasza do domu.  - Potrząsnęła głową. -Znamy panicza Jeffery'ego od 

dziecka  i  nie  wiem  jak  to  jest  u  ciebie,  ale  on  nigdy  nie  był  moim 

ulubieńcem, ani też starego sędziego, skoro już o tym mowa. Ten chłopak 

zawsze  pakował  się  w  jakieś  tarapaty,  a  potem,  gdy  go  przyłapano  na 

jakimś  niegodziwym  uczynku,  jęczał  i  obwiniał  wszystkich  dookoła. 

-Twarz jej złagodniała.  -  A jego brat,  młody  panicz  Hugh, różni się od 

niego  jak  dzień  od  nocy.  -  Westchnęła.  -  Szkoda,  że  panicz  Hugh  nie 

dziedziczy; jakże inaczej by to wszystko wyglądało. 

Walker przytaknął z nieszczęśliwą miną. 

-  Zgoda.  Gdyby  panicz  Hugh  tu  był,  nasz  pan  nie  pozwoliłby 

Ainsworthowi zachowywać się tak skandalicznie wobec pań. 

-  Ale  do  tego  nigdy  nie  dojdzie.  Panicz  Jeffery  nie  chce  go  tu,  a 

niestety, Brzeziny należą do niego i może sobie zapraszać, kogo chce. 



Ponieważ  Walker  nadal  wyglądał  na  zmartwionego,  pani  Spalding 

uniosła brew i zapytała: 

- Czy trapi cię coś konkretnego? 

Walker  opowiedział  jej  o  fragmencie  rozmowy,  którą  podsłuchał, 

mijając dwóch mężczyzn w holu. 

Sznurując usta, pani Spalding przyznała: - Mnie to się też ani trochę 

nie podoba. - Poruszając się sprawnie po kuchni, odłożyła na miejsce parę 

rzeczy, po czym powiedziała: - Porozmawiaj rano z panienką Emily i z 

panią  Cornelią.  Niech  ostrzegą  panią,  żeby  uważała,  a  one  będą  miały 

baczenie na wszelkie sztuczki tych dwóch. 

Walker skinął głową, czując ulgę, że pani Spalding się z nim zgadza. 

Walker odczekał niecierpliwie do następnego ranka, aż panie pojawią 

się na dole. Wiedząc, że poprzedniej nocy panowie tęgo sobie popili, jak 

to mieli w zwyczaju, i że udali się na spoczynek dopiero, gdy zegar wybił 

czwartą, miał pewność, że pani Townsend jest bezpieczna - przynajmniej 

na razie. Niemniej odetchnął z ulgą, gdy trzy panie zeszły ze schodów i 

wkroczyły do nieco zaniedbanego, ale tak dobrze im znajomego pokoju 

śniadaniowego. 

Zanim Walker się odezwał, pozwolił, by panie same wzięły to, na co 

mają ochotę, ze starego dębowego kredensu i usiadły przy stole. Zakasłał 

uprzejmie, a gdy spojrzały na niego, rzekł cicho: 

- Wiedzą panie, że nie mam zwyczaju szpiegować ani plotkować, ale 

zeszłego  wieczoru  usłyszałem  fragment  rozmowy  między  dwoma 

panami, który, moim zdaniem, winienem paniom powtórzyć. 

-Wal  śmiało  -  warknęła  Cornelia,  odstawiając  filiżankę  z  kawą  i 

wbijając  wzrok  w  kamerdynera.  Znała  Walkera  całe  życie,  a  przedtem 

jego ojca i wiedziała, że skoro zdecydował 

















się naruszyć konwenanse, musiało wydarzyć się coś naprawdę 

-  O  co  chodzi,  Walkerze?  -  spytała  cicho  Emily,  którą  ogarnął 

niepokój. - Czy to coś związanego z naszymi, e...e, interesami? Czyżby 

Jeffery wpadł na to, czym się zajmujemy? 

Walker  był  jednym  z  udziałowców  w  ich  przedsięwzięciach 

przemytniczych i dobrze wiedział, co rozumiała pod słowem „interesy". 

Uśmiechnął  się  do  niej  życzliwie,  lecz  jego  uśmiech  zniknął  niemal 

równie szybko, jak się pojawił. - Nie, panienko, to nie ma nic wspólnego z 

naszymi  interesami  -  odparł  z  poważną  miną.  Zerknął  na  Anne,  która 

przypatrywała mu się równie bacznie, co pozostałe panie. - Obawiam się 

że  panicz  Jeffery  i  panicz  Ainsworth  mają  złe  zamiary  względem  pani 

Townsend  -  rzekł  przepraszającym  tonem.  Zwięźle  opowiedział  im,  co 

usłyszał, mijając obu mężczyzn w holu. 

Żadnej  z  kobiet  nie  trzeba  było  tłumaczyć,  co  Jeffery  i  Ainsworth 

knują, chcąc zmusić Anne do małżeństwa z Ainsworthem. 

- Diabły wcielone! - wykrzyknęła Emily, której oczy stały się niemal 

srebrzyste ze wściekłości. 

Twarz Anne zbielała ze strachu, drżącymi palcami odstawiła filiżankę 

z kawą. - Myślicie, że chcą mnie porwać i. - Głos uwiązł jej w gardle, nie 

mogła wypowiedzieć na głos tego okropnego słowa. 

- Chcą cię skompromitować w taki czy inny sposób - rzekła Cornelia. 

W oczach Emily i Anne nigdy nie wyglądała na tak starą i znużoną. 

Walker  skinął  głową  z  nieszczęśliwą  miną.  -  Tak,  tego  właśnie  się 

obawiam.  - Usiłował uśmiechem dodać Arnie otuchy.  - Będziemy pani 

pilnować. Pani Spalding, Jane, Sally i  cała reszta służby, której  można 

zaufać, postara się, by nigdy nie została pani sama. 



Stanowiło to pewną pociechę, ale wszyscy wiedzieli, że nie da rady 

ciągle  czuwać  nad  Anne.  Choć  służba  była  oddana  Emily,  Anne  i 

Cornelii, musiała słuchać poleceń Jeffery'ego pod groźbą utraty posady, a 

wielu służących, którzy pozostali w Brzezinach, ich chlebodawca mógł 

pod  najprzeróżniejszymi  pretekstami  w  każdej  chwili  wysłać  z  domu. 

Załatwiali  wszak  różne  sprawy,  jeździli  do  wioski  po  sprawunki  i  tym 

podobne. Nawet mając służbę po swojej stronie, całą nadzieję Anne po-

kładała w czujnym oku Cornelii i stałej obecności walecznej Emily u jej 

boku. 

Emily dotknęła dłoni Anne. 

- Będziemy cię chronić. 

Anne głęboko zaczerpnęła oddechu. - Wiem o tym. -Uśmiechnęła się 

słabo do Walkera. - I wiem też, że ty i inni zrobicie, co w waszej mocy. - 

Prostując  się,  rzekła:  -  Wszyscy  będziemy  mieć  się  na  baczności...  i 

modlić się, byśmy przechytrzyli tych łajdaków. 

Gdy  Walker skłonił się  i  wyszedł z  pokoju, trzy  panie w  milczeniu 

siedziały przy stole. Żadna nie miała apetytu, Emily poskubała grzankę, 

po czym ją odsunęła. 

Z groźną miną zaklęła: - Do diabła! To nie do przyjęcia! Prowadzą 

Anne niczym jagnię na rzeź, a my właściwie nie możemy temu zapobiec! 

-  Emily  nienawidziła  swej  płci  jak  nigdy  dotąd,  jej  oczy  napełniły  się 

łzami  bezsilnej  wściekłości.  -O  Boże,  gdybym  była  mężczyzną!  Mój 

wstrętny kuzyn nie zostałby spadkobiercą, a my nie znalazłybyśmy się na 

krawędzi ruiny! 

-  Po  co  narzekać  na  coś,  na  co  i  tak  nie  ma  rady  -  rzekła  Cornelia, 

patrząc  łagodnie  na  zacięte  rysy  Emily.  -  Uspokój  się,  dziecinko, 

przygotujemy plan obrony i poradzimy sobie, w najgorszym razie rzucę 

się  na  Ainswortha  z  nożem  i  postaram  się  ciachnąć  go  możliwie  jak 

najskuteczniej. 









Emily i Anne zaśmiały się słabo. - A jeśli ty tego nie zrobisz - wtrąciła 

się  Emily  -  ja  się  tym  zajmę.  -  Oczy  jej  pociemniały.  –  A  przy  okazji 

dotnie się i Jeffery'emu. 

Ponieważ  żadna  z  pań  nie  miała  ochoty  na  jedzenie,  parę  minut 

później opuściły pokój śniadaniowy. Anne i Emily udały się do pokoiku 

obok  kuchni,  gdzie  Emily  urządziła  gabinet,  w  którym  przeglądała 

przygnębiające księgi rachunkowe. Cornelia zazwyczaj wracała na górę 

do  swego  pokoju,  by  pisać  listy  lub  odpowiadać  na  korespondencję 

rozrzuconych po kraju  przyjaciół. Dziś  rano jednak, gdy znalazła się  u 

siebie, zadzwoniła na Walkera. 

Kiedy przybył po paru minutach, siedziała za biurkiem z wiśniowego 

drewna, mając w zasięgu ręki kałamarz, przed sobą arkusz papieru, a w 

palcach dzierżyła pióro. 

- Ile mamy czasu, zanim uderzą? - zapytała prosto z mostu, gdy tylko 

zamknął za sobą drzwi. 

Walker bezradnie wzruszył ramionami. 

- Ainsworth wspomniał o małżeństwie za dwa tygodnie. 

-Albo to się źle skończy dla Jeffery'ego... - rzekła pod nosem Cornelia. 

-  Ciekawe,  co  ten  rozpustnik  ma  na  tego  cymbała?  Jeffery  to  słaby 

człowiek  i  głupiec,  ale  nigdy  nie  był  bestialski.  -  Przez  chwilę 

zastanawiała  się  nad  niedostatkami  Jeffery'ego,  po  czym,  bezwiednie, 

powtórzyła  słowa,  które  poprzedniego  wieczoru  wypowiedziała  pani 

Spalding:  -  Gdybyż  to  Hugh  dziedziczył!  On  jest  młodzieńcem  jak  się 

patrzy! 

Walker przyznawał jej rację, lecz na cóż zdadzą się rozważania, jak 

inaczej  sprawy  by  się  miały,  gdyby  Hugh  był  nie  młodszym  bratem,  a 

starszym. Odprawiając kamerdynera, Cornelia rzekła: 

-Normalnie  nie  prosiłabym  ciebie  ani  nikogo  ze  służby,  żeby 

szpiegowali...  ale  w  tym  wypadku  nalegam,  byście  mieli  oczy  i  uszy 

otwarte, od tego bowiem będzie zależało bezpieczeństwo pani Townsend. 



Walker ponuro skinął głową i wyszedł. Gdy Cornelia znowu została 

sama w pokoju, długi czas wyglądała przez okno. Dzień był szary, ponury 

i odpowiadający jej nastrojowi, pomyślała gorzko. 

Przyznała, że niechętnie myśli o swojej starości, ale nigdy się przeciw 

niej nie buntowała ani nie czuła się tak wiekowa i bezradna jak teraz. Jest 

starą kobietą. Starą i bezużyteczną. Nie chcąc pogrążać się w litości nad 

sobą, zaczęła się zastanawiać, jak najlepiej uratować te dwie istoty, które 

były  jej  najdroższe  na  świecie.  Bez  względu  na  koszty.  Nieważne,  co 

stanie się z nią; jej czas minął. Cornelia uśmiechnęła się. I - na Boga! - 

żyje. Ale Emily i Anne... Jej uśmiech zgasł i nachmurzyła się. Gdyby ten 

jej przeklęty bratanek był lepszym mężem i ojcem, Emily byłaby teraz 

szczęśliwą  mężatką,  a  Anne  miałaby  co  najmniej  parkę  dzieci  (gdyby 

sędzia na jakiś czas zrezygnował z polowań). Jedno z nich mogłoby być 

chłopcem. Dziedzicem. 

Bawiąc się piórem, westchnęła. Przyznała, że poprzedni sędzia nie był 

złym  ojcem  ani  strasznym  mężem,  po  prostu  nic  go  nie  obchodziło. 

Dzięki  naleganiom  Cornelii  wprowadził  Emily  na  salony,  wynajął 

elegancki dom w mieście, nie żałował pieniędzy na garderobę córki czy 

na  jej  pobyt  nie  na  jeden,  lecz  dwa  sezony  towarzyskie  w  Londynie. 

Podczas  pierwszego  sezonu  Emily  liczyła  sobie  zaledwie  siedemnaście 

lat,  lecz  już  wtedy  dziewczyna  potrafiła  właściwie  ocenić  swych 

zalotników. Ta jasnowłosa, szczupła piękność o szarych oczach urzekała 

mężczyzn, lecz konkurenci do jej ręki, a było wśród nich paru młodych 

ludzi plus kilku starych rozpustników, i w pierwszym, i w drugim roku 

wzbudzali w jej sercu wyłącznie rozbawienie bądź pogardę. 

Emily  zawsze  była  pełna  werwy  i  odznaczała  się  zdecydowanym 

charakterem, za co Cornelia winiła tyleż siebie, co po- 















błażliwego ojca. Po powrocie z drugiego sezonu towarzyskiego Emily 

oznajmiła,  że  więcej  nie  zamierza  defilować  po  Londynie  niczym 

rodowodowa  klacz.  Na  trzeci  sezon  już  się  nie  wybiera.  Cornelia  była 

przerażona, lecz żadne namowy nie zdołały odwieść Emily od tej decyzji. 

Stryjeczna babka z ciężkim sercem musiała pogodzić się z myślą, że to 

urocze  dziewczę  zostanie  starą  panną.  Skoro  grono  londyńskich 

kawalerów do wzięcia nie znalazło uznania w oczach Emily, było mało 

prawdopodobne, że trafi na kogoś odpowiedniego na głębokiej prowincji. 

Wkrótce potem sędzia sam ruszył na poszukiwanie żony. 

Pomarszczona twarz Cornelii złagodniała. Kochana, słodka Anne. Już 

dawno  wybaczyła  bratankowi,  że  nieoczekiwanie  wprowadził  do  ich 

rodziny  nieznaną  młodą  żonę  i  teraz  kochała  Anne  równie  gorąco,  jak 

Emily  czy  własną  córkę,  gdyby  ją  miała.  To  moje  córki,  pomyślała 

zawzięcie. Poruszę niebo i ziemię, by je ocalić. 

Gdyby  tylko  ten  przeklęty  Jeffery  nie  był  takim  nierozgarniętym 

bufonem! Albo bardziej przypominał swego brata Hugh... Gdyby Hugh 

wiedział,  co  knuje  jego  brat,  zjawiłby  się  w  Brzezinach,  zanim 

ktokolwiek  zdążyłby  się  zastanowić,  czy  byłby  tu  mile  widzianym 

gościem,  czy  nie.  Hugh  odprawiłby  tego  wstrętnego  Ainswortha,  a 

Jeffery'emu zapewne solidnie porachowałby kości... 

Ze skupioną miną wpatrywała się w leżący przed nią arkusz papieru. 

Hugh... Hm... Z radosnym uśmiechem na ustach zaczęła pisać. 



 Rozdział 8 



Dzień  był  pełen  napięcia,  lecz,  ku  uldze  wszystkich  domowników, 

kiedy  Jeffery  i  Ainsworth  wstali  późnym  popołudniem,  niemal 

natychmiast  ruszyli  „Pod  Barani  Łeb"  -  ulubiony  lokal  Jeffery'ego. 

„Korona" była dla niego zbyt stateczna i szacowna. 

Emily,  przekonana,  że  obaj  panowie  wyjechali,  by  wcielić  w  życie 

swój nikczemny plan, nie po raz pierwszy żałowała, iż dom nie jest, jak 

dawniej, pełen zaufanych służących - bez namysłu wysłałaby któregoś na 

przeszpiegi za kuzynem i jego znajomkiem. Chodzi o przyszłość Anne, 

toteż  Emily  nie  ma  najmniejszych  skrupułów  co  do  środków,  które 

mogłyby zapewnić jej bezpieczeństwo. 

Gdy  tylko  panowie  zniknęli  im  z  oczu,  trzy  niewiasty  udały  się  do 

sypialni Cornelii, by omówić sytuację. 

-  Najpewniej  uderzą  w  nocy  -  rzekła  Cornelia.  W  bezsilnej  złości 

walnęła  laską  w  podłogę.  -  Na  Boga,  gdybym  tylko  była  młodsza!  - 

Patrząc na Emily, rzekła: - Większość odpowiedzialności spada na ciebie 

i  z  pewnością  będzie  najlepiej,  jeśli  noc  spędzisz  przy  Anne.  - 

Wykrzywiła usta. - Ja mam zbyt mocny sen, a w razie szamotaniny na nic 

się nie przydam. -Uśmiechnęła się gorzko i uderzyła laską o podłogę. - 

Mogła- 



bym zadać im parę porządnych ciosów, ale to by ich powstrzymało 

zaledwie na parę minut. 

Z udręczoną miną Anne powiedziała:  - Och, Cornelio, nie obwiniaj 

się! Sama świadomość, że jesteś blisko, przynosi  mi  pociechę, a twoja 

laska z pewnością okaże się skuteczną bronią. - Uśmiechnęła się drżąco. - 

Czuję ulgę na myśl, że Emily będzie ze mną dziś w nocy, sama w pokoju 

nie zmrużyłabym oka. 

-  Nie  powinnyśmy  spać  w  twoim  pokoju  -  uznała  Emily.  -W 

pierwszym rzędzie tam będą cię szukać. - Westchnęła. -Obawiam się, że 

dopóki niebezpieczeństwo nie minie, powinnyśmy dzielić mój pokój. 

- Co znaczy, że trzeba przenieść jak najwięcej jej rzeczy do ciebie. Po 

południu, póki nie ma tych zdrajców - zarządziła Cornelia. 

-Ale czy nie nabiorą podejrzeń, gdy się dowiedzą, że przeniosłam się 

do Emily? Cornelia prychnęła. 

- Nie zamierzam ich o tym zawiadamiać. Służba nie piśnie słówkiem o 

zamianie, a odkryją, że nie śpisz jak jagnię we własnym łóżku dopiero, 

gdy wejdą do twojego pokoju, a tego pod żadnym pozorem nie powinni 

robić. 

- Zorientują się, że znamy ich zamiary, gdy wtargną, by porwać cię z 

twojego łóżka - przyznała Emily. - Ale skoro cię nie znajdą, ich plan spali 

na panewce, my zaś zyskamy na czasie. 

Dobrze  wiedziały,  jak  niebezpieczna  jest  sytuacja.  Służba  pomoże, 

lecz  najlepszą  ochronę  dla  Anne  stanowić  będą  Cornelia  i  Emily,  a 

najwięcej obowiązków w związku z ochroną Anne spadnie na tę młodszą. 

Z ponurą miną Emily podniosła się. 

-  Porozmawiam  z  Sally  i  Walkerem.  Musimy  jak  najszybciej 

przenieść twoje rzeczy do mojego pokoju. 













Walker i pani Spalding wiedzieli już, co się święci, i - za zgodą Emily 

- tych dwoje starszych służących podzieliło się ową wiadomością z resztą 

zaufanych domowników. 

Kłopotów  nastręczała  obecność  osobistych  lokajów  Jeffery'ego  i 

Ainswortha.  Choć  pokoje  mężczyzn  znajdowały  się  w  innym  skrzydle 

dworu, Emily obawiała się, że któryś z lokajów może natknąć się na nie w 

trakcie przeprowadzki. Obaj lokaje byli obcymi ludźmi, londyńczykami i 

w  mieszkańcach  Brzezin  wzbudzali  podobną  niechęć,  co  ich  panowie. 

Trzeba  przyjąć,  przestrzegła  wszystkich  Emily,  że  obaj  zdradzą  je  bez 

wahania. 

- Ostatnią rzeczą, jakiej chcemy - rzekła do Walkera - jest to, że któryś 

z nich zorientuje się, co szykujemy, i natychmiast pobiegnie z donosem 

do Jeffery'ego albo Ainswortha.  - Emily przygryzła wargę.  - Ktoś musi 

mieć na nich oko - powiedziała -gdy będziemy przenosić rzeczy Anne. 

Mieli  szczęście  -  obu  lokajom  dano  wolne  popołudnie,  toteż  pół 

godziny po odjeździe ich panów, słudzy też dokądś się zabrali. 

Skoro  nic  im  nie  groziło,  wszyscy  ruszyli  do  dzieła.  Agatha, 

wieloletnia  pokojówka  Cornelii,  została  na  dole,  by  zaalarmować 

domowników,  gdyby  panowie  bądź  ich  słudzy  wrócili.  Choć  mieli  tak 

mało rąk do pomocy, już po paru godzinach rzeczy Anne, w tym dużą, 

nieporęczną mahoniową szafę oraz wysoką komodę, przesunięto holem z 

jej pokoju do pokoju Emily. Kiedy już wykonano najcięższą robotę, cała 

służba, z wyjątkiem Sally, pośpieszyła do swych obowiązków. 

Anne  składała  i  pakowała  swe  rzeczy  do  komody,  przysuniętej  do 

ściany, obok podobnej komody Emily.  - Dzięki Bogu, że już wszystko 

przeniesiono - rzekła. - Bałam się cały czas. Jak byśmy wytłumaczyły, co 

robimy, gdyby nas przyłapano? 



Pomagając Sally powiesić kilka sukien Anne w szafie, Emily rzuciła 

przez ramię: 

-  Nie  myśl  o  tym.  Udało  się  nam  i  tylko  to  się  liczy.  Cornelia 

przytaknęła. 

- Bez wątpienia los nam... 

Urwała,  gdyż  nagle  otworzyły  się  drzwi  i  wszystkie  cztery  kobiety 

odwróciły  zaniepokojone  twarze  w  tym  kierunku.  Rozległo  się  ogólne 

westchnienie ulgi, gdy ujrzały, że to tylko Agatha. 

Widząc,  że  jej  niespodziewane  pojawienie  się  przeraziło  wszystkie 

panie,  Agatha  wsunęła  się  do  środka  i  rzekła  cicho:  -O  Boże, 

przepraszam,  że  tak  was  wystraszyłam.  -  Zamykając  za  sobą  drzwi, 

dodała: - Tyle się dzieje, że po prostu zapomniałam zastukać. 

Agatha  Colby  służyła  Cornelii  przez  czterdzieści  lat  swego 

pięćdziesięcioośmioletniego życia i w tym czasie z osobistej pokojówki 

stała  się  zaufaną  towarzyszką.  Była  szczupłą  kobietą  o  łagodnych 

niebieskich oczach i ciemnych włosach, teraz mocno posiwiałych. Znała 

wszelkie tajemnice Townsendów, a jej lojalność wobec ich rodziny była 

tyleż niezachwiana, co dyskretna. 

- Mniejsza z tym - rzekła Emily ze wzrokiem utkwionym w drzwi. - 

Właśnie  wskazałaś  nam,  jakie  środki  ostrożności  powinnyśmy 

przedsięwziąć. - Żółtą suknię, którą trzymała w rękach, przekazała Sally, 

a  sama  przeszła  przez  drzwi  i  starannie  przekręciła  klucz  w  zamku. 

Patrząc na pozostałe kobiety, zaleciła: - Od tej pory te drzwi zawsze będą 

zamknięte na klucz. Zyskamy na tym tylko chwilę, ale to zawsze coś. 

Tego wieczoru panie same spożywały kolację. Cały wieczór spędziły 

w napięciu, wstrząsając się na każdy hałas i gotując się na spotkanie z 

Jefferym i Ainsworthem. Gdy zrobiło się późno, a panów nie było śladu, 

wdzięczne za ten czas wytchnienia udały się na spoczynek. 











Powiedziawszy dobranoc Cornelii, Emily i Anne zniknęły w sypialni 

Emily.  Emily  zamknęła  drzwi  na  klucz,  lecz,  ponieważ  to  jej  nie 

wystarczało, wcisnęła małe krzesło pod gałkę drzwi. 

Anne  dłuższą  chwilę  wpatrywała  się  w  to  krzesło,  po  czym  z 

westchnieniem  wzięła  szlafrok  i  zniknęła  za  niebieskim  parawanem  w 

rogu pokoju. 

Słuchając  szelestu  ubrań  przebierającej  się  w  nocną  koszulę  Anne, 

Emily krążyła po pokoju, który stał się znacznie ciaśniejszy. Uśmiechnęła 

się, patrząc na dodatkowe meble stojące obok siebie przy ścianie. Pokój 

był  zagracony,  ale  przynajmniej  nie  muszą  wspinać  się  po  szafach,  by 

dostać się do drzwi. 

Choć była zadowolona z popołudniowych dokonań, wiedziała, że to 

tylko doraźne rozwiązania. Nad Jefferym i Ainsworthem miały tylko taką 

przewagę,  że  wiedziały,  co  ci  dwaj  knują  lecz  zupełnie  się  nie 

orientowały, kiedy i jak będą chcieli zrealizować swój plan. Przystanęła, 

gdyż przyszła jej do głowy pewna myśl. Ainsworth musi ożenić się do 

konkretnego  dnia  i  gdyby  udało  się  upilnować  Anne  do  tego  czasu... 

Gdyby można ją było dokądś wysłać i ukryć, aż już będzie za późno... 

Ponieważ  nigdy  nie  myślała,  że  znajdą  się  w  takim  położeniu,  nie 

zwracała uwagi na dokładną datę, do której Ainsworth musi pojąć żonę. 

Postanowiła  jutro  zdobyć  tę  kluczową  informację.  Cornelia  będzie 

wiedziała. 

Anne  wyłoniła  się  zza  parawanu  i  Emily  zajęła  jej  miejsce,  szybko 

zrzuciła suknię i przebrała się w nocną bieliznę. Nadal zastanawiając się, 

gdzie by tu ukryć Anne, podeszła do łóżka. 

Anne, z przerażoną miną, załamała ręce. - Ależ ze mnie głupia gąska! 

Wiem, że z tobą jestem bezpieczna, Emily, ale i tak się boję. - Spojrzała 

na  nią  błagalnie.  Głosem  pełnym  trwogi  spytała:  -  A  co  zrobimy,  jeśli 

wyłamią drzwi? 

Okrutny  uśmiech  wykrzywił  usta  Emily.  Spod  fałd  nocnej  koszuli 

wyciągnęła pistolet. 



- Wtedy zobaczymy, co powiedzą, gdy wepchnę to pierwszemu, który 

tu wejdzie, w nos. 

Wtorkowy ranek był pogodny, słoneczny i mroźny. Jak zawsze, trzy 

panie  spotkały  się  w  pokoju  śniadaniowym  na  lekkim  posiłku.  Emily 

przywitała się z Cornelią, pocałowała ją w czoło, po czym spytała: 

-  Czy  wiesz  dokładnie,  do  którego  dnia  Ainsworth  musi  się  ożenić, 

żeby nie stracić majątku? 

- Do pierwszego marca - odparła Cornelia. - Dlaczego pytasz? 

- Żeby wiedzieć, jak długo musimy utrzymywać Anne z dala od jego 

łapsk. 

- To jeszcze prawie sześć tygodni - rzekła z żałością Anne. - Strasznie 

długo. 

Wszedł Walker z półmiskiem gorących babeczek prosto z pieca. - O 

której mój kuzyn i jego przyjaciel wrócili wczoraj do domu? - zapytała go 

Emily. 

- Panowie jeszcze nie wrócili - odparł Walker. - Ale lokaje są na górze 

w swoich pokojach. 

Walker wyszedł, a trzy panie spoglądały po sobie niespokojnie. 

- Nie wiem, jak mam udawać, że wszystko jest jak należy -odezwała 

się Anne - skoro jestem śmiertelnie wystraszona. Jakim sposobem mamy 

się zachowywać normalnie przez najbliższe sześć tygodni? 

Emily pochyliła się do przodu, wpatrując się w nią bacznie. 

- Jest wyjście. Musisz stąd wyjechać. 

- Wyrzucasz mnie? - spytała Anne drżącym głosem. 

-  Nie  bądź  głuptaską!  -  rzekła  Emily.  -  Chodzi  mi  o  to,  że  musimy 

znaleźć  ci  bezpieczne  miejsce,  w  którym  mogłabyś  się  ukryć  do 

pierwszego  marca.  Gdzieś,  gdzie  Jeffery  nie  będzie  cię  szukał  albo  z 

którego nie ośmieli się ciebie porwać. 













Twarz Anne rozjaśniła się. - Naturalnie! - Po czym mina jej zrzedła. - 

Ale gdzie? - zapytała niespokojnie, utkwiwszy wielkie, brązowe oczy w 

twarzy Emily. - Moi rodzice nie żyją. Nie mam rodzeństwa. Ty i Cornelia 

jesteście całą moją rodziną, nie mam nikogo innego. - Z jeszcze bardziej 

nieszczęśliwą miną dodała: - Jak mam żyć? Przez rozrzutność Jeffery'ego 

zostało  mi  bardzo  mało  własnych  pieniędzy...  jest  jeszcze  tylko  to,  co 

dostajemy, hm, wiecie skąd. 

Owo  „wiecie"  Anne  odnosiło  się  do  zysków  z  przemytu,  a  te, 

pomyślała z goryczą Emily, wpływały nieregularnie i były niepewne.  - 

Muszę się nad tym zastanowić - wymamrotała. 

Parę godzin później Emily ciągle dumała, gdzie by tu ukryć Anne i z 

czego to opłacić, gdy Walker znalazł trzy panie w niebieskiej bawialni. 

Wręczył  Emily  bilecik.  -  Sam  właśnie  przyniósł  to  od  pani  Gilbert  - 

oznajmił. 

Szybko przeczytawszy liścik, Emily uniosła wzrok. 

- Muszę jechać „Pod Koronę". Nasz, hm, znajomy wrócił z Londynu i 

słyszał pewne, hm, plotki, które chce mi powtórzyć. 

Wszystkie  dobrze  wiedziały,  co  ma  na  myśli.  Przemycone  towary 

bezpiecznie dostarczono i sprzedano w Londynie, a teraz trzeba ustalić, 

jak im poszło, i podzielić zyski. 

Ledwie  pół  godziny  później,  odziana  w  zdobną  złotym  galonem 

amazonkę, która służyła jej od dziesięciu lat,  Emily jechała do wioski. 

Nie miała kapelusza, jasne włosy barwy księżycowej poświaty związała z 

tyłu  wstążką,  a  zimno  zaróżowiło  jej  lica  i  przydało  blasku  szarym 

oczom. Jak na koniec stycznia dzień był niemal przyjemny, lecz Emily 

cieszyła się, że grzeją ją czarne skórzane rękawiczki i ciężka, aksamitna 

amazonka. 

Niezauważona  przez  nikogo  podjechała  do  gospody,  zatrzymując 

konia przy stajni, gdzie czekał na nią Caleb. Pomógł jej zsiąść z konia. 



- Wie panienka, dokąd iść - rzekł Caleb z uśmiechem. - Proszę ruszać. 

Ja ukryję kobyłę i zaraz do panienki dojdę. 

Emily pośpiesznie przebyła teren oddzielający stajnię od gospody, po 

czym  drzwiami  od  tyłu  wślizgnęła  się  do  środka.  Czekała  tam  na  nią 

Mary.  -  Mama  i  inni  wyglądają  panienki  -  rzekła,  wskazując  gestem 

prywatny pokój gościnny, w którym pani Gilbert podejmowała rodzinę i 

przyjaciół. 

Emily, która znała gospodę niemal jak własny dom, przeszła szybko 

korytarzem na tył budynku. Zastukała ostrzegawczo do drzwi, po czym 

otworzyła je i weszła do środka. 

Był  to  przyjemny  pokój.  Wystarczająco  przestronny,  by  bez  trudu 

zmieściło  się  tu  parę  osób,  miał  pobielone  ściany  i  podłogę  z  dębu 

złotego.  Na  środku  przykrywał  ją  wyblakły,  wełniany  dywan  w 

odcieniach bursztynowego brązu, a na ceglanym kominku płonął ogień. 

Firanki  z  wykrochmalonego  perkalu  w  barwach  kremowo-zielonych 

zdobiły  dwa  okna  wychodzące  na  ogródek  z  boku  gospody,  gdzie 

uprawiano  zioła  i  warzywa.  Środek  pokoju  zajmował  duży  stół,  wokół 

którego  ustawiono  kilka  drewnianych  krzeseł.  Reszty  umeblowania 

dopełniały fotele, przy których wyborze kierowano się raczej wygodą niż 

elegancją,  para  niczym  niewyróżniających  się  stolików  oraz  potężna 

gotycka serwantka, stojąca naprzeciwko kominka. 

Emily  dołączyła  do  domowników  siedzących  wokół  stołu.  Zajęła 

miejsce  na  szczycie,  które  dla  niej  przeznaczono,  i  uśmiechnęła  się  do 

wszystkich serdecznie. 

Z wyjątkiem Caleba osoby przy stole należały do nieustraszonej grupy 

udziałowców  Emily.  To  do  nich  się  zwróciła,  kiedy  powzięła  swój 

rozpaczliwy plan. 

Przede  wszystkim  zabiegała  o  udział  pani  Gilbert  w  tym  nie-

bezpiecznym  przedsięwzięciu.  Pani  Gilbert  nigdy  się  nie  wahała.  Gdy 

tylko Emily wyszła ze swą propozycją, pani Gilbert natychmiast na nią 

przystała.  Do  tego  ryzykownego  zajęcia  zmusiła  ją  śmierć  męża,  jak 

podejrzewała, z rąk szajki Nollesa, 



a  także  nękanie  jej  klientów  przez  tę  bandę.  Pieniądze  z  przemytu 

potrzebne jej były, by utrzymać gospodę, dzięki której ona i jej pięć córek 

miały dach nad głową. 

Bez Jeba Browna cały ten pomysł wziąłby w łeb, a skoro on zgodził 

się  w  tym  uczestniczyć,  Emily  i  pani  Gilbert  zaczęły  rozglądać  się  za 

innymi ewentualnymi udziałowcami. 

Wzrok  Emily  spoczął  na  znużonej  twarzy  malutkiej  panny  Marthy 

Webber i jej owdowiałej siostry, pani Gant. Niegdyś panna Webber była 

poszukiwaną  szwaczką,  lecz  wiek  powykręcał  jej  w  młodości  zręczne 

palce i znalazła się w ciężkim położeniu. Mieszkała wraz z panią Gant, 

ledwo  wiążąc  koniec  z  końcem.  Brały  pranie  i  podejmowały  się 

wszelkich prac, jakie mogą wykonać stare kobiety. Emily wahała się, czy 

je  nagabnąć,  ale  pani  Gilbert  stanowczo  ją  do  tego  namawiała.  -  Mają 

gorzej niż ja - rzekła pani Gilbert. - Wiem, że Martha i jej siostra oglądają 

każdego  pensa,  ale  podejrzewam,  że  byłyby  gotowe  zaryzykować  parę 

funtów. Zapytaj je. - Co też Emily uczyniła i panna Webber wraz z siostrą 

dołożyły się ździebko. 

Pani  Goodson,  wdowa  po  parobku,  która  musiała  utrzymać  siebie  i 

gromadkę głodujących dzieci, poszła śladem panny Webber i pani Gant. 

James  Ford,  szewc,  i  Caleb  Gates,  kowal,  zostali  wciągnięci  jako 

następni.  Ostatni  do  grupy  udziałowców  dołączył  pan  Meek, 

emerytowany urzędnik skarbowy. 

Pan  Meek  okazał  się  wspaniałym  nabytkiem.  Prowadził  księgi 

rachunkowe,  jeździł  z  towarem  do  Londynu  i  nadzorował  sprzedaż 

przemyconych dóbr chętnym klientom. 

Z początku, jako nowicjusze, popełnili kilka błędów, ale na szczęście 

żaden nie spowodował fiaska ich ryzykownego przedsięwzięcia. Trochę 

czasu zajęło Jebowi nawiązanie we Francji kontaktów z ludźmi dającymi 

pewność, że sprzedadzą im towar za dobrą cenę i nie wystrychną ich na 

dudka.  To  samo  odnosiło  się  do  pana  Meeka,  gdy  próbował  sprzedać 

przemycone towary w Londynie. Obecnie mieli w sto- 



licy kilku sklepikarzy, którzy regularnie od nich kupowali, oraz trzech 

właścicieli  gospód,  biorących  wszelkie  alkohole,  jakie  udało  im  się 

przeszmuglować do kraju. Przez ostatnie dwa lata ich mała przemytnicza 

grupka osiągała stałe zyski. 

Gdy  dołączył  do  nich  Caleb,  pan  Meek  odchrząknął  i  rozpoczął 

sprawozdanie: - Podczas ostatniej wyprawy osiągnęliśmy najwyższe jak 

dotąd  zyski,  ona  też  była  największa.  -  Patrząc  przez  okrągłe  okulary, 

zatknięte na czubku nosa, oznajmił z radością:  - Niektórzy nasi klienci 

złożyli już zamówienia na następny wypad. Jednej z krawcowych mamy 

dostarczyć jedwab, żakard i francuską koronkę szydełkową i, jak zwykle, 

nasi właściciele gospód dali do zrozumienia, że wezmą całą brandy, jaką 

uda nam się przywieźć do Londynu. 

Pan  Meek  wyciągnął  wypchaną  skórzaną  torbę  i  przez  następnych 

kilka  minut,  gdy  wykładał  jej  zawartość,  słychać  było  brzęk  monet. 

Wyliczając się z pieniędzy przed Emily, dodał: - A oto dowód na to, jak 

wspaniale nam poszło. - Obok monet położył skórzaną sakiewkę i rzekł 

cicho: - To nasz wkład na następny ładunek. Niech go panienka dobrze 

pilnuje. 

Emily skinęła głową i włożyła sakiewkę, bardzo  miłą w dotyku, do 

głębokiej kieszeni swej amazonki.  Od początku była  bankierem grupy, 

która z każdej wyprawy część zysków - jeśli były zyski - przeznaczała na 

następny wypad do Francji, by kupić szmuglowane towary. Kapitał ten, 

wraz z własnymi zyskami, Emily przechowywała w skrytce za ruchomą 

listwą przypodłogową w swej sypialni. 

O  sakiewce,  wypełnionej  pieniędzmi  na  następną  wyprawę  zdążyła 

już zapomnieć, teraz patrzała na leżący przed nią sto-sik monet i niepokój, 

który ostatnio bezustannie ściskał jej serce, nieco zelżał. Pani Spalding, 

Walker i inni służący dostaną w tym kwartale nieco więcej nad mizerne 

sumki, które Jeffery 











uznał  za  wystarczające.  Stary  stajenny,  Hutton,  odprawiony  tak 

niesłusznie,  gdy  Jeffery  najął  Kelseya,  nie  zostanie  całkiem  bez 

pieniędzy, a główny pasterz, Loren, będzie mógł dobrać sobie paru ludzi 

do pomocy w szczycie kocenia się owiec - który przypada już niedługo. 

Anne zaś... Emily wpatrywała się w monety, myśląc, że może właśnie im 

macocha będzie zawdzięczać ocalenie. 

-  Niedługo  powinna  zerwać  się  następna  burza  -  rzekł  z  wolna  Jeb, 

przerywając tok myśli Emily. - Dobry czas na kolejną wyprawę do Calais. 

Kupię obstalowane towary, a potem zaczekam, aż burza przejdzie. 

Podczas  burz,  które  szaleją  na  wybrzeżu,  większość  poborców 

podatkowych  kuli  się  w  środku,  popijając  piwo  przy  ogniu.  Choć 

burzliwa pogoda kryje w sobie niebezpieczeństwa, to dla przemytników 

najlepsza pora, by ruszyć na wyprawę i przetransportować towar na ląd 

bez przeszkód, nie zwracając niczyjej uwagi. Zazwyczaj śmiało stawiają 

czoła  rozhukanym  falom  Kanału,  by  przerzucić  kontrabandę  z 

francuskich portów Calais czy Boulogne do Anglii. 

Zgodnie  uznano,  że  Jeb  powinien  przygotować  się  na  następną 

wyprawę i po paru minutach grupka rozproszyła się, zostawiając Emily 

sam na sam z panią Gilbert. 

Pani Gilbert wpatrywała się w nią uważnie. Mimo uroczego rumieńca 

na  policzkach  i  promiennie  przejrzystych  oczu  widać  było,  że  coś  ją 

dręczy. Skoro wykarmiła Emily własną piersią, młoda kobieta niewiele 

mogła przed nią ukryć, toteż pani Gilbert zapytała: 

- Co się stało? I nie mydl mi oczu jakimiś bajeczkami, że zjadłaś coś, 

co ci nie posłużyło. 

Po 

zaledwie 

chwili 

wahania 

Emily  opowiedziała  jej  o 

niebezpieczeństwie grożącym Anne. Pani Gilbert westchnęła. 



- Twój ojciec przewróciłby się w grobie, gdyby się dowiedział, jakim 

łajdakiem jest ten twój kuzyn. Zrobimy wszystko, co w naszej mocy, żeby 

ci pomóc - w razie konieczności możemy napaść na Brzeziny, uzbrojone 

w miotły i ścierki. 

Emily  była  tak  wzruszona  jej  oddaniem,  że  aż  odebrało  jej  głos.  - 

Wiem - rzekła, gdy odzyskała panowanie nad sobą. 

Flora,  której  oczy  błyszczały  z  podniecenia,  wsadziła  głowę  przez 

drzwi.  -  Mamo,  lord  Joslyn  przyjechał!  Jej!  I  przywiózł  ze  sobą  swego 

służącego, Lamba! - wykrzyknęła. 

Mimo  zdenerwowania,  które  poczuła  na  wieść  o  lordzie  Jo-slynie, 

Emily wstała z krzesła. Wsypała swoją część zysków do małej, jedwabnej 

torebki, którą włożyła do drugiej kieszeni i rzekła: - Na mnie już czas. - 

Uśmiechnęła się do pani Gilbert. - Idź do swego znakomitego gościa. Kto 

wie?  Może  jego  patronat  odciągnie  klientów  od  „Baraniego  Łba"  i 

przywiedzie ich do ciebie. 

Pani Gilbert odpowiedziała jej uśmiechem. - Może masz rację. A teraz 

zmykaj... Chyba że chciałabyś zobaczyć lorda Joslyna - dodała chytrze. 

Leciutki rumieniec zabarwił policzki Emily, ale potrząsnęła głową. 

- Nie. Macocha i stryjeczna babka będą chciały się dowiedzieć, jakie 

zyski przyniosła nam podróż pana Meeka. 

Gdy śpieszyła przez kuchnię do drzwi na tyłach gospody, dopadły ją 

Molly i Harriet, obie podekscytowane z powodu przyjazdu lorda Joslyna. 

-  Och,  panienko!  -  krzyknęła  osiemnastoletnia  Harriet,  druga  z  kolei, 

licząc od najmłodszej. - Czy panienka wie, że jest tu lord Joslyn? I jego 

służący,  Lamb?  -Z  psotną  minką  na  ślicznej  twarzyczce  dodała:  -  Pan 

Lamb  to  najprzystojniejszy  mężczyzna  na  świecie.  Chętnie  bym  z  nim 

pofiglowała. 

Molly zatrzepotała rzęsami. 













-  Może  i  jestem  szczęśliwą  mężatką,  ale  powiadam  wam,  że 

wystarczyłoby jedno spojrzenie lorda Joslyna, bym padła zemdlona. 

Mimo wszystkich swych kłopotów Emily się roześmiała. Molly była 

szaleńczo  zakochana w swym  żeglującym po  morzach  mężu, a Harriet 

prowadzała się z młodym gospodarskim synem, w którym się durzyła - za 

parę miesięcy spodziewano się ich ślubu. 

- Wstyd mi za was obie - przekomarzała się z nimi Emily. -Co by na to 

powiedział  twój  Billy?  -  zapytała  Molly.  -  A  ty  -wycelowała  palec  w 

Harriet - odrzuciłabyś serce Hamptona, by chwilę pobaraszkować? 

Molly wyszczerzyła ząbki w uśmiechu, a Harriet zachichotała. 

Kuchnia  była  ciepła  i  przytulna,  Gilbertówny  nie  chciały  puścić 

Emily, toteż wyszła dopiero parę minut później. 

Kiedy była już w połowie błotnistego podwórka, usłyszała, jak ktoś 

wypowiada  jej  imię.  Obróciwszy  przerażoną  twarz  w  kierunku,  skąd 

dochodził głos, poczuła, że serce zabiło jej mocniej na widok potężnego 

mężczyzny, który wyłaniał się zza rogu gospody. Lord Joslyn. 

Uśmiechnęła  się  uprzejmie.  -  Milordzie!  -  zawołała.  -  Nie 

spodziewałam się zastać pana tutaj. 

Prowadząc  konia  za  wodze,  Barnaby  podszedł  do  niej.  -Pewnie 

dlatego  -  oznajmił  z  uśmiechem  -  że  umyka  mi  pani  przy  pierwszej 

sposobności. 

Uniosła podbródek, a w jej oczach  rozbłysły wojownicze iskierki.  - 

Nie wiem, o czym pan mówi - powiedziała. 

-  Ale  blaga!  Lecz  jako  dżentelmen  w  każdym  calu,  nie  będę 

dyskutował z damą. 

-1  dzięki  Bogu  -  wymamrotała  Emily,  niepewna,  czy  powinna  być 

zadowolona, czy poczuć się obrażona, skoro się 



roześmiał.  Zmierzając  z  wolna  w  kierunku  stajni,  dodała:  -A  teraz 

proszę mi wybaczyć, na mnie już pora. 

- Tak, wiem. Pani Gilbert coś o tym wspomniała. Gwałtownie obróciła 

głowę. - Pani Gilbert powiedziała 

panu, że tu jestem? - zapytała z niedowierzaniem. 

Skinął potwierdzająco. - Tak. A ponieważ nikt pani nie towarzyszy, 

zaproponowała, bym wystąpił w roli pani grooma 

- dodał z błyskiem w oku. 

Widząc, jak jawnie pani Gilbert usiłuje ją wyswatać, Emily nie była 

pewna,  czy  się  roześmiać,  czy  schować  pod  ziemię  z  zażenowania.  - 

Doceniam  pańską  propozycję  -  odparła  uprzejmie,  zdecydowanym 

krokiem ruszając w stronę stajni 

- ale nie potrzebuję grooma. Jeżdżę po tej okolicy przez całe życie i 

bez najmniejszych kłopotów trafię do domu. 

- To jak pokażę się pani Gilbert na oczy, nie wypełniwszy swej misji? 

- zapytał Barnaby z przerażeniem w głosie. 

Emily  stłumiła  śmiech,  który  bulgotał  jej  w  gardle,  i  przyśpieszyła 

kroku. Ten mężczyzna ma nieodparty urok, jest przystojny i pociągający, 

niewielkim wysiłkiem mógłby ją oczarować niczym naiwne dziewczątko. 

A  do  tego  nie  może  dopuścić,  napomniała  się.  Zależy  od  niej  los  zbyt 

wielu ludzi, by straciła głowę dla lorda Joslyna. 

Caleb,  usłyszawszy  ich  głosy,  pokazał  się  w  drzwiach  stajni  z  jej 

koniem. Rada, że trzeszczenie siodła i chrzęst wędzidła zagłusza brzęk 

monet w jej kieszeni, chwilę później siedziała na siodle i z Barnabym u 

boku ruszała w stronę domu. 

Gdy gospoda zniknęła im już z oczu, Emily spytała: 

-A pański służący, Lamb? Gdzie on jest? 

- Ach, więc pani wiedziała o moim przybyciu - zauważył, patrząc, jak 

jej lica oblewają się uroczym rumieńcem. 

-  Kiedy  wychodziłam,  wspomniała  o  tym  jedna  z  Gilbertó-wien  - 

wymamrotała,  ze  wzrokiem  wbitym  między  uszy  konia,  wściekła  na 

siebie za to niefortunne pytanie. 



- O, nie wątpię - przyznał Barnaby. - Co do Lamba, jest niezmiennie 

ulubieńcem  płci  niewieściej,  od  dziewczątek  po  matrony.  Gdy 

wychodziłem, uwodził panią Gilbert i Faith. 

Szukając odpowiedniego tematu do rozmowy, zapytała uprzejmie: 

- Czy pańscy kuzyni nadal przebywają w Windmere? 

-  Tak.  Mathew  dzielnie  powściąga  chęć  zamordowania  uzurpatora, 

jakim  dla  niego  jestem,  Tom  denerwuje  mnie  i  Simona,  powtarzając 

oświadczenia Mathew, a Simon nadal wsadza kij w mrowisko, patrząc, co 

z tego wyniknie. - Potrząsnął głową, w jego oczach czaił się uśmiech. - 

Szukałem schronienia w „Koronie", zanim któremuś zrobię krzywdę. 

-  Pańska  obecność  „Pod  Koroną"  będzie  dobrodziejstwem  dla  pani 

Gilbert - rzekła Emily. - „Pod Baranim Łbem" zdołało, e...e, odciągnąć 

wielu jej klientów. Może gdy usłyszą, że lord Joslyn patronuje „Koronie", 

niektórzy powrócą. 

-  Zamierzam  zapoznać  się  z  urokami  „Baraniego  Łba"  później  po 

południu  -  przyznał  Barnaby.  -  Ale  Lamb  pragnął  najpierw  odnowić 

znajomość z „Koroną", panią Gilbert i jej córkami. 

Emily spojrzała na niego ze zdumieniem. 

- Czy to pański sługa zazwyczaj decyduje, co ma pan robić? 

Barnaby roześmiał się. 

- Znam Lamba od dziecka i trudno jest mu coś wyperswadować, gdy 

się uprze. 

- Ale to pański służący! 

- Nie powiedziałbym mu tego - odparł. - Bez wątpienia poczułby się 

głęboko urażony. 

Ta  odpowiedź  zbiła  z  tropu  Emily.  Lord  Joslyn  nie  wyglądał  na 

człowieka, który pozwoliłby, żeby kierowali nim inni, a jednak zmieniał 

własne plany ze  względu na życzenia służącego. Próbowała wyobrazić 

sobie  Jeffery'ego  dostosowującego  się  w  taki  sposób  do  swego  lokaja 

Bundy'ego, a nawet ojca, 



zmieniającego  swe  decyzje,  by  dogodzić  któremuś  ze  swych 

służących, jakiemukolwiek służącemu, ale nie była w stanie. To nie do 

pomyślenia, lecz lord Joslyn najwyraźniej właśnie tak postąpił, nic sobie 

z tego nie robiąc. 

Obrzuciwszy  go  uważnym  spojrzeniem,  odnotowała  zdecydowane 

rysy,  mocno  zarysowany  podbródek,  twardą  szczękę,  potężną  posturę. 

Postawny  mężczyzna,  siedział  na  koniu  z  niedbałym  wdziękiem,  który 

podziwiała.  Robił  na  niej  tak  wielkie  wrażenie,  że  aż  się  zaniepokoiła. 

Opuściła wzrok na męskie dłonie trzymające wodze i przeszył ją dziwny 

dreszcz  -  przypomniała  sobie  ciepło  tych  dłoni,  gdy  obejmowały  ją  w 

pasie, kiedy zeszłego wieczoru wsadzał ją do dwukółki. 

Nie bacząc na uczucia, jakie w niej wzbudził, doszła do wniosku, że 

nie  ma  w  nim  nic,  co  świadczyłoby  o  słabości  charakteru.  Przeciwnie, 

tryskał  energią,  pewnością  siebie  i  sprawiał  wrażenie,  że  to  człowiek, 

który zwykł stawiać na swoim. 

Kiedy uniosła wzrok, zorientowała się, że gdy mu się przyglądała, on 

wpatrywał się w nią. Ogarnęła ją fala zażenowania i, odwracając od niego 

spojrzenie, zaczęła gadać jak najęta: 

-  Piękny  dzień,  jak  na  styczeń,  nieprawdaż?  No  ale  skąd  ma  pan  to 

wiedzieć, wszak nigdy przedtem nie był pan w Anglii w styczniu. Czy w, 

e...e, Wirginii pogoda jest podobna? 

Barnaby stłumił śmiech. Co za urocza dziewczyna, nawet gdy usiłuje 

traktować  go  z  rezerwą.  Z  przyjemnością  uprawiał  z  nią  słowną 

szermierkę i patrzał na rumieńce, co rusz oblewające tę śliczną buzię. W 

migdałowych  szarych  oczach  jego  słowa  wywoływały  nagły  błysk, 

świadczący  o  gorącym  temperamencie.  Stwierdził,  że  ten  żywy  odzew 

sprawia mu prawdziwą radość. Emily Townsend bawiła go, zaciekawiała 

i  fascynowała,  podejrzewał  też  z  zażenowaniem,  że  tak  już  będzie 

zawsze. I te wszystkie gwałtowne namiętności, które w nim wzbudza, nie 

licząc powabu jej wysmukłego, gibkiego, ponętnego ciała... 









Przyznawał,  że  to  dziewczę  stanowi  wielką  pokusę  dla  mężczyzny, 

który nigdy nie myślał o małżeństwie... 

Nie  wiedząc,  jak  zamierza  kontynuować  tę  znajomość,  poszedł 

tropem swej rozmówczyni.  -  W  Wirginii jest cieplej i  chyba  mniej tam 

pada niż w Anglii - rzekł. 

Poczuwszy grunt pod nogami, Emily zerknęła na Barnaby'ego. 

- Podoba się panu tutaj? Wzruszył ramionami. 

-  Nie  mogę  powiedzieć,  że  mi  się  nie  podoba.  Coraz  lepiej  poznaję 

kraj oraz ludzi i chyba z czasem poczuję się tu jak w domu. 

Emily  starannie  omijała  wszelkie  sprawy  osobiste,  trzymając  się 

wyłącznie tematów ogólnych. Lord Joslyn okazał się bardzo przyjemnym 

rozmówcą, lecz od czasu do czasu Emily miała niepokojące wrażenie, że 

przejrzał jej grę i w duchu śmieje się z niej w kułak. 

Ukazały się stare brzozy, którymi wysadzany był podjazd  - od nich 

właśnie  dwór  wziął  nazwę.  Na  ich  widok  Emily  z  trudem  stłumiła 

westchnienie ulgi. Lord Joslyn wzbudzał w niej uczucia, których nigdy 

wcześniej nie doznawała, i dziewczynie trudno się było z nimi uporać. Jej 

serce zachowywało się w sposób absolutnie niedopuszczalny, obecność 

mężczyzny przyprawiała ją też o najprzeróżniejsze sensacje fizyczne. W 

całym ciele czuła mrowienie, a gdy odważała się spojrzeć na Joslyna, jej 

wzrok nieodparcie wędrował do jego ust... Zastanawiała się, jak on całuje. 

I co by było, gdyby jego mocne ramiona otoczyły ją i przycisnęły do tego 

muskularnego  torsu...  Wytrącona  z  równowagi  torem  swych  myśli, 

pragnęła jak najszybciej się od wicehrabiego oddalić. 

- Skręcimy z głównej drogi tam, gdzie rosną te wielkie brzozy - rzekła 

z radością, rada, że niebawem się rozstaną. Od 



chrząknęła. - Nie musi pan, e...e, odprowadzać mnie pod sam dom. 

Stąd mogę pojechać sama. 

-1  odmówić  mi  tej  przyjemności,  jaką  sprawiłoby  mi  pogłębienie 

znajomości z pani uroczą macochą i, być może, poznanie pani stryjecznej 

babki Cornelii? 

Zatrzymała  konia.  -  Jeffery  najprawdopodobniej  będzie  w  domu  - 

ostrzegła. -1 bez wątpienia zacznie się do pana przy-milać. 

-  Ktoś  z  pani  rodziny  wreszcie  mnie  doceni?  To  całkowicie  nowe 

doświadczenie - wycedził Barnaby, zatrzymując konia obok jej kobyły. 

Emily  drgnęły  wargi,  ale  zdołała  powstrzymać  śmiech.  Ten 

mężczyzna  wprawia  ją  w  zakłopotanie.  Nie  chce  mieć  z  nim  nic 

wspólnego, a jednak... 

Ich konie szły obok siebie. Noga Barnaby'ego ocierała się ojej nogę. 

Pochylił się i ujął ją pod brodę. Z twarzą niemal przy jej twarzy, rzekł 

cicho: 

- Przyrzekam, że będę się zachowywał nienagannie. 

Gdy biedziła się nad odpowiedzią, w mroźnym zimowym powietrzu 

rozległ  się  złowieszczy  huk  wystrzału.  Emily  podskoczyła.  -  O  mały 

włos...  -  zaczęła  i  nagle  urwała  z  przerażeniem,  gdyż  z  głowy 

Barnaby'ego trysnęła krew, a on upadł do przodu prosto w jej ramiona. 

Próbowała go utrzymać, ale był zbyt ciężki i stoczył się na ziemię. 

Emily  zeskoczyła  z  konia,  opadła  na  błotnisty  grunt  i  położyła  sobie 

głowę Barnaby'ego na kolanach. Wpatrując się w jego zalane krwią rysy, 

drżącymi  palcami  delikatnie  dotknęła  czoła  rannego.  Wielkie  nieba, 

pomyślała szaleńczo, ktoś właśnie zastrzelił lorda Joslyna. 





















 Rozdział 9 



Przerażona i wściekła, Emily krzyknęła: 

-Nie strzelaj, głupcze! Na drodze sąjeźdźcy! 

Przypuszczając, że to strzelał kłusownik, raczej nie spodziewała się, 

że  ktoś  się  pojawi.  Mijały  sekundy,  a  ona  słyszała  tylko  upiorny  szept 

nasilającego  się  wiatru  w  nagich  gałęziach  pobliskiej  strzępiastej  kępy 

drzew. Uświadomiła sobie z niepokojem, że są sami. Ktokolwiek strzelał, 

zniknął. Nikt nie nadjeżdża, by im pomóc. 

Gdy opuściła wzrok na zakrwawioną głowę Barnaby'ego, przeszył ją 

dreszcz niepokoju. Czy żyje? Boże, spraw, żeby tak! Z sercem walącym 

jej  w  piersi,  Emily  zbadała  go  i  omal  nie  wybuchła  płaczem,  kiedy 

okazało się, że żyje. Nie potrafiła powiedzieć, jak niebezpieczna jest rana, 

ale dwie rzeczy były jasne: Barnaby żyje i potrzebuje lekarza. 

Przygryzając wargę, rozejrzała się. Brzeziny były odległe o milę, lecz 

nie  odważy  się  zostawić  go  tutaj  samego.  Nie  była  to  główna  droga, 

panował na niej niewielki ruch, a późnym zimowym popołudniem raczej 

nie przejedzie tędy gospodarz ani nawet służący, wysłany z jakąś sprawą 

do załatwienia. 



Dzień  dobiegał  kresu,  powietrze  z  każdą  minutą  robiło  się  coraz 

zimniejsze i wiedząc, że marnuje czas, Emily niechętnie złożyła głowę 

Joslyna  na  ziemi  i  chwiejnie  podniosła  się  na  nogi.  Gorączkowo 

rozejrzała się za końmi - bez koni nie przewiezie lorda Joslyna ani nie uda 

się po pomoc. 

Zwierzęta nie odeszły daleko, Emily szybko je złapała i przywiązała 

do  dwóch  młodych  drzewek  rosnących  na  skraju  drogi.  Pośpiesznie 

wróciła do miejsca, gdzie leżał Barnaby, blady i nieruchomy. Spróbowała 

wydobyć go z błota i zaciągnąć na trawiaste pobocze. Była silna jak na 

kobietę, ale wątpiła, czy zdoła dowlec tam mężczyznę jego postury. Ale 

cal za cennym calem przepychała go, aż w końcu spoczął, rozciągnięty na 

rzadkiej  zbrązowiałej  trawie,  z  głową  opartą  na  podwiniętej  białej 

flanelowej spódnicy, którą Emily miała pod amazonką. 

Nadal leżał bez zmysłów, i to martwiło ją najbardziej. Wpatrywała się 

weń, drżąc na wietrze i zastanawiając się, co robić dalej. Gdyby odzyskał 

przytomność, nawet ranny mógłby jej pomóc, a ona jakoś wsadziłaby go 

na  konia,  ale  nie  było  takiej  możliwości.  Rana  krwawiła  obficie,  co 

jeszcze zwiększało jej niepokój. Tylko ktoś o większej wiedzy medycznej 

może  ocenić,  jakie  szkody  poczyniła  kula,  co  znaczy,  że  Barnaby'ego 

musi szybko obejrzeć lekarz. 

Walcząc  z  paniką,  przygryzała  wargę.  Jak  groźna  jest  rana?  Krew 

nadal się z niej sączyła. Emily znowu się rozejrzała. Nikogo. Ponownie 

spojrzała na Barnaby'ego. Patrząc, jak rytmicznie wznosi się i opada jego 

pierś, nabrała otuchy. Może rana nie jest taka poważna... Przełknęła ślinę. 

Może przekonać się tylko w jeden sposób. 

Osunęła się obok niego na kolana, zdjęła rękawiczki, oddarła kawałek 

flanelowej  spódnicy  i  ostrożnie  otarła  nieco  krwi.  Delikatnie,  by  nie 

pogorszyć  sytuacji,  oczyściła  okolice  rany  i  wtedy  dojrzała,  że  kula 

wyżłobiła głęboką bruzdę z boku gło- 









wy. Zakrywały ją gęste, czarne włosy, tak że na pierwszy rzut oka nie 

można było się zorientować, jak jest rozległa. W Emily zadrżało serce. 

Rana była poważna, ale gdyby kula przeszła cal czy dwa niżej... 

Drżącymi  palcami  pieściła  szczupły  policzek  i  wydatne  usta.  Ten 

mężczyzna, ten obcy, tak łatwo potrafił doprowadzić ją do szału i równie 

łatwo  rozśmieszyć.  A  teraz  nade  wszystko,  co  ją  samą  zdumiało, 

pragnęła,  by  odzyskał  świadomość,  by  się  z  nią  przekomarzał  i  stroił 

sobie z niej żarty. Aż do tej chwili nie zdawała sobie sprawy, jak bardzo 

pragnęła go zobaczyć -nawet gdyby sprawił, że chciałaby utrzeć mu nosa! 

Przyznawała w oszołomieniu, że lord Joslyn w jakiś nieokreślony sposób 

stał się dla niej niezmiernie ważny... 

Walcząc ze łzami i strachem, pochyliła się i syknęła mu w ucho: - Nie 

waż mi się umierać! Nigdy bym ci tego nie wybaczyła! - Potrząsnęła go 

za ramię. - Słyszysz? Ani mi się waż! 

Nadal  leżał  nieruchomo.  Czując  się  głupio,  uniosła  głowę  i  dalej 

ocierała krew cieknącą z rany. Sączyła się już wolniej, co Emily uznała za 

dobry znak. 

Rzuciła  niespokojne  spojrzenie  na  drogę  i  serce  zabiło  jej  mocniej, 

gdy  ujrzała  jeźdźca  zdążającego  w  ich  kierunku.  Zerwała  się  na  nogi  i 

unosząc spódnicę amazonki, pobiegła ku zbliżającemu się przybyszowi. 

Jeszcze w pewnej odległości od niego krzyknęła: 

-Niech  się  pan  pośpieszy!  Błagam  o  pomoc!  Lord  Joslyn  został 

postrzelony! Niech pan pędzi jak najszybciej! 

Jeździec usłyszał jej słowa, gdyż natychmiast zmusił konia do galopu, 

niemal przewracając Emily, gdy przemknął obok niej. Emily zachwiała 

się i wpatrzyła ze zdumieniem w nieznajomego, który zeskoczył z konia i 

ukląkł u boku lorda Joslyna. 

-  Niech  cię  szlag,  Barnaby,  ostrzegałem  cię,  żebyś  uważał  -warknął 

nieznajomy, wprawnie badając ranę. - Ale czy ty mnie 



słuchasz? Skądże. Ktoś może usiłować cię zabić, ale ty musisz robić 

wszystko po swojemu; i popatrz teraz tylko, do czego to cię, do diabła, 

doprowadziło. Sam mam ochotę cię zamordować. 

Jego  słowa  zaniepokoiły  Emily.  Wielki  Boże!  Czy  ten  człowiek 

zwariował?  Czy  nie  zaszkodzi  lordowi  Joslynowi  jeszcze  bardziej? 

Gotowa się wtrącić, choć sama wiedziała, że nie ma najmniejszych szans 

w starciu z takim drabem, pobiegła z powrotem do rannego. Widząc, jak 

delikatnie wielkie ręce nieznajomego obmacują głowę lorda, przestała się 

lękać, że tajemniczy przybysz zrobi mu krzywdę. Uklękła obok niego i aż 

jej zaparło dech, gdy spojrzała mu w twarz. Podobieństwo do członków 

rodziny  Joslynów  było  uderzające,  lecz  tego  członka  rodu  jeszcze  nie 

widziała. Przyszło jej do głowy, że ten imponująco potężny i niezwykle 

przystojny mężczyzna wygląda bardziej na Joslyna niż sam lord Joslyn i 

że mógłby uchodzić za brata Mathew, Thomasa bądź Simona. Skórę miał 

ciemniejszą, a czarne włosy mocniej skręcone, lecz urzekające lazurowe 

oczy Joslynów i wyraziste rysy twarzy świadczyły o pochodzeniu od tego 

samego protoplasty. 

Zdając sobie sprawę, jakie myśli muszą chodzić jej po głowie, rzekł 

cierpko: 

-  Tak,  wiem,  że  jestem  podobny  do  całej  tej  bandy  Joslynów,  ale 

proszę mi powiedzieć, co stało się Barnaby'emu. 

Emily przełknęła ślinę i szybko opowiedziała mu o całym zdarzeniu. 

Słuchając  jej,  nieznajomy  badał  rozległość  rany,  a  jego  ręce  szybko  i 

wprawnie obmacywały głowę Barnaby'ego. 

Przysiadł na piętach i zmarszczył brwi. 

- Muszę go opatrzeć i wygodnie ułożyć. Dokąd możemy go zabrać? 

- Mhm, mój dom, Brzeziny, znajduje się o milę stąd - rzekła Emily, 

zaskoczona sposobem, w jaki nieznajomy objął kierownictwo. - Czy pan 

Lamb? - zapytała z wahaniem. 













Uśmiechnął się tak olśniewająco, aż zamrugała. 

- Owszem, nazywam się Lamb i przepraszam za swoją gbu-rowatość. 

Czy mam przyjemność z panną Townsend? 

-E...  tak  -  odparła  Emily,  zaczynając  rozumieć  charakter  stosunków 

łączących lorda Joslyna z jego służącym. 

Barnaby jęknął, toteż zarówno Lamb, jak i Emily zwrócili na niego 

wzrok. Powieki mu zadrgały i znowu jęknął. - Moja głowa - wymamrotał, 

wyciągając rękę, by dotknąć rany. - Chryste! - zaklął i z pomocą Lamba 

usiłował się podnieść. - Co się, do cholery, stało? 

- Ktoś pana przypadkowo postrzelił - rzekła Emily, którą przepełniło 

poczucie ulgi na widok powracającego do przytomności Barnaby'ego. 

Dostrzegła,  że  obaj  mężczyźni  wymienili  spojrzenia.  Przenosząc 

wzrok od jednej ponurej twarzy do drugiej, zapytała: 

- O co chodzi? 

Nie zwracając na nią uwagi, Lamb powiedział: 

- Jak zamierzasz to załatwić? Wracamy do Windmere? Czy tę napaść 

również zamierzasz utrzymać w tajemnicy? 

Emily zaparło dech. Napaść? Również? 

- Jak to „napaść"? - zapytała Barnaby'ego, marszcząc brwi. 

- Chce pan powiedzieć, że to nie był wypadek? - Gdy Barnaby milczał, 

rzekła  z  wolna:  -  Uważa  pan,  że  ktoś  umyślnie  do  pana  strzelił.  Że 

usiłowali pana zamordować. - Nie mogła uwierzyć, że lord Joslyn o mały 

włos padłby ofiarą morderstwa, ale on i Lamb najwyraźniej w to wierzyli. 

Kiedy  pomyślała  o  wybuchu  Lamba  i  przypomniała  sobie  tę  noc,  gdy 

poznała Barnaby'ego, będącego wówczas o krok od śmierci, jej oczy się 

rozszerzyły. 

- I nie wierzy pan też, że to przez przypadek omal nie utonął pan wtedy 

w Kanale, prawda? 

Barnaby rzucił jej spojrzenie niemal niechętne. 

-  Niech  pani  nie  będzie  taka  dociekliwa,  to  pani  nie  wyjdzie  na 

zdrowie. 



-Lepiej być dociekliwą niż uparciuchem - warknęła. -Lamb ma rację, 

jeśli ktoś usiłuje pana zabić, powinien pan go słuchać. 

Barnaby obrzucił Lamba wściekłym spojrzeniem. 

Lamb  wzruszył  ramionami.  -  Może,  mhm,  trochę  mnie  poniosło, 

kiedy  zobaczyłem,  jak  leżysz  na  ziemi,  pokrwawiony  i  bez  życia  - 

wymamrotał pod nosem. 

Emily nie rozumiała wszystkiego, lecz najwyraźniej obaj mężczyźni 

byli przekonani, że nie przez przypadek lord Joslyn wylądował w Kanale 

i że dzisiaj również nie trafiła go jakaś zabłąkana kula. Uważali, że ktoś 

usiłował go zabić. Serce w niej zamarło, bo domyślała się, kto będzie ich 

głównym podejrzanym. 

Jak  wszyscy  w  okolicy,  Emily  wiedziała,  że  Mathew  wpadł  we 

wściekłość,  gdy  stracił  tytuł.  Czy  usiłuje  zamordować  swego 

zwycięskiego rywala? Mathew Joslyn potrafił zachować się arogancko i 

despotycznie, miewał też paskudne wybuchy złości, ale czy to znaczy, że 

jest mordercą? Normalnie wyśmiałaby ten pomysł, lecz, patrząc na miny 

obu mężczyzn, widziała, że im wcale nie jest do śmiechu. 

Zadrżała  i  spojrzawszy  na  kilka  pozbawionych  liści  drzew, 

wyrastających  z  rzadka  na  tym  pofałdowanym  terenie,  z  niepokojem 

uświadomiła sobie, że stojąc tu, na skraju drogi, stanowią łatwy cel. Jeżeli 

ktoś  rzeczywiście  poluje  na  lorda  Joslyna,  może  nadal  gdzieś  tam  się 

czaić... 

- Musimy zabrać go do domu - wtrąciła się nagle do rozmowy. - Jeśli 

ktoś usiłuje go zabić, tylko ułatwiamy mu zadanie, stercząc tak bez żadnej 

osłony.  -  Skoro  żaden  z  mężczyzn  się  nie  ruszył,  głosem  pełnym 

sarkazmu  dodała:  -  To  prosta  decyzja.  Albo  zostaniecie  tu,  niczym 

kuropatwa, którą tropi ogar, albo pojedziecie ze mną do domu. Więc jak? 

Barnaby  westchnął.  -  Coś  w  tym  jest.  -  Zerknął  na  Emily  i  mimo 

powagi sytuacji i pulsującego bólu w głowie uśmiechnął 











się. Przyszło mu nagle do głowy, że stojąca przed nim dziewczyna, z 

błyskiem  w  oku  i  w  wojowniczej  pozie,  rzeczywiście  wygląda  jak 

Amazonka, jak to ochrzcił ją Lamb. Jego Amazonka, pomyślał zaborczo, 

pewien, że niszczy ona wszelkie jego plany na długi i pełen przygód stan 

kawalerski. 

Zakręciło mu się w głowie. Zwalczył słabość i kiedy poczuł się nieco 

lepiej, rzekł: 

- Ma rację, nie możemy tu zostać. 

- Mój dom jest niedaleko. Da pan radę dojechać? - zapytała Emily. - 

Czy mam pojechać po wóz, który pana dowiezie? 

Pomyślawszy  o  jeździe  w  nieznośnie  podskakującym  na  wybojach 

wozie i swej bolącej głowie, odparł: 

- Spróbuję dojechać. 

Nie było łatwo posadzić go na konia, mimo że Lamb był tak silny, a i 

Barnaby starał się jak mógł, ale w końcu im się udało. Gdy siedział już 

mocno w siodle, zrobił się jeszcze bledszy, a rana krwawiła obficiej. 

Kręciło  mu  się  w  głowie,  walczył  z  mdłościami  i  chwiał  się  na 

siedzeniu.  -  To  pani  defilada,  niech  pani  prowadzi  -  wydusił  do  Emily 

przez zaciśnięte zęby. 

Jechali stępa, Emily na przedzie, Lamb obok Barnaby'ego, by w razie 

czego utrzymać go w siodle. 

Skręcili  przy  dwóch  potężnych  brzozach,  które,  jak  wcześniej 

wskazała  Emily,  rosły  na  początku  podjazdu.  Choć  jechała  z  przodu, 

słyszała  cichą,  lecz  gwałtowną  rozmowę  obu  mężczyzn.  Kłócili  się,  a 

Emily podejrzewała, że ma to coś wspólnego z jej i ich przekonaniem, iż 

ktoś usiłuje zamordować lorda Joslyna. Pierwszą próbę, a ona nie była 

pewna, czy to aby była tylko próba, przedstawiono jako wypadek, a więc 

najwyraźniej  swoje  podejrzenia  chcieli  utrzymać  w  sekrecie.  Póki  nie 

usłyszała  nieroztropnych  uwag  Lamba,  gdy  jego  wzrok  padł  na  lorda 

Joslyna, i ich późniejszej wymiany uwag, zakładała, że do dzisiejszego 

wydarzenia również doszło przypadkiem. Ale teraz... 



Przejechali  jakieś  pół  mili,  kiedy  rozmowa  obu  mężczyzn  nagle 

ucichła i Barnaby zawołał do Emily, by się zatrzymała. 

Nie  zdziwiła  się.  Przypuszczała,  że  doszli  do  jakiegoś  wniosku. 

Obróciwszy konia, by stanąć twarzą do Barnaby'ego, zapytała: 

- O co chodzi? 

Barnaby  nie  był  w  stanie  bawić  się  w  dyplomację.  -  Byłbym 

wdzięczny, gdyby nieostrożne słowa Lamba zachowała pani dla siebie - 

wymamrotał.  -  Wolę, by wszyscy  myśleli, że dzisiejsze  zdarzenie było 

dziełem przypadku. 

Wyglądał strasznie. Krew sączyła mu się z boku głowy i był tak blady, 

że się zaniepokoiła - i zezłościła, uznał bowiem, że musi ją prosić, by nie 

ujawniała ich podejrzeń. Zacisnęła usta. Wielki Boże! Więc uważa ją za 

głuptaskę, która będzie plotkować o ich domysłach? 

W  innych  okolicznościach  Emily  powiedziałaby  mu  parę  słów  do 

słuchu i wypytała  dokładniej, lecz teraz przede wszystkim trzeba lorda 

Joslyna  bezpiecznie  zawieźć  do  łóżka  i  wezwać  do  niego  medyka. 

Skinąwszy krótko głową, odparła: 

-  Umiem  trzymać  język  za  zębami.  Nie  musicie  się  obawiać,  że 

wypaplam  cokolwiek  z  tego,  o  czym  mówiliśmy  we  trójkę  dziś  po 

południu. Z tego, co wiem, wydarzył się niebezpieczny wypadek. 

Barnaby zdobył się na uśmiech, słaby jednak i blady. 

- Dzięki. 

- Czy teraz możemy jechać, zanim zwali się pan z siodła? -burknęła. 

Walkerowi  wystarczyło  jedno  spojrzenie  na  lorda  Joslyna  oraz 

pośpieszne  wyjaśnienia  Emily,  by  zabrał  się  do  dzieła.  W  ciągu  paru 

minut po przybyciu niespodziewanych gości do uroczego starego dworu 

ulokował  Barnaby'ego  w  drugiej  pod  względem  luksusu  sypialni 

gościnnej  -  najlepszy  pokój  gościnny  zajmował  niestety  Ainsworth. 

Mimo  protestów  Emily  Lamb  wykluczył  ją  z  dalszych  zabiegów  przy 

Joslynie. 









Zastawiając  jej  wejście,  Lamb  oznajmił  z  uśmiechem:  -  Muszę 

naszego  rannego  doprowadzić  do  porządku,  zanim  zacznie  go  pani 

zadręczać  pytaniami.  -  Spojrzał  na  jej  ubrudzoną  krwią  amazonkę.  - 

Proponuję,  żeby  w  czasie,  kiedy  ja  będę  się  nim  zajmował,  pani  się 

przebrała.  -  Pozwolił  sobie  na  wielką  śmiałość,  pociągając  za  długie 

pasmo jasnych włosów, które w tym całym zamieszaniu wymknęło się jej 

spod czarnej siatki i z błyskiem w oku mruknął pod nosem: - Niech pani 

pójdzie się upiększyć, Barnaby'emu się to spodoba. 

Emily  żachnęła  się  jak  nigdy  w  życiu.  Jak  on  śmie!  Nie  ulega 

wątpliwości, myślała na poły z irytacją, na poły z rozbawieniem, że sługa 

jest równie zuchwały, jak jego pan! 

Pozbywszy  się  Emily,  Lamb  odwrócił  się  z  powrotem  do 

Barnaby'ego. Mimo protestów rannego wraz z Walkerem rozebrali go i 

wpakowali  w  nocną  koszulę,  którą  pośpiesznie  wyciągnęli  z  rzeczy 

Jeffery'ego. 

-  Dlaczego  ciągle  muszę  nosić  cudze  stroje  nocne?  -  pożalił  się 

Barnaby ze swego łóżka. 

- To wyłącznie twoj a wina - wypalił Lamb bez ogródek, wciąż mając 

przed  oczyma  obraz  Barnaby'ego,  leżącego  nieruchomo  na  ziemi.  - 

Następnym razem, kiedy będziesz miał w planie być postrzelony, zrób to 

w Windmere, gdzie nie będziesz się musiał denerwować koniecznością 

noszenia cudzych koszul. 

Walker wysłuchał tej wymiany zdań z kamienną twarzą, ale poczuł się 

zaskoczony. 

Mniej 

jednak 

rozmową, 

niż 

niezaprzeczalnym 

podobieństwem Lamba do rodziny Joslynów. Na pewno zainteresuje to 

panią Spalding. 

- Będę teraz potrzebował ciepłej wody i czystej szmatki -rzekł Lamb, 

przerywając tok myśli Walkera. - Muszę dobrze obejrzeć ranę i opatrzyć 

ją. 



-  A  może  chciałby  pan,  żebym  posłał  Thomasa,  naszego  lokaja,  do 

wioski po medyka? - zapytał nieśmiało Walker. 

-  To  nie  będzie  konieczne  -  odparł  Lamb,  uśmiechając  się  z 

niezwykłym wdziękiem. - Wyciągałem już milorda z gorszych kłopotów. 

Ale byłbym wdzięczny za przyniesienie mi skórzanej torby przytroczonej 

do mego siodła. 

Walker skłonił się. 

- Zajmę się tym osobiście. 

Zapomniawszy, że drzwi do jej pokoju są zamknięte na klucz, Emily 

jakiś czas szarpała się z nim. Na próżno. Klnąc pod nosem, walnęła w 

twardą powierzchnię: - Anne, jesteś tam?! - zawołała. 

Drzwi  się  otworzyły.  Widząc  Emily  z  potarganymi  włosami  i 

zakrwawioną amazonką, Anne krzyknęła: - Emily! Wielkie nieba! Co ci 

się stało? 

- Nic  mi się nie stało  - odparła Emily, przepychając się obok niej.  - 

Możesz zadzwonić na Sally? Jestem brudna i muszę się umyć. 

Anne zamknęła za nią drzwi na klucz. - Ale dlaczego jesteś w takim 

stanie? - zapytała, idąc za Emily przez pokój. 

Cornelia siedziała na fotelu przy ogniu. Na widok ubrania bratanicy, 

pokrwawionego i w strzępach, zawołała: 

-Wielki Boże, dziewczyno! Chyba nie powiesz, że cię napadnięto! 

Emily  przysiadła  na  skraju  łóżka  i  ściągnęła  buty.  -  Nie,  mnie  nie 

napadnięto  -  odparła.  -  Ale  lorda  Joslyna  tak;  zajmuje  się  nim  jego 

służący, Lamb, w naszej gościnnej sypialni. 

-  Lord  Joslyn  tu  jest?  Pod  naszym  dachem?  -  spytała  Cornelia  z 

błyskiem zainteresowania w oczach. 

Anne położyła rękę na piersi. - Co się stało? - zapytała jeszcze raz bez 

tchu. 











Szukając w szafie i komodzie ubrania na zmianę, Emily opowiedziała 

o  całym  zdarzeniu,  pomijając  wszystko,  co  mogłoby  nasunąć  myśl,  że 

lorda Joslyna próbowano zamordować. 

-Nie  powiesz  mi,  że  kłusownik  strzelał  do  lorda  Joslyna!  - 

wykrzyknęła  Anne,  patrząc  na  nią  oczyma  ogromnymi  w  maleńkiej 

twarzyczce. 

- To właśnie  mówię - rzekła niecierpliwie Emily, odwracając się od 

szafy,  z  której,  po  pośpiesznym  przetrząśnięciu,  wyciągnęła  suknię  z 

cienkiej wełenki koloru morwy. 

Stukanie do drzwi zapowiedziało przybycie Sally. Gdy Sally posłano 

po wodę dla Emily, Cornelia odezwała się z namysłem: 

-  Kłusownik,  powiadasz?  Dziwna  pora  i  dziwne  miejsce  jak  na 

kłusownika, nie uważasz? 

Emily, która przewiesiła sobie przez ramię parę sztuk odzieży, nagle 

schyliła głowę i jak urzeczona wpatrzyła się w obszytą koronką koszulę, 

którą dorzuciła do reszty garderoby. 

- Hmmm. Tak, to dziwne, ale jak inaczej wytłumaczyć ten strzał? 

Cornelia wbiła zwężone oczy w pochyloną głowę Emily. Uznała, że 

chyba siostrzenica nie mówi jej wszystkiego... 

- Oczywiście, że to był wypadek! - oświadczyła stanowczo Anne. - Po 

prostu nie ma innego wyjaśnienia. 

Emily  wzięła  szlafrok  i  zniknęła  za  parawanem.  Pragnąc  zmienić 

temat, gdy się rozbierała, opowiadała o spotkaniu z udziałowcami i udało 

jej się strwonić parę minut na relację o tym, co działo się „Pod Koroną". - 

Osiągnęliśmy  wspaniały  zysk  -  rzekła,  wyjmując  z  kieszeni  jedwabną 

torebkę.  Podała  ją  Anne  nad  parawanem,  by  macocha  umieściła  ich 

zarobek w skrytce za listwą przypodłogową. - A, i jest jeszcze sakiewka 

pełna  pieniędzy  ma  następny  wypad.  -  Zdejmując  amazonkę,  głosem 

stłumionym przez ciężki materiał, dodała: - Po- 



dejrzewam,  że  na  dniach  Jeb  wyruszy  do  Calais,  więc  długo  jej 

trzymać nie będziemy. - Rzucając na bok zniszczony strój, Emily rzekła: - 

Dobrze  zarobiłyśmy  na  tej  wyprawie  i  sądzę,  że  po  opłaceniu 

koniecznych wydatków, reszta powinna pójść na ukrycie gdzieś Anne. 

W pierwszym odruchu Anne odmówiła. Gryzło ją poczucie winy na 

myśl,  że  dochody  z  niebezpiecznych  przedsięwzięć  Emily  mają  zostać 

wyrzucone  na  nią,  lecz  Emily  i  Cornelia  niebawem  przekonały  ją,  że 

zachowuje się jak głuptaska. 

-  Po  co  mieć  pieniądze  -  dowodziła  Cornelia  -  skoro  nie  można  ich 

użyć  tak,  jak  uważamy  za  stosowne?  Emily  i  ja  nie  mamy  zastrzeżeń, 

więc ty też nie powinnaś ich mieć, mała gąsko! 

Wróciła  Sally  z  ciepłą  wodą  i  przez  następnych  parę  minut  Emily 

zmywała ślady swych okropnych przeżyć oraz wkładała świeże ubranie. 

Szybko przejechała szczotką po swych  miękkich, delikatnych włosach, 

po czym ich ciężką gęstwę związała z tyłu szeroką, zieloną, aksamitną 

wstążką. 

Kiedy Emily wyłoniła się zza parawanu, podeszła do jednego z foteli, 

stojących  przy  kominku  i  usiadła  na  nim.  Była  zmęczona,  ale  dziwnie 

ożywiona,  jednak  wszak  nie  dlatego,  że  w  ich  domu  przebywa  lord 

Joslyn...  albo  że  niebawem  go  zobaczy.  Z  miejsca  odrzuciła  tę 

niedorzeczną myśl. Nie ma zamiaru oczywiście proponować, by zajrzały 

do pokoju, który zajmuje ranny. 

Emily  chętnie  ucałowałaby  stryjeczną  babkę,  gdy  ta  spytała: 

-Ciekawe, kiedy lord Joslyn wydobrzeje na tyle, by przyjmować gości? 

Chciałabym  go  poznać.  -  Uśmiechnęła  się  i  uniosła  brew.  -  Szósty 

wicehrabia  był  przystojnym  mężczyzną.  Miło  będzie  porównać  tego 

nowego szczeniaczka z jego pradziadkiem. 

Nie tylko panie z Brzezin pragnęły pokazać się w pokoju Barnaby'ego. 

Walker zachowywał całą sprawę w sekrecie 











przed  Jefferym  tak  długo,  jak  się  odważył,  lecz  w  końcu  nie  miał 

wyboru i musiał poinformować sędziego o jego gościu. 

Jeffery i Ainsworth beznamiętnie grali w karty w pokoju karcianym, 

gdy  Walker  powiadomił  go,  że  lord  Joslyn  leży  ranny  na  górze  w 

gościnnej sypialni. 

Jeffery popatrzył na niego z ustami otwartymi ze zdziwienia. 

- Joslyn tu? W moim domu? 

Walker skinął głową i wytłumaczył, jak do tego doszło. Kiedy Walker 

wyszedł, Jeffery odwrócił się do Ainswortha. W jego niebieskich oczach 

błyszczało podniecenie. -Na Boga! Ale mamy szczęście! Joslyn tutaj! 

- No i co z tego? 

Jeffery gwałtownie pochylił się do przodu. 

-  Mówiłem  ci  już,  kiedyś  mi  się  zdawało,  że  jest  coś  między  tym 

jegomościem a Emily. Teraz jestem o tym przekonany. 

- Bo został postrzelony? - wycedził Ainsworth. - Niestety, nie widzę 

związku. 

- Nie, nie dlatego, że został postrzelony - odparł niecierpliwie Jeffery. 

- Dlatego, że znowu spotkał się z Emily! Byli razem, kiedy ktoś do niego 

strzelił.  Co  ci  to  mówi?  -  Gdy  Ainsworth  wzruszył  ramionami  i  zrobił 

znudzoną minę, Jeffery ciągnął dalej: - Powiadam ci, że coś jest między 

nimi. Choć on temu zaprzeczał, wiem, że była tamtej nocy „Pod Koroną", 

pewnie po to, by spotkać się z Joslynem. 

- Zapominasz, że on dopiero co przybył w te strony, a wcześniej się 

nie znali. 

Ale taki drobiazg nie zdołał zniweczyć nieporzuconej jeszcze całkiem 

wspaniałej  wizji  małżeństwa  Emily  z  Joslynem,  jaką  hołubił  w 

marzeniach  Jeffery.  -  Tego  nie  wiemy  -  rzekł  z  zadowoleniem  Jeffery, 

znacząco kiwając głową. - A przynajmniej nie wiemy na pewno. 

Podniósł się. 



- Jeśli pozwolisz,  pójdę przekonać się na własne oczy, jak się czuje 

Joslyn. 

Zostawiwszy Ainswortha przy stole niczym niedojedzone wczorajsze 

ciastko, Jeffery wymaszerował z pokoju. 

Powiadomiwszy swego pana, że lord Joslyn znajduje się we dworze, 

Walker  pośpieszył  na  górę,  by  ostrzec  Lamba.  Zastukał  do  drzwi  i 

usłyszawszy: „Wejść", wsunął się do środka. 

Barnaby  siedział  w  łóżku  z  zamkniętymi  oczami,  oparty  o  stos 

poduszek. Jedną stronę głowy miał zawadiacko przewiązaną kawałkiem 

białego materiału i choć kolory mu jeszcze nie wróciły, w jego wyglądzie 

widać było poprawę. Na okrągłym stoliku z marmurowym blatem stała 

taca z przekąskami, którą przyniósł Walker, wyniósłszy uprzednio miskę 

z krwawą wodą oraz okrwawione szmaty pozostałe po oczyszczeniu rany. 

Lamb  stał  w  pobliżu,  pakując  woreczki  do  torby,  którą  wcześniej 

przyniósł mu Walker. Zbliżywszy się do łóżka, kamerdyner rzekł cicho: 

-  Milordzie,  powiadomiłem  sędziego  o  pańskiej  obecności,  a  on, 

naturalnie, osobiście chce się przekonać, czy jest pan otoczony należytą 

opieką. 

Barnaby otworzył oczy. 

-  Dziękuję,  że  tak  długo  trzymałeś  go  ode  mnie  z  daleka.  Walker 

skłonił głowę. Wyprostowując się, zapytał: 

- Czy wysłać wiadomość do Windmere? 

Barnaby  już  chciał  kiwnąć  potwierdzająco,  lecz  skrzywił  się,  gdyż 

przy tym ruchu zabolał go świeży szew, który zawdzięczał Lambowi. 

- Tak, byłbym wdzięczny. 

Walker  właśnie  miał  opuścić  pokój,  lecz  powstrzymał  go  Lamb.  - 

Zaczekaj -  rzekł.  Patrząc na Barnaby'ego, zapytał:  -Czy nie powinieneś 

posłać po powóz? 















Barnaby zrobił żałośliwą minę. 

-  Och,  jestem  o  wiele  za  słaby,  by  podróżować  -  wyjęczał. 

Uśmiechając się dzielnie do Walkera, rzekł pod nosem: - Może mógłbyś 

powiedzieć moim ludziom, żeby podesłali mi parę niezbędnych rzeczy, 

których będę potrzebował przez następnych kilka dni. - Skierował wzrok 

na Lamba. - I dla mojego służącego, Lamba. 

Walker wyszedł. 

Wkładając igłę i jedwabne nici do woreczka, Lamb odezwał się: 

-  Chyba  nie  powinieneś  tu  zostawać.  W  Windmere  miałbyś  lepszą 

opiekę. 

- Hmm. Chyba tak, ale Brzeziny są urocze. 

- Już ma cię w ręku - zauważył cierpko Lamb. Założywszy dłonie za 

głowę, Barnaby uśmiechnął się. -Ale jakaż to śliczna rączka, zwróciłeś 

uwagę? 

Wysławszy lokaja Thomasa do Windmere, Walker podreptał na górę 

do pokoju Emily. Słysząc jego głos, Emily otworzyła drzwi, wciągnęła go 

do środka, po czym zamknęła za nim drzwi na klucz. 

Walker szybko przekazał im wiadomość, że lord Joslyn pozostanie w 

Brzezinach na parę dni. Gdy Emily usłyszała tę wieść, przeszył ją dreszcz 

przerażenia. Czyżby rana okazała się poważniejsza, niż jej się wydawało? 

- W jakim on jest stanie? -zapytała, patrząc na kamerdynera zmartwionym 

wzrokiem. 

Walker  zakasłał  delikatnie.  -  Lepiej  niż  można  by  przypuszczać.  - 

Jego  spojrzenie  pobiegło  do  Cornelii,  która  przypatrywała  się 

kamerdynerowi z żywym zainteresowaniem. - Chyba chce tu pozostać z 

jakiegoś innego powodu. 

Cornelia  stłumiła  radosny  chichot.  Wyczuwała  romans.  Zacierając 

ręce, zauważyła: - Wspaniale! Teraz ruszaj, lecz gdy 



zobaczysz  jego  lordowską  mość,  powiadom  go,  że  bardzo 

chciałybyśmy  się  z  nim  zobaczyć,  kiedy  poczuje  się  lepiej.  Może  jutro 

rano? Walker skłonił się. 

- Jak pani sobie życzy. 

Panie  dały  Barnaby'emu  nieco  wytchnienia,  lecz  Jeffery'emu  nie 

można było odmówić przyjemności ujrzenia swego gościa. Gdy Lamb z 

nieprzeniknioną miną wprowadził go do środka, Jeffery ruszył naprzód. - 

Milordzie!  -  rzekł.  -  Walker  właśnie  powiadomił  mnie  o  pańskiej 

obecności.  Czy  niczego  panu  nie  brakuje?  Czy  mogę  coś  zrobić,  by 

uprzyjemnić panu pobyt w Brzezinach? Proszę tylko powiedzieć słowo, a 

natychmiast tego dopatrzymy. 

-  Pańska  służba  jest  niezmiernie  życzliwa  -  odparł  Barnaby.  - 

Zwłaszcza, jak mu tam, Walker okazał się niezwykle pomocny. 

- Tak. Tak - rzekł Jeffery, zbywając milczeniem pochwałę Walkera. 

Podchodząc do łóżka, powiedział: - Muszę wyznać, że jestem niezmiernie 

rad,  iż  mam  sposobność  naprawy  błędnego  wrażenia,  jakie  mógł  pan 

odnieść  względem  mojej  osoby  podczas  naszego  pierwszego, 

niefortunnego spotkania. 

-Już  o  nim  zapomniałem  -  odparł  uprzejmie  Barnaby,  w  myślach 

wysyłając natręta w ogień piekielny. 

Jeffery rozpromienił się. - Nie potrafię wyrazić mej ogromnej ulgi. - 

Zaśmiał się. - Zapewne uznał mnie pan za szaleńca, gdy tak wpadłem do 

pańskiego pokoju i zacząłem rzucać te niedorzeczne oskarżenia. 

- Przeszło mi to przez myśl. Uśmiech Jeffery'ego nieco przygasł. 

-  Cieszę  się,  że  mogę  wytłumaczyć  się  z  wszelkich  obiekcji,  jakie 

mógł pan żywić względem rodziny Townsendów. 















Barnaby, pragnąc, by ten facet zniknął mu z oczu, zanim powie coś, 

czego będzie żałował, westchnął ciężko i zamknął oczy. - Lamb, podaj mi 

kordiał. Czuję, że zaraz stracę przytomność - rzekł słabym głosem. 

Lamb rzucił się ku niemu. Z uśmiechem, odsłaniającym imponujący 

rząd białych zębów, rzekł do Jeffery'ego: 

- Muszę pana poprosić, by opuścił pan pokój. Jego lordowską mość 

zaledwie przed paroma godzinami odniósł poważną ranę i nie jest jeszcze 

gotów na przyjmowanie gości. 

- Och, tak, oczywiście - wymamrotał Jeffery, zaskoczony przerażająco 

potężną posturą Lamba i jego niewątpliwym podobieństwem do rodziny 

Joslynów. - Mm, nie chciałem przeszkadzać. - Zerknął na Barnaby'ego, 

który osunął się na poduszki. - Gdyby pan czegoś potrzebował, milordzie, 

proszę powiedzieć tylko słowo. 

- Mój kordiał - jęknął Barnaby. - Muszę zażyć kordiał. Lamb położył 

Jeffery'emu rękę na łokciu, wypychając go 

z  pokoju  z  szybkością  kota,  który  rzucił  się  na  mysz.  Słysząc,  jak 

drzwi  się  zamykają,  Barnaby  otworzył  oko.  Widząc  tylko  Lamba, 

otworzył  drugie  oko.  -  Wiesz  -  oświadczył  -  ten  facet  nuży  mnie 

niepomiernie. 

- Pamiętaj, że to jej kuzyn i jeśli nadal będziesz podążał tą drogą, twój 

syn i dziedzic może być kropka w kropkę taki jak on - rzekł z uśmiechem 

Lamb. 

Rzeczy  Barnaby'ego  i  Lamba  jeszcze  tego  wieczoru  dostarczył  z 

Windmere  zaniepokojony  Mathew,  któremu  towarzyszyli  Thomas  i 

Simon, a Barnaby przez długie godziny przekonywał swych kuzynów, że 

nie  wybiera  się  umierać.  Trudno  mu  było  to  wytłumaczyć,  ale  miał 

wrażenie, że kuzyni przejęli się jego wypadkiem. Wyglądali na naprawdę 

przerażonych,  że  otarł  się  o  śmierć.  -  Być  może  -  uznał  Lamb,  gdy 

wreszcie udało mu się 



wyprosić ich z pokoju Barnaby'ego - ale to wcale nie znaczy, że któryś 

z nich nie stoi za tym, co się stało. 

Słowa Lamba były odbiciem własnych myśli Barnaby'ego. Ale który? 

- zastanawiał się. 

Przełknąwszy dawkę laudanum, którą wmusił w niego Lamb, Barnaby 

zasnął. Obudził się w środowy poranek, szary i dżdżysty. 

Przynosząc  tacę  z  kawą  oraz  najprzeróżniejszymi  smakowitymi 

przekąskami,  które  przygotowała  pani  Spalding,  by  pobudzić  apetyt 

chorego, Lamb przyjrzał mu się krytycznie. - Wróciły ci kolory - rzekł, 

stawiając  tacę  na  stoliku  przy  łóżku.  Chytry  uśmieszek  wykrzywił  mu 

usta. -1 panie pytały, czy mogłyby złożyć wizytę choremu o jedenastej, 

jeżeli milord nie ma nic przeciwko temu. 

Barnaby rozpromienił się i usiadł łóżku. 

- To najlepsza wiadomość, jaką usłyszałem, odkąd się tu znalazłem. 

Emily wyglądała wizyty u Baraaby'ego ze znacznie większą radością, 

niż pragnęła przyznać. Co gorsza, stwierdziła, że swej sukni i fryzurze 

poświęca baczniejszą uwagę niż zazwyczaj. A co to ma za znaczenie, jak 

wyglądam, zastanawiała się z irytacją. Już mnie widział, gdy wyglądałam 

jak wiedźma. 

Kiedy panie zeszły w końcu na lekkie śniadanie, Emily miała na sobie 

kaszmirową suknię, wykończoną zachodzącą na szyję koronką, a włosy 

opadały  jej  w  miękkich  lokach  wokół  twarzy.  Cornelii  spodobał  się 

wygląd Emily, nie raz bowiem przeszła ją obawa, że ta smarkula przez 

przekorę przyodzieje się w najstarszą kieckę. To dobra wróżba, że Emily 

postanowiła włożyć na siebie coś, w czym może się bez wstydu pokazać. 

Trzy  panie  właśnie  się  obsłużyły  i  zasiadły  za  stołem  w  pokoju 

śniadaniowym, gdy usłyszały wielkie zamieszanie przed 















frontem dworu. Słysząc głosy i jeszcze głośniejsze stukoty, popatrzyły 

po sobie. 

-  Co,  na  miły  Bóg...  -  krzyknęła  Emily,  gdy  drzwi  do  pokoju 

śniadaniowego  gwałtownie  się  otworzyły  i  do  środka  wmaszerował 

mężczyzna w ubłoconym płaszczu. 

Emily  od  razu  poznała  roześmiane  niebieskie  oczy  i  zaczęła  się 

podnosić. Lekkim krokiem przebiegła przez pokój i natychmiast została 

zamknięta  w  serdecznym  uścisku.  -  Hugh!  -  krzyknęła  radośnie, 

uśmiechając się do pełnej życia twarzy swego ulubionego kuzyna. 
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Zapanował straszny rozgardiasz, gdyż wszystkie panie ściskały Hugh, 

a  także  obsypywały  go  pocałunkami  i  pełnymi  podniecenia  pytaniami. 

Pojawił  się  Walker,  który  szybko  zdjął  z  Hugh  płaszcz,  po  czym 

pośpieszył do kuchni, by powiadomić panią Spalding o nowym gościu. 

Hugh  Townsend  liczył  sobie  trzydzieści  jeden  lat,  był  cztery  lata 

młodszy od Jeffery'ego i o całe światy odległy od rozpustnego trybu życia 

starszego  brata.  Choć  na  swój  sposób  przystojny,  nie  został  obdarzony 

jego klasyczną urodą ani wzrostem, mierzył bowiem zaledwie cal więcej 

od przeciętnego mężczyzny, lecz miał w obfitości coś, czego brakowało 

Jeffery'emu 

- urok i dobroć. 

Wykazał obie te cechy, gdy ucałowawszy w policzki Emily i Anne, 

podszedł do miejsca, gdzie siedziała Cornelia, przypatrująca się tej scenie 

z  błyskiem  zadowolenia  w  oczach.  Hugh  ukląkł  przed  nią  na  kolano, 

uniósł jej dłoń i wycisnął pocałunek na pomarszczonej skórze. - Jak się 

miewa pani mego serca? 

- zapytał łagodnie, badawczo wpatrując się niebieskimi oczami w jej 

twarz. 



-  Ślicznie  to  wypadło  -  rzekła  Cornelia,  głaszcząc  go  po  policzku.  - 

Masz w sobie coś, chłopcze, i gdybym była pięćdziesiąt lat młodsza... 

- W każdym wieku - oświadczył Hugh - zawsze będziesz panią mego 

serca. 

Cornelia wybuchnęła śmiechem. - Wielki z ciebie czaruś, ale mnie nie 

nabierzesz, chłopcze. - Mimo tych słów widać było, że jest zadowolona. 

Wskazując  fotel  obok  siebie,  zakomenderowała:  -  A  teraz  usiądź  i 

opowiedz nam, jak czuje się twoja matka. A Parkham House? Wszystko 

tam w porządku? 

Owdowiała matka Jeffery'ego i Hugh mieszkała z Hugh w Parkham 

House. Wdowa po młodszym bracie ojca Emily, Williamie, pani Althea 

Townsend,  nadal  była  zadziwiająco  podobna  do  ślicznej  dzikiej 

kaczuszki, którą przypominała tuż po ślubie. Hugh odziedziczył po matce 

dobre serce i niefrasobliwą naturę - choć bez jej zmiennych skłonności. 

Ku zmartwieniu Jeffery'ego, Hugh w wieku dwudziestu lat odziedziczył 

po swej matce chrzestnej Parkham House, niewielką posiadłość niespełna 

dzień drogi od Brzezin, a także pokaźny majątek. Gdy Jeffery sobie popił, 

zwykł się skarżyć na niesprawiedliwość losu. Jego matka chrzestna nic 

mu  nie  zostawiła,  mawiał  z  goryczą,  z  wyjątkiem  wrednego  pieska 

salonowego - którego szybko wepchnął w ramiona matki. 

Niemal  dziesięć  lat  temu,  kiedy  dom  rodzinny  Jeffery'ego  i  Hugh 

został sprzedany, by pokryć karciane długi ich ojca, Althea została bez 

dachu  nad  głową  i  jedynie  z  małą  sumką  pieniędzy.  Hugh  natychmiast 

przygarnął  matkę  pod  swój  dach,  gdzie  zamieszkała  wygodnie  we 

własnych apartamentach. Żyli razem zgodnie, Althea z radością snuła się 

po  ogrodzie  i  zajmowała  się  gospodarstwem,  kiedy  przyszła  jej  na  to 

ochota,  Hugh  zaś  prowadził  życie  dżentelmena,  który  dysponuje 

odpowiednimi środkami, by dogadzać sobie do woli. 

Posłuszny poleceniu Cornelii, Hugh usiadł przy niej. - Mama ma się 

dobrze. Gdy wyjeżdżałem, przycinała róże  -  rzekł. -Rozglądając się po 

obecnych przy stole, dodał: - Przesyła wam wszystkim pozdrowienia. 







Przez  parę  chwil  rozmawiano  na  błahe  tematy,  po  czym  Hugh 

opowiedziano  o  znamienitym  gościu,  który  przebywa  we  dworze,  oraz 

okolicznościach, w jakich lord Joslyn się tam znalazł. 

Hugh  był  przerażony.  -  Wielki  Boże!  Lord  Joslyn  postrzelony! 

Nieprawdopodobne! - Popatrzył na Emily. - Nic ci się nie stało? 

Emily potrząsnęła głową. 

- To było straszne. Nie macie pojęcia, jak się ucieszyłam, gdy pojawił 

się Lamb. Na szczęście lord Joslyn nie został poważnie ranny. 

-  Co  to  za  facet?  -  zapytał  Hugh.  -  Słyszałem  o  nim  plotki,  cały 

Londyn był wielce podniecony, gdy przybył zeszłej jesieni. Wszyscy o 

nim  mówili.  -  Skrzywił  się.  -  A  także,  jak  wściekły  był  nieszczęsny 

Mathew  Joslyn,  że  stracił  taki  majątek...  i  tytuł.  Pół  Londynu  było 

przerażone,  że  jakiś  półdzikus  z  kolonii  zabrał  mu  dziedzictwo  sprzed 

nosa, reszta go żałowała. 

Cornelia prychnęła. 

-  Mathew  Joslyn  sam  z  siebie  jest  wystarczająco  bogaty.  Nie  ma 

powodu się nad nim litować. 

-  Ach,  dajcie  spokój  -  odezwała  się  Emily.  -  Nie  chcę  rozmawiać  o 

Mathew. - Rzuciła Hugh pytające spojrzenie. - Co cię tu sprowadza o tej 

porze  roku?  Długo  zamierzasz  u  nas  zabawić?  -  Uśmiechnęła  się  do 

niego. - Mam nadzieję, że tak. Jeffery będzie wściekły. 

Hugh  zaśmiał  się.  Kto  jak  kto,  ale  Emily  nie  będzie  owijać  jego 

stosunków  z  Jefferym  w  bawełnę.  Nie  znosili  się  z  bratem  i  choć 

przybyłby do Brzezin na prośbę Cornelii w każdych 



okolicznościach,  perspektywa  dania  Jeffery'emu  prztyczka  w  nos, 

dodawała tej eskapadzie nieco... smaczku. Ale jak ma odpowiedzieć na 

główne pytanie Emily? 

Cornelia nie nakazała mu dyskrecji, lecz nie ulegało wątpliwości, że 

nie  powiedziała  nikomu  o  liście  do  niego.  Póki  nie  zamieni  słówka  na 

osobności ze swą stryjeczną babką, nie chciał wyjawiać, że to jej naglący 

list sprowadził go do Brzezin. Więc dlaczego się tu znalazł? 

- Zimowe smutki! - rzekł, doznawszy nagłego natchnienia. - Londyn 

opustoszał,  sezon  polowań  w  zasadzie  się  zakończył  i  potrzebowałem 

jakiejś  odmiany.  Przyjechałem  tu,  żeby  zobaczyć  wasze  urocze 

twarzyczki - zakończył z kpiarskim błyskiem w niebieskich oczach. 

Anne  oblała  się  rumieńcem,  jednak  Emily  nie  dała  się  nabrać. 

-Akurat!  -  Uśmiechnęła  się.  -  Ale  tak  czy  tak,  cieszymy  się,  że  cię  tu 

widzimy. 

Malowany zegar, stojący na gzymsie kominka, wybił godzinę i Emily 

spojrzała na niego ze zdumieniem. - Już jest jedenasta? A wydawało mi 

się,  że  dopiero  co  usiedliśmy.  Mamy  się  teraz  zobaczyć  z  lordem 

Joslynem  -  rzekła  przepraszającym  tonem.  -  Wybaczysz,  że  zostawimy 

cię  na  chwilę  samego.  Poprosiłabym  cię,  żebyś  nam  towarzyszył...  ale 

właśnie wczoraj został postrzelony i może nie mieć siły na poznawanie 

nowych osób. 

Hugh odprawił ją machnięciem ręki. 

- W porządku. Idźcie śmiało. Powiedzcie mi tylko, w którym pokoju 

mam  się  ulokować,  a  każę  Walkerowi  przynieść  moje  rzeczy  i  je 

rozpakować. 

Cornelia podniosła się. - Barnett przyjechał z tobą? - spytała, ciężko 

opierając się na lasce. Hugh skinął głową. 

- Tak, mój lokaj jest ze mną. 













-Niech  Walker  przypilnuje,  by  dostał  pokój  blisko  ciebie,  i  ulokuje 

was w tym samym skrzydle, gdzie mieszczą się nasze sypialnie - rzekła, 

sztywnym  krokiem  wychodząc  z  pokoju.  Świdrując  Hugh  wzrokiem, 

dodała: - Chcę cię mieć blisko siebie. 

Anne pośpieszyła za Cornelią, Emily zaś jeszcze raz pocałowała Hugh 

w policzek, po czym wbiła weń wzrok. 

- Napisała do ciebie, co? Hugh skrzywił się. 

- Tak, ale nie wyjaśniła, dlaczego mam tu pędzić, co koń wyskoczy. 

Domyślam się, że źle się wam układa z moim bratem? 

Emily zerknęła przez ramię i widząc, że Anne i Cornelia nie czekają 

na nią, odwróciła się z powrotem do Hugh. - Jeffery i ten łobuz Ainsworth 

chcą porwać Anne i zniszczyć jej reputację, by ją zmusić do małżeństwa z 

Ainsworthem - wyrzuciła z siebie pośpiesznie. - Podejrzewam, że ciotka 

Cornelia  chce,  żebyś  zabrał  Anne  do  Parkham  House,  skąd  Jeffery  nie 

ośmieli się jej wywieźć. 

Rzuciwszy  tę  bombę  do  stóp  Hugh,  Emily  podążyła  za  obiema 

paniami. 

Barnaby nie chciał przyjmować gości w łóżku w charakterze obłożnie 

chorego,  choć  doskonale  potrafił  go  udawać,  gdy  było  mu  to  na  rękę. 

Kiedy Lamb wprowadził trzy panie, wicehrabia siedział majestatycznie w 

dużym  fotelu,  w  pobliżu  ognia  płonącego  na  palenisku  z  szarego 

kamienia.  Odziany  był  w  jedwabny  szlafrok  koloru  burgunda, 

wyszywany  złotem,  na  nogach  miał  czarne  jedwabne  pantofle,  a  szyję 

okrywał mu gustownie ułożony biały szalik z cienkiej wełenki. Zdjął już 

bandaż  z  głowy,  o  niedawnej  przygodzie  świadczył  tylko  pęczniejący 

fioletowoczarny siniak tuż przy linii włosów, wskazujący, gdzie za- 



czyna się rana postrzałowa. Mimo niego, a także błękitnawych cieni 

pod oczami, wyglądał zadziwiająco zdrowo. 

I  przystojnie,  pomyślała  Emily,  której  tętno  podskoczyło,  gdy  ich 

spojrzenia spotkały się, kiedy powstał, by powitać gości. Jej spojrzenie 

umykało przed ciepłym błyskiem w jego oku; Emily trzymała się z tyłu, 

pewna, że wszyscy słyszą szalone bicie jej serca. 

Ponieważ  Emily  zaniemówiła,  Anne  przypadł  obowiązek 

przedstawienia sobie Barnaby'ego i Cornelii. 

-  Jest  pan  wzrostu  pradziadka  i  ma  pan  jego  barczyste  ramiona  - 

wypaliła  prosto  z  mostu  Cornelia,  gdy  dokonano  już  ceremonii 

prezentacji i wszyscy usiedli - i podobny wyraz ust, gdy się pan uśmiecha. 

Ale poza tym niewiele jest w panu z Joslynów. 

-  W  istocie,  chyba  tak  -  przyznał  potulnie  Barnaby.  -  Więcej  cech 

odziedziczyłem po krewnych ze strony matki. - Z uśmiechem w ciemnych 

oczach zapytał: - Czy to pozbawia mnie wszelkich szans? 

Cornelia rozpromieniła się. 

-Z  tymi  ramionami?  Pańskim  tytułem  i  majątkiem?  Nie  bądź  głupi, 

chłopcze! Mógłbyś wyglądać jak zdechła jaszczurka, a kobiety i tak by do 

ciebie leciały, jak muchy do miodu! 

Lamb, który stał z tyłu, odwrócił się, by ukryć uśmiech, lecz Barnaby 

zaśmiał  się  w  głos:  -  Pokazała  mi  pani  moje  miejsce  -  odparł 

dobrodusznie. 

Wszedł  Walker  z  przekąskami.  Sącząc  herbatę  i  skubiąc  cytrynowe 

ptysie,  Emily  raczej  słuchała,  niż  się  odzywała,  rozmowa  toczyła  się 

głównie między Barnabym i Cornelią. Polubili się, uznała Emily, patrząc 

na nich. Cornelia była w doskonałej formie, najwyraźniej rozkoszując się 

uwagą, jaką obdarzał ją przystojny mężczyzna, a Barnaby uśmiechał się i 

często wybuchał głośnym śmiechem z dowcipnych uwag starszej pani. 













Cornelia  i  Anne  siedziały  po  obu  stronach  Barnaby'ego,  Emily 

cichutko przysiadła obok Cornelii. Z tej pozycji mogła wpatrywać się w 

rysy  Barnaby'ego,  gdy  z  niewymuszonym  wdziękiem  oczarowywał  jej 

stryjeczną babkę i macochę. Od czasu do czasu przebiegał wzrokiem po 

twarzy  Emily  i  za  każdym  razem,  kiedy  ich  spojrzenia  się  spotykały, 

Emily odczuwała dreszcz podniecenia, zupełnie nie po jej myśli. 

Choć tak bardzo pragnęła ponownie zobaczyć się z lordem Joslynem, 

teraz chciała jak najszybciej się z nim pożegnać. Potrzebowała czasu, by 

pomyśleć, zrozumieć, dlaczego tak na nią działa, i uporać się z nowymi 

uczuciami,  które  w  niej  wzbudza.  Przyglądając  się  jego  stanowczej, 

ciemnej twarzy, z niechęcią przyznała, że Barnaby pociąga jąjak żaden 

jeszcze mężczyzna, a ta świadomość niepokoiła ją i kazała być czujną. 

Miłość  i  małżeństwo  nie  stanowiły  dla  Emily  perspektywy  tak 

pociągającej,  jak  dla  innych  niewiast.  Opowieści  o  z  gruntu 

nieszczęśliwym małżeństwie Cornelii i życzliwa obojętność ojca Emily 

wobec jej młodej macochy nie pomogły młodej kobiecie nabrać chęci do 

stanu małżeńskiego. Postępowanie Jeffery'ego i jego nieco podejrzanych 

znajomków, których sprowadzał do domu, również nie rozbudziło w jej 

sercu  uwielbienia  dla  płci  męskiej.  Przeciwnie,  gdyby  nie  Hugh  i,  w 

mniejszym stopniu, Simon, mogłaby łacno uznać, że wszyscy mężczyźni 

to  albo  niedbałe,  parszywe  psy,  albo  drapieżne  bestie.  Ainsworth 

bezsprzecznie należał do tej ostatniej kategorii, pomyślała, wykrzywiając 

usta. 

Barnaby  Joslyn  to  zupełnie  inna  klasa  niż  jakikolwiek  znany  jej 

przedstawiciel płci męskiej. Wprawiał ją w zakłopotanie, czy też raczej 

jej  stosunek  do  niego  wprawiał  jąw  zakłopotanie.  Ani  razu,  nawet  w 

czasie  owych  dwóch  sezonów  towarzyskich  w  Londynie,  nie 

zastanawiała się, jak smakuje pocałunek mężczyzny, ani nie odczuwała 

fizycznie obecności przedstawiciela 



płci  męskiej.  Dopiero  lord  Joslyn  obudził  jej  zmysły.  Jego 

uwodzicielski  powab  i  wrażenie,  jakie  na  niej  wywierał,  stanowczo 

stanowiły  powody  do  niepokoju.  Tylko  tego  jej  jeszcze  brakowało,  by 

przy  wszystkich  kłopotach,  które  miała  na  głowie,  musiała  w  dodatku 

stawiać  czoło  przemożnej,  przyciągającej  sile  jego  osobowości. 

Napomniała się, że nie jest jakąś wiejską dójką, którą łacno zwalał z nóg 

niczegowaty kawaler. Zerknąwszy ukradkiem na Barnaby'ego, ujrzała, że 

znowu  na  nią  patrzy,  schowała  więc  nos  w  filiżankę,  czując  w  ciele 

dreszcz oczekiwania, aż zaparło jej dech. Do diabła ciężkiego! Wcale nie 

jest aż taki przystojny - przynajmniej nie w tradycyjnym znaczeniu tego 

słowa. 

Gdy  Cornelia  zakończyła  wizytę,  Emily  pragnęła  jak  najszybciej 

opuścić  pokój  lorda  Joslyna,  lecz  traf  chciał,  że  wychodziła  ostatnia. 

Barnaby z galanterią odprowadził Cornelię do drzwi i pozostał tam, by 

pożegnać gości. Emily uśmiechnęła  się  do niego uprzejmie i usiłowała 

wymknąć się czym prędzej, lecz ręka Barnaby'ego chwyciła ją za łokieć, 

uniemożliwiając  ucieczkę.  Uniosła  ku  niemu  oczy  -  szeroko  otwarte, 

czujne -i rozchyliła różane usta. 

Barnaby  pochylił  się,  jego  ciepły  oddech  połaskotał  jej  ucho,  aż 

skręciło  ją  gdzieś  głęboko  w  środku.  -  Uciekasz  ode  mnie,  skarbie?  - 

wyszeptał. - Myślałem, że jesteś odważniej sza. 

Oczy jej pociemniały, oblała się rumieńcem. - Nie wiem, o czym pan 

mówi, milordzie - wymamrotała. 

-  Doprawdy?  -  zapytał  kpiąco,  ogarniając  jej  twarz  ciepłym 

spojrzeniem. Puścił rękę Emily i pieszczotliwie przesunął palcem po jej 

nosie. - A ja myślę, że wiesz doskonale, o czym mówię. 

Bezradnie utkwiła spojrzenie w tych uśmiechniętych męskich ustach, 

znajdujących się tylko parę cali wyżej od jej warg. Uczuła, że jeśli nie 

uspokoi łomoczącego serca, za chwi- 











lę się udusi. Nie mogła oderwać wzroku od mężczyzny i, nie zdając 

sobie z tego sprawy, na chwiejnych nogach, bezwładnie pochyliła się ku 

niemu.  Barnaby'emu  zaparło  dech,  oczy  mu  pociemniały  i  przez  jedną 

szaloną chwilę Emily myślała, że mężczyzna ją pocałuje. I - wielki Boże! 

- chciała tego... jeszcze jak! 

Złapany w tę samą sieć, Barnaby chwycił dziewczynę za ramiona, by 

przyciągnąć ją do swego potężnego, sprężystego ciała. Z wnętrza pokoju 

zakasłał dyskretnie Lamb, co powstrzymało Barnaby'ego. Odzyskawszy 

panowanie nad sobą, opuścił ręce i, odsuwając się od Emily, rzekł cicho: 

--  Zmykaj  teraz,  moja  szarooka  gołąbko.  Dokończymy  następnym 

razem... 

Przerażona, że tak mało brakowało, by pozwoliła mu się pocałować w 

drzwiach jego pokoju, gdzie każdy mógł ich podejrzeć, Emily oderwała 

od  niego  spojrzenie.  Zła  na  siebie  i  Barnaby'ego  za  jego  aroganckie 

przypuszczenie,  że  będzie  następny  raz,  spiorunowała  mężczyznę 

wzrokiem  i  wybiegła  z  pokoju  jak  oparzona.  Ajeszcze  bardziej 

zdenerwował  ją  śmieszek  Barnaby'ego,  który  słyszała,  jeszcze  mknąc 

przez hol. A niech go szlag! 

Uśmiechając się z zadowoleniem, Barnaby zamknął drzwi i oparł się o 

nie. Nie tylko on był oczarowany.  Ona również uległa jego urokowi. I 

ciekawił ją. Wspaniale! 

Lamb wpatrywał się w niego cierpkim wzrokiem. 

-  Coś  ty  miał  zamiar  zrobić?  Posiąść  ją  w  drzwiach?  Barnaby 

wykrzywił się. 

- Dżentelmen wszak tak nie postępuje, przyznasz. Lamb prychnął. 

- Ciesz się, że nie widział was ten jej służalczy kuzyn. Nie lubię go i 

nie ufam mu. Podejrzewam, że jeśli nie będziesz uważał, przykuje cię do 

niej, zanim się obejrzysz. 



- Coś w tym jest, co mówisz - przyznał Barnaby, siadając na krześle z 

wysokim  oparciem  i  przymykając  oczy.  Choć  wizyta  pań  sprawiła  mu 

przyjemność, zdawał sobie sprawę, że go zmęczyła. Wargi mu drgnęły. 

Był słabszy, niż sądził, i zastanawiał się, czy rana nie jest poważniejsza, 

niż mu się początkowo wydawało. 

Lamb  zmarszczył  brwi  i  podszedł  do  niego.  Wpatrując  się  w 

niezwykle bladą cerę Barnaby'ego, rzekł: 

- A mówiłem, że powinieneś zostać w łóżku. Barnaby otworzył oczy i 

westchnął. 

-  Zapewne  staniesz  się  jeszcze  bardziej  nie  do  zniesienia,  jeśli  ci 

powiem, że w tym wypadku chyba miałeś rację. 

-  Naturalnie,  że  miałem  rację!  A  teraz:  sam  dojdziesz  do  łóżka  czy 

mam cię zanieść? 

Barnaby wstał, rad, że się przy tym nie zachwiał. - Dziękuję, ale nie - 

rzekł dumnie i ruszył w stronę łoża. 

Lamb  wyszedł  dopiero,  gdy  ułożył  Barnaby'ego  w  pościeli,  gdzie 

chory zapadł w drzemkę. Przyszła pora, uznał, by samemu rozpatrzyć się 

w sytuacji. 

W  normalnych  okolicznościach  niespodziewane  przybycie  Hugh 

Jeffery  odczułby  jako  zniewagę,  lecz  skoro  mieli  porwać  Anne,  lord 

Joslyn  przebywał  w  sypialni  na  górze  i  rysowały  się  wspaniałe 

perspektywy  wyswatania  Emily  z  lordem  Jo-slynem,  obecność 

młodszego brata wzbudziła w nim zaledwie lekką irytację. Gdy Walker 

powiadomił  Jeffery'ego  o  wizycie  Hugh,  starszy  brat  zastanawiał  się 

przez  chwilę.  Hugh  wszak  powodzi  się  lepiej  niż  jemu,  a  zatem  jego 

pojawienie  się  akurat  teraz  to  kolejna  oznaka  przychylności  bogini 

Fortuny. Młodszy brat nie jest karciarzem, a Jeffery spodziewał się, że 

wieczorem  rozegrają  parę  partyjek.  Uznał,  że  niebawem  trochę  złota 

Hugh znajdzie się w jego kieszeni. 

Wzięty w krzyżowy ogień pytań Walker opowiedział też Jeffery'emu 

o porannej wizycie pań w pokoju lorda Joslyna, co niezmiernie ucieszyło 

sędziego. 





To  dobrze,  że  Emily  i  lord  Joslyn  krążą  wokół  siebie.  Zmarszczył 

brwi. Ale byłoby lepiej, myślał Jeffery, gdyby Emily nakryto w pokoju 

lorda Joslyna bez przyzwoitki, a jeszcze lepiej w łóżku jego lordowskiej 

mości... Hmmm. Jeffery z uśmiechem zaczął obmyślać najprzeróżniejsze 

scenariusze,  które  nałożyłyby  pierścień  lorda  Joslyna  na  palec  Emily... 

czy którakolwiek ze stron tego chce, czy nie. 

Jedyną osobą niezadowoloną z obecnego stanu rzeczy był Ainsworth. 

Denerwowało go podniecenie, jakie w całym domu wywołało przybycie 

lorda Joslyna; nawet ten kretyn Jeffery, myślał ze złością, nie posiadał się 

z tego powodu z radości. Skoro niebawem mieli porwać Anne, obecność 

Joslyna  w  gościnnej  sypialni  Ainsworth  uważał  za  niepotrzebną 

komplikację. Nagłe pojawienie się Hugh również go rozdrażniło i choć 

był pewien ostatecznego wyniku, zdawał sobie sprawę, że młodszy brat 

Jeffery'ego  może  stanowić  pewną  konkurencję  do  ręki  pięknej  Anne. 

Szkoda byłoby, gdyby jej serce zwróciło się ku młodemu Hugh... Po jego 

twarzy  przemknął  okrutny  wyraz.  Ainsworth  nie  wypuściłby  fortuny  z 

rąk  z  powodu  krnąbrnej  kobietki  -  nawet  gdyby  obdarzyła  uczuciem 

innego. Był zdecydowany pojąć za żonę młodą wdowę. I to niebawem, 

myślał,  czując  przyjemne  pulsowanie  w  lędźwiach,  gdy  wyobraził  ją 

sobie, jak leży przed nim, naga i bezbronna. 

Lambowi  udało  się  odłożyć  wizytę  Jeffery'ego  u  Barnaby'ego  do 

późnego  popołudnia,  a  Jeffery  oczywiście  musiał  przyciągnąć  ze  sobą 

swego  znajomka,  pana  Ainswortha.  Barnaby  czuł  się  odświeżony  po 

drzemce, zjadł też posiłek złożony z krwistej polędwicy wołowej, żółtego 

wiejskiego  sera  oraz  kawałów  jeszcze  ciepłego  chleba,  a  wszystko  to 

popite doskonałym 



piwem. Tak pokrzepiony, uparł się, że przyjmie swych gości siedząc 

na  krześle  z  wysokim  oparciem  ustawionym  przed  kominkiem.  Jeffery 

przedstawił  Ainswortha  i  obaj  mężczyźni  usiedli  na  krzesłach  po  obu 

stronach Barnaby'ego. 

Barnaby  od  pierwszego  wejrzenia  poczuł  do  Ainswortha  niechęć, 

rozpoznając w nim brutala i oszusta, którym w istocie był. Choć spędził w 

Londynie zaledwie parę miesięcy, natknął się w stolicy na wielu takich 

rozpustnych  łajdaków.  Kreatury  w  rodzaju  Ainswortha  mogły  żywić 

pewne  pretensje,  by  uznawano  ich  za  szacownych  obywateli,  lecz 

większość czasu spędzali w jaskiniach hazardu i burdelach, gdzie szukali 

tylko okazji, by oskubać naiwniaków, albo trzymali się pańskiej klamki w 

nadziei, że zostaną zauważeni. 

Sposób bycia Jeffery'ego drażnił Barnaby'ego, lecz Ainsworth, który 

zadzierał  nosa,  jakby  znał  jakąś  tajemnicę,  niedostępną  maluczkim, 

działał  na  Barnaby'ego  tak,  że  chętnie  wymierzyłby  mu  siarczysty 

policzek. 

- Cieszę się, że znajduję pana w lepszym zdrowiu, milordzie 

- rzekł Jeffery. - Mam nadzieję, że moja służba sprawuje się dobrze. - 

Zachichotał  nerwowo.  -  Oczywiście  moi  służący  nie  są  tej  klasy,  co 

pańscy  w  Windmere,  ale  mam  nadzieję,  że  przymknie  pan  oko  na  ich 

niedostatki. 

Barnaby wpatrywał się weń na tyle długo, że Jeffery zaczął się wiercić 

na krześle pod jego wzrokiem, po czym odparł chłodno: - Trudno o lepszą 

obsługę. Pan Walker stara się jak może, a pani Spalding jest doskonałą 

kucharką. - Barnaby uśmiechnął się, błyskając pięknymi zębami. - Jeśli 

ich pan nie ceni, niech pan uważa, ktoś mógłby ich panu podkraść. 

- To mało prawdopodobne - rzekł niedbale Jeffery. - Nigdy nie odejdą 

od mojej kuzynki. Są do niej bardzo przywiązani. 

- Zrobił filuterną minę. - A mówiąc o mojej kuzynce, jak rozumiem, 

dziś rano złożyła panu wizytę. Mam nadzieję, że przyjemnie spędził pan 

czas w jej towarzystwie. 









Barnaby uprzejmie skłonił głowę. 

-  Owszem.  A  także  i  pańskiej  stryjecznej  babki  oraz  młodej  pani 

Townsend, które jej towarzyszyły. 

-Ta  młoda  wdówka  to  urocze  stworzenie  -  rzucił  Ainsworth,  po  raz 

pierwszy wtrącając się do rozmowy. Obawiał się, że Barnaby sam może 

powziąć wobec niej jakieś zamiary, toteż, chcąc postawić sprawę jasno, 

dodał: - Zamierzamy się pobrać. 

Barnaby ukrył zdumienie. Wielki Boże! Urocza macocha Emily żoną 

tej kanalii? To się w głowie nie mieści. 

-Czy  to,  e...e,  zostało  niedawno  postanowione?  -  zapytał  Barnaby, 

borykając się z myślą, że ta miła młoda niewiasta niezmiernie się poniży, 

wychodząc  za  człowieka  pokroju  Ainswortha.  -  Dziwię  się,  że  nic  nie 

wspomniała o rychłym ślubie. 

Twarz Ainswortha oszpecił krwawy rumieniec. - Nic nie jest jeszcze 

ustalone - przyznał. - Chcę, byśmy się pobrali w ciągu dwóch tygodni - 

oznajmił sztywno. 

-  Przed  ogłoszeniem  daty  ślubu  trzeba  ustalić  zaledwie  parę 

szczegółów  -  wtrącił  nonszalancko  Jeffery.  -  Moja  ciotka  Anne 

podchodzi do tego z wielką nieśmiałością. - Mrugnął do Barnaby'ego. - 

Zna pan kobiety. Ona nie chce, by ktokolwiek się o tym dowiedział, więc 

niech to będzie naszą tajemnicą. 

Przenosząc  wzrok  od  jednego  mężczyzny  do  drugiego,  Barnaby 

nabrał  nieprzyjemnego  podejrzenia,  że  również  przyszła  żona  nie  ma 

pojęcia o planowanym ślubie z Ainsworthem. Jeśli nie jest całkiem ślepy, 

szykuje  się  jakaś  brzydka  sprawa.  Głośno  powiedział  tylko:  -  Pańskiej 

kuzynce  i  stryjecznej  babce  zapewne  będzie  niezwykle  przykro  rozstać 

się z panią Townsend. Najwyraźniej bardzo się lubią. 

Jeffery lekceważąco machnął ręką. 

-  Och,  naturalnie,  ale  na  pewno  będą  zadowolone,  widząc,  że  jest 

urządzona we własnym domu. 



Ainsworth uśmiechnął się znacząco: 

-  Niebawem  odziedziczę  mnóstwo  pieniędzy.  Czas  przygotować 

pokój dziecinny. Już ja się postaram, żeby żona go zapełniła. 

Ton tej rozmowy coraz mniej odpowiadał Barnaby'emu i, mając już 

dość  tej  pary  szakali,  podniósł  rękę,  wzywając  Lamba,  który  krążył 

nieopodal. 

- Podaj mi mój kordiał, Lamb, z łaski swojej. Głowa mnie boli. 

Ainsworth  zrozumiał  aluzję  i  podniósł  się.  -  Miło  mi  było  poznać 

pana, milordzie. - Urwał i zawsze mając nadzieję na znalezienie frajera, 

dodał:  -  Gdy  poczuje  się  pan  lepiej,  moglibyśmy  zagrać  partyjkę  dla 

zabicia czasu, jeśli miałby pan ochotę. Zapewne nudzi się pan, zamknięty 

w pokoju. 

Barnaby  spojrzał  nań,  lecz  wyraz  jego  czarnych  oczu  był 

nieprzenikniony. ~~ Dziękuję za propozycję - mruknął - ale niezbyt lubię 

grać w karty. 

Ainsworth wzruszył ramionami i wyszedł. 

Kiedy już go nie było, Jeffery pochylił się i rzekł tonem zwierzenia: 

- Dobrze, że pan nie gra, Ainsworth znany jest w najlepszych klubach 

Londynu. Ma niesamowite szczęście w kartach. 

Barnaby  wątpił,  by  Ainsworth  miał  wstęp  do  jakiegokolwiek 

przyzwoitego  klubu,  nie  mówiąc  już  o  „najlepszych",  ale  myśl  tę 

zachował dla siebie. - Doprawdy? Mogę zatem pogratulować sobie, że o 

mały  włos  uniknąłem  nieszczęścia  -  oznajmił  sucho.  Lamb  wręczył 

Barnaby'emu  szklaneczkę  napełnioną  czerwonym  płynem.  Barnaby 

wypił go, westchnął i zamknął oczy. 

Jeffery niechętnie się podniósł. 

-  Zostawiam  pana  teraz,  milordzie,  lecz  gdyby  pan  czegokolwiek 

potrzebował, wystarczy słówko... 

Nie otwierając oczu, Barnaby odparł: 









-  Dziękuję.  Pan  i  pańska  rodzina  niezwykle  serdecznie  przyjęliście 

obcego  człowieka.  Gdyby  nie  pańska  dzielna  kuzynka,  z  pewnością 

byłoby ze mną dużo gorzej. Jestem dłużnikiem jej... i pana. 

-  Proszę  sobie  tym  nie  zaprzątać  głowy!  Emily  jest,  mhm, 

nietuzinkową osobą - rzekł Jeffery. - Ma już swoje lata, ale gdyby wpadła 

w oko odpowiedniemu mężczyźnie... 

- W istocie. - Barnaby powinien był na tym poprzestać, ale ponieważ 

chciał  się  czegoś  o  niej  dowiedzieć,  gotów  był  nawet  pociągnąć  jej 

kuzyna  za  język.  W  nadziei,  że  Jeffery  zrozumie  aluzję  i  opowie  mu 

więcej o swojej ponętnej kuzynce, rzekł  pod nosem:  -  Aż dziw, że nie 

wyszła za mąż. 

Zachęcony do dalszej rozmowy, Jeffery znowu usiadł. - Mnie to też 

zdumiewa  -  powiedział  kłamliwie,  zachowując  dla  siebie  refleksję,  że 

tylko głupiec poślubiłby taką upartą, złośliwą sekutnicę jak jego kuzynka. 

Choć  ta  myśl  oszołomiła  Jeffery'ego,  w  istocie  nie  wierzył  on,  by 

człowiek z majątkiem i pozycją Joslyna zniżył się do poślubienia biednej 

jak mysz kościelna córki wiejskiego sędziego. Joslyn mógł mieć pannę z 

najwyższych sfer, lecz nawet wiedząc, że jego nadzieje to czcza mrzonka, 

nie chciał ich porzucić. Marzenia się spełniają, więc dlaczego to miałoby 

się nie spełnić? Dziwniejsze rzeczy się zdarzają. Ale przyznawał, że do 

oświadczyn  o  rękę  Emily  trzeba  będzie  jego  lordowską  mość  zmusić 

podstępem. Gdyby tylko udało się wpakować Emily Joslynowi do łóżka... 

Z  błyskiem  wyrachowania  w  niebieskich  oczach  Jeffery  rzekł 

ostrożnie: - Oczywiście wątpię, by Emily chciała teraz wyjść za mąż. - 

Wbił  wzrok  w  swe  wyglansowane  buty.  -  Skoro  rozmawiamy  jak 

mężczyzna  z  mężczyzną,  nie  zdziwiłbym  się,  gdyby,  w  jej  wieku,  nie 

przystała na inny układ... coś bardziej tymczasowego; gdyby spodobała 

się odpowiedniemu mężczyźnie, mógłbym ją namówić... - oznajmił. 



Dobrze,  że  Jeffery  nie  patrzał  na  Barnaby'ego,  gdyż  zdałby  sobie 

sprawę,  że  popełnia  straszliwy  błąd.  Całe  ciało  Barnaby'ego 

zesztywniało, miotały nim obrzydzenie i wściekłość. Nie mógł uwierzyć 

własnym  uszom.  Kuzyn  Emily,  człowiek,  któremu  powierzono  opiekę 

nad młodą kobietą, proponuje mu ją ze zręcznością rajfurskiego alfonsa! 

Oślepiony gniewem, dopiero gdy poczuł na ramieniu rękę Lamba, który 

przyciskał go do krzesła, uświadomił sobie, że o mało co nie skoczył na 

nogi. 

Lamb  zabrał  rękę  dopiero,  kiedy  nabrał  pewności,  że  Barnaby 

odzyskał  nieco  panowania  nad  sobą.  Patrząc  na  Jeffery'ego,  Lamb 

zakasłał i rzekł cicho: 

- Milord łatwo się męczy. Chyba najlepiej będzie, jeśli pan wyjdzie i 

pozwoli mu odpocząć. 

Nie wiedząc, że właśnie cudem udało mu się ujść z życiem, Jeffery 

zaprzestał kontemplacji swoich butów i uniósł wzrok. - Co takiego? Tak, 

tak, oczywiście. - Jeffery stał i uśmiechał się do Barnaby'ego, nie widząc 

niebezpiecznego błysku w jego czarnych oczach. - Było mi bardzo miło, 

milordzie  -  rzekł  uprzejmie.  -  I,  jak  powiedziałem  wcześniej,  gdyby 

potrzebował pan czegokolwiek, proszę tylko powiedzieć słówko - dodał 

znacząco. 

-  Dziękuję  -  wycedził  Barnaby  przez  zęby,  zwalczając  przemożną 

chęć  zaciśnięcia  dłoni  na  gardle  Jeffery'ego.  -  Nie  zapomnę  naszej 

rozmowy. 

Gdy onieśmielający Lamb odprowadził Jeffery'ego do drzwi, sędzia 

udał się do swych pokojów, nucąc pod nosem. Uznał, że poszło mu raczej 

dobrze.  Jeśli  Joslyn  zechce  Emily  do  łóżka,  będzie  ją  tam  miał,  nawet 

gdyby Jeffery musiał podać jej jakiś środek oszałamiający. Zachichotał. I 

jakże  Joslyn  się  zdziwi,  kiedy  zażyje  przyjemności,  a  ja  się  zjawię  i 

zażądam,  by  się  z  kuzynką  ożenił...  Przyszłość  zaczyna  się  rysować  w 

coraz bardziej różowych barwach. 











Ledwo za Jefferym zamknęły się drzwi, Barnaby zaklął. 

-Chryste!  Słyszałeś,  co  powiedziała  ta  gnida?  Jakby  była  dziwką  z 

jego stajni, brakowało tylko, by wymienił cenę jej usług. 

- Hmmm. Tak, raczej bez ogródek wyjaśnił swoje stanowisko - rzekł 

Lamb, trzymając Barnaby'ego za łokieć i zręcznie kierując go w stronę 

łóżka. 

Barnaby odtrącił jego rękę i warknął: 

-  Nie  jestem  inwalidą!  Po  prostu  chciałem  pozbyć  się  tego  śmiecia, 

zanim bym go zabił. 

-  To  wszystko  ma  swoją  dobrą  stronę  -  rzekł  Lamb,  patrząc,  jak 

Barnaby podchodzi do kominka i staje przed nim. 

Barnaby z groźną miną odwrócił się i wbił wzrok w swego sługę.  - 

Uważaj,  drogi  Lambie  -  ostrzegł  głosem,  który  Lam-bowi  rzadko 

zdarzało się słyszeć. - Nie jestem w nastroju do słuchania twoich żartów. - 

Gdy Lamb wzruszył ramionami i chciał się odwrócić, Barnaby westchnął 

i dodał już normalniej szym tonem: - No dobrze, powiedz, o co ci chodzi. 

- Czując ulgę, że najgorsza złość już Barnaby'emu przeszła, Lamb rzucił 

lekko: 

- Po tej niezwykle pouczającej rozmowie z jej kuzynem pomyślałem 

sobie, że gdy poprosisz ją o rękę, nie spotkasz się z odmową. 

Barnaby  zaśmiał  się  bez  wesołości.  -  Co  racja,  to  racja  -przyznał. 

Patrząc ponuro w ogień, powiedział: - Ale faktycznie nie powinienem był 

tu zostawać. Nie mogę uwodzić tej nieuchwytnej bałamutki, skoro jestem 

praktycznie  przykuty  do  łóżka,  a  gdy  poczuję  się  na  tyle  dobrze,  by 

poruszać  się  po  domu,  nie  będzie  powodu,  żebym  tu  tkwił  dalej  - 

zakończył ponuro. 

- I? 

-  Zamierzałem  jutro  powrócić  do  Windmere,  lecz  gdy  poznałem 

Ainswortha i dowiedziałem się, że planuje ślub z mło- 



dą  panią  Townsend,  poczułem  się  zaniepokojony  -  przyznał  z 

chmurną miną. Zacisnął usta. - A po wstrętnej propozycji Jeffery'ego nie 

chcę zostawiać Emily na pastwę jego przetargowych zamysłów. Żadnej 

kobiety nie zostawiłbym w takim położeniu. 

- Więc co zrobimy? 

-  Zostańmy  tu  na  razie  -  odparł  ze  znużeniem  Barnaby.  Rzucił 

Lambowi  pytające  spojrzenie.  -  Czy  dowiedziałeś  się  czegoś  podczas 

swoich wędrówek po domu? 

- Owszem. We dworze przebywa jeszcze jeden gość, Hugh Townsend, 

młodszy brat Jeffery'ego. 

- O Boże! Nie mów mi, że jest jeszcze jedna taka nikczemna kreatura 

jak Jeffery w jej rodzinie. 

Lamb uśmiechnął się. 

-Nie.  Hugh  jest  zupełnie  inny  od  starszego  brata  i  służba  bardzo  go 

szanuje. Cieszy się też względami pań. Cała służba żałuje, że to starszy 

brat, a nie młodszy odziedziczył majątek. 


-1 on tu teraz jest? 

- Tak. Przybył tuż przed wizytą pań u ciebie. 

- Jeszcze coś? 

-  Obawiam  się,  że  niewiele  więcej.  Jestem  tu  obcy,  więc  nie  chcą 

wtajemniczać  mnie  w  żadne  sekrety  -  przyznał  Lamb.  -  Odniosłem 

wszakże  wrażenie,  że  tolerują  Jeffery'ego,  ale  wszyscy  co  do  jednego, 

kobiety i mężczyźni, za panie daliby się pokroić. - Lamb zmarszczył brwi. 

- Niektórych spraw nie trzeba wyjaśniać. Jak na tak duży dom, personel 

jest  nieliczny.  Nędza  jeszcze  nie  rzuca  się  w  oczy,  ale  nie  ulega 

wątpliwości, że z dworem nic nie zrobiono przynajmniej przez ostatnie 

dziesięć lat. 

- Pod zarządem Jeffery'ego? 

Lamb  przytaknął.  -  W  ciągu  mniej  więcej  siedmiu  lat  sędzia 

przepuścił  sporą  fortunę  i  teraz  znajduje  się  na  skraju  ruiny  -taki  stan 

rzeczy, bez owijania w bawełnę, przedstawiła mi pani 







Scalding. - Uśmiechnął się. - Poczuła do mnie sympatię i jest znacznie 

bardziej  rozmowna  niż  Walker.  Oprócz  tego  usłyszałem  jeszcze  parę 

nieprzychylnych  uwag  o  jakimś  Daggetcie.  To  rządca,  którego  Jeffery 

zatrudnił,  gdy  odziedziczył  majątek.  Jak  zrozumiałem,  podkrada 

fundusze dworskie i zgarnia je dla siebie. - Lamb zrobił zamyśloną minę. 

-  Dzieje  się  tu  jeszcze  coś,  tylko  nie  wiem  dokładnie,  o  co  chodzi. 

Zorientowałem się, że twoja Amazonka znalazła sposób, by płacić służbie 

jakieś dodatkowe sumy. Pomywaczce się coś na ten temat wypsnęło, za 

co Walker ostro ją zgromił i pośpiesznie zmieniono temat. Choć bardzo 

zręcznie brałem panią Spalding pod włos, nie chciała pisnąć ani słówka 

na ten temat. Barnaby odetchnął głęboko. 

- Dowiedziałeś się bardzo dużo, a Hugh może nam się przydać. Czuję 

się spokojniejszy, wiedząc, że służba jest po stronie Emily. 

Wieści, jakie przyniósł Lamb, dały Barnaby'emu wiele do myślenia. 

Lamb wyszedł, by dowiedzieć się czegoś więcej, a Barnaby jeszcze długo 

potem stał, wpatrując się w ogień. Nie podobało mu się to, co usłyszał, ale 

wiele spraw stało się dla niego jasnych. Wiedział już, dlaczego kuzynka 

miejscowego sędziego związała się z szajką przemytników. Ryzykowała 

reputację,  a  być  może  życie,  by  uratować  grupkę  jej  lojalnych 

zwolenników,  a  także  Anne  i  Cornelię  przed  całkowitą  ruiną. 

Podejrzewał, że to samo odnosi się do pani Gilbert, jej uroczych córek i 

Bóg wie kogo jeszcze. 

Barnaby  uśmiechnął  się.  Lamb  nawet  nie  wiedział,  jak  wiele  miał 

racji, nazywając Emily Amazonką. A ja, powiedział sobie, muszę ją tylko 

przekonać,  że  nie  jestem  wrogiem...  lecz  godnym  jej  partnerem. 

Potrząsnął  głową,  podejrzewając  z  niepokojem,  że  to  ostatnie  zadanie 

będzie najtrudniejsze. Ale nagrody... nagrody warte będą tego trudu. 



 Rozdział 11 

  

Gdy 

Lamb  składał  Barnaby'emu  sprawozdanie  ze  swych 

przeszpiegów, Hugh stukał do drzwi apartamentu Cornelii. Postanowili 

spotkać  się  u  niej,  gdyż,  w  przeciwieństwie  do  Emily,  miała  do 

dyspozycji dużą bawialnię i sypialnię. 

Trzy panie czekały na niego i gdy Emily zamknęła za nim drzwi na 

klucz, zajął miejsce obok Cornelii na kanapie obitej tkaniną dekoracyjną 

barwy kości słoniowej i różu. Starsza pani nie zwlekając przedstawiła mu 

swój plan. 

-  Chcę,  żebyś  zabrał  Anne  ze  sobą  do  Parkham  House.  Niech  tam 

zostanie do czasu, aż będzie mogła bezpiecznie wrócić -zarządziła. 

Anne, kompletnie zaskoczona, odetchnęła głośno, lecz Hugh, którego 

uprzedziła Emily, nie był zdziwiony i tylko skinął głową. 

-  Emily  powiedziała  mi,  co  knują  Jeffery  z  Ainsworthem. 

Podejrzewała,  że  wezwałaś  mnie  tutaj,  bym  zabrał  panią  Townsend. 

Kiedy mamy wyjechać? Jutro? 

- Czy tylko ja nie wiem, co zaplanowaliście? - spytała Anne cichutko, 

czując się troszeczkę urażona, że nie wie nic o zamiarach bezpośrednio jej 

dotyczących. Nawet jeśli mieli dobre 



intencje, nie zapytali jej o zdanie, i to ją zabolało. A jeśli ona, myślała 

z rozżaleniem, nie ma ochoty jechać do Parkham House, to co? 

Anne i Emily siedziały naprzeciwko Cornelii i Hugh na identycznej 

kanapie.  Emily  przycisnęła  ręką  dłoń  Anne.  -  Ja  też  o  niczym  nie 

wiedziałam - wyjaśniła szybko - ale Hugh spadł nam jak z nieba, więc 

zaczęłam  coś  takiego  podejrzewać.  Kiedy  zaczęłam  się  nad  tym 

zastanawiać, nasuwał się tylko jeden wniosek. Cornelia posłała po Hugh, 

a mogła to zrobić tylko z jednego powodu. 

- Och! - Uraza i niechęć Anne zniknęły, ale nie była taka pewna, czy 

chce, by ją wpychano do domu kogoś, kogo zna tylko przelotnie. Choć 

Anne  parokrotnie  spotykała  Hugh  Town-senda  i  jego  matkę,  rzadko 

bywali  oni  w  Brzezinach,  a  gdy  posiadłość  odziedziczył  Jeffery,  noga 

jego brata postała tu zaledwie parę razy. I żadna wizyta nie trwała długo. 

O spracach Hugh i jego matki przeważnie dowiadywała się z ust Cornelii 

i Emily. 

Anne  ukradkiem  zerknęła  na  Hugh  i  widząc,  że  młody  mężczyzna 

uśmiecha  się  do  niej  serdecznie,  spłonęła  rumieńcem  i  spuściła  wzrok. 

Kiedyś nie wydawał się jej taki przystojny... i ma zdecydowanie łagodne 

oczy. 

Nie patrząc na niego, zapytała: 

- Nie chcę się państwu narzucać. Jest pan absolutnie pewien, że nie 

będę przeszkadzać? A co pomyśli sobie pańska matka, gdy wróci pan ze 

mną? 

Hugh roześmiał się. - Mama z radości rzuci się pani na szyję! Ciągle 

powtarza,  że  brakuje  jej  kobiecego  towarzystwa.  Często  jeżdżę  do 

Londynu,  odwiedzam  przyjaciół  i  mam  wrażenie,  że  mama  czuje  się 

samotna. A co do mnie... - Przebiegł wzrokiem po jej słodkiej twarzyczce. 

- Jakże mógłbym wysuwać obiekcje co do obecności tak uroczej młodej 

damy w moim domu? 

Anne zarumieniła się jeszcze mocniej. 









Cornelia przyglądała się im spod spuszczonych powiek, myśląc, że, 

jak  na  razie,  wszystko  układa  się  doprawdy  doskonale.  Dwie  pieczenie 

przy jednym ogniu, pomyślała z zadowoleniem. Anne bezpieczna, a do 

tego cały czas pod okiem Hugh... 

Emily  przyglądała  się  stryjecznej  babce  zwężonymi  oczami.  Choć 

Cornelia wpadła na wspaniały pomysł, dałaby głowę, że jej plan ma też 

ukryty ceł. Emily dobrze wiedziała, że Cornelia chowa w zanadrzu więcej 

pomysłów niż cała rodzina lisów. 

- A zatem - rzekła Cornelia, rozglądając się po pokoju - nikt nie ma nic 

przeciwko  temu,  by  Hugh  zabrał  Anne  do  Parkham  House,  gdy  tylko 

zdołamy to zorganizować? 

Z ponurą miną Hugh rzekł: - Jestem całkowicie do waszych usług. Ta 

ich  intryga  jest  godna  pogardy.  -  Po  twarzy  przemknął  mu  rumieniec 

gniewu. - Jestem prawie zdecydowany wyzwać Jeffery'ego na pojedynek! 

Gdybym wpakował mu kulkę, jego koniec byłby taki, jak całe jego życie. 

-  W  żadnym  razie  nie  wolno  ci  tak  głupio  postąpić!  -  warknęła 

Cornelia. - Prócz tego, że zabraniam ci wystawiać życia na szwank, nie 

chcę, by oni się zorientowali, że znamy ich plan. Wizyta Anne w twoim 

domu  wzbudzi  podejrzenia,  ale  przynajmniej  będzie  wyglądać  na 

niewinną wycieczkę. - Obrzuciła Hugh wściekłym spojrzeniem. - Zabity 

czy ranny na nic się nam nie przydasz. 

Hugh kiwnął głową, ale pięść nadal miał zaciśniętą. - Że też mój brat 

może być taki podły i nikczemny... - wymamrotał. 

-  Ale  jak  wywieziemy  stąd  Anne?  -  przerwała  Emily,  każąc  Hugh 

pomyśleć o sprawach bardziej praktycznych niż wyzywanie brata na ubitą 

ziemię.  -  Nie  może  tak  po  prostu  wyjść  stąd  pod  nosem  Jeffery'ego  i 

Ainswortha. Jeffery nigdy jej na to nie pozwoli. 



-  Naturalnie,  że  nie  -  rzekła  cierpko  Comelia.  -  Dowie  się  dopiero, 

kiedy  Anne  będzie  bezpiecznie  na  miejscu.  -  Spojrzała  na  Hugh.  - 

Przyjechałeś swoim faetonem, prawda? 

- Tak jak ciocia kazała. 

Cornelia  spojrzała  na  niego  z  aprobatą.  -  Jeffery  i  Ainsworth 

zamierzają udać się jutro do Newhaven, by obejrzeć konia na sprzedaż, 

który  wpadł  Jeffery'emu  w  oko,  wrócą  dopiero  późnym  wieczorem. 

Będzie czas, żeby wyprawić cię w drogę -oznajmiła. Popatrzyła na Anne. 

- Wieczorem, moja droga, spakujesz rzeczy, potrzebne ci na parodniowy 

pobyt w domu Hugh, ale nie zabieraj więcej niż jedną walizę, bo faeton to 

nie powóz. Gdy znajdziesz się już u Hugh, podeślemy ci kolejne rzeczy. 

Agatha pojedzie z tobą, ale chcę, by wróciła, jak tylko się rozlokujesz. - 

Rzuciła  Hugh  pytające  spojrzenie.  -  Przypuszczam,  że  macie  dosyć 

służby, by przydzielić Anne pokojówkę na czas jej wizyty? 

-  Mama  na  pewno  wskaże  kogoś  z  personelu,  by  usługiwał  pani 

Townsend - odparł Hugh. 

-  Skoro  Jeffery'ego  i  Ainswortha  nie  będzie  przez  większość 

jutrzejszego  dnia  -  rzekła  Cornelia  -  a  pojutrze  wstaną  zapewne  koło 

południa,  jeśli  szczęście  nam  dopisze,  dowiedzą  się  o  wyjeździe  Anne 

być  może  dopiero  pojutrze  późnym  popołudniem.  Wtedy  już  będzie 

bezpieczna.  -  Cornelia  popatrzyła  na  resztę  rodziny.  -  Macie  jakieś 

pytania? Uwagi? 

-  Co  powiemy,  gdy  spytają,  dlaczego  wyjechała?  -  zapytała  Emily, 

marszcząc brwi. 

Cornelia uśmiechnęła się: - To, co powiedział sam Hugh. Althea czuje 

się  samotna.  Tęskni  za  pociechą,  jaką  daje  obecność  innej  kobiety  i 

rozmowa z nią. Kiedy Anne, to dobre serduszko, usłyszała, że Althea tak 

bardzo  pragnie  damskiego  towarzystwa,  zaproponowała  swoje  usługi. 

Nie  chcąc  zostawiać  matki  samotnie  dłużej  niż  to  konieczne,  Hugh 

nalegał, by natychmiast ruszyli do Parkham Houśe. 











- Dzięki - rzekł sucho Hugh. - Wszystko na mnie. 

- Masz wystarczająco mocne ramiona - powiedziała Cornelia, w której 

oczach  błyszczały  iskierki  -  by  unieść  to  brzemię.  A  do  tego  chętnie 

zakrzyczysz Jeffery'ego, gdyby się okazało, że jest na tyle bezczelny, by 

zwalić się do twojego domu i zażądać wyjaśnień. 

Nie  dojrzawszy  żadnych  mankamentów  tego  planu,  Emily  skinęła 

głową.  -  To  dobre  wyjście.  Jeffery  nie  może  sprzeciwiać  się 

postępowaniu  Anne,  a  już  na  pewno  nie  ośmieli  się  zaprotestować 

przeciwko  jej  odwiedzinom  u  jego  matki.  -Rzuciła  Hugh  niespokojne 

spojrzenie.  -  Wiesz,  że  będziesz  musiał  dopilnować,  by  Jeffery  i 

Ainsworth nie mieli najmniejszej sposobności do porwania jej z twojego 

domu?  Niech  nie  spaceruje  sama  i  absolutnie  nie  pozwól  jej  nigdzie 

wyjeżdżać bez towarzystwa. 

Hugh  spojrzał  na  Emily  z  urazą  w  oczach.  -  Nie  jestem  osłem! 

Zachowam czujność. W Parkham będzie bezpieczna, ale liczę się z tym, 

że Jeffery czy ten jego podejrzany kompan mogą podjąć próbę porwania 

jej stamtąd. - Spojrzał na Anne i uśmiechnął się. - Będę cię pilnie strzegł, 

moja pani. Pod moją opieką nie musi się pani niczego obawiać. 

Gdy Hugh spojrzał w jej duże, brązowe oczy, poczuł, jak przepływa 

przezeń  coś  ciepłego  i  potężnego.  -  Bezsprzecznie  z  łatwością  podbija 

pani ludzkie serca - rzekł głosem bardziej ochrypłym niż sądził. 

Emily  i  Cornelia  wymieniły  spojrzenia,  Emily  uniosła  brew,  a 

Cornelia uśmiechnęła się. Bardzo zadowolona z siebie i rozwoju sytuacji, 

Cornelia podsumowała: 

-A  zatem  wszystko  ustalone.  Gdy  tylko  Jeffery  i  Ainsworth  wyjadą 

jutro z domu, ruszycie z Anne do Parkham. 

Plan udał się w zupełności. Jeffery i Ainsworth wyjechali później, niż 

reszta domowników by sobie tego życzyła, lecz 



w końcu zniknęli im z oczu. Korzystając z tego, że Bundy i Tempie 

znajdowali się na górze, w pokojach swoich panów, dyskretnie ustawiono 

faeton  z  boku  domu  i  załadowano  walizy.  Parę  minut  później, 

wymieniwszy  uściski  i  serdeczne  napomnienia,  Anne,  Agatha  oraz 

Barnett, dyskretny lokaj Hugh, zasiedli w faetonie, a Hugh puścił siwki 

kłusem. 

Po ich wyjeździe w domu zrobiło się strasznie pusto, lecz Emily spadł 

kamień z serca. Anne jest bezpieczna. Jeffery się wścieknie, przyznała w 

zamyśleniu,  i  parę  następnych  dni  będzie  bardzo  nieprzyjemnych,  ale 

najważniejsze, że Anne znajduje się poza zasięgiem jego łapsk. I warto za 

to znieść wybuchy gniewu Jeffery'ego oraz jego ponure spojrzenia. 

Podtrzymując  Cornelię  pod  łokieć,  gdy  szły  do  zielonego  salonu, 

Emily odezwała się: 

- Jeffery wpadnie w szał. 

- Wiem - odparła Cornelia - ale może najwyżej odgrażać się i pienić. - 

Obrzuciła  wzrokiem  Emily.  -  Gdybym  wiedziała,  że  pojedziesz,  ciebie 

bym też wysłała. 

Emily spojrzała na nią ze zdumieniem. 

- Mnie? Dlaczego? 

- Bo skoro zdobycz im się wymknęła, mogą zwrócić oczy na ciebie - 

odparła znużonym głosem Cornelia. 

- To prawda - przyznała Emily. Uśmiechnęła się nieprzyjemnie. - Ale 

nie jestem Anne i nawet gdyby byli na tyle głupi, by ze mną spróbować 

czegoś takiego, nie dam im się łatwo zastraszyć. - Z ognistym błyskiem w 

szarych oczach dodała: -Bez względu na to, co Ainsworth by mi zrobił, 

nigdy bym za niego nie wyszła! I wykrzyczałabym o jego przewrotności z 

wiejskiej  kazalnicy.  Wszyscy  dowiedzieliby  się,  jakimi  łotrami  są  on  i 

Jeffery. 

Cornelia  tego  się  właśnie  po  Emily  spodziewała,  lecz  młoda 

dziewczyna najwyraźniej nie brała pod uwagę wszystkich 







konsekwencji  takiego  obrotu  rzeczy.  Nie  pomyślała,  jak  bardzo 

zmieniłoby  się  jej  życie,  jeśli  Ainsworthowi  udałoby  się  zniszczyć  jej 

reputację. 

-Wiem, ale pamiętaj, że będziesz zrujnowana - rzekła cicho Cornelia, 

patrząc w twarz Emily. Młodzi są tak pewni siebie, tak przekonani, że uda 

im  się  przezwyciężyć  wszelkie  przeszkody,  pomyślała  z  boleścią,  lecz 

gdyby  Ainsworth  zdołał  wprowadzić  swój  plan  w  życie  i  Emily 

odrzuciłaby propozycję małżeństwa z nim, spotkałaby się z ostracyzmem 

towarzyskim,  stałaby  się  pariasem,  wyrzutkiem.  W  Cornelii  serce 

zamarło  na  samą  myśl  o  tym,  że  jej  urocza,  pełna  werwy  siostrzenica 

zostałaby brutalnie zgwałcona, gdyby tylko Ainsworthowi nadarzyła się 

taka  sposobność,  a  potem  odmówiono  by  jej  wstępu  do  domów  ludzi, 

których  znała  całe  życie.  Oczywiście  niektórzy  wspieraliby  ją  -  pani 

Gilbert,  Jeb  Brown  i  Caleb  Gates,  by  wymienić  tylko  parę  osób.  Ale 

gdyby rozniosła się wieść, że Ainsworth uwiódł Emily, za jej zgodą czy 

wbrew jej woli, nigdy nie zostałaby zaproszona do domów ludzi o równej 

jej pozycji społecznej, nigdy nie byłaby mile widziana we dworze lorda i 

lady Broadfootów, pani Featherstone czy innych. Upadek Emily wydałby 

ją na pastwę takich kreatur jak Kelsey, toteż Cornelia, zawsze silna, omal 

się nie rozpłakała na myśl, jak samotna i haniebna przyszłość czekałaby 

jej uroczą bratanicę, gdyby Ainsworth zdołał wprowadzić w życie swój 

złowieszczy  plan,  zamieniając  tylko  Anne  na  Emily.  I  zachowa  się 

okrutnie, uznała gorzko Cornelia, okrutnie i podle, by ukarać Emily za to, 

że odmówiła mu Anne. 

Nie  zastanawiając  się  nad  ponurą  przyszłością,  która  czekałaby  ją, 

gdyby doszło do najgorszego, Emily prychnęła lekceważąco. 

- A co mnie to obchodzi. 

Cornelia  przystanęła  i  spojrzała  na  nią  gniewnie.  -  Powinno  cię 

obchodzić! - rzekła ze złością. - Pomyśl chwilę, jak bę- 



dziesz się czuła, gdy nie zechcą cię przyjmować w domu pastora albo 

gdy  pani  Featherstone  i  lady  Broadfoot  odmówią  ci  wstępu  do  ich 

domów.  Jak  się  poczujesz,  kiedy  ludzie,  których  znałaś  i  lubiłaś  od 

dziecka, zaczną przechodzić na drugą stronę ulicy, by uniknąć spotkania z 

tobą? Albo zacznie cię nagabywać kolejny Ainsworth czy ktoś taki, jak 

ten obmierzły Kelsey? Nie wzięłaś tego pod uwagę, dziewczyno! Jeżeli 

wpadniesz w ich łapy, stracisz reputację na zawsze. 

Emily  zbladła  i  z  trudem  przełknęła  ślinę.  Cornelia  odmalowała 

ponury obraz i Emily zadrżała lekko ze strachu. Opanowała lęk i uniosła 

podbródek. 

- W takim razie muszę dopilnować, by Ainsworth nie dostał mnie w 

swoje łapy. 

Nie całkiem takiej odpowiedzi oczekiwała Cornelia, ale przynajmniej 

Emily  pomyślała  o  skutkach  i  przestała  uważać,  że  jeśli  Ainsworth  ją 

zniewoli, po prostu się z tego otrząśnie. 

Następny  dzień  był  dla  obu  pań  niezbyt  przyjemny.  Obie  miały 

napięte nerwy i nie czuły szczególnej chęci do rozmowy. A zatem gdy 

lord  Joslyn,  za  pośrednictwem  Walkera,  zaprosił  obie  niewiasty  do 

złożenia  mu  wizyty,  Emily  chciała  odmówić,  lecz  nim  zdążyła  się 

odezwać, Cornelia zadysponowała: 

-  Powiedz  lordowi  Joslynowi,  że  odwiedzimy  go  z  radością.  Kiedy 

Walker odszedł, Emily popatrzyła na stryjeczną babkę 

ponurym wzrokiem i zapytała ostro: 

- Dlaczego przyjęłaś zaproszenie? Nie jestem w nastroju do uprzejmej 

paplaniny. 

Cornelia  podniosła  się  i  wygładziła  dół  sukni  w  odcieniu  gołębiej 

szarości. - Ja też nie - odparła. - Ale przynajmniej trochę się rozerwiemy. 

- Uśmiechnęła się do Emily. - Już dawno zauważyłam, że towarzystwo 

przystojnego mężczyzny leczy mnie z melancholii. 











Kiedy tylko Emily weszła do pokoju, Barnaby zauważył, że coś się 

musiało  stać.  Wpatrywał  się  w  twarze  obu  pań,  gdy  Walker  kręcił  się 

obok nich, nalewając herbatę i częstując pokrojonym na kawałki ciastem 

porzeczkowym. Barnaby widział wyraźnie różnicę w zachowaniu Emily, 

a  i  Cornelia  wydawała  się  jakaś  przygaszona.  Wiedział,  że  Ainsworth 

zamierza poślubić Anne, jak podejrzewał, za jej zgodą lub bez, toteż jej 

nieobecność mocno go zaniepokoiła. 

Odczekał, aż wszyscy zostaną obsłużeni i Walker wyjdzie.  Dopiero 

gdy za kamerdynerem zamknęły się drzwi, z nieprzeniknionym wyrazem 

twarzy zapytał: 

- A gdzie jest urocza, młoda pani Townsend? Mam nadzieję, że nic jej 

nie dolega? 

Cornelia  uśmiechnęła  się,  choć,  jak  uznał,  bez  swej  zwykłej, 

szelmowskiej zadziorności. 

- Zapewne pan nie wie, ale młodszy brat Jeffery'ego, Hugh, był tutaj z 

krótką wizytą. Przybył wczoraj i już odjechał do domu, Parkham House, 

który  leży  niespełna  dzień  drogi  stąd.  Zabrał  ze  sobą  Anne,  by 

dotrzymywała  towarzystwa  jego  matce.  Hugh  zajęty  jest  własnymi 

sprawami i matka, która mieszka z nim, czuje się samotna. 

- Hugh bardzo żałował, że nie miał sposobności pana poznać - wtrąciła 

Emily. Z wyrazem serdeczności na twarzy dodała: - Polubiłby pan go. - 

Przez chwilę w jej oczach błysnęło rozbawienie. - Jest zupełnie inny niż 

mój kuzyn Jeffery. 

Barnaby roześmiał się. - W istocie wiedziałem o wizycie Hugh. Poczta 

pantoflowa  między  służbą  działa  niezawodnie.  Ale  jeszcze  mi  nie 

doniesiono, że wyjechał ani że zabrał ze sobą pani macochę. - Zawahał się 

na myśl o deklaracji Ains-wortha. Coś mu tu nie pasowało. Nie mogąc się 

powstrzymać, zapytał: - Ainsworth nie miał zastrzeżeń, że wyjeżdża w 

takim czasie? 



Oczy Emily zwęziły się. 

- Jak to, „w takim czasie"? 

-Ainsworth dał mi do zrozumienia, że niebawem się zaręczą. 

Emily poczuła taką wściekłość, że się zapomniała. - Co za kłamliwa, 

tchórzliwa gadzina! - wybuchła z żarem. - Nic podobnego! Anne go nie 

znosi. W istocie uznała za roztropne wyjechać z Brzezin na parę tygodni, 

by uniknąć obmierzłych zalotów Ainswortha. 

Barnaby  zerknął  na  Cornelię,  ale  ona  nie  próbowała  załagodzić 

nagłego  wybuchu  Emily.  Anne  jest  w  bezpiecznym  miejscu,  lecz 

Cornelia  musi  chronić  jeszcze  jedno  dziewczę  -i  jeśli  w  tym  celu 

musiałaby  ułożyć  się  z  diabłem,  zrobiłaby  to.  A  lord  Joslyn  nie  jest 

diabłem, wręcz przeciwnie. Cornelia znała się na ludziach i instynktownie 

mu zaufała. Potrzebowały pomocy;  wyrobiła sobie zdanie o Barnabym 

już przy pierwszym spotkaniu i widząc, jak jego wzrok biegnie ku Emily, 

uznała, że nadeszła pora, by porozmawiać szczerze. 

-  Ainsworth  otrzyma  wielką  sumę  pieniędzy,  jeśli  do  pierwszego 

marca pojmie za żonę jakąś przyzwoitą niewiastę - wypaliła. - Przy jego 

reputacji  niewielu  znajdzie  się  odpowiedzialnych  rodziców  czy 

opiekunów,  którzy  oddaliby  mu  rękę  córki  czy  podopiecznej.  Od 

miesięcy szuka kobiety, która byłaby tak niemądra, by za niego wyjść. 

Czas ucieka, a on rozpaczliwie poszukuje połowicy. 

-1 Jeffery sprowadził go tutaj - wycedził Barnaby - gdzie, jak uznał, 

znajdzie nie jedną, a dwie odpowiednie kandydatki? 

Cornelia skinęła głową, twarz miała ściągniętą i ponurą. 

Barnaby  podniósł  do  ust  filiżankę  herbaty  podanej  wcześniej  i  upił 

łyk, by zyskać chwilę na opanowanie wściekłości szalejącej w jego piersi. 

Doskonale odczytał to, czego nie dopowiedziała Cornelia. W atmosferze 

domu wyczuwało się złowiesz- 













czą intrygę, a jedyna osoba, która powinna przede wszystkim dbać o 

dwie  kobiety,  oddane  jej  pod  opiekę,  pomaga  Ains-worthowi.  Ale 

dlaczego Jeffery... Jeszcze zanim sformułował w głowie to pytanie, już 

znał odpowiedź. Pieniądze. 

Odstawiwszy  filiżankę  na  spodeczek,  rzekł:  -  Ten  wasz  Jeffery  to 

przedsiębiorczy człowiek, nieprawdaż? Nie dość, że takiego hultaja jak 

Ainsworth wprowadza do przyzwoitego domu, w którym są dwie młode 

kobiety  na  wydaniu,  to  jeszcze  gotów  jest  przyjąć  od  Ainswortha 

pieniądze w zamian za załatwienie mu małżonki. Łatwy zarobek. - Uniósł 

brew. - Czy mam rację? 

Cornelia ponownie skinęła głową, rada, że tak szybko zorientował się 

w sytuacji... no i ten niebezpieczny błysk w czarnych oczach... 

Barnaby  ułożył  palce  na  kształt  iglicy  i  nie  patrząc  na  nikogo  w 

szczególności, rzekł: 

-Co do Anne... mam nadzieję, że nie macie mi za złe tej poufałości? 

-  Teraz  nie  -  odparła  Cornelia.  -  W  istocie,  tak  jest  prościej.  Proszę 

mówić do mnie Cornelia, a imię Emily już pan zna. 

Barnaby  odpowiedział  jej  tym  swoim  niezwykle  urzekającym 

uśmiechem. - W takim razie nalegam, byście mówiły do mnie Barnaby. - 

Wyszczerzył zęby. - Barnabym Joslynem byłem dużo dłużej niż lordem 

Joslynem i trochę już się czuję zmęczony tym „milordzie to", „milordzie 

tamto". 

- Czy wszyscy Amerykanie są tacy? - zapytała z ciekawością Emily, 

zaskoczona, że tak łatwo odrzuca tytuł i po tak krótkiej znajomości chce 

by  traktowano  go  jak  swojego.  Usiłowała  wyobrazić  sobie  Mathew 

Joslyna, który zachowuje się w ten sposób, ale nie potrafiła. 

Barnaby  wzruszył  ramionami.  -  Nie  wszyscy  Anglicy  są  do  siebie 

podobni, i to samo odnosi się do Amerykanów. Proszę 



mi wierzyć, my też mamy swoich łajdaków. - Zmarszczka przecięła 

mu czoło. - Ale chyba nie aż takich drani, jak para hultajów, która stanęła 

na waszej drodze. 

- Racja - przyznała Cornelia. - Trudno byłoby znaleźć im równych. 

Pochylając się do przodu, Barnaby zapytał: 

- Skoro zabrakło Anne, uważasz, że zwróci teraz uwagę na Emily? 

-  Nie  wiem  tego  na  pewno  -  odparła  Cornelia  -  lecz  choć  Anne  się 

wymknęła, Ainsworth nadal potrzebuje żony... a została tylko Emily. 

Barnaby i Cornelia spojrzeli na nią, a ona się skrzywiła. -To bardzo 

prawdopodobne,  że  Ainsworth  zacznie  teraz  o  mnie  zabiegać,  ale  nie 

można  mnie  porównywać  z  Anne!  Jestem  silniejsza,  niełatwo  mnie 

zastraszyć, zmusić do uległości ani przerazić. 

-  Zgoda,  ale  nie  masz  szans  z  człowiekiem,  który  tak  się  zawziął  - 

rzekł ponuro Barnaby. - Zwłaszcza gdyby ukrył cię w miejscu, gdzie nikt 

by nie usłyszał twoich krzyków... a ten, który by usłyszał, machnąłby na 

nie ręką. 

Emily przełknęła ślinę. - Nie wiemy na pewno, czy Ainsworth się mną 

zadowoli. - Wygięła wargi. - Niezbyt mnie lubi, a ja jasno pokazałam, że 

czuję do niego odrazę. 

- Podobnie jak Anne, ale to go nie odstraszyło - wycedził Barnaby, w 

którym  sama  myśl,  że  Ainsworth  mógłby  dotknąć  Emily,  rozbudziła 

wszelkie  instynkty  opiekuńcze  oraz  zaborcze  zapędy.  Zabiję  go,  jeśli 

ośmieli  się  tknąć  ją  palcem,  przyznał  brutalnie.  I  zrobię  to  z 

przyjemnością. 

-  Więc  co  robimy?  -  zapytała  praktycznie  Cornelia,  ze  wzrokiem 

utkwionym w mrocznych rysach Barnaby'ego. 

Barnaby  wstał  i  zaczął  krążyć  po  pokoju,  a  jego  gibkość  i  gracja 

nasunęły Emily myśl o wielkim lwie widzianym przez 













nią  w  królewskiej  menażerii  w  Tower  of  London.  Uznała,  że  nie 

wygląda  na  człowieka,  który  przed  paroma  dniami  otarł  się  o  śmierć. 

Gęste  czarne  włosy  zakrywały  ranę,  nie  było  też  widać  żadnych 

zewnętrznych oznak osłabienia. Promieniował siłą oraz zdecydowaniem i 

Emily, z lekkim zawstydzeniem, zorientowała się, jak ogromna ogarnęła 

ją radość z tego, że Barnaby jest po ich stronie. 

Zatrzymał  się  i  stanął  przed  Emily,  czując  wszechogarniającą  go 

zaborczość. Z niemałym zdziwieniem stwierdził, że uważa, iż ta kobieta 

należy do niego. Tak, zamierza ją poślubić. I - na Boga! - nie zostawi jej w 

niebezpieczeństwie. Patrząc na nią nieprzeniknionym wzrokiem, rzekł: - 

Nie jesteś tu bezpieczna. Ty i twoja ciotka musicie pojechać ze mną do 

Windmere,  tam  mogę  was  chronić,  tu  nie.  W  solidnych  murach 

Windmere ani Ainsworth, ani twój kuzyn nie będą mogli cię tknąć. 

Niezupełnie tego pragnęła Cornelia, ale po chwili namysłu uznała, że 

to całkiem dobre wyjście. Naturalnie, ich nagła przeprowadzka do domu 

wicehrabiego narazi je na plotki i najprzeróżniejsze domysły, ale to jej nie 

martwiło. Jeśli dobrze odczytała najprzeróżniejsze oznaki - a chyba tak, w 

końcu  jest  mądrym,  starym  babskiem,  które  widziało  już  niejedną 

nieprzytomnie  zakochaną  parę  -  nie  minie  parę  tygodni,  a  zostaną 

ogłoszone zaręczyny lorda Joslyna i Emily. Będzie dobrze. Emily nic nie 

zagrozi,  a  Joslyn  zyska  okazję,  by  móc  się  do  niej  umizgiwać  bez 

przeszkód. Uśmiechnęła się lekko. Jeffery dostanie szału. 

Barnaby  zerknął  na  Cornelię  i  wydał  westchnienie  ulgi,  gdy 

nieznacznie skinęła głową. Wspaniale! Ma teraz jednego sprzymierzeńca, 

pomyślał,  kierując  uwagę  z  powrotem  na  Emily.  Teraz  będzie  musiał 

przekonać tylko siedzącą przed nim szarooką złośnicę. 

Świadoma wyłącznie szorstkiej twarzy Barnaby'ego nad sobą, mając 

w uszach jego zaskakujące słowa, Emily gapiła się 



nań  z  rozdziawionymi  ustami.  Myśli  przelatywały  w  jej  głowie  jak 

szalone,  aż  w  końcu  zdołała  jedną  uchwycić  i  zapytała  z 

niedowierzaniem: - Czyś ty oszalał? Wielki Boże! Cała okolica będzie się 

trzęsła od plotek. - Oczy jej się zwęziły. - Czyżbyś nie dbał ani o swoją 

reputację, ani o moją? 

Nim Barnaby zdążył odpowiedzieć, Lamb wetknął głowę przez drzwi. 

- Przyjechał Mathew i chce się z tobą zobaczyć -oznajmił. - Czy Walker 

ma go wprowadzić? 

Zupełnie nie w porę, pomyślał Barnaby, ale  to niczego nie zmienia. 

Bez względu na to, jaki argument wysunie Emily, wraz z ciotką zostanie 

ulokowana  w  Windmere.  To  dla  jej  własnego  dobra,  wmawiał  sobie, 

przekonany o własnej szlachetności. 

Gdy Mathew wprowadzono do pokoju, od razu dało się poznać, że nie 

jest to wizyta grzecznościowa - fular miał zawiązany elegancko, ale na 

przystojnej twarzy widniał ponury wyraz. 

Cornelia, która nigdy nie bawiła się w konwencjonalne uprzejmości, 

rzekła: 

- Widzę, że przynosi pan ważne wieści. Czy mamy wyjść i zostawić 

panów sam na sam? 

-  Nie,  nie  trzeba  -  odparł  Mathew.  -1  tak  się  niebawem  dowiecie.  - 

Patrząc  na  Barnaby'ego,  powiedział  cicho:  -  Dziś  dostałem  list  od 

znajomego z Londynu. Z Francji przyszła nowina, że Ludwik XVI został 

ścięty w poniedziałek w Paryżu. 

Panie zgodnie wydały stłumione okrzyki, lecz Barnaby tylko zacisnął 

usta - prócz tego nie zdradził najmniejszego śladu emocji. Śmierć króla 

Francji to wstrząsająca wiadomość, nie mniejsza niż fakt, że skazali go na 

gilotynę  rewolucjoniści,  którzy  przejęli  władzę  we  Francji,  ale 

Barnaby'ego przede wszystkim obchodziło to, gdzie się znajduje Lucien, 

jego przyrodni brat z nieprawego łoża. Czy jest bezpieczny? Wiadomo 

było, że przebywa we Francji, a, jak znał Luciena, chłopak wmieszał 









się  w  całą  sieć  intryg.  Barnaby  poczuł  nagły  skurcz  w  żołądku.  A 

niech cię diabli, Lucien, myślał ze złością. Jeśli dałeś się zabić... 

Cornelia pochyliła się do przodu i spytała niespokojnie: 

- A królowa? Maria Antonina? Żyje? Mathew szybko skinął głową. 

- Przynajmniej tak wynika z listu mojego znajomego. 

- A co z delfinem? - zapytał Barnaby surowo. - Czy już zaczęli zabijać 

dzieci? 

Mathew  potrząsnął głową.  -  Wedle  mego znajomego reszta rodziny 

królewskiej  została  uwięziona  w  Tempie  i  wszyscy  jeszcze  żyją.-,  na 

razie. - Spojrzał znacząco na Barnaby'ego. - W tej chwili nie jest dobrze 

przebywać  we  Francji.  Będziemy  z  nią  w  stanie  wojny  w  ciągu  paru 

tygodni, jeśli nie dni. 

Barnaby rzucił mu ponure spojrzenie. - Sądzisz, że o tym nie wiem? - 

Z nachmurzoną  miną powiedział pod nosem:  -Ostrzegałem  go, ale  czy 

wiadomo, co Lucifer zrobi, gdy wbije sobie coś do głowy? 

- Lucifer? - zapytała Emily, robiąc wielkie oczy. 

-  Mój  przyrodni  brat,  z  piekła  rodem...  a  także,  nie  owijając  w 

bawełnę,  z  nieprawego  łoża  -  odparł  Barnaby.  -  Jego  matka  była 

Francuzką,  zmarła  przed  laty,  ale  gdy  obecne  szaleństwo  ogarnęło 

Francję, Lucien - Luc - koniecznie chciał się dowiedzieć, kto z rodziny 

przeżył  rewolucję.  -  Wykrzywił  usta.  -  Ponieważ  pochodziła  z  drobnej 

szlachty, wątpię, by ktokolwiek ocalał, lecz jeśli ktoś zdołał ocalić głowę, 

Luc go odnajdzie i wywiezie z kraju... jeśli sam przy tym nie zginie. 

Wstrząśnięta  wieścią  o  straszliwym  losie  króla,  Cornelia  podniosła 

się.  -  Zostawimy  teraz  panów.  Na  pewno  macie  sobie  wiele  do 

powiedzenia na osobności. - Zerknęła na Barnaby'ego, który już otwierał 

usta,  by  ją  zatrzymać.  -  Dokończymy  naszą  rozmowę  po  wyjeździe 

twojego kuzyna. - Znaczącym tonem 



dodała: - Dopilnuję, by wszystko było gotowe do twojego wyjazdu do 

Windmere. 

Gdy  panie  wyszły,  Mathew  zapytał  Barnaby'ego:  -  Wracasz  do 

Windmere? Uważasz, że to rozsądne? Zapewniam cię, że nie ma takiej 

potrzeby.  Wszystko  trzymam  w  garści.  -  Z  nutką  niechęci  dodał:  - 

Pamiętaj, że znam Windmere od dziecka i że samodzielnie zarządzałem 

posiadłością  podczas  ostatnich  miesięcy  życia  naszego  stryjecznego 

dziadka. Wiem dobrze, co trzeba zrobić. 

- Nie mogę o tym zapomnieć - odparł Barnaby, dzwoniąc na Lamba - 

skoro tak często mi o tym przypominasz. - Ze zwężonymi oczyma rzekł 

pod nosem: - Pora, bym powrócił do domu, nie chcę, żebyś się w nim zbyt 

dobrze poczuł. 

Mathew zaczerwienił się i zacisnął wargi. - A niech cię! Nie jestem 

padlinożercą! Nie życzę ci dobrze, ale też nie życzę ci źle. - Rzucił mu 

mordercze  spojrzenie.  -  Nie  zasługuję  na  takie  traktowanie  i  gdyby 

powiedział to ktoś inny, natychmiast wyzwałbym go na pojedynek. 

Barnaby  westchnął  i  przepraszająco  pomachał  dłonią.  -  Masz  rację. 

Moja uwaga była nie na miejscu i żałuję swoich słów. - Uśmiechnął się 

ponuro. - Obawiam się, że rozbudzasz we mnie najgorsze instynkty. 

Mathew zawahał się, po czym wymamrotał gorzko: - A ty we mnie. - 

Jego  lazurowe  oczy  napotkały  czarne,  czujne  źrenice  Barnaby'ego.  - 

Wątpię, czy kiedykolwiek zostaniemy przyjaciółmi, ale mam nadzieję, że 

nauczymy się przestawać ze sobą bez wrogości. 

Wejście  Lamba  uniemożliwiło  dalszą  wymianę  zdań.  Mathew 

sztywno się pożegnał. 

- Nastąpiłeś mu na odcisk, co? - zapytał Lamb. 

-  Tak,  i  to  niepotrzebnie,  zwłaszcza  że  usiłował  wyświadczyć  mi 

przysługę.  -  Barnaby  zwięźle  przekazał  mu  wieści,  które  przywiózł 

Mathew. 













Podobnie jak Barnaby, Lamb przede wszystkim pomyślał o Lucienie. 

- Ten przeklęty Lucifer! Tylko cudem zdoła ocalić głowę. 

- Zgoda - powiedział Barnaby już spokojniej, choć Lamb zauważył, 

jak bardzo przejął go los Luciena. - Niestety, w żaden sposób nie możemy 

mu  pomóc  -  przyznał  z  żalem  Barnaby.  -Nie  mamy  pojęcia,  gdzie  się 

znajduje... ani nawet czy żyje i nie wiem, jak szukać dla niego ratunku. - 

Obrzucił wzrokiem Lamba. - A co ty myślisz? 

Oblicze Lamba wyrażało taką samą troskę. - Z tym, co wiemy w tej 

chwili,  nic  nie  możemy  zrobić  -  odparł  gorzko.  -  Ale  zaczekajmy  i 

miejmy nadzieję, że to diabelskie szczęście nadal będzie mu sprzyjać. - 

Zmusił się do uśmiechu. - Znając Luci-fera, wygrzebie się z największej 

kupy gnoju, jak zawsze. 

Gdy  Emily  i  Cornelia  śpieszyły  przez  dom  do  sypialni  Emily, 

dziewczyna syczała babce w ucho, że nigdzie nie jedzie - co na starszej 

pani  nie  robiło  najmniejszego  wrażenia.  Kiedy  doszły  do  sypialni  i 

zamknęły za sobą drzwi, Emily warknęła: 

- Powtarzam po raz ostatni, że nie wypchniesz mnie do Windmere jak 

obwiązanego  kuraka  na  targ.  -  Z  rękami  skrzyżowanymi  na  piersi 

zakwiliła w końcu jak dziecko: - I nie zmusisz mnie do wyjazdu. 

Cornelia  napierała  na  nią  gniewnie  i,  grożąc  kościstym  palcem  tuż 

przy  jej  twarzy,  oznajmiła  ponuro:  -  Dziewczyno,  jeśli  będę  musiała 

walnąć cię w głowę i obwiązać, właśnie jak kuraka, którego się wiezie na 

targ, nawet się nie zawaham! I jeżeli sądzisz, że Walker i reszta służby nie 

pomogą  mi,  to  jesteś  głupsza,  niż  myślałam.  -  Odetchnęła  i  rzekła 

łagodniej:  -Emily,  tylko  w  ten  sposób  możesz  się  uchronić  przed 

Ainswort-hem i tym twoim przeklętym kuzynem. Myślisz, że Ainsworth 

będzie  się  trzymał  od  ciebie  z  daleka,  bo  cię  nie  lubi,  ale  to  płonne 

nadzieje. Chce mieć majątek i wbij sobie do głowy, że 



zrobi wszystko, by go zdobyć - nawet ożeni się z kobietą, której nie 

znosi. 

Wstrząśnięta  gwałtownym  tonem  Cornelii,  Emily  przestała  się 

opierać.  Przyznała  ze  smutkiem,  że  jej  ukochana  stryjeczna  babcia 

najwyraźniej  jest  przekonana,  iż  grozi  jej  niebezpieczeństwo,  więc 

choćby  tylko  po  to,  by  rozproszyć  obawy  Cornelii,  powinna  przyjąć 

schronienie, które ofiarował im lord Joslyn. -No dobrze - rzekła cicho. - 

Pojedziemy. 

Czując ulgę większą, niż sama przed sobą chciała przyznać, Cornelia 

zarządziła: - Nie mamy czasu na wielkie pakowanie. Weź ze sobą rzeczy 

na parę dni. Resztę nam doślą. 

-  Jeśli  Jeffery  ich  nie  spali  w  napadzie  wściekłości  -  rzekła  sucho 

Emily.  Choć  przystała  już  na  wyjazd  do  Windmere,  nie  mogła  się 

powstrzymać  przed  pytaniem:  -  Naprawdę  wierzysz,  że  Ainsworth 

wziąłby mnie w zastępstwie Anne? 

Cornelia skinęła potwierdzająco. 

- Chce dostać ten majątek, za wszelką cenę. Mamy szczęście, że Anne 

jest w drodze do Parkham i że Ainsworth i Jeffery nic o tym nie wiedzą. 

Raz przynajmniej możemy się cieszyć z tego, że Jeffery jest w Newhaven, 

gdzie trwoni pieniądze, których nie ma, na konia, którego nie potrzebuje. 

Jeffery  i  Ainsworth  nie  byli  w  Newhaven  i  nie  chodziło  o  żadnego 

konia. Owa podróż do Newhaven to wybieg, który miał ukryć prawdziwy 

cel ich wyprawy - wiejski domek, w którym Jeffery spotykał się ze swymi 

kochankami.  Obaj  mężczyźni  w  tym  dniu  doglądali,  czy  wszystko  jest 

gotowe  na  porwanie  i  zniewolenie  Anne.  Niestety,  wieść,  że  Anne 

wymknęła się z łap obu łotrów, już doszła do ich uszu... 



















 Rozdział 12 



Jeffery  i  Ainsworth  dowiedzieli  się  o  wyjeździe  Anne  do  Parkham 

House  czystym  zbiegiem  okoliczności.  Rosie  Perrin,  siostra  Sally, 

przybyła z wizytą do Brzezin, jak to często miała w zwyczaju. Siedziała w 

kuchni przy wyszorowanym do czysta stole pani Spalding, piła herbatę, 

śmiała się i gawędziła z Sally oraz innymi służącymi. I wtedy usłyszała 

wypowiedzianą mimochodem wieść, że pani Anne Townsend tego ranka 

wyjechała na parę tygodni do Parkham House. 

Wracając do wioski późnym popołudniem, zajrzała „Pod Barani Łeb", 

by zapytać, czy wieczorem nie będzie potrzebna do pomocy. Okazało się, 

że  nie,  ale  zauważyła  Kelseya,  który  siedział  przy  stoliku  w  rogu,  i 

dosiadła się do niego. 

Rozmawiali zdawkowo przez parę minut, po czym Rosie wspomniała, 

że  była  w  Brzezinach  i  tam  dowiedziała  się  o  wyjeździe  pani  Anne 

Townsend  do  Parkham  House,  gdzie  zamierza  spędzić  parę  tygodni  z 

matką sędziego. Kelsey natychmiast ożywił się i zaczął zastanawiać, jak 

najlepiej  wykorzystać  tę  informację,  którą  Rosie  bezwiednie  mu 

przekazała. 

Choć nie był wtajemniczony w plany sędziego i Ainswortha, zdawał 

sobie sprawę, że tych dwu szykuje jakieś łotrostwo 



i cokolwiek knują, ma to coś wspólnego z Anne Townsend. Wiedząc, 

że Ainsworth ma otrzymać majątek, jeśli ożeni się z niewiastą z dobrego 

domu, i mając podobny charakter, Kelsey już dawno zdążył się domyślić, 

jakich sposobów Ainsworth się chwyci, by zdobyć rękę kobiety, która go 

odtrąciła. 

Mając naturę szpicla, Kelsey od miesięcy wiedział o wiejskim domku 

będącym  miejscem  schadzek  Ainswortha.  Odkąd  go  odprawiono, 

dysponował  tylko  małą  sumką  i  drobniakami,  które  od  czasu  do  czasu 

dawał mu Jeffery, toteż włamał się tu i sypiał w jednym z pokojów. Tego 

ranka niespodziewanie obudziło go przybycie Jeffery'ego i Ainswortha, 

tak że ledwo zdołał wymknąć się niepostrzeżenie przez okno sypialni z 

boku domu. Znalazł ukryte w stajni konie, zauważył skórzane torby przy 

siodłach,  wyładowane  winem,  jedzeniem  i  innymi  rzeczami,  po  czym 

ukrył  się  w  pobliżu  i  czatował.  Najwyraźniej  zamierzali  wykorzystać 

dom, zdaniem Kelseya nie po to, by Jeffery miał się tu spotkać z chętną 

dziewką na noc pełną swawoli. Zwłaszcza obecność Ainswortha dawała 

wiele do myślenia. 

Gdy Rosie wyszła z gospody, Kelsey rozsiadł się i zaczął obracać w 

myślach, co wie i jak ze swej wiedzy zrobić najlepszy użytek. Zapewne 

sędzia i Ainsworth nie mają pojęcia, że Anne Townsend się wymknęła - 

ciekawe,  jak  mu  się  odwdzięczą  za  wieść  ojej  wyjeździe.  Może  się 

przekonać tylko w jeden sposób, uznał, powstając z krzesła. 

Ani Jeffery, ani Ainsworth nie byli zadowoleni, gdy jakiś czas później 

wkroczył  do  starej  kuchni  wiejskiego  domku.  Kelsey  zauważył,  że  w 

kuchni  panował  zwykły  bałagan,  tylko  na  zakurzonym  stołe  przy 

przeciwległej ścianie byle jak poustawiano kilka butelek wina, jedzenie, 

talerze,  sztućce  i  szklanki.  Najprawdopodobniej  najwięcej  wysiłku 

poświęcili sypialni, pomyślał, czując mrowienie w przyrodzeniu. Czysta 

pościel 











na zniszczonych materacach. Ainsworth przywiązywał do tego wielką 

wagę. 

- Co ty tu robisz? - zapytał Jeffery. - Mówiłem ci, żebyś się przyczaił, 

a ja o ciebie zadbam, jak tylko będę mógł. 

Kelsey spojrzał na niego z niechęcią. - A tymczasem żyję prawie jak 

żebrak.  Mam  dość  czekania!  Potrzebuję  pieniędzy  i  dowiedziałem  się 

czegoś, co napełni moje garście złotem. -Patrząc na rzeczy poustawiane 

na  stole,  uśmiechnął  się  nieprzyjemnie  i  dodał:  -  Zwłaszcza  jeśli 

poczyniono  te  przygotowania  z  myślą  o  przybyciu  młodej  pani 

Townsend. 

Jeffery zesztywniał. 

- O co ci chodzi? 

-  Tylko  o  to,  że  mam  wiadomość,  którą  pewnie  chcielibyści  e 

usłyszeć... za zapłatą. 

Patrząc nań z chłodnym namysłem, Ainsworth zapytał:  -A dlaczego 

uważasz, że interesuje nas, co robi pani Townsend? 

-  Macie  mnie  za  kpa?  -  obruszył  się  Kelsey.  -  Ta  pani  nie  chce  za 

ciebie wyjść, ale ty musisz się ożenić, a jej zgodę można uzyskać tylko w 

jeden  sposób,  oczywiście  jeśli  masz  na  tyle  czelności,  by  z  niego 

skorzystać. 

Ainsworth wpatrywał się w swoje paznokcie. - Powiedzmy, że masz 

rację - wycedził. - Dlaczego uważasz, że twoja nowina nam pomoże? 

Kelsey uśmiechnął się, odsłaniając szczerby w żółtych zębach. 

- Bo mogę obrócić na waszą korzyść te próżne wysiłki. 

- W jaki sposób? - zapytał Jeffery. 

- Zapłaćcie mi, a się dowiecie. 

Ainsworth  wpatrywał  się  w  Kelseya  przez  długą  minutę,  po  czym 

sięgnął  do  kieszeni  kamizelki  i  wyciągnął  złotą  monetę.  Rzucił  krążek 

Kelseyowi, który chwycił go zręcznym ruchem. 



- Jeśli to, co masz do powiedzenia, okaże się coś warte, będziesz mógł 

ją zatrzymać - rzekł Ainsworth - ale jeśli nie... 

-  Jest  wiele  warte  -  rzekł  Kelsey,  chowając  monetę  pod  ubraniem. 

Dopiero gdy ukrył złoto, przyszło mu do głowy, że panna Emily albo ta 

stara  wiedźma,  pani  Cornelia,  chętnie  zapłaciłyby  dużo  więcej,  żeby 

dowiedzieć  się  o  poczynaniach  Jeffery'ego  i  Ainswortha  w  wiejskim 

domku. Rozjaśnił się, uzmysławiając sobie, że po wyjeździe stąd może 

spróbować z paniami... 

-  Nadal  czekam,  by  się  przekonać,  czy  nie  przepłaciłem  -oznajmił 

niecierpliwie Ainsworth, podchodząc do starego, kamiennego kominka. 

Zatrzymując  się  parę  kroków  przed  Kel-seyem,  zapytał:  -  Czego  się 

dowiedziałeś? 

Kelsey powtórzył to, co usłyszał od Rosie, radując się zakłopotaniem i 

zaskoczeniem,  które  odmalowały  się  na  twarzy  Jeffery'ego.  Mina 

Ainswortha nie zdradzała niczego. 

-Wielki Boże! - wybuchnął zrozpaczony Jeffery. - Co mamy począć? 

Jeśli wyjechali rano, nie wyprzedzimy ich. 

-1 nie próbowałbym, nawet gdyby wyjechali przed paroma minutami - 

odpalił Ainsworth. - Chyba że chcesz wpakować kulkę w serce swojego 

brata i dokonać próby porwania w biały dzień na drodze publicznej. 

Pozyskawszy  trochę  pieniędzy,  Kelsey  stracił  zainteresowanie 

Ainsworthem i Jefferym. Teraz śpieszyło mu się do Brzezin. - Będę się 

zbierał - rzekł. 

-  Zaczekaj!  -  zatrzymał  go  Ainsworth.  -  Zasłużyłeś  na  to.  -Rzucił 

kolejną monetę w kierunku Kelseya, celowo błędnie obliczając odległość. 

Moneta  upadła  i  potoczyła  się  po  zniszczonej  kamiennej  podłodze. 

Mężczyzna pochylił się, by podnieść złoty krążek, a wtedy Ainsworth z 

szybkością  węża  chwycił  ciężki  kawał  drewna  z  porządnego  stosu 

ułożonego przy palenisku i z całej siły brutalnie uderzył Kelseya w tył 

głowy. 









Napadnięty  bezgłośnie  zwalił  się  na  ziemię  twarzą  w  dół.  Nie 

zważając na pełen przerażenia okrzyk Jeffery'ego, Ainsworth kopniakiem 

przewrócił  swą  ofiarę  na  plecy.  Kelsey  wciąż  jeszcze  oddychał. 

Ainsworth  pochylił  się,  po  czym  chłodno  i  metodycznie  jeszcze 

kilkakrotnie  uderzał  go  ciężkim  kawałem  drewna.  Dopiero  gdy  Kelsey 

wyzionął ducha, Ainsworth wyprostował się i wrzucił polano do ognia. 

Jeffery rzucił jedno spojrzenie na coś, co jeszcze przed chwilą było 

twarzą  Kelseya,  i  ścisnęło  go  w  żołądku.  Wybiegł  z  kuchni  i  ledwie 

znalazł się na dworze, zaczął gwałtownie wymiotować. Do środka wrócił 

dopiero, kiedy był pewien, że w żołądku już nic mu nie zostało. Wycierał 

usta,  omijając  wzrokiem  zwłoki  Kelseya.  -  Czy  to  było  konieczne?  - 

zapytał drżącym głosem. 

-  Tak  -  odparł  Ainsworth,  który  nawet  się  nie  zasapał  od  swych 

wysiłków. -  Nie mogłem ryzykować, że pobiegnie do twojej kuzynki  i 

stryjecznej babki, by im opowiedzieć o naszych poczynaniach. - Trącając 

trupa  czubkiem  buta,  rzekł  złośliwie:  -  Trzeba  się  pozbyć  ciała. 

Zostawiam to tobie. 

Jeffery otworzył usta, by zaprotestować, lecz powstrzymało go jedno 

spojrzenie na twarz Ainswortha. Powstrzymując  mdłości, zbliżył się do 

zwłok,  ostrożnie  ujął  jedno  ramię  i  zaczął  wyciągać  ciało  z  pokoju. 

Kelsey nie był postawnym mężczyzną, ale trup zawsze jest ciężki, toteż 

Jeffery  zdołał  go  wywlec  z  domu  dopiero  po  paru  minutach,  po  czym 

ukrył ciało pod krzakiem za stajnią. 

Kiedy  wrócił  do  kuchni,  nadal  blady  i  roztrzęsiony,  Ainsworth 

siedział na chwiejącym się, drewnianym krześle, sącząc ze szklanki wino, 

które nalał sobie z jednej z butelek, jakie przywieźli ze sobą. 

Jeffery też nalał sobie szklaneczkę, którą wychylił jednym haustem. 



- Co teraz poczniemy? Wszystko stracone. 

Ainsworth  rzucił  mu  spojrzenie  pełne  pogardy.  -  Nie,  nie  wszystko 

stracone. - Oczy pociemniały mu z wściekłości. 

- Nie takiej żony chciałem, ale obawiam się, że będę musiał zadowolić 

się Emily. 

Jeffery spojrzał na niego z ustami otwartymi ze zdumienia. 

- Jesteś szalony, jeśli myślisz, że zmusisz ją do czegokolwiek. 

- Będzie się obawiała utraty czci - odparł Ainsworth niedbale-tak jak 

każda. 

Jeffery spojrzał na niego z powątpiewaniem. 

-  Możliwe,  ale  jako  żona  będzie  nie  do  wytrzymania.  Ainsworth 

obrzucił go kamiennym spojrzeniem, a wyraz 

jego  oczu  zmroził  Jeffery'ego.  -  Ma  żyć  tak  długo  -  rzekł  cicho 

Ainsworth - aż pozyskam majątek. Potem... - Upił łyk wina i uśmiechnął 

się.  -  Potem,  obawiam  się,  moja  żona  zginie  wskutek  nieszczęśliwego 

wypadku. 

Jeffery spuścił wzrok. Nie jest, powiedział sobie, złym człowiekiem i 

gdyby,  fatalnym  trafem,  nie  przegrał  tyle  w  karty,  w  większości  do 

Ainswortha,  nie  znalazłby  się  w  tej  sytuacji.  Bardzo  chciał  pomóc 

Ainsworthowi  w  zdobyciu  Anne,  ale  na  śmierć  Kelseya  nigdy  by  nie 

przystał  -  gdyby  zapytano  go  o  zdanie.  Jeffery  nie  lubił  Emily,  lecz 

zachował dość lojalności rodzinnej, by poczuł się okropnie, słysząc, jak 

Ainsworth z zimną krwią planuje jej morderstwo. Wpatrując się w pustą 

szklankę, myślał z żalem, że nigdy nie powinien się godzić na warunki 

Ainswortha ani zapraszać go do Brzezin. 

Widząc,  że  Jeffery  się  waha,  Ainsworth  oznajmił:  -  Musimy  tylko 

trochę zmienić plany. Nie chcę marnować więcej czasu. 

-  Zrobił  zamyśloną  minę.  -  W  istocie  uważam,  że  powinniśmy 

spokojnie wrócić  do ciebie i rozpatrzeć się  w sytuacji. Może  szczęście 

będzie nam sprzyjać i porwiemy twoją kuzynkę tak, 









by nikt się nie zorientował, że w ogóle byliśmy w domu. -Uśmiechnął 

się. -  Ona po prostu zniknie... a potem ponownie się  pojawi jako moja 

narzeczona. - Jeffery nie wyglądał na zachwyconego i, domyślając się, że 

zamordowanie  Kelseya  go  poruszyło,  Ainsworth  rzekł  z  podejrzaną 

szczerością:  -  Wiem,  że  to,  co  się  stało,  było  dla  ciebie  wstrząsem... 

Przykro mi z powodu śmierci twojego stajennego, ale im mniej ludzi wie, 

że  tu  jesteśmy,  tym  lepiej.  Skoro  Kelsey,  hm,  odszedł,  tylko  my  dwaj 

wiemy, że tu byliśmy, i niech już tak zostanie. 

Ainsworth się mylił. Ktoś jeszcze wiedział, że byli w wiejskim domku 

-  Sam  Gates  i  jego  dobry  przyjaciel,  syn  szewca,  Billy  Ford.  Obaj 

chłopcy, gdy tylko mogli zniknąć sprzed rodzicielskich oczu, włóczyli się 

do woli po okolicy, a stajnia w opuszczonym wiejskim domku była ich 

ulubionym miejscem, tu bowiem małemu terrierowi Billy'ego, Tigerowi, 

najlepiej łowiło się szczury. W środku dnia, gdy z chętnym do polowania 

psem  wślizgnęli  się  do  stajni,  ze  zdumieniem  ujrzeli  parę  koni 

przywiązanych  w  przejściu  w  środku  budynku.  Sam  poznał  konia 

sędziego, świetnie utrzymanego gniadego wałacha o jednej białej tylnej 

nodze - jego ojciec ledwie parę dni wcześniej przybił mu nową podkowę 

w miejsce zgubionej. Tego samego dnia całkowicie podkuł jabłko witego 

wałacha Ainswortha, toteż bez trudu rozpoznał drugiego wierzchowca. 

Słysząc  zbliżające  się  głosy  sędziego  i  Ainswortha,  Sam  i  Billy 

chwycili Tigera, po czym obaj wraz z psem błyskawicznie wymknęli się 

przez  obluzowaną  deskę  z  tyłu  stajni.  Obecność  sędziego  i  jego 

przyjaciela w tym miejscu była godna odnotowania i zagadkowa. Sam i 

Billy przywiązali psa nieopodal i wrócili, by podglądać obu mężczyzn. Z 

kryjówki  w  kępie  drzew  z  boku  stajni  chłopcy  widzieli,  jak  sędzia  i 

Ainsworth krążą między stajnią i domem, przenosząc jakieś 



rzeczy.  Po  pewnym  czasie  chłopcy  się  znudzili,  wrócili  do  psa  i 

postanowili spytać pastora, czy pozwoli im zapolować w swojej stajni. 

Nie będzie to już taka uciecha, gdyż pastor miał parę kotów, ale może im 

się trafi kilka nieostrożnych szczurów. 

Robiło  się  już  późno,  gdy  Sam  ruszył  „Pod  Koronę",  gdzie,  jak 

wiedział,  o  tej  porze  zastanie  ojca,  który  delektował  się  tam  dobrze 

zasłużonym kuflem piwa. Gdy wszedł do gospody, ojciec siedział przy 

stoliku z Jebem Brownem i panią Gilbert. Kiedy pani Gilbert zobaczyła 

Sama, znając potrzeby dorastających chłopców, uśmiechnęła się i rzekła: 

-  Idź  do  kuchni  i  niech  Flora  albo  któraś  z  dziewcząt  da  ci  coś  do 

jedzenia. 

- Dzięki, umieram z głodu - odparł z uśmiechem i zniknął na zapleczu 

gospody. Gdy parę minut później wyłonił się ponownie, na brodzie miał 

okruszki, a wokół ust spory mleczny wąs, świadczący, że chłopca dobrze 

nakarmiono.  Jak  to  miał  w  zwyczaju,  usiadł  na  pustym  krześle  i 

podrzemując, przysłuchiwał się rozmowie dorosłych. 

Sam  już  prawie  usnął,  lecz  oprzytomniał  nagle,  gdy  pani  Gilbert 

oznajmiła: - Trudno powiedzieć, do czego zdolny jest sędzia i ten jego 

nieznośny  znajomek.  Przynajmniej  teraz  nie  musimy  się  nimi 

przejmować;  wczoraj  spotkałam  w  wiosce  Walkera,  a  ten  mówił,  że 

dzisiaj wybierają się do Newhaven. 

-  Ależ  nie  pojechali  do  Newhaven  -  rzekł  niewinnie  Sam.  W  jego 

stronę  zwróciły  się  trzy  pary  pełnych  napięcia  dorosłych  oczu.  Sam 

przełknął ślinę i wymamrotał: - A przynajmniej nie było ich tam dziś po 

południu. Widzieliśmy ich dzisiaj z Billym w starym domku Godarta. 

-  A  co  wyście  robili  w  domu  Godarta?  -  zapytał  Caleb  tonem, 

świadczącym, że lepiej, by chłopak miał dobry powód do buszowania po 

opuszczonym wiejskim domku. 













-  Pies  Billy'ego  miał  tam  łowić  szczury  w  stajni  -  wyznał  szczerze 

Sam. 

Caleb chrząknął, a Sam odetchnął z ulgą. 

- Kiedy ich widzieliście? - zapytała pani Gilbert, marszcząc brwi. 

Sam zgarbił się. 

- Nie powiem dokładnie, ale to było dziś po południu. Billy pomagał 

ojcu do wczesnego popołudnia, a potem poszliśmy z psem polować. 

- Ten domek stał pusty od lat - zauważył Jeb. - Co też mogło być w 

nim ciekawego dla sędziego i jego znajomka? Co tam robili? 

- Nie  mam pojęcia  - odparł Sam.  -  Konie były w stajni. W torbach, 

przy siodłach, przywieźli jakieś rzeczy, które zanieśli do domu. Znudziło 

się  nam  ich  podpatrywać  -  powiedział  przepraszającym  tonem  -  więc 

poszliśmy  do  pastora,  a  ten  pozwolił  nam  polować  u  siebie  w  stajni.  - 

Twarz  mu  się  rozjaśniła.  -  Złowiliśmy  trzy  szczury!  Pastor  był 

zadowolony. 

Caleb wyszedł parę  minut później, a za nim  powlókł się Sam. Gdy 

pani Gilbert została tylko z Jebem, spojrzała na starego rybaka. 

- Nadal chcesz odpłynąć dziś po zmroku? 

-  Barometr  ani  drgnął  od  paru  dni  -  przyznał  Jeb  -  ale  moje  felerne 

kolano zaczyna boleć. Pół nocy nie spałem. 

W przeszłości „felerne kolano" Jeba doskonale prognozowało pogodę 

i wiedząc, że skoro mu dokucza, za parę dni jak nic będzie burza, pani 

Gilbert ze znajomością rzeczy pokiwała głową. 

- Idzie burza. 

- Ano. Ani chybi. 

-  Skoro  wypływasz  dzisiaj,  musisz  najpierw  zobaczyć  się  z  panną 

Emily... - myślała na głos pani Gilbert. - Może to 



i dobrze. Jak ją zobaczysz, przekaż jej to, co nam właśnie powiedział 

mały Sam. 

- Myślałem o tym - rzekł Jeb z zaniepokojoną miną. - Ciekawe, co oni 

szykowali w tym domu. To podejrzane, że tam byli, zwłaszcza że dzisiaj 

mieli pojechać do Newhaven. 

-  Dlatego  -  powiedziała  z  naciskiem  pani  Gilbert,  podnosząc  się  - 

powiedz o tym pannie Emily, gdy się z nią zobaczysz. 

Emily i Cornelia przez całe popołudnie pakowały rzeczy potrzebne im 

na parę pierwszych dni pobytu w Windmere. Emily nadal się opierała, nie 

mogąc wziąć poważnie pod uwagę pomysłu, że Ainsworth zasadzi się na 

nią,  skoro  Anne  mu  się  wymknęła.  Za  każdym  razem,  gdy  na  nowo 

usiłowała  rozpocząć  dyskusję,  Cornelia  zamykała  jej  usta  ostrym 

spojrzeniem i pytaniem: - Naprawdę chcesz ryzykować? - Emily krzywiła 

się i wracała do pakowania, uważając, że Cornelia przesadza. 

Kiedy panie zajęte były pakowaniem, Barnaby wysłał wiadomość do 

Windmere do lokaja Toma, że wraz z Lambem wraca do domu i prosi, by 

przysłano po nich powóz późnym popołudniem. Stajennym w Brzezinach 

wysłał polecenie, by osiodłano konie jego i Lamba oraz przygotowano je 

do drogi. 

Lamb w ciągu paru godzin spakował wszystko i postawił walizy przy 

frontowych  drzwiach.  Emily  i  Cornelia  nie  spisały  się  tak  dobrze. 

Ponieważ obie panie nie były pewne, czy Jeffery nie spali ich rzeczy, gdy 

się dowie, jakiego psikusa mu spłatały, zabrały w końcu więcej ubrań, niż 

pierwotnie planowały. 

Mogąc tylko czekać, Barnaby przemierzał pokój tam i z powrotem, 

wyglądając wieści, że panie wreszcie się spakowały i przybył powóz z 

Windmere.  Nawet  jeśli  Jeffery  i  Ainsworth  pojechali  do  Newhaven  i 

mieli  wrócić  dopiero  późnym  wieczorem,  Barnaby  brał  pod  uwagę 

możliwość ich niespodzie- 











wanego  powrotu  i  nie  chciał  ryzykować.  Im  prędzej  wyruszą  z 

Brzezin i przybędą do Windmere, tym bardziej będzie rad. 

Emily i Cornelia zdołały upchnąć wszystko, czego za nic nie chciały 

zostawić na łaskę i niełaskę Jeffery'ego, do dwóch niepokojąco wielkich 

waliz i równie ogromnych pudeł na kapelusze. Gdy oba kufry z trudem 

zniesiono ze schodów, ustawiono w holu wejściowym i położono na nich 

pudła z kapeluszami, wszyscy odetchnęli z ulgą. 

Lamb  czekał  przed  domem,  wyglądając  zaprzęgu  z  Windmere, 

Barnaby  zaś  i  obie  panie  zamknęli  się  w  zielonym  saloniku  na  tyłach 

domu.  Rozmowa  się  nie  kleiła,  przerywały  ją  długie  okresy  milczenia, 

gdyż cała trójka czekała w napięciu na wieść 

0 przyjeździe powozu. 

Słysząc pukanie do drzwi,  wszyscy  zerwali się  na równe nogi, lecz 

gdy Walker wszedł do pokoju, spojrzał na Emily 

1 rzekł przepraszająco: 

-Nie,  powóz  nie  przyjechał,  ale,  mhm,  panienki  znajomy  czeka  w 

kuchni. 

Emily natychmiast domyśliła się, kim  jest  gość  i z jakiego powodu 

składa jej wizytę. Rada, że powóz się spóźnia, uśmiechnęła się szybko do 

Barnaby'ego i Cornelii, po czym zapewniła: - To mi zajmie tylko chwilkę. 

- Kiedy Barnaby chciał zaprotestować, dodała:  - To ważne. Walker nie 

odstąpi mnie ani na krok, będę bezpieczna. 

Wzięła swą perłowoniebiesko torebkę z jedwabiu i aksamitu, po czym 

wysunęła się do holu. Zamknąwszy za sobą drzwi, spytała: 

-  Czy  to  Jeb?  Wypływa  dziś  wieczorem?  Walker  potaknął  z 

zafrasowaną miną. 

-  Przyniósł  też  wieści  o  sędzim  i  panu  Ainsworth.  Nie  pojechali  do 

Newhaven, lecz coś szykowali w starym domku Go- 



darta.  Sam  widział  ich  dzisiaj  po  południu.  -  Ledwo  stłumiwszy 

okrzyk, Emily rzekła: - Więc tam mieli zabrać Anne! 

Nie było czasu na dalszą rozmowę, toteż Emily, z depczącym jej po 

piętach Walkerem, kurczowo ściskając torebkę, pomknęła do kuchni. Po 

południu zwijała się tak gorączkowo, że w ogóle nie pomyślała o rychłej 

wyprawie  Jeba  czy  swych  przemytniczych  interesach.  Te  sprawy 

przemknęły jej przez głowę dopiero, gdy wkładała do torebki pieniądze 

na  następny  transport,  kiedy  już  miała  opuścić  pokój,  by  przejść  z 

Cornelią do zielonego salonu. Barnaby mógł uznać, że w zielonym salo-

nie Emily jest nadzwyczaj milcząca, lecz ona zastanawiała się głęboko, 

jakie  konsekwencje  dla  ich  przemytniczych  poczynań  będzie  miał  jej 

wyjazd do Windmere. Pani Gilbert i cała reszta  muszą wiedzieć, co się 

święci. 

Jeb przybył  w samą porę i Emily z ulgą zauważyła,  że  może upiec 

dwie pieczenie przy jednym ogniu - Jeb dostanie pieniądze i opowie pani 

Gilbert o przeprowadzce do Windmere. 

Cała służba wiedziała, o co chodzi, ale wszyscy zachowywali pozory, 

że  Jeb  przyszedł  z  przyjacielską  wizytą  do  Jane,  swej  siostrzenicy  i 

jedynej już pokojówki w Brzezinach. Gdy Emily wpadła do kuchni, Jeb 

podniósł się, pocałował Jane w policzek i powiedział, że musi się zbierać 

- ale najpierw chciałby zamienić z panienką słówko na osobności. 

Zaczynało zmierzchać, gdy Emily i Jeb wyszli kuchennymi drzwiami 

i pośpieszyli do stajni, gdzie Jeb zostawił konia Caleba. Kiedy tak szli, 

ramię w ramię, Emily opowiadała Jebowi, co się dzieje w Brzezinach. A 

choć byli sami, porozumiewali się prawie szeptem z obawy, by ich nie 

podsłuchano. 

-Zanim wyruszysz dziś wieczorem, koniecznie powiedz pani Gilbert, 

że wszyscy będziemy w Windmere - poleciła Emily, gdy skręcili i dom 

zniknął im z oczu. Stajnia znajdowa- 











ła się za kolejnym zakrętem tuż przed nimi i na tym odcinku drogi byli 

skryci  przed  oczyma  wszystkich,  czy  to  w  stajni,  czy  w  domu.  Emily 

zatrzymała się w połowie wąskiej drogi, otworzyła torebkę i pośpiesznie 

wręczyła  Jebowi  skórzaną  sakiewkę.  Zniknęła  w  kieszeni  jego 

zniszczonej brązowej marynarki. 

-A  jeśli  będziemy  panienki  nagle  potrzebować?  -  zapytał  cicho  Jeb, 

patrząc  na  nią  z  niepokojem.  -  Jak  panienkę  zawiadomimy?  Sam  nie 

wślizgnie się do kuchni w Windmere z wieścią dla panienki. 

Emily zastanowiła się. Jeb ma rację. Przemyt to niepewny interes, a 

nie znając pływów, nie można przewidzieć nawet, kiedy żeglarz wróci i 

rozładuje  przeszmuglowane  dobra.  Wiadomo  było  tylko,  że  towary  z 

Francji  wyładowuje  się  w  bezksiężycowe  noce  lub  -  by  uniknąć 

poborców podatkowych -w czasie burzy, jeśli to możliwe. Będąc jeszcze 

na  morzu,  Jeb  przy  użyciu  latarni  sygnalizuje  swe  przybycie  panu 

Meekowi,  którego  domek  stoi  na  urwisku  nad  uderzającymi  falami 

przy-boju.  Gdy  pan  Meek  zostaje  powiadomiony  o  rychłym  przybyciu 

Jeba, potwierdza odbiór jego sygnału, migając własną latarnią, po czym 

śpieszy „Pod Koronę" do pani Gilbert. Ona wysyła wici własnej  małej 

załodze, która pomaga przy rozładunku i przewozie do Londynu. Jako ich 

przywódczyni, Emily zawsze się tam stawia, by pomóc w razie potrzeby. 

Dzięki lojalnej grupce służących z Brzezin, którzy sami czerpią korzyści 

z przemytu, Sam bez kłopotu zawiadamiał ją o rychłym lądowaniu Jeba. 

Ale w Windmere... 

Emily  przygryzła  wargę.  Od  kogo  dowie  się,  że  łódź  przybiła  do 

brzegu  i,  co  niemal  równie  ważne,  jak  wymknie  się  z  domu  w  środku 

nocy i pojedzie do wioski? 

-  Czy  znasz  kogoś  w  Windmere,  komu  możemy  zaufać?  -zapytała 

cicho Jeba. 

Jeb pociągnął się za ucho. 



- Siostra pani Spalding, pani Eason, jest tam kucharką... Chyba umie 

trzymać buzię na kłódkę i pewnie nam pomoże. 

Emily  niezbyt  się  to  spodobało,  ale  czas  mijał  i  musiała  powziąć 

decyzję.  Kiedy  tak  stali,  rozmawiając,  nagle  poczuła  się  nieswojo  i 

rozejrzała  się.  Leciutki  wietrzyk  potrząsał  gołymi  gałęźmi  drzew  przy 

drodze,  lecz  choć  liście  nie  zasłaniały  widoku,  las  był  pełen  cieni  i 

mrocznych  zakątków.  Nie  widziała  nic  niepokojącego,  niemniej  nie 

mogła  otrząsnąć  się  z  dziwnego  uczucia,  że  ktoś  ich  obserwuje,  toteż 

przestała  się  ociągać  i  ponownie  ruszyła.  Gdy  znowu  odezwała  się  do 

Jeba, mówiła jeszcze ciszej. - Jak najszybciej wytłumacz to wszystko pani 

Gilbert 

-  nalegała  -  i  powiedz  jej,  żeby  zaraz  jutro  porozmawiała  z  panią 

Spalding. Jeśli uznają, że pani Eason nam pomoże, niech pani Spalding 

zobaczy się z siostrą i wszystko z nią uzgodni. Jeżeli tamta się zgodzi, 

znajdzie sposób, by mnie zawiadomić. 

-  A  jeśli  nie  będziemy  mogli  jej  zaufać?  -  zapytał  Jeb,  dotrzymując 

kroku Emily. 

- Wtedy wymyślimy coś innego - rzekła bez entuzjazmu. 

-  Miejmy  nadzieję,  że  przed  twoim  powrotem  znajdę  sposób,  żeby 

niepostrzeżenie  wymykać  się  z  domu  i  zakradać  z  powrotem.  - 

Uśmiechnęła się lekko. -1 chyba dam radę ukraść konia ze stajni lorda 

Joslyna. Na pewno już wcześniej „pożyczano" jego wierzchowce. 

Szybko minęli zakręt, skrywający przed ich wzrokiem stajnie. Emily 

dojrzała  dwa  osiodłane  konie  przywiązane  do  długiej  poręczy  przed 

stajniami  i  poznała  w  nich  wierzchowce  lorda  Joslyna  i  Lamba.  Kilka 

jardów przed długim budynkiem Emily przystanęła i zapytała nagle: 

-  Gdy  byłeś  w  Calais,  widziałeś  ludzi  pragnących  wydostać  się  z 

kraju? 

Jeśli to pytanie zdziwiło Jeba, niczego nie dał po sobie poznać. 











-  Słyszy  się  to  i  owo...  ale  nikt  się  do  mnie  nie  zwrócił.  Emily 

zawahała się, po czym rzekła jednym tchem: 

-  Miej  uszy  otwarte.  Lord  Joslyn  ma  przyrodniego  brata,  Luciena, 

który jest teraz we Francji i naprawdopodobniej będzie usiłował się z niej 

wydostać. Możliwe, że przebywa w Calais. 

Jeb zamyślił się. 

- Znam parę osób. Mogę się popytać. 

-  Och,  Jeb,  jesteś  kochany!  -  wykrzyknęła  Emily,  obdarzając  go 

promiennym uśmiechem. - Wiem, że lord Joslyn dobrze ci zapłaci, jeśli 

zdołasz przywieźć Luciena ze sobą. 

- Jeśli jest w Calais - zastrzegł się Jeb. - Może być w jakimś innym 

porcie, a ja przecież nie będę go szukał. 

Uśmiech Emily zgasł. Skinęła głową. 

- Teraz się pożegnam - rzekł szorstko Jeb. - Muszę przygotować statek 

i załogę, żeby wyruszyć, jak tylko zacznie się odpływ. 

Patrzała,  jak  znika  w  stajni,  i  dopiero  gdy  ponownie  się  wyłonił, 

wsiadł na konia, pomachał jej i odjechał w kierunku przeciwnym do tego, 

z którego przyszli, odwróciła się w stronę domu. Choć wiedziała, że była 

nieobecna dłużej niż planowała, ociągała się z powrotem. Powinna czuć 

ulgę  i  pod  wieloma  względami  tak  było  -  Jeb  przybył  w  porę,  co 

rozwiązywało parę problemów. Stary druh ma teraz fundusze na kolejną 

kontrabandę  i  powiadomi  panią  Gilbert  o  przeprowadzce  Emily  do 

Wind-mere.  Jutro  pani  Gilbert  i  pani  Spalding  naradzą  się  i,  miejmy 

nadzieję, pani Eason okaże się chętna do współpracy, ale... Z powodów 

dla  niej  samej  niewiadomych  lękała  się  wyjazdu  do  Windmere,  nie 

chciała zostać dłużniczką lorda Joslyna. 

Skrzywiła się. Ależ z niej głuptaska. Za parę minut będzie w drodze do 

jednej  z  najwspanialszych  rezydencji  w  Wielkiej  Brytanii,  zostanie 

gościem  człowieka,  na  którego  widok  w  jej  sercu  działy  się  dziwne 

rzeczy. Przyznała cierpko, że chyba 



każda  inna  niewiasta  w  okolicy,  a  nawet  w  całej  Anglii,  nie 

posiadałaby się ze szczęścia, będąc w jej położeniu. 

Ale wyrzekanie nie leżało w charakterze Emily, toteż wyprostowała 

się  i  jedną  ręką  ściskając  torebkę,  drugą  uniosła  skraj  sukni  i  żwawo 

pomaszerowała do domu. Kiedy doszła do kawałka drogi niewidocznego 

zarówno od strony stajni, jak i dworu, po przejściu zaledwie paru kroków 

zwolniła.  Zjeżyły  się  jej  włosy  na  karku  i  choć  miała  na  sobie  ciepłą 

suknię z długimi rękawami, uszytą z wełny merynosów, zadrżała. 

Skarciła się, że jest gąską, zrobiła następny krok, lecz zatrzymała się, 

słysząc za plecami jakiś dźwięk. Obróciła się na pięcie i spojrzawszy w tę 

stronę, ujrzała, jak Jeffery na swym  gniadym wałachu wypada z lasu i 

zastawia jej drogę do stajni. 

Była zdziwiona, choć nie tak bardzo, bo wszak Jeb powiedział jej, że 

Jeffery'ego  i  Ainswortha  widziano  po  południu  w  domku  Godarta.  W 

zamieszaniu, spowodowanym przybyciem Jeba, nie pomyślała, że wszak 

Jeffery i Ainsworth nie pojechali do Newhaven, lecz zakładając, że obaj 

nadal są w gospodarstwie Godarta, nie zawracała sobie nimi głowy. A już 

na pewno nie spodziewała się, że Jeffery tak nieoczekiwanie się przed nią 

pojawi. 

Udając, że o niczym nie wie, rzekła: 

- Jeffery! Co ty tu robisz? Miałeś dzisiaj jechać do Newha-ven. 

Kuzyn wyglądał marnie.  - Rozmyśliłem się - wymamrotał z ponurą 

miną. 

Wiedząc,  że  czas  upływa  oraz  że  musi  powiedzieć  Barnaby'emu  i 

Cornelii o powrocie Jeffery'ego, rzuciła: 

- Ach tak. No to idę. 

Usłyszała za sobą szelest i gdy się odwróciła, serce podskoczyło jej do 

gardła, gdy na drogę na swym siwku wyjechał Ainsworth, nie dając jej 

przejść. Zdała sobie sprawę, że znalazła 











się  w  potrzasku  między  dwoma  mężczyznami,  na  tym  kawałku 

niewidoczna ani od strony stajni, ani dworu. 

Tłumiąc strach, który ścisnął jej trzewia, napomniała się, że oni nic nie 

wiedzą o ucieczce Anne, która wymknęła się z ich łap. Utkwiwszy czyste, 

szare oczy w Ainsworthcie, rzekła stanowczo: 

- Zagradza mi pan drogę. Proszę zjechać na bok. 

Ainsworth uśmiechnął się nieprzyjemnie, a w jego uśmiechu było coś, 

co  sprawiło,  że  Emily  przeszył  dreszcz  strachu.  Mając  w  uszach 

wszystkie ponure przestrogi Cornelii, przeklinając samą siebie za to, że 

nie  przywiązywała  większej  uwagi  do  napomnień  stryjecznej  babki, 

Emily śmignęła ku gęstej kępie drzew, mając nadzieję, że zgubi się w jej 

gąszczu. 

Nie  udało  się.  Koń  Ainswortha  skoczył  naprzód,  a  on  sam  objął  ją 

ramieniem  w  talii  i  uniósł,  tak  że  zawisła  w  powietrzu,  upuszczając 

torebkę na drogę. Wiła się i kopała, lecz brutalnie wrzucił ją na siodło 

przed sobą. Wbiła paznokcie w rękę Ainswortha, którą obejmował ją w 

pasie, a on zaklął, gdy ukazała się krew. 

Jedną ręką dzierżył wodze swego wierzgającego konia, drugą trzymał 

Emily za włosy i odciągał głowę dziewczyny tak mocno do tyłu, że aż się 

bała, czy nie trzaśnie jej kark. - Lubię kobiety z temperamentem - wysapał 

jej do ucha - ale zachowaj siły na czas, gdy będę miał cię w łóżku. 

Emily  wrzasnęła  z  wściekłości  i  nie  bacząc  na  ból,  próbowała  się 

uwolnić  z  jego  uścisku,  miotając  się  na  wszystkie  strony. 

Nieprzyzwyczajony  do  takiego  ciężaru  i  gwałtownych  ruchów  na 

grzbiecie koń parsknął, prawie stanął dęba i omal nie zrzucił Ainswortha 

z siodła. Zmuszony do skupienia się na koniu, nie ciągnął już tak mocno 

włosów Emily. 

Dziewczyna  wykorzystała  tę  chwilę  i  zdołała  się  uwolnić.  Stopami 

sięgnęła ziemi, po czym, potykając się, ruszyła bie- 



giem, lecz Ainsworth ryknął do Jeffery'ego: - Łap wodze, głupcze! - i 

zeskoczył z konia tuż koło niej. 

Jedną ręką chwycił ją za ramię i obrócił, drugą zacisnął w pięść. Jego 

ruchy były tak szybkie, że Emily nawet nie zauważyła, kiedy zadał jej 

cios.  Ostatnie,  co  zapamiętała,  to  oszałamiający  wstrząs  bólu,  a  potem 

była już tylko ciemność. 

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

 Rozdział 13 



Minął jakiś czas, a Emily nie wracała. Barnaby spojrzał po raz czwarty 

na swój złoty kieszonkowy zegarek, po czym, nie kryjąc irytacji, zwrócił 

się do Cornelii: 

- Co ją tak długo zatrzymuje? 

- Pewnie daje służbie ostatnie polecenia - odparła Cornelia, nie dając 

poznać po sobie niepokoju. 

Barnaby spojrzał na nią z niedowierzaniem. - Ma mnie pani za głupca? 

- Cornelia skrzywiła się, a on zapytał: - Kim jest ten „znajomy", z którym 

koniecznie musiała się natychmiast spotkać? 

Cornelia  zastanawiała  się  nad  odpowiedzią,  niepewna,  ile  może 

wyjawić.  Uznając,  że  Barnaby  łatwo  może  się  dowiedzieć,  kto  zacz, 

odparła: 

- Najprawdopodobniej to Jeb Brown. 

-  A  jakie  sprawy  Emily  może  mieć  do  załatwienia  z  rybakiem?  - 

dopytywał  się  Barnaby,  świdrującym  spojrzeniem  sondując  twarz 

Cornelii. -1 nie próbuj mi wmówić, że kupuje świeżą rybę na dzisiejszą 

kolację! 

Cornelia  się  zawahała.  Niebawem  Emily  bezpiecznie  osiądzie  w 

Windmere i jeśli sprawy potoczą się pożądanym torem, 



Barnaby i tak w końcu dowie się prawdy. Mimo wszystko Cornelia 

nadal nie chciała zdradzać, że Emily stoi na czele szajki przemytniczej. 

Wpatrywała  się  w  ciemną,  surową  twarz  siedzącego  przed  nią 

mężczyzny,  zastanawiając  się,  co  on  zrobi,  gdy  powie  mu  prawdę. 

Cornelia ufała mu, w przeciwnym bowiem razie nigdy nie zgodziłaby się 

na przenosiny do Windme-re. Podejrzewała, że Barnaby czuje do Emily 

coś więcej niż życzliwość i cieszył ją stosunek Emily do wicehrabiego, 

ale to nie znaczy, że gotowa jest wyjawić wszystko. Uznała w końcu, iż 

byłoby to zbyt ryzykowne; Barnaby mógłby wycofać zaproszenie. Raczej 

ich nie opuści, w istocie sądziła, że podszedłby do tego spokojnie i nadal 

otaczał je opieką, ale nie chciała stawiać wszystkiego na jedną kartę. 

Skoro Cornelia milczała, Barnaby sam zaczął. Usiadł obok niej, wziął 

jej słabą rękę w swoją dłoń i rzekł łagodnie: 

- A może powiem ci, jak, moim zdaniem, wygląda sytuacja? 

-  Może  tak  -  odparła,  bacznie  wpatrując  się  weń  swymi 

inteligentnymi, piwnymi oczami. 

- Przypuszczam, że Emily poszła spotkać się z Jebem, gdyż planują 

kolejną wyprawę do jakiegoś francuskiego portu, żeby przemycić towary 

do  Anglii  -  powiedział  ostrożnie  Barnaby.  Widząc,  że  nie  zaprzeczyła 

gwałtownie  jego  słowom,  ciągnął  dalej:  -  Być  może  Emily  normalnie 

chodzi  po  okolicy  w  chłopięcym  przebraniu  i  wpada  „Pod  Koronę" 

głęboką nocą-jak to się zdarzyło wtedy, gdy ujrzałem ją po raz pierwszy - 

ale nie sądzę, by miała takie zwyczaje. Co prawda do Anglii przybyłem 

dopiero niedawno, ale nawet ja słyszałem o szmuglu na wielką skalę, do 

którego  regularnie  dochodzi  na  tym  kawałku  wybrzeża.  Skoro  Emily 

zajęta  była  przy  wyładunku  przemyconego  towaru,  staje  się  jasne, 

dlaczego  szlachetnie  urodzona  młoda  kobieta  znajdowała  się  poza 

domem tak późną nocą 













przebrana  za  chłopca  i  siedziała  „Pod  Koroną",  w  siedzibie,  e...e, 

przemytniczej szajki. 

- Trzeba mieć bujną wyobraźnię, żeby dojść do takich wniosków na 

podstawie jednego wydarzenia. 

Barnaby się uśmiechnął. 

- No dobrze, przyznaję, ale wytłumacz mi, co robił Jeb na Kanale w 

taką  burzliwą  noc.  Dowiedziałem  się,  że  o  takiej  porze  i  przy  takiej 

pogodzie przemytnicy przybijają do brzegu. Żaden znany mi rybak nie 

podjąłby  takiego  ryzyka  i  każdy  rybak  z  prawdziwego  zdarzenia 

wiedziałby, że pogoda się pogarsza, i ruszyłby do portu na długo, zanim 

rozpętała się burza. 

Cornelia wzruszyła ramionami. 

- Może i tak, ale to jeszcze nie znaczy, że jest przemytnikiem. 

- W porządku, ale w takim razie wytłumacz mi, dlaczego w taką noc 

nie siedział bezpiecznie w porcie... wraz z poborcami podatkowymi. 

- Skąd mam wiedzieć? Nie jestem rybakiem. 

-To prawda - przyznał Barnaby. - Ale prawdą jest też, że pani Gilbert 

odpowiadała  mi  bardzo,  hm,  powściągliwie,  gdy  w  rozmowie  z  nią 

poruszyłem  ten  temat.  Nie  ulegało  też  wątpliwości,  że  coś  ukrywa, 

podobnie jak oni wszyscy. Mogą też być uwikłani w jakieś inne sprawy - 

rzekł z wolna - ale założyłbym się, że chodzi o przemyt. - Wpatrzył się w 

sztywne  rysy  starszej  pani.  -  Nie  jestem  waszym  wrogiem,  Cornelio 

-rzekł cicho. - Stoję po waszej stronie... ale nie mogę wam pomóc, skoro 

nie wiem, co się dzieje. 

- Załóżmy, że masz rację... Dlaczego miałbyś nam pomagać? 

- Chyba już znasz odpowiedź - rzekł łagodnie Barnaby. Widząc błysk 

zadowolenia w jej piwnych oczach, uśmiechnął się i dodał: - Tak, chcę się 

z nią ożenić, nawet jeśli jest królową przemytników z Sussex. - Podrapał 

się po policzku i dodał 



cierpko: - Przyznaję, że wolałbym, by przyszła wicehrabina skończyła 

z  kontrabandą  i  byśmy  mogli  ostatecznie  pogrzebać  tę  część  jej 

przeszłości. 

-  Nie  chciała  się  tym  zajmować  -  wyznała  Cornelia.  -  Ale  Jeffery... 

Jeffery dziesięciokrotnie zmniejszył dochody z majątku przez hazard i złe 

zarządzanie,  toteż  czuła,  że  nie  ma  wyboru.  -  Uśmiechnęła  się  ze 

smutkiem. - Niezbyt lubiłam siostrzeńca mego męża, ale ojciec Emily był 

o niebo lepszy od tego utracjusza Jeffery'ego. Ojciec Emily dbał o swoich 

ludzi  i  wioskę.  Gdy  gospodarstwa  upadły  z  powodu  poczynań  jego 

spadkobiercy, wielu rolników z rodzinami musiało porzucić ziemię - na 

czym  ucierpiała  wioska.  Kiedy  zaczęło  brakować  pieniędzy,  Jeffery 

zwolnił naszą służbę, dając im jako odprawę psie pieniądze, choć służyli 

u nas niemal przez całe życie. - Wzrokiem prosząc o zrozumienie, rzekła 

cicho: - Emily nie mogła tego znieść. Musiała coś zrobić. 

Barnaby  uniósł  jej  rękę,  którą  nadal  trzymał  w  dłoni,  i  wycisnął 

pocałunek  na  pomarszczonej  skórze.  Uśmiechając  się  do  Cornelii, 

oznajmił: 

- Właśnie tego bym się po niej spodziewał. 

Palce Cornelii zacisnęły się na jego palcach. - I naprawdę zamierzasz 

się z nią ożenić? - spytała z naciskiem. 

-  A  tylko  spróbuj  mnie  powstrzymać  -  odparł  z  krzywym 

uśmieszkiem. 

Czując  przypływ  energii,  Cornelia  wysunęła  rękę  z  jego  dłoni  i, 

prostując plecy, rozejrzała się. - Gdzie to dziewczynisko się podziewa? - 

zapytała gniewnie. - Powóz może przyjechać w każdej chwili. - Machnęła 

ręką na Barnaby'ego. - Najlepiej sam sprawdź, co ją zatrzymuje. 

Rad, że może się czymś zająć, Barnaby pośpiesznie wyszedł z pokoju. 

Kiedy  wszedł  do  kuchni  i  nie  zobaczył  śladu  Emily  ani  Jeba,  złe 

przeczucie przeszyło go jak ostrze noża. 









Zdumiona  jego  nieoczekiwanym  pojawieniem  się  w  kuchni,  pani 

Spalding  uniosła  wzrok  znad  garnka,  w  którym  coś  mieszała,  i 

wykrzyknęła: 

- Lord Joslyn! Co pana tu sprowadza? 

Walker, który siedział przy stole, pijąc filiżankę herbaty, poderwał się 

na nogi. - Milordzie! - krzyknął. - Czy coś się stało?! 

-  Gdzie  ona  jest?  -  zapytał  Barnaby,  patrząc  groźnie  na  Walkera.  - 

Tylko nie kłam. 

Walker przełknął ślinę. 

- Mm, chyba poszła do stajni. 

- Sama? - pytanie Barnaby'ego zabrzmiało jak smagnięcie batem. 

- Hm, nie, ze znajomym. 

- Którędy do stajni? - warknął Barnaby. 

- Proszę za mną - rzekł nerwowo Walker. 

Wyszli na zewnątrz i Walker pokazał mu, gdzie znajduje się stajnia. 

- Najwyżej jedna ósma mili za tym zakrętem. 

Barnaby  ruszył  wielkimi  krokami,  szybko  pokonując  odległość. 

Uszedł  najwyżej  parę  jardów,  gdy  odwrócił  się  na  dźwięk 

nadjeżdżającego pojazdu. Przybył jego powóz. 

Przynajmniej jedna sprawa załatwiona, myślał, podążając w kierunku 

stajni. Podchodził już do drugiego zakrętu, kiedy rzucił mu się  w oczy 

przedmiot leżący na skraju drogi. Poznał go natychmiast. Oczyma duszy 

ujrzał Emily, jak bierze perłowoniebieską torebkę przed spotkaniem ze 

swym gościem. Czując, że krew zastyga mu w żyłach, puścił się pędem, 

zachwiał  i  przystanął  przed  kobiecym  cackiem  z  jedwabiu  i  aksamitu. 

Podniósł  torebkę  drżącymi  palcami.  Należała  do  Emily  i  nie  widział 

żadnego rozsądnego powodu, dla którego miałaby ją tutaj porzucić. 



Jako  doskonały  tropiciel,  obejrzał  dokładnie  powierzchnię  drogi  i 

zauważył  świeże  ślady  podków  dwóch  koni.  Tropy  wskazywały,  że 

jeźdźcy wyjechali z lasu i że doszło do szamotaniny, ale śladów podków 

nazbierało się tyle, że trudno było cokolwiek stwierdźić. Ślady znikały w 

lesie po przeciwległej stronie drogi. 

Barnaby nie potrafił odtworzyć przebiegu zdarzeń, lecz obawiając się, 

że źle one wróżą Emily, z jej torebką w garści pobiegł do stajni. Modlił 

się, by tam była z Jebem i logicznym wyjaśnieniem, dlaczego jej torebka 

znalazła się na skraju drogi, ale w głębi duszy wiedział, że w środku nie 

znajdzie dziewczyny. 

Barnaby minął dwa konie, w których rozpoznał swoje własne, i wpadł 

do stajni. Nie ujrzał śladu ani Emily, ani Jeba, znajdował się tam jedynie 

chłopak stajenny, najwyżej dwunastoletni jasny blondyn, który zamiatał 

główne przejście. - Gdzie ona jest? - zapytał ostro Barnaby. Gdy chłopak 

spojrzał  na  niego  z  rozdziawionymi  ustami,  dodał:  -  Gdzie  jest  panna 

Emily i Jeb Brown? 

W  obliczu  postawnego  nieznajomego,  w  którego  oczach  płonęły 

mordercze błyski, stajenny odetchnął głośno, ale trzymał się twardo. - A 

kim pan jest, że pyta o pannę Emily? - zapytał, zanim opuściła go odwaga. 

- Jestem lord Joslyn - warknął niemal. 

Chłopak zbladł. - L...l...lord J..J...Joslyn! P...p...proszę mi wybaczyć, 

m...m...milordzie, nie miałem pojęcia... 

Barnaby  machnięciem  ręki  przerwał  jego  przeprosiny.  -Mniejsza  z 

tym. Czy był tu Jeb Brown? - zapytał łagodniejszym tonem. 

Chłopak skinął głową. 

- Był tu jakieś dwadzieścia minut temu. Wsiadł na konia i powiedział, 

że jedzie do wioski. 

Barnaby poczuł ucisk w sercu. 















- A panna Emily? Widziałeś ją? 

- Nie, milordzie. Tylko Jeba. 

Barnaby  obrócił  się  na  pięcie  i  ruszył  do  wyjścia,  rzucając  przez 

ramię: 

- Zabieram konie. 

Wsiadł  na  konia  i  pogalopował  do  domu,  prowadząc  za  sobą 

wierzchowca  Lamba.  Lamb  i  Walker  spotkali  się  z  nim  przed  frontem 

dworu. Rzucając Lambowi wodze jego konia, Barnaby rzekł: 

- Emily zaginęła. Musimy ją odnaleźć. 

Walkerowi zaparło dech, zrobił przerażoną minę. - Ależ była z Jebem! 

- krzyknął. 

Barnaby  rzucił  mu  zimne  spojrzenie  i  pokazał  perłowoniebieską 

torebkę, którą wsunął za połę kamizelki, gdy wsiadł na konia. 

-  Znalazłem  to  na  drodze.  Nie  ma  śladu  Emily,  a  chłopak  stajenny 

powiedział, że Jeb poszedł sobie jakieś dwadzieścia minut temu. 

- Te diabły! - wybuchnął Walker, rozsierdzony i przerażony. -Zabrali 

ją. 

- Jeśli „te diabły" to Jeffery i Ainsworth, przyznaję ci rację, ale jeśli 

nie  poznamy  celu  ich  podróży,  ta  informacja  niewiele  nam  daje  -  nie 

wiemy,  dokąd  się  udali  -  warknął  Barnaby,  usiłując  powściągnąć 

targającą nim bezradną wściekłość. 

Walkerowi  rozbłysły  oczy.  -  Do  domku  Godarta!  -  rzekł  pewnym 

głosem. - Bełkocąc z podniecenia, dodał: - Jeb właśnie nam powiedział, 

że sędzia i Ainsworth kłamali, mówiąc o wyjeździe do Newhaven. Młody 

Sam  widział  ich  obu  wczesnym  popołudniem  w  starym  gospodarstwie 

Godarta. Musieli tam ją zabrać. 

Barnaby przeklinał swą nieznajomość okolicy. 

- Gdzie, do diabła, jest domek Godarta? 



Wskazówki wybiegały z ust Walkera szybciej, niż woda wytryska z 

tamy. Gdy tylko Barnaby i  Lamb poznali cel podróży, obrócili  konie i 

zniknęli na podjeździe. 

Galopem  oddalając  się  od  Brzezin,  Barnaby  nie  pozwolił  sobie  na 

rozmyślania, co może się w tym czasie dziać z Emily - to doprowadziłoby 

go do szaleństwa. Chciał tylko dotrzeć do niej, zanim... Klnąc i modląc 

się  jak  nigdy  przedtem  w  całym  swoim  życiu,  skupił  się  ponuro  na 

drodze. Niczym latarnia morska, świadomość, że Emily jest gdzieś tam w 

oddali, gdzie grozi jej niebezpieczeństwo, prowadziła go naprzód. 

Zmierzch  zapadł,  lecz  odgałęzienie  do  domku  Godarta  znaleźli  bez 

trudu i ich wierzchowce, gnające co sił w nogach, prawie nie zatrzymując 

się,  zjechały  z  drogi  i  pogalopowały  krętą,  zarośniętą  ścieżką.  Po 

przejechaniu pół mili mignęło im przez chwilę światełko z przodu wijącej 

się  ścieżki,  lecz  zniknęło  za  kolejnym  zakrętem.  Wbrew  swym 

najgorętszym  chęciom,  wiedząc,  że  zbliżają  się  do  domu,  zwolnili,  nie 

chcąc ostrzegać porywaczy o swym przybyciu. 

Gdy  znaleźli  się  przed  zniszczonym,  jednopiętrowym  wiejskim 

domkiem, zatrzymali konie i niemal jednocześnie zeskoczyli z siodeł. W 

gęstniejącym  mroku  Barnaby  wpatrywał  się  w  ciemny  kształt  chałupy, 

nasłuchując pilnie, wypatrując  śladu  słabego światełka, które zauważył 

po drodze. Z przodu chata wyglądała na pustą i opuszczoną, lecz patrząc 

na  wschodnią  stronę  domku,  Barnaby  dostrzegł  migocący  płomyk. 

Błyskał  z  pomieszczenia  położonego  w  samym  środku  domku.  Serce 

zabiło mu gwałtownie. Instynktownie wiedział, że Emily znajduje się w 

tym pokoju. 

Wróciwszy przed domek, wyszeptał do Lamba: 

- Ja wchodzę od frontu, ty od tyłu. 

Lamb  skinął  głowąi  zniknął  jak  cień  w  napierającej  zewsząd 

ciemności. 











Barnaby wyciągnął nóż z buta i zbliżył się do domu. Grube drewniane 

drzwi otworzyły się cicho i z nożem w ręce wszedł do środka, przystając 

na chwilę, by oczy zdążyły mu się przyzwyczaić do gęstego mroku. W 

nozdrza uderzył go zapach stęchlizny i w słabym świetle dochodzącym z 

zewnątrz Barnaby zorientował się, że pokój jest pusty. Przeszedł przezeń 

i ruszył ostrożnie ku ciemnym pomieszczeniom, które miał przed sobą. 

Jak  się  domyślił,  z  mroku  wchodziło  się  do  wąskiego  korytarza 

prowadzącego do kuchni, lecz jego uwagę przykuło migoczące światełko 

dochodzące spod drzwi po lewej stronie korytarza. 

Gdy Emily odzyskała zmysły, nie wiedziała, gdzie się znajduje, czuła 

tylko,  że  boli  ją  szczęka.  Chciała  dotknąć  pulsującego  miejsca,  ale  nie 

mogła  ruszyć  ręką.  Dopiero  po  chwili  uświadomiła  sobie  dlaczego  - 

leżała  z  rozłożonymi  rękami  i  nogami,  ręce  miała  przywiązane  do 

słupków,  podtrzymujących  baldachim  łóżka,  kostki  nóg  do 

przeciwległych słupków u dołu łoża. Nagle rozbudziła się  całkowicie i 

ujrzała z przerażeniem, że jej suknia i koszula zostały przecięte wzdłuż 

ciała i leżały w strzępach po bokach, odsłaniając piersi i uda. 

Emily przeszyła panika, miotała się i kręciła, usiłując wyszarpać się z 

więzów. Nagle z całą siłą wróciło wspomnienie sceny porwania. Jakąż 

była głuptaską, wściekała się, nie słuchając pilniej ostrzeżeń Cornelii. Ale 

dlaczego ja? - zastanawiała się. Ainsworth wszak pragnął Anne, a skoro 

pojechał na cały dzień do Newhaven, skąd mógł się dowiedzieć, że wy-

mknęła się z jego łap... 

Przemagając  strach  i  histerię,  które  ściskały  jej  gardło,  Emily 

usiłowała  zorientować  się  w  sytuacji.  Skupienie  się  na  czymś  innym 

pomogło jej się uspokoić, nie myśleć o swym rozpaczliwym położeniu... i 

tym, co ją czeka... 



Przyznała z goryczą, że najwyraźniej Ainsworth i ten szczur Jeffery 

dowiedzieli  się  skądś  o  wyjeździe  Anne  z  Brzezin.  W  jaki  sposób? 

Kiedy?  Ale  to  wszystko  teraz  nieważne,  powiedziała  sobie  Emily, 

zwalczając kolejny napad paniki. Teraz musi uciekać. 

W świetle jedynej świecy, stojącej na niskiej, zniszczonej komodzie 

przy  ścianie,  oglądała  otoczenie.  Prócz  łóżka,  komody,  stojącego  obok 

niej  krzesła,  na  którym  piętrzył  się  stos  męskiej  bielizny,  oraz  pary 

wyglansowanych  butów  ustawionych  obok  siedziska  nie  było  innych 

mebli  -  niczego,  co  dałoby  jej  jakiekolwiek  pojęcie  o  tym,  gdzie  jest 

przetrzymywana. 

Pokój był mały i poza przemożnym zapachem cynamonu i goździków, 

który  przenikał  powietrze,  wyczuła  też  słaby,  stęchły  odór,  jakim 

przesiąkały domy opustoszałe i niewykorzystywane. Z łóżka widziała, że 

sufit  i  ściany  były  grubo  ciosane  -  praktycznie  i  oszczędnie,  bez  śladu 

stylu  czy  elegancji.  Obróciwszy  głowę,  wpatrzyła  się  w  słupki 

podtrzymujące  baldachim,  do  których  była  przywiązana.  Wykonane  z 

dobrego, solidnego angielskiego dębu, były kwadratowe i  bez żadnych 

ozdób. Podobnie jak komoda i krzesło, praktyczne i proste, służyły swym 

celom, lecz nie zaznały dłuta rzeźbiarza. 

Nie  był  to  szlachecki  dwór  i,  zastanawiając  się  nad  różnymi 

możliwościami,  uznała,  że  najprawdopodobniej  znajduje  się  w 

opuszczonym chłopskim domu. Ale gdzie? I jak ktokolwiek ją znajdzie, 

zanim będzie za późno... zanim Ainsworth przyjdzie i... Panika, nad którą 

starała się zapanować, owładnęła nią teraz całkowicie i choć wiedziała, że 

to beznadziejne, niczym lisica z nogą uwięzioną w stalowym potrzasku, 

usiłowała wyswobodzić się z mocno krępujących ją więzów. Zmagała się 

w  milczeniu,  rozpaczliwie,  ale  na  próżno.  Po  paru  minutach 

gorączkowych wysiłków z poszarpanych przegubów i kostek popłynęła 

krew, a Emily, wyczerpana, opadła na materac. 











W pokoju było zimno i zadrżała, mając nieznośną świadomość, że jest 

naga. Na chwilę poddała się rozpaczy i łzy pociekły jej z kącików oczu. 

Jakże była butna! I jak straszliwie, jak straszliwie zadufana, że ze strony 

Ainswortha  nie  ma  się  czego  obawiać.  Rozmyślanie  nad  swymi 

niedostatkami niczego nie da, toteż, zdecydowana, że nie będzie się kulić 

przed Ainswort-hem, że ten łajdak nie złamie jej ducha, obróciła głowę, 

by wytrzeć wszelkie ślady łez. Zacisnęła usta. Nie widziała sposobu na 

uniknięcie  losu,  który  ją  czeka,  ale  nie  będzie  dopraszać  się  jego 

zmiłowania, o nic nie będzie go błagać. Tej satysfakcji się nie doczeka. 

Drzwi  otworzyły  się  i  Emily  zesztywniała.  Przez  zmrużone  oczy 

widziała,  jak  Ainsworth  spokojnym  krokiem  wchodzi  do  pokoju.  W 

jednej  ręce  trzymał  świecę,  w  drugiej  kieliszek  i  kryształową  karafkę 

napełnioną bursztynowym płynem - jak podejrzewała, brandy, którą być 

może sama pomogła prze-szmuglować z Francji. 

Ainsworth  miał  na  sobie  ciemnoniebieski  szlafrok  przetykany  złotą 

nicią. Emily wyschło w ustach, gdy uświadomiła sobie, że to jego ubranie 

leży na krześle oraz że pod szlafrokiem jest nagi. 

Ainsworth,  odstawiwszy  świecę,  kieliszek  i  karafkę  na  komodę, 

wrócił  do  drzwi  i  po  chwili  Emily  usłyszała  szczęk  klucza 

przekręcającego się w zamku. Następnie Ainsworth podszedł do komody, 

nalał  brandy  z  karafki  do  kieliszka,  po  czym  odwrócił  się  do  Emily  i 

spojrzał na nią, przesuwając wzrokiem po całym jej ciele. 

Skóra kuliła jej się pod tą inspekcją chciwych oczu, lecz zmusiła się, 

by nie pokazać po sobie obrzydzenia, które nią wstrząsało. 

-Twe wdzięki są znacznie  bujniejsze, niżbym  się spodziewał  - rzekł 

Ainsworth, przechodząc przez pokój i stając przy 



łóżku. Wyciągnął rękę i ujął w dłoń jej pierś. - Kto by pomyślał, że 

ukrywasz takie urocze jabłuszka? 

Przysięgając sobie, że nie sprawi mu tej przyjemności, by się opierać, 

nie usiłowała bronić się przed jego dotykiem - i tak byłoby to bezcelowe. 

Nie bacząc na mdłości, które podchodziły jej do gardła, gdy pieścił jej 

pierś, prócz obrzydzenia bijącego z jej oczu nie zdradzała żadnych uczuć. 

Kiedy przesunął ręką po jej udzie, musiała zebrać całą siłę woli, by nie 

mrugnąć, nie wyrywać mu się. Ale nie da mu tej satysfakcji. 

Położywszy palce z powrotem na jej pierś, Ainsworth uśmiechnął się. 

-  Och,  leż  sobie  jak  kłoda,  jeśli  masz  takie  widzimisię,  mnie  to  nie 

przeszkadza.  -  Coś  złego  błysnęło mu  w  szarych  oczach.  -  Bo  widzisz, 

moja ślicznotko, jeśli będę chciał, to się ruszysz. - Wbił palce w jej pierś, 

nagłym szybkim ruchem pochylił się i ugryzł jej sutek. 

Szarpnął nią taki ból i wstrząs, że wygięła się i krzyknęła. 

Na  zewnątrz  w  korytarzu  krzyk  Emily  przeszył  Barnaby'ego  jak 

pchnięcie  rapierem.  Gnany  wściekłością  i  obawą,  skoczył  do  przodu, 

spróbował przekręcić gałkę, a stwierdziwszy, że drzwi są zamknięte na 

klucz, użył ramienia jako tarami. Grzmotnął z całej siły w oporne deski i 

pod  jego  potężnym  pchnięciem  drewno  rozłupało  się,  drzwi  ustąpiły 

nagle i uderzyły o wewnętrzną ścianę. 

Barnaby  wpadł  do  pokoju  z  nastawionym  nożem  w  garści.  Jednym 

spojrzeniem ogarnął całą scenę - Emily przywiązaną do słupków łóżka, z 

rozrzuconymi rękami i nogami, oraz stojącego obok niej Ainswortha w 

ciemnoniebieskim szlafroku. 

Kiedy Ainsworth usłyszał trzask drzwi, ustępujących pod ramieniem 

Barnaby'ego,  wyprostował  się,  lecz  nie  zabrał  palców  z  piersi  Emily, 

tylko wpatrzył się w intruza, kompletnie zaskoczony. Opuścił wzrok na 

nóż i wtedy cofnął rękę. 













Barnaby najpierw obrzucił Emily jednym, gorączkowym spojrzeniem, 

po  czym  zatrzymał  się  w  niewielkiej  odległości  od  stóp  łóżka  i  nie 

odrywał oczu od Ainswortha. Obaj mężczyźni, stojąc naprzeciw siebie w 

małym pokoju, z ponurymi minami mierzyli się wzrokiem, w powietrzu 

wręcz kłębiły się przemoc i gwałt. 

Choć  Ainsworth  znajdował  się  w  tak  rozpaczliwym  położeniu, 

pomyślał o wybiegu, który klęskę pozwoliłby mu zmienić w zwycięstwo. 

Joslyn nie próbował go atakować, toteż Ainsworth postanowił postawić 

wszystko na jedną kartę, obrócić sytuację na swoją korzyść i odstraszyć 

drugiego  mężczyznę.  -  Niestety, spóźnił się  pan  -  wycedził bezczelnie. 

Uśmiechnął się. - Już się stało. Jest moja. 

-  Kłamie!  -  krzyknęła  Emily,  szarpiąc  sznury,  które  ją  więziły. 

Wściekłość na Ainswortha zastąpiła słodkie poczucie ulgi, które na nią 

spłynęło,  gdy  Joslyn  wpadł  do  pokoju.  Mężczyźni  znieruchomieli  ze 

wzrokiem wbitym w siebie nawzajem, na nią nie zwracając najmniejszej 

uwagi,  toteż  jeszcze  raz  krzyknęła  rozpaczliwie:  -  Łże,  powiadam  ci! 

Kłamliwa gadzina! 

Ainsworth, czujnie obserwując Barnaby'ego zimnymi oczyma, rzekł: - 

Jasne,  że  tak  będzie  mówić.  -  Barnaby  tylko  się  weń  wpatrywał 

nieruchomym  wzrokiem  drapieżnika.  -  Pewnie,  że  wolałaby 

wicehrabiego  od  zwykłego  panka  i  pański  majątek  od  mojego  -  dodał 

Ainsworth - ale będzie musiała przystać na zwyczajną panią Ainsworth i 

zadowolić się tym, co mogę jej dać. 

- Chyba nie - rzekł cicho Barnaby.  - Wyjdzie stąd dzisiaj jako moja 

narzeczona. 

Ainswortha  omal  nie  zadławiła  wściekłość,  która  nim  targnęła. 

Przegrać, gdy było się tak blisko! To nie do zniesienia! Jego spojrzenie 

pobiegło  na  chwilę  do  ubrania  leżącego  na  krześle  niedaleko  od  niego. 

Miał mały pistolecik, sprytnie ukryty 



w  kieszeni  marynarki,  i  gdyby  tylko  mógł  po  niego  sięgnąć... 

Podchodząc do krzesła, rzucił niedbale: 

- Wybór należy do pana... jeśli chce pan po kimś resztki. 

- Nie wierzę ci, a nawet gdybym wierzył, nie robiłoby mi to różnicy - 

oświadczył chłodno Barnaby. - Chcę się z nią ożenić. 

Emily wpatrzyła się w Barnaby'ego, jakby nie rozumiejąc. Joslyn chce 

się z nią ożenić? To niedorzeczność! Bez wątpienia użył tego wybiegu, by 

zmylić  czujność  Ainswortha.  Joslyn  z  pewnością  nie  chce  ożenić  się  z 

 nią\   Amoże  jednak?  Serce  jej  waliło,  myśli  plątały  się  w  głowie,  nie 

mogła oderwać oczu od tej zaciętej, ciemnej twarzy. 

- Słyszałem, że Amerykanie mają dziwne zwyczaje, ale nie zdawałem 

sobie  sprawy,  że  obejmuje  to  również  ożenek  z  felernym  towarem  - 

szydził  Ainsworth,  przysuwając  się  nieznacznie  do  swego  ubrania  i 

pistoletu. 

Barnaby  wzruszył  ramionami,  nawet  drgnieniem  powieki  nie 

zdradzając wściekłości, która się w nim gotowała. Nie odrywając wzroku 

od  Ainswortha,  czekał  z  cierpliwością  wprawnego  myśliwego  na 

następny ruch przeciwnika. 

Emily  zdumiewała  obojętność  Joslyna  na  szyderstwa  Ainswortha. 

Dlaczegóż czegoś  nie zrobi? Ainsworth jest  nieuzbrojony, a Joslyn  ma 

nóż.  Dlaczego  go  nie  użyje?  Wpatrywała  się  w  mężczyznę,  po  raz 

pierwszy zauważając jego czujną, choć pozornie niedbałą postawę. Nie 

śpieszyło mu się do ataku, choć nie wątpiła, że bezwzględnie zamierza 

zabić  jej  porywacza.  Dlaczego  zwleka?  Z  wolna  jej  zaświtało,  że 

powstrzymuje  się  z  jakiegoś  powodu,  że  znosi  drwiny  Ainswortha  i 

celowo daje mu czas... Czas na co? Dlaczego nie zabije hultaja? 

Podobnie jak Emily, również Ainsworth dziwił się, dlaczego Barnaby 

od razu nie wypruł mu flaków - gdyby on był na jego miejscu, zrobiły to... 

z przyjemnością. Anglik, myślał z pogardą, nie zawahałby się - ani nie 

zniósłby rzucanych na siebie 









obelg.  Ainsworth,  przekonany,  że  Joslyn  nie  stanowi  dla  niego 

żadnego  niebezpieczeństwa,  posuwał  się  w  kierunku  krzesła.  Musnął 

nogą o jego krawędź i poczuł niezmierne zadowolenie. Do pistoletu miał 

tylko parę cali... 

Ainsworth z pogardą obrócił się plecami do Barnaby'ego i niedbale 

sięgając po marynarkę, rzekł: - Ponieważ nie chce pan odstąpić od swego 

niedorzecznego zamiaru, zostawiam was własnemu losowi. - Jego palce 

natrafiły  na  pistolet  i,  ściskając  mocno  broń  w  ręce,  obrócił  się, 

zakładając, że Joslyn nadal stoi w nogach łóżka. 

Ale Joslyna już tam nie było. Z chwilą gdy Ainsworth wyciągnął rękę 

w stronę ubrania, Barnaby z szybkością i zwinnością myśliwego stanął 

tuż za nim i kiedy Ainsworth odwrócił się z bronią w garści, był gotów. 

Uderzył  dopiero,  gdy  Ainsworth  stanął  do  niego  twarzą  -  jednym 

niedbałym ruchem Barnaby wytrącił pistolet z ręki Ainswortha i zatopił 

mu nóż głęboko w sercu. 

Ainsworth  z  niedowierzaniem  wpatrzył  się  w  rękojeść  wystającą  z 

jego  piersi.  Z  oczyma  rozszerzonymi  zdumieniem  opadł  na  podłogę, 

odetchnął głośno i umarł. 

Z kamiennym wyrazem twarzy Barnaby wyciągnął nóż. Wytarł ostrze 

o  marynarkę  Ainswortha,  obrócił  się,  podszedł  do  łóżka  i  szybkimi, 

pewnymi ruchami wyswobodził Emily z więzów. 

Emily  nigdy  nie  uważała  się  za  rozhisteryzowaną  pannę,  lecz  gdy 

została  uwolniona,  podniosła  się  szybko,  uklękła  na  łóżku,  objęła 

Barnaby'ego za szyję i wybuchnęła płaczem. 

Barnaby  jedną  ręką  łagodnie  głaskał  ją  po  głowie,  drugą  otoczył 

władczo jej szczupłe ciało i przyciskał do siebie. - Cii... -szeptał. - Cii... - 

Jesteś bezpieczna i nie musisz już obawiać się tego łajdaka. 

Kiedy pierwszy napad płaczu minął, Emily uniosła ku Barnaby'emu 

zapłakaną twarz i zapytała: 



- Jak mnie odnalazłeś? 

- Znalazłem twoją torebkę w najbardziej odpowiednim czasie - odparł. 

-  Walker  przekazał  mi,  co  Jeb  dowiedział  się  od  Sama.  -  Odgarnął  jej 

wilgotny lok z policzka. - Musimy dać Samowi jakiś wspaniały prezent, 

jest bohaterem dnia. 

Emily nie przeczyła, że Sam wielce się przyczynił do uratowania jej, 

lecz w sercu dziewczyny bohaterem będzie zawsze ten potężny, twardy 

Amerykanin.  W  chwili  gdy  najbardziej  go  potrzebowała,  wpadł  do 

pokoju  niczym  bóg  zemsty  i  uratował  ją  przed  strasznym  losem. 

Schowała twarz na jego piersi, on obejmował ją w pasie i był tak ciepły, 

wielki  i  niezachwiany,  że  pragnęła  już  na  zawsze  skryć  się  w  jego 

mocnym uścisku. 

Westchnęła z rozkoszy i mocniej przytuliła się do niego, wełna jego 

marynarki drapała jej nagie piersi i obnażony brzuch. Nagle zdała sobie 

sprawę, że praktycznie jest naga i że klei się do niego niczym głupiutkie 

dziewczątko  z  powieści  grozy.  Zamarła.  Odjęła  ręce  od  jego  szyi  i  w 

skupieniu  zgarnęła  strzępy  sukni,  by  osłonić  goły  przód.  Z  opuszczoną 

głową wyszeptała: - Nie potrafię wyrazić, jak bardzo ci jestem wdzięczna. 

-Pomna jego zadziwiającego oświadczenia, że zamierza się z nią ożenić, 

chcąc go uspokoić, dodała pośpiesznie: -1, naturalnie, jak rozumiem, nie 

mówiłeś poważnie, że się pobierzemy. Wiem, że powiedziałeś to tylko po 

to,  by  zbić  z  tropu  Ains-wortha.  -  Rzuciła  mu  ukradkowe  spojrzenie  i 

uśmiechnęła się nerwowo. - Nie będę cię trzymała za słowo - zapewniła 

go. 

Barnaby  długą  chwilę  wpatrywał  się  w  jej  uroczą  twarzyczkę,  na 

której widniały ślady łez. Splątane kosmyki srebrnoblond włosów okalały 

bladą  skórę,  szare  oczy  o  gęstych  rzęsach  pociemniały  od  silnych 

wzruszeń, które targały dziewczyną, ponętne różowe usta lekko drżały. 

Nigdy  nie  wydawała  mu  się  tak  urocza  -  choć  koło  jej  szczęki  zaczął 

tworzyć się siniak -i jeśli Barnaby miał jakiekolwiek wątpliwości co do 

stanu swego serca, wszystkie się rozwiały. 







Przeklinał tę chwilę. Zdawał sobie sprawę, że nie jest to odpowiedni 

moment na oświadczyny, skoro jego ukochana właśnie przeżyła brutalne 

porwanie, o mały włos nie została zgwałcona, a na podłodze, ledwie parę 

stóp  od  nich,  leżał  trup.  -Dzięki.  To  bardzo  miło  z  twojej  strony  - 

oświadczył z westchnieniem. 

Emily  sama  nie  wiedziała,  czy  doznała  ulgi,  czy  poczuła  się 

zdruzgotana,  gdy  Barnaby  oznajmił,  że  powiadamiając  Ains-wortha  o 

zamiarze  poślubienia  jej,  nie  mówił  poważnie.  Powiedziała  sobie,  że 

przecież jej na tym nie zależy, wcale, lecz odwróciła wzrok i rzekła: 

-Jestem  twoją  dłużniczką.  Gdybyś  nie  zjawił  się  akurat  w  tym 

momencie... 

-Ale się zjawiłem - przypomniał Barnaby, niechętnie odejmując rękę 

od jej talii. - I nie ma mowy o żadnych długach wdzięczności. 

Z  odwróconą  twarzą  mocniej  owinęła  się  strzępkami  sukni.  -Ależ 

jestem twoją dłużniczką - upierała się. - Gdyby nie ty, zgwałciłby mnie. - 

Uniosła wzrok. - Dzięki, uratowałeś nie tylko mój honor, lecz być może 

życie. 

-  Chyba  wyrównaliśmy  rachunki  -  rzekł  cicho  Barnaby.  -Twój  Jeb 

ocalił mnie, a ja po prostu oddałem przysługę za przysługę. 

Emily zaczęła uzasadniać swój punkt widzenia, ale uznała, że marny 

to sposób okazania wdzięczności. Zmusiła się do uśmiechu. 

-  Może  i  masz  rację,  ale  zawsze  będę  żywiła  dla  ciebie  najgłębszą, 

najszczerszą wdzięczność. 

Niemal jakby jej nie słysząc, lekko musnął palcami fioletowy siniak, 

którego wcześniej nie zauważył. - On to zrobił? -zapytał. 

Skinęła głową. 

Spojrzenie czarnych oczu stało się zimne. 



- W takim razie dobrze, że go zabiłem, prawda? 

- Wiem, że to nieładnie z mojej strony - przyznała Emily -ale cieszę 

się,  że  nie  żyje,  i  nic  na  to  nie  poradzę.  To  był  straszny  człowiek.  - 

Przypominając sobie te pełne napięcia chwile, zanim zabił Ainswortha, 

zapytała: 

-Dlaczego  czekałeś?  Dlaczego  nie  zaatakowałeś  go,  gdy  tylko 

wszedłeś do pokoju? 

Skoro nie odpowiedział, uznała, że niczego się od niego nie dowie. 

Ściągnął prześcieradło z łóżka i owinął nim Emily - to zajęcie pochłaniało 

go przede wszystkim. Gdy już dokładnie okutał ją materiałem, tak by nie 

widać było ani skrawka gołego ciała, wziął ją na ręce, jakby była lekka 

jak piórko. 

Kiedy  już  bezpiecznie  utulił  ją  w  ramionach,  obrócił  się  na  pięcie, 

ruszył ku drzwiom i dopiero wtedy jej odpowiedział.  - Ainsworth plótł 

mnóstwo  bzdur,  ale  słusznie  rzekł,  że  Amerykanie  mają  różne  dziwne 

zwyczaje - rzekł spokojnie. -A jednym z tych dziwnych zwyczajów jest 

silna  niechęć  do  zabicia  nieuzbrojonego  człowieka,  dlatego  musiałem 

poczekać, aż sięgnie po broń. 

-  A  skąd  wiedziałeś,  że  ma  broń?  -  zapytała  zdumiona.  Barnaby 

uśmiechnął się i musnął ustami jej nos. 

-  Był  wężem,  mój  skarbie,  a  wszystkie  węże  mają  zęby  jadowe. 

Trzeba było tylko poczekać, aż je obnaży. 

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

 Rozdział 14 



Barnaby  szybko  przeniósł  Emily  przez  dom,  w  którym  panowały 

ciemności.  Gdy  doszedł  do  swego  konia,  posadził  ją  lekko  na  siodło. 

Prowadząc wierzchowca ku tyłom domu, rzekł: - Odnajdziemy Lamba i 

przekonamy się, co zdziałał. Na tyłach domu nie było śladu Lamba, lecz 

w gęstniejącym mroku Barnaby wypatrzył jego konia przywiązanego do 

frontu starej stajni. Spod ciężkich drzwi dobiegał promyk światła. Gestem 

nakazawszy Emily milczenie, oddał jej wodze i wślizgnął się do środka. 

Nie  chciał  zostawiać  Emily  samej,  ale  też  za  wszelką  cenę  pragnął 

oszczędzić  jej  widoku  zwłok  kuzyna.  Dość  już  się  dziś  naoglądała 

gwałtownych scen. Barnaby nie żałował, że zabił Ainswortha, było mu 

tylko przykro, iż Emily musiała na to patrzeć, i uznał, że nie powinien 

stawiać jej przed oczy kolejnego trupa, a zwłaszcza krewniaka. 

Z  uchem  przytkniętym  do  grubych  drewnianych  drzwi  nasłuchiwał 

chwilę. Zmarszczył brwi, gdy usłyszał szlochającego mężczyznę. Nie był 

nim Lamb. 

Ostrożnie  otworzył  drzwi  i  zajrzał  do  środka.  Ze  środkowej  belki 

zwisała latarnia, oświetlając wnętrze. Z rękami skrzyżowanymi na piersi 

Lamb niedbale opierał się o słup na środku 



stajni, na podłodze przed nim leżał jak worek Jeffery... Jeffery ciągle 

żył.  Nie  było  śladów  krwi,  lecz  Jeffery  siąkał  nosem  i  pocierał  go 

niezdarnie. 

- Co mu zrobiłeś? - zapytał Barnaby, wchodząc do stajni. 

- Nic - odparł z niesmakiem Lamb, patrząc na Barnaby'ego. - A  jak z 

nią, wszystko w porządku? 

Barnaby pokręcił głową. - Bardzo się przeraziła, ale jutro 

o tej porze będzie jak zwykle krnąbrna i urocza. 

- A ten drań? 

- Nie żyje - odparł beznamiętnie Barnaby. Jeffery drgnął i wpatrzył się 

w niego z przerażeniem. 

- Z...zabił pan Ainswortha? 

- Nie żyje - powtórzył Barnaby tym samym beznamiętnym tonem. 

Jeffery wyprostował się bardziej, łzy mu obeschły. - A Emily? Jest... 

bezpieczna? - Przełknął ślinę. - On jej nie... 

- Może zajmijmy się tobą i twoim udziałem w tym wszystkim - odparł 

Barnaby, nadal zdumiony, że Jeffery wciąż znajduje się wśród żywych. 

Dlaczego Lamb go nie zabił? 

- Ja? - rzekł zdumiony Jeffery. - Ja nic nie zrobiłem. - Gramoląc się na 

nogi,  rzekł  ze  szczerym  przekonaniem:  -  To  wszystko  sprawka 

Ainswortha. Zmusił mnie, żebym mu pomógł. Musicie mi uwierzyć. 

Barnaby spojrzał na Lamba, a Lamb wzruszył ramionami. Jeszcze raz 

zwróciwszy  oczy  na  Jeffery'ego,  Barnaby  zapytał  ze  złowieszczym 

zainteresowaniem: 

- Skoro nie masz nic wspólnego z porwaniem, skąd się tu wziąłeś? - 

Jeffery  pociągnął  swój  już  zmiętoszony  fular,  unikając  wzroku 

Barnaby'ego. 

- Nie przeczę, że znałem jego plany, ale nie mogłem go powstrzymać, 

zabiłby mnie, tak jak Kelseya. 

- Kelseya? Tego gościa, który tamtej nocy zepchnął Emily 

i Anne z drogi? - zapytał ostro Barnaby. 







Jeffery  skinął  głową.  -  Kelsey  wiedział,  że  mieliśmy  tu,  e...e,  się 

spotkać, a ta jego kochanica powiedziała mu o wyjeździe Anne do mojej 

matki. Przyjechał, żeby powiadomić o tym Ainswortha i wyciągnąć od 

niego  trochę  pieniędzy.  -  Z  nieszczęśliwą  miną  dodał:  -  Ainsworth 

zapłacił  mu,  a  potem  go  zabił  i  zmusił  mnie,  żebym  pochował  ciało 

Kelseya za stajnią. 

-1  mam  ci  uwierzyć,  że  tylko  pomogłeś  ukryć  morderstwo  i  stałeś 

bezradnie  z  boku,  gdy  porywano  twoją  kuzynkę?  Że  jesteś  ofiarą,  tak 

samo  jak  Emily?  -  wycedził  Barnaby,  czując,  jak  przepełnia  go 

obrzydzenie  i  wściekłość.  Musiał  użyć  całej  swej  siły  woli,  by  nie 

skoczyć na Jeffery'ego i nie stłuc go tak, by została z niego tylko miazga 

krwi i kości. 

Jeffery  znowu  zaczął  szlochać  i  wycierać  nos.  Zwieszając  głowę, 

rzekł: 

- Bardzo mi przykro. Bardzo. Wiem, że powinienem był coś zrobić, 

ale przysięgam, że by mnie zabił. 

- Ty płaczliwy tchórzu - warknął Barnaby i czując, jak opanowuje go 

gniew, zbliżył się o krok, owładnięty żądzą krwi. 

-  Zamiast  się  ruszyć,  by  jej  pomóc,  albo  powiedzieć  innym,  co  się 

szykuje, stałeś z boku i pozwoliłbyś, żeby została zgwałcona. 

- Och, to jeszcze nie wszystko - rzekł leniwie Lamb, mitygując nieco 

gniew  Barnaby'ego.  Zwróciwszy  lodowate  niebieskie  oczy  na 

Jeffery'ego, Lamb nakazał: - Powiedz mu, dlaczego się tu chowasz. 

Jeffery rzucił ukradkowe spojrzenie na Barnaby'ego i aż zamrugał na 

widok tego, co dojrzał w jego twarzy. Prawie szeptem wydusił z siebie: 

-Ainsworth lubi... lubił podręczyć swoje kobiety, a ja nie miałem sił 

zostać  w  domu  i  słuchać,  jak  krzyczy  i  wzywa  pomocy,  więc,  hm, 

poszedłem tutaj. 

- W czasie gdy kuzynka ma być brutalnie gwałcona, jej uroczy krewny 

ukrywa się w stajni, chlipiąc i użalając się nad sobą 



-  stwierdził  beznamiętnym  tonem  Lamb.  -  Prostując  się,  dodał:  - 

Należałoby go zabić, ale jest tak żałosny i odrażający, że nie mogłem się 

zebrać, by go dotknąć. 

Postępowanie  Jeffery'ego  budziło  w  Barnabym  wstręt,  lecz  mimo 

całej  złości,  mógł  jedynie  zgodzić  się  z  Lambem.  Chętnie  posłałby 

Jeffery'ego  na  tamten  świat,  ale  wyrachowany  sędzia  był  takim 

słabeuszem, że Barnaby nie mógł oddychać tym samym powietrzem co 

on,  nie  mówiąc  już  o  tym,  by  go  dotknąć.  Emily  jest  bezpieczna, 

napomniał się, toteż rozwarł zaciśnięte pięści i odsunął się od Jeffery'ego. 

Zwalczając obrzydzenie, które podchodziło mu do gardła na myśl o tym 

tchórzu, kulącym się w stajni, podczas gdy Emily zdana była na pastwę 

Ainswortha, Barnaby rzekł pod nosem do Lamba: 

- Zbierajmy się. Cornelia będzie się niepokoić, a im szybciej zawiozę 

Emily do Windmere, tym lepiej się poczuję. 

-  A...a...  co  ze  mną?  -  krzyknął  Jeffery,  chwiejnie  postępując  parę 

kroków naprzód. -1 co z ciałem Ainswortha? 

Barnaby obrzucił go zimnym wzrokiem. 

- Umiesz pozbywać się ciał, jeśli jest ci to na rękę, proponuję, żebyś 

sam się tym zajął. 

- Ale to pan go zabił! - zaprotestował Jeffery. - Nie ja. Ja nie mam nic 

wspólnego z jego zabójstwem. 

- A kto powiada, że ja mam? - prychnął Barnaby. - Jakby co, to mnie 

tu nigdy nie było. Ani też Emily czy Lamba. 

-  Uśmiechnął  się,  obnażając  zęby.  -  Głowę  dam,  że  zarówno  twoja 

stryjeczna babka, jak i całe mnóstwo innych ludzi potwierdzi, że żadne z 

nas ani na chwilę nie opuściło Brzezin. Ty zaś... cóż, wszyscy wiedzą, że 

wyjechałeś na cały dzień ze swoim przyjacielem Ainsworthem... 

Barnaby zostawił Jeffery'ego z rozdziawioną gębą i myśląc o Emily, 

która na niego czeka, szybko wyszedł ze stajni, a w ślad za nim Lamb. 

Gwałtownie otworzywszy drzwi, omal nie przewrócił Emily. 









W  istocie,  kiedy  Barnaby  wypadł  z  budynku,  ona  otwierała  drzwi  z 

przeciwnej strony. Złapał ją, gdy zatoczyła się do tyłu, i zauważywszy 

solidny kawał drewna, który trzymała w garści, ukrył uśmiech. Odważna i 

przedsiębiorcza - oto jaka jest jego kobieta! - Co chcesz zrobić? - zapytał 

lekko.  -  Zatłuc  go  na  śmierć?  Uwierz  mi,  skarbie,  szkoda  na  niego 

twojego czasu. 

-  Chciałam  ci  pomóc  -  odparła  sztywno  -  ale  parę  minut  zajęło  mi 

znalezienie broni. 

-  Dziękujemy  szanownej  pani  -  rzekł  dyplomatycznie  Lamb  zza 

pleców Barnaby'ego - ale pomoc pani tym razem nie jest potrzebna. 

Emily się najeżyła, ale odłożyła zaimprowizowaną broń i pozwoliła, 

by Barnaby odprowadził ją do swego konia. Kiedy już siedzieli w siodle, 

Barnaby zaczerpnął w płuca kilka haustów świeżego, czystego powietrza. 

- Nie chciałem cię obrazić, skarbie - wyszeptał jej do ucha - ale wolałbym 

przemęczyć się przez całą noc w londyńskim rynsztoku, niż spędzić choć 

chwilę dłużej w towarzystwie twego kuzyna. 

Emily podzielała jego odczucia, lecz zapytała ponuro: 

- Czy on nie żyje? 

Barnaby  zawahał  się.  Wszedł  do  stajni  pewien,  że  jeśli  Lamb  nie 

zabije Jeffery'ego, on to zrobi. 

-  Czy  będziesz  rozczarowana,  jeśli  ci  powiem,  że  zostawiliśmy  go 

przy życiu? Właśnie się nad sobą rozczula. 

Emily  westchnęła  i  Barnaby  wyczuł,  że  gdy  oparła  się  o  niego 

mocniej,  jej  ciało  było  mniej  spięte.  -  Nie  -  przyznała.  -  To  żałosna 

kreatura  i  czuję  do  niego  wstręt,  ale  nie  pragnę  jego  śmierci...  a 

przynajmniej nie z twojej ręki. 

Barnaby pocałował ją w czubek głowy. 

- Więc dobrze, że go nie zabiliśmy, prawda? Poza tym, przyda się, ma 

się pozbyć ciała Ainswortha. 

Emily  zaparło  dech,  wszystkie  wydarzenia  dzisiejszego  wieczoru 

stanęły jej przed oczami. Przytłoczona wyrzutami sumie- 



nia, rzekła drżącym głosem: - Narobiłam strasznego zamieszania, co? 

Stało się wszystko to, czego obawiała się Cornelia, przyniosłam jej wstyd 

i  hańbę...  a  ciebie  postawiłam  w  sytuacji  nie  do  pozazdroszczenia.  -  Z 

pochyloną  głową  wyszeptała:  -  Powiem,  że  to  ja  go  zabiłam.  Nikt  nie 

musi  wiedzieć,  że  ty  z  Lambem  w  ogóle  tu  byliście.  Barnaby  mocniej 

przycisnął ramieniem jej szczupłą talię. 

- Masz rację, ale tylko w połowie, skarbie. Nikt nie wie, że ktokolwiek 

z nas był tu dziś wieczorem. 

Zaśmiała się gorzko. 

- A jak wytłumaczysz moje niepodziewane zniknięcie? I mój powrót z 

tobą i Lambem? 

-  Moje  roztargnione  kochanie,  zapomniałaś  powiedzieć  Jebowi  o 

jeszcze jednej rzeczy, więc pośpieszyłaś za nim, gdy jeszcze go widziałaś. 

Pobiegłaś  na  skróty  przez  las,  mając  nadzieję,  że  go  wyprzedzisz,  nim 

wyjdzie na główny trakt. 

- Nigdy nie słyszałam równie niedorzecznej bajeczki - rzekła cierpko. 

Ciekawość  jednak  wzięła  górę.  -  A  jak  wytłumaczysz  moją  rozdartą 

suknię? I dlaczego tak długo mnie nie było? 

- W gęstniejącym mroku upadłaś, rozdarłaś suknię i skręciłaś nogę w 

kostce,  dlatego  nie  mogłaś  wrócić  do  domu.  Lamb  i  ja  poszliśmy  cię 

szukać i znaleźliśmy, siedzącą na powalonym drzewie. A teraz odwozimy 

cię do domu - zakończył radośnie. Gdy milczała, dodał: - Uważam, że to 

dobry pomysł z tą skręconą nogą. Naturalnie będziesz musiała kuśtykać 

przez parę dni, ale w sumie... 

- Może być - odparła po chwili z namysłem. - Jeffery nie będzie chciał 

rozgłaszać swojej roli w tych wydarzeniach... - Postukała się palcem w 

dolną  wargę.  -  Walker  i  reszta  służby  będą  wiedzieli  swoje,  ale  ani 

słowem się nie zdradzą. - Rozjaśniła się. -A jeśli Jeffery okaże się na tyle 

głupi, by powiedzieć coś innego, to w sumie będzie jego słowo przeciwko 

naszemu, czyż nie? 







-  W  istocie  -  potwierdził  Barnaby.  -  A  kto  uwierzy,  że  wicehrabia 

Joslyn,  choć  jest  dziwacznym  Amerykaninem,  wraz  ze  swym  lokajem 

wplątałby się w tak nikczemne sprawki? 

Po  raz  pierwszy,  odkąd  Jeffery  i  Ainsworth  wypadli  z  lasu,  Emily 

uczuła, że w jej sercu puszcza i znika ostatni skurcz niepokoju. Joslyn nie 

zostanie obarczony winą za dzisiejsze postępki, a Cornelia będzie mogła 

chodzić z podniesioną głową - jej stryjeczna siostrzenica nie sprowadziła 

wstydu na rodzinę. 

Z  policzkiem  przyciśniętym  do  szerokiej  piersi  Joslyna,  Emily 

słuchała  równego  bicia  jego  serca  z  wdzięcznością  i  jeszcze  jakimś 

innym,  potężnym  uczuciem,  którego  nie  potrafiła  nazwać.  Uratował 

mnie,  przyznała  sennie,  nieświadomie  zapadając  coraz  głębiej  w  jego 

bezpieczne objęcia. A może to i lepiej, że Barnaby nie mówił poważnie o 

poślubieniu  jej  -  przeszło  Emily  przez  głowę,  zanim  ogarnął  ją  sen... 

chociaż małżeństwo z nim nie byłoby znowu takie straszne... 

Przeprowadzka  do  Windmere  nie  przeszła  gładko.  Kiedy  Emily 

znalazła  się  w  domu  i  wszyscy  zapewnili  ją,  że  nic  jej  nie  zagraża,  a 

wszelkie sprawy idą jak należy, gdy zmieniła zniszczoną suknię, uczesała 

się i mniej więcej doszła do siebie, zaczęła dowodzić, że nie ma powodu, 

by szukały schronienia w Windmere. Ale była na straconej pozycji, gdyż 

Cornelia wzięła stronę Barnaby'ego. 

- To prawda, że nie  musimy się już  obawiać Ainswortha  -przyznała 

pojednawczo  Cornelia  -  ale  cóż  nam  szkodzi  przyjąć  uprzejme 

zaproszenie  jego  lordowskiej  mości  na  parę  dni?  -  Uśmiechnęła  się 

promiennie  do  Barnaby'ego,  który  rozsiadł  się  nieopodal.  -  Wiele  mu 

zawdzięczamy  i  nieładnie  byłoby  odrzucić  jego  płynącą  z  serca 

propozycję,  tym  bardziej  że  jesteśmy  spakowane,  a  powóz  czeka  na 

podjeździe. 



Emily obrzuciła Cornelię i Joslyna podejrzliwym wzrokiem. Jak na jej 

gust, zbytnio się zbratali. Gdy Cornelia upewniła się, że Emily naprawdę 

nie  doznała  uszczerbku,  zostawiła  ją  staraniom  Sally  i  wróciła  do 

zielonego  salonu,  by  dotrzymać  towarzystwa  Joslynowi.  Emily  dałaby 

fortunę, by się dowiedzieć, o czym rozprawiali w czasie jej nieobecności, 

i nie mogła pozbyć się niemiłego uczucia, że to ona była przedmiotem ich 

rozmowy.  Nieco  jeszcze  roztrzęsiona  po  tym,  co  przeszła,  w  obliczu 

przejścia  na  drugą  stronę  Cornelii,  świadoma  też,  że  w  istocie  ma 

ogromny dług wdzięczności wobec Joslyna, Emily skapitulowała. 

Gdy  następnego  ranka  obudziła  się  w  Windmere,  w  imponującej 

sypialni,  urządzonej  w  barwach  różu  i  kości  słoniowej,  przez  jedną 

straszliwą chwilę nie wiedziała, gdzie się znajduje, i leżała, zesztywniała 

ze strachu. Czy Ainsworth wejdzie i dokończy dzieła z wczoraj? 

Z  sercem  walącym  jej  w  piersi  usiadła,  omiatając  wzrokiem  łóżko, 

obite  elegancko  udrapowanym  jedwabiem  w  kolorze  kości  słoniowej 

zdobnym  w  różowe  wzory;  kobierzec  w  podobnych  barwach  na 

podłodze,  a  także  zgrabne  meble.  Nagle  uświadomiła  sobie,  że  jest  w 

Windmere,  gdzie  nic  jej  nie  grozi.  Odwiedzała  już  wcześniej  dwór 

wicehrabiego  Joslyna,  ale  tylko  z  przelotnymi  wizytami,  jako  gość 

poprzedniego hrabiego. Nigdy przedtem nie nocowała w tym wspaniałym 

domostwie - i dotąd zaproszenia nie były wystosowywane bezpośrednio 

do  niej.  Serce  nie  biło  już  Emily  tak  szybko,  odgarnęła  kaskadę 

srebrzystych włosów i, w lekkim pomieszaniu, zaczęła się zastanawiać, 

co też przyniesie jej dzień. 

Gdy  zeszłej  nocy  przybyli  do  Windmere,  Cornelia  była  w  swoim 

żywiole  i  za  swój  obowiązek  uznała  nadzór  nad  odzianą  w 

zielono-pszeniczne liberie służbą, która pomogła 















obu  paniom  wysiąść  z  powozu  i  wprowadziła  je  do  rezydencji. 

Peckham zachowywał się tak, jakby nie widział niczego nadzwyczajnego 

w  tym,  że  milord  niespodziewanie  przywozi  do  domu  w  gościnę  dwie 

sąsiadki.  Pomógł  im  zdjąć  okrycia,  klasnął  w  dłonie  i  nakazał,  by  ich 

kufry i pudła z kapeluszami zaniesiono na górę. 

Barnaby, rzuciwszy okiem na bladą twarz Emily, zapytał, czy panie 

nie życzą sobie od razu udać się na spoczynek. Uśmiechając się do obu 

niewiast, rzekł łagodnie: 

- Nie muszą panie witać się dziś z moimi kuzynami. Jutro będzie na to 

dość czasu. 

Emily nie wiedziała, czy ma czuć ulgę, czy też urazę, że ją i Cornelię 

posłano  do  łóżek  niczym  niesforne  dzieci,  ale  nie  protestowała.  W 

wielkiej sypialni czekało na nią pogodne dziewczę o świeżej cerze. 

- Dobry wieczór, panienko - przywitała Emily. Uśmiechając się tak, że 

w policzkach zrobiły się jej dołeczki, dodała: - Mam na imię Kate i będę 

pokojówką panienki na czas wizyty. 

Normalnie  Emily  nie  chciałaby,  żeby  usługiwała  jej  nieznajoma 

pokojówka,  lecz  Kate  była  niezwykle  szybka  i  zręczna,  a  ona 

uświadomiła sobie, że jest bardziej zmęczona, niż sądziła, toteż w końcu 

postanowiła  skorzystać  z  pomocy  dziewczyny.  Gdy  wreszcie  Emily 

ułożyła  się  wygodnie  w  pościeli,  niczym  w  królewskim  łożu,  Kate 

uśmiechnęła się po raz ostatni i zniknęła. 

Emily  obawiała  się,  że  po  swych  okropnych  przejściach,  choć 

zakończyły się tak cudownym ocaleniem, nie zaśnie - samotna, w cudzym 

pokoju... Ale niepotrzebnie się niepokoiła. Przewróciła sie niespokojnie 

kilka razy, po czym odprężyła się i zapadła w sen - niezakłócony żadnymi 

koszmarami. 

Czując  się  lepiej,  niż  mogłaby  przypuszczać,  zważywszy  na 

wczorajsze przeżycia, Emily ześlizgnęła się z łóżka. Jej wełnia- 




ny  szlafrok  leżał  na  krześle,  obitym  adamaszkiem  barwy  kości 

słoniowej.  Okrywszy  się,  Emily  weszła  do  przyległej  garderoby.  Z 

przyjemnością  zauważyła  dzbanek  z  jeszcze  ciepłą  wodą  stojący  obok 

pasującej  do  niego  miski,  okolonej  złotą  obwódką  i  przyozdobionej 

delikatnymi,  różanymi  pączkami.  Nalawszy  wody  do  miski,  dokonała 

porannych ablucji. 

Emily  przywykła  samodzielnie  się  obsługiwać,  toteż  nawet  jej  do 

głowy nie przyszło, by zadzwonić na pokojówkę. W dużej, rzeźbionej, 

mahoniowej szafie znalazła jedną ze swych lepszych sukienek i szybko 

się  ubrała.  We  włosy  wplotła  jedwabną  wstążkę  barwy  lawendy, 

zharmonizowaną z paskami jej sukni z wełny i jedwabiu, po czym gruby, 

lśniący warkocz upięła w koczek na karku. 

Właśnie weszła do przyległej, uroczej bawialni, gdy drzwi otworzyły 

się  i  do  pokoju  wpadła  Kate,  nucąc  pod  nosem.  Na  widok  Emily 

przystanęła, zdumiona. 

- Panienko! Nie przypuszczałam, że panienka już wstała i się ubrała! - 

wykrzyknęła.  Uśmiechnęła  się.  -  Właśnie  przyszłam  sprawdzić,  czy 

panienka już się obudziła i czy woda, którą przyniosłam wcześniej, nie 

wystygła. 

Emily uśmiechnęła się do niej. 

-  Nie.  Dziękuję.  A  teraz  byłabym  wdzięczna,  gdybyś  zaprowadziła 

mnie do pokoju ciotki. 

Kate uczyniła to i Emily bez zdziwienia ujrzała Cornelię już ubraną - 

obie panie wstawały wcześnie. Gdy Emily weszła, Cornelia powiedziała: 

- Doskonale! Miałam nadzieję, że już się obudziłaś. Zejdziemy na dół, 

żeby zobaczyć, czy panowie już wstali? 

Emily zawahała się - nie była pewna, czy jest gotowa na spotkanie z 

Joslynem  ani  też  na  ciekawskie  spojrzenia  jego  kuzynów.  Zdając  sobie 

sprawę,  że  jedynie  odwleka  przykrą  chwilę,  wzięła  głęboki  oddech  i 

skinęła głową. 









Peckham  wprowadził  obie  panie  do  pokoju  śniadaniowego,  gdzie 

Emily  ogarnęło  lekkie  zdenerwowanie,  gdy  ujrzała,  że  Joslyn  i  jego 

kuzyni  zeszli  tam  wcześniej.  Czterej  panowie  rozsiedli  się  przy  stole, 

talerze  z  resztkami  ich  posiłku  stały  porozstawiane  na  nieskazitelnie 

białym obrusie. Gdy panie wchodziły, panowie podnieśli się z galanterią. 

Sądząc ze ściągniętych nozdrzy Mathew i niezwykle poważnej miny 

Joslyna, byli w trakcie jakiejś sprzeczki. Mathew powitał je sztywno, a za 

przykładem starszego brata poszedł Thomas, lecz Simon pochylił się  z 

wdziękiem nad dłonią Cor-nelii oraz uśmiechnął się i mrugnął do Emily. 

Joslyn,  patrząc  na  nią  z  nieprzeniknionym  wyrazem  czarnych  oczu, 

zaprowadził je obie do stołu. 

Usadziwszy Emily ze swej prawej strony, Cornelię zaś naprzeciwko, 

Joslyn  powrócił  do  swego  miejsca  u  szczytu  stołu.  -Mam  nadzieję,  że 

panie dobrze spały? - zapytał z uśmiechem. 

Emily  wymamrotała  coś  w  odpowiedzi,  a  Cornelia  odparła 

twierdząco. Patrząc na Peckhama, który krążył z tyłu, Barnaby polecił: 

- Obsłuż panie. 

Niewiele mówiono, póki panie nie otrzymały wszystkiego co trzeba i 

Peckham  nie  wyszedł  z  pokoju.  Mając  przez  cały  czas  niepokojącą 

świadomość, że potężną postać Joslyna dzieli od niej zaledwie kilka cali, 

Emily siedziała ze wzrokiem utkwionym w talerzu i jadła jak ptaszek, nie 

biorąc udziału w ogólnej rozmowie. 

Strzelając  swymi,  wciąż  pięknymi,  orzechowymi  oczami,  Cornelia 

bezwstydnie  flirtowała  z  Simonem  i  Barnabym,  wobec  Mathew  i 

Thomasa zaś była uprzedzająco uprzejma - podobnie jak oni wobec niej. 

Z  chłodnych  spojrzeń,  jakie  posyłali  jej  Mathew  i  Thomas,  Emily 

wywnioskowała, że to ona była przyczyną niezadowo- 



lenia  Mathew  i  powagi  wicehrabiego  Joslyna,  gdy  wraz  z  Cornelią 

weszły  do  pokoju.  Z  nachmurzoną  miną  wpatrywała  się  w  talerz. 

Dlaczego Mathew i Thomas czują wobec niej taką niechęć? 

Thomasowi,  siedzącemu  z  jej  drugiego  boku,  rzucała  ukradkowe 

spojrzenia, usiłując zrozumieć, dlaczego przejawia wobec niej tak silnie 

wyczuwalną wrogość. Co ona mu złego zrobiła? Nie przepadała za nim, 

przekładając  nad  niego  sympatycznego  Simona,  ale  nigdy  nie  doszło 

między nimi do przykrych nieporozumień. 

Czując na sobie jej spojrzenie, Thomas uniósł wzrok i spojrzał na nią 

zimno. Z lekko ukrywanym sarkazmem rzekł: 

- Poprzednio był to przewrócony powóz. Proszę mi powiedzieć, panno 

Townsend, jakie nieszczęście tym razem sprowadza panią do Windmere? 

-Nietoperze!  -  odparła  siedząca  po  drugiej  stronie  stołu  Cornelia. 

Wyraz jej wbitych w Thomasa oczu sprawił, że kuzynek wyprostował się 

sztywno jak kołek i wpatrzył się w śnieżny obrus, jakby szukając w nim 

ratunku.  A  ratunek  by  mu  się  przydał.  Uwagi  Cornelii  nie  uszły 

nieprzyjazne spojrzenia, które w stronę Emily rzucali Mathew i Thomas - 

nie  zamierzała  dopuścić,  by  Emily  poczuła  się  nieswojo  przez  tego 

bezczelnego, wścibskiego młokosa. - Całe ich stado wypadło z dziury w 

strychu i nocowało w naszych sypialniach - ciągnęła chłodno, przenosząc 

świdrujący wzrok na Mathew, który zbladł pod siłą tych przeszywających 

go  orzechowych  oczu.  -  Walker  pozbędzie  się  ich  w  ciągu  paru  dni  i 

wrócimy do domu - rzekła niedbale. Z mrożąco lodowatym uśmiechem 

zapytała: - Czy to zaspokaja twoją ciekawość, młodzieńcze? 

Thomas wymamrotał coś, a Cornelia, pewna, że więcej już nie będzie 

chciał się jej narazić, zwróciła się serdecznie do Barnaby'ego: 



















- Więc na czym to stanęliśmy, milordzie? 

Barnaby  ukrył  uśmiech,  lecz  poprzysiągł  sobie,  że  nigdy  nie  da  jej 

powodu, by popatrzyła na niego tak, jak na Mathew i Thomasa. 

-  Chyba  opowiadałaś  mi,  jak  uroczy  był  mój  pradziadek  oraz  że  ja 

odziedziczyłem ten sam, hm, niewiarygodny urok. 

Cornelia  zaśmiała  się  beztrosko  i  niezręczna  chwila  minęła.  Gdy 

śniadanie  wreszcie  dobiegło  końca,  Peckham,  na  prośbę  Barnaby'ego, 

oprowadził  panie  po  Windmere,  panowie  zaś  udali  się  do  gabinetu 

Barnaby'ego. 

Elegancko  urządzony  gabinet  Barnaby'ego  mieścił  się  w  najstarszej 

części rezydencji. Dębowa boazeria i pięknie rzeźbiony, kasetonowy sufit 

zachowały się jeszcze z pierwotnego zamku. Parkiet z drewna z orzecha 

włoskiego  przykrywał  barwny  kobierzec,  stały  tam  fotele  i  kanapy 

pokryte kosztowną materią i skórą, w dogodnych miejscach poustawiano 

też  stoliki  o  marmurowych  blatach.  Jedna  ściana  zastawiona  była 

książkami, przed którymi znajdowało się potężne biurko i krzesło, drugą 

ścianę  zajmował  wielki  kominek  z  czarnego  marmuru.  W  wysokich, 

wąskich oknach wisiały zasłony z aksamitu w kolorze burgunda. 

Barnaby  usiadł  w  fotelu  pokrytym  czerwonobrunatną  skórą.  Był  on 

ustawiony z jednej strony kominka, Mathew stanął z drugiej. Obok niego 

znajdował się fotel, taki sam jak ten, na którym siedział Barnaby, i na nim 

usadowił się Thomas. Byle jak najbliżej Mathew, zauważył sardonicznie 

Barnaby.  Simon  natomiast  wyciągnął  się  na  stojącej  przed  kominkiem 

kanapie  z  pozłacanego  drewna,  obitej  tkaniną  dekoracyjną  z  Beauvais. 

Długie  nogi  wyciągnął  ku  ogniowi,  płonącemu  i  trzaskającemu  na 

palenisku. 

Gdy  tylko  czterej  mężczyźni  się  usadowili,  Mathew  natychmiast 

podjął temat, w którego omawianiu przeszkodziło im 



wejście Emily i Cornelii do małego salonu - zupełnie jakby rozmowa 

trwała nieprzerwanie. 

- Ale chyba tak naprawdę nie zamierzasz jej poślubić - rzekł ponuro 

Mathew. 

-  Oczywiście,  że  zamierzam.  Prócz  mnóstwa  innych  rzeczy 

dowodziłeś  mi  też,  że  powinienem  się  ożenić.  -  Z  drwiącą  iskierką  w 

ciemnych  oczach  dodał:  -  Chyba  nie  posiadasz  się  z  radości,  że  raz 

wreszcie posłuchałem twojej rady. 

Mathew wyglądał, jakby miał zaraz wybuchnąć. - Tak, powinieneś się 

ożenić, ale też twoja wybranka musi dorównywać ci pozycją i majątkiem 

- wycedził przez zaciśnięte zęby. Głęboko zaczerpnął oddechu, po czym 

powiedział,  ważąc  każde  słowo:  -  Panna  Townsend  jest  uroczą  młodą 

niewiastą i z pewnością będzie cudowną żoną... ale nie dla ciebie. Znam 

parę  znacznie  odpowiedniejszych  kandydatek  -  na  przykład  najstarsza 

córka księcia Ashford. Ma imponujący posag, pochodzi ze znakomitego 

rodu i ma koneksje. - Skoro Barnaby wpatrywał się w niego bez słowa, 

ciągnął niemal z rozpaczą: - Jeżeli ona ci się nie spodoba, jest na przykład 

jedynaczka hrabiego Mansfielda. Nie ma jeszcze dwudziestu lat, śliczna 

mała, odziedziczy ogromne włości, dostanie też ładny kapitalik. Każda z 

nich  jest  znacznie  odpowiedniejszą  partią  dla  następnego  wicehrabiego 

Joslyn niż Emily Townsend! 

Do boju ruszył Thomas. - Panna Townsend jest bez wątpienia uroczą 

damą - oświadczył - ale, na miły Bóg, nie ma żadnego majątku i od dawna 

sieje rutkę, a choć stary Townsend był miejscowym sędzią, w jej żyłach 

nie płynie szlachecka krew. Jest nikim. Nie możesz się z nią ożenić. 

Barnaby spojrzał na Thomasa ze złością. 

-  Na  twoim  miejscu  byłbym  bardziej  ostrożny  w  języku,  jak  mi  się 

zdaje, nie masz nic do powiedzenia w kwestii wyboru kandydatki na moją 

przyszłą żonę. 











Tom zaczerwienił się. - Chodzi mi tylko o to, że nie miałeś jeszcze 

okazji poznać żadnej bardziej odpowiedniej panny - rzekł pod nosem. - 

Jak już wspomniałem, panna Townsend jest urocza, ale zechciej wziąć 

pod uwagę, jak wysoką będzie zajmować pozycję jako twoja żona. 

Odezwał  się  Simon.  Z  przekornym  błyskiem  w  lazurowych  oczach 

rzekł: - A ja stawiam na Emily. Jeździ konno jak szatan i potrafi odebrać 

jagnię równie wprawnie, jak pasterz. - Wyszczerzył zęby do Barnaby'ego. 

- Przy twoich stadach to niezbędna umiejętność. 

- Ale nie musi się nią szczycić wicehrabina Joslyn - warknął Thomas. 

- Lubię Emily - przyznał niechętnie Mathew. - Znam ją od dziecka, ale 

przez  większość  życia  nie  wychyliła  nosa  ze  wsi  i  ma  małe  pojęcie  o 

świecie, a także obowiązkach, jakie nakłada na nią pozycja twojej żony. - 

Skoro  Barnaby  milczał,  nieporuszony,  Mathew  wybuchnął:  -  Na  miły 

Bóg, Barnaby! Toż to zwykła wiejska dziewucha! 

-  Jak  już  ostrzegłem  Toma,  byłbym  ostrożny  w  słowach,  zwłaszcza 

gdy mowa o kobiecie, którą zamierzam poślubić. 

Mathewowi zbielały wargi. 

- Jesteś zdecydowany? 

Barnaby skinął głową. - O swoich planach powiadomiłem was tylko 

przez  uprzejmość  -  oznajmił,  podnosząc  się.  -  Nie  potrzebuję  waszego 

pozwolenia, lecz choć rozumiem wasze stanowisko, nie zmienię swojego. 

Zamierzam poślubić Emily najszybciej jak tylko się da. - Uśmiechnął się 

słodko i rzekł pod nosem: - A teraz proszę mi wybaczyć, muszę zajrzeć do 

mojej przyszłej żony. 

Barnaby  znalazł  Emily  i  Cornelię  w  cieplarni,  gdzie  siedziały  na 

kamiennej  ławce  przed  stawem,  w  którym  pośród  przemyślnie 

posadzonych liści lilii wodnych śmigały liczne promieni- 



ście złociste i pomarańczowe złote rybki. Z uprzejmymi minami panie 

słuchały Peckhama, który pokazywał im imponujące bogactwo rosnących 

tu roślin tropikalnych. - To tylko drobny wycinek, zawierający pnącza, 

krzewy i drzewa tropikalne. - Wskazał im purpurowe i białe storczyki po 

drugiej  stronie  stawu.  -  Te  kwiaty  sprowadził  szósty  wicehrabia,  a 

bananowce naprawdę rodzą owoce. Mamy też ananasy i dziwny owoc 

o nazwie guawa. - Uśmiechnął się z dumą. - Kolejni dziedzice przez 

lata  zgromadzili  też  słynny  zbiór  najprzeróżniejszych  paproci.  Pokażę 

paniom, jeśli... 

Barnaby zakasłał  cicho. Peckham urwał w połowie zdania  i  widząc 

swego chlebodawcę, rzekł: 

- Milordzie, właśnie opowiadałem paniom... 

- Tak, tak, słyszałem - rzekł pośpiesznie Barnaby. - Robiłeś to z dużą 

znajomością  rzeczy.  Na  pewno  paniom  bardzo  się  spodobała  ta 

wycieczka, ale teraz kolej na mnie. 

Peckham skłonił się i odszedł, znikając pośród roślinności gęstej jak w 

dżungli. Barnaby z uśmiechem podszedł do pań. 

- Strasznie was znudził? - zapytał. 

- Może nie aż tak strasznie - odparła Emily, a Barnaby odrzucił głowę 

do  tyłu  i  roześmiał  się  głośno.  Poczuwszy  nagły  skurcz  namiętności, 

Emily odwróciła wzrok, pragnąc, by jego męski urok nie działał na nią tak 

bardzo. 

- Zakończył pan sprawy z kuzynami? - zapytała Cornelia, obrzucając 

go wzrokiem. 

-Tak. -I? 

Barnaby uśmiechnął się do niej. 

-Teraz,  jeśli  pozwolisz,  chciałbym  omówić  parę  spraw  z  twoją 

stryjeczną wnuczką, a potem będziemy już mieli spokojną głowę. 

Emily, zaskoczona, wpatrywała się w Cornelię, która podniosła się i 

rzekła pogodnie: - Jestem starą kobietą i muszę 







odpocząć. Chyba się położę. - Chwilę później już jej nie było i tylko 

znikające w oddali falujące fałdy sukni przypominały, że była tu przed 

chwilą. 

Emily  zerknęła  na  Baraaby'ego  i  serce  zabiło  jej  mocniej  na  widok 

przejęcia  w  jego  oczach.  -  O  co  chodzi?  -  zapytała,  zakłopotana.  - 

Dlaczego zostawiła nas samych? 

Barnaby'emu drgnęły usta. - Twoja cioteczna babka opuściła nas, bym 

na osobności mógł ci się oświadczyć - oznajmił łagodnie. 

Emily zamrugała. W ustach jej wyschło, tętno waliło jak oszalałe.  - 

Oświadczyć się? Jak to? - zapytała głupawo. 

Barnaby podniósł ją na nogi i wyszeptał: - Najzwyczajniej w świecie, 

chcę cię poprosić, żebyś za mnie wyszła. - Biorąc ją w objęcia, musnął 

ustami jej wargi. - Wyjdziesz za mnie? 

Oszołomiona Emily wpatrywała się w te grubo ciosane rysy, na ustach 

czuła mrowienie od dotyku jego warg. - Ale przecież, gdy zapewniałeś 

Ainswortha,  że  chcesz  się  ze  mną  ożenić,  nie  mówiłeś  tego  poważnie. 

Sam przyznałeś - rzekła oskarżyciel-sko, a jej szare oczy stały się niemal 

srebrzyste od kłębiących się w niej uczuć. 

- Nie, to ty powiedziałaś, że nie mówiłem poważnie - odparł. - Ja tylko 

pozwoliłem ci wierzyć w to, co chciałaś. 

Zacisnęła palce na cienkiej materii jego ciemnoniebieskiej marynarki. 

- Chcesz się ze mną ożenić? - zapytała bez tchu. 

Uśmiechnął się. - Nie,  zamierzam  się z tobą ożenić - odparł cicho. 

Wpatrywała się w niego jak oniemiała, usiłując wysnuć jakąś spójną 

konkluzję z natłoku myśli, które kłębiły się jej w głowie. 

Jego usta znowu odnalazły jej wargi, tym razem przypadając do nich 

na  dłużej,  odciskając  na  nich  ciepły  pocałunek,  aż  poczuła  w  żyłach 

drgnienie rozkoszy. Bezwiednie przylgnęła do 



niego  mocniej,  a  Barnaby  stracił  głowę,  całując  ją  namiętniej 

stężałymi ustami i wsuwając jej język między wargi. 

Emily  nie  zamierzała  mu  odmawiać  i  drżała  z  zadziwienia,  gdy 

wtargnął  w  nią  i,  wygłodniały,  namiętnie  przesuwał  językiem  po  jej 

języku.  Za  każdym  gorącym  pchnięciem,  każdą  powolną,  zmysłową 

pieszczotą, uczył ją różnicy między pocałunkiem a pocałunkiem... 

Gdy Barnaby wreszcie uniósł głowę, żar i pożądanie wirowały w dole 

brzucha Emily, a ona sama, rozgrzana i uległa w ramionach mężczyzny, 

uświadomiła  sobie,  że  w  jej  ciele  odezwało  się,  nagle,  obce  jej  dotąd 

pożądanie. Czy kiedykolwiek chciała się zatracić w męskim uścisku? Czy 

pragnęła zapomnieć o rozsądku i dać się ponieść doznaniom, które w niej 

wzbudzał Barnaby? Kiedy jego usta były tuż przy jej ustach i trzymał ją 

mocno w objęciach, Emily nie była w stanie myśleć, mogła tylko czuć - i 

czuła się cudownie! 

Barnaby  oddychał  ciężko,  błądząc  oczyma  po  jej  oszołomionej 

twarzy. Widocznie był zadowolony z tego, co w niej ujrzał, gdyż pochylił 

głowę i znowu wpił się w jej usta, tym razem bardziej pożądliwie, dając 

wyraźniej  poznać,  czego  pragnie.  Zawsze  starannie  panował  nad  swą 

namiętnością  do  Emily,  ale  od  pierwszego  wejrzenia  wiedział,  że  jej 

pragnie. Nie był jednak przygotowany na gwałtowne uniesienie, które go 

porwało, gdy oddała mu pocałunek, gdy nieśmiało wsuwała mu język w 

usta, a jej miękkie ciało przytulało się do niego. 

Miażdżąc  ją  w  uścisku,  opuścił  ręce  na  jej  biodra  i  przyciągnął  ją 

bliżej  do  swego  nabrzmiałego,  bolesnego  przyrodzenia.  Owładnięty 

ślepym pożądaniem, przycisnął słodkie kule jej pośladków i ocierał się 

powoli,  zmysłowo,  o  wycięcie  między  udami  Emily,  pozwalając 

niewieście odczuć, jak bardzo jej pragnie. 

Świat  zamglił  się  przed  oczyma  Barnaby'ego,  który  zatracił  się  w 

upajającej słodyczy Emily. Miał ją wreszcie w ramionach, jej chętne usta 

były tak kuszące, a jego ciało domagało 









się  więcej,  toteż  niewiele  brakowało,  by  przewrócił  ją  na  trawę  i 

zespolił się z nią całkowicie, czego tak rozpaczliwie pragnął. Ale została 

mu jeszcze resztka rozumu i, ku jego żalowi, powoli, lecz coraz bardziej 

zdecydowanie, rozsądek brał górę nad lekkomyślnym popędem. 

Niechętnie  sprowadził  ich  oboje  na  ziemię,  odsuwając  jej  ponętne 

ciało  od  swego,  aż  nazbyt  chętnego.  Pozwolił  sobie  na  ostatni,  palący 

pocałunek, po czym uniósł głowę i odsunął się od Emily. 

- Jeśli nie chcesz, bym cię posiadł tu i teraz - rzekł ochryple - musimy 

przestać. 

Emily spojrzała na niego,  mrugając  powiekami.  Skoro jego usta nie 

uwodziły  już  jej  warg,  nie  obejmował  jej  dłużej  w  gorącym  uścisku, 

odzyskała  jasność  umysłu.  Joslyn  jej  się  oświadczył!  Czy  odważy  się 

oddać mu rękę? 

Tysiące  myśli  przemknęło  jej  przez  głowę.  Mniejsza  o  stan  jej 

głupiutkiego  serca,  trzeba  wziąć  pod  rozwagę  inne  rzeczy.  Przemyt. 

Anne. Cornelię. Walkera i panią Spalding. Udziałowców, którzy na niej 

polegają. Przemyt! W jej piersi zaczęła rosnąć gula histerii. Wicehrabina 

Joslyn, superprzemytniczka. Wielki Boże! Wystarczy, że ryzykuje honor 

własnej rodziny, nie wciągnie Joslyna w to samo bagno. 

Barnaby  zorientował  się,  w  którym  momencie  powzięła  decyzję  i 

widząc, jak umyka wzrokiem przed jego oczyma, odgadł odpowiedź. Ta 

mała  uparciuszka  chce  go  odrzucić  -i  nie  dlatego,  że  Barnaby  jej  nie 

pociąga. Odpowiadała na jego pieszczoty tak namiętnie, że nie mógł być 

jej  obojętny  -  wręcz  przeciwnie.  Choć  nie  był  człowiekiem  próżnym, 

doszedł do wniosku, że Emily odtrąca jego zaloty tylko z jednego powodu 

- przez ten cholerny szmugiel. 

Niepewny, czy czuje się urażony, zraniony czy tylko zaniepokojony, 

Barnaby  wziął  ją  w  objęcia.  Wbijając  swe  ciemne  źrenice  w  jej  oczy, 

wycedził: - Chcesz mi odmówić, bo jesteś 



związana z szajką przemytników i żywisz obawę, że się przerażę, gdy 

to odkryję? Wybij sobie z głowy tę idiotyczną myśl! 

- Krzyknęła lekko, lecz on, nie bacząc na to, ścisnął tylko mocniej jej 

ramiona i ciągnął dalej: - Wiem już o tym, Cornelia zdążyła podzielić się 

ze  mną  tą  informacją.  -  Głęboko  westchnąwszy,  przyznał:  -  Muszę 

powiedzieć, że wolałbym, by moja żona zajmowała się czymś innym, niż 

uprawianiem  kontrabandy  pod  nosem  poborców  podatkowych,  ale  gdy 

się pobierzemy, znajdziemy bardziej, e...e, praworządne rozrywki. 

Emily  zesztywniała,  w  jej  szarych  oczach  mignął  niebezpieczny 

błysk. - Takie rozrywki, jak zapełnianie twojego pokoju dziecinnego? - 

zapytała ze słodyczą. 

Na jego twarz wypełznął uśmiech. - To niewykluczone... 

-  Kiedy  zaczęła  się  opierać,  przyciągnął  ją  do  siebie  i,  choć  się 

wyrywała, poszukał ustami jej warg i ucałował je. 

Czując  jego  usta  na  swych  wargach,  starała  się  przezwyciężyć 

przemożną  falę  doznań,  która  wymazywała  wszelkie  uczucia  prócz 

podstępnych żądań jej serca i oszałamiającej siły jego pocałunku. Czując 

zawrót głowy, niezdolna myśleć, objęła go za szyję i uległa. W zatraceniu 

zdała sobie sprawę, że najbardziej na świecie pragnie być tu, w ramionach 

Barnaby'ego. 

Czując, jak jej wargi miękną pod naporem jego ust, wyszeptał: 

-Proszę! Proszę, uczyń mnie szczęśliwym człowiekiem i powiedz, że 

za mnie wyjdziesz. 

To  było  szaleństwo!  Czyste  wariactwo.  Ale  nie  mogła  się  po-

wstrzymać i jakby z wielkiej dali, usłyszała swój głos: 

- Tak, wyjdę za ciebie. 

Barnaby  krzyknął  i  podrzucił  ją.  Obsypał  narzeczoną  gorącymi 

pocałunkami i z błyskiem złośliwego rozbawienia w oczach, rzekł: 

-A  teraz  ogłośmy  to  mojej  rodzinie  i  popatrzmy,  jak  twarz  Mathew 

robi się purpurowa. 

  

  

  

  

  

 Rozdział 15 

  

Mimo protestów Emily, ciągnąc ją za sobą, choć się opierała, Barnaby 

wpadł do biblioteki, w której zebrali się kuzyni, i oznajmił radośnie: 

-  Powiadamiam  was  oficjalnie,  że  Emily  zgodziła  się  zostać  moją 

żoną. 

Zostawiwszy kuzynów zamarłych w zdumieniu, Barnaby pomknął z 

Emily  na  poszukiwanie  Comelii.  Wbrew  zapowiedzi,  nie  ucięła  sobie 

drzemki. Siedziała w przytulnym pokoju, wychodzącym na mały ogród, 

popijała herbatę i udawała, że czyta powieść, którą przywiozła ze sobą z 

Brzezin. Gdy tylko drzwi się otworzyły i wszedł Barnaby w towarzystwie 

Emily, Cornelia odłożyła książkę i spojrzała wyczekująco. 

Barnaby z uśmiechem przyciągnął Emily do swego boku i rzekł: 

-  Sporo  trudu  mnie  to  kosztowało,  ale  się  zgodziła.  Uśmiech,  który 

rozpromienił twarz stryjecznej babki, 

uspokoił nieco zamęt szalejący w piersi Emily. - Och, moi drodzy! Nie 

potrafię  wyrazić,  jak  bardzo  jestem  rada!  -  wykrzyknęła  Cornelia,  w 

której orzechowych oczach zabłysły łzy. 



Emily  odsunęła  się  od  Barnaby'ego  i  usiadła  przy  niej.  Badawczo 

wpatrzyła się w twarz Cornelii. 

- 

Naprawdę  jesteś  z  tego  zadowolona?  Mamy  twoje 

błogosławieństwo? 

Cornelia  poklepała  ją  po  policzku.  -  Jestem  bardzo  zadowolona  i 

oczywiście,  że  macie  moje  błogosławieństwo.  -  Uśmiechnęła  się.  -  Od 

chwili gdy ujrzałam młodego Joslyna, miałam nadzieję, że tak się stanie. 

Przyznaję  jednak,  że  nie  byłam  pewna  wyniku.  Obawiałam  się,  że 

przedłożysz  nas,  mnie,  Anne,  panią  Gilbert,  Jeba  i  innych,  nad  własną 

szansę na szczęście. 

-1  już,  już  miałam  tak  zdecydować  -  wyznała  Emily  z  zakłopotaną 

miną. 

- Więc bardzo dobrze się stało - wpadł jej w słowo Barnaby - że twoja 

mądra ciotka powiedziała mi o twoim, hm, pewnym upodobaniu. 

Emily rzuciła mu złowrogie spojrzenie. - Tu nie chodzi o upodobanie - 

odpaliła. 

Barnaby  wyrzucił  ręce  w  górę.  -  Źle  się  wyraziłem,  ale  to  nie  jest 

rozrywka  stosowna  dla  wicehrabiny.  -  Widząc,  że  oczy  jej  się  zwęziły, 

dodał pośpiesznie: - Nie chcę, byś porzuciła panią Gilbert i całą resztę. 

Ale obmyślimy inny sposób, by im pomóc, coś, co nie zaprowadzi nas 

wszystkich do więzienia. 

-Jeb wypłynął wczoraj wieczorem do Calais - wyznała Emily. - Raczej 

nie mogę go zawrócić. 

Barnaby skinął głową. - Wiem, że nie możesz wyplątać się z tego w 

jeden dzień. - W jego oczach zabłysła iskierka. -Może spróbuję przenieść 

parę  rzeczy  na  ląd,  zanim  wszyscy  znajdziemy  się  w  bezpiecznym 

miejscu. Transport kontrabandy na brzeg to nie najgorsza przygoda. 

Emily była przerażona. Podniosła się, przeszła przez pokój i stanęła 

przed Barnabym. Położywszy narzeczonemu rękę na ramieniu, spojrzała 

mu w oczy i rzekła stanowczo: 









-  Nie.  Ani  mi  się  waż.  A  jeśli  cię  złapią?  Pomyśl,  jaki  to  wywoła 

skandal. Wicehrabia Joslyn pospolitym przestępcą. 

Barnaby zrobił obrażoną minę. 

- Uwłaczasz mi. Na pewno byłbym wyjątkowym przestępcą. 

Cornelia parsknęła śmiechem. 

- W istocie, milordzie. Absolutnie wyjątkowym. 

- Przestańcie się ze mną drażnić - prosiła Emily, przenosząc wzrok z 

Cornelii  na  Barnaby'ego  i  z  powrotem.  -  Wystarczy,  że  ja  jestem  w  to 

zamieszana i gdybym zdołała znaleźć... - Urwała i skrzywiła się. - Muszę 

wymyślić  sposób  na  rozwiązanie  naszej  paczki  tak,  by  nikt  nie  doznał 

uszczerbku. 

Barnaby serdecznie uścisnął jej dłoń, spoczywającą na jego ramieniu. 

-  Razem  coś  wymyślimy.  Nie  jesteś  już  sama,  najdroższa  -  rzekł  z 

uśmiechem. 

Emily spojrzała na niego z powątpiewaniem, a Barnaby uniósł brwi. - 

Chyba  zapominasz  -  rzekł  podniosłym  tonem,  który  kłócił  się  z 

rozbawieniem błyszczącym w jego oczach -że masz teraz dostęp do kiesy 

bogatego człowieka. A wedle moich kuzynów, bardzo bogatego. 

- Ale Jeb i inni nie będą chcieli jałmużny - zauważyła Emily. 

- Wiesz - powiedział Barnaby, znudzony tym tematem  -w tej chwili 

nie  obchodzi  mnie,  czego  chcą.  Znajdziemy  wyjście,  ale  czy  możemy 

teraz  przestać  się  tym  zajmować  i  po  prostu  cieszyć  się  naszymi 

zaręczynami? 

Emily przygniotło poczucie winy. Panny znacznie od niej piękniejsze 

i  bardziej  posażne  z  radością  oddałyby  mu  rękę,  a  jednak  z 

niezrozumiałych dla niej powodów, pragnął ją poślubić. A jak ona sobie 

poczyna?  Narobiła  wielkiego  zamieszania  z  powodu  szajki 

przemytników. 

-Naturalnie  masz  rację  -  rzekła  z  żałosnym  uśmiechem  na  ustach.  - 

Przepraszam. 



- Przyjmuję twoje przeprosiny. - Barnaby przeniósł wzrok z Emily na 

Cornelię. - Kiedy możemy wziąć ślub? 

Nastąpiła  ożywiona  dyskusja.  Barnaby  rwał  się  do  wyjazdu  do 

Londynu, by uzyskać specjalne zezwolenie i poślubić Emily na początku 

przyszłego tygodnia. Emily była temu zdecydowanie przeciwna i nawet 

Cornelia się wahała. 

Zmarszczywszy brwi, zerknęła na Barnaby'ego. - Twoje zaręczyny z 

Emilią  staną  się  sensacją  dnia  -  oznajmiła.  Gdy  Barnaby  wzruszył 

ramionami, ciągnęła dalej: - Stanowisz niezwykle atrakcyjną partię i gdy 

zostaną  ogłoszone  twoje  zaręczyny  z  córką  zwykłego  wiejskiego 

sędziego, całe grono zazdrosnych panien na wydaniu oraz ich rodziców 

dozna gorzkiego rozczarowania. Po co zbyt pośpiesznym ślubem dawać 

jeszcze  większy  żer  plotkarzom?  -  Skrzywiła  się.  -  Małżeństwo  tuż  po 

ogłoszeniu zapowiedzi i tak wzbudzi domysły, lecz znacznie mniejsze niż 

związek  zawarty  dzięki  specjalnemu  zezwoleniu  i  ceremonii, 

dopełnionej,  zanim  ktokolwiek  zdążył  się  zorientować,  że  jesteś 

zainteresowany Emily. 

Czując, że nie nadąża za biegiem wydarzeń, Emily spytała: 

-  Czy  nie  byłoby  lepiej,  gdybyśmy  poczekali  ze  ślubem  do  wiosny 

albo wczesnego lata? Może do czerwca? 

-Nie - odparł beznamiętnie Barnaby. - Chcę cię zabrać z twego domu 

tak  szybko,  jak  się  tylko  da,  by  wyrwać  cię  z  łap  twego  nikczemnego 

kuzyna. 

- Przecież zabrałeś mnie z domu i z łap kuzyna - warknęła. Barnaby 

westchnął. - I oboje wiemy, że twoja wizyta tutaj 

wzbudzi wiele domysłów, szczególnie jeśli się przeciągnie. Możemy 

machnąć na nie ręką przez parę dni, zwłaszcza że - spojrzał z uśmiechem 

na Cornelię - przez wzgląd na wiek twojej stryjecznej babki uznaliśmy, że 

lepiej dla niej będzie, jeśli zabawi tu przez cały okres tego zamieszania. 

-  To  doskonałe  wytłumaczenie  -  przyświadczyła  Cornelia,  kiwając 

głową. - Niebudzące najmniejszych wątpliwości. 







Skoro  Emily  nadal  upierała  się,  by  ślub  wziąć  latem,  Barnaby 

zauważył: 

-  Jeśli  mamy  zwlekać  ze  ślubem,  nie  możesz  zostać  wWindmere. 

Byłoby dziwne, gdybyś mieszkała tu tygodniami czy miesiącami, nawet z 

Corneliąjako  przyzwoitką.  Cała  okolica  zacznie  zadawać  pytania 

dotyczące  Jeffery'ego  i  zastanawiać  się,  dlaczego  opuściłaś  dom,  w 

którym żyłaś od dziecka, i to oddalony zaledwie o parę mil stąd. 

- Ma rację - przyznała niechętnie Cornelia. -1 pamiętaj, że, niezależnie 

od tego, jak ta sprawa się skończy ani co Jeffery wymyśli, by wyjaśnić 

śmierć  Ainswortha,  podniesie  się  straszna  wrzawa.  Nie  mogę  znieść 

mego stryjecznego siostrzeńca, lecz ze względu na ciebie, ze względu na 

honor rodziny, nie chcę, by zdemaskowano go jako nikczemnego łajdaka, 

choć  nim  jest.  Jeżeli  tu  zostaniemy,  ludzie  zaczną  gadać.  -  Przybrała 

ponurą minę. - Niektórzy będą rozpowiadać rzeczy bardzo nieprzyjemne, 

a zawiedzione młode panny i ich rodzice mogą szerzyć złośliwe plotki i 

insynuacje. 

Te  argumenty  przekonały  Emily.  -  Więc  dajmy  na  zapowiedzi  - 

zgodziła  się  wreszcie  z  niepochlebnym  dla  Barnaby'ego  brakiem 

entuzjazmu. 

-Dobrze!  - rzekła  Cornelia. Spojrzawszy na Barnaby'ego, poleciła:  - 

Podjedź dziś do pastora i powiadom go o tym. Pierwsze zapowiedzi mogą 

zostać  ogłoszone  w  najbliższą  niedzielę,  a  wtedy  ślub  odbyłby  się  w 

drugim tygodniu lutego. - Z zamyśloną miną dodała pod nosem: - Muszę 

napisać do Anne, by zorientować ją w sytuacji. Naturalnie ona, Hugh i 

jego matka zostaną zaproszeni na ślub, będziemy miały dość czasu, by 

zamówić  suknie  w  Londynie.  -  Uśmiechnęła  się  do  Barnaby'ego,  w  jej 

oczach  błyszczały  figlarne  iskierki.  -  Obawiam  się,  że  będziesz  musiał 

zdzierżyć  cały  ten  kram,  twoja  przyszła  żona  i  jej  rodzina  nie  mogą 

pokazać  się  w  łachmanach.  Kiedy  zapowiedzi  zostaną  ogłoszone, 

powinieneś wydać chociaż jedno przy- 



jęcie,  a  nawet  bal  i  zaprosić  sąsiadów:  lorda  i  lady  Broadfoot,  sir 

Michaela,  panią  Featherstone  i  jej  trzódkę.  Och,  naturalnie  również 

pastora  z  rodziną.  Dobrze,  że  Mathew  z  braćmi  już  tu  jest,  poprawią 

równowagę obu płci. - Uśmiechnęła się złośliwie. - Twoi kuzyni mogą 

stanowić  miłą  nagrodę  pocieszenia  dla  dziewcząt  pani  Featherstone  i 

trzech cór Broadfootów. 

Po  dalszej  dyskusji  postanowiono,  że  Emily  i  Cornelia  zostaną  w 

Windmere  jeszcze  przez  jedną  noc.  -  Wystarczy,  jeśli  wrócimy  do 

Brzezin jutro rano - zadecydowała Cornelia. Postukując palcem w usta, 

poradziła:  -  Wiesz,  jak  rano  będziesz  rozmawiał  z  pastorem,  dobrze 

byłoby go zaprosić na wieczór na kolację. Penelope Smythe jest kobietą 

gołębiego serca i choć ma trzy córki na wydaniu, nie będzie zazdrościć 

Emily szczęśliwego losu. Mając Penelope po swojej stronie, wybrniemy z 

każdej niezręcznej sytuacji. - Oczy jej rozbłysły. - A choć jest prawdziwą 

chrześcijanką,  niezmiernie  się  ucieszy,  że  jako  jedyna  niewiasta  z 

sąsiedztwa,  prócz  nas,  będzie  miała  okazję  cię  poznać.  To  jej  przyda 

splendoru. 

-  Skoro  otrzymałem  dokładne  polecenia,  zostawię  panie  na  parę 

godzin  -  rzekł  rozbawiony  Barnaby.  -  Jeśli  będziecie  czegokolwiek 

potrzebować, zadzwońcie na Peckhama. 

Pośpiesznie umówiona kolacja w wąskim gronie udała się doskonale. 

Mathew,  choć  prywatnie  wyrażał  niezadowolenie  z  zaręczyn,  wsparł 

swego  amerykańskiego  kuzyna  i  sprawiał  wrażenie  człowieka 

zachwyconego wybranką Barnaby'ego. Thomas, rzecz jasna, poszedł za 

przykładem brata, Simon zaś  promieniował radością  i był pełen dobrej 

woli. 

O  umówionej  porze  do  Windmere  przybyli  pastor  wraz  z  panią 

Smythe, w towarzystwie trzech córek i najstarszego syna. Ponieważ pani 

Smythe  szczerze  lubiła  Emily  i  nigdy  nie  myślała  poważnie  o  tym,  by 

któraś z jej córek zarzuciła sidła na 







wicehrabiego, początkowo niezwykle zaskoczona, jak przewidywała 

Cornelia, z radością przybyła na spotkanie z wicehrabią i pogratulowała 

narzeczonym. 

Po  kolacji  wszyscy  zebrali  się  w  wielkim,  złoto-brązowym  salonie. 

Smythe'ówny, ich  brat i kuzyni Joslyna  śmiali się  i przekomarzali całą 

gromadą; Barnaby, Emily i pastor pogrążeni byli w ożywionej rozmowie 

w jednej z wnęk, którą tworzyła para wykuszowych okien, wychodzących 

na front domu. Patrząc na młodych we wnęce, pani Smythe odezwała się 

do Cornelii: 

-  Piękna  z  nich  para.  -  Zerknęła  filuternie  na  przyjaciółkę,  po  czym 

rzekła cicho: - Ależ musisz być rada z tego małżeństwa. 

Cornelia skinęła głową. - Nie mogę zaprzeczyć. - Spojrzała znacząco 

na  Penelope.  -  Jednak  gdy  rozejdzie  się  wieść  o  zaręczynach,  gruchną 

plotki. 

Żona  pastora  była  wysokim,  szczupłym  rudzielcem,  dobrze 

wyglądającym  jak  na  swoje  czterdzieści  osiem  lat  -  choć  już  jako 

dwudziestopięciolatka była matką sześciorga dzieci. Nawet w młodości 

nie grzeszyła urodą, lecz miała łagodne brązowe oczy i żywy uśmiech, a 

parę  piegów  na  nosie  nadawało  jej  chłopięcego  wdzięku.  Penelope 

Smythe  rzadko  traciła  spokój  ducha,  uwielbiała  plotki,  ludziom 

zazwyczaj  okazywała  życzliwość  i  w  najtrudniejszych  sytuacjach 

zachowywała zdrowy rozsądek. Cornelia bardzo ją lubiła i mimo różnicy 

wieku zaliczała do najbliższych przyjaciółek. 

Penelope zastanowiła się nad słowami Cornelii, po czym przyznała jej 

rację. - Tak, nie ma co udawać, że cała okolica nie zatrzęsie się od plotek. 

- Patrząc na nią z czułością dodała: 

-  Wiesz,  że  pastor  i  ja  zrobimy,  co  w  naszej  mocy,  by  uciąć  łeb 

wszelkim  insynuacjom.  Twoja  Emily  jest  kochana  i  cieszę  się  jej 

szczęściem, ale inni będą jej zazdrościć konkiety. - Zmarszczyła brwi. - 

Gdybym  tylko  mogła  załagodzić  największe  wzburzenie,  jakie  poczują 

niektóre panie, gdy się dowiedzą, że 



najlepszy  kawaler  w  okolicy  już  jest  nieosiągalny...  -  Jeszcze  przez 

chwilę rozważała sytuację, po czym na jej twarzy pojawił się szelmowski 

uśmiech. - Chyba odwiedzę jutro panią Feather-stone i może jeszcze lady 

Broadfoot. W końcu, jako żona pastora, mam obowiązek powiadomić je o 

tym  nadzwyczajnym  wydarzeniu.  Lepiej,  żeby  dowiedziały  się  o 

zaręczynach ode mnie, niż żeby ta wieść spadła na nie niespodziewanie w 

niedzielę. 

Cornelia z aprobatą skinęła głową, zatem Penelope ciągnęła dalej:  - 

Oczywiście  dam  im  do  zrozumienia,  że  oboje  z  pastorem  bardzo 

pochwalamy ten związek, i przypomnę, jak kochaną i uroczą młodą damą 

jest  Emily.  Wszak  same  często  wyrażały  dla  niej  sympatię.  -  Oczy  jej 

rozbłysły. - Będą się mogły tylko cieszyć, że tak się jej powiodło. 

Cornelia zaśmiała się. 

- Ciekawe, czy pastor wie, z jak przebiegłą kobietą się ożenił. 

-  Chyba  coś  podejrzewa  -  przyznała  z  uśmiechem  Penelope.  -  Ale 

staram się nie być za sprytna. 

Obie panie siedziały na jednej z kanap przy ogniu, który trzaskał na 

palenisku  ogromnego,  marmurowego  kominka,  i  w  pełnej  zgodzie 

popijały  herbatę,  rade  z  planu,  jaki  obmyśliła  pani  Smythe.  Pastorowa 

odstawiła  filiżankę  i  spoglądając  w  stronę  wnęki,  w  której  nadal  stali 

pastor, Barnaby i Emily, odezwała się: 

- Muszę powiedzieć, że lord Joslyn okazał się zupełnie inny, niż się 

spodziewałam,  Mathew  bowiem  przedstawił  mi  go  w  niepochlebnym 

świetle. 

-  Zapewne  Mathew  dawał  do  zrozumienia,  że  to  barbarzyńca  o 

zmierzwionych  włosach,  odziany  w  skóry.  Je  palcami  surowe  mięso  i 

wyciera nos w rękaw - odparła cierpko Cornelia. 

Penelope stłumiła śmiech. - Coś w tym rodzaju. - Znowu spoważniała. 

- To niezbyt ładnie ze strony Mathew, ale trudno mieć do niego pretensję, 

że czuje się haniebnie oszukany. Od dziecka był chowany na dziedzica 

tytułu. 







Cornelia z namysłem spojrzała na Mathew, który stał na skraju grupki 

młodzieży.  Ożywiony,  z  uśmiechem  przysłuchiwał  się  słowom  Esther, 

najstarszej córki Smythe'ów. Ale przypatrując mu się bacznie, zauważyła, 

że  otacza  go  aura  nieszczęścia.  Najwyraźniej  Mathew  nie  w  pełni 

pogodził się z utratą swego statusu. Wnioskowała to z jego wymuszonej 

wesołości oraz niechęci, którą w nim czasami wyczuwała, gdy znajdował 

się  w  pobliżu  Barnaby'ego  i  sądził,  że  nikt  na  niego  nie  patrzy.  Nie 

obwiniała go o to. Tylko święty przyjąłby w pogodzie ducha upadek, jaki 

musiał ścierpieć Mathew. 

Myśli Penelope biegły tym samym torem. 

- Trzeba jednak docenić Mathew za to, że się tu dziś pojawił. Wzrastał 

w  przeświadczeniu,  że  ten  majątek  i  tytuł  przypadną  kiedyś  jemu,  i 

zapewne niełatwo mu być zwykłym gościem człowieka, który zabrał mu 

to wszystko. 

Barnaby  roześmiał  się  z  czegoś,  co  powiedział  pastor,  i  spojrzenie 

Penelope przesunęło się na niego. - Niełatwo jeszcze otyłe, że lord Joslyn 

ma ujmujący sposób bycia - rzekła. Przechyliwszy głowę na bok, przez 

chwilę wpatrywała się w wicehrabiego. - Nie można powiedzieć, żeby był 

przystojny w klasycznym tego słowa znaczeniu - dodała. - Ale te surowe 

rysy,  barczyste  ramiona,  bezsprzecznie  są  pociągające  dla  płci 

niewieściej. - Penelope westchnęła z rozmarzeniem. - Nic dziwnego, że 

Emily  tak  szybko  zgodziła  się  go  poślubić.  Nie  można  się  oprzeć  tej 

ciemnej męskiej urodzie. 

-  To  prawda  -  rzekła  pod  nosem  Cornelia,  w  której  orzechowych 

oczach pojawił się zdecydowanie zmysłowy błysk. -Jego pradziadek był 

taki sam... nawet nie przyszło mi do głowy, by mu się oprzeć. 

Godzina nie była jeszcze późna, gdy przyjęcie dobiegło końca i goście 

się pożegnali. Po odjeździe Smythe'ów Emily i Cor- 



nelia nie zostały długo na dole i dobrze przed północą Emily leżała już 

w pościeli. 

Świeca  migotała  na  podstawce  koło  jej  łóżka,  a  ponieważ  sen  nie 

przychodził,  Emily  wpatrywała  się  w  misterny  wzór  baldachimu, 

rozpościerającego się nad jej głową. Przez cały dzień nie miała chwili dla 

siebie,  nie  znalazła  czasu,  by  zastanowić  się,  co  zrobiła,  lecz  teraz, 

nareszcie sama, borykała się z wizją ogromnych zmian, jakie zajdąw jej 

życiu. Wielki Boże! Zgodziła się poślubić wicehrabiego Joslyna! 

Nie była całkowicie pewna stanu swego serca, ale musiała przyznać, 

że  jest  oczarowana  Barnabym.  Nie  tylko  doskonale  czuła  się  w  jego 

towarzystwie  -  jeżeli  akurat  celowo  się  z  nią  nie  drażnił.  Pomijając 

bogactwo i tytuł wicehrabiego, Joslyn pociągał ją tak, jak żaden jeszcze 

mężczyzna, i nie mogła zaprzeczyć, że gdy brał ją w objęcia, wzbudzał w 

niej  najroz-koszniejsze  i  najbardziej  podniecające  doznania.  Na  chwilę 

zatraciła się we wspomnieniu tych natarczywych warg na swych ustach i 

sile  potężnych  ramion,  gdy  ją  do  siebie  przyciskał.  Ku  zdumieniu  i 

zażenowaniu  Emily,  sutki  się  jej  naprężyły  i  przeszła  ją  fala  drżącego 

ciepła. 

Z płonącymi policzkami wtuliła twarz w jedną z poduszek. Rzucił na 

mnie urok, uznała bez szczególnej radości, a ja, niczym słaba na umyśle 

głuptaska,  osunęłam  się  w  te  mocarne  ramiona,  myśląc  tylko  o  cudzie 

jego pocałunku. Fuknęła ze złością. Chyba kompletnie zgłupiała. 

Przewróciła  się  na  plecy  i  znowu  wpatrzyła  w  baldachim,  jakby 

odpowiedź na jej uczucia i wzruszenia kryła się w przemyślnym wzorze 

utkanym w jedwabiu. Czy żałuje, że przyjęła oświadczyny Barnaby'ego? 

Właściwie nie. Ale nie zalecał się do niej jak należy, jeśli w ogóle można 

tu mówić o jakichkolwiek konkurach. Miesiąc temu lord Joslyn był jej 

zupełnie obcy, znała tylko jego nazwisko, a jednak teraz, ledwo trzy ty- 













godnie  po  owym  brzemiennym  w  skutki  spotkaniu  w  najlepszej 

sypialni „Pod Koroną", zgodziła się za niego wyjść. 

Zawrócił mi w głowie, przyznała. Lord Joslyn zasługuje na podziw, 

okazał się honorowym człowiekiem, mężczyzną, któremu można zaufać, 

i  pamiętaj,  pomyślała  z  krzywym  uśmieszkiem,  Cornelia  jest  mu 

przychylna. 

Wspominając, jak wpadł do pokoju, w którym więził ją Ainsworth, jej 

serce  wezbrało  uczuciem.  Wyglądał  niczym  bóg  zemsty,  z  tymi 

płonącymi czarnymi oczyma i błyszczącym nożem w garści, przybył jej z 

pomocą akurat, gdy go najbardziej potrzebowała. Ma wiele przymiotów. 

Jest urzekający. Godny zaufania. Czarujący. Bogaty. Miły dla starszych 

pań, przypomniała sobie z uśmiechem.  Nie  można o tym  zapominać. I 

podejrzewała,  że  choć  może  jeszcze  go  nie  kocha,  jest  do  tego  na 

najlepszej drodze. To oczywiste, że zgodziła się za niego wyjść! 

Zmarszczyła  brwi.  Przyjęła  jego  oświadczyny  z  oczywistych 

powodów, ale dlaczego on chce się z nią ożenić? Emily wszak nie  ma 

majątku. Nie pochodzi ze znamienitej, arystokratycznej ani utytułowanej 

rodziny  -  wręcz  przeciwnie,  wystarczy  wspomnieć  kuzyna  Jeffery'ego. 

Nie  jest  wybitną  pięknością,  nie  odznacza  się  też  błyskotliwym 

dowcipem. Westchnęła. Nie ma w niej nic, co mogłoby pociągać takiego 

mężczyznę jak lord Joslyn. Kąciki ust jej opadły. Lecz choć Emily nie 

wie,  dlaczego  Barnaby  miałby  pojąć  jąza  żonę,  zna  jeden  niewątpliwy 

powód,  dla  którego  małżeństwo  z  nią  dla  takiego  człowieka  jak  lord 

Joslyn będzie przekleństwem - przemyt. 

Ale,  o  dziwo,  poprosił  ją  o  rękę.  Usiadła,  przyciskając  kolana  do 

piersi.  W  istocie,  przyznała,  zdziwiona,  lecz  zadowolona,  sprawiał 

wrażenie człowieka, któremu bardzo zależy na poślubieniu jej. Kto wie, 

o co  mu chodzi? Potrząsnęła głową. Było to zbyt  zawikłane,  toteż, 

nie  starając  się  już  zrozumieć  powodów  decyzji  Joslyna,wsunela  się 

pod przykrycie. Smętny uśmiech 



wypełzł  na  jej  wargi.  Czy  to  możliwe,  zastanawiała  się,  że  był 

urzeczony nią równie mocno, jak ona nim? 

Gdy  Barnaby  spoczął  wreszcie  w  łóżku,  znacznie  później  tego 

wieczoru,  doszedł  do  wniosku,  że  w  sumie  może  być  zadowolony  z 

minionego dnia. Emily zgodziła się go poślubić, a wieczorne przyjęcie 

przebiegło gładko. Polubił pastora i jego żonę, uznał też, że ich córki i syn 

przynoszą  chlubę  rodzicom.  Cornelia,  z  którą  zamienił  słówko,  nim 

oddaliła się do swoich pokojów, powiadomiła go, że pani Smythe od jutra 

z radością zacznie rozpowiadać o zaręczynach. Od Lamba wiedział, że 

wieść  o  tym  błyskawicznie  rozchodzi  się  też  między  służbą.  Był 

przekonany,  że  do  jutra  wieczór  wszyscy  w  okolicy,  od  największego 

posiadacza ziemskiego po prostą dójkę, będą wiedzieli, że na początku 

lutego lord Joslyn ma poślubić pannę Emily Townsend. 

Przez  chwilę  Barnaby'emu  przeszła  przez  myśl  młodsza  siostra, 

Bethany, od której dzielił go ocean. Uznał, że polubiłaby Emily, i nie po 

raz pierwszy pożałował, że uległ prośbom Bethany i pozwolił jej zostać w 

Wirginii  z  wujostwem  w  charakterze  przyzwoitek.  Wargi  mi  drgnęły. 

Między  jego  siostrą  i  przyszłą  żoną  zachodziło  wiele  podobieństw  - 

stanowiły parę upartych, pełnych życia dziewcząt i obawiał się, że w ich 

drobnych, zdecydowanych rączkach będzie miękki jak masło. 

Jego  uśmiech  zgasł,  gdy  przyszły  mu  na  myśl  złowrogie  chmury, 

nadal zaciemniające jego widnokrąg. Ktoś usiłował go zabić, nie raz, ale 

dwukrotnie, a nieznany napastnik nadal pozostaje na wolności. A może 

było ich więcej? Potarł gojącą się ranę, skrytą pod gęstą grzywą czarnych 

włosów. Można dowodzić, że za drugim razem przypadkowo postrzelił 

go  kłusownik,  ale  od  razu  odrzucił  tę  myśl.  Nie  wierzył  w  zbiegi 

okoliczności, a to, że w niespełna miesiąc dwukrotnie umknął 













śmierci, było nie do uwierzenia. Miło byłoby łudzić się nadzieją, że 

ten,  kto  dwukrotnie  próbował  go  zgładzić,  doznawszy  niepowodzenia, 

zrezygnuje, ale Barnaby w to wątpił. 

Możliwe, przyznał, że ataki na jego życie nie miały nic wspólnego z 

dziedziczeniem, ale z jakiegoż innego powodu ktoś mógłby pragnąć, by 

zszedł  z  tego  świata?  Nie  wszyscy  za  nim  przepadają,  ale  tylko  chęć 

przejęcia fortuny Joslyna mogłaby pchnąć kogoś do próby zamordowania 

go. Co bardzo skraca listę podejrzanych... 

Mathew.  Thomas.  Simon.  Pod  rozmaitymi  względami  wszyscy 

zyskaliby  na  jego  śmierci.  Mathew  odziedziczyłby  to,  co,  jak  sądził  od 

dziecka,  miało  mu  przypaść,  Thomas  zostałby  jego  prawowitym 

następcą, a choć Barnaby przyznawał, że to mało prawdopodobny powód 

morderstwa, nie można go odrzucić - czymże jest jeszcze jedna zbrodnia, 

skoro w grę wchodzi taka fortuna? Co do Simona... Barnaby nachmurzył 

się.  Co  zyskałby  Simon?  Znalazłby  się  jedynie  o  krok  bliżej  do 

odziedziczenia tytułu, ale to marny powód. Potrójne morderstwo w celu 

odziedziczenia tytułu wydało mu się pomysłem  mocno naciąganym, ale 

skoro uznał, że Thomas mógł zabić dwóch ludzi, to i Simon trzech... Na 

pewno wiedział tylko, że ktoś chce jego śmierci. 

Na  myśl  o  śmierci  od  razu  przyszedł  mu  do  głowy  przyrodni  brat 

Lucien.  Z  powodu  wczorajszego  porwania  Emily  nie  miał  czasu 

zastanowić  się  nad  losem  Luciena,  lecz  skoro  uporządkował  już 

wszystkie  sprawy  na  swoim  podwórku,  znalazł  chwilę,  by  rozważyć 

sytuację  brata.  W  całej  Francji  wrzało,  dopuszczano  się  tam  licznych 

okrucieństw, toteż Barnaby nie był pewien, czy Luc w ogóle jeszcze żyje. 

Uprzedzał go od razu, że jego wyprawa do Francji jest szaleństwem, ale 

Luc  nie  chciał  go  słuchać  -  ani  Lamba  -  i  beztrosko  popłynął  na 

kontynent,  zamierzając  odnaleźć  członków  rodziny  matki,  jeśli  byli 

jeszcze wśród żywych. 



Wieść  o  śmierci  Ludwika  XVI  wstrząsnęła  Barnabym.  We  Francji 

mogło dojść do wybuchu jeszcze większej przemocy, a Luc znajdował się 

gdzieś w środku tego szaleństwa. Barnaby ze znużeniem przesunął ręką 

po twarzy, przyznając w końcu, że nie ma wyboru - musi tam jechać, by 

odnaleźć przyrodniego brata. 

Jutro porozmawia z Lambem o Luku, lecz na myśl o Emily i własnym 

szczęściu  targnęło  nim  poczucie  winy.  Czy  może  być  szczęśliwy, 

wiedząc, że Luc go potrzebuje? Czy wolno mu zostawić Emily w takich 

chwilach? Ale jaki ma wybór? Nie może porzucić Luca na pastwę losu, 

tak  jak  nie  mógł  zostawić  Emily  bezbronnej  wobec  złowieszczych 

poczynań Ainswortha. Odetchnął głęboko i pomyślał, że przecież wie, co 

musi zrobić - po prostu, gdy tylko Jeb wróci, namówi go, by popłynął z 

powrotem do Francji z pasażerem, którego tam zostawi... 

Barnaby skrzywił się i przyznał, że Mathew może odziedziczyć tytuł 

szybciej, niż ktokolwiek by przypuścił, zwłaszcza jeśli zginie we Francji 

podczas  być  może  bezowocnych  poszukiwań  i  próbie  ratunku 

największego  nicponia  na  świecie.  Serce  mu  się  krajało  na  myśl  o 

pożegnaniu z Emily, ale nie mógł zostawić Luca. Niech go szlag! 

Przewracał się jeszcze trochę na łóżku, aż w końcu zrozumiał, że nie 

zaśnie, i owinąwszy nagie ciało ciemnoniebieskim szlafrokiem, poszedł 

na  drugi  koniec  olbrzymiego  pokoju.  Przed  potężnym  kominkiem  po 

dwóch  stronach  niskiego,  mahoniowego  stolika  stały  fotele  i  Barnaby 

usiadł  na  jednym  z  nich.  Na  palenisku  płonął  ogień  i  wpatrując  się  w 

migotliwe,  pomarańczowe  i  żółte  węgle,  Barnaby  usiłował  zapanować 

nad przykrymi myślami. 

Bezskutecznie.  Gdy  tylko  odepchnął  od  siebie  bolesny  obraz 

martwego  ciała  Luca,  a  także  widok  Emily,  pochylającej  się  nad  jego 

własnym grobem, stawał mu przed oczyma trup Ains- 













wortha, leżący mu u stóp. Zmarszczył brwi, zastanawiając się, czy w 

tamtej  sytuacji  mógł  postąpić  inaczej.  Chyba  nie  zachował  się 

najmądrzej, zostawiając Jeffery'ego ze zwłokami Ainswortha, lecz przede 

wszystkim zależało mu na tym, by wywieźć stamtąd Emily i ulokować ją 

bezpiecznie w Windmere. Po namyśle zdał sobie sprawę, że decyzja, by 

to Jeffery pozbył się ciała Ainswortha, nie była najlepszym pomysłem. 

Barnaby  raczej  nie  sądził,  że  gdy  jutro  rano  się  obudzi,  zostanie 

aresztowany  za  zamordowanie  Ainswortha,  ale  ten  tchórzliwy  kuzyn 

Emily potrafi spartolić wszystko. Z drugiej strony, napomniał się cierpko, 

Jeffery ma silny instynkt samozachowawczy... 

Kiedy  Barnaby  wstał  następnego  ranka,  nadal  zastanawiał  się,  czy 

Jeffery zrobi coś w sprawie zabójstwa. Gdy Lamb pomagał mu włożyć 

marynarkę  z  cienkiej,  rudobrunatnej  wełny,  Barnaby  zauważył:  - 

Powinniśmy  byli  już  coś  usłyszeć  o  Ainsworthcie.  Śmierć  na  wsi, 

zwłaszcza  w  podejrzanych  okolicznościach,  niezawodnie  wzbudzi 

komentarze. - Zerknął na Lamba. - Nie słyszałeś czegoś w kuchni? 

Lamb  potrząsnął  głową.  -  Mówi  się  tylko  o  twoich  zaręczynach. 

Wszyscy, z wyjątkiem może Peckhama, są niezmiernie radzi z twojego 

wyboru.  O  twojej  pannie  Emily  cała  okolica  ma  dobre  mniemanie  i 

większość  wieśniaków  cieszy  się  jej  radością.  -  Uśmiechnął  się.  - 

Niezmiernie  urosłeś  w  oczach  twojej  służby.  Uważają,  że  skoro 

wykazałeś się rozsądkiem, wybierając pannę Emily, to, choć pochodzisz 

z Ameryki, jesteś mądrym facetem. 

Barnaby zaśmiał się. 

- Człowiek robi, co może, aby tylko służba była zadowolona. 

- A ty? - zapytał Lamb, kierując na niego badawcze spojrzenie swych 

niebieskich oczu. - Jesteś zadowolony? 



Barnaby poklepał go po ramieniu.  - Tak, stary, jestem szczęśliwy. - 

Gdy  Lamb  nadal  się  w  niego  wpatrywał  z  uniesionymi  brwiami, 

powiedział:  -  Tylko  mi  nie  mów,  że  jesteś  w  obozie  Mathew  i  nie 

pochwalasz mojego wyboru. 

Lamb uśmiechnął się. 

- Nie. Skoro taką żonę sobie wybrałeś, mogę ci tylko życzyć szczęścia. 

Nie była to taka entuzjastyczna aprobata, jakiej pragnąłby Barnaby, 

ale  w  sumie  wystarczająca.  Podejrzewał,  że  Lamb  ma  zastrzeżenia 

bardziej z powodu Jeffery'ego niż Emily i, przypomniawszy sobie znowu 

o sprawie Jeffery'ego i Ainswortha, zmarszczył brwi. 

Niemal jakby czytając w jego myślach, Lamb rzekł z wolna: - Myślę, 

że dobrze by było, gdybym pojechał do wioski i nadstawił ucha, czy nie 

mówią  czegoś  o  Ainsworthcie  bądź  Jefferym.  Jak  powiedziałeś,  do  tej 

pory już coś powinno było wypłynąć. - Skrzywił się. - Chyba że Jeffery 

pochował  ciało  Ainswortha  obok  zwłok  tego  drugiego  jegomościa  i 

udaje, że jego przyjaciel wyjechał, nie mówiąc nikomu ani słowa. 

- Nie, chyba nie jest aż tak głupi! 

Jeffery wcale nie był głupi, o czym niebawem mieli się przekonać. 

Z  błogosławieństwem  Barnaby'ego  Lamb  pojechał  do  wioski,  by 

spędzić parę godzin „Pod Koroną" i zacieśnić znajomość z panią Gilbert, 

a  także  z  jedną  czy  drugą  z  jej  córek.  Dlaczegóż,  powiedział  sobie, 

przywiązując  konia  do  słupka  przed  gospodą,  nie  połączyć  interesu  z 

przyjemnością? Gdy w to sobotnie popołudnie wszedł do głównej sali, z 

radością  przekonał  się,  że  w  środku  przy  stoliku  siedzi  tylko  dwóch 

starych  rybaków,  a  za  długą  ladą  stoją  dwie  Gilbertówny  -  poza  tym 

gospoda była pusta. Ledwo zasiadł w cichym kącie, dokąd 















kufel piwa przyniosła mu uśmiechnięta Flora, pani Gilbert wychynęła 

z  podziemi  gospody  i  przysiadła  się  do  gościa.  Usadowiwszy  się 

naprzeciw Lamba, zagaiła rozmowę. 

- To straszne z tym nieszczęsnym panem Ainsworthem, nieprawdaż? 

Lamb,  który  właśnie  pociągał  łyk  piwa,  odstawił  kufel  i  zapytał 

ostrożnie: 

- A cóż takiego mu się stało? 

-Zdaje się, że wypili za dużo w czwartek w Newhaven i zabłądzili w 

drodze  powrotnej.  Wedle  sędziego  w  ciemności  i  w  stanie  wielkiego 

upojenia przegapił skręt na Brzeziny. Najwyraźniej dojechali aż do Seven 

Sisters, a Ainsworth, chcąc załatwić naturalną potrzebę, zsiadł z konia i, 

mimo  ostrzeżeń  sędziego,  podszedł  zbyt  blisko  krawędzi  skał.  - 

Bezbarwnym głosem ciągnęła dalej.  -  Nieszczęśnik stracił  równowagę, 

zleciał  na  dół  i  porwało  go  morze.  We  wsi  mówią,  że  sędzia  dotarł  do 

konstabla  i  opowiedział  o  wypadku  dopiero  koło  trzeciej  nad  ranem  w 

piątek.  Naturalnie  zarządzono  poszukiwania,  ale...  Konstabl  uważa,  że 

biedak zabił się, spadając ze skał i że nic nie można było dla niego zrobić, 

nawet gdyby znaleziono go od razu. - Zadrżała lekko. - Ciało Ainswortha 

wypatrzono dopiero dziś rano, na kamienistym kawałku brzegu niedaleko 

stąd  -  podobno  morze  i  skały  dokonały  na  jego  ciele  straszliwych 

spustoszeń... a przynajmniej tak słyszałam. 

Lamb patrzał na nią nieruchomym wzrokiem. - To tragiczna historia - 

rzekł  powoli,  myśląc,  że  Jeffery  może  być  ostatnią  świnią,  ale  szybko 

podejmuje  decyzję.  Zastanowiwszy  się  nad  sytuacją,  Lamb  doszedł  do 

wniosku, że w sumie dobrze to wszystko wyszło, a ponadto nieobecność 

kuzyna  Emily  wczorajszego  wieczoru  w  Windmere  znalazła 

prawdopodobne  wytłumaczenie.  Lamb  sądził,  że  wieść  o  zaręczynach 

dotarła już do wioski, ale najwyraźniej się mylił. Potarł szczękę. 



- Szkoda, że stało się to akurat najszczęśliwszego dnia w życiu panny 

Emily. 

Pani Gilbert spojrzała na niego ostrzej. 

- Co się dzieje z panną Emily? 

Odchylając  się  do  tyłu,  w  błyskiem  w  lazurowych  oczach,  rzekł 

niedbale: 

- Tylko tyle, że jego lordowska mość wczoraj wieczorem w Windmere 

ogłosił swoje z nią zaręczyny. 























































 Rozdział 16 



Pani Gilbert wydała taki okrzyk, że wszystkie jej pięć córek pojawiło 

się nie wiadomo skąd i przybiegło do stolika. Tłoczyły się wokół matki z 

niespokojnym minami na ślicznych buziach. 

- O co chodzi, mamo?! - zawołała Faith. 

-  Tylko  tyle,  że  usłyszałam  najlepszą  wiadomość  od  dziesięciu  lat  - 

odparła na cały głos pani Gilbert. - Pan Lamb właśnie mi powiedział, że 

wicehrabia Joslyn zamierza ożenić się z naszą panną Emily. 

Rozległy się dalsze okrzyki i wybuchy śmiechu. Dziewczęta, którym z 

radości  zaróżowiły  się  policzki,  a  oczy  rozbłysły,  zarzuciły  Lamba 

pytaniami.  Otoczony  grupką  natarczywych  niewiast,  młodzieniec  ze 

wszystkich  sił  starał  się  im  dogodzić,  rad,  że  jest  ośrodkiem 

zainteresowania  tylu  pań.  Wszystkie  były  szczerze  zadowolone  z  tych 

zaręczyn i najwyraźniej tak lubiły Emily, że część jego wątpliwości co do 

rodziny Gilbertów natychmiast się rozproszyła. 

Lamb wracał do Windmere godzinę później wielce z siebie rad. Wieść 

o  zaręczynach  Joslyna  z  Emily  rozchodziła  się  lotem  błyskawicy, 

wypierając śmierć Ainswortha jako główny 



temat  rozmów.  Kuzynowi  Emily  należą  się  słowa  uznania  za 

wiarygodne  wyjaśnienie  okoliczności  śmierci  Ainswortha,  tłumaczące 

zarazem  wszelkie  ślady  przemocy,  jakie  ewentualnie  znaleziono  by  na 

jego  ciele.  Ranę  od  noża  wypatrzyłby  tylko  ktoś  obdarzony  bardzo 

bystrym okiem albo celowo jej szukający - tak poturbowane było ciało, 

kiedy morze wyrzuciło je na skały. 

Teraz Lamb spodziewał się kłopotów z Jefferym - bez wątpienia przy 

pierwszej okazji spróbuje szantażu. 

Lamb się nie mylił. Podczas gdy przesiadywał w gospodzie, Barnaby 

w swoim gabinecie odbył bardzo serdeczną rozmowę z Cornelią i Emily. 

Po omówieniu delikatnej kwestii pieniędzy, Barnaby napisał liścik, który 

wysłał  przez  lokaja  do  Londynu.  W  notce  tej,  skierowanej  do  swego 

doradcy  prawnego,  prosił  go  o  przygotowanie  wszystkich  niezbędnych 

dokumentów. Po załatwieniu tej formalności byli gotowi do wyjazdu z 

Windme-re. Kiedy Emily i Cornelia usadowiły się wygodnie w powozie, 

Barnaby na wielkim  czarnym  ogierze, który przyciągnął jego  wzrok  w 

przestronnej stajni w Windmere, towarzyszył im w drodze do domu. 

Walker  wyszedł  do  nich,  gdy  powóz  zatrzymał  się  przed  frontem 

domu.  Z  kamienną  twarzą  powiadomił  ich  o  wstrząsającej  śmierci 

nieszczęsnego  pana  Ainswortha.  -  Pan  -  rzekł  beznamiętnie  -  jest 

absolutnie zdruzgotany. 

-  Może  wieści  od  nas  poprawią  mu  humor  -  rzekł  sucho  Barnaby, 

wchodząc za paniami do domu. 

Walker rzucił mu szybkie spojrzenie. - Wieści, milordzie? -zapytał. 

Nie mogąc się powstrzymać, Cornelia się zaśmiała. 

- Nasza panna Emily jest zaręczona z jego lordowską mością. Pobiorą 

się zaraz po ogłoszeniu zapowiedzi! 















Tylko dzięki długoletniej rutynie, jakiej nabrał na służbie, Walker nie 

puścił się w tany i nie krzyknął, jak pani Gilbert. Szeroki uśmiech, który 

rozjaśnił mu twarz, mówił wszystko. - Moje gratulacje, milordzie, panno 

Emily - rzekł głosem przepełnionym radością. 

- Dziękuję - odparła z uśmiechem Emily. Z figlarnym błyskiem w oku 

dodała: -1 tak, możesz powiedzieć to całej służbie. 

Gdy  Walker  pomagał  paniom  zdjąć  wierzchnie  okrycia  i  wziął  od 

Barnaby'ego  rękawiczki,  para  krzepkich  służących  z  Windmere 

wyładowywała z powozu kufry i pudła na kapelusze oraz zanosiła je do 

holu wejściowego. 

Idąc  na  czele  przestronnym  westybulem,  Cornelia  poleciła 

Walkerowi: - Pokaż im, gdzie mają wstawić te kufry. - Po czym dodała z 

uśmiechem:  -  A potem otwórz szampana, którego chował na specjalne 

okazje w piwniczce stary sędzia, i przynieś do zielonego salonu. Chyba 

musisz  powiedzieć  sędziemu,  że  wróciłyśmy  i  jesteśmy  w  zielonym 

salonie - zakończyła cierpko. 

Kiedy weszli do pokoju, Cornelia usadowiła się na kozetce pokrytej 

zielonym adamaszkiem, Emily zaś usiadła na filigranowym krzesełku z 

pozłacanego  drewna,  tapicerowanym  ozdobną  tkaniną.  Barnaby  stanął 

przy kominku, naprzeciwko pań. 

Zmarszczył brwi. 

-Wiem, że musiałyście tu przyjechać, ale martwię się o was. 

-  Niepotrzebnie  się  denerwujesz  -  skarciła  go  Cornelia.  -  To 

Ainsworth  był  niebezpieczny,  nie  Jeffery.  Skoro  nie  musimy  się  już 

obawiać Ainswortha, Emily będzie  całkowicie bezpieczna.  -  Wzrok jej 

stężał. - Emily i ja poradzimy sobie z moim tchórzliwym siostrzeńcem. 

Nie mam co do tego najmniejszych wątpliwości. 



Barnaby najwyraźniej wcale nie był taki pewien. Emily podniosła się i 

stanęła przed nim. - Moja stryjeczna babka ma rację -rzekła z uśmiechem, 

kładąc Barnaby'emu rękę na ramieniu. -Od śmierci mojego ojca żyłyśmy 

jakoś z kuzynem i nie pozabijaliśmy się nawzajem; on przede wszystkim 

jest blagierem i despotą. Potrafi być piekielnie denerwujący, ale nic nam z 

jego strony nie grozi. 

-  Mam  szczerą  nadzieję,  że  wiesz,  co  mówisz  -  rzekł  pod  nosem 

Barnaby. - Jeśli tylko coś cię zaniepokoi, natychmiast daj mi znać - dodał, 

pieszcząc wzrokiem jej twarz. 

Otworzyły się drzwi i wszedł Jeffery, którego Walker poinformował o 

powrocie rodziny. 

Jeffery czuł się niezręcznie. Zdawał sobie sprawę, że Joslyn zdążył już 

poznać jego tchórzliwą naturę, i aż zamrugał, przypomniawszy sobie, jak 

bezradnie mazgaił się w oborze. Co do Emily i Cornelii... Przełknął ślinę. 

Sądząc z ich min, nie ulegało wątpliwości, że pogardzają nim za to, do 

czego doszło, czy też omal nie doszło. Ale to nie była moja wina, myślał z 

pełnym  przekonaniem.  Gdyby  Anne  była  bardziej  uległa  bądź  Emily 

mniej  zimna  wobec  Ainswortha,  nic  podobnego  by  się  nie  wydarzyło. 

Jeśli  ktoś  jest  winien  temu  wszystkiemu,  uznał  zjadliwie,  to  ta  jego 

złośliwa  stryjeczna  ciotka.  Mogła  przemówić  Anne  do  rozumu,  by 

odnosiła się bardziej przychylnie do Ainswortha, albo przekonać Emily, 

że Ainsworth stanowi doskonałą partię, ale czy to zrobiła? Nie! Ta stara 

wiedźma  zagrzewała  obie  młodsze  niewiasty  do  walki  przeciw 

nieszczęsnemu  Ainsworthowi.  Ten  zaś...  Zadrżał  na  wspomnienie 

martwego,  okrwawionego  ciała  rozciągniętego  na  podłodze  wiejskiego 

domku. 

Gdy Jeffery przypomniał sobie o zabiegach, jakie musiał poczynić, by 

pozbyć się ciała, wezbrało w nim poczucie krzywdy. Pomyśleć tylko, że 

Joslyn i ten jego głupkowaty służący po prostu sobie odjechali, zrzucając 

na niego ten kłopot! W ja- 









kież  popadł  tarapaty!  Niełatwo  było  załadować  trupa  na  konia, 

przypomniał  sobie,  a  potem  poprowadzić  narowiste  zwierzę  z  jego 

ponurym ciężarem w noc... Przez cały czas bał się, że ktoś go nakryje, i 

jakąż ulgę poczuł, gdy wreszcie zrzucił zwłoki Ainswortha ze skał... 

Posłał  Barnaby'emu spojrzenie pełne niechęci. Jeffery  powinien był 

od  razu  pojechać  do  domu  konstabla  i  powiadomić  go  o  morderstwie. 

Wskazałby  na  Joslyna,  gdyby  ktokolwiek  uwierzył,  że  to  wicehrabia 

zamordował Ainswortha, ale Jeffery -być może chciwy, wyrachowany i 

próżny,  na  pewno  nie  był  głupi.  Joslyn  prawidłowo  ocenił  sytuację  - 

Jeffery  nikogo  nie  przekona,  że  to  wicehrabia  winien  jest  zabójstwa 

Ainswortha,  i  sędzia  łacno  mógłby  sam  zawisnąć  na  szubienicy.  To 

niesprawiedliwe. 

-Ach, Jeffery - mruknęła Cornelia, przerywając tok jego myśli - jak to 

miło, że do nas dołączyłeś. - Patrząc na niego roziskrzonym wzrokiem, 

rzekła: - Mam dla ciebie wiadomość. 

Jeffery obrzucił ją czujnym spojrzeniem: 

- Doprawdy? A cóż takiego? 

- A to - powiedział Barnaby - że twoja kuzynka zgodziła się za mnie 

wyjść. 

-  Za  trzy  tygodnie,  gdy  tylko  ogłoszą  zapowiedzi  -  dodała  radośnie 

Cornelia. 

Jeffery  osłupiał.  Emily  ma  poślubić  Joslyna?  Jego  marzenie  się 

spełniło. Zamajaczyły mu wizje złota Joslyna i od razu poczuł się raźniej. 

- Na Boga! - krzyknął z uśmiechem. - To rzeczywiście dobra wiadomość. 

Gratulacje dla was obojga. 

Pomachał  palcem  przed  nosem  Emily.  -  Ale  z  ciebie  sprytna, 

szczwana dziewuszka - powiedział żartobliwie. - Gdybym wiedział, że ty 

i Joslyn... nigdy bym... - Urwał, orientując się, na jak niebezpieczne tory 

wkracza rozmowa. - Cóż - rzekł bez większego przekonania  - trzeba to 

uczcić. 



Jakby na dany znak, w tym momencie Walker zastukał i wszedł do 

pokoju,  wnosząc  srebrną  tacę,  na  której  stały  dwie  butelki 

odkorkowanego  szampana  oraz  kryształowe  kieliszki.  Postawił  tacę  na 

małym stoliku z drewna żółtodrzewu przy drzwiach i zniknął. 

Rozlano  szampana,  po  czym  Jeffery  i  Cornelia  wznieśli  toasty  za 

zdrowie  narzeczonych.  Kiedy  je  spełniono,  zapadła  krótka,  niezręczna 

cisza.  Choć  zachowywano  pozory  uprzejmości,  dla  wszystkich  było 

jasne, że obecność Jeffery'ego tolerowano jedynie z trudem. 

Jego samego chłodne milczenie nie zniechęcało  - nie pójdzie sobie, 

póki  nie  porozmawia  z  Joslynem.  Na  Boga!  Ten  człowiek  jest  jego 

dłużnikiem.  A  on  zamierza  wyegzekwować  dług.  Odstawiwszy  pusty 

kieliszek, Jeffery rzekł serdecznie: 

-  A  teraz,  milordzie,  czy  mogę  z  panem  zamienić  słówko  na 

osobności? 

Barnaby rzucił na niego okiem. 

-  A  po  cóż  to?  Nie  mamy  do  siebie  żadnych  spraw,  o  których  nie 

można by pomówić w obecności pań. 

Nie  była  to  zachęcająca  odpowiedź,  lecz  Jeffery  nie  dał  się  zbić  z 

tropu. A zwłaszcza gdy chodzi o pieniądze.  -  Skoro  zaręczył się  pan z 

moją  kuzynką  -  ciągnął  niezrażony  -  musimy,  hm,  załatwić  pewne 

interesy.  Uzgodnić  umowę  majątkową,  pieniądze  na  drobne  wydatki, 

takie sprawy. 

- Nie ma żadnej potrzeby - odparł Barnaby. - Pańska stryjeczna babka 

i  ja  wypracowaliśmy  umowę  i  wszystko,  co  należało,  ku  obopólnemu 

zadowoleniu. 

Jeffery'emu  na  chwilę  odebrało  mowę.  Przenosząc  wzrok  od 

uśmiechniętej  Cornelii  do  kamiennej  twarzy  Barnaby'ego,  warknął:  - 

Ale... ale to niemożliwe! Ja jestem głową rodziny! 

- Wskazując palcem na Cornelię, rzekł: - To stara kobieta! Co ona wie 

o finansach i takich rzeczach? 









-  Jako  kobieta  wiem  dokładnie,  czego  potrzeba,  by  zapewnić 

przyszłość Emily i zabezpieczyć jej pieniądze przed takimi osobnikami 

jak  ty  -  odparła  ze  słodyczą  Cornelia.  -  Jego  lordowska  mość  i  ja 

spotkaliśmy  się  dzisiaj  i  za  przyzwoleniem  Emily  zawarliśmy  pewne 

umowy. - Patrząc na Jeffery'ego lodowatym wzrokiem, dodała: - Emily 

już nigdy nie będzie musiała się obawiać, że znajdzie się bezradna i bez 

grosza, a ty nigdy nie położysz łapy na pieniądzach, którymi zabezpieczył 

ją Joslyn. 

Blady z wściekłości Jeffery zapytał ostro: 

- Czy to prawda, milordzie? -Tak. 

Zacisnąwszy pięści, trzęsąc się ze złości, Jeffery oznajmił gniewnie: - 

Doskonale!  Postawmy  sprawę  jasno.  Wiem,  że  zabił  pan  Ainswortha, 

proszę o tym nie zapominać. - Zachichotał. -Ciekawe, co zrobi konstabl, 

gdy  mu  opowiem,  co  naprawdę  stało  się  w  gospodarstwie  Godarta  w 

czwartkowy wieczór. 

Barnaby zrobił zdumioną minę.  - Gospodarstwo Godarta? Nie mam 

pojęcia, gdzie to jest. - Zerknął na Emily i Cornelię. -Apanie słyszały coś 

o nim? 

-  Tak.  To  chyba  opuszczona  zagroda  i  część  posiadłości  -odparła 

gładko Emily.  Spojrzała na Jeffery'ego z pogardą  w oczach, lecz  w jej 

głosie  dźwięczała  tylko  ciekawość,  kiedy  zapytała:  -  Ale  dlaczego 

uważasz, że ta ruina mogłaby zainteresować jego lordowskąmość? 

- Dobrze wiesz, dlaczego! - wrzasnął Jeffery. - Byłaś tam! -Chyba się 

mylisz - rzekła łagodnie Emily. Rzuciła 

Barnaby'emu czułe spojrzenie. - W czwartek lord Joslyn zalecał się do 

mnie  tak  gorąco,  że  nie  miałam  czasu  na  wizyty  w  opuszczonym 

gospodarstwie. - Znowu przeniosła wzrok na Jeffery'ego, którego twarz 

pokrywała się purpurą. - Wszyscy potwierdzą, że jego lordowska mość i 

ja byliśmy tutaj aż do 



wyjazdu do Windmere i nawet nie zbliżyliśmy się do gospodarstwa 

Godarta. Czy przypadkiem strata przyjaciela nie rozstroiła ci umysłu? - 

zapytała z zakłopotaniem. 

-  Mój  umysł  jest  w  najlepszym  porządku!  -  warknął  Jeffe-ry. 

Spiorunował ich wzrokiem. - Kłamiecie wszyscy! Udajecie niewiniątka. 

- Udowodnij to - rzuciła mu wyzwanie Cornelia. 

Nie potrafił. - To nie do zniesienia! - warknął w bezsilnej złości. 

-  Nie  do  zniesienia  -  rzekł  beznamiętnie  Barnaby  -  jest  twoja 

obecność.  Jeśli  chcesz  przeżyć  parę  następnych  tygodni,  naucz  się 

staranniej  dobierać  słowa  i  schodź  mi  z  drogi  na  tyle,  na  ile  to  tylko 

możliwe. - Przeszedł przez pokój, zatrzymując się przed Jefferym. - Jeśli 

dojdzie do mnie choć jedno słowo, jedna wzmianka, że nie potraktowałeś 

mojej  przyszłej  żony  i  pani  Townsend  z  najwyższym  szacunkiem, 

rozerwę cię na strzępy. 

-  Uśmiechnął  się,  a  Jeffery  zatoczył  się  do  tyłu,  przerażony  groźbą, 

kryjącą się w tym uśmiechu. 

Jeffery  obrócił  się  na  pięcie  i  sztywnym  krokiem  wymaszerował  z 

pokoju. 

Barnaby zerknął na obie panie. - Myślicie, że będzie jeszcze czegoś 

próbował? - zapytał, unosząc brew. 

Emily skrzywiła się. - Kiedy opanuje gniew, będzie szukał sposobów, 

takich czy innych, by sięgnąć do twojej kieszeni. 

-  Zmarszczyła  brwi.  -  Jeffery  nie  jest  bardzo  pomysłowy,  zapewne 

zacznie robić z siebie ofiarę losu albo będzie ci wciąż przypominał, że 

masz wobec niego zobowiązania. 

Barnaby uśmiechnął się. 

- Że j estem j ego dłużnikiem? Cornelia przytaknęła. 

- Tego możesz być pewien. 

- Na pewno chcesz wżenić się w rodzinę, w której są takie kreatury? - 

zapytała Emily z niespokojną miną. 







Barnaby obrócił się, podszedł do niej, uniósł rękę narzeczonej do ust i 

wycisnął  pocałunek  na  wewnętrznej  stronie  jej  dłoni.  Patrząc  na  nią 

serdecznie, wymruczał: 

-A spróbuj mnie powstrzymać. 

Kolacja  z  pastorem  i  jego  rodziną,  która  odbyła  się  poprzedniego 

wieczoru, położyła kres wszelkim intrygom, jakie mógł knuć Mathew, by 

zerwać  zaręczyny.  Uznał,  że  teraz  tylko  ręka  boża  zapobiegłaby 

małżeństwu, i po sobotniej kolacji postanowił pomówić z Barnabym na 

osobności.  Zastał  gospodarza  w  bibliotece,  gdzie  kartkował  książkę.  - 

Nasza  wizyta  obfitowała  w  wydarzenia,  ale  po  ogłoszeniu  zapowiedzi 

Tom i ja wracamy do Mnisiego Opactwa - oznajmił sztywno Mathew. - 

Naturalnie przyjedziemy na ślub. 

-A Simon? - zapytał Barnaby, unosząc brew. 

Mathew skrzywił się. 

-  Simona  bawi  całe  to  przedstawienie  i  nie  widzi  powodu,  by 

wyjeżdżać. 

Barnaby  się  roześmiał.  -  Dlaczego  mnie  to  nie  dziwi?  Wiecie,  że 

wszyscy  zawsze  jesteście  mile  widziani  w  Windmere  i  nie  musicie 

wyjeżdżać, jeśli nie chcecie - dodał, poważniejąc. 

Mathew długą chwilę wpatrywał się w Barnaby'ego, szukając oznak 

nieszczerości. Nie znalazłszy ich, rzekł chłodno: 

- Jesteś dużo lepszym człowiekiem ode mnie. Gdybym znalazł się na 

twoim miejscu, życzyłbym ci wszystkiego najgorszego. 

- Tak jak ja tobie, z początku - przyznał z uśmiechem Barnaby. - Ale 

złagodniałem. 

- Może za dziesięć czy dwadzieścia lat - powiedział Mathew - będę 

mógł powiedzieć to samo. 

Barnaby roześmiał się. 

- Miejmy nadzieję, że wcześniej. 



Z błyskiem uśmiechu w lazurowych oczach Mathew rzekł pod nosem: 

- Zbytnio bym na to nie liczył. 

Po  wyjściu  Mathew  Barnaby  zamyślił  się.  Nie  miał  nic  przeciwko 

wizycie  kuzynów,  ale  też  pożegnałby  ich  bez  przykrości  -  zwłaszcza 

Mathew  i  Thomasa.  Ich  słabo  skrywana  wrogość  była  nużąca.  Simon 

najwyraźniej nie przejął się tym, że starszy brat utracił tytuł i  majątek, 

lecz Barnaby wcale nie był tego taki pewien. Czy Simon przypadkiem nie 

nosi maski? Lubi Simona, ale co kryje się za jego chęcią pozostania? Czy 

nie  wyjechał,  by  mieć  Barnaby'ego  na  oku?  Dokonać  kolejnej  próby 

zamachu na jego życie? Czy po prostu rozwścieczyć Mathew? Barnaby 

uśmiechnął się. Najprawdopodobniej to ostatnie. 

Później  tego  wieczoru,  gdy  zostali  sami  w  garderobie,  Barnaby 

zagadnął Lamba: 

-  Słyszałeś,  że  Mathew  i  Thomas  wyjeżdżają  jutro  po  ogłoszeniu 

zapowiedzi? A Simon zostaje? 

Lamb,  który  właśnie  wieszał  śliwkową  marynarkę  Barnaby'ego  w 

olbrzymiej  mahoniowej  szafie,  obejrzał  się.  -Owszem  -  rzucił  przez 

ramię. - Mówiło się o tym wcześniej w kuchni. 

Tego Barnaby się spodziewał - pomyślał cierpko, że służba zapewne 

dowiedziała się o planach Mathew i Toma, zanim poznał je pan domu. - 

Dlaczego,  twoim  zdaniem,  Simon  nie  wybiera  się  do  domu?  -  zapytał, 

rozwiązując fular. 

-Moim zdaniem, żeby zagrać braciom na nosie - odparł Lamb. 

- Też tak uważam - rzekł ze śmiechem Barnaby. - Bo chyba nie po to, 

by pozbawić mnie życia? 

- Myślisz, że mógłby za tym stać? - zapytał Lamb, marszcząc brwi. 

















-  Nie.  To  raczej  naciągany  pomysł,  ale  zastanawia  mnie,  dlaczego 

zostaje. Wydawałoby się, że trzej bracia powinni działać zgodnie. 

- Otóż nie - powiedział Lamb. - Służba mówi, że Simon rzadko bywa 

w Mnisim Opactwie i mało się go widuje w towarzystwie któregokolwiek 

z  braci.  -  Lamb  zawahał  się.  -  Jego  pokój  owiec,  Leighton,  to 

sympatyczny młodzieniec - rzekł w końcu - którego główną słabością jest 

upodobanie  do  butelki  i  nieumiejętność  trzymania  języka  za  zębami. 

Wedle  niego  między  Thomasem  i  Simonem  panuje  silna  wrogość,  nie 

znoszą się. 

- A więc Simon zostaje, by zrobić na złość tyleż Tomowi, co Mathew - 

podsumował Barnaby. 

- Tak się domyślam. 

Barnaby  zgodził  się  z  nim,  po  czym  zdjął  jedwabną  kamizelkę  i 

wręczył  ją  Lambowi.  Dzień  obfitował  w  wydarzenia  i  choć  wolałby 

skupić  uwagę  na  powabach  Emily,  ciągle  miał  w  pamięci  Luka. 

Rozpinając koszulę, rzekł ostrożnie: - Ciągle myślę o Luku i zastanawiam 

się, co tu robić. 

Lamb obrócił się i spojrzał na niego zwężonymi oczyma. 

-Dlaczego  mam  wrażenie,  że  nie  spodoba  mi  się  to,  co  chcesz 

powiedzieć? 

Nie było sensu kluczyć, toteż Barnaby wypalił prosto z mostu: 

- Muszę go odszukać. Gdy wróci Jeb, porozmawiam z nim, żeby mnie 

zabrał do Francji. 

- To najbardziej niemądry pomysł, z jakim do tej pory zdarzyło ci się 

wyrwać - wycedził Lamb, zaciskając szczęki. - Nie musisz wyciągać tego 

młodego diablęcia z piekła rodem z opałów, w które sam się wpakował. 

Mimo wszelkich ostrzeżeń i próśb, by tego nie robił, postanowił udać się 

do Francji i nie do ciebie należy ratowanie go z opresji. 



- Zostawiłbyś go na pastwę losu? 

- Nie, gdybym uważał, że mogę ocalić mu skórę - odparł surowo Lamb 

- ale nie  mamy pojęcia, w jakim  rejonie Francji się  znajduje ani czy w 

ogóle żyje. Z tego co wiemy, już dawno mógł stracić swą śliczną główkę 

na gilotynie. 

Barnaby  zamrugał.  -  Dzięki  -  wymamrotał.  -  Dobrze  mi  się  będzie 

spało z tym uroczym obrazkiem pod powiekami. 

-Przypominam ci, że masz inne obowiązki - napomniał go Lamb - inni 

ludzie polegają na tobie, na przykład wszyscy w tym majątku. Zostawisz 

ich samych sobie? - Widząc upartą minę Barnaby'ego, zapytał ostro: - A 

co  z  panną  Townsend?  Co  zamierzasz?  Ożenić  się  z  niąjednego  dnia  i 

następnego popłynąć do Francji, nie wiedząc, czy wrócisz? 

Barnaby  przyznawał,  że  to  kwestia  sporna.  Przeciw  pozostawieniu 

Emily, poślubionej mu czy nie, buntowało się każde włókienko jego ciała. 

Lukowi  winien  jest  lojalność,  lecz  czyż  swej  żonie  nie  jest  winien 

większej? Czując ból w ciemnych oczach, Barnaby zapytał: 

- Jakże mogę poświęcić jedno dla drugiego? 

-  Nikogo  nie  poświęcasz!  -  warknął  Lamb.  -  Luc  sam  chciał  siebie 

poświęcić, ty nie miałeś z tym nic wspólnego i ze skóry wyłaziłeś, żeby 

go powstrzymać. - Wciągnął głęboko powietrze do płuc, po czym dodał: - 

Choć czasami miałem ochotę go udusić, czuję do niego przywiązanie, to 

mój przyrodni brat, tak jak ty, i łączy nas jeszcze ta więź, że obaj jesteśmy 

z nieprawego łoża. - Twarz mu złagodniała i dodał cicho: - Przypominam 

ci, że Luc nie byłby rad, gdybyś poświęcił dla niego życie. Bez względu 

na  to,  jak  potoczą  się  jego  losy,  chciałby,  żebyś  poślubił  swoją 

Amazonkę, spłodził dorodnych synów i ognistookie córki. Wyzwałby cię 

od ostatnich głupców, gdybyś tego nie zrobił. 

Barnaby przyznawał, że Lamb ma rację, i niemal słyszał głos Luciena, 

karcący go, że taki lekkomyślny, głupi zamiar w ogóle 











postał mu w głowie.  Mon Dieu! - usłyszał w duchu okrzyk Luciena i 

ujrzał jego lazurowe, błyszczące szyderstwem oczy. -Porzuciłeś objęcia 

pięknej kobiety, by mnie szukać? Jesteś głupcem, braciszku. Głupcem. 

Phi! Nie mogę uwierzyć, że pochodzimy od jednego ojca. Jeden z nas jest 

odmieńcem, i to nie  moi\ 

Odganiając  od  siebie  ten  drwiący  głos,  Barnaby  rzekł  do  Lamba:  - 

Wygrałeś. Na razie miejmy po prostu nadzieję, że Lucifer godzien jest 

swego imienia. - Zmuszając się do uśmiechu, dodał: - A ja będę myślał o 

swojej Amazonce, dorodnych synach i ognistookich córkach. 

Po powrocie do domu Emily nie w głowie byli dorodni synowie ani 

ognistookie córki. Myślała o sprawach bardziej przyziemnych - o swym 

życiu, nabierającym podobieństwa do normalności. Zakładała, że gładko 

powróci do dawnego trybu życia, i nie spodziewała się, że jej zaręczyny z 

lordem  Joslynem  wywołają  tak  wielkie  poruszenie  w  okolicy.  Gdy  z 

chwilą ogłoszenia zapowiedzi wieść o ich rychłym ślubie przedostała się 

do publicznej wiadomości, wszystkie wybitniejsze persony z sąsiedztwa 

po  prostu  musiały  przybyć  do  Brzezin  z  gratulacjami  i,  naturalnie, 

Barnaby  przyjeżdżał  prawie  codziennie,  burząc  jej  spokój  kradzionymi 

pocałunkami i prowokacyjnymi spojrzeniami. Kiedy Barnaby nie plątał 

się  jej pod nogami, głównie uśmiechała się  i kiwała głową do różnych 

szczebiotliwych  dam,  które  przyjeżdżały  z  wizytą.  Pod  koniec 

pierwszego  tygodnia  czuła,  że  ma  uśmiech  na  stale  przylepiony  do 

twarzy.  Wiele  pań  zachowywało  się  uprzejmie,  lecz  Emily  widziała 

ciekawskie spojrzenia, a parę niewiast poważyło się rzucić głośne uwagi 

na  temat  nagłego  ogłoszenia  zaręczyn.  Emily  albo  zbywała  je 

milczeniem, albo pozwalała Cornelii usadzić te damulki - co starsza pani 

czyniła z rozkoszą. 



Jeśli Barnaby akurat nie przekomarzał się z Emily ani się do niej nie 

zalecał i nie zasypywały jej pytaniami wścibskie sąsiadki, wzywano ją do 

kolejnej  przymiarki  tej  czy  innej  sukni.  Przetrzymawszy  dwa  sezony 

towarzyskie w Londynie, mniej więcej orientowała się, jakiej góry ubrań 

będzie potrzebowała wicehra-bina Joslyn, ale nie spodziewała się, że jej 

stryjeczna  ciotka  do  kompletowania  odpowiedniej  garderoby  dla 

siostrzenicy  podejdzie  z  tak  bezmiernym  zapałem.  Mogąc  swobodnie 

korzystać  z  hojności  Joslyna,  objawiła  nieznaną  dotąd  u  Cornelii  chęć 

wypełnienia każdej szafy, skrzyni i każdego kufra bajecznymi strojami na 

wszelkie  możliwe  okazje,  i  to  dla  nich  obu.  Lista  rzeczy,  których, 

zdaniem  Cornelii,  będzie  potrzebować  Emily  z  racji  swej  wysokiej 

pozycji,  a  także  ona,  zdawała  się  nie  mieć  końca.  -  Zważ  -  zauważyła 

Cornelia  ze  złośliwym  uśmieszkiem  -że  w  zasadzie  będę  pełniła  rolę 

teściowej  wicehrabiego,  toteż  z  pewnością  Barnaby  nie  chciałby,  bym 

pokazywała  się  w  tych  starych  łachach.  -  Nowa  myśl  przyszła  jej  do 

głowy. - Och, i Anne! Anne też trzeba sprawić nowe suknie na ślub. 

W  czasie  ostatniego  tygodnia  służba  wciąż  kursowała  z  listami 

między Brzezinami i Parkham House. Po śmierci Ainswort-ha nie było 

powodu, by Anne nadal przebywała w Parkham House, lecz skoro Hugh i 

jego matka mająbyć obecni na ślubie, ustalono, że Anne zaczeka i wróci z 

nimi  do  Brzezin.  Kwestię  nowych  sukien  rozwiązała  matka  Hugh, 

proponując,  by  Anne  skorzystała  z  usług  jej  krawcowej.  Cornelia 

poinformowała  o  całej  sprawie  Barnaby'ego,  który  sumiennie  przesłał 

Anne okrągłą sumkę. 

Wypisując polecenie przekazu pieniędzy, Barnaby rzekł do Cornelii z 

rozbawieniem w oczach: 

- Lubisz wydawać moje pieniądze, co? 

Cornelia mrugnęła do niego. 

-Niezmiernie! 











Na  pilną  prośbę  Cornelii  w  progach  Brzezin  pojawiła  się  znana 

mistrzyni igły z Londynu  - a wraz z nią przyjechał powóz wypełniony 

materiałami.  Martha  Webber,  mimo  powykręcanych  rąk,  błagała,  by 

pozwolono jej pomóc przy szyciu garderoby dla kochanej panny Emily, a 

widząc  gorącą  prośbę  w  tych  wyblakłych  oczach,  cóż  Emily  mogła 

powiedzieć? Starą szwaczkę wraz z jej siostrą, panią Gant, ulokowano w 

jednej  z  sypialń  w  pobliżu  londyńskiej  krawcowej.  Liczba  kobiet  pra-

cujących nad strojami Emily powiększyła się jeszcze o dwie przybyłe z 

Londynu młode krawczynie. 

Mniejsza  o  młyn,  w  jakim  żyła  Emily,  miotając  się  między 

ciekawskimi  damami  i  przymiarkami  ślubnej  garderoby...  a  przecież 

miała jeszcze na głowie codzienne prowadzenie dworu  w Brzezinach... 

mniejsza  z  tym,  że  trzeba  było  jeszcze  myśleć  o  kontrabandzie,  która 

niebawem przypłynie... Wielkimi krokami zbliżała się pora kocenia się 

owiec  i  Emily  już  dwie  noce,  aż  do  wczesnych  godzin  rannych, 

przesiedziała z Lorenem w szopie ze zwierzętami. Udało im się uratować 

starszą owcę, która wydała na świat duże jagnię, baranka, a której poród 

przebiegł  z  dużymi  komplikacjami,  lecz  w  burzliwą  czwartkową  noc 

ostatniego dnia stycznia stracili młodą owcę i dwoje jagniąt, które nosiła. 

A na sobotę, drugiego lutego, Joslyn zaplanował przyjęcie, połączone z 

balem,  na  którym  Emily  po  raz  pierwszy  oficjalnie  pojawiła  się  w 

Windmere w charakterze jego narzeczonej. 

Emily miała nadzieję, że kiedy zapowiedzi zostaną ogłoszone po raz 

drugi, jej zaręczyny przestaną budzić sensację, ale tak się nie stało. Na 

dziesięć dni przed ślubem zainteresowanie było wręcz jeszcze większe. 

W ciągu następnego tygodnia Emily wraz z Joslynem właściwie co dzień 

uczestniczyli  w  jakimś  wieczorku  lub  balu,  które  wydawały 

najznamienitsze osoby z okolicy, a każda starała się przyćmić sąsiada. 



W  piątek  wieczorem,  w  ulewnym  deszczu,  Barnaby  odwiózł  obie 

panie  do  domu  z  balu,  który  wydali  lord  i  lady  Broadfoot.  Pożyczył 

Cornelii dobrej nocy, po czym tak manewrował, by znaleźć  się sam na 

sam  z  Emily.  Zauważył,  że  narzeczona  ma  cienie  pod  oczami  i  jest 

dziwnie roztargniona. 

Zdecydowany  dojść  przyczyny  tego  stanu  rzeczy,  zabrał  ją  do 

zielonego salonu i zapytał stanowczo: 

- Co się dzieje? Martwisz się czymś. Jefferym? 

Emily  westchnęła  i  opadła  na  kozetkę.  Zastanawiała  się,  czy  by  nie 

wykręcić  się  od  odpowiedzi,  ale  w  końcu  wyznała  po  prostu:  -  Jeb 

powinien już wrócić. Wypłynął przed dwoma tygodniami. - Przygryzła 

wargę. -  Zawsze pojawiał się góra po tygodniu, a dłużej zeszło  mu się 

tylko raz, gdy burza zniszczyła żagiel i musiał wymienić go na nowy. 

Barnaby zmarszczył brwi. 

- Możesz się jakoś dowiedzieć, czy przebywa bezpiecznie w Calais, 

czy miał jakieś kłopoty podczas przeprawy przez Kanał? 

-Musiałabym wysłać kogoś specjalnie, żeby go poszukał - przyznała z 

nieszczęśliwą miną. - Jeb i jego załoga to doświadczeni żeglarze - dodała, 

by uświadomić to tak Barnaby'emu, jak i sobie. - W noc, gdy wypłynęli, 

nie  było  sztormu,  możliwe  zatem,  że  mieli  jakieś  trudności  podczas 

przeprawy.  -  Westchnęła  ponownie.  -  Jest  za  ostrożny,  by  narazić  się 

władzom portu w Calais, a gdyby wpadł w ręce poborców podatkowych, 

dowiedzielibyśmy  się  o  tym.  -  Spuściła  wzrok  na  swe  palce,  mocno 

splecone na mieniącej się koronce pokrywającej jej suknię z różowego 

jedwabiu.  -  Czasami  ludzie,  z  którymi  zadają  się  przemytnicy,  równie 

skłonni  są  ich  zamordować  i  ukraść  pieniądze,  co  sprzedać  im  kontra-

bandę. 

- Myślisz, że do tego doszło? 













Wzruszyła  ramionami.  -  Z  początku  ponosiliśmy  większe  ryzyko, 

gdyż  nie  wiedzieliśmy,  komu  możemy  zaufać,  lecz  teraz  Jeb  ma  do 

czynienia  tylko  z  pewnymi  handlarzami;  ludźmi,  którzy  nie  będą 

próbowali  go  oszukać,  a  przynajmniej  z  takimi,  którzy  raczej  go  nie 

wykorzystają.  -  Uniosła  ku  niemu  niespokojne  szare  oczy.  -  Coś  go 

zatrzymuje i obawiam się, że to nic dobrego. 

Barnaby  pragnął  ją  pocieszyć,  lecz  szmugiel  i  związane  z  nim 

niebezpieczeństwa  nie  były  jego  najmocniejszą  stroną.  Jego  wiedza  o 

przemycie nie wykraczała poza przeciętną... nie zna się też na łodziach, 

pomyślał z goryczą, przypominając sobie swą rozpaczliwą walkę o życie 

owej pamiętnej nocy na Kanale. 

Łamał sobie głowę, usiłując znaleźć jakiś logiczny powód spóźnienia 

Jeba, wciąż miał też żywo w pamięci owe złowieszcze fale. - A może - 

myślał głośno - przeprawa była trudniejsza, niż Jeb się spodziewał, łódź 

doznała uszczerbku i teraz ją naprawiają. 

- Jeśli łódź doznała uszczerbku - zauważyła ponuro Emily - założę się, 

że to sabotaż, którego dopuściła się szajka Nollesa. 

Barnaby zaniepokoił się nie na żarty i po raz kolejny napomniał się, że 

musi zajrzeć „Pod Barani Łeb", by przekonać się na własne oczy, na ile 

niebezpieczny  jest  ten  Nolles  i  jego  banda.  Przebiegł  spojrzeniem  po 

wzburzonej  twarzy  Emily,  zatrzymując  wzrok  na  miękkich,  kusząco 

wykrojonych ustach. Wargi mu zadrgały. Był sam ze swą przyszłą żoną i 

zamiast  wziąć  ją  w  ramiona  i  okazać  jej,  jak  niezmiernie  go  pociąga, 

omawia z nią szmuglerskie fortele! 

A  skoro  nie  może  wyjaśnić  powodów  nieobecności  Jeba,  może 

przynajmniej  rozerwie  Emily.  Usiadł  obok  niej,  musnął  palcami  jej 

policzek i wyszeptał: 



-Nasz  ślub  jest  za  cztery  dni.  Zapomnijmy  na  chwilę  o  wszystkich 

innych i skupmy się na nas... 

Wzrok  Emily  napotkał  jego  oczy  i  aż  zaparło  jej  dech  od  błysku 

tłumionej namiętności, który dostrzegła w tych mrocznych głębinach. W 

czasie ostatnich paru tygodni od ogłoszenia zaręczyn pocałował ją kilka 

razy i jej ciało odpowiedziało natychmiast na to, do czego za chwilę miało 

dojść.  Sutki  jej  zesztywniały,  pożądanie  rozpaliło  się  w  dole  brzucha  i 

rozchyliła wargi w oczekiwaniu na pocałunek. 

Barnaby nie zawiódł jej. Wygłodniałymi ustami przypadł do ust Emily 

i aż jęknęła, gdy wsunął język między jej wargi. Chętnie poszła w jego 

objęcia, zarzuciła mu ręce na szyję i przycisnęła piersi do jego szerokiego 

torsu. 

Od czasu ogłoszenia zaręczyn Emily wiele dowiedziała się o swoim 

ciele  i  doznaniach,  które  Barnaby  tak  łatwo  w  nim  rozbudzał.  Od 

początku  czuła  do  narzeczonego  pociąg,  lecz  teraz  przestała  już  z  nim 

walczyć,  napawała  się  żarem  i  słodką  siłą  jego  pocałunku,  dotyk 

Barnaby'ego  podniecał  ją,  toteż  odpowiedziała  na  jego  pocałunek  z 

niewinnym zapałem, jedwabiście ocierając się językiem o jego język i, 

zachęcona przezeń, śmiało zagłębiała się w jego usta. 

Wszystkie te, nazbyt krótkie chwile, gdy Barnaby miał Emily tylko 

dla siebie, doprowadzały go do szaleństwa, aż tracił panowanie nad sobą. 

Tak też stało się i tym razem. Była gotowa na jego przyjęcie, a Barnaby 

niczego więcej nie pragnął. Ulegając popędom ciała, opuścił rękę na jej 

pierś i ugniatał krągłą miękkość, pociągając za sztywny gruzełek sutka. 

Owładnięty pożądaniem, zwalczał chęć, by ją wziąć - wszak była jego. 

Świadomość, że ślub jest tak rychły, pozbawiła go hamulców i odchylił 

jej  głowę  na  kozetkę,  a  ręka  zaplątała  mu  się  w  gęstwinę  koronki  i 

jedwabiu,  skrywającą  to,  czego  tak  rozpaczliwie  pragnął  dotknąć.  Z 

trudem opierał się gwał- 











townej chęci, by rozerwać i zedrzeć z niej delikatną materię. Aż jęknął 

z rozkoszy, gdy dotknął wreszcie nagiego ciepła jej łydki. 

Nigdy nie byli ze sobą tak blisko i serce waliło Emily w piersi, gdy 

ręka Barnaby'ego pewnym ruchem przesuwała się w górę, zatrzymując 

się  chwilę  na  jej  udzie,  po  czym  gładko  sięgając  wyżej.  Zesztywniałą 

Emily  ogarnęły  najprzeróżniejsze  uczucia  -  pożądanie,  rozkosz, 

oczekiwanie  i  lęk  przed  nieznanym  -  a  potem  jego  palce  znalazły  ją... 

zadrżała  od  bolesnej  słodyczy  jego  poszukiwań,  doznania,  jakie 

wzbudzały  w  niej  jego  palce,  tak  wprawnie  poruszające  się  po  jej 

wzgórku, zamąciły jej umysł. 

Wargi Barnaby'ego stężały, owładnęło nim nieodparte pragnienie, by 

ją posiąść. Jego nabrzmiałe przyrodzenie omal nie rozsadziło mu spodni i 

czuł  gwałtowną  chęć  pofolgowania  swym  żądzom.  Miał  przed  sobą 

Emily, ciepłą i gotową, a w głowie, oszołomionej ślepym pożądaniem, 

tłukło się pytanie: A co by to komu szkodziło? 

Jego błądzące palce wsunęły się w nią i Emily, podniecona tak nagłym 

wtargnięciem,  wygięła  się.  Pieszcząc  wewnątrz  ten  jedwabisty  żar, 

słysząc  jej  stłumione  jęki,  czuł,  że  jego  ciało  za  chwilę  wybuchnie,  że 

balansuje na skraju. Wziąć ją? Nie? 

Rozległo  się  stukanie  do  drzwi  i  nastrój  prysł.  Oboje  jednocześnie 

wrócili  do  rzeczywistości  i odskoczyli od siebie jak oparzeni. Barnaby 

odsunął  się  od  niej  gwałtownie  i  warknął  do  osoby,  znajdującej  się  po 

drugiej stronie drzwi: 

- Chwileczkę. 

Emily usiadła jak za naciśnięciem sprężyny i z płonącymi policzkami 

wygładzała suknię. Tu wyprostowała fałdkę, tam wygładziła zagniecenie 

i po chwili siedziała na zielonej kozetce skromnie jak zakonnica. 



Widząc,  że  odzyskała  panowanie  nad  sobą,  Barnaby  podszedł  do 

kominka. Oparłszy się jedną rękąo jego obramowanie, obrócił się nieco, 

by ukryć dowód swego podniecenia. - Tak?! Proszę wejść! - zawołał. 

Do pokoju wpadł Walker. - Panno Emily! - krzyknął, nie bacząc na 

delikatną  sytuację.  -  Niech  panienka  się  pośpieszy,  są  kłopoty.  Jeba  i 

innych napadnięto podczas rozładunku towaru na plaży. 

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

 Rozdział 17 



Emily zeskoczyła z kozetki. Kłopoty? Boże, żeby tylko nikomu nic się 

nie stało! 

- Czy ktoś został ranny? - zapytała niespokojnie. Oczy jej rozbłysły. - 

Jak  mogło  do  tego  dojść?  Dlaczego,  do  diabła,  nic  nie  wiedziałam  o 

lądowaniu? Powinnam tam być. 

- Kiedy pan Meek wyśledził sygnał Jeba, panienka wyjechała już na 

bal  -  wyjaśnił  Walker  z  nieszczęśliwą  miną.  -  Wszyscy  wiedzieli,  że 

Broadfootowie  wydają  dzisiaj  bal  i  że  panienka  się  tam  wybiera. 

Zdawaliśmy sobie sprawę, że w żaden sposób nie damy rady powiadomić 

panienki, jak też, że nie będzie panienka mogła wyjść z balu. - Przybrał 

przepraszający wyraz twarzy. - Postanowiliśmy między sobą, że jeśli Jeb 

pojawi się dziś w nocy, sami zajmiemy się przeniesieniem towaru. Nie 

mieliśmy wyboru. 

-  Dobrze  mówi  -  uznał  Barnaby.  -  Mogłabyś  się  wymówić  od 

uczestnictwa w tym balu tylko gdybyś leżała na łożu śmierci. 

Wiedziała,  że  Barnaby  ma  rację,  choć  to  wcale  nie  umniejszało  jej 

poczucia winy, i już spokojniejszym tonem poprosiła Walkera: 



- Opowiedz mi wszystko. 

Walker  odchrząknął.  -  Gdy  pan  Meek  przyszedł  do  pani  Gilbert  z 

wieścią,  że  Jeb  wyląduje  w  nocy,  postanowiła  udać  się  na  brzeg  bez 

panienki. - Widząc, że Emily zacisnęła usta, dodał pośpiesznie: - To nie 

było pierwsze lądowanie Jeba, ma dobrą załogę i każdy wie, co należy 

robić. Wystarczyłoby, gdyby o powrocie Jeba dowiedziała się panienka 

rano. - Zwiesiwszy głowę, rzekł pod nosem: - Nikt się nie spodziewał, że 

zaczai się na niego banda Nollesa. 

- A Jeb? Pani Gilbert? Nic im się nie stało? - zapytała Emily z miną 

pełną napięcia. 

-  Mają  pokrwawione  głowy  i  trochę  sińców,  ale  przeżyją-wyznał 

Walker.  -  Ale niech panienka zejdzie do kuchni, Jeb koniecznie chce z 

panienką pogadać. 

Emily  przemknęła  koło  Walkera  i  pobiegła  do  kuchni,  Barnaby  i 

Walker  ruszyli  za  nią.  Choć  było  już  dobrze  po  północy,  w  kuchni 

przebywało pełno ludzi. 

Jebowi,  siedzącemu  na  zydlu  przy  wyszorowanym  do  czysta 

dębowym  stole,  Alice  opatrywała  skroń  kawałkiem  czystego  lnu;  koło 

Jeba stał Caleb z okropnie podbitym okiem. Pani Spalding i Jane krzątały 

się przy innym członku załogi, który siedział z głową opartą na blacie na 

przeciwległym krańcu stołu. 

Kiedy weszli, Jeb usiłował podnieść się na nogi. 

-  Lord  Joslyn!  Nie  spodziewałem  się  waszej  wielmożności  tutaj  tak 

późno w nocy. 

-  Odwoziłem  pannę  Townsend  z  balu  do  domu  -  wyjaśnił  Barnaby. 

Zauważył bandaż, który zwisał Jebowi z boku głowy, dostrzegł też, że 

stary  żeglarz  kurczowo  trzyma  się  stołu,  by  nie  stracić  równowagi.  - 

Usiądź, zanim się przewrócisz - rzekł łagodnie - i opowiedz nam, co się 

wydarzyło. 

Jeb  z  wdzięcznością  usłuchał  polecenia  Barnaby'ego  i  usiadł. 

Posyłając Emily niepewny uśmiech, rzekł: 







-  Wszyscy  żyjemy,  panienko,  więc  proszę  nas  nie  besztać.  Emily 

zalała fala ulgi. 

- Och, Jeb! Tak się bałam! Na pewno nic ci nie jest? Ani nikomu? 

- Żyjemy, ale zarobiliśmy parę siniaków i trochę krwi się polało. Te 

zbiry  od  Nollesa  umieją  posługiwać  się  tymi  swoimi  drewnianymi 

pałkami i mieli nad nami przewagę w ludziach. Tylko dzięki łasce boskiej 

i  szczęściu  nie  połamano  nam  kości  ani  nie  przytrafiło  się  nam  nic 

gorszego. Johnny Fuller stracił przytomność i baliśmy się o niego, póki 

nie obejrzeliśmy jego ran. Pani Gilbert powiada, że wyjdzie z tego. Faith 

paskudnie oberwała w lewe ramię, ale kość nie jest złamana. Sama pani 

Gilbert swym podbitym okiem może mierzyć się z Calebem, a Fordowi 

rozcięli wargę. Inni mają siniaki i drobne rany, ale mogło być gorzej. 

Opadłszy na stołek obok Jeba, Emily zapytała: 

- Jak do tego doszło? 

-  Martwiłem  się  ostatnio,  że  coś  o  nas  wyniuchali  -  wyznał  Jeb.  - 

Słyszało się to i owo, ale ponieważ jest nas mało i nie stanowimy dla nich 

konkurencji, myślałem, że dadzą nam spokój. - Westchnął. - Doszliśmy 

do  wniosku,  że  musieli  czekać  na  mój  sygnał  albo  obserwowali  dom 

Meeka, a może „Koronę" i wiedzieli, że przybijamy do brzegu. Rzucili się 

na  nas,  gdy  wszystko  wynieśliśmy,  załadowaliśmy  na  konie  i 

odchodziliśmy od brzegu. 

-  Mało  że  prali  nas  pałkami  z  wielkim  zapałem  -  wtrącił  gniewnie 

Caleb - to jeszcze wzięli cały ładunek kontrabandy i odchodząc, śmiali się 

do rozpuku. 

Emily z drżeniem zaczerpnęła oddechu.  -Ale przynajmniej wszyscy 

żyją. 

- A, co to, to tak - rzekł Jeb. - Tylko co teraz zrobimy? -Na razie nic - 

oświadczył Barnaby, stając obok Emily. 

Oparł rękę na jej ramieniu i spojrzał na Jeba. - Obawiam się, 



że po dzisiejszej nocy będziemy musieli znaleźć ci bardziej szacowny 

sposób zarobkowania - dodał. 

Emily  zesztywniała  i  chciała  się  podnieść,  ale  ręka  Barnaby'ego 

przygważdżała ją do stołka. 

Jeb obrzucił Barnaby'ego chłodnym wzrokiem. 

- Bez urazy, milordzie, ale mało który z nas zgodzi się brać jałmużnę. 

- Czyżbyście uczciwą pracę uważali za jałmużnę? - zapytał Barnaby. 

Emily zorientowała się  już, do czego narzeczony zmierza, toteż nie 

mogła  spokojnie  usiedzieć  na  stołku  i  rzuciła  Barnaby'emu  wściekłe 

spojrzenie.  -  Choć  masz  majątek  i  tytuł,  nie  zatrudnisz  wszystkich  z 

całego hrabstwa - rzekła surowo. 

Barnaby  uśmiechnął  się  do  niej.  -  Nie  zamierzam  zatrudnić 

wszystkich,  tylko  główne  osoby,  związane  z  twoim,  hm, 

przedsięwzięciem,  a  już  one  będą  musiały  zatroszczyć  się  o  innych.  - 

Zerknął na Jeba. - Nie chciałem teraz o tym mówić, ale muszę znaleźć 

nowy  jacht  w  miejsce  starego...  Tamten,  hm,  gdzieś  zniknął.  Ponieważ 

nie znam się na żeglowaniu, będę potrzebował godnego zaufania kapitana 

i małej załogi, którą on sam sobie dobierze. Zapłacę uczciwie i hojnie. 

Znasz kogoś, kto byłby tym zainteresowany? 

Jeb skinął głową  i potarł podbródek.  -  Chyba znajdę paru  zdatnych 

żeglarzy, którzy by się nadali. Johnny Fuller to mój pierwszy oficer, on 

byłby dobry. - Uśmiechnął się. - I znam akurat odpowiedniego kandydata 

na kapitana. 

-  Tak  też  myślałem  -  rzekł  Barnaby,  z  błyskiem  rozbawienia  w 

ciemnych oczach. 

Emily  nie  wiedziała,  czy  śmiać  się,  czy  płakać.  Z  jakąż  łatwością 

Barnaby przeciągnął Jeba na swoją stronę! Starała się wzbudzić w sobie 

niechęć  do  Jeba  z  powodu  zmiany  frontu,  ale  nie  zdołała.  Przemyt  nie 

leżał w jego charakterze - ani nikogo 











z nich. Okoliczności zmusiły ich do uprawiania kontrabandy i sama 

Emily  przyznawała,  że  bez  żalu  pożegna  się  z  tym  procederem.  Bez 

wątpienia, przyznawała cierpko, Barnaby ma już plany dla pani Gilbert i 

paru innych udziałowców. 

-  Dziś  wieczór  już  nic  więcej  nie  można  zrobić  -  rzekła  do  Jeba.  - 

Walker znajdzie ci miejsce, gdzie będziesz mógł się przespać, i wyprawi 

cię, zanim natknie się na ciebie Jeffery albo jego pokojowy. 

Jeb potrząsnął głową. 

-  Szkoda  zachodu.  Wracamy  „Pod  Koronę",  bo  Will  i  jego  banda 

mogą  chcieć  narobić  jeszcze  większych  szkód.  Na  wszelki  wypadek 

zostawiłem Forda, Fullera i paru innych u pani Gilbert, ale musimy tam 

być z Calebem, gdyby doszło do bójki. 

-  Myślisz,  że  jeszcze  będą  was  nachodzić?  -  zapytała  z  niepokojem 

Emily. 

-Nie  jestem  pewien.  Will  i  jego  chłopaki  dostali,  co  chcieli,  a  na 

dodatek spuścili nam tęgie lanie. Przypuszczam, że napadną na „Koronę" 

dopiero, gdy zaczną podejrzewać, że zlekceważyliśmy ich ostrzeżenie i 

nadal  zajmujemy  się  przemytem,  ale  tym  razem  już  nie  chciałbym  się 

pomylić. 

Emily zdążyła ochłonąć z wstrząsu i przerażenia, jakimi napełniły ją 

wypadki  dzisiejszej  nocy,  i  teraz  ogarnęło  ją  zdziwienie.  Całej  tej 

opowieści  mogła  wysłuchać  rano,  więc  dlaczego  Jeb  zjawił  się  o  tej 

porze? 

Jakby  czytając  w  jej  myślach,  Jeb  rzekł:  -  Pewnie  zastanawia  się 

panienka,  z  jakiego  to  ważnego  powodu  musiałem  zobaczyć  się  z 

panienką już w nocy. - Kiedy Emily skinęła głową, zrobił chytrą minę i 

oznajmił: - Powód siedzi tu, na drugim końcu stołu. 

Niemal jednocześnie Emily i Barnaby obrócili się, by spojrzeć przez 

całą długość pokaźnego stołu. Nieznany rybak nie spoczywał już z twarzą 

na blacie, lecz siedział wyprostowany na 



krześle,  z  wysiłkiem  trzymając  podbródek  opuszczony  na  pierś. 

Obszerne  rybackie  odzienie  wisiało  na  jego  wysokiej  postaci,  która 

wydawała  się  tak  szczupła,  że  aż  chuda,  ze  sterczącymi  spod  skóry 

kośćmi przegubów. Jego twarz okalały ciemne włosy, opadające mu falą 

na  czoło,  niemal  zasłaniając  oczy.  Emily  nie  potrafiła  powiedzieć,  czy 

bladość  jego  cery  brała  się  z  natury,  czy  też  była  wynikiem  jakiejś 

choroby. Doszła do wniosku, że w każdym razie wyglądał, jakby ledwo 

umknął śmierci. 

Barnaby  zesztywniał,  nie  mogąc  uwierzyć  własnym  oczom.  Przez 

chwilę  stał  jak  oniemiały,  po  czym  ruszył  do  drugiego  końca  stołu  z 

okrzykiem:   -Lucien! -  Przerażony  stanem  Luka,  łagodnie  dotknął 

chudego ramienia przyrodniego brata. - Co się z tobą, do diabła, działo? 

Lucien  poruszył  się  lekko  i  z  wysiłkiem  uniósł  głowę.  Mętne, 

lazurowe oczy napotkały wzrok Barnaby'ego. 

- Zbyt często igrałem z ogniem, ale na szczęście twój znajomy, Jeb, 

zdołał wywieźć mnie z Francji. 

- Gdy go znalazłem, był o krok od śmierci - rzekł cicho Jeb. - Stąd ta 

zwłoka. Panna Emily poprosiła, bym w Calais dowiedział się o pańskim 

bracie  wszystkiego,  co  się  tylko  da.  Zaraz  jak  przybiliśmy  do  portu, 

dyskretnie  zasięgnąłem języka, ale bez skutku. Dwa dni później, kiedy 

przygotowywaliśmy się do powrotu, doszła do mnie wieść od... znajomej, 

że ma u siebie Amerykanina, którego być może szukam.  - Jeb zawahał 

się,  po  czym  powiedział  pod  nosem:  -  Był  w,  hm,  burdelu  i  Marie 

obawiała się, że umrze. Kiedy zobaczyłem go po raz pierwszy, żył, ale 

niewiele  brakowało.  Nie  mieliśmy  wyboru,  musieliśmy  zaczekać  i 

przekonać  się,  czy  wyżyje.  -  Uśmiechnął  się  do  Luka.  -  Postanowił 

wyżyć, więc go przywieźliśmy. 

Barnaby  potrząsnął  głową  i,  mimo  niepokoju  co  do  stanu  Luka, 

wymamrotał: 

- Burdel? Dlaczego mnie to nie dziwi? 









Na ustach Luca pojawił się cień dawnego, drwiącego uśmiechu. - No 

wiesz, kobiety mnie uwielbiają - rzekł niewyraźnie. 

-  Ale  co  się  stało?  -  dopytywał  się  Barnaby.  -  Jakim  sposobem 

wylądowałeś półżywy w burdelu w Calais? 

-Było ciężko - odparł Lucien. Unosząc lazurowe oczy ku niespokojnej 

twarzy Barnaby'ego, ciągnął dalej: - Powinienem był posłuchać ciebie i 

Lamba.  Podjąłem  się  głupiego  zadania,  które  musiało  skończyć  się 

fiaskiem.  -  Znużonym  gestem  przesunął  ręką  po  twarzy.  -  Omal  nie 

straciłem życia i dowiedziałem się tylko, że cała rodzina Maman nie żyje 

oraz  że  obecnie  pobyt  we  Francji,  zwłaszcza  dla  cudzoziemca,  jest... 

trochę niebezpieczny. Zeszłego lata Danton i Marat opanowali paryską 

komunę, przejęli całą władzę policyjną i  wykorzystują ją wedle swego 

widzimisię. W listopadzie byłem w Paryżu i gdy w końcu przyjąłem do 

wiadomości, że nikt z rodziny nie przeżył, gotowałem się już do wyjazdu 

ze stolicy, kiedy ktoś doniósł, że zadaję podchwytliwe pytania na temat 

rodziny  Gagnierów.  -  Na  jego  twarzy  pojawił  się  krzywy  uśmiech.  - 

Odwiedziła  mnie  policja  i,  obawiam  się,  nie  dochowałem  wobec 

funkcjonariuszy zasad uprzejmości, w rezultacie czego wylądowałem w 

więzieniu. 

Pani  Spalding  przerwała  opowieść,  stawiając  przed  Lukiem  kubek 

parującej  polewki,  w  której  pływały  kawałki  wołowego  i  baraniego 

mięsa, a także pokrojona marchew, pasternak i kapusta. -Niech pan je! - 

poleciła stanowczo. - Potem będzie pan mówił. Teraz tego panu potrzeba. 

Obrzucając Jeba surowym spojrzeniem, oświadczyła: 

-  To  samo  tyczy  się  ciebie  i  Caleba.  Jest  wietrzna,  zimna  noc  i  nie 

wyjdziecie z  mojej kuchni, póki nie będziecie  mieli czegoś ciepłego w 

żołądku.  -  Nieco  uprzejmiej szym  tonem zwróciła się do Emily:  -  Czy 

panienka  i  jego  lordowska  mość  nie  chcieliby  czegoś  przekąsić?  Mam 

kubek dobrej herbaty i zaraz 



wyjmę z pieca cynamonowe bułeczki z rodzynkami. Jest też mnóstwo 

polewki, gdybyście mieli na nią ochotę. 

Emily i Barnaby potulnie uznali, że filiżanka herbaty i bułeczki będą 

w sam raz. Pozostali zdecydowali się na polewkę z chlebem i serem, które 

podały im pani Spalding i Alice. 

Podczas gdy inni jedli, Emily znad krawędzi filiżanki przyglądała się 

przyrodniemu bratu Barnaby'ego. Nie dostrzegła między nimi większego 

podobieństwa z wyjątkiem zarysu ust i szczęki. Podobnie jak Lamb, Luc 

odziedziczył też błękitne oczy i arystokratyczne rysy Joslynów, a zatem 

mógłby  łacno  uchodzić  za  brata  Mathew.  Był  wysoki,  ale  nawet  po 

odzyskaniu  najwyraźniej  utraconych  kilogramów,  Lucien  będzie 

szczupłym mężczyzną-jeśli Barnaby'ego można przyrównać do pałasza, 

Luc byłby przy nim rapierem. 

Jakby czując na sobie spojrzenie Emily, Luc uniósł wzrok i wpatrzył 

się w nią. Spłoniła się, widząc pełen zachwytu uśmiech, który rozjaśnił 

mu twarz, i pełen ciekawości błysk w lazurowych oczach, gdy przebiegał 

nimi po jej twarzy i łonie. 

Widząc rumieniec na policzkach Emily i odgadując jego przyczynę, 

Barnaby westchnął. Luc lubił kobiety niemal tak bardzo, jak one lubiły 

jego  i  choć  dopiero  co  uniknął  śmierci,  natychmiast  zaczął  flirtować  z 

najbliższą powabną niewiastą. 

Patrząc na Luciena, Barnaby rzekł cicho: 

- Zostaw ją w spokoju, Luc. Żenię się z nią we wtorek. Zdumiony Luc 

przenosił wzrok od Barnaby'ego do Emily. 

Po jego twarzy przemknął uśmiech pełen zadowolenia. 

 -  Mon  Dieu!  To  wspaniała  wiadomość.  Świetnie,  że  kapitan  Jeb 

odnalazł mnie w samą porę, bym mógł być obecny na ślubie,  ouP. 

- Owszem - przyznał Barnaby - ale nie opowiedziałeś nam jeszcze, jak 

to się stało, że wylądowałeś półżywy w burdelu. 











Luc zaczął wzruszać ramionami, lecz nagle skrzywił się i potarł prawy 

bark.  -  Po  niespełna  dwóch  miesiącach  w  więzieniu  jako  gość  policji 

francuskiej doszedłem do wniosku, że muszę uciekać, bo w przeciwnym 

razie umrę z głodu, na jakąś chorobę albo na gilotynie. Byłem gotów na 

wszystko  i  gdy  nadarzyła  się  okazja,  by  dać  nogę  wraz  z  grupą 

towarzyszy  niedoli,  wykorzystałem  ją.  -Wargi  mu  drgnęły.  -Niestety, 

zostałem  postrzelony,  a  moi,  hm,  kompani,  uznali,  że  jestem  trupem, 

porzucili mnie i rozbiegli się na wszystkie strony. Nie miałem pieniędzy, 

byłem  w  obcym  otoczeniu,  szukała  mnie  policja  francuska,  toteż 

uznałem, że muszę przedostać się na wybrzeże i wślizgnąć się na statek 

płynący  do  Anglii;  innego  wyj  ścia  nie  było.  Pod  osłoną  ciemności 

dotarłem piechotą na wybrzeże... kradnąc po drodze, co się dało. - Rzucił 

Barnaby'emu sardoniczne spojrzenie. -Ale i tak miałem szczęście podczas 

tej przeklętej wyprawy, gdyż za moim pierwszym przyjazdem do Francji, 

hm, poznajomiłem się w Calais z kobietą, którą znał Jeb; Marie Dupre. 

Miałem nadzieję, że jeśli dobrnę do jej mieszkania, pomoże mi.  - Jego 

ruchliwe  rysy  wykrzywiły  się  z  odrazą.  -  Wszystko  poszłoby  dobrze, 

gdyby ta cholerna rana nie uległa zakażeniu. Ale zaczęła się paskudzić i 

kiedy  dobrnąłem  do  Calais  i  do  pokoiku  Marie,  byłem  tak  słaby  i 

trawiony  gorączką,  że  ledwo  mogłem  ustać  na  nogach.  Gdyby  Marie 

mnie  nie  przyjęła...  -  Uśmiechnął  się  krzywo.  -  Gdyby  zatrzasnęła  mi 

drzwi  przed  nosem,  ta  opowieść  miałaby  inne  zakończenie.  Głosem 

nabrzmiałym  wzruszeniem  Barnaby  rzekł:  -  Ostrzegałem  cię,  że  ta 

cholerna eskapada na nic się nie zda. Chryste! Luc, mogłeś umrzeć! 

Siedząca obok Barnaby'ego Emily przykryła ręką dłoń narzeczonego, 

spoczywającą  na  stole  obok  jego  filiżanki,  a  serce  jej  wzbierało 

współczuciem  dla  targających  nim  emocji.  Barnaby  odwrócił  rękę, 

ściskając palce Emily i w tym dziw- 



nym momencie wszelkie jej wątpliwości co do rychłego małżeństwa 

znikły. Należymy do siebie, przyznała, i aż jej się w głowie zakręciło od 

tego instynktownego odczucia. Opuściła wzrok na ich ręce. Podobnie jak 

nasze  dłonie  splotły  się  jakimś  nieuchwytnym  sposobem,  myślała  w 

zadziwieniu,  tak  i  nasze  żywoty  nierozerwalnie  się  ze  sobą  połączyły. 

Wespół są silniejsi, dopełniają się, i w tym momencie uświadomiła sobie, 

dlaczego tak się czuje - kocha go. Oszołomiona tym odkryciem poczuła 

zamęt w głowie i jeszcze mocniej zacisnęła palce na dłoni Barnaby'ego. 

On ściskał Emily, jakby nigdy nie chciał jej puścić, a skoro Lucien 

milczał, Barnaby ponaglił go: 

- Mów dalej. Opowiedz wszystko do końca. 

Bawiąc się kawałkiem chleba, Lucien podjął ze znużeniem: 

-  Kiedy  po  raz  pierwszy  przybyłem  do  Francji,  zatrzymałem  się  na 

parę  dni  w  Calais,  gdzie  odwiedziłem  przybytek  Marie.  Owej  nocy 

zrobiło  się  tam  trochę  niespokojnie...  -  Rysy  mu  stwardniały,  po  czym 

ciągnął  dalej  beznamiętnie:  -  Załatwiłem  sprawę  ku  wielkiej  uldze  i 

wdzięczności  Marie.  Przysięgła,  że  jest  mojądłużniczkąi  gdyby  kiedyś 

mogła  oddać  mi  przysługę,  mam  się  do  niej  zgłosić  bez  wahania.  - 

Wzruszył ramionami. 

- Więc gdy parę miesięcy później zjawiłem się półżywy na jej progu, 

za pomoc odwzajemniła się pomocą. 

Barnaby zerknął na Jeba. 

-  Zdaje  się,  że  zaciągnąłem  u  ciebie  większy  dług,  niż  mi  się 

wydawało.  Dziękuję  za  uratowanie  życia  bratu  i  sprowadzenie  go 

bezpiecznie do domu. 

Jeb lekceważąco machnął ręką. 

-Powinien pan podziękować pannie Emily. Gdyby nie wspomniała mi 

o panu Lucienie, wypłynęlibyśmy z Calais w ogóle nie zaprzątając sobie 

nim głowy. 

Ze wzrokiem utkwionym w Emily, Luc oświadczył: 









-  A  więc,  moja  przyszła,  słodka  siostro,  jestem  twoim  dłużnikiem. 

Ocaliłaś mi życie, rozporządzaj więc moim. 

- W takim razie zarządzam, byś ze względu na swego brata wrócił do 

zdrowia i nie przysparzał mu więcej zmartwień - rzekła Emily z błyskiem 

uśmiechu w pięknych oczach. 

- Kiedy poznasz go lepiej - rzekł sucho Barnaby - stwierdzisz, że to 

ostatnie go przerasta. Nie bez kozery przezywają go Luciferem. 

-Nie zwracaj na niego uwagi - odparł lekko Luc. - Mój  petite  braciszek 

trzęsie się nade mną jak kura nad kurczakiem jedynakiem. - Uśmiechnął 

się. - Dobrze, że jego troska podzieli się teraz na nas dwoje. Cieszę się, że 

będę z tobą dźwigał to brzemię. 

Skoro Lucien opowiedział już swoją historię, wszyscy się rozeszli. Jeb 

i Caleb udali się z powrotem do wioski. Zaraz potem, pożegnawszy się z 

Emily  na  stronie,  Barnaby  zapakował  Luciena  do  czekającego  powozu 

Joslynów. 

Wielki powóz szarpnął i ruszył z Brzezin. Zapadając się w wytworne, 

miękkie obicie z ciemnoniebieskiej materii, Lucien potrząsnął głową. W 

świetle  małych  świec,  które  płonęły  w  czterech  szklanych  latarniach 

zawieszonych  po  obu  stronach  drzwi  powozu,  uważnie  przyglądał  się 

Barnaby'emu siedzącemu naprzeciwko niego. - Wasza lordowska mość? - 

zapytał ze słabym uśmiechem. - Jak do tego doszło, do diabła ciężkiego? 

Gdy  powóz  pędził  z  łoskotem  przez  noc,  Barnaby  zwięźle 

opowiedział  Lukowi  o  wydarzeniach  z  ostatnich  siedmiu  miesięcy.  - 

Wicehrabia!  -  zakrzyknął  Lucien,  kiedy  Barnaby  skończył.  -1  Lamb 

przybył tu z tobą. - Spod gęstych, niemal kobiecych rzęs rzucił mu kpiące 

spojrzenie. - Aż dziw, że ty, który trzęsiesz się nad rodziną jak kwoka, 

pozwoliłeś Bethany zostać w domu i nie zaciągnąłeś jej ze sobą do Angin. 



Barnaby zgarbił się. 

-  Nie  wiedziałem,  w  co  się  tu  wpakuję,  a  ona  za  nic  w  świecie  nie 

chciała  opuszczać  Zielonego  Wzgórza.  Wydawało  mi  się,  że 

najroztropniej będzie na razie ją tam zostawić. 

-  Fortier  mieszka  z  nią?  -  zapytał  Lucien,  mając  na  myśli  wuja 

Barnaby'ego i Bethany. 

Barnaby potwierdził. 

Rad, że jego młodsza przyrodnia siostra jest bezpieczna i zdając sobie 

sprawę, że w opowieści Barnaby'ego kryły się intrygujące luki, Lucien 

zapytał: 

-A  teraz  powiedz  mi,  jak  to  się  stało,  że  twoja  urocza,  jasnowłosa 

Amazonka,  z  którą  zamierzasz  się  pobrać,  jest  za  pan  brat  z  szajką 

przemytników? 

- Kropka kropkę jak Lamb! Nazwał ją moją Amazonką, gdy tylko ją 

zobaczył - odparł Barnaby ze śmiechem. 

- Często zgadzamy się z Lambem co do kobiet - wymruczał Luc - ale 

nie odpowiedziałeś mi na pytanie o przemytników. 

Wiedząc,  że  Lucien  nie  spocznie,  póki  nie  usłyszy  całej  historii, 

Barnaby niechętnie opowiedział mu ją w zwięzłym zarysie. 

Lucien  kilkakrotnie  skinął  głową  i  gdy  Barnaby  skończył  mówić, 

wyszczerzył do niego zęby w uśmiechu. 

- Wiesz, ta twoja Amazonka coraz bardziej mi się podoba, przewiduję, 

że dzięki niej nie  zmienisz  się w skostniałego starucha. A Cornelia...  - 

Lamb  parsknął  śmiechem.  -  Gdyby  była  pięćdziesiąt  lat  młodsza, 

podbiłaby moje serce. 

-1 tak je podbije - odparł z uśmiechem Barnaby. 

-  Opowiedz  mi  coś  więcej  o  naszych  kuzynach,  Mathew,  Thomasie 

oraz Simonie... i możliwości - oczy Luciena zwęziły się - że któryś z nich 

usiłuje zabić mego ulubionego brata. 

- Jestem twoim jedynym bratem - przypomniał mu sucho Barnaby. 

  

  

  

  

 - Qui,  to prawda - potwierdził Lucien - właśnie dlatego jesteś moim 

ulubionym bratem i z tego powodu nie chciałbym cię stracić. 

Reszta drogi do Windmere zeszła im na domysłach, kto i dlaczego stał 

za napaściami na Barnaby'ego. - Chyba wolałbym - oświadczył Lucien, 

gdy powóz zatrzymał się przed  frontem dworu  -  by  Mathew  i  Thomas 

mieszkali u ciebie, gdyż wtedy mógłbyś mieć ich na oku. Kto wie, co oni 

szykują w tym Mni-sim Opactwie. 

-Nic  się  nie  martw  -  rzekł  Barnaby,  ujmując  klamkę  w  drzwiach 

powozu.  -  Wrócą  tu  w  poniedziałek  na  wtorkowy  ślub.  Tymczasem 

będziesz mógł wyrobić sobie pogląd na temat Simona. 

Po  ciemku  Lucien  nie  mógł  w  pełni  podziwiać  wspaniałości 

rezydencji,  lecz  gdy  wszedł  do  strzelistego,  wysokiego  na  dwa  piętra 

holu, oczy rozszerzyły mu się na widok przepysznego wnętrza. 

 -  Mon  Dieu,  zaczynam  rozumieć,  dlaczego  nasz  kuzyn  mógłby  z 

całego serca życzyć ci śmierci. 

Wysoki  młody  lokaj,  William  Weldon,  który  wyszedł  na  ich 

powitanie, nie będąc tak dobrze wyszkolony, jak kamerdyner, nie zdołał 

ukryć  grymasu  zdziwienia  na  widok  niechlujnego  rybaka  u  boku  jego 

lordowskiej  mości.  Co  więcej,  ten  oberwaniec  miał  niewątpliwie 

Joslynowskie rysy! Barnaby uśmiechnął się, woląc tę szczerą reakcję od 

kamiennej twarzy Peckhama. 

Kiedy Barnaby doszedł do swych pokojów, wprowadził Luciena do 

eleganckiego  saloniku,  przyległego  go  do  jego  sypialni,  po  czym 

zadzwonił na Lamba. Zaproponował Lucienowi trunek z oszałamiającego 

zestawu  kryształowych  karafek  z  Baccarat,  którymi  zastawiony  był 

kredens po przeciwległej stronie pokoju. 



Lucien  odmówił  napitku,  lecz  z  wdziękiem  i  ulgą  wyciągnął  się  na 

jednej z kozetek. - Dla mnie nic - rzekł cicho. - Muszę mieć jasną głowę, 

żeby wytrzymać srogą burę od Lamba. 

Lamb  wszedł  przez  sypialnię  chwilę  później.  Początkowo  nie 

zauważył  Luciena  na  kozetce  i  z  uśmiechem  odezwał  się  drwiąco  do 

Barnaby'ego: 

- Widzę, że twoja Amazonka nie zatrzymała cię na długo. 

-  No  i  dobrze  -  odparł  cierpko  Barnaby,  myśląc  o  tych  pełnych 

namiętności  chwilach  w  ramionach  Emily  i  o  tym,  jak  niewiele 

brakowało,  by  ją  dziś  uwiódł.  Machnąwszy  ręką  w  kierunku  Luciena, 

dodał: - Przywiozłem gościa, będziesz musiał mu znaleźć odpowiednie 

pokoje. 

Lamb zerknął na worek kości rozwalony na kozetce i zamarł. Przez 

sekundę Barnaby widział na jego twarzy szczerą  miłość i ulgę, lecz po 

chwili  Lamb  starannie  skrył  te  uczucia.  Wpatrzył  się  w  Luciena,  nie 

zdradzając większego wzruszenia, po czym rzekł spokojnie: 

- Widziałem już cię w lepszym stanie. 

-  Bywało  też,  że  czułem  się  lepiej  -  odparł  Lucien  z  równym 

spokojem. 

Barnaby  nigdy  nie  pojmował  stosunków  między  tymi  dwoma.  Nie 

wątpił, że się kochają, ale też aż nazbyt często byli na noże. 1 za nic nie 

mógł się zdecydować, czy to dlatego, że są do siebie zbyt podobni, czy też 

z powodu wrodzonego ducha rywalizacji.  Wykrzywił  usta. I zazwyczaj 

znajdował się w środku wzajemnych utarczek. 

Nie  zwracając  na  nich  uwagi,  nalał  sobie  reńskiego.  Pociągnął  łyk 

bladego napoju, po czym zdał sobie sprawę, że to on powinien prowadzić 

rozmowę, toteż streścił główne punkty przygody Luciena. 

Kiedy  Barnaby  skończył  mówić,  Lamb  uniósł  brew  i  powtórzył 

dokładnie słowa starszego brata: 













- Burdel? Dlaczego mnie to nie dziwi? 

Odwrotnie niż wtedy, gdy Barnaby zrobił tę samą uwagę, Luc najeżył 

się i odparł krótko: 

-  Znasz  mnie,  w  czasie  burzy  zawinę  do  każdego  portu.  Barnaby 

powstrzymał ostrą ripostę, którą, jak wyczuwał, 

Lamb miał już na języku, mówiąc pośpiesznie: 

-Najważniejsze,  że  bezpiecznie  dotarł  do  domu.  Nie  wrócił  jeszcze 

całkiem do siebie, toteż najlepiej będzie, jeśli jak najprędzej znajdzie się 

w łóżku. 

Lamb wpatrzył się w twarz Luciena i widząc jego wybladłą cerę oraz 

zmętniałe oczy, nie protestował. Wychodząc z pokoju, rzucił przez ramię: 

- Zaraz się tym zajmę. 

Dotrzymał  słowa  i  pół  godziny  później  Lucien  rozlokował  się  we 

wspaniałym apartamencie tuż obok pokojów Barnaby'ego. Na razie Lamb 

przydzielił  mu  ochoczego  młodego  lokaja,  Bertrama  Hintona,  w 

charakterze pokój owca. 

Lucien, odziany w jedną z nocnych koszul, których Barnaby nie nosił 

z  zasady,  umościł  się  wygodnie  w  łożu.  Lamb  dokładnie  go  otulił,  po 

czym przed wyjściem przyjrzał mu się jeszcze raz i potrząsnął głową. - 

Wiesz, miałeś diabelne szczęście, gdybyś przybył parę godzin później... - 

Serce  ścisnęło  się  Lambo-wi  na  myśl,  jak  niewiele  brakowało,  by  go 

utracili.  Opanowując  nagłą  falę  wzruszenia,  które  go  przepełniło,  rzekł 

cicho: -Witaj w domu, bachorze, martwiliśmy się o ciebie. 

Kiedy Lamb wszedł do pokoju, Barnaby uniósł wzrok znad pustego 

kieliszka  po  reńskim,  w  którego  dno  intensywnie  się  wpatrywał.  - 

Ulokowałeś go wygodnie? - zapytał, gdy Lamb wyjął mu z ręki kieliszek 

i napełnił go ponownie. 

- Na razie - odparł Lamb, odwracając się z pełnym kieliszkiem, który 

wręczył Barnaby'emu. - Jest w apartamencie dwo- 



je  drzwi  od  ciebie.  Chwilowo  przydzieliłem  mu  Hintona  jako 

pokojowca. - Przez parę minut rozmyślali o powrocie Luciena, a także o 

dzisiejszej napaści bandy Nollesa. 

-  Emily  miała  szczęście,  że  jej  nie  było  dziś  wieczorem  z  Jebem  - 

zauważył Barnaby, po czym dodał z namysłem: - Muszę jak najprędzej 

coś zrobić z Nollesem i jego szajką. 

- Ale dopiero po ślubie - ostrzegł Lamb. - We wtorek rano masz stanąć 


przed pastorem Smythem jako okaz zdrowia i poślubić Amazonkę, nawet 

gdybym miał do tego czasu przykuć cię do łóżka. 

Barnaby  uśmiechnął  się.  -  To  nie  będzie  konieczne.  Wystarczy,  że 

sprawą  Nollesa  zajmiemy  się  tuż  po  ślubie.  -  Odstawiając  na  pół 

opróżniony kieliszek reńskiego, zapytał: - A tu wszystko w porządku? 

Lamb potarł szczękę. 

-  Ten  twój  kamerdyner  robi  na  mnie  podejrzane  wrażenie,  choć  nie 

mogę mu zarzucić niczego konkretnego. 

- Dlaczego tak uważasz? - zapytał Barnaby. - Peckham wydaje mi się 

dobrze wyszkolony. 

- Możliwe, ale mnie się nie podoba. -A, to wyjaśnia wszystko. 

Lamb  rzucił  mu  ostre  spojrzenie.  -  Do  diabła!  To  nie  są  żarty! 

Powiadam  ci,  że  dziś  w  nocy  do  czegoś  się  szykował,  ale  nie  mam 

pojęcia, co by to mogło być. - Urwał, po czym znowu podjął powoli: - 

Gdy zacząłem zwracać uwagę na Peckhama, większość służby poszła już 

spać. Przez cały wieczór jakby na coś czekał... albo czegoś szukał. 

- Dlaczego tak uważasz? 

- Bo - odparł niecierpliwie Lamb - ciągle wypadał z kuchni i wpadał 

do  niej  z  powrotem,  niczym  jakiś  cholerny  królik  z  nory,  aż  w  końcu 

zaciekawiło mnie, co on zamyśla, i poszedłem za nim. Kiedy skierował 

się do piwnicy, pomyślałem, że 













od czasu do czasu chce sobie łyknąć brandy albo wina i rzeczywiście, 

ruszył wprost do piwnicy z winami. Barnaby wzruszył ramionami. 

- Nie będę mu żałował kapki wina - mamy tego tyle, że wystarczy dla 

wszystkich. 

- Kłopot w tym - wyjaśnił Lamb - że siedział w tej piwnicy strasznie 

długo. Znudziło mi się czekać aż wróci i postanowiłem zobaczyć, co on 

tam porabia. - Głosem świadczącym o wadze jego dalszych słów, dodał: - 

Barnaby,  wiem,  że  to  duże  pomieszczenie,  bardziej  jak  pieczara 

wypełniona  rzędami  półek  i  baryłek  niż  piwnica,  ale  przeszukałem  ją 

dokładnie i była pusta, nie znalazłem śladu Peckhama. 

Teraz Barnaby zainteresował się i wychylił do przodu w fotelu. 

-  Sekretne  drzwi?  Ktoś  coś  wspominał  o  tunelach  i  przejściach  pod 

starszą częścią domu. Może znalazł jakieś wejście. 

- Też tak przypuszczam. Szukałem go, ale nie znalazłem niczego, co 

przypominałoby ukrytą sprężynę czy dźwignię. 

- A gdy wrócił? Zapytałeś go o to? 

- Sęk w tym - odparł niechętnie Lamb - że nie wrócił. Zniknął. 

Barnaby wbił w niego wzrok. 

- E... chcesz powiedzieć, że na zawsze? 

- Nie mam pojęcia. Wiem tylko, że wszedł do piwnicy z winami i od 

tamtej pory go nie widziałem. 

Barnaby  nagle  ziewnął  od  ucha  do  ucha.  -  Ponieważ  najwyraźniej 

zniknął  sam  z  siebie,  nie  ma  co  budzić  całego  domu  i  wszczynać 

poszukiwań.  Wystarczy,  że  zaczniemy  jutro  rano  -  oświadczył, 

potrząsając głową. 

Gdy  w  ów  sobotni  ranek  Lamb  wszedł  do  sypialni  Barnaby'ego, 

oznajmił od progu: - Peckham wrócił. Był rano 



w kuchni, promienny i wesoły jak skowronek - dodał ponuro. 

-  Zachowywał  się,  jakby  nic  się  nie  stało,  i  z  tego,  co  wiem, 

rzeczywiście nic się nie zdarzyło. 

- Ale zniknął, dokądś się udał - przypomniał mu Barnaby, wstając z 

łóżka  i  wkładając  szlafrok,  który  podał  mu  Lamb.  Barnaby  wszedł  do 

gotowalni i po dokonaniu porannej toalety wytarł ręce w sprowadzony z 

Rosji ręcznik z cienkiego lnu. 

-  Musimy  się  rozejrzeć  po  tej  piwnicy  -  rzekł.  -  Jeśli  są  tam  jakieś 

tajemne drzwi, chcę wiedzieć, w którym miejscu i dokąd prowadzą. 

Zazwyczaj rankami, po śniadaniu, Barnaby spotykał się z Tildenem, 

ochmistrzem, który pełnił również rolę jego sekretarza i rządcy majątku, 

po  czym  ruszał  do  Brzezin.  Parę  tygodni  temu  Jamieson,  jego  główny 

stajenny, pokazał  mu drogę na skróty  między  Windmere i  Brzezinami, 

toteż Barnaby, udając się w odwiedziny do Emily i Cornelii, nie jeździł 

już traktem publicznym. Tego ranka zeszło mu nieco w związku z przy-

byciem  Luciena,  ale  wreszcie  koło  południa  ruszył  do  stajni  po  swego 

konia - ognistego wierzchowca, trafnie nazwanego Szatanem. 

Dzień był szary i dżdżysty, gdyż kilka ciemnych, nawisłych chmur - 

pozostałości po nocnej burzy - mknęło po niebie, lecz Barnaby'ego, który 

nie  mógł  się  doczekać  widoku  Emily,  nie  powstrzymałby  wszak 

przelotny  deszcz.  Pogrążony  był  we  własnych  myślach,  podczas  gdy 

Szatan, rwący się do drogi, galopował znajomą już trasą do Brzezin. 

Barnaby  przebiegał  pamięcią  dzisiejsze  odwiedziny  u  Luciena. 

Rankiem  Lucien  wyglądał  już  lepiej,  lecz  Barnaby  wiedział,  że  miną 

tygodnie,  a  może  miesiące,  nim  jego  przyrodni  brat  w  pełni  wróci  do 

zdrowia,  które  doznało  uszczerbku  po  pobycie  w  więzieniu,  a  rana  i 

infekcja o mały włos nie okazały się tragiczne w skutkach. Barnaby'ego 

nurtowało też dziwne 













zachowanie  Peckhama  zeszłej  nocy.  Gdzie  zawieruszył  się 

kamerdyner i dlaczego? A do tego dochodzi szajka Nollesa... 

Kiedy  Barnaby,  zatopiony  w  myślach,  wjechał  na  ziemie  będące 

własnością  kuzyna  Emily,  nie  zwracał  uwagi  na  falujący  krajobraz.  W 

jednej chwili jechał, zamyślony, a w następnej Szatan zarżał i osunął się 

na ziemię. 

Barnaby  przekoziołkował  nad  końskim  łbem  i  huknął  o  ziemię, 

uderzając się mocno w głowę. Oszołomiony, czując, że świat wiruje mu 

przed  oczami,  leżał  bez  tchu.  Gdy  uniósł  się  lekko,  by  się  rozejrzeć, 

zakręciło  mu  się  w  głowie.  Zamglonym  wzrokiem  dojrzał,  że  Szatan 

usiłuje podnieść się na nogi, po czym opada na skraj szlaku. Ogarnęły go 

na chwilę ciemności, lecz po chwili odzyskał zmysły i leżał na drodze, 

wpatrując  się  w  szare  niebo.  Wiedząc,  że  za  chwilę  straci  znów 

przytomność, usiłował się skupić, zrozumieć, co mu się przytrafiło. Jak 

przez mgłę dotarło do niego beczenie owiec i z jękiem jeszcze raz uniósł 

się  na  łokciu.  Przemagając  zawroty  głowy,  potoczył  wzrokiem  po 

najbliższym  otoczeniu,  lecz  ujrzał  tylko  swego  wierzchowca,  który  ze 

zwieszonym łbem stał w pobliżu. 

Barnaby  spostrzegł,  że  przez  alejkę,  za  miejscem,  w  którym  stał 

Szatan, przeciągnięto mocno napięty, cienki sznur. Zmarszczywszy brwi, 

bezmyślnie  wpatrywał  się  weń  i  choć  w  głowie  mu  huczało,  starał  się 

zrozumieć,  co  ma  przed  oczyma.  Oszołomiony,  półprzytomny,  nie 

usłyszał  szelestu  w  porastających  skraj  drogi  krzakach,  i  nie  dostrzegł 

niewyraźnej postaci, wysuwającej się na ścieżkę. 

Gdzieś nad nim w powietrzu popłynął głos, znany i nieznany. -A niech 

cię  szlag!  Dlaczego  nie  możesz  umrzeć,  do  diabła?  -  warczał  głos.  - 

Powinieneś był złamać sobie ten cholerny kark, ale skoro tak się nie stało, 

tym razem sam tego dopilnuję. 

Gdy Barnaby uniósł wzrok, poczuł w głowie przeszywający ból i tym 

razem ciemno w oczach zrobiło mu się na dobre. 
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Kiedy  Barnaby  odzyskał  świadomość,  ujrzał  wpatrzone  w  niego  z 

niepokojem  bladoniebieskie  oczy,  wyzierające  z  pomarszczonego 

męskiego  oblicza,  które  mgliście  poznawał.  W  jego  nozdrza  uderzył 

smród owiec, słyszał ich beczenie i gdy ostrożnie obrócił głowę, ujrzał 

kilka brązowych owczych pysków spokojnie skubiących trawę. Pasterz, 

doszedł do wniosku. Znalazł go pasterz. Tak. To Loren, główny pasterz 

Emily. 

Na  pierwszy  znak,  że  Barnaby  wraca  do  życia,  Loren  krzyknął:  - 

Milordzie!  Dzięki  Bogu,  pan  żyje!  Porządnie  się  przeraziłem,  gdy 

wszedłem na pagórek i zobaczyłem, że leży pan rozciągnięty jak trup. - A 

gdy  Barnaby  spróbował  się  podnieść,  Loren  delikatnie  popchnął  go  z 

powrotem. - Nie. Nie. Niech pan tu leży. Zrobi się panu niedobrze, jeśli 

spróbuje pan wstać. Po upadku ma pan paskudną ranę na czole. 

Nie  bacząc  na  radę  Lorena,  Barnaby  usiadł  i  natychmiast  dostał 

gwałtownych  mdłości.  Gdy  przestał  wymiotować,  Loren  wręczył  mu 

szmatę. Kiedy Barnaby wytarł już wszelkie ślady ataku nudności, Loren 

wyciągnął  z  jednej  z  przepastnych  kieszeni  starej  kurtki  flaszkę  w 

skórzanym futerale, którą wcisnął Barnaby'emu do ręki. - Wielmożny pan 

się napije - polecił. 



Co też Barnaby uczynił z wdzięcznością, bynajmniej nie zdziwiony, 

że flaszka zawiera wyborną francuską brandy. Zapewne z którejś dostawy 

Jeba, pomyślał cierpko. Ponieważ brandy utrzymała mu się w żołądku, a 

świat  już  się  me  chwiał,  ostrożnie  rozejrzał  się  wokół.  Ku  jego  uldze 

Szatan nie odszedł, lecz gdy wielki wierzchowiec usiłował postąpić krok, 

Barnaby emu zamarło  serce  -  na przednich nogach  rumaka widać było 

krew i najwyraźniej nie zdołałby unieść żadnego ciężaru. 

Z pomocą Lorena Barnaby powstał na nogi, chwiejąc się, gdyż świat 

zawirował  mu  przed  oczyma.  Zdołał  utrzymać  się  w  tej  pozycji  i  po 

minucie przestało mu się kręcić w głowie. Loren pomógł mu przejść na 

skraj drogi, gdzie, opierając się 

0 młode drzewko, Barnaby rzekł: 

-Na razie ustoję. Zajmij się koniem. Potrafisz zbadać, czy 

noga jest złamana? . 

Szatan nie lubił obcych, toteż parskając oraz oszczędzając poranioną 

przednią nogę, niezgrabnie usiłował odwrocie się 

1 odbiec, gdy zbliżał się Loren, lecz stary pasterz chwycił ciągnące się 

po ziemi cugle i koń się zatrzymał. Parę minut pozmej Loren rzucił przez 

ramię: - Ma pokaleczone obie nogi, najgorzej wygląda prawe kolano; ta 

noga jest mocno naciągnięta, ale 

chyba nie złamana. 

Barnaby poczuł ulgę i patrzał teraz, jak Loren przywiązuje Szatana do 

niskiego krzewu. Gdy stary pasterz wrócił, zapytał: 

- Spadł pan z konia, milordzie? 

Barnaby  pobiegł  spojrzeniem  do  miejsca,  gdzie  widział  przedtem 

rozciągnięty  sznurek.  Sznurka  już  nie  było,  ale  tez  tego  właśnie  się 

spodziewał.  Jeśli  ów  głos  mu  się  nie  przyśnił,  ten  kto  wypowiedział 

złowieszcze słowa, zabrał go. Barnaby dotknął czoła i skrzywił się z bólu. 

Zacisnął usta. Ktokolwiek to był, musiał grzmotnąć Barnaby'ego z całej 

siły, w nadziei, 









że go zabije, po czym usunął sznur, stanowiący pułapkę dla Szatana. 

Pomyślał  ponuro,  że  z  tego  ostatniego  zamachu  na  jego  życie  płynie 

przynajmniej jeden pożytek - Barnaby me wątpił już, że ktoś rzeczywiście 

usiłuje go zamordować. 

- Gdy mnie znalazłeś, kręcił się tu ktoś jeszcze? – zapytał pasterza. 

Loren  zaczął  kręcić  głową,  ale  nagle  znieruchomiał.  Przebierając 

palcami po boku szczęki, powiedział wolno: 

-Właściwie,  jak  się  nad  tym  zastanawiam,  przypominam  sobie  że 

widziałem jeźdźca, który przejeżdżał przez pole za panem.  -Niebieskie 

oczy  Lorena  przybrały  ostrzejszy  wyraz.  -To  dziwne,  że  ten  człowiek 

panu nie pomógł. 

- Może nie zauważył, co mi się przytrafiło - rzekł pod nosem Barnaby. 

Loren skinął głową. - Możliwe - przytwierdził. - Ale jak teraz dostanie 

się pan do panny Emily? 

Szatan  nie  dałby  rady  go  przewieźć,  toteż  Barnaby,  przekonany,  że 

napastnik nie wróci, i nie będąc pewien, czy zdoła utrzymać równowagę, 

odparł: 

-  Zostanę tutaj, a ty sprowadź pomoc.  Zostaw  mi tę flaszkę brandy, 

zamknij owce i idź do dworu. Powiedz Walkerowi, co mi się przytrafiło, 

niech przyśle po mnie dwukołkę. 

Sam na poboczu, tylko z flaszką i Szatanem, Barnaby opadł na ziemię. 

Rozłożył się na skraju ścieżki, pociągnął parę łyków brandy i czując w 

żołądku  miłe  ciepło,  przebiegł  myślą  ostatnie  wydarzenia.  Ktoś 

zdecydowanie usiłował go zabić. Ktoś rozciągnął sznur przez drogę, którą 

jechał na skróty z Windmere do Brzezin - a powszechnie było wiadomo, 

że  tę  trasę  przebywa  prawie  codziennie.  I  ktoś  czaił  się  w  gęstych 

krzewach,  patrząc,  czy  tym  razem  jego  plan  się  powiedzie.  Kiedy  nie 

zabił się spadając z konia, ten ktoś wyszedł ze swojej kryjówki i zadał mu 

ciężki cios w głowę, w nadziei, że go uśmierci. 



Gdy ponownie dotknął rany, zobaczył, że ma palce powalane krwią. 

Ostrożnie oparł głowę z powrotem o drzewo i, pociągnąwszy kolejny łyk 

brandy, uznał, że ma serdecznie dość tych zamachów na swoje życie. Co 

ważniejsze,  prędzej  czy  później  szczęście  go  opuści  -  co  znaczy,  że 

winien znaleźć swego niedoszłego mordercę i zapobiec kolejnej napaści, 

być może uwieńczonej powodzeniem. 

Dobrze wiedzieć, że jego kolejne wypadki to nie były „nieszczęśliwe 

zbiegi okoliczności". Ktoś usiłuje go zabić. 

Uśmiechnął  się,  słysząc  turkot  szybko  zbliżającego  się  powozu. 

Założyłby  się  o  wszystko,  że  to  Emily  siedzi  na  koźle,  pędząc  mu  na 

ratunek co koń wyskoczy. 

Barnaby  miał  rację.  Chwilę  później  na  szczycie  pagórka  ukazał  się 

galopujący  koń  zaprzężony  do  dwukółki,  po  czym  pędem  ruszył  ku 

niemu. 

Emily szarpnięciem zatrzymała konia i wygramoliła się z pojazdu, a 

za  nią  Tom,  młody  lokaj  z  sakwojażem  w  ręce.  Emily  osunęła  się  na 

ziemię  obok  Barnaby'ego,  przytrzymując  trzepoczące  na  wietrze  fałdy 

niebieskiej sukni. Szare oczy młodej kobiety pełne były niepokoju. Tom 

trzymał się z tyłu. 

Delikatnie obmacała przeciętą skórę na czole Barnaby'ego.  - Co się 

stało? - zapytała głosem pełnym napięcia.  - Loren powiedział tylko, że 

spadłeś z konia. 

Barnaby  nie  mógł  wyjawić  prawdy  ze  względu  na  obecność  Toma, 

lecz wcale nie miał pewności, że opowiedziałby narzeczonej wszystko, 

gdyby lokaja nie było. Nie miał czasu na przemyślenie całej sprawy, lecz 

nie  widział  powodu,  by  niepokoić  Emily.  Lambowi  i  Lukowi  może 

ujawnić szczegóły, ale Emily lepiej pozostawić w nieświadomości  - na 

razie. 

Uśmiechając się cierpko, rzekł: - Tak właśnie było, i to wszystko moja 

wina.  Szatan  jest  narowisty,  a  ja  myślami  byłem  przy  tobie,  nie  przy 

wierzchowcu,  toteż  nasze  drogi  się  rozeszły.  -  Uśmiech  zniknął  mu  z 

twarzy. - Loren powiada, 



że Szatan ma poranione przednie nogi i kolano i że naciągnął nogę, 

lecz na szczęście nie złamał. Bardzo mi przykro z powodu tego całego 

zamieszania. 

Emily obrzuciła go podejrzliwym wzrokiem. Zapewne domyślała się, 

że Barnaby mydli jej oczy jakąś bajeczką, ale tylko prychnęła i obejrzała 

mu  głowę  dokładniej.  Uznając,  że  ranę  można  oczyścić  w  Brzezinach, 

zarządziła: 

-  Tom,  nie  będziemy  potrzebować  przyborów  z  torby.  Odnieś  ją  na 

miejsce i pomóż mi zaprowadzić jego lordowską mość do dwukółki. 

Kiedy Barnaby znalazł się w powozie, kręciło mu się w głowie, lecz 

ani nie zemdlał, ani nie zwymiotował. Głowa mu dokuczała, ale nie dało 

się tego porównać z bólem, który go przeszywał, gdy został postrzelony - 

bądź kiedy omal nie utonął. Jeśli Lamb jeszcze raz nazwie go zakutym 

łbem,  pomyślał  z  rozbawieniem,  przypomni  mu,  że  to  dzięki  temu 

zakutemu łbu nadal żyje. 

Widząc flaszkę, którą nadal ściskał w dłoni, Emily zabrała mu ją. - 

Chyba na razie ci wystarczy - oznajmiła. Rzuciwszy butelkę na podłogę 

dwukółki, zwróciła się do Toma: - Roz-siodłaj konia, siodło weźmiemy 

ze sobą. - Kiedy polecenie zostało wykonane, Emily i Barnaby odjechali, 

Tom zaś na piechotę prowadził utykającego Szatana, w takim tempie, na 

jakie wierzchowiec mógł się zdobyć. 

W  Brzezinach  Barnaby'ego  troskliwie  zaprowadzono  na  górę  do 

pokoju, który zajmował, gdy go przed dwoma tygodniami „przypadkiem" 

postrzelono. Ledwo ta rana się zagoiła, jego czoło przecięła rzucająca się 

w  oczy  krwawa  krecha.  Obrażenie  nie  było  głębokie,  głównie  została 

uszkodzona  skóra,  lecz  na  tym  miejscu  powstanie  nieprawdopodobny 

siniak - który, jak przyznawał Barnaby, wywrze niezwykłe wrażenie na 

uczestnikach wtorkowego ślubu. 

Pomywaczka Alice zaniosła do Windmere liścik do Lamba z prośbą o 

powóz. Czekając na jego przybycie, Barnaby, któ- 



ry odmówił przyjęcia pomocy lekarskiej, poddał się zabiegom Emily. 

Uznał, że w tym zakresie wprawą dorównuje Lambowi. 

Gdy  Emily  należycie  oczyściła  ranę,  odchyliła  się  w  fotelu  i  wbiła 

wzrok w Barnaby'ego. Cornelia siedziała nieopodal. Między jej brwiami 

rysowała się głęboka zmarszczka. 

- Nadal upierasz się, że sam spadłeś - powtórzyła Emily po raz szósty. 

- Tak - odparł Barnaby, podobnie jak pięciokrotnie wcześniej. Uniósł 

brew. - Nigdy nie spadłaś z konia? To się zdarza najlepszym jeźdźcom. 

-  Jesteś  szczególnie  podatny  na  wypadki,  nie  uważasz?  -  zagadnęła 

Cornelia,  która  nie  spuszczała  bystrych  piwnych  oczu  z  twarzy 

Barnaby'ego. - Omal nie utonąłeś w Kanale, w wyniku jakiegoś wypadku 

na  jachcie,  potem  kłusownik  „przypadkowo"  cię  postrzelił,  a  teraz 

„przypadkowo" spadłeś z konia. To dziwne, nie sądzisz? 

Barnaby przygarbił się. 

- Nieszczęśliwy zbieg okoliczności, prześladuje mnie pech. Emily nie 

odrywała wzroku od jego twarzy. 

- Ktoś usiłuje cię zabić, tak? 

Dlaczego, myślał z goryczą, zakochał się w inteligentnej kobiecie? W 

tej chwili dałby wszystko, by Emily była uległą istotką, która w głowie 

miałaby tylko fatałaszki i błyskotki. I Cornelia, dodał, widząc namysł w 

tych  przenikliwych  oczach.  Naturalnie,  gdyby  nie  były  takie  bystre, 

zanudziłyby  go  na  śmierć...  a  on  nie  zakochałby  się  w  Emily  -  i  jej 

imponującej stryjecznej babce. 

-  Dajcie  spokój,  chyba  żarty  sobie  stroicie,  spadłem  z  konia  i  tyle  - 

rzekł z wymuszonym śmiechem. - To przypadek. Nikt nie pragnie mojej 

śmierci. Nikt nie próbuje mnie zamordować. Bo i dlaczego? - Spojrzał na 

Emily, ruszając brwiami. - Ty wiesz najlepiej, jaki jestem czarujący. 















Emily chętnie by w niego czymś rzuciła, lecz w końcu udało się jej 

wycedzić przez zaciśnięte zęby: 

-1 jaki irytujący! To nie żarty. Ktoś trzy razy usiłował cię zabić. 

-  Aż  tyle?  -  zapytał  kpiąco.  -  A  zatem  ten  niedoszły  morderca  jest 

strasznym niedorajdą, nie uważasz? 

Tak  zła,  że  mąciło  jej  się  w  oczach,  Emily  podniosła  się  z  fotela  i 

podeszła  do  stolika  o  marmurowym  blacie,  na  którym  znajdowały  się 

przybory do oczyszczenia i opatrzenia rany Barnaby'ego. Z wściekłością 

cisnęła  na  podłogę  wilgotną  myjkę.  Może  niedoszły  zabójca  i  jest 

niedorajdą, lecz wytrwale dąży do celu i prędzej czy później... 

Po krótkim namyśle doszła do przekonania, że przecież Barnaby nie 

jest głupcem. Musi wiedzieć, że ktoś usiłuje go zabić. Że jego życiu grozi 

niebezpieczeństwo.  Więc  dlaczego  udaje,  iż  jest  inaczej?  Wstrzymała 

oddech. Oczywiście - ten idiota ją chroni. Emily zalała fala ciepła. Od tak 

dawna  nikt  nie  usiłował  jej  przed  niczym  chronić,  że  poczuła  nagłe 

wzruszenie...  i  wściekłość.  Najpewniej,  myślała  kwaśno,  ukrywa  przed 

nią prawdę, by jej nie martwić. Serce zatłukło się w piersi Emily. Czyż 

Barnaby nie wie, że znać prawdę jest o wiele lepiej? 

Obróciła się z wojowniczym błyskiem w oku. Nawet z raną na czole, 

która  zaczynała  już  przybierać  interesujący  kolor  purpury,  był  jej  tak 

bliski, tak drogi, że przestała się złościć. Teraz wiedziała tylko, że kocha 

go  najbardziej  na  świecie.  Uśmiechnął  się  do  niej  promiennie  i  mimo 

woli, odpowiedziała mu uśmiechem. A niech go szlag. 

Barnaby  wiedział,  że  źle  rozegrał  tę  sprawę.  Powinienem  był  jej 

powiedzieć, pomyślał godzinę później, wracając do domu z Lambem. Ale 

co  by  to  dało?  Tylko  by  się  zaniepokoiła...  ale  powinienem  był  jej 

powiedzieć. 



Siedzący naprzeciwko niego Lamb odezwał się: - Nie przypominam 

sobie, kiedy ostatni raz spadłeś  z konia.  -  Rzucił Barnaby'emu uważne 

spojrzenie. - Mogę założyć, że w tej opowieści kryje się coś więcej nad to, 

co wyjawiłeś pannie Townsend, i że właśnie zamierzasz powiedzieć mi 

prawdę? 

-  Tak  -  odparł  Barnaby  i  gdy  powóz  toczył  się  w  stronę  domu, 

zapoznał Lamba z dokładnym przebiegiem wydarzeń. 

Lamb  kilkakrotnie  skinął  głową  i  gdy  Barnaby  skończył,  wyraził 

swoje zdanie: 

- Przynajmniej teraz wiemy, że ktoś bez wątpienia usiłuje cię zabić i 

że nic nie stało się przypadkiem. 

Patrząc na mijany po drodze krajobraz, Barnaby zapytał nagle: 

- Czy uważasz, że za tymi napaściami może stać Simon? 

- Simon? Dlaczego akurat on przyszedł ci do głowy? 

-  Ponieważ  Mathew  i  Thomasa  nie  ma  w  okolicy.  Są  w  Mnisim 

Opactwie kilka godzin drogi stąd i pojawią się w Windmere dopiero w 

poniedziałek.  Przypominam  ci,  że  Simon  nadal  bawi  w  Windmere, 

włócząc się swobodnie w pobliżu. 

- Tak, ale...  -  Lamb zmarszczył brwi.  - To  możliwe...  wyjechał dziś 

rano na przejażdżkę... 

- Wywiedz się dyskretnie, o której godzinie mój drogi kuzyn Simon 

pojechał dziś się przewietrzyć, a jeśli to możliwe, w którym kierunku się 

udał i kiedy wrócił - powiedział Lamb z ponurą miną. 

Przez chwilę jechali w milczeniu, po czym Lamb zapytał: 

- Powiesz Lukowi? 

-  Tak.  Tak  by  należało,  a  poza  tym  poczuję  się  pewniej,  jeśli 

przybędzie mi jeszcze jeden anioł stróż. - Barnaby skrzywił się, myśląc o 

Emily. Dlaczego należało powiedzieć Lukowi, lecz nie Emily? Czy jest 

wobec niej w porządku, ukrywając przed nią prawdę? Powinienem był jej 

powiedzieć, pomyślał 







ponownie,  zdając  sobie  sprawę,  że  sam  się  wpakował  w  tarapaty. 

Westchnął, wspominając wojowniczy błysk w jej oku. Nie uwierzyła mu 

tak czy tak i, jeśli się nie myli, jego wykręty na nic się nie zdały. 

Peckham  przeraził  się  na  widok  czoła  swego  pana,  gdy  bowiem 

Barnaby  wrócił  do  Windmere,  zdążyło  ono  już  w  całości  nabrać 

różowolawendowych odcieni. Barnaby wszakże poszedł prosto do swych 

pokojów, nie słuchając wyrazów współczucia kamerdynera. 

Simon spojrzał na niego z troską, gdy spotkali się po południu, lecz 

Barnaby dostrzegł dziwne spojrzenie przyrodniego brata, które Simon mu 

rzucił,  sądząc,  że  nikt  na  niego  nie  patrzy.  Nieczyste  sumienie? 

Zdumienie, że Barnaby nadal żyje? Czy prawdziwe zdziwienie? A może 

Simon rzeczywiście się zmartwił? Ale dlaczego miałby się martwić, jeśli 

wierzył, że to w istocie wypadek? 

Anne,  Hugh  i  pani  Adele  Townsend  przybyli  do  Brzezin  w  sobotę 

późnym popołudniem i Emily uświadomiła sobie, jak bardzo tęskniła za 

swą macochą, dopiero wtedy, gdy Hugh pomógł Anne wysiąść ze starej 

podróżnej karety. Anne objęła Emily i wyszeptała jej do ucha: 

- Och, Emily, najdroższa! Tak się cieszę twoim szczęściem. 

Althea Townsend była taka jak zawsze, słodka i miła, a jej niebieskie 

oczy  patrzyły  równie  urzekająco,  jak  wówczas,  gdy  miała  lat 

dwadzieścia.  Z  czasem  jej  złote  włosy  zblakły  na  uroczy  odcień 

szampana,  lecz  delikatna  figurka  zaokrągliła  się  tylko  trochę  od  czasu, 

gdy poślubiła ojca Jeffery'ego i Hugh, młodszego brata ojca Emily. Emily 

zawsze  uważała,  że  ciotka  Althea,  ze  swymi  szampańskimi  lokami, 

błękitnymi oczyma i różowymi policzkami przypomina dużą, porce- 



lanową  lalę.  Cornelia  niezbyt  wysoko  ceniła  Altheę,  uznając  swą 

powinowatą  za  śliczną  gąskę,  lecz  bardzo  ją  lubiła  i  nie  mogła 

zaprzeczyć, że Althea, choć głupiutka, serce ma dobre. 

Kiedy Jeffery pomógł Althei wyjść z karety, starsza pani, patrząc na 

Emily  z  uczuciem  i  radością  w  błękitnych  oczach,  objęła  ją  i 

pogratulowała  rychłego  zamążpójścia.  Wsunęła  swą  małą  rączkę  pod 

ramię Emily i wyszeptała: 

- Boże wielki! Ileż to się działo przez ostatnich parę tygodni! Musisz 

opowiedzieć  mi  wszystko  o  Joslynie.  Podobno  jest  strasznie  wielki, 

niezbyt urodziwy i mówi dziwną angielszczyzną. 

Tłumiąc śmiech, Emily cierpliwie opisywała Barnaby'ego ciotce  - a 

zwłaszcza jego miękki, wirginijski akcent. Gdy Althea przywitała się z 

Cornelią  w  holu  wejściowym,  Emily  zaprowadziła  ją  do  pokoju,  który 

starsza  pani  miała  zajmować  podczas  wizyty  w  Brzezinach.  Był  to  ten 

sam pokój, w którym parę godzin wcześniej przebywał Barnaby, i Emily 

z ulgą stwierdziła, że Walker i Jane zdążyli usunąć wszelkie ślady jego 

krótkiego  tam  pobytu.  Na  stoliku  pod  jednym  z  okien  widniał  nawet 

jeszcze  większy  powitalny  bukiet  wesołych  żonkili.  Althea  była 

oczarowana. 

W obecności  matki, wiedząc,  że  w domu nie  ma sprzymierzeńców, 

Jeffery  był  wcieleniem  uprzejmości.  Serdecznie  powitał  Anne  z 

powrotem w domowych progach, obdarzył brata szczerym uśmiechem, 

po czym z niezmierną troskliwością zajął się swą rodzicielką. Obsypywał 

ją takimi względami, że aż kłuło to w oczy, zwłaszcza w porównaniu z 

jego zwykłą obojętnością, toteż, gdy owego pierwszego wieczoru z wiel-

kim staraniem odprowadzał ją do zielonego salonu, spojrzała na syna i 

zapytała, zdumiona: 

- Mój kochany, czy aby na pewno dobrze się czujesz? 













Hugh  z  Cornelią  poszli  przodem,  Anne  i  Emily  zaś,  podążające  za 

Jefferym  i  Altheą,  usłyszały  pytanie  i  skręciły  się  ze  śmiechu.  Althea, 

jeszcze bardziej zdziwiona ich śmiechem, odwróciła się do nich. - O co 

chodzi? - zapytała. - Chyba zauważyłyście, że dziwnie się zachowuje? 

Gdy  Anne  i  Emily  tylko  potrząsały  głowami,  odwróciła  się  do 

Jeffery'ego i powiedziała cicho: 

- Chyba przez ten bliski ślub wszyscy są trochę ogłupiali. 

Jeffery  rzucił  dwóm  młodym  kobietom  mordercze  spojrzenie,  lecz 

potem, uśmiechając się dobrotliwie do matki, rzekł pogodnie: 

-Chyba masz rację. Wszyscy jesteśmy podekscytowani i głupiejemy z 

radości. Pomyśl tylko, nasza słodka Emily wi-cehrabiną! 

W niedzielę, gdy ogłoszono trzecie i ostatnie zapowiedzi, Barnaby, z 

Emily  u  boku,  mężnie  zniósł  ciekawość  życzliwych  mu  osób, 

wstrząśniętych widokiem jego czoła, które przybrało teraz niesamowity 

odcień  purpury.  Zręcznie  zbywał  tych  nazbyt  dociekliwych  co  do 

okoliczności  odniesienia  swych  obrażeń.  Po  mszy  wspomniał  paru 

osobom,  jak  bardzo  jest  rad  z  przybycia  swego  przyrodniego  brata 

Luciena,  czym  osiągnął  dwie  rzeczy:  po  pierwsze,  odwrócił  uwagę  od 

wypadku, po drugie, zapowiedział obecność  Luka na ślubie. Jego brat, 

dodał z powagą, nie mógł się pojawić dziś rano, gdyż leczy się z trawiącej 

go gorączki, której nabawił się podczas podróży na kontynent. Wyrażono 

nadzieję,  że  Lucien  wróci  do  zdrowia  na  tyle,  by  móc  uczestniczyć  w 

uroczystości ślubnej. 

Tego wieczoru w Windmere wydano małe przyjęcie, w którym brali 

udział  sami  członkowie  rodziny,  z  wyjątkiem  pastora  i  jego  żony. 

Wszyscy  goście  taktownie  powstrzymali  się  od  uwag  na  temat  sińca 

gospodarza. Jeśli ktokolwiek wątpił, że 



jego przyczyną był upadek z konia, uprzejmość nikomu nie pozwalała 

wyrazić tego głośno. 

Choć  Luc  nie  przyszedł  do  kościoła,  pojawił  się  na  kolacji  i, 

aczkolwiek  wychudzony  i  niezmiernie  blady,  wyglądał  bardzo 

przystojnie, kiedy go przedstawiano, a on elegancko skłonił się paniom. 

Nie było czasu, by przygotować dla Luka odpowiednie ubranie, i tylko 

Barnaby  wiedział,  że  przyrodniego  brata  wystrojono  w  pośpiesznie 

przerobione ubranie gospodarza. 

Już  samo  jego  pochodzenie  z  nieprawego  łoża  wywołałoby  dość 

plotek,  a  nieoczekiwane  przybycie  wzmogło  tylko  ciekawość,  którą 

budził  od  początku,  lecz  na  to  nie  było  rady.  Uznając,  że  im  szybciej 

wprowadzi  się  Luka  w  miejscowe  towarzystwo,  tym  lepiej,  Barnaby 

zaproponował, by jego przyrodni brat przyszedł do zaproszonych gości w 

ów niedzielny wieczór. Ponieważ było to przyjęcie zasadniczo rodzinne, 

okazja wydawała się idealna na przedstawienie Luka. 

Z  iskierką  rozbawienia  w  oczach  Barnaby  najpierw  przyprowadził 

Luka do Cornelii, która prezentowała się bardzo majestatycznie w sukni z 

mieniącego  się  jedwabiu  barwy  bursztynu.  Stalowosiwe  włosy  miała 

upięte wysoko, a z uszu zwisały jej kolczyki z diamentów i topazu. Luc 

skłonił  się  z  gracją,  ujął  dłoń  Cornelii  i  złożył  pocałunek  na 

pomarszczonej skórze. Z błysku w oku Cornelii Barnaby poznał, że jest 

zadowolona. 

- Wybornie, młodzieńcze - rzekła pod nosem, gdy Luc puścił jej rękę i 

wyprostował  się.  -  Pański  pradziadek  nie  zachowałby  się  z  większą 

galanterią. 

Z kpiarską iskierką w lazurowych oczach Luc odparł: 

- Ależ tak powabna dama jak pani jest wszak zbyt młoda, by pamiętać 

mego pradziadka. 

Cornelia parsknęła śmiechem, powziąwszy natychmiastową sympatię 

do tak pełnego galanterii kawalera i poklepała go po policzku wachlarzem 

z malowanego jedwabiu i koronki. 









- Mnie nie nabierzesz, chłopcze. 

- Rani mnie pani! - krzyknął Luc, łapiąc się za serce, choć oczy mu 

błyszczały.  Cornelia  się  żachnęła,  lecz  gdy  się  odezwała,  w  jej  głosie 

dźwięczał śmiech: - Więc niech pan zaprowadzi swą zranioną osobę w 

inny kąt pokoju i oczaruje swym wdziękiem kogoś, kto nie jest tak stary, 

że mógłby być pańską babką. Może ktoś taki panu uwierzy. 

Dokonawszy prezentacji Luka zebranym gościom, Barnaby wrócił do 

Cornelii. 

- No i co powiesz? - zapytał. 

- Uważam, że dokona spustoszeń w damskich sercach - odparła. - No i 

dobrze,  bo  ty  zniknąłeś  z  placu  boju,  ale  musimy  trochę  przygotować 

grunt, by wszędzie miło go przyjęto - dodała z uśmiechem. 

Barnaby  nie  wątpił,  że  Cornelia  zrobi  wszystko,  co  w  jej  mocy,  by 

zdusić najgorsze plotki tyczące Luka, zapewniła go też, że bez wątpienia 

będzie mogła liczyć w tej mierze na pomoc Penelope Smythe. 

- Penelope zna wszystkich w okolicy  - powiedziała  mu Cornelia. -1 

uwielbia  intrygi.  Pod  przykrywką  rozsiewania  plotek  będzie  mogła 

przedstawić twego przyrodniego brata w możliwie najlepszym świetle i 

ukrócić wiele domysłów, zanim zaczną się szerzyć. - Uśmiechnęła się do 

Barnaby'ego.  -  Właściwie  zjawił  się  w  najlepszą  porę,  wszyscy  są  tak 

podnieceni  wtorkowym  ślubem,  że  chyba  nikt  nie  zwróci  na  niego 

większej uwagi. - Pobiegła wzrokiem do Luka. - Poza tym, jest diabelnie 

uroczy i z naszą niewielką pomocą doskonale sobie poradzi. 

Widząc, jak Luc sunie po pokoju, uśmiechając się i rozmawiając żywo 

z  Simonem,  Hugh  i  pastorem,  a  parę  minut  później  czarując  Anne, 

Penelope Smythe i Altheę Townsend, Barnaby uznał, że Cornelia może 

mieć rację - Luc szybko odnajdzie się w towarzystwie. 



Barnaby  doszedł  do  wniosku,  że  wystarczająco  zadbał  o  Luka,  i 

postanowił  pomyśleć  o  sobie.  Niestety,  podczas  kolacji,  którą  potem 

podano, zdołał jedynie wymienić spojrzenia z Emily i dopiero po posiłku, 

gdy wszyscy zebrali się w złocistym salonie na kawę i herbatę, udało mu 

się  zamienić  z  narzeczoną  słówko  na  stronie.  Zręcznie  odciągnąwszy 

Emily od pań, poprowadził ją w róg pokoju, by tam cicho pogawędzić z 

nią na osobności. Spuszczając wzrok, wyszeptał: 

- Ach, nareszcie sami. 

Emily uśmiechnęła się i wskazała gestem pokój pełen gości: 

- Sami? 

Barnaby westchnął. 

- Na tyle, na ile to teraz możliwe. 

No  i  dobrze,  uznała  Emily,  przypominając  sobie,  jak  niewiele 

brakowało, by oddała mu się dwa wieczory wcześniej. Na myśl o tych 

namiętnych pocałunkach i jego ręce na swej piersi przeszedł ją gorący 

dreszcz.  Gdyby  Walker  im  nie  przeszkodził...  Przełknęła  ślinę, 

zastanawiając się, gdzie się podziała spokojna, zrównoważona Emily. W 

ramionach  Barnaby'ego  zapominała  o  wszystkim,  zatracając  się  w 

rozkoszy, jaką przepełniały ją jego pocałunki, jego dotyk... Zaczerwieniła 

się, czując, że sztywniejąjej sutki. 

Barnaby dostrzegł rumieniec i, dobrze wiedząc, o czym Emily myśli, 

wyszeptał: 

-  Gdybyśmy  byli  sami,  twoje  usta  byłyby  zajęte,  ale  z  pewnością 

byśmy nie rozmawiali. 

-A  właśnie  powinniśmy  porozmawiać  -  rzekła,  odpędzając  żywy 

obraz ust Barnaby'ego przesuwających się po jej ciele. 

Skrzywił się. Nie można odmówić jej racji. Czuł udrękę, mając ją tak 

blisko i nie mogąc jej dotknąć ani pieścić, czego tak gorąco pragnął. 











Zaczerpnąwszy głęboko oddechu, odezwał się: -Ale chyba wszystko 

idzie jak należy, nie uważasz? Wdzięczna, że poruszył bezpieczniejszy 

temat, odparła: 

- Chyba tak. Kiedy się pomyśli, jak to wszystko mogło się skończyć, 

rzeczywiście, sprawy idąjak należy... na razie. 

- Na razie - przyznał Barnaby, pamiętając o bandzie Nollesa oraz że 

ktoś  usiłował  go  zabić.  Mimo  zbożnych  zamiarów  nie  mógł  oderwać 

wzroku od Emily, myśląc, że dziś wieczór wygląda szczególnie uroczo. 

Wspaniała  grzywa  jasnych  włosów,  ujęta  w  loki,  okalała  jej  twarz,  a 

dziewczęcą urodę podkreślała suknia z lawendowej satyny i wierzchnia 

spódnica  z  bladozielonej  gazy.  Naturalnie  bardziej  interesowało 

Barnaby'ego ukryte pod materią miękkie, jedwabiste ciało i pamiętając, 

jakich  uczuć  doznawał,  przesuwając  ręce  po  tej  słodkiej  skórze,  poczuł 

gorąco w okolicach krocza. 

Tłumiąc jęk, oderwał wzrok od Emily, ze wszystkich sił starając się 

poskromić  tę  część  swego  ciała,  która  nie  miała  poczucia  stosowności 

chwili. Czegóż by nie dał, myślał sobie, żeby już było po ślubie, by dziś 

wieczór spoczęli w swoich ramionach i Barnaby mógł wreszcie zaspokoić 

bolesne pożądanie, ostatnio męczące go prawie bez przerwy. 

Pojawił  się  Peckham,  który  szybko  podszedł  do  Barnaby'ego. 

Ukłoniwszy się, powiedział cicho: - Milordzie, niespodziewanie przybyli 

panowie Mathew i Thomas. - Zakasłał delikatnie. - Kazałem zanieść ich 

bagaż do pokojów zajmowanych przez nich poprzednio. Mam nadzieję, 

że pan to pochwala. 

-  Zrób,  co  trzeba,  by  było  im  wygodnie  -  rzekł  Barnaby.  Mathew  i 

Thomasa spodziewano się z powrotem w Windmere dopiero jutrzejszego 

wieczoru  i  Barnaby  zastanawiał  się  leniwie,  co  skłoniło  ich  do 

wcześniejszego przyjazdu. Uśmiechnął się bez wesołości. Na pewno nie 

upodobanie do jego towarzystwa. 



Zerkając na Pekhama, zapytał: 

- Dołączą do nas? 

-  Jeśli  takie  jest  życzenie  waszej  lordowskiej  mości.  Wiedzą,  że  ma 

pan gości... nie chcą przeszkadzać. 

- To moi kuzyni - rzekł Barnaby. - Nie można ich uznać za intruzów. 

Wprowadź ich, gdy będą gotowi. 

Pięć minut po wyjściu Peckhama z salonu kamerdyner powrócił, by 

zaanonsować pana Mathew Joslyna oraz pana Thomasa Joslyna. Barnaby 

zostawił Emily z Cornelią i Anne, po czym podszedł, by ich przywitać, 

wiedząc, że nie pominą milczeniem rany na jego czole - oraz niezwykłego 

siniaka, który ją otaczał. 

Oczy  Mathew rozszerzyły się na widok siniaka, a niepokój na jego 

przystojnej  twarzy  wydawał  się  szczery.  -  Wielki  Boże!  -  wykrzyknął, 

stając  przed  Barnabym.  -  Simon  pisał,  że  spadłeś  z  konia,  ale  nic  nie 

wspomniał  o  tak  dotkliwych  obrażeniach.  -  Potrząsając  głową,  dodał:  - 

Widząc  na  własne  oczy,  jak  bardzo  ucierpiałeś,  rozumiem  niepokój 

Simona i dlaczego do nas napisał. Do diabła, Barnaby, mogłeś się zabić! 

- Simon do was napisał? - zapytał Barnaby, skupiając się na jedynym 

fragmencie przemowy Mathew, który go zainteresował. 

- Tak - rzekł szybko Tom, stając obok Mathew. - Wczoraj wieczorem 

przybył  do  Mnisiego  Opactwa  posłaniec  z  bilecikiem  od  niego, 

opisującym twój nieszczęśliwy wypadek. Rano uznaliśmy, że nie ma co, 

trzeba  jechać,  by  się  przekonać  na  własne  oczy,  jak  poważnie  zostałeś 

poszkodowany. 

Podszedł Simon i rzucając braciom ostre spojrzenie, rzekł: 

-  Chyba  powinniśmy  pomówić  o  tym  na  osobności,  po  odjeździe 

gości. 

- Tak, tak, naturalnie - przytwierdził pośpiesznie Mathew, przywołany 

do rzeczywistości. Dwaj nowo przybyli znali 











wszystkich  z  wyjątkiem  Luka,  a  z  ich  zaskoczonych  min,  gdy 

przedstawiono im niespodziewanego przybysza, wynikało dowodnie, że 

w swym bileciku Simon nie wspomniał o nagłym pojawieniu się Luka w 

Windmere. Barnaby nie mógł pojąć, dlaczego Simon w takim pośpiechu 

wysłał  wiadomość  do  braci.  Zaczął  się  zastanawiać,  o  co  w  tym 

wszystkim chodzi. Czy to możliwe, że wszyscy trzej knują spisek na jego 

życie i Simon napisał, by ich ostrzec, że ostatnia próba spełzła na niczym? 

Kiedy zjawili się Thomas i Mathew, pastor wraz z żoną zbierali się już 

do  wyjścia,  lecz  zostali  jeszcze  parę  minut,  by  pogawędzić  z  nowymi 

gośćmi.  Kiedy  pastor  i  jego  małżonka  wreszcie  wyszli,  niebawem 

przywołano  powóz  Townsendów  i  cała  grupa,  odprowadzona  przez 

Barnaby'ego i pozostałych Joslynów, zebrała się przed rezydencją. 

Pomagając  Emily  wsiąść  do  powozu,  Barnaby  westchnął  z  żalu,  że 

dziś nie skradnie jej ani jednego całusa. Wyciskając gorący pocałunek na 

dłoni narzeczonej, rzekł: 

- Zobaczymy się jutro po południu. 

-  Pod  warunkiem,  że  zabierzesz  ze  sobą  Lamba  albo  któregoś  z 

kuzynów - odparła, patrząc na niego z niepokojem. 

Ponieważ Barnaby wątpił, by Lamb spuścił go z oczu, łaskawie się 

zgodził. Z krzywym uśmieszkiem na ustach zadeklarował: 

- Jak sobie życzysz, najdroższa. 

Gdy pochodnie powozu zniknęły w mroku, mężczyźni razem wrócili 

do  domu.  Ponieważ  Luc  sprawiał  wrażenie  wyczerpanego,  Barnaby 

szepnął mu do ucha: 

- Chcesz się jakoś wymknąć? 

Luc  potrząsnął  głową.  -  I  zostawić  cię  sam  na  sam  z  wrogiem?  - 

wymruczał pod nosem. 

Zanim przeszli przez przestronny hol, Mathew wpadł na pomysł, by 

udali się do gabinetu Barnaby'ego, na co gospodarz, 



wzruszając  ramionami,  przystał.  W  gabinecie  trzej  bracia  usadowili 

się  po  jednej  stronie,  Mathew  stał,  a  Thomas  i  Simon  usiedli  na 

skórzanych  fotelach.  Barnaby  i  Luc  zajęli  miejsca  naprzeciwko  nich  - 

Barnaby  ulokował  się  bliżej  kominka,  Luc  zaś  z  wdziękiem  opadł  na 

kanapę. 

- Zapewne jesteście ciekawi, o co w tym wszystkim chodzi  - zaczął 

Mathew z niezwykłą powagą. 

Ze wzrokiem utkwionym w Simonie Barnaby rzekł: 

- Przypuszczam, że ma to coś wspólnego z liścikiem Simona. Simon 

poczerwieniał. 

- Nie jestem plotkarzem, ale twój ostatni wypadek zaniepokoił mnie i 

uznałem, że Mathew powinien o nim wiedzieć. 

- Upadek z konia? Dlaczego miałoby cię to niepokoić? 

- Bo, niech to szlag, od stycznia miałeś już trzeci poważny wypadek - 

warknął Mathew. 

Barnaby zesztywniał. 

- Trzeci? Wiem tylko o dwóch wypadkach. 

Mathew z niecierpliwością machnął ręką. - Nie rób ze mnie głupca! - 

rzucił  niecierpliwie.  -  Zawsze  czułem  coś  podejrzanego w tym nagłym 

zniknięciu  jachtu,  a  gdy  jacht  się  rozpłynął,  ty  nagle  odnalazłeś  się, 

przykuty do łóżka „Pod Koroną". Cieszyłeś się doskonałym  zdrowiem, 

gdy  cię  widziałem  poprzedniego  ranka  przed  twoim  wyjazdem  z 

Londynu,  a  jednak  „Pod  Koroną"  wylądowałeś  tak  chory,  że  musiałeś 

przenocować w gospodzie, choć Windmere dzieli od niej zaledwie parę 

mil. - Mathew prychnął. - Co się stało? Zatopiłeś jacht i przy okazji omal 

się nie utopiłeś? Kolejny wypadek? 

- Więc wiesz, co się stało z jachtem? 

Mathew westchnął. - Nie całkiem. Zawsze podejrzewałem, że  masz 

coś wspólnego z jego zniknięciem, nie mógł to bowiem być zwykły zbieg 

okoliczności. Lecz jeśli nie chcesz przyznać, że zatopiłeś go w Kanale, to 

nie moja sprawa. - Mathew rzucił 







mu badawcze spojrzenie.  -  Służba niejedno widzi, a choć Lamb był 

dyskretny, ktoś zauważył, że po twoim przybyciu wyszedł raz z pokoju z 

zakrwawionymi  bandażami,  co  niezbicie  świadczy  o  tym,  że  prócz 

choroby doznałeś też jakiejś rany. 

Barnaby  nie  wierzył,  by  Lamb  zachował  się  tak  głupio,  i  nabrał 

przekonania, że „ktoś" był bardzo wścibski albo wiedział już o ranie... 

-Przypuśćmy, że masz rację - rzekł z wolna Barnaby. -Przypuśćmy, że 

byłem na jachcie, gdy tonął. Przypuśćmy, że otrzymałem cios w głowę i 

omal nie utonąłem. Możemy też założyć, że później miałem jeszcze dwa 

wypadki. Ale co to ciebie obchodzi? 

Patrząc na niego ponuro, Mathew wypalił: 

-  Bo  nie  chcę  mieć  twojej  śmierci  na  sumieniu.  Moi  bracia  i  ja 

jesteśmy przekonani, że ktoś usiłuje cię zabić. 

 Rozdział 19 



Zadne  słowa,  które  mogły  paść  z  ust  Mathew,  nie  zdziwiłyby 

Barnaby'ego  bardziej.  Wymienili  z  Lukiem  spojrzenia,  z  których  jasno 

wynikało,  że  Luc  był  równie  zaskoczony  oświadczeniem  Mathew,  co 

Barnaby. 

Starając się, by jego głos zabrzmiał możliwie beznamiętnie, Barnaby 

oznajmił: 

-Niestety, jeśli ktoś usiłuje mnie zabić, ty masz najlepszy motyw. 

W  oczach  Mathew  pojawił  się  błysk.  -  Doskonale  o  tym  wiem!  - 

Rzucił Barnaby'emu ciężkie spojrzenie. - Ktoś usiłuje cię zabić, a ja nie 

chcę,  by  mnie  obwiniano  o  twoją  śmierć!  -Gwałtownym  ruchem 

wyciągnął rękę i rzekł z uczuciem: -Może trudno ci w to uwierzyć, lecz za 

nic w świecie nie chciałbym odziedziczyć tytułu, gdyby miało ciążyć na 

mnie podejrzenie, że, by go zdobyć, zamordowałem poprzedniego właś-

ciciela. - Gdy potoczył wzrokiem po swych braciach, zarówno Thomas, 

jak i Simon skinęli potakująco, a ich stężałe twarze miały ponury wyraz. 

Przenosząc wzrok na Barnaby'ego, Mathew powiedział cicho: - Żaden z 

nas by tego nie zrobił. 



Barnaby wpatrywał się w Mathew. Wydawało się, że mówi szczerze, i 

zachowywał się tak, jak Barnaby spodziewałby się po nim - on czułby się 

tak samo. Powoli przesunął wzrokiem po Thomasie i Simonie. Wrogość 

między  Thomasem  i  Simonem  była  powszechnie  znana,  lecz  obaj 

najwyraźniej bardzo szanowali najstarszego brata - choć Simon od czasu 

do  czasu  pozwalał  sobie  na  przytyki  wobec  niego.  Czy  miłość  i 

przywiązanie  do  starszego  brata  pchnęłyby  ich  do  morderstwa,  które 

przyniosłoby mu korzyść? Był to pomysł  mocno naciągnięty, lecz ktoś 

rzeczywiście przy trzech oddzielnych okazjach usiłował doprowadzić do 

śmierci Barnaby'ego, a oczywistym powodem była chęć odziedziczenia 

tytułu.  Jeśli  nie  chodzi  o  tytuł,  to  po  co,  zastanawiał  się  zdumiony, 

ktokolwiek miałby go zabijać? 

Ponownie  wymienił  spojrzenia  z  Lukiem.  Lucien  rozpostarł  ręce  i 

wzruszył ramionami. 

Zapewnienia  Mathew  o  własnej  niewinności  mogły  być  tylko 

wybiegiem, mającym pozyskać mu zaufanie Barnaby'ego, ale to coś mu 

się jednak nie widziało. Słowa Mathew wydawały się szczere... niemniej 

jego kuzyn może być doskonałym aktorem. Barnaby westchnął. Musiał 

powziąć decyzję - ufa Mathew i jego braciom czy nie? 

Postanowił  postawić  wszystko  na  jedną  kartę  -  i  zaufać  własnej 

intuicji.  -  Ktoś  naprawdę  próbował  mnie  wczoraj  zabić,  słyszałem,  jak 

winowajca to powiedział i przeklinał fakt, że przeżyłem dwa poprzednie 

zamachy na swoje życie. 

- Odezwał się do ciebie? - zapytał Mathew z podnieceniem w głosie. - 

Widziałeś go? 

Barnaby potrząsnął głową. - Nie, nie widziałem go. Słyszałem tylko 

jego głos. - Widząc zaciekawione spojrzenie Mathew, wyjaśnił: - I nie, 

nie poznałem głosu. To znajomy głos, ale nie wiem czyj. 













-  A  co  pamiętasz?  -  zapytał  Tom,  marszcząc  brwi.  Barnaby 

opowiedział wszystko ze szczegółami, włączając 

w to sznur przeciągnięty przez drogę. - Naturalnie sznur zniknął, gdy 

odzyskałem świadomość - zakończył sucho. 

- A ten Loren  -  myślał na głos Mathew  -  może go wynajęto, by  cię 

zabił, i to on na ciebie napadł? Może udawał, że właśnie cię znalazł? 

- Gdyby tak było - odparł Barnaby - mógłby dokończyć dzieła, kiedy 

leżałem bez zmysłów. - Uśmiechnął się lekko. 

-  Nawet  po  odzyskaniu  świadomości  nie  wiedziałem,  gdzie  się 

znajduję, i byłbym łatwą ofiarą. Jeśli Loren by chciał, zadałby mi parę 

ciosów i miałby pewność, że już nigdy się nie obudzę. 

-  A  ten  odjeżdżający  jeździec,  którego  dostrzegł  Loren?  -  zapytał 

Simon, pochylając się do przodu. - Czy by go rozpoznał, albo konia? 

Barnaby  ponownie  potrząsnął  głową.  -  Nie.  Loren  przyznał,  że  nie 

dawał baczenia najeźdźca, całą uwagę kierując na mnie. 

- Potarł kark. - Dziwne mu się wydało, że jeździec nie przystanął, ale 

poza tym nie mógł dodać nic. - Barnaby się skrzywił. - Wierzcie mi, że 

przed wyjazdem z Brzezin dokładnie go przepytałem. Podobnie jak panna 

Townsend. Loren nie dostrzegł niczego szczególnego ani w jeźdźcu, ani 

w koniu. 

- A więc tak naprawdę - rzekł zniechęcony Mathew - wiemy tylko, że 

masz wroga, który dokonał trzech zamachów na twoje życie. 

- Zamachów nieudanych - powiedział cicho Luc. 

-Ale  dlaczego  ktoś  miałby  dybać  na  twoje  życie?  -  zapytał  Tom, 

jeszcze mocniej marszcząc brwi. Barnaby wzruszył ramionami. 

- Może trudno ci będzie w to uwierzyć, ale pomijając ciebie i twoich 

braci, nikogo nie uraziłem ani nie wyprowadziłem z równowagi na tyle, 

by chciał mnie zamordować. 



Luc  wyszczerzył  zęby  w  uśmiechu.  -  Wyznam,  mes  amis, że 

niejednokrotnie z radością bym go zamordował, ale zapewniam was, że w 

tym  wypadku  jestem  niewinny  -  powiedział,  wnosząc  nieco  lżejszy 

nastrój. 

Zapanowała powszechna wesołość, lecz niebawem rozmowa wróciła 

na  poważne  tory.  Mathew  i  jego  bracia  zasypywali  Barnaby'ego 

pytaniami na temat innych zamachów, a on odpowiadał tak prawdziwie i 

szczegółowo,  jak  się  tylko  dało.  W  końcu  znowu  zainteresowano  się 

zatonięciem  jachtu  -  gdyż  to  był  najbardziej  groźny  i  skomplikowany 

„wypadek".  Barnaby  opowiedział  wszystko,  co  zapamiętał,  unikając 

jakichkolwiek nawiązań do kontrabandy i przemytników. Bardzo oględ-

nie opisał też sposób wydostania się z Kanału. 

-A  gdy  obudziłeś  się  „Pod  Koroną",  nie  miałeś  pojęcia,  jak  tam 

trafiłeś? Ani kto cię doprowadził do gospody? - wypytywał szczegółowo 

Tom, nie odrywając wzroku od twarzy Barnaby'ego. 

-  Kompletnie  się  nie  orientowałem  -  odparł  pogodnie  Barnaby. 

Zauważywszy,  że  Lukowi  opadają  powieki,  uznał,  że  zmarnowali  już 

dość czasu na omawianiu zamachów na jego życie. - A teraz, panowie, 

chyba dość już tej dyskusji - zadecydował. Uśmiechnął się. - Ja żyję z tym 

od  paru  tygodni,  ale  wy  macie  wiele  do  przemyślenia.  Może  rano 

dojdziecie, kto nastaje na moje życie. 

Następnego  ranka,  kiedy  spotkali  się  w  małym  salonie,  nikomu  nic 

nowego  nie  przyszło  do  głowy.  Barnaby'ego  zresztą  i  tak  niezbyt  to 

obchodziło - jutro rano miał odbyć się jego ślub, toteż wszystkie myśli 

przyszłego pana młodego krążyły wokół narzeczonej i małżeństwa. 

Po południu Barnaby pojechał do Brzezin w towarzystwie wiernego 

Lamba, który czujnie rozglądał się na wszystkie stro- 















ny.  W  starym  dworze  panowała  atmosfera  pełna  podniecenia, 

roześmiane  panie,  zajęte  pakowaniem  rzeczy  Emily  i  ostatnimi 

przymiarkami, pozwoliły Barnaby'emu tylko na parominutową rozmowę 

na  osobności  z  jutrzejszą  panną  młodą.  Żegnając  się  z  narzeczoną  po 

niespodziewanie krótkiej wizycie, rozczarowany Barnaby szepnął Emily 

do ucha: 

- Przynajmniej ostatni raz muszę się z tobą tutaj pożegnać. Jutro o tej 

porze będziemy mężem i żoną. 

Kiedy  Emily  to  sobie  uświadomiła,  serce  zabiło  jej  z  całej  siły  i 

przeszył  ją  dreszcz  niepewności,  gdy  spojrzała  w  ciemne  oblicze 

Barnaby'ego i jeszcze raz objęła wzrokiem to potężne, umięśnione ciało. 

Jutro  ten  mężczyzna  praktycznie  posiądzie  ją  na  własność  -  a  z  tym 

człowiekiem  nie  ma  żartów,  nie  da  się  go  zwodzić  czy  traktować  jak 

powietrze  -  to  nie  Jeffery.  Stanął  jej  przed  oczami  obraz  Barnaby'ego 

pojawiającego się przed nią w domku Godarta. Oczyma duszy widziała 

ten wyraz straszliwego zdecydowania na twarzy, kiedy to z nożem w ręce 

zmierzył  się  z  Ainsworthem.  Gdyby  ośmieliła  mu  się  przeciwstawić, 

poniosłaby tego skutki, może nawet dotkliwe... Ale przecież go kocham, 

napomniała  się,  a  jeśli  on  mnie  nie  kocha,  bezsprzecznie  ma  dla  mnie 

wiele czułości. Na pewno nigdy nie potraktowałby mnie okrutnie. 

Wyczuwając  obawy  narzeczonej,  ucałował  koniuszki  jej  palców  i 

wyszeptał:  -  Emily,  przysięgam,  że  będę  dobrym  mężem  i  nigdy  ci  w 

niczym nie uchybię. - Uśmiechnął się do niej. -Choć z pewnością nie raz 

doprowadzisz mnie do szału, podobnie jak ja ciebie. 

Niezdolna  oprzeć  się  temu,  jakże  zniewalającemu  uśmiechowi, 

odwzajemniła go. 

- W istocie, milordzie, co do tego ostatniego, podejrzewam, że ma pan 

absolutną rację. 



Dzień  ślubu  wstał  szary  i  ponury,  zbierało  się  na  burzę.  Mimo 

nawałnicy,  która  późnym  rankiem  rozszalała  się  na  niebie,  ławki 

wiejskiego  kościoła  wypełnione  były  przyjaciółmi  i  rodziną  państwa 

młodych. 

Barnaby  prezentował  się  imponująco  w  śliwkowym  żakiecie  -  jak 

arystokrata w każdym calu. Koronkowy żabot jego koszuli opadał faliście 

na ciemny materiał, a płowe satynowe pantalony opinały jego muskularne 

uda.  Gromki  głos  wicehrabiego,  wypowiadający  słowa  przysięgi, 

dźwięczał dobitnie. Emily odpowiadała z mniejszą mocą, lecz zebrani jak 

jeden mąż przyznawali, że piękna z niej panna młoda. Jej srebrzyste loki, 

upięte w pęki przyozdobione kępkami drobniutkich, różowych pączków 

różanych, wyglądały uroczo. Wszyscy, a zwłaszcza zgromadzone panie, 

byli zgodni, że jej suknia z kremoworóżowego, prążkowanego jedwabiu, 

obficie przyozdobiona koronką wokół wyciętego w karo dekoltu i przy 

mankietach długich rękawów, jest wymarzoną kreacją ślubną. 

Tylko  burza  mąciła  świetną  ceremonię.  Nieopodal  strzelił  piorun, 

rozświetlając  wnętrze  kościoła  jakby  tysiącem  pochodni  w  chwili,  gdy 

Emily  powiedziała:  „Przyrzekam".  Panna  młoda  usilnie  starała  się 

odpędzić myśl, że ta burza to zapowiedź jej życia z Barnabym. 

Śniadanie  weselne  przygotowano  w  Windmere  i  nawet  burza  nie 

zdołała zepsuć humorów ani stłumić rozradowania gości, którzy przybyli 

do rezydencji za nowożeńcami. By uczcić ożenek lorda Joslyna z Emily 

Townsend,  w  Windmere  zjawiły  się  osoby  najprzeróżniejszego 

autoramentu.  Najprzeróżniejszego,  lecz  Barnaby  wolał  uważać 

wszystkich za równych sobie. I tak pani Gilbert swobodnie mijała się z 

lordem  Broadfootem,  jego  małżonką  i  innymi  najznaczniejszymi 

właścicielami  ziemskimi  z  okolicy.  Jeb  Brown  i  Caleb  Gates,  którzy 

wyglądali bardzo elegancko w najlepszych żakietach i butach, gawędzili 













z  Mathew  i  Simonem,  a  trzy  Gilbertówny  ze  śmiechem  skupiły  się 

wokół  Luka  i  Thomasa.  W  rogu  pokoju  brylowała  Cornelia,  mając  po 

bokach Altheę i Anne. Do starszej damy ciągnęło całe towarzystwo, by 

złożyć jej wyrazy szacunku - i obsypać komplementami, gdyż w istocie 

wyglądała doskonale i wspaniale się też czuła, widząc, że jej ukochana 

Emily zdołała zrobić tak dobrą partię. Nie uszło niczyjej uwagi, że Hugh 

nie odstępuje promiennookiej Anne. Jeffery wędrował od jednej grupki 

do  drugiej,  przyjmując  gratulacje  z  powodu  świetnego  zamążpójścia 

Emily, jakby mu się one rzeczywiście należały. Pastor i jego żona krążyli 

po  pokoju,  wdając  się  w  rozmowę  z  Cornelią,  a  potem  z  panią 

Featherstone, która przybyła z córkami. Gdy tylko Gilbertówny odstąpiły 

Luka  i  Thomasa,  to  nowe  grono  dziewcząt  natychmiast  skierowało 

spojrzenia w ich stronę. 

Kiedy  uraczono  się  już  oszałamiającym  zestawem  potraw 

przygotowanych  przez  panią  Eason  i  spełniono  toasty  za  zdrowie 

nowożeńców,  goście,  z  wyjątkiem  członków  obu  rodzin,  zaczęli  się 

powoli rozchodzić i, pośród szalejącej burzy, wracali do domów. Zapadał 

zmierzch,  gdy  Townsendowie  wreszcie  zdecydowali  się  stawić  czoło 

pogodzie i ruszyli do Brzezin, zostawiając Emily samą z jej mężem... i 

jego krewnymi. 

Patrząc, jak powóz z Cornelią i resztą jej rodziny ciężko toczy się po 

drodze,  Emily  poczuła  się  porzucona  na  łaskę  i  niełaskę  obcych  ludzi. 

Naturalnie,  mąż nie jest dla niej obcy, ale wielu rzeczy o nim nie wie. 

Patrząc na szeroką złotą obrączkę na palcu, z przestrachem zdała sobie 

sprawę, że od chwili, gdy po raz pierwszy ujrzała Barnaby'ego owej nocy 

w gospodzie, nie  minęły jeszcze dwa  miesiące.  A teraz jest  jego żoną, 

myślała bez tchu, ich żywoty będą na zawsze splecione  - podobnie jak 

dziś w nocy ich ciała... 

Zamiast  wyjechać  na  parę  dni,  by  rozpocząć  nowe  życie,  Emily  i 

Barnaby postanowili zostać w Windmere. Początkowo 



Mathew i jego bracia zamierzali wyruszyć do Mnisiego Opactwa po 

weselnym śniadaniu, lecz z powodu burzy stało się to niemożliwe. Zdając 

sobie sprawę, że ma to być noc poślubna Barnaby'ego i Emily, Mathew, 

Thomas  i  Simon  postanowili  na  wieczór  opuścić  rezydencję  -  Mathew 

wyjaśnił, że, nie bacząc na burzę, udadzą się do wioski, by zakosztować 

uciech  „Pod  Baranim  Łbem".  Luc  wspomniał  taktownie,  że  marzy  o 

cichej kolacji i spędzeniu wieczoru w swoim pokoju. 

Kiedy wszyscy goście wyjechali, Emily pożyczyła panom dobrej nocy 

i  zeszła  na  dół  jednym  z  ciągów  wdzięcznie  łączących  się  ze  sobą 

podwójnych  schodów,  zamierzając  schronić  się  w  swoich  pokojach.  U 

podnóża lewej kondygnacji przystanęła, uświadamiając sobie, że nie wie, 

gdzie  one  się  znajdują.  Przestraszył  ją  Peckham,  który  jak  spod  ziemi 

wyrósł u jej boku. Kłaniając się nisko, rzekł cicho: 

- Chyba nie miała pani jeszcze okazji obejrzeć swoich apartamentów. 

Są w innym skrzydle niż te, w których mieszkała pani ostatnio. Jeśli pani 

sobie życzy, milady, zaprowadzę tam panią. 

Emily skinęła głową. 

- Bardzo proszę. 

Zakasłał delikatnie. - Ponieważ nie przywiozła pani pokojówki, sam 

wybrałem kogoś ze służby. - Zrobił nieszczęśliwą minę. - W normalnych 

okolicznościach, milady, nie dopuściłbym do tego, by usługiwała pani tak 

młoda  i  niewprawna  osóbka,  lecz  jeśli  Kate,  która  pełniła  rolę  pani 

pokojówki za ostatnią wizytą, wydaje się pani odpowiednia, nadal będzie 

pani  osobistą  sługą.  Rozpakowała  pani  rzeczy,  które  przyjechały  dziś 

rano  z  Brzezin,  i  będzie  pomagać  pani  we  wszystkim.  Gdyby  w 

czymkolwiek pani nie zadowoliła, proszę mnie natychmiast zawiadomić, 

a niezwłocznie naprawię sytuację. 















Jego słowa wywarłyby na Emily większe wrażenie, gdyby nie miała 

poczuciaj  że  „naprawiłby  sytuację"  z  nazbyt  wielką  satysfakcją. 

Przysięgła sobie, że kamerdyner nigdy z jej ust nie usłyszy najmniejszej 

skargi na służbę. 

Gdy wchodzili po schodach na wyższe piętra, Peckham rzekł: - Przed 

ślubem nie było czasu, by zmienić urządzenie pani pokojów, ale jestem 

pewien, że uzna je pani za bardziej niż zadowalające, ponieważ wszystko 

w Windmere jest najwyższej jakości. - Rzucił jej łobuzerskie spojrzenie. - 

Naturalnie, bez wątpienia, zmieni pani wszystko na swój gust. 

Niepewna, czy powinna się poczuć urażona, Emily trzymała język za 

zębami.  Uznała  wszakże,  iż  kamerdyner  Barnaby'ego  nie  budzi  jej 

sympatii.  Po  drodze  Peckham  pokazywał  Emily  kolejne  wspaniałe 

salony, a choć słuchała jego wyjaśnień z miną pełną zainteresowania, w 

pewnej  chwili  zatęskniła  nagle  za  miłym  jej  sercu  Walkerem  i 

znajomymi, jakże wygodnymi Brzezinami. 

Dotrzymując  kroku  miarowemu  chodowi  Peckhama,  przemierzała 

kręte,  oświetlone  świecami  korytarze.  Emily  była  pewna,  że, 

pozostawiona  sama  sobie,  na  pewno  by  zabłądziła.  Miała  rację.  Kiedy 

Peckham  wreszcie się zatrzymał, otworzył na oścież  podwójne drzwi i 

wskazał gestem, by weszła, zupełnie nie wiedziała, gdzie się znajduje, i 

podejrzewała,  że  celowo  prowadził  ją  okrężną  drogą.  Świece  zapalono 

już wcześniej, w ich świetle Peckham pokazał jej szczegółowo urządzony 

z przepychem apartament, składający się z saloniku, sypialni i garderoby 

urządzonych  w  tonacjach  perłowych,  różowych  i  jasnej  zieleni.  Potem 

wreszcie kamerdyner wyszedł. 

Gdy  Emily  została  sama,  rozejrzała  się  po  saloniku,  uznając,  że 

Peckham  miał  rację  co  do  jednego:  wszystko  w  Windmere  jest 

najwyższej  jakości.  Urocze  biurko  z  różanego  drewna  i  krzesło  obite 

ozdobną tkaniną w barwach różu i kości słonio- 



wej  ustawione  były  zachęcająco  pod  jednym  z  kilku  długich  okien 

przybranych  jedwabnymi  zasłonami  w  kolorze  jasnej  zieleni.  Podłogę 

przykrywał  gęsto  tkany  wełniany  kobierzec  o  kolorystyce  w  barwach 

bursztynu,  różu  i  perły.  W  salonie  gustownie  porozstawiano  stoliki  z 

drewna atłasowego, krzesła, obite aksamitem w jasnozielone i złote pasy, 

a także dwie kozetki. Po obu stronach drzwi prowadzących do sypialni 

Emily znajdowały się wysokie, pięknie intarsjowane szafki. Większość 

przeciwległej  ściany  zajmował  kominek  ze  starodawnym,  misternie 

rzeźbionym dębowym gzymsem. Za oknem szalała burza, toteż Emily z 

radością patrzała na żółtoczerwone płomienie buchające na palenisku. 

Usiadłszy na jednej z kozetek, postanowiła chwilę wytchnąć. Kto by 

przypuszczał,  że  ślub  jest  tak  męczący,  myślała,  zrzucając  jedwabne 

pantofle i z roztargnieniem wyciągając z włosów kwiaty, które układała 

obok siebie na kozetce. Ponownie rozejrzała się po pokoju. To jest teraz 

jej apartament. Nie zajmuje go w charakterze gościa. Mieszka tu - w tej 

ogromnej,  imponującej  rezydencji  -  i  od  razu  Emily  przyszedł  na  myśl 

ubożuchny wdzięk jej poprzedniego domu, stanęli jej też przed oczami 

wszyscy jego mieszkańcy. Poczuła ukłucie bólu, uświadamiając sobie, że 

już  nigdy  nie  będzie  zwykłą  Emily  Townsend.  Jest  teraz  lady  Joslyn  - 

panią na Windmere, mającą pod sobą armię służących, których wielu nie 

zna  nawet  z  imion.  To  ona  ma  pilnować,  by  wszystko  działało  tu  bez 

zarzutu. 

Opadły jej kąciki ust. Poczuła się niezmiernie samotna, wyobrażając 

sobie, jak Anne i Cornelia wracają do tak miłych, tak bardzo znajomych 

miejsc, gdzie powita je Walker, a pani Spal-ding w wielkiej, starej kuchni 

Brzezin ugotuje im coś pysznego na wieczór. 

Nierada  z  siebie,  otrząsnęła  się  i  wstała.  Wielkie  nieba!  Jest  żoną 

zamożnego, niezwykle interesującego człowieka, a smę- 













ci,  jak  bezradny  rozbitek  na  jakimś  nieznanym  brzegu.  Stanęła  jej 

przed  oczami  ciemna,  skupiona  twarz  Barnaby'ego,  a  całe  ciało 

odpowiedziało podnieceniem, które wprawiło ją w zakłopotanie. Mrówki 

przeszły  jej  po  piersiach,  poczuła  żar  w  dole  brzucha,  puls  walił  jak 

szalony na myśl o nachodzącej nocy. 

By  uciec  od  niesamowitych  i  bezsprzecznie  zmysłowych  wizji, 

przechodzących jej przez głowę, pośpiesznie opuściła salon i przeszła do 

sypialni. 

Na 

widok 

zielono-złotych 

adamaszkowych  zasłon, 

skrywających  potężne  łoże,  odwróciła  wzrok.  Obraz  Barnaby'ego, 

spoczywającego  nago  w  tym  wielkim  łożu  nie  pomógł  uspokoić  jej 

szalejącej  wyobraźni,  toteż  rozpaczliwie  zapragnęła  zająć  myśli  czymś 

innym. 

Słysząc, że ktoś porusza się w garderobie, Emily wsunęła głowę przez 

drzwi.  Kate,  młoda  pokojówka,  która  usługiwała  jej  podczas 

poprzedniego tu pobytu, uśmiechała się i nuciła coś pod nosem, stawiając 

dzban z ciepłą wodą na mahoniowej umywalce z marmurowym blatem 

stojącej w rogu przestronnego pokoju. Ponieważ Kate nie było tutaj, gdy 

Peckham  oprowadzał  ją  po  apartamencie,  Emily  domyśliła  się,  że 

dziewczyna musiała wejść schodami dla służby. 

Zobaczywszy Emily kątem oka, Kate pisnęła i podskoczyła. Poznając 

swoją panią, zarumieniła się i pośpiesznie dygnęła. 

-  O,  milady,  nie  zauważyłam  pani.  Emily  z  uśmiechem  weszła  do 

pokoju. 

- Przepraszam, nie chciałam cię wystraszyć. 

Emily nie była pewna, jak się ma obchodzić z pokojówką, nawykłą do 

usługiwania paniom z wyższych sfer, a teraz przydzieloną wyłącznie jej, 

ale stwierdziła, że w osobie Kate zyskała skarb. To młode dziewczę było 

pogodne  i  sympatyczne,  stanowiąc  całkowite  przeciwieństwo  irytująco 

uprzejmego Peckhama. 



Gdy dziś brała ślub i zabawiała gości, z Brzezin przybyły kufry, które 

Kate  rozpakowała,  a  rzeczy  rozłożyła.  Niczym  chwalone  szczenię, 

dziewczyna  niemal  drżała  z  radości,  kiedy  Emily  powiedziała  jej  parę 

miłych słów za dobre wypełnianie obowiązków. 

Poprosiła  Kate  o  przygotowanie  jej  kąpieli,  po  czym  wróciła  do 

sypialni, zatrzymując wzrok na wysokich, rzeźbionych drzwiach, które, 

jak  objaśnił  ją  Peckham,  prowadziły  do  apartamentów  wicehrabiego. 

Przełknęła ślinę. W każdej chwili, gdy tylko przyjdzie mu na to ochota, 

Barnaby  może  wejść  do  jej  pokoju,  wziąć  ją  w  objęcia,  pocałować  i... 

Oblała ją fala ciepła i, zakłopotana, pośpieszyła do saloniku. Jak można 

mieć  taką  manię  na  punkcie  pocałunków  Barnaby'ego...  i  innych  jego 

przymiotów. 

Usadowiwszy się na jednej z kozetek obitych różowym adamaszkiem, 

rozejrzała się po pokoju. Pomyślała sobie, że pomieściłyby się tu cztery 

jej sypialnie z Brzezin - i jeszcze zostałoby miejsce. Opuściła wzrok na 

obrączkę na palcu. Wyszła za mąż - za Barnaby'ego. I dziś w nocy, gdy 

weźmie ją w ramiona... Zadrżała, wiedząc, że dziś nie będzie między nimi 

barier i gdy będzie ją całował i dotykał, nikt mu nie przeszkodzi, nikt nie 

powstrzyma  przed  wzięciem  tego,  co  prawnie  należy  do  niego.  Serce 

waliło  jej  jak  młotem  i  sama  nie  wiedziała,  czy  jest  podniecona,  czy 

przerażona. Przygryzła wargę. Nie boi się Barnaby'ego, więc uznała, że 

musi  być  podniecona,  wspominając  inne  chwile  i  te  niewiarygodne 

doznania, jakie w niej wzbudzał. 

Pełna oczekiwania, nie dbając o to, czy nie jest to aby nieskromne, 

Emily myślała, że czas będzie się jej wlókł, póki znowu nie ujrzy męża. 

Zdziwiła  się,  że  choć  wzięła  kąpiel,  przebrała  się  w  prostą,  niebieską 

suknię, a Kate wyszczotkowała włosy swej pani tak, że loki spływały jej 

niemal srebrzystą kaskadą na plecy, nie wybiła jeszcze ósma. 













Była w pół drogi do oświetlonego świecami pokoju, gdy otworzyły się 

drzwi łączące jej pokój z apartamentem Barnaby'ego  i on sam wolnym 

krokiem wszedł do środka. Na widok jego postaci, tak potężnej i męskiej, 

serce zabiło jej gwałtownie i uświadomiła sobie, że zawsze tak się dzieje, 

gdy tylko Barnaby pojawia się jej przed oczami. 

Tak  jak  i  ona,  przebrał  się,  teraz  nosił  już  strój  znacznie  mniej 

uroczysty. Nie  miał pod szyją koronkowego żabotu, lecz zwykły fular; 

ciemnoniebieski żakiet i jasnoszare bryczesy, choć kosztowne i wyszłe 

spod ręki wprawnego krawca, uszyte były z tańszych materiałów. Czarne, 

gęste  włosy,  zazwyczaj  splecione  w  warkocz,  teraz  gęstymi  falami 

opadały  mu  na  ramiona.  W  obramowaniu  tych  czarnych,  jedwabistych 

pukli  jeszcze  wyraziściej  rysowały  się  wydatne  kości  policzkowe,  a 

karnacja wydawała się ciemniejsza niż zwykle, dobitnie wskazując, że w 

jego żyłach płynie indiańska krew. 

Kiedy tak znienacka przydybał niczego niespodziewającą się Emily, 

serce zabiło mu jak młotem i poniechał myśli o zamówionej do jej salonu 

cichej,  pełnej  uprzejmości  kolacji,  po  której  miał  żonę  w  możliwie 

najdelikatniejszy sposób uwieść. Pełnymi namiętności oczyma wpatrzył 

się  w  jej  rozchylone,  różane  usta;  krew  zaszumiała  mu  w  żyłach,  gdy 

wspomniał, jak miażdżył w pocałunkach te kuszące wargi, i przeszła go 

fala  gorąca.  Ku  jego  złości,  natychmiast  stwardniało  mu  przyrodzenie; 

gotów był zedrzeć z Emily suknię i wziąć, co do niego należało. Usiłował 

przemóc  te  pierwotne  instynkty,  opanowując  chęć,  by  rzucić  Emily  na 

łóżko i w pełnej krasie zobaczyć wdzięki kryjące się pod uroczą niebieską 

suknią. 

Na widok miny Barnaby'ego Emily cofnęła się pół kroku, choć całym 

ciałem odpowiedziała na pożądliwe pragnienie wyzierające z jego oczu. 

Naprężone sutki wbiły się w cienki jedwab sukni, nogi się pod nią ugięły i 

nie odstąpiła już ani 



odrobinę, lecz cała stała się oczekiwaniem jego dotyku, jego ust na 

swoich wargach. 

Barnaby opuścił wzrok na jej sutki, napierające zuchwale na niebieską 

materię, i wymamrotał coś pomiędzy przekleństwem i dziękczynieniem, 

po  czym  dwoma  susami  doskoczył  do  niej  i  chwycił  w  objęcia.  Na 

sekundę ich spojrzenia spotkały się, gorące pożądanie, widoczne w jego 

wzroku,  napotkało  niepewną  chęć,  kryjącą  się  w  jej  oczach,  a  potem 

Barnaby  mocno  ujął  ją  za  ramiona,  przyciągnął  do  siebie  i  zaczął 

miażdżyć pocałunkami jej usta. 

Ten  pierwszy  pocałunek  był  gwałtowny  -  Barnaby  nie  zdołał  się 

opanować,  namiętnie  wsunął  język  w  jej  wargi  i  zaczął  penetrować 

gwałtownie jej usta od środka - lecz po paru chwilach, choć trawiło go 

pożądanie,  odzyskał  nieco  rozsądku.  To  Emily!  Jego  żona.  Świeżo 

pojęta! 

Ciężko  dysząc,  jakby  dopiero  co  ukończył  wyścig,  dotykał  ją 

delikatniej, poszukał językiem jej języka, a gdy go napotkał, splatał się z 

nim, smakował go, rozbudzając w niej pożądanie. Uwodząc ustami usta 

Emily,  zsunął  ręce  z  jej  ramion  i  podciągnął  jej  biodra  na  wysokość 

swego nabrzmiałego prącia. 

Emily  objęła  Barnaby'ego  za  szyję,  rozkoszując  się  siłąjego 

pocałunków  i  muskularnym  ciałem,  napierającym  na  jej  ciało.  Z 

płomiennym zapałem oddawała mu pocałunki, drżąc z rozkoszy, gdy jego 

potężne ręce, trzymając ją w uścisku, nakierowały jej rozchylające się uda 

naprzeciw pulsującego członka, świadczącego o pożądaniu mężczyzny. 

Pocałunki  niebawem  przestały  Barnaby'emu  wystarczać,  toteż  z 

jękiem  wziął  Emily  w  ramiona  i  zataczając  się,  zaniósł  na  łóżko.  Nie 

odrywając ust od jej warg, opadł za nią na pościel. Każdy ruch dyktowało 

mu pragnienie i pożądanie. Wpili się w siebie ustami, Barnaby na poły 

leżał na żonie, wsunąwszy udo między jej nogi. 











Równie  podniecona  jak  on,  Emily  oddawała  mu  pocałunki, 

wstrzymując oddech, gdy jego udo raz po raz ocierało się o tę część dolnej 

połowy  jej  ciała,  która  płonęła,  pożądając  jego  dotyku.  Kurczowo 

zaciskała mu ręce na ramionach, wijąc się pod nim, zaciskając nogi na 

tym wsuwającym się w nią udzie, przytrzymując go tam, gdzie skupiały 

się wszelkie doznania. 

Barnaby przesunął rękę do sutka Emily i ściągnął niebieską materię, 

odsłaniając  jej  piersi.  Jego  twarde,  męskie  palce  zamknęły  się  na  tym 

obnażonym,  ciepłym  ciele  i  zaczęły  je  pieścić.  Skubiąc  ją  delikatnie 

wargami, obsypywał pocałunkami jej szczękę, po czym zsunął się niżej, 

aż dotarł do piersi i łapczywie zacisnął usta na jej sutkach. Jego miękkie 

wargi,  twarde  zęby  i  wilgotny  język,  owijający  się  wokół  tych 

wrażliwych  pąków,  sprawiły,  że  przez  Emily  przeszła  fala  gorąca  i 

dziewczyna wygięła się, gotowa oddać Barnaby'emu wszystko, co tylko 

miał ochotę wziąć. 

Była pod nim ogniem i atłasem, i drobniutką cząsteczką mózgu, której 

nie  otumaniło  podniecenie,  Barnaby  starał  się  poskromić  dręczące 

pożądanie,  domagające  się,  by  ich  ciała  się  połączyły.  Drżał  cały,  tak 

niewiele  brakowało,  by  postradał  umiar  i  uległ  pierwotnym  żądzom. 

Wsunął się między jej nogi i pocierał swą nabrzmiałą męskość o miękkie 

złączenie  jej  ud.  Przejęła  go  rozkosz,  gdy  Emily  mocniej  objęła 

mężczyznę  ramionami  i  uniosła  biodra,  by  go  przyjąć.  Przemagając 

gwałtowne pragnienie, by zagrzebać się w niej głęboko, oderwał usta od 

jej piersi. 

Owładnięta uczuciami i doznaniami, które mąciły tok jej myśli, Emily 

krzyknęła,  gdy  Barnaby  przestał  tak  słodko  ssać  jej  pierś.  W 

oszołomieniu uniosła wzrok ku tej ciemnej, zawziętej twarzy nad sobą. W 

migoczącym świetle świec oczy Emily były zamglone i tajemnicze, usta 

różowe  i  nabrzmiałe  od  pocałunków  Barnaby'ego,  policzki  płonące 

pożądaniem. 



Barnaby nigdy nie widział niczego tak pełnego uroku... zły na siebie 

myślał, że nie może skazać Emily na brutalne spół-kowanie z dzikiem w 

okresie  rui.  Ale  gdy  zaczął  wysuwać  się  z  ramion  Emily,  objęła  go 

mocniej. - Nie - wyszeptała. - Nie zostawiaj mnie. Chcę ciebie. 

Jej słowa rozpaliły go, ale odepchnął przemożną żądzę, by znowu na 

nią  opaść  i  szukać  własnej  rozkoszy.  Zmuszając  się  do  uśmiechu, 

czułego, lecz wysilonego, wyszeptał: - Emily, najdroższa, muszę się na 

chwilę odsunąć od twego kuszącego ciała, bo inaczej nie opanuję swych 

niskich  instynktów.  -  Pieszczotliwie  przesunął  palcem  po  jej  ustach.  - 

Gdy  mam  cię  w  ramionach,  tracę  głowę  i  myślę  tylko  o  tym,  by  cię 

posiąść.  -  Przełknął  ślinę.  -  Za  pierwszym  razem  powinienem  być 

delikatny. 

Jej  ciało  płonęło,  pożądało  go,  rwało  się  do  niego  i  za  nic  miała 

delikatność. Była pewna, że umrze, jeśli Barnaby niebawem nie zakończy 

tej upojnej udręki - tak straszliwie go pożądała. - A może nie pragnę teraz 

delikatności... może po prostu marzę, żebyś zrobił ze mną, co chcesz. 

Barnaby  zawahał  się,  potem  spuścił  wzrok  na  jej  nagie  piersi  i 

przepadł z kretesem. Muskając ustami wargi Emily, zacisnął ręce na jej 

sukni. - Skoro tak sobie życzysz, pani żono - szepnął jej ochryple do ucha 

-  nie  ośmielę  ci  się  sprzeciwić.  Po  pierwsze  musimy  się  pozbyć  tych 

ubrań. 

Niezwykle  wprawnie  zdjął  z  niej  suknie  i  sam  rozebrał  się  w 

okamgnieniu. W świetle migotliwych płomyków wpatrywali się w siebie 

-  Barnaby,  potężny,  ciemny  i  muskularny,  Emily,  biała  jak  alabaster  i 

choć  szczupła,  kusząca  ponętnymi  okrągłościami.  Oboje  byli 

zafascynowani  widokiem  swych  ciał  i,  niczym  ogień,  do  którego 

dorzucono nowych drew, płomień ich namiętności zapłonął mocniej. 

Stali się teraz jakby jednym ciałem, ich wargi i języki rozpaczliwie się 

szukały, członki się splątały, ciała się splotły. 











Choć  Emily  go  ponaglała,  Barnaby  leniwie  pieścił  jej  rozkoszne 

kształty,  ponownie  smakował  słodyczy  piersi,  przesuwał  palcami  po 

uległej, wyciągniętej przed nim postaci. By dogodzić zarówno Emily, jak 

i sobie, zdołał powściągnąć swą żądzę i uczył się wypukłości i zagłębień 

jej sylwetki, przesuwając swe duże, ciepłe ręce wzdłuż jej pleców aż do 

pośladków, ściskając jędrne kule, by znowu przesunąć się na przód. 

Z każdą nową pieszczotą wzrastało jej dręczące pożądanie, ociekała 

wilgocią  między  udami  i  poruszała  się  niespokojnie  pod  dotykiem 

Barnaby'ego,  pragnąc,  pragnąc,  pragnąc...  Zniewalał  ją,  gdy  na  języku 

czuła jego smak, jego zapach w nozdrzach i ciepłą, szorstką skórę pod 

swymi błądzącymi dłońmi. Znowu poszukał wargami jej ust, jego jawnie 

pożądliwy pocałunek wzmagał rosnący w niej nacisk, a gdy jego palce 

znalazły ją i rozdzieliły wilgotne płatki między jej udami, Emily zwinęła 

się, wstrząśnięta rozkoszą. 

Dotykał  ją  wprawnie  i  delikatnie,  nieustępliwie,  rozpalał,  szukając 

wejścia, leniwie sondując, nim wsunął w nią najpierw jeden palec, potem 

drugi. Zaparło jej dech od tego nowego doznania, każde pchnięcie tych 

natarczywych  palców  przeszywało  ją  całą  gwałtownym  pragnieniem. 

Czując  zamęt  w  głowie,  bezradna  pod  naporem  prostych  żądań  swego 

ciała,  które  dopominało  się  swoich  podstawowych  praw, 

rozgorączkowana i oszalała, przygryzła mu wargę i podrapała plecy. 

- Proszę - jęknęła Barnaby'emu prosto w usta. Zacisnęła mu ramiona 

wokół szyi i uniosła biodra akurat tak, by wsunął w nią palce. - Proszę! 

Oddychał urywanie, jego przyrodzenie nabrzmiało, jakby zaraz miał 

eksplodować,  dławiło  go  pożądanie,  jakiego  nigdy  jeszcze  dotąd  nie 

zaznał, i prośba Emily zwolniła jego ostatnie hamulce. Drżąc od siły swej 

żądzy, ukląkł między rozchylonymi nogami Emily, a jego przekrwiony 

członek wciskał się 



w gęstwę sprężystych włosów na złączeniu jej ud. Żarłocznymi ustami 

i językiem odnalazł jej wargi i z wolna osunął się na nią, wpychając się 

coraz głębiej w gorącą słodycz jej ciała. 

Emily zaparło dech, gdy poczuła, jak wielki jest i rozgrzany, gdy ją 

wypełniał.  Przeżyła  sekundę  paniki,  gdy  napotkał  opór,  i  krótki  spazm 

bólu zmącił jej rozkosz. Świadom zmiany w jej ciele, znieruchomiał, lecz 

ona jeszcze mocniej owinęła nogi wokół jego nóg i wyszeptała: 

- Nie. Proszę. Nie przestawaj, to wcale tak bardzo nie bolało. 

Na  pół  zagłębiony  w  niej,  otoczony  jej  atłasowym,  śliskim  żarem, 

Barnaby wątpił, czy zdołałby przestać, nawet gdyby go o to poprosiła. - 

Przysięgam  ci,  że  od  tej  chwili  w  naszym  małżeńskim  łożu  czeka  cię 

tylko rozkosz - oświadczył ochryple. 

Przesunęła  ustami  po  jego  wargach.  -  Dowiedź  tego  -  wyszeptała, 

mając oczy nieprzytomne z pożądania. 

Sprowokowany  słowami  Emily  oraz  uwodzicielskim  powabem  jej 

ciała, jęknął i wszedł w nią całkowicie. Usiłował być delikatny, usiłował 

przedłużyć słodką udrękę, ale owładnęło nim pierwotne uczucie na skraju 

ekstazy, które odarło go ze wszystkiego, prócz podstawowego impulsu, 

by zatracić się w Emily. 

Ona  padła  ofiarą  tych  samych  instynktów  i  z  każdym  ciężkim 

pchnięciem  jego  bioder  wzlatywała  ku  temu  samemu  szczytowi,  do 

którego dążył i on. Wbił jej palce w biodra i poruszał się na niej coraz 

bardziej  rozpaczliwie,  tarcie  jego  członka,  wbijającego  się  w  nią  coraz 

szybciej,  wywoływało  w  niej  gwałtowne  pragnienie.  Chciała,  chciała, 

chciała... tego, myślała w pomieszaniu, gdy jej ciało zatrzęsło się, zalała 

ją nagła, zniewalająca rozkosz i zatonęła w ekstazie. 

Czując, jak jej słodki tunel wstrząsa się w kurczach wokół jego prącia, 

Barnaby  jęknął,  wbijając  się  w  nią  jeszcze  bardziej  gorączkowo,  aż 

wreszcie on też zapadł w owo słodkie zatracenie. 













 Rozdział 20 



Mijał luty; gdy w Paryżu ścięto Ludwika XVI, Anglia i jej sojusznicy 

postanowili  wypowiedzieć  wojnę  Francji.  Wojna  zmąciła  nastroje  w 

całym  kraju,  lecz  z  nadejściem  marca,  gdy  w  powietrzu  czuło  się  już 

wiosnę,  Emily  z  zadziwieniem  myślała,  jak  niespodziewany  obrót 

przybrało  jej  życie.  Małżeństwo  z  Barnabym  całkowicie  odmieniło  jej 

los,  od  owego  burzliwego  lutowego  ranka  wszakże,  gdy  wymieniła  z 

Barnabym słowa przysięgi, zmiany zaszły również w okolicy. 

Kiedy  Barnaby  po  nocy  poślubnej  niechętnie  opuścił  łoże  Emily, 

przede wszystkim postanowił pozbyć się z domu gości. Już na sam widok 

żony,  zaróżowionej  i  zaspanej,  gdy  głębiej  mościła  się  w  pościeli, 

ogarnęła go fala pożądania i musiał zebrać wszystkie siły, by nie opaść na 

łóżko  obok  niej  i  nie  obudzić  tej  namiętnej  istoty,  która  zeszłej  nocy 

zabrała go do nieba. Westchnął. Dalsze odkrywanie licznych uroków jego 

młodej żony musi zaczekać. Najpierw winien przekonać Mathew i jego 

braci, że nie mają co czekać w Windmere na kolejną napaść na niego. 

Dwaj  panowie  spotkali  się  w  gabinecie  Barnaby'ego  i  gdy  Barnaby 

oznajmił Mathew, że wraz z braćmi może wracać do 



Mnisiego Opactwa, ten, naturalnie, zaprotestował. - Zapomniałeś, że 

ktoś usiłuje cię zabić?  - zapytał ostro przez zaciśnięte zęby, patrząc na 

Barnaby'ego  oczyma  przekrwionymi  po  nocnej  hulance  „Pod  Baranim 

Łbem". 

Barnaby  potrząsnął  głową.  -  Nie,  nie  zapomniałem,  ale  wątpię,  by 

bezustanne towarzystwo twoje i twoich braci zapobiegło kolejnej próbie. 

Do diabła, gdy mnie postrzelono, Emily jechała tuż obok! Jeśli niedoszły 

zabójca jest tak zawzięty, jak się obawiam, wasza obecność na nic się nie 

zda - zakończył ponuro. 

- Tak, ale... 

-Nie ma żadnego ale - przerwał mu Barnaby. - Jestem wam wdzięczny 

za troskę, ale nie możecie bez końca siedzieć w Windmere, czekając, aż 

ktoś po raz kolejny mnie dziabnie - perorował, krzywiąc się przy ostatnim 

słowie.  Skoro  Mathew  nadal  trwał  w  uporze,  Barnaby  zaczął  go 

przekonywać: - Dzięki ostatniej napaści wiem, że ktoś chce mnie zabić i 

że żaden z tych „wypadków" nie zdarzył się przypadkowo. Będę się miał 

na baczności, już nikt mnie nie zaskoczy. Lamb i mój brat zapewnią mi 

ochronę. - Uśmiechnął się. -1 mam teraz jeszcze ważniejszy powód, by 

troszczyć się o swoje życie: Emily. Zapewniam cię, że tak łatwo się nie 

dam. 

Mathew  to  się  nie  podobało,  ale  w  końcu  zgodził  się  po  południu 

wyjechać wraz z braćmi do Mnisiego Opactwa. Nim wyszli z gabinetu 

Barnaby'ego, Mathew spojrzał na kuzyna surowo i rzekł: - Przypominam 

ci,  że  w  tej  sprawie  jestem  po  twojej  stronie.  Jeśli  będziesz  mnie  do 

czegokolwiek potrzebował, wyślij wiadomość. - Zacisnął usta. - Nie chcę 

odziedziczyć tytułu zbrukanego twoją krwią. - Barnaby skinął głową, po 

czym się rozstali. Rozwiązawszy ten problem, Barnaby wrócił do młodej 

żony ze szczęśliwą wieścią, że za parę godzin goście wrócą do siebie. 













Mathew  i  jego  bracia  odjechali,  tak  jak  zostało  ustalone,  Luc  zaś 

dyskretnie  trzymał  się  na  osobności,  dzięki  czemu  nowożeńcy  mogli 

cieszyć się sobą, czego tak bardzo pragnęli, ale w pierwszym tygodniu 

marca w Windmere zamieszkała nowa lokatorka - Cornelia. 

Gdyby Emily nie była już zakochana w Barnabym, zdobyłby jej serce, 

kiedy przed ślubem dał jasno do zrozumienia, że chce, by Cornelia i Anne 

zamieszkały z nimi w Windmere. -Ten dom może pomieścić całą armię, a 

dwie  kobiety  więcej  nie  zrobią  najmniejszej  różnicy.  -  Gładząc  ją  po 

policzku,  dodał:  -Wiem,  że  jesteś  do  nich  bardzo  przywiązana  i 

zamartwiałabyś  się,  gdybyśmy  zostawili  je  na  pastwę  twego  kuzyna.  - 

Urwał, skrzywił się i przyznał: - Nie mówię, że muszą się zaraz wpro-

wadzać,  chciałbym,  żebyśmy  parę  tygodni  mieli  tylko  dla  siebie.  Ale 

potem będę niezmiernie rad, mając obie panie pod swoim dachem, wraz z 

całą służbą, jaką zechcą tu sprowadzić. 

Duma kazała  Emily zawahać się, lecz Barnaby wziął narzeczoną w 

ramiona  i  delikatnie  nią  potrząsnął.  -  Jestem  bogaty  -wypalił  prosto  z 

mostu. - Za parę dni zostaniesz moją żoną, pozwól zatem, że zrobię to dla 

dwóch niewiast z twojej rodziny, które zdążyłem bardzo polubić. - Gdy 

zaprotestowała,  położył  jej  palec  na  ustach  i  rzekł  cicho:  -  I  nie  chcę 

więcej  słyszeć  o  jałmużnie.  To  moje  pieniądze,  do  cholery,  i  mogę  je 

wydawać  tak,  jak  mi  się  podoba.  -  Uśmiechnął  się  do  niej.  -  Wolisz, 

żebym zapewnił dwóm krewniaczkom wszelkie wygody czy przepuścił 

fortunę przy karcianym stoliku? Wybieraj. - Emily nie miała wyboru, o 

czym dobrze wiedziała od momentu, gdy Barnaby poruszył ten temat. 

Kiedy przedstawiono ten pomysł Cornelii, zgodziła się z nieukrywaną 

radością lecz Anne, której Emily zaproponowała to dzień przed ślubem, 

zawahała się. Po chwili, z niepokojem w brązowych oczach, zapytała: - 

Czy obrazisz się albo uznasz, 



że  jestem  niewdzięczna,  gdy  nie  skorzystam  z  twojej  uprzejmej 

propozycji? - Emily potrząsnęła głową, już na poły odgadując odpowiedź 

Anne.  -  Chciałam  ci  o  tym  powiedzieć  dopiero  po  ślubie  -  rzekła 

pośpiesznie  Anne  -  ale  kochana  Althea  gorąco  mnie  prosiła,  bym 

zamieszkała w Parkham House, myślę, że będzie mi tam bardzo dobrze. 

Gdyby  Coraelia  miała  nadal  tkwić  tutaj,  nigdy  bym  jej  nie  zostawiła  - 

dodała  szybko  -  ale  skoro  ty  wychodzisz  za  Barnaby'ego,  a  Cornelia 

wprowadza  się  do  ciebie  -  zarumieniła  się  -  mogę  postąpić  wedle 

własnego życzenia. 

I  tak  przed  dziewiętnastym  marca  Anne  rozgościła  się  w  Parkham 

House,  a  Cornelia  królowała  w  swych  wspaniałych  apartamentach  w 

Windmere, dokąd za swą panią przybyła też Agatha. 

Gdy  Cornelia  się  wprowadzała,  Luc  się  wyprowadzał.  Bez  trudu 

znaleziono mu nowy dom. Dower House, znajdujący się zaledwie milę od 

Windmere, stał pusty i, jeśli Bóg pozwoli, nie znajdzie lokatorów przez 

najbliższych  trzydzieści,  czterdzieści  lat.  Jak  wszystko  związane  z  tą 

posiadłością, elżbietański dwór utrzymywany był w nienagannym stanie i 

Luc mógłby tam zamieszkać w każdej chwili, gdyby tylko wyraził taką 

chęć.  Luc  ją  wyraził.  Barnaby  znalazł  mu  nawet  pierwszorzędnego 

kame-rynera i doskonałą kucharkę - Walkera i panią Spalding. Teraz Luc 

wygodnie  sobie  mieszkał  we  własnej  siedzibie.  W  kuchni  krzątała  się 

pani  Spalding,  mająca  do  pomocy  pomywaczkę  Alice,  Walker  zaś 

nadzorował  lokaja  Toma,  a  także  Jane,  Sally  oraz  jeszcze  jedną  parę 

pokojówek, przydzielonych tu spośród służby z Windmere. 

Choć  na  razie  Luc  chętnie  korzystał  z  lokum  i  opieki  Barnaby'ego, 

wiadomo było, że jest to rozwiązanie tymczasowe. Barnaby zdawał sobie 

sprawę, że gdy Lucien w pełni wróci do zdrowia, nie będzie chciał być na 

niczyjej  łasce  i  poszuka  sobie  własnych  środków  utrzymania.  Jego 

uniezależnienie się było tylko kwestią czasu. 









Do Anglii przybył bez pensa w kieszeni i półżywy. Wtedy nie miał 

wyboru  i  musiał  oddać  się  pod  opiekę  Barnaby'ego,  lecz  wzdragał  się 

przed przyjęciem mająteczku, który Barnaby chciał mu przydzielić. 

Lazurowe  oczy  płonęły  mu  w  bladej,  wychudzonej  twarzy,  gdy 

oświadczył stanowczo: - Wiem, że w moim stanie, i w mojej sytuacji nie 

powinienem  odrzucać  twojej  pomocy,  ale  na  miłość  boską,  Barnaby, 

potrafię  dawać  sobie  radę  w  życiu,  bez  wsparcia  od  ciebie...  czy  też 

kogokolwiek  innego!  Nie  mogę  i  nie  chcę  zmienić  się  w  pieczeniarza 

żyjącego  na  łasce  bogatego  krewnego.  Zatrzymaj  swoje  cholerne 

pieniądze! Sam sobie poradzę! 

Wybuch  Luka  nie  zrobił  wrażenia  na  Barnabym,  który  się  go 

spodziewał. - Nie wątpię. Uznajmy to bardziej za pożyczkę. - Uśmiechnął 

się do Luka. - Przyznaj się, potrzebujesz pewnych środków i ja gotów ci 

jestem  ich  udzielić.  Zwrócisz  mi  z  procentem,  kiedy  zdobędziesz 

fundusze,  co,  jak  wiem,  stanie  się  bardzo  szybko,  gdy  dotrzesz  do 

Londynu i tamtejszych jaskiń gry. 

Luc zaśmiał się z przymusem. 

- Do diabła! Zawsze musisz postawić na swoim? 

Barnaby  odpowiedział  uśmiechem  i  sprawa  została  załatwiona. 

Wiedział dobrze, że Luc na pewno zwróci mu dług, a także, w jaki sposób 

przyrodni brat zarobi na jego spłatę. Luc zyskał swój przydomek stąd, że 

w większości wypadków diabeł istotnie miał go w szczególnej opiece - 

jak  choćby  podczas  ucieczki  z  Francji.  A  od  karcianego  stolika,  cóż, 

wielu  szykownych  dżentelmenów  wstawało  po  grze  z  nim  ze  znacznie 

lżejszą sakiewką, przysięgając, że grali z Lucyferem we własnej osobie. 

Przez  ostatnie  dwa  tygodnie  Jeffery  niepodzielnie  panował  w 

Brzezinach  -  tak  jak  knuł  i  planował,  miał  dom  wyłącznie  dla  siebie. 

Sezon towarzyski zaczynał się za parę tygodni, a po- 



nieważ  finanse  Jeffery'ego  były  w  opłakanym  stanie,  nie  mógł 

zaprosić  do  siebie  żadnego  ze  swych  rozpustnych  kompanów. 

Poprzysiągł sobie, że tej zimy będzie inaczej. Wypełni dom wytrawnymi 

graczami,  pijusami,  szalonymi  jeźdźcami,  lubiącymi  gnać  na  złamanie 

karku,  oraz  podobnymi  jemu  światowcami.  Naturalnie  zaprosi  też  parę 

żwawych  wdówek  i  pań  o  wątpliwej  reputacji.  Stryjeczna  ciotka  i 

kuzynka  już  nie  spojrzą  na  niego  z  przyganą,  toteż  będzie  mógł  sobie 

dogodzić - i zrobi to. 

Małżeństwo  Emily  z  Joslynem,  choć  czyniło  go  jedynym 

właścicielem domu, nie poprawiło jego sytuacji finansowej i Jeffery nie 

raz, osuszając butelkę, myślał, jakie to niesprawiedliwe. Miał wszakże łut 

szczęścia - gdy w dzień po śmierci Ainswortha przeglądał jego rzeczy, 

znalazł  weksle,  którymi  zmarły  znajomek  trzymał  go  w  szachu. 

Natychmiast  je  zniszczył.  Mówiąc  sobie,  że  Ainsworth  nie  będzie  już 

niczego  potrzebował,  zgarnął  sporą  sumkę,  którą  kompan  zostawił  w 

swoim  pokoju  owego  fatalnego  dnia.  Dokonawszy  tego  wszystkiego, 

kazał lokajowi Ainswortha spakować wszystko i wracać do Londynu. 

Jeffery  nie  był  zupełnie  pozbawiony  środków  utrzymania,  lecz 

niedostatek  pieniędzy  podcinał  mu  skrzydła  i  nie  pozwalał  na 

prowadzenie  takiego  trybu  życia,  jakiego  pragnął,  jakie  spodziewał  się 

wieść, odziedziczywszy majątek po stryju. Ogromna z pozoru fortuna w 

zastraszającym  tempie  przeciekła  mu  przez  palce,  przepuścił  też 

pieniądze,  które  miały  przypaść  Cornelii,  Anne  i  Emily,  natomiast  nie 

wkładał  żadnego  kapitału  w  majątek  i  wyciskał  wszystko,  co  tylko  się 

dało, na rozpustne, rozrzutne życie w Londynie. 

Ktoś inny dostrzegłby zagrażające mu widmo katastrofy, zadbałby o 

gospodarstwo i przynajmniej na jakiś czas porzucił Londyn i czyhające w 

nim  niebezpieczeństwa  -  ale  nie  Jeffery.  On  zastanawiał  się,  jak  by  tu 

położyć  łapę  na  majątku  męża  Emily,  bardzo,  bardzo  bogatego  lorda 

Joslyna. Grając w karty 







na  pieniądze,  które  mu  jeszcze  pozostały,  i  co  noc  upijając  się  do 

nieprzytomności  „Pod  Baranim  Łbem",  uznał,  że  musi  obmyślić  plan, 

wpaść na jakiś pomysł, który powoliłby odebrać Joslynowi fortunę... 

Emily w ogóle nie myślała o Jefferym. I choć Barnaby zręcznie zdołał 

znaleźć zatrudnienie dla wielu bliskich jej sercu ludzi, Emily martwiła się 

losem pani Gilbert i innych mieszkańców wioski. 

- Nie mogę ich tak po prostu porzucić - powiedziała z nieszczęśliwą 

miną do Cornelii w ów nieprzyjemny marcowy dzień, gdy spotkały się w 

małym salonie. Przez większość poprzedniej nocy szalała burza i nawet 

teraz  o  szyby  dzwonił  deszcz,  a  w  ściany  domu  uderzały  wściekłe 

podmuchy  wiatru.  Barnaby  zjadł  śniadanie  wcześniej  i  przed  paroma 

minutami,  ucałowawszy  żonę  w  czoło,  poszedł  na  spotkanie  ze  swym 

ajentem, Worleyem. 

Dłubiąc widelcem w talerzu, na którym leżały lekko ścięte jajka na 

miękko i mielona szynka, rzekła cicho: - Wiem, że Barnaby stara się, by 

Jeb i jego załoga znaleźli zatrudnienie, ale co z innymi? - Przesuwając 

jajka  po  talerzu,  rzekła:  -Szczęśliwie  udało  się  załatwić  posadę 

Walkerowi i reszcie, wiem też, że Barnaby rozmawiał z Lorenem, który 

ma się do niego zgłosić, gdy urodzą się wszystkie jagnięta... - Prychnęła. - 

Mój mąż bardzo szlachetnie nie chciał go zabrać Jeffery'emu w szczycie 

sezonu  kocenia  się  owiec,  lecz  po  jego  zakończeniu  Loren  zostanie 

głównym  pasterzem  w  Windmere.  Ale  co  z  panią  Gilbert,  Calebem, 

panną Webber i innymi. Co z nimi począć? - Odłożywszy widelec, wzięła 

jedno  z  kruchych  ciasteczek,  które  pani  Eason  upiekła  do  śniadania,  a 

Peckham przed pięcioma minutami postawił na środku stołu. Na swoje 

okrągłe, przyprawione korzennie ciastko Emily nałożyła dżem 



malinowy,  Cornelia  natomiast  wolała  galaretkę  z  czerwonych 

porzeczek. 

Stryjeczna  babka  przytaknęła,  nakładając  górę  galaretki  na  ciepłe 

ciastko. - Zgoda, że to trudna sprawa. - Z niepokojem spojrzała na Emily. 

-  Wiesz,  choćbyś  nie  wiem  jak  chciała,  możesz  nie  dać  rady  uratować 

wszystkich. 

Emily  zacisnęła  usta.  -  Muszę  spróbować.  Nie  mogę  porzucić  ich 

teraz, kiedy moje potrzeby są zaspokojone. - Jej głos przybrał stanowczy 

ton. - Trzeba coś zrobić, a Barnaby nie może zatrudnić całej wioski. 

-To prawda - przyznała Cornelia - ale byłabym bardzo rada, gdyby jak 

najprędzej dał Peckhamowi kopa w ten sztywny tyłek. 

Rozbawiona tą zachwycającą wizją, Emily zachichotała. 

- Zgadzam się z tobą. Jest nieznośny i protekcjonalny, nieprawdaż? 

Cornelia  uniosła  brwi.  -  Sądziłam,  że  odnosi  się  tak  wyłącznie  do 

mnie.  -  Patrząc  surowo  na  Emily,  rzekła:  -  Jesteś  panią  na  Windmere. 

Jeśli Peckham nie znajduje uznania w twoich oczach, każ mu się wynosić 

albo powiedz mężowi, jakie masz o nim zdanie. 

Emily nachmurzyła się. 

-  Barnaby  chyba  też  za  nim  szczególnie  nie  przepada,  lecz  odnoszę 

wrażenie, że z jakichś powodów na razie go jeszcze toleruje. 

Emily miała rację. Barnaby nie lubił Peckhama, ale na razie chciał go 

zatrzymać na dworze, by mieć na niego oko. Lamb doniósł mu rankiem, 

że  ten  podejrzany  gość  znowu  zniknął  ostatniej  nocy  -  tak  jak  i  w 

pierwszym tygodniu marca, niespełna dwa tygodnie temu. Fakt, że tak jak 

za poprzednim razem i tej nocy była burza, nie uszedł uwagi Barnaby'ego, 

a wie- 

















dząc,  że  przemytnicy  wybierają  burzliwe  noce,  by  przewieźć 

kontrabandę na ląd, nietrudno było powiązać ulatnianie się Peckhama z 

dostawą  przemycanych  towarów.  Dziwnym  zbiegiem  okoliczności 

kamerdyner  zapodziewał  się  gdzieś  w  takie  burzliwe  noce,  w  które 

przemytnicy najprawdopodobniej prze-transportowują towar na brzeg. 

Słuchając  tylko  jednym  uchem  sprawozdania  Worleya,  Barnaby 

zastanawiał się nad zachowaniem Peckhama. Jeśli Peckham rzeczywiście 

ma  jakieś  interesy  z  którąś  z  okolicznych  szajek,  musi  to  być  banda 

Nollesa. Twarz  mu stężała. Czas wyrównać rachunki z Nollesem i jego 

ludźmi. Napomniał się, że miał też zajrzeć „Pod Barani Łeb". A dlaczego 

nie dzisiaj? 

Gdy  pan  Worley  zabrał  swoje  papiery  i  wyszedł,  Barnaby  nadal 

siedział w fotelu, pogrążony w nieprzyjemnych myślach. Ciągle dręczyła 

go  świadomość,  że  ktoś  pragnie  jego  śmierci.  Przedsięwziął  wszelkie 

środki ostrożności, by się chronić, nie wychodził poza obręb Windmere, 

gdzie  czuł  się  bezpieczny,  ale  zdawał  sobie  sprawę,  że  to  tylko  gra  na 

zwłokę.  Prędzej  czy  później  będzie  musiał  wystawić  się  na  ataki 

człowieka, który już trzykrotnie usiłował go zabić, przyznawał też, że ma 

dość tego ukrywania się. Może, udając się do wioski, osiągnie więcej niż 

jeden cel. 

Obmyślając plan działania, Barnaby poszedł poszukać żony. Słodkie 

słowo „żona" zagościło w jego sercu, uznał, że to piękne słowo, słowo, w 

którym  był  coraz  bardziej  zakochany.  Podobnie  jak  w  swojej  żonie, 

przyznał z radosnym uśmiechem i dreszczem pożądania. 

Spotkanie  z  Worleyem  trwało  dłużej,  niż  się  spodziewał,  toteż  nie 

zastał  już  Emily  ani  Cornelii  w  małym  salonie  -  Cornelia  wróciła  do 

siebie,  Emily  zaś  udała  się  do  pobliskiego  prywatnego  pokoju,  który 

lubiła ze względu na perkalowe obicia i zasłony w barwach jaskrawego 

różu i żywej zieleni. Gdy Bar- 



naby wszedł do pokoju, Emily wraz z panią Eason przeglądała listę 

potraw, które mają dziś pojawić się na stole. Normalnie wszelkie sprawy 

związane  z  jedzeniem  i  napojami  załatwiało  się  z  kamerdynerem,  lecz 

Emily wymogła, by narady w kwestiach jadłospisu odbywała ona z panią 

Eason. 

Kiedy wszedł Barnaby, pani Eason dygnęła, zamieniła ostatnie słowo 

z Emily, po czym wyszła. Znalazłszy się sam na sam z  mężem, Emily 

dojrzała  nagłe  napięcie  w  jego  oczach,  gdy  błądził  wzrokiem  po  jej 

postaci, skromnie przycupniętej na sofie. Palce u stóp zwinęły się jej w 

rozkosznym oczekiwaniu, a naprężone sutki wyraźnie zarysowały się na 

jedwabnej sukni koloru morwy. 

Wchodząc  do  pokoju,  nie  zamierzał  się  z  nią  kochać.  Przyszedł 

powiedzieć  Emily,  że  jedzie  do  wioski,  nie  wspominając,  naturalnie,  o 

wizycie  „Pod  Baranim  Łbem",  ale  na  sam  widok  żony  stracił  głowę  i 

wiedząc, jakie czary kryją się pod jej uroczą suknią, poczuł podniecenie. 

Dręczące. Gorączkowe. Zapragnął zatracić się w gorącym aksamicie jej 

ciała - wszelka inna myśl uszła mu z głowy. 

Barnaby zamknął za sobą drzwi, chwycił Emily w objęcia i obsypał 

pocałunkami z takim żarem, jakby ostatni raz dotykał ją przed wieloma 

dniami,  a  nie  przed  zaledwie  paroma  godzinami.  Objęła  go  mocno  za 

szyję  i  namiętnie  oddawała  pocałunki,  jęcząc,  gdy  wprawne  ręce 

mężczyzny pieściły jej piersi. 

Emily  aż  się  zdziwiła,  że  łoże  małżeńskie  i  mężowskie  czułości 

sprawiają jej taką rozkosz. Wystarczało, by Barnaby na nią spojrzał, a pod 

nią  już  nogi  uginały  się  z  pożądania.  Tak  samo  było  dziś  rano.  Kiedy 

ujrzała wyraz jego oczu i zauważyła zmysłowe wygięcie warg, wiedziała, 

że jej pragnie... tak jak i ona jego. 

Jej ciało płonęło żądzą, by ją posiadł, toteż nie broniła się, gdy zsunął 

w dół stanik jej sukni i obnażył piersi. Kiedy sma- 











kował jej usta, przeszył ją rozkoszny dreszcz i, oddychając urywanie, 

mocniej przycisnęła się do tych zaborczych rąk. 

Gdy Barnaby ją całował, czuł miód i żar, aż zatracił się w jej słodyczy. 

Przepełniony tym samym pożądaniem i pragnieniem, które sprawiło, że 

trzymał  w  ramionach  Emily  rozpaloną  i  chętną,  jeszcze  raz  znalazł  jej 

usta i wyciskał na nich pocałunki z coraz namiętniej szą żarliwością. 

W  chwili  gdy  otarła  się  o  niego,  Barnaby  omal  nie  wyskoczył  ze 

skóry, pomanipulował przy zapięciu spodni i po sekundzie jego członek, 

nabrzmiały  krwią  i  sztywny,  wyskoczył  na  zewnątrz.  Palce  Emily 

przesunęły się po gładkim, grubym przyrodzeniu, drażniąc go, aż jęknął, 

jeszcze  zanim  jej  ręka  zacisnęła  się  na  nim  i  zaczęła  się  poruszać  w 

sposób, w jaki Barnaby ją nauczył. 

Oderwał  wargi  od  jej  ust  i  z  oczyma  szklistymi  z  pożądania, 

wymamrotał: 

- Nie chciałem posuwać się tak daleko, miałem cię tylko pocałować... 

Ustami  czerwonymi  od  jego  pocałunków  wyszeptała:  -  Zamknąłeś 

drzwi, żeby mnie tylko pocałować, taak? - Pogłaskała jego rwącego się do 

boju rumaka, a on zadrżał pod jej pieszczotą. 

- Boże, nie! - przyznał ochryple. - Marzy mi się, że kocham się z tobą 

w każdym pokoju, a skoro jesteśmy tutaj... 

Włożył  ręce  pod  jej  suknię,  posuwając  się  do  góry,  aż  natrafił  na 

zachęcającą wilgoć między udami Emily. Rozdzielił palcami bladozłote 

kędziory, a ona przylgnęła do niego, gdy głaskał miękkie ciało, aż zaczęła 

wić się i kwilić w jego ramionach. 

Ciężko dysząc, Barnaby oparł Emily o ścianę i uniósł ją.  -Owiń się 

nogami  wokół  mnie  -  wysapał.  Usłuchała  i  aż  zaparło  jej  dech,  gdy 

opuścił ją na swój członek. 



Ich usta spotkały się, wpiły w siebie, a on wchodził w nią raz po raz; 

każde  gwałtowne  pchnięcie  przybliżało  ich  do  skraju  zatracenia,  aż 

wreszcie runęli w otchłań. 

Silne drżenia nadal targały ciałem Emily. Osłabła, oparła się o ścianę, 

ledwo mogąc ustać na nogach, gdy Barnaby wreszcie się odsunął, a jej 

nogi  opuściły  się  na  podłogę.  Otaczał  ją  tylko  mocno  ramionami,  by 

utrzymała się w pionie i nie osunęła się na plamę wilgoci u jego stóp - 

świadectwo ich uniesień. 

Z czołem przyciśniętym do czoła Emily, muskając wargami jej usta, 

rzekł ochryple: 

- Dlatego zamknąłem drzwi: nie chciałem, by służba przeżyła wstrząs. 

Przywołana  do  rzeczywistości,  Emily  zachichotała,  oblała  się 

rumieńcem i wygładziła starannie suknię. Poprawiając fałdy spódnicy, z 

zakłopotaniem  stwierdziła,  że  po  jej  nogach  spływa  wilgotna  strużka. 

Wielki  Boże,  o  czym  ona  myślała?  A  gdyby  tak  Peckham  zastukał  do 

drzwi? Policzki zapłonęły jej jeszcze mocniej i zaczęła się zastanawiać, 

czy kiedyś będzie mogła kochać się z mężem gdzie i kiedy zapragnie - i 

nikogo to nie zdziwi. Mało prawdopodobne. 

Usadowiwszy się ponownie na pokrytej różowym perkalem kozetce, 

wcisnęła na miejsce parę pasm włosów, które wysunęły się spod wstążki 

w  wiśniowo-czarną  szkocką  kratę,  jaką  Kate  rano  wplotła  w  jej  loki. 

Ochłonąwszy  nieco,  patrzała,  jak  Barnaby  doprowadza  do  porządku 

swoje ubranie, podchodzi do drzwi i przekręca klucz w zamku. 

Następnie  dosiadł  się  do  niej,  ujął  jej  dłoń  i  delikatnie  ją  całując, 

wyszeptał: 

- Jak dla mnie, jesteś stanowczo zbyt zachwycająca. Nie zamierzałem 

tak się na ciebie rzucić. 

Uśmiechnęła się do niego. 

-Nie  bardzo  pamiętam,  ale  czy  wzywałam  pomocy  albo  prosiłam, 

żebyś przestał? 











Barnaby odrzucił głowę do tyłu i roześmiał się. 

- Teraz już wiem, dlaczego cię kocham. 

Jej  uśmiech  zgasł.  -  Naprawdę?  Kochasz  mnie?  -  zapytała  z 

niepokojem w oczach. 

Mocniej  ścisnął  jej  rękę,  a  z  jego  ciemnych  oczu  zniknął  śmiech  i 

rozbłysnął w nich całkiem inny wyraz. 

- Dlatego się z tobą ożeniłem... bo cię kocham i nie wyobrażam sobie 

życia bez ciebie. 

Serce zabiło jej mocniej i spadł z niego ciężar, z którego dotychczas 

nawet nie zdawała sobie sprawy. Musiała być ślepa, by nie dostrzec, że 

Barnaby darzy ją uczuciem, i choć znała stan swego serca, jego nie była 

pewna. Nie ulegało wątpliwości, że jest człowiekiem wspaniałomyślnym 

i pełnym galanterii, lecz Emily chodziło po głowie, że to właśnie te cechy 

skłoniły go do ożenku. Barnaby jest bezsprzecznie mężczyzną rycerskim 

i,  znając  sytuację  Emily,  bez  namysłu  pośpieszyłby  jej  na  ratunek. 

Uśmiechnęła się z rozczuleniem. A także Cornelia, Anne, Walker, Jeb i 

cała reszta. Dręcząca obawa, że ożenił się z nią powodowany litością i 

uprzejmością,  zniknęła.  Emily  jeszcze  mocniej  ścisnęła  dłoń 

Barnaby'ego.  Kochają,  pomyślała,  czując  zawrót  głowy.  Właśnie  to 

powiedział. 

Rozkoszując  się  tą  chwilą,  Emily  opuściła  spojrzenie  na  jego  ręce, 

duże i ciemne, ściskające jej, o ileż mniejsze i bledsze dłonie. Kochają! 

Barnaby  uniósł  podbródek  Emily  i,  patrząc  jej  głęboko  w  oczy, 

zapytał cicho: 

- O czym myślisz, najdroższa? 

Tak  przepełniona  miłością,  że  ledwo  mogła  się  odezwać,  odparła 

ochryple: 

- Jestem taką szczęściarą, że mnie kochasz... i że ja kocham cię nad 

życie. 

Jego twarz rozjaśniła się i drżącym głosem powiedział: 



- Miałem taką nadzieję, ale nie byłem pewny, i to mnie niepokoiło. 

Wpatrzyła się weń, oniemiała. 

- Niepokoiło cię? 

Uśmiechnął  się  i  ciepłymi  wargami  pocałował  ją  w  nos.  -Owszem. 

Poślubiłem  Amazonkę;  większość  mężczyzn  czułoby  się  z  tym 

niepewnie.  -  Potrząsając  nią  lekko,  dodał:  -  Oczywiście,  że  się 

niepokoiłem. Wiedziałem, że cię pociągam i że łaskawym okiem patrzysz 

na  moje  umizgi,  ale  niezbyt  chętnie  mówiłaś  o  swoich  uczuciach. 

Zastanawiałem  się,  czy  przypadkiem  nie  wychodzisz  za  mnie,  by 

zapewnić bezpieczeństwo Cornelii i reszcie twego bezbronnego stadka. 

Emily  wpatrywała  się  w  niego  oniemiała.  -  Ale...  ale  -  wyjąkała  - 

myślałam, że się ze mną żenisz, bo jest ci mnie żal. 

- Żal mi ciebie? - powtórzył i wybuchnął śmiechem. Posadził ją sobie 

na kolanach, ucałował serdecznie i rzekł: - Skarbie, jeśli kogoś mi żal, to 

mojej  własnej,  zadurzonej  osoby.  Oszalałem  dla  ciebie  niemal  od 

pierwszego  wejrzenia,  a  ty  trzymałaś  mnie  na  przyzwoitą  odległość  i 

traktowałaś jak dopust boży. 

- Nieprawda! 

- Owszem, prawda.  - Zatapiając w jej twarzy spojrzenie serdeczne i 

czułe, wyszeptał: - Musisz mi to wynagrodzić, kochając mnie aż do końca 

naszych dni. 

Serce  jej  zmiękło  jak  wosk,  zarzuciła  mu  ręce  na  szyję  i  odparła 

skromniutko: - Cóż, skoro nie mam wyboru, zrobię, co w mojej mocy. - 

Obejmując go mocniej, krzyknęła: - Och, Barnaby, jak ja cię kocham! 

-1 ja ciebie, najdroższa - przysiągł cicho. - Zawsze i na wieki. 

Całowali się i przez długą chwilę, gdy za oknami szalała burza, w tym 

uroczym pokoju, całym w różowych perkalach, słychać było tylko szepty 

zakochanych. 













Kiedy Barnaby wreszcie oderwał się od swej zniewalającej małżonki, 

było mu lekko na duchu. Czuł się niezmiernie szczęśliwy. Jego namiętna, 

piękna żona kochała go, a on dziękował losowi za to, że sprowadził go do 

Anglii  i  do  Emily.  Wspaniale  jest  mieć  ogromną  fortunę,  myślał, 

zarządziwszy przedtem, by sprowadzono mu konia ze stajni, ale miłość 

Emily... uśmiechnął się mimo woli, nie bacząc na to, że Peckham, który 

właśnie  wszedł  do  frontowego  holu,  spojrzał  na  niego  dziwnie.  Naj-

wspanialsze jest to, uznał, że jego Amazonka go kocha! 

Pamiętając  o  poprzednich  zamachach  na  swe  życie,  Barnaby  nie 

pojechał do wioski, co by zrobił przy normalnym obrocie rzeczy. Lamb 

był w Dower House, a wiedząc, jakie piekło się rozpęta, jeśli nie weźmie 

ze sobą Lamba albo Luka, musi pojechać do Dower House. Żeby zabrać 

swoje niańki, pomyślał cierpko. 

Barnaby wsiadł zatem na konia - rączą brązową młodą klacz o białych 

łatach na tylnych nogach i z dużą strzałką na pysku - i ruszył do Dower 

House. Dzień był chłodny, wiał wiatr i padał lekki deszcz, ale Barnaby 

czuł się tak szczęśliwy, że ponura pogoda nie psuła mu humoru. Przez 

pierwszą część drogi popuścił klaczy, Glorii, cugli, toteż stawała dęba i 

brykała  do  woli  w  chłodnym,  wilgotnym  powietrzu,  ale  przez  ostatnie 

ćwierć mili nakazał jej zachowywać się jak należy. Parę minut później 

przytruchtali statecznie przed frontowe drzwi Dower House. 

Walker powitał go w drzwiach i, kłaniając się nisko, rzekł cicho: 

- Miło pana widzieć, milordzie. 

- Rozgościłeś się już? - zapytał Barnaby, wręczając Walkerowi swoje 

rękawiczki i kapelusz. Walker odłożył podane mu przedmioty na wąski 

stolik  o  marmurowym  blacie  stojący  we  wnęce  holu,  po  czym  szybko 

wrócił do Barnaby'ego, by pomóc mu w zdjęciu płaszcza. - Mój brat nie 

jest zbyt wymagający? 



Walker wyszczerzył zęby w uśmiechu. 

-  O  nie,  milordzie,  bardzo  łatwo  jest  usługiwać  paniczowi  Lukowi. 

Póki  pani  Spalding  nastarcza  z  pasztecikami  cielęcymi  i  grzankami  z 

wieprzowiną, które pan szczególnie lubi, a ja dopilnowuję, by karafki z 

winem i brandy były zawsze pełne, niczego więcej mu nie trzeba. 

Barnaby się roześmiał. 

- To cały Luc. Zaprowadź mnie do niego. 

Luc rezydował w przyjemnym pokoju, o ścianach bielonych i obitych 

wzorzystym, zielonym jedwabiem. Podłogę przykrywał turecki kobierzec 

w żywych odcieniach bursztynu, złota, szafiru, szmaragdu i rubinu. Okna 

zdobiły  draperie  z  zielonego  aksamitu.  Na  palenisku  kominka  z 

wyblakłych cegieł wesoło trzaskał ogień. 

Luc,  wyciągnięty  w  fotelu  przy  ogniu,  wpatrywał  się  w  karty 

rozłożone przed nim na stole. Naprzeciwko niego siedział Lamb, który 

najwyraźniej czuł  się  jak u siebie w domu. Słysząc  szmer otwieranych 

drzwi, obaj mężczyźni unieśli wzrok. Na widok Barnaby'ego twarz Luka 

rozjaśnił ciepły uśmiech. 

Luc podniósł się i serdecznie uścisnął dłoń Barnaby'ego. - Tiens!  Nie 

spodziewałem  się  ciebie  dzisiaj.  -  Spojrzał  na  okno,  o  które  dzwoniły 

krople deszczu. - W razie gdybyś nie zauważył, na dworze jest okropnie. 

Lamb, niebożę, omal się nie utopił. 

-Zauważyłem - odparł Barnaby - ale pragnę odwiedzić „Barani Łeb". - 

Zerknął  na  Lamba.  -  A  ponieważ  kazano  mi  zawsze  być  pod  czujnym 

okiem nańki, przyjechałem do niej. -Uśmiechnął się do Luka. - Chętnie 

wziąłbym cię z nami, jeśli się nie boisz, że się roztopisz. 

- Spróbuj mnie zatrzymać - rzekł Luc, którego lazurowe oczy płonęły 

entuzjazmem. - Może znajdę kogoś, z kim zagram sobie partyjkę; Lamb 

nie  ma głowy do  kart. Dzisiaj przegrał do  mnie  co najmniej dwa takie 

majątki jak twój. 











Nie  przypominał  już  wycieńczonego  chorobą  cherlaka,  którego  Jeb 

przywiózł z Anglii ledwo przed  dwoma  miesiącami.  Luc  był szczupłej 

budowy, co mogło dawać pozór słabości, i ciągle jeszcze nie wrócił do 

swojej wagi, choć pani Spalding dokładała wszelkich starań, by odzyskał 

utracone kilogramy. Nie miał już zapadniętych oczu ani ziemistej cery. 

Nabrał  kolorów  i  w  promiennych  oczach  znowu  igrały  mu  drwiące 

iskierki. 

Nie  bacząc  na  przytyk  Luka,  Lamb  rzucił  Barnaby'emu  gniewne 

spojrzenie: - Musisz wsadzać kij w mrowisko? -warknął. 

-  Jak  dobrze  mnie  znasz  -  odpalił  Barnaby,  uśmiechając  się  ze 

słodyczą. 

Luka  wtajemniczono  we  wszystko,  co  działo  się  przed  jego 

przybyciem do Anglii, toteż rozumiał ukryte znaczenie tej wymiany zdań. 

Z początku był tak chory, że mógł najwyżej snuć domysły, kto usiłował 

zabić Barnaby'ego i jak rozprawić się z szajką Nollesa, ale ten czas już 

minął i teraz pragnął przyjść z pomocą przyrodniemu bratu. Ponadto miał 

własne powody, by przyjrzeć się Nollesowi - podobnie jak Barnaby, znał 

wymiar napaści Nollesa owej nocy, gdy wylądował w Anglii. 

-Phi! Lamb, niebożę, czasami zachowujesz się jak stara babcia - rzekł 

Luc, lekce sobie ważąc słowa Lamba. 

- Ale przynajmniej się zestarzeję - odpalił Lamb. - W przeciwieństwie 

do pewnej pary niefrasobliwych nicponiów, których nazwiska mógłbym 

tu wymienić. 

Luc i Barnaby wyszczerzyli zęby. 

Lamba to nie rozbawiło. - Przypominam ci, że teraz nie jest najlepsza 

pora, by zabrać się ostro do Nollesa i jego bandy. Barnaby zrobił minę 

niewiniątka. 

- Kto mówi, że chcemy się do niego zabrać? 



Lamb  prychnął.  -  Znam  cię.  -  Uderzył  pięścią  w  stół.  -  Do  diabła, 

Barnaby! Musisz teraz myśleć o żonie. Co ci, na miły Bóg, przyszło do 

głowy, żeby tłuc się do wioski i narobić tam sobie diabelnych kłopotów? 

-  Nie  musisz  przypominać  mi  o  moich  obowiązkach  -  odparował 

Barnaby.  -  Nie  mogę  ukrywać  się  w  Windmere  do  końca  życia.  W 

pewnym momencie będę musiał opuścić tę cichą przystań. Wycieczka do 

wioski,  w  towarzystwie  dwóch  niezłomnych  obrońców,  to  rozsądny 

pierwszy krok. 

- Ma rację - przyznał Luc. - Nie było śladu tego niedoszłego mordercy, 

może dał za wygraną. 

Lamb z niesmakiem obrzucił wzrokiem Luka. 

-  Powinienem  był  się  domyślić,  że  będziesz  trzymał  jego  stronę. 

Straszny  z  ciebie  mądrala,  ale  jednak  omal  nie  straciłeś  życia  na  tej 

głupiej wyprawie. 

Luc zacisnął pięści i rzucił się do przodu. Lamb podniósł się zza stołu, 

patrząc wojowniczo na Luka. Barnaby szybko stanął pomiędzy nimi, jak 

czynił to często w przeszłości. 

-Gdybym  uznał,  że  grozi  mi  dziś  najmniejsze  niebezpieczeństwo, 

przysięgam,  że  poszedłbym  za  twoją  radą  -  zwrócił  się  do  Lamba  z 

uspokajającą nutą w głosie. - Nie wierzę, że mój niedoszły morderca dał 

za wygraną, ale kto wie, ile czasu upłynie, nim znowu uderzy? Czy na 

zawsze mam pozostać więźniem? 

Coś w głosie Barnaby'ego zwróciło uwagę Lamba i oczy mu zabłysły 

nagłym zrozumieniem. 

- Nie jedziesz do wioski tylko po to, by zobaczyć Nollesa, masz też 

zamiar przyciągnąć tego opryszka, który usiłuje cię zabić! 

Barnaby  zrobił  minę  winowajcy,  co  stanowiło  wystarczającą 

odpowiedź. Lamb zaklął, cicho i wściekle. 

  

  

  

  

  

 -  Mon  Dieu! -  krzyknął  Luc,  uświadamiając  sobie,  że  Lamb 

powiedział  prawdę.  Chwycił  Barnaby'ego  za  ramię  i  potrząsnął  nim.  - 

Oszalałeś?! 

-  Nie  -  odparł  Barnaby,  strząsając  rękę  Luka.  -  Ale  jeśli  zostanę  w 

odosobnieniu  w  Windmere,  prędzej  czy  później  zabójca  poczuje  się 

zmuszony uderzyć, a ja wolałbym, żeby Emily i Cornelii nie było wtedy 

w pobliżu. - Ponieważ Lamb i Luc nadal nie wyglądali na przekonanych, 

ze znużeniem ciągnął dalej: - Chcę wam przypomnieć, że niczego o tym 

człowieku  nie  wiemy.  Ani  kim  jest,  ani  gdzie  aktualnie  przebywa,  ani 

nawet, dlaczego pragnie mojej śmierci. I póki będę siedział zamknięty w 

Windmere,  niczego  się  nie  dowiemy.  Mimo  niebezpieczeństwa,  w 

którymś momencie muszę zacząć prowadzić w miarę normalne życie. - 

Wciągnął  głęboko  powietrze.  -  Trzeba  go  wywabić,  a  mogę  to  zrobić 

jedynie, dając mu sposobność do zabicia mnie. 

-1 musi to być dzisiaj? - warknął Lamb. -Jeśli nie dzisiaj, to kiedy? - 

zapytał  Barnaby.  -  Jutro?  W  przyszłym  tygodniu?  W  przyszłym 

miesiącu? 

-  Jeśli  nie  będziemy  mieli  straszliwego  pecha,  wątpię,  czy  ten 

tajemniczy gość w ogóle się dowie, że Barnaby wyjechał z Windmere, by 

zajrzeć „Pod Barani Łeb" - powiedział z namysłem Luc. 

- Otóż to - przytwierdził Barnaby. - Dziś raczej nic mi się nie stanie. 

Największe niebezpieczeństwo będzie mi groziło, gdy powrócę do mniej 

więcej stałego trybu życia. 

Lamb nie był z tego zadowolony, lecz w końcu przyznał, że dzisiejsza, 

nierozważna  wycieczka  „Pod  Barani  Łeb"  powinna  przebiec  bez 

niespodzianek. - Pod warunkiem - burknął, gdy wszyscy trzej w mżawce 

wsiadali  na  konie,  by  udać  się  do  wioski  -  że  wy  dwaj  nie  będziecie 

próbować żadnej ze swoich sztuczek. - Rzucił Lukowi ostre spojrzenie. - 

Zwłaszcza ty! 



Barnaby  ma  za  dużo  kłopotów,  by  jeszcze  nadstawiać  karku, 

wyciągając za ciebie kasztany z ognia. 

Luc, urażony, obrzucił go wściekłym wzrokiem. 

- Sam potrafię o siebie zadbać i już od dawna nie potrzebuję twoich 

napomnień. 

Barnaby westchnął. To będzie męcząca jazda. 

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

 Rozdział 21 

  

 „Pod   Baranim  Łbem" była  miłą dla oka gospodą z cegły i drewna, 

wybudowaną  pół  wieku  temu  na  skraju  wiejskiego  gościńca,  który 

prowadził  do  rozstaju  dróg  -  jedna  wiodła  do  Brighton,  druga  do 

Tunbridge Wells i stamtąd do Londynu. Gospoda ta była co najmniej dwa 

razy większa od interesu pani Gilbert, nie miała też ubożutkiego wdzięku 

„Korony", zdobnych koronkami okien nie chroniły chwiejne okiennice, 

wejścia  nie  strzegły  pociemniałe  z  wiekiem  drzwi.  Barnaby  od 

pierwszego wejrzenia poczuł do tej knajpy odrazę. 

Sądząc  z  dochodzących  z  niej  wrzasków,  które  słychać  było  aż  na 

drodze, interes „Pod Baranim Łbem" się kręcił. Przed gospodą stało parę 

koni,  przywiązanych  do  dębowej  barierki,  zatem  Barnaby  wraz  z 

Lambem i Lukiem zsiedli ze swych wierzchowców i przywiązali je obok. 

Gdy  weszli  „Pod  Barani  Łeb",  nieprzyjemnie  uderzył  ich  pijacki 

śmiech, głośne rozmowy i chmura dymu kłębiąca się nad gromadą gości, 

a  także  unoszący  się  w  powietrzu  smród  tytoniu,  gorzałki,  brandy  i 

innych,  słabiej  rozpoznawalnych  woni.  Choć  było  dopiero  wczesne 

popołudnie, salę szczelnie wypełniał tłum  mężczyzn różnego pokroju  - 

rybaków, wieś- 



niaków i zwykłych parobków, lecz znajdowało się wśród nich także 

kilku  największych  okolicznych  posiadaczy  ziemskich.  Barnaby 

wypatrzył  sir  Michaela  oraz  paru  znanych  mu  dżentelmenów,  którzy 

siedzieli za stołem przy olbrzymim kamiennym kominku, usytuowanym 

po  przeciwnej  stronie  przestronnej  sali.  Dojrzał  też  dwóch  młodych 

gogusiów z sąsiedztwa, którzy, oparci o długi, dębowy bar na końcu sali, 

pożerali  wzrokiem  hoże  dziewoje,  biegające  z  tacami.  Zastawione  one 

były  wypełnionymi  po  brzegi  dzbanami  ciemnego  piwa  i  ciężkimi, 

cynowymi kuflami i kubasami ociekającymi pianą. 

Wejście  Barnaby'ego  z  Lambem  i  Lukiem  po  bokach  wywołało 

poruszenie  i  gwar  na  chwilę  przycichł,  ale  gdy  minęło  pierwsze 

zaskoczenie, rozbrzmiał z nową siłą. Lamb pochylił się do Barnaby'ego. - 

O co chcesz się założyć, że jesteśmy tematem rozmów? Które głównie 

kręcą się wokół ciebie? 

Barnaby  potrząsnął  głową,  uśmiechając  się  cierpko.  Jego  uwagę 

zwróciło  zamieszanie  przy  drzwiach  -  zauważył  tam,  na  pół  skrytą  w 

mroku,  wysoką,  barczystą  postać,  która  wstała  od  stołu  i  zniknęła  za 

progiem. Thomas? Simon? 

- Widziałeś? - zapytał cicho Luc. - Przysiągłbym, że to któryś z twoich 

kuzynów wypadł właśnie przez ten próg. 

- Rozpoznałeś go? - zapytał Barnaby, nie odrywając wzroku od drzwi. 

- Thomas albo Simon - odparł Lamb. - Ale nie mogę stwierdzić z całą 

pewnością, który to z nich. 

Od tego samego stolika w ciemnym kącie przy drzwiach podniósł się 

szczupły, elegancko ubrany jegomość i wolno podszedł do Barnaby'ego. 

Stanąwszy przed nim, uśmiechnął się i skłonił. 

-  Lord  Joslyn,  to  prawdziwy  zaszczyt  gościć  pana  -  powiedział 

miękkim głosem. - Od dawna miałem nadzieję, że zechce pan zapoznać 

się z urokami mego skromnego przybytku. Jestem Will Nolles. 











Barnaby nie miał pojęcia, jak powinien wyglądać brutalny przywódca 

cieszącej się złą sławą szajki przemytników, lecz nigdy nie powiązałby 

Willa  Nollesa  z  tak  niecnym  przedsięwzięciem.  Bujne,  rudawe  włosy 

miał splecione w warkocz, przewiązany czarną, jedwabną wstążką bardzo 

podobnie  do  Barnaby'ego,  a  ciemnozielona  marynarka  z  wykwintnej 

materii  i  płowożółte  pantalony  mogły  być  dziełem  ulubionego  krawca 

Barnaby'ego z Bond Street. Nolles miał w sobie coś z dandysa, o czym 

świadczyły  sztywne  rogi  kołnierzyka,  biała  kamizelka,  przybrana 

barwnym haftem, a także prążkowane pończochy do czarnych lakierków 

z koźlej skóry - o obcasie nieco wyższym nad wskazania mody. Nolles 

najwyraźniej chciał dodać sobie wzrostu, czemu trudno się dziwić, gdyż 

czubkiem głowy ledwie sięgał Barnaby'emu do ramienia. 

-Dzięki  za  miłe  powitanie  -  rzekł  Barnaby  z  chłodnym  uśmiechem. 

Rozejrzał się wokół. - Ładny lokal... widzę, że ma powodzenie. 

Nolles przytaknął. - Tak, cieszymy się reputacją najlepszej gospody w 

okolicy.  -  W  jego  bladozielonych  oczach  pojawił  się  chytry  wyraz.  - 

Ufam,  że  „Barani  Łeb"  znajdzie  w  oczach  milorda  znacznie  większe 

uznanie  niż...  inne  gospody  i  zajazdy,  które  ostatnio  pan  odwiedzał.  - 

Promieniejąc zadowoleniem z siebie, ciągnął dalej: - Jeśli sam nie doszedł 

pan  do  tego  wniosku,  wkrótce  się  pan  przekona,  że  wszyscy  panowie 

szlachta, w istocie, wszelkie znaczniejsze persony z okolicy, przekładają 

nasz przybytek nad wiejskie uroki, które można znaleźć gdzie indziej. 

Barnaby  nie  uważał  się  za  raptusa,  musiał  się  jednak  mocno 

powściągnąć, by nie wymierzyć Nollesowi policzka. Zadufany w sobie 

sukinsyn. 

-  Lubię  pewien  wiejski  urok,  a  czy  pański  lokal  odpowiada  akurat 

moim oczekiwaniom, to się jeszcze okaże - odparł Barnaby. 



Nolles zacisnął usta. - W istocie, milordzie - wymamrotał pod nosem. 

Z namysłem w bladozielonych oczach zapytał: - Czy wasza miłość woli 

osobną salkę, czy też będę miał zaszczyt posadzić pana przy stole tu ze 

wszystkimi? Naturalnie pierwszą kolejkę ja stawiam. Niech to będzie mój 

powitalny podarunek. 

-  Dziękujemy  za  osobną  salkę,  chętnie  usiądziemy  z  innymi.  -  Nie 

chcąc  niczego  zawdzięczać  Nollesowi,  Barnaby  oznajmił:  -  Miło,  że 

proponuje nam pan poczęstunek, ale to nie jest konieczne. 

Nolles uśmiechnął się. 

- Ależ dla mnie będzie to prawdziwa przyjemność, milordzie. 

- W takim razie dzięki - ustąpił łaskawie Barnaby. Nolles poprowadził 

ich przez salę i usadził przy dużym, 

okrągłym dębowym stole, nieopodal sir Michaela i jego kompanów. 

Nolles zapytał o wybór trunków, po czym rzekł: - Dopilnuję, żeby czym 

prędzej  panów  obsłużono.  -  Utkwiwszy  zielone  oczy  w  twarzy 

Barnaby'ego,  dodał:  -  Jesteśmy  znani  z  jakości  naszej  obsługi  i, 

oczywiście, jeśli będą panowie mieli jakiekolwiek obiekcje, proszę bez 

wahania mnie o nich powiadomić. - Ponownie skłonił się Barnaby'emu, 

po czym rzekł: -A teraz zostawiam pana, milordzie... mam nadzieję, że 

będzie to pierwsza z wielu wizyt. 

Patrząc, jak Nolles odchodzi, drobiąc kroczki, Barnaby rzekł z wolna: 

- Ten jegomość przypomina mi węża koralowego. Mały, pełen gracji, 

przyjemny dla oka i... śmiertelnie niebezpieczny. 

Lamb przyznał mu rację. 

-  Myślę,  że  z  uśmiechem,  bez  kropli  potu  na  czole,  wyciąłby  ci 

wątrobę. 

Luc przytaknął. 















-  Uważam,  że  nasz  Will  Nolles  jest  niezwykle  niebezpiecznym 

drabem. Po zetknięciu z nim chciałoby się wziąć kąpiel. 

Podchwyciwszy  spojrzenie  sir  Michaela,  Barnaby  uśmiechnął  się  i 

skinął mu głową. Przesuwając wzrokiem po sali, pozdrowił jeszcze paru 

innych dżentelmenów, których zdążył już poznać. Zdawał sobie sprawę, 

że obecność Luka i Lamba jest tematem plotek - bezsprzecznie byli oni z 

nieprawego łoża i okoliczni mieszkańcy nie bardzo wiedzieli, jak mają się 

do  nich  odnosić.  Zażyłość  Barnaby'ego  z  oboma  mężczyznami,  ich 

serdeczne stosunki, stanowiły zagadkę dla niemal wszystkich, niezależnie 

od  pozycji  społecznej  i  materialnej,  lecz  choć  takie  osobistości  jak  sir 


Michael  najwyraźniej  przyjmowały  to  do  wiadomości,  nie  można  było 

nie  słyszeć  szeptów,  nie  widzieć  uniesionych  brwi.  Barnaby  tylko  się 

uśmiechał. Ma ich gdzieś. 

Trzej mężczyźni niewiele się odzywali, póki nie dostali swych kufli 

piwa,  które  przyniosła  im  ciemnooka  dziewoja  odziana  w  suknię  z 

głęboko  wyciętym  stanikiem,  pozwalającym  zapuścić  żurawia  w  jej 

ponętny  rowek  między  kształtnymi  cycuszkami.  Stawiając  dzban  ze 

smakowitym, ciemnym napitkiem, rzekła, uśmiechając się zalotnie: 

-Gdyby  pan  jeszcze  sobie  czegoś  życzył,  milordzie...  wystarczy 

szepnąć słówko. 

Barnaby  musiałby  być  zimny  jak  głaz,  żeby  nie  zauważyć,  jak 

dziewczę  uwodzicielsko  kołysze  biodrami,  oddalając  się  powoli,  lecz 

szacując  je  wzrokiem,  uznał,  że  woli  jędrny  tyłeczek  żony,  po  czym 

zwrócił oczy na Lamba i Luka. 

Odchylając się w krześle, Barnaby powiedział:  - To interesujące, że 

nasze  wejście  tak  nagle  przerwało  spotkanie  jednego  z  kuzynów  z 

gładkim panem Willim Nollesem, nieprawdaż? Można by przypuścić, że 

ów  tajemniczy  londyński  mocodawca  to  któryś  z  nich.  A  co  jeszcze 

ciekawsze, któryś z moich sza- 



cownych  kuzynów  jest  w  okolicy,  ale  nie  pofatygował  się  do 

Windmere. Ciekawe dlaczego? 

- To dziwne, że wyleciał jak strzała z chwilą, gdy weszliśmy do środka 

- rzekł pod nosem Luc, sącząc ze swego kufla. 

Lamb podrapał się w policzek. 

-  Dużo  bym  dał,  żeby  się  dowiedzieć,  o  czym  rozmawiali  w  tym 

kąciku na osobności... i dlaczego nie chciał, by go ktoś zobaczył: ani ty, 

ani my. 

Barnaby  skinął  głową,  tocząc  wzrokiem  po  sali.  Znał  tu  doprawdy 

niewiele osób, po pierwsze dlatego, że niedawno przybył w te strony, ale 

również  z  tego  powodu,  że  większości  mieszkańców  nie  spotka  się  w 

klubie  Almack's  czy  eleganckich  przybytkach  na  Pall  Mail,  które  tak 

chętnie  odwiedzają  wyższe  sfery.  W  gospodzie  siedzieli  prości  ludzie, 

zwykli  rolnicy  i  rybacy,  a  zamożnych  i  dobrze  urodzonych  trafiła  tu 

zaledwie garść. Barnaby zauważył też dwóch umundurowanych celników 

w towarzystwie trzech innych mężczyzn. Widząc, że siedzą głowa przy 

głowie,  uniósł  brew.  Poborcy  podatkowi  najwyraźniej  czują  się  w 

gospodzie jak w domu. Niewykluczone, że trzej mężczyźni, siedzący z 

nimi przy stole, są uczciwymi rybakami, lecz sądząc z ich podejrzanego 

zachowania,  trudnią  się  też  przemytem.  Barnaby  zastanawiał  się,  czy 

należą  do  szajki  Nollesa.  Jeśli  tak,  krążące  po  okolicy  plotki,  a  także 

domysły porucznika Deeringa, że Nolles przekupuje tych właśnie ludzi, 

którzy mają zwalczać przemyt, wyglądają na prawdziwe. 

Barnaby nie rozpoznał tu żadnego z bywalców „Korony". Dziwne, że 

choć  gospoda  pani  Gilbert  znajduje  się  bliżej  wybrzeża,  tak  wielu 

rybaków,  zamiast  raczyć  się  piwem  u  niej,  woli  nadkładać  drogi  i 

wędrować „Pod Barani Łeb". Przypomniawszy sobie, że mąż pani Gilbert 

zmarł po wizycie w knajpie Nollesa, zmarszczył brwi. Może Nolles dał 

tutejszej społeczności dobry powód, by unikać „Korony". 









Barnaby,  Lamb  i  Luc  mile  spędzali  czas,  popijając  piwo  i  cicho 

rozmawiając. Po chwili Luc trącił Barnaby'ego łokciem i lekko przechylił 

głowę w lewo. 

- Czy za tymi drzwiami widzisz to, co ja, bracie? Barnaby spojrzał w 

kierunku, który wskazał Luc, po raz 

pierwszy  zauważając  w  przeciwległej  ścianie  otwarte  drzwi.  Po 

drugiej stronie korytarza znajdowały się kolejne na pół uchylone drzwi i 

Barnaby  dostrzegł,  co  zwróciło  uwagę  Luka.  W  miejscu,  w  którym 

siedział, miał ograniczone pole widzenia, ale zorientował się, że w salce, 

w którą się wpatrywał, ustawiono stoliki do gry. Co ciekawsze, choć nie 

rozpoznał  jednego  z  graczy,  drugiego  znał  bardzo  dobrze  -  to  Jeffery 

Townsend. Jedna z dziewek służebnych wyszła z salki i zamknęła za sobą 

drzwi, uniemożliwiając braciom dalszą obserwację. 

Barnaby spojrzał na Luka. - Masz zamiar popróbować swoich sił? - 

zapytał. 

Luc  potrząsnął  głową.  -  Nie  dziś.  -  Uśmiechnął  się.  -  Ale  kiedy 

indziej... 

Trzej  mężczyźni  dyskretnie  przyglądali  się  obecnym,  starając  się 

odgadnąć, kto zacz. Uznali, że stali bywalcy w większości rzeczywiście 

są tymi, na kogo wyglądają - zamożnymi panami lub uczciwymi, ciężko 

pracującymi  ludźmi,  którzy  w  deszczowe  popołudnie  raczą  się  paroma 

kufelkami piwa. Lecz w końcu spojrzenie Barnaby'ego padło na grupkę 

drabów o bandyckim wyglądzie, pochylonych nad stołem naprzeciwko. 

Kolejni członkowie szajki Nollesa, uznał, zauważając, że inni mężczyźni 

w  tej  sali  omijają  ich  stół  szerokim  łukiem.  Nie  uszły  też  jego  uwagi 

bezwzględne spojrzenia spode łba, które te typki o brutalnych gębach od 

czasu do czasu rzucały w jego stronę. 

Mniej więcej w tym samym czasie Lamb wymamrotał pod nosem: 

- Tam, po przeciwnej stronie, drugi stół od końca. 



- Wpatrują się w nas - dodał Luc - odkąd usiedliśmy. Barnaby skinął 

głową i dopił piwo. Odstawiając kufel, rzekł: 

-  Na  nas  już  chyba  pora.  Poznajomiliśmy  się  z  Nollesem,  co  było 

naszym głównym celem. Dobrze się też złożyło, że znamy twarze kilku 

członków jego bandy, w razie gdybyśmy znowu się na nich natknęli.  - 

Podnosząc się od stołu, wymamrotał pod nosem: - Nie wiem jak wy, ale ja 

mam już dosyć gościnności Nollesa. Zbierajmy się. 

Barnaby nie śpieszył się, przystanął na chwilę, by zamienić słowo z sir 

Michaelem, i wcale się nie zdziwił, że, nim doszedł do drzwi od frontu, u 

jego boku wyrósł Nolles. - Już pan wychodzi, milordzie? - zapytał. - Czy 

wszystko było jak trzeba? 

-  Nie  mam  najmniejszych  zastrzeżeń  -  odparł  Barnaby,  krocząc  ku 

wyjściu. Zatrzymał się, gdy poczuł drobną, białą dłoń Nollesa na swoim 

ramieniu. 

- Może zaszczyci nas pan ponownie i zabawi dłużej - rzekł Nolles. - 

„Barani  Łeb"  ma  wiele  atrakcji  dla  dżentelmena,  który  pragnie 

przyjemnie spędzić popołudnie... kobiety, hazard... cokolwiek pan sobie 

życzy.  Jeśli  lord  Joslyn  zostanie  stałym  bywalcem  mojego  lokalu, 

poprawi się ruch w interesie. - Zacisnął dłoń na ramieniu Barnaby'ego. - 

Pańskie upodobanie do, hm, innej gospody odebrało mi paru klientów. - 

Nolles uśmiechnął się blado. - Nie lubię tracić. 

Barnaby  wpatrzył  się  w  stojącego  przed  nim  małego,  szczupłego 

człowieka, przypominając sobie, że ten osobnik kazał napaść na dzielną 

gromadkę  przemytników  Emily.  Szajka  Nollesa  bezczelnie  ukradła 

towary,  które  Jeb,  pani  Gilbert  i  inni  z  takim  wysiłkiem  przenieśli  na 

brzeg,  i  brutalnie  pobiła  konkurentów.  Luc  był  z  Jebem  owej  nocy  i  w 

Barnabym wezbrał gniew na myśl, że ta wyelegantowana kreatura mogła 

doprowadzić do jego śmierci. Straszliwa wizja stanęła mu przed oczyma. 

Tylko dzięki łasce boskiej Emily nie było tego dnia na brzegu... 











Spoglądając  na  dłoń  zaciśniętą  na  jego  ramieniu,  Barnaby  rzekł 

beznamiętnie: - Jeśli natychmiast nie zdejmiesz ręki z mojego ramienia, 

połamię ci wszystkie kości. - Ręka Nollesa zniknęła jak za dotknięciem 

czarodziejskiej różdżki. Z niebezpiecznym błyskiem w czarnych oczach 

Barnaby warknął cicho: - I tylko spróbuj jeszcze raz zagrozić mnie... albo 

komukolwiek z mojego otoczenia, a wcisnę ci jaja w gardło. 

Z twarzą pobladłą ze złości, Nolles ostrzegł: 

- Popełnia pan błąd, milordzie. Lepiej mnie mieć za przyjaciela niż za 

wroga, o czym inni się przekonali, za straszną cenę. 

- Zapomniałeś już, co ci przed chwilą mówiłem o groźbach? - zapytał 

Barnaby miękkim głosem, a jego mina wskazywała, że niewiele trzeba, 

by swe słowa zamienił w czyn. 

Nolles  odsunął  się  od  Barnaby'ego.  Z  oczyma  błyszczącymi 

wściekłością rzekł: 

- Rozumiemy się, milordzie. Ufam, że nie będzie pan żałował swojej 

decyzji. 

Barnaby uśmiechnął się, a coś w jego uśmiechu sprawiło, że Nolles 

cofnął się jeszcze dalej. - Żałował? Wątpię - rzekł Barnaby. - A czy się 

rozumiemy...  o  tak,  jak  najbardziej,  panie  Nolles.  Rozumiemy  się 

doskonale. 

Wciąż  mżyło  i  zimny  wiatr  świszczał  wokół  tawerny,  gdy  trzej 

mężczyźni  wyszli  z  niej  i  dosiedli  koni.  Skuliwszy  się  przed  chłodem, 

odjechali  spod  „Baraniego  Łba".  -  Dobrze  nam  poszło.  Przynajmniej 

zorientowaliśmy się w sytuacji - zauważył Lamb. 

Barnaby skrzywił się. 

-  Wiem,  że  zachowałem  się  niezbyt  dyplomatycznie,  ale  inaczej 

rozerwałbym tę mizdrzącą się kreaturę na kawałki. 



Jechali  obok  siebie,  Barnaby  wciśnięty  między  Lamba  i  Luka.  Luc 

odezwał  się:  -  Może  i  Barnaby  rzucił  wyzwanie,  ale  wiele  się  tego 

popołudnia  dowiedzieliśmy.  Nolles  to  żmija,  a  ten  Jeffery  do  woli 

korzysta  z  okazji  do  gry,  których  Nolles  tak  chętnie  mu  nastręcza.  I, 

naturalnie, jeden z twoich kuzynów odwiedził monsieur Nollesa. 

-  Ale  który?  -  burknął  Lamb.  Zerknął  na  Barnaby'ego.  -  Jakie  są 

szanse, że gdy wrócimy do domu, zastaniemy któregoś z twoich kuzynów 

przybyłego z wizytą? 

Barnaby wykrzywił wargi. 

-  Nie  jestem  takim  hazardzistą  jak  Luc,  ale  nawet  ja  wiem,  że  nie 

należy stawiać na pewniaka. 


* * * 

Spodziewając się, że do jego domu zjechał któryś z kuzynów, a może 

przybyli wręcz wszyscy, pożegnał się z Lukiem w Dower House i wraz z 

Lambem  wrócił  do  Windmere,  gdzie  się  dowiedział,  że  podczas  ich 

nieobecności w rezydencji nie zjawił się żaden gość. Ponieważ u Emily i 

Cornelii bawiła żona pastora, Penelope, Barnaby w towarzystwie Lamba 

udał się do swego gabinetu. 

Lamb  wyciągnął  się  na  fotelu  przy  kominku,  Barnaby  zaś,  z 

nachmurzoną  miną,  krążył  po  pokoju.  -  Można  by  się  spodziewać  - 

poskarżył  się  -  że  ten  z  kuzynów,  który  odwiedził  dziś  po  południu 

Nollesa,  będzie  miał  tyle  przyzwoitości,  by  się  tu  pokazać,  żebyśmy 

mogli poznać jego tożsamość. 

Lamb, patrząc na płomyki ognia, tańczące zaledwie parę cali od jego 

długich butów, wyszczerzył zęby. 

- Przyznaję, że to bardzo nietaktowne z jego strony. Barnaby rzucił mu 

wściekłe spojrzenie. 

- Do diabła! Zapewniam cię, że czekanie, aż cię zabiją, jest cholernie 

nieprzyjemne. 













Lamb spoważniał. 

- Zgoda. Ale nie wiadomo, czy to gość Nollesa na ciebie dybie. Nawet 

gdyby był nim któryś z twoich kuzynów, wyjaśnienie może okazać się 

całkiem  niewinne:  do  gospody  wcale  nie  musiał  przyjść  londyński 

finansista Nollesa. A to, że wyszedł tak nagle, też o niczym nie świadczy, 

może zakończył wizytę i nie zauważył twojego przybycia. 

W  Barnabym  aż  się  zagotowało.  -  Po  dzisiejszym  spotkaniu  z 

Nollesem  nie  wierzę,  by  cokolwiek,  co  ma  z  nim  związek,  mogło  być 

„niewinne". - Zacisnął szczęki. - Nie wierzę też w zbiegi okoliczności. - 

Lamb  jeszcze  przez  parę  chwil  patrzał,  jak  Barnaby  krąży  po  pokoju. 

Stając przed Lambem, powiedział z wolna: - Wierzę, że istnieje związek 

między  zamachami  na  moje  życie,  znikaniem  Peckhama  a  dzisiejszym 

tajemniczym  gościem  Nollesa  i,  jeśli  się  nie  mylę,  wiem,  co  łączy  to 

wszystko  razem.  Lamb  spojrzał  na  niego  z  powątpiewaniem.  - 

Niewykluczone,  że  twój  kuzyn  wrócił  chyłkiem  w  te  okolice,  by 

próbować cię zabić, ale jego obecność dziś po południu u Nollesa mogła 

być całkowicie przypadkowa. A Peckham? Jaka jest jego rola? 

Barnaby odwrócił się i, wbijając wzrok w ogień, odparł:  - To może 

wydawać się naciągane, ale... - Zerknąwszy z powrotem na Lamba, dodał: 

-  Niektóre  rzeczy  nie  ulegają  wątpliwości.  Po  pierwsze,  Peckham 

trzykrotnie  znikał  w  noce  sprzyjające  lądowaniu  przemytników.  Po 

drugie, Nolles ma opinię największego szmuglera w okolicy i założę się o 

ostatniego funta, że Peckham z nim współpracuje. Lamb nie wyglądał na 

przekonanego, ale skinął głową. -Mów dalej. 

Barnaby  oparł  ręce  na  krawędzi  kominka  i  znowu  wpatrzył  się  w 

ogień. - Nolles był zaledwie jednym z wielu rybaków, 



tylko od czasu do czasu parał się szmuglem, aż dopiero dziesięć lat 

temu,  niemal  z  dnia  na  dzień,  stał  się  przemytnikiem  na  dużą  skalę. 

Wzrosła w liczbę jego szajka, towar przemycano częściej i w większej 

ilości; mniej więcej też w tym samym czasie Nolles kupił starą gospodę 

„Pod Baranim Łbem", odnowił ją i uczynił główną kwaterą swej bandy. - 

Barnaby  spojrzał  na  Lamba.  -  To  jasne,  w  szajkę  Nollesa  ktoś  włożył 

mnóstwo  pieniędzy,  jakiś  tajemniczy  londyński  mocodawca.  Jestem 

przekonany, że ten finansista  ma  związki z tą okolicą, to bogacz, który 

znał Nollesa. - Barnaby skrzywił się. - A zatem w grę może wchodzić lord 

Broadfoot czy jakaś grupa właścicieli ziemskich, ale moją uwagę zwrócił 

moment, w którym się to wszystko zaczęło. Gdyby na Nollesa łożył ktoś 

miejscowy,  na  przykład  Broadfoot,  czyniłby  to  od  dziesięcioleci,  nie 

przez ostatnich dziesięć lat czy mniej. Więc kto, związany z tą okolicą, 

zyskał  pieniądze  jakieś  dziesięć  lat  temu?  -  Barnaby  pociągnął  się  za 

ucho. - Mniej więcej wtedy Mathew i jego bracia odziedziczyli majorat... 

i  weszli  w  posiadanie  swych  różnych  fortun.  Lamb  wyprostował  się  z 

miną pełną zainteresowania. 

- Uważasz, że Nollesa finansuje jeden z twoich kuzynów, prawda? 

- To się trzyma kupy. 

- Nawet jeśli któryś z nich finansuje Nollesa, co to ma wspólnego z 

Peckhamem, i, co ważniejsze, z zamachami na ciebie? - zapytał Lamb. - 

Chyba  nie  myślisz,  że  za  tymi  napaściami  stoi  Mathew?  Że  pragnie 

uzyskać tytuł za wszelką cenę? A jeśli nie on, to kto? Thomas chce zabić 

ciebie  i  starszego  brata,  by  zdobyć  tytuł?  A  może  uważasz,  że  Simon 

gotów jest zabić ciebie i obu braci, by go odziedziczyć? To szaleństwo! 

- Zgoda - przyznał Barnaby. - Ale załóżmy, że napastnikowi chodzi 

nie tylko o tytuł. Może  ma to coś wspólnego z Peckhamem... i samym 

Windmere? 











Lamb wpatrzył się weń, rozpatrując tę myśl. - Skoro walka toczy się 

przede wszystkim o Windmere, musi być tu coś ważnego dla szmuglerów 

- rzekł z namysłem - i ma to związek ze zniknięciami Peckhama... 

Barnaby  zorientował  się,  w  którym  momencie  Lamb  wpadł  na  to 

samo, co on. Oczy Lamba rozszerzyły się, mężczyzna usiadł gwałtownie. 

- Tunele! Tajemne przejścia! - wykrzyknął. Z podnieceniem pochylił się 

do  przodu.  -  To  jasne  jak  słońce.  Skoro  szajka  sprowadza  duże  ilości 

towarów, musi znaleźć dla nich bezpieczną kryjówkę, póki nie załatwi ich 

przewozu do Londynu. 

-  Peckham  się  tym  zajmuje  -  rzekł  Barnaby.  -  Nie  wiem,  na  czym 

dokładnie  polega  jego  rola,  ale  podejrzewam,  że  wprowadza 

przemytników do środka i zamyka przejścia, gdy już złożą towar. Jeśli 

dobrze obejrzymy piwnicę na wina, na pewno znajdziemy tajne drzwi, 

dźwignię  albo  coś  w  tym  rodzaju  i  dowiemy  się,  jak  znikał,  oraz 

potwierdzimy nasze podejrzenia. 

-Ale  dlaczego  miałby  ciebie  zabijać?  Dlaczego  nie  może  po  prostu 

robić swego? Przecież nie węszyłbyś w podziemiach dworu. 

-Nie mogą ryzykować - odparł Barnaby. - A jeśli zacznę tam wtykać 

nos?  Jestem  nowym  właścicielem,  nie  znam  tej  okolicy.  A  nuż  będę 

chciał  dokładnie  wszystko  przepatrzeć?  Wiem  już  o  tunelach.  Istnieje 

duże prawdopodobieństwo, że będę chciał je obejrzeć. 

- Myślisz, że poprzedni wicehrabia wiedział o tunelach? Przystawał na 

to wszystko? A gdybyś ty umarł, Mathew poszedłby w jego ślady? 

-  Coś  w  tym  guście.  Nie  wiem,  czy  stary  wicehrabia  wiedział  o 

przemycie, podejrzewam, że nie, ale z pewnością nie niuchałby w jakichś 

starych, na wpół zapomnianych tunelach pod domem, w którym mieszkał 

całe życie. Bo niby dlaczego? 



To samo można powiedzieć o Mathew. Niemniej gdyby Mat-hew nie 

był w to wszystko wplątany, zapewne nie zwracałby uwagi na tunele; dla 

niego stanowią tylko miłe wspomnienie z dzieciństwa. Z Mathew u steru, 

szmuglerzy mogliby bez przeszkód ukrywać tu towar. 

-Ajeśli uczestniczy w tym procederze - dodał Lamb - nie ma powodu, 

by zachował się inaczej niż zwykle. 

Barnaby  przytaknął.  -  Właśnie.  A  jeśli  to  nie  Mathew  kręci  tym 

interesem, musi to być któryś z jego braci. Wszyscy wiedzą o tunelach, 

wspominali, że bawili się w nich za dziecięcych lat, podobnie jak Emily. 

Gdyby  w  Windmere  mieszkał  Mathew,  niezwracający  uwagi  na  to,  co 

wyprawia się pod jego nosem, Thomas bądź Simon mogliby dalej działać 

bez najmniejszych kłopotów. Nawet gdyby  Mathew  zmiarkował, czym 

się  trudnią,  nie  zdemaskowałby  przecież  żadnego  z  braci.  -  Barnaby 

uśmiechnął  się  ponuro.  -  Ja  byłem  dla  nich  zagadką  i  gdybym  zginął, 

Mathew  odziedziczyłby  cały  majątek,  tak  jak  od  początku  się  tego 

spodziewał, i wszystko szłoby po staremu. 

Wpatrywali  się  w  siebie,  nicując  teorię  Barnaby'ego  na  wszystkie 

strony. - To pasuje i wiele wyjaśnia - rzekł z westchnieniem Lamb po paru 

minutach. 

Barnaby przyznał mu rację. 

- Pytanie tylko: który z braci? 

- Dobrze byłoby znaleźć sekretne drzwi Peckhama - mruknął Lamb. - 

Potwierdziłoby to nasze podejrzenia. 

- Choć bardzo bym chciał, nie możemy po prostu wpaść do piwnicy z 

winami  i  zacząć  szukać  tajnego  przejścia.  Z  chwilą  gdy  to  zrobimy, 

Peckham wszcznie alarm i zorientują się, że odkryliśmy ich spisek - rzekł 

Barnaby z zamyśloną miną. -Chyba że - ciągnął pod nosem - wyprawię 

Peckhama z jakimś poleceniem, które zajmie mu parę godzin... albo i całą 

noc. - Rzucił Lambowi przenikliwe spojrzenie. - A reszta służby? 











Na  ile  można  im  wierzyć?  Uważasz,  że  inni  też  mogą  być  w  to 

wplątani? 

Lamb  skrzywił  się.  -  Wszystko  jest  możliwe.  -  Uśmiechnął  się  do 

Barnaby'ego. - Większość już się do mnie przyzwyczaiła, ale nadal jestem 

dla nich obcy, a do tego ni pies, ni wydra. Nie bardzo wiedzą, jak do mnie 

podejść,  przez  co  są  jeszcze  ostrożniejsi.  Myślę,  że  większość  twojej 

służby to tacy ludzie, na jakich wyglądają, uczciwi i ciężko pracujący... 

Zapewne niektórzy mająpowiązania ze społecznością przemytników, ale 

czy sami maczają w tym palce... - Potrząsnął głową. - Nie. 

- Trzeba powiadomić Luka - rzekł Barnaby. - Na pewno będzie miał 

coś do powiedzenia na ten temat. 

- Zapewne będzie miał do powiedzenia niejedno i chętnie podzieli się 

z  nami  swoimi  uwagami  -  rzekł  cierpko  Lamb.  Podnosząc  się,  dodał:  - 

Zamierzam  później  pojechać  do  Dower  House  i  zobaczyć  się  z  nim. 

Wtedy mu powiem. 

-  Jedziesz  sprawdzić,  czy  małemu  nie  pogorszyło  się  po  dzisiejszej 

wyprawie? - zapytał z uśmieszkiem Barnaby. 

Lamb poczerwieniał. - Dopiero niedawno wstał po ciężkiej chorobie - 

odparł sztywno. - Pamiętaj, że był o krok od śmierci. Trzeba sprawdzić, 

czy się aby nie przemęczył. Po raz pierwszy od tygodni wsiadł na konia. 

Barnaby chciał jeszcze podworować sobie z Lamba, ale zlitował się 

nad nim. - Naturalnie - rzekł. - Doskonały pomysł. 

Lamb  obrzucił  go  podejrzliwym  wzrokiem,  lecz  skoro  Barnaby  nie 

rozwijał tego tematu, zapytał: 

- A ty j akie masz plany? 

Barnaby  potarł  kark.  -  Muszę  wymyślić  jakieś  polecenia  dla 

Peckhama, zanim zaczniemy szukać ukrytych drzwi. -Nachmurzył się. - 

Trzeba się pośpieszyć, jeśli zeszłej nocy przywieziono towar, tunele będą 

teraz  wypełnione  kontrabandą,  która  wszak  długo  tam  nie  zostanie.  - 

Pewna myśl przyszła 



mu do głowy. - Zapewne zeszłej nocy przybiła łódź ze szmuglem, co 

wyjaśnia,  dlaczego  jeden  z  moich  kuzynów  spotkał  się  po  południu  z 

Nollesem, i potwierdza nasze przypuszczenia. 

Lamb przyznał mu rację. Pogawędzili jeszcze chwilę, po czym Lamb 

udał się do kuchni, by wyniuchać wszystko, cokolwiek uzasadniłoby ich 

podejrzenia. 

Gdy  Barnaby  został  sam,  zaczął  krążyć  po  gabinecie,  szukając 

wszelkich niekonsekwencji czy luk w swojej teorii. Niczego takiego nie 

znalazł,  ale,  jakkolwiek  by  patrzeć,  były  to  tylko  domysły.  Stanowiły 

jakieś  wyjaśnienie,  ale  na  jego  poparcie  nie  miał  absolutnie  żadnych 

dowodów. Byłoby miło, dumał, gdyby po powrocie do domu zastał w nim 

któregoś  ze  swoich  kuzynów.  Wtedy  wiedziałbym,  który  z  tych 

sukinsynów za tym stoi, myślał ze złością. Mój wróg zyskałby oblicze... 

Zastanawiał się, czy opowiedzieć o tym Emily, a jeśli tak, to ile. Nie 

jest  cieplarnianym  kwiatuszkiem,  napomniał  się  po  raz  kolejny,  i  nie 

zemdleje  na  myśl,  że  przemytnicy  składują  w  jej  domu  kontrabandę. 

Uśmiechnął  się.  Zapewne  uzna  to  za  doskonały  pomysł  i  będzie 

podziwiać  ich  przedsiębiorczość.  Musi  jej  jeszcze  wyznać,  że  ktoś 

usiłował go zabić, ale podejrzewał, że Emily sama na to wpadła, a, znając 

swą żonę, wiedział, że niepokoi ją to w najwyższym stopniu. Westchnął. 

Jest  jego  żoną.  Czułby  się  lepiej,  gdyby  jej  powiedział,  uważał  też,  że 

skrywanie  tego  przed  nią  nie  jest  mądre.  Więc  ile  jej  powiedzieć? 

Wszystko? Nic? Czy może trochę? 

Barnaby nie powziął jeszcze decyzji, gdy wszedł do pokoju Emily, by 

poprowadzić ją na dół na kolację. Emily siedziała na sofie, rozłożywszy 

szeroko dół zielonkawej, jedwabnej sukni, i przeglądała magazyn dla pań. 















Kiedy  Barnaby  wszedł,  uniosła  wzrok  i  na  jego  widok  jak  zawsze 

serce  mocno jej uderzyło. Wyglądał dziś wieczór bardzo przystojnie w 

marynarce koloru burgunda i jasnozielonych pantalonach. 

Skłonił się przed nią i z błyskiem zachwytu w oczach rzekł cicho: - 

Nigdy nie wyglądałaś tak pięknie... chyba że wtedy, gdy stajesz przede 

mną jak cię Pan Bóg stworzył. - Uniósł jej palce do ust i wycisnął na nich 

pocałunek. - I mam nadzieję taką cię zobaczyć, gdy noc będzie jeszcze 

młoda. 

- Czy będę mogła przedtem coś przekąsić? - zapytała, a w jej wzroku 

igrały figlarne iskierki. 

Barnaby wolałby dalej flirtować z Emily, ale czuł przemożną chęć, by 

opowiedzieć  żonie  o  wydarzeniach  dzisiejszego  popołudnia  i  podzielić 

się z nią wnioskami, do jakich go one doprowadziły. Uznając, że teraz jest 

pora najbardziej do tego odpowiednia, usiadł obok niej na sofie. 

Ująwszy jej rękę, rzekł: 

- Lamb, Luc i ja pojechaliśmy po południu do wioski... „Pod Barani 

Łeb". Poznałem Nollesa. 

Oczy Emily rozszerzyły się, zacisnęła palce na dłoni Barnaby'ego.  - 

Dlaczego to zrobiliście? - zapytała. W jej głosie niepokój mieszał się z 

zakłopotaniem. 

Barnaby  skrzywił  się.  -  Najwyższa  pora.  Niemal  od  chwili,  gdy 

usłyszałem jego nazwisko, chciałem go poznać, ale...  -  Uśmiechnął się 

półgębkiem.  -  Zupełnie  mi  się  nie  składało.  Zajęty  byłem  tobą, 

małżeństwem,  Lukiem  i  paroma  wypadkami,  by  wymienić  tylko 

najpilniejsze  rzeczy,  tak  że  nie  bardzo  .  miałem  kiedy  wyrwać  się  do 

wioski. 

Temu  nie  mogła  zaprzeczyć  -  ostatnie  miesiące  obfitowały  w 

wydarzenia. Ponieważ Barnaby wziął ze sobą Lamba i Luka, nie mogła 

nawet go zbesztać za ryzykowną wyprawę, ale myśl, że stanął oko w oko 

z Nollesem, silnie ją wzburzyła. 



Ufała, że Barnaby zawsze sobie poradzi, ale przeprawa z Nollesem to 

nie  przelewki  -  był  złośliwy  i  przebiegły.  Najchętniej  atakował  wroga, 

chwytając go w pułapkę i ani tytuł męża, ani jego wysoka pozycja czy 

majątek  nie  powstrzymałyby  Nollesa,  gdyby  Barnaby  wszedł  z  nim  w 

konflikt. Emily westchnęła, niepewna, czy aby Barnaby potrafi obchodzić 

się  z nim  z należytą czujnością.  -  Jak Nolles  się zachował?  -  zapytała, 

patrząc z niepokojem w ciemną twarz Baraaby'ego. Barnaby uśmiechnął 

się. 

-  Uprzejmie.  Nawet  postawił  nam  kufel  piwa  na  powitanie.  Było  to 

pouczające popołudnie. 

Rzuciła mu badawcze spojrzenie. - Co się stało? - zapytała ostro. 

Bawiąc się jej palcami, opuścił wzrok. - To dłuższa opowieść - odparł. 

- Kolacja może poczekać. Opowiedz mi. Tak też uczynił. Niczego nie 

ukrywając. 

Gdy  skończył,  zła,  zaciekawiona  i  przerażona  wpatrywała  się  weń, 

rozgryzając jego słowa.  Ponieważ podejrzewała już, że wypadki wcale 

nie  były  przypadkowe,  ta  część  opowieści  najmniej  ją  obeszła. 

Wystraszyła, ale nie zaskoczyła. Spotkanie z Nollesem zaniepokoiło ją, a 

wieść,  że  jeden  z  kuzynów  Barnaby'ego  odwiedził  Nollesa, 

uwiarygodniała resztę opowieści. 

Emily  głęboko  zaczerpnęła  oddechu.  -  Zgoda,  to  było  pouczające 

popołudnie - przyznała spokojnie. Uśmiechnął się. 

- Nie natrzesz mi uszu? 

- A co by to dało? - spytała, unosząc brew. 

- Nic, ale może byś się lepiej poczuła. 

Emily  prychnęła.  -  Lepiej  bym  się  poczuła  jedynie,  gdybym  się 

dowiedziała, który z twoich kuzynów za tym stoi, i ten 

















koszmar wreszcie by się skończył. - Uderzyła ją pewna myśl. 

- Oczywiście miło byłoby przy okazji pozbyć się Peckhama. 

-  Spuściła  rzęsy.  -  A  gdybyś  na  samym  początku  opowiedział  mi  o 

Peckhamie, już dawno pokazałabym ci wejście z piwnicy z winami do 

tuneli. 

- Wiesz, gdzie to jest? - zapytał z błyskiem podniecenia w oczach. 

- Tak, wejście i większość tuneli. - Zrobiła zamyśloną minę. 

- Nie byłam tam od dziecka, ale dobrze pamiętam ogólny plan. Jest 

tam  kilka  tuneli,  jedne  mniejsze,  drugie  większe,  i  rozchodzą  się  we 

wszystkich kierunkach; między innymi dlatego jako dzieci tak lubiliśmy 

się w nich chować i bawić. - Rzuciła mu drwiące spojrzenie. - Miejscowa 

legenda  głosi,  że  tunele  skonstruował  jeden  z  twoich  przodków  na 

początku  zeszłego  wieku  i  że  Joslynowie  dorobili  się  fortuny  na 

przemycie.  -  Ale  Barnaby  nie  podjął  tego  wątku,  toteż  Emily  ciągnęła 

dalej. - Bezsprzecznie to świetne miejsce na składowanie kontrabandy. - 

Postukała się palcem w usta. - O ile sobie przypominam, w okolicy były 

też inne wejścia, lecz albo je zasypano, albo zapomniano o nich... Wiem, 

gdzie jest jedno z nich: w stajni, w pobliżu głównej drogi prowadzącej do 

wioski. Wykorzystywaliśmy je jako dzieci. 

Potrząsnął głową, uśmiechając się z żalem. 

-  Powinienem  był  opowiedzieć  ci  wszystko  wcześniej.  Gdybym 

wiedział o tym parę tygodni temu... 

Pocałowała go w nos. 

- Niech to będzie dla ciebie nauczka. 

Cornelia  przeważnie  spożywała  kolację  z  nimi,  lecz  niekiedy,  a 

właśnie  dzisiaj  to  się  zdarzyło,  wolała  wieczerzać  u  siebie.  Ponieważ 

Barnaby  i  Emily  uważali,  że  samotne  biesiadowanie  w  wielkim, 

uroczystym salonie jest zbyt pretensjonalne, posta- 



nowili, jak zwykle w takiej sytuacji, zjeść skromny wieczorny posiłek 

w małym salonie. 

Ponieważ  Peckham  krążył  w  pobliżu,  nie  mogli  omawiać  tematu, 

wokół którego krążyły ich myśli, ale po spożyciu głównych dań, kiedy 

uprzątnięto  stół,  posiedzieli  dłużej  przy  kawie.  Właśnie  się  podnosili, 

kiedy do pokoju wszedł Peckham.  -  Milordzie, przybył pański kuzyn  - 

zameldował, kłaniając się. 

Barnaby i Emily skrzyżowali spojrzenia. 

-Wprowadź go - rzekł Barnaby, czując nagłe uniesienie. Przynajmniej 

jego niedoszły zabójca zyska oblicze. 

Niemniej, mimo całej euforii, serce w nim zamarło, gdy do salonu, z 

kpiącym uśmieszkiem na ustach, wkroczył Simon. 
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Emily,  wstrząśniętej,  zaparło  dech.  Nie  dość,  że  podejrzanym  o 

usiłowanie  zabicia  Barnaby'ego  okazał  się  jeden  z  jego  kuzynów,  to 

jeszcze  musiał  być  nim  Simon!  Zdruzgotana,  nie  mogła  na  niego 

spojrzeć,  na  tego  przyjaciela  z  dzieciństwa,  tę  bestię,  która  próbowała 

zamordować jej męża. 

Barnaby, równie zaskoczony, poczuł się gorzko rozczarowany. Lubił 

Simona.  Ale  też  nie  powinien  się  dziwić,  że  winnym  okazał  się 

najmłodszy  z  Joslynów.  Gdy  jego  dwaj  bracia  wrócili  do  Mnisiego 

Opactwa, Simon został w Windmere... by go zabić. Co prawda Barnaby 

wraz  z  Lambem  rozważali  możliwość,  że  to  Simon  zastawił  na  niego 

pułapkę  tego  ranka,  kiedy  sznurem  podcięto  nogi  Szatanowi,  lecz  w 

końcu uznali, że to nieprawdopodobne. Bo, przyznał ze złością Barnaby, 

nie chciałem, żeby to był on. Lubię go, pomyślał znowu, skręcając się ze 

złości i smutku. 

Simon  wyczuł,  że  coś  jest  nie  w  porządku,  i  jego  uśmiech  zgasł. 

Zatrzymawszy się parę kroków od gospodarzy, rzekł: - Przybyłem nie w 

porę? Wiem, że powinienem był uprzedzić was przez umyślnego, ale coś 

się wydarzyło i... - Uśmiech- 



nął  się  niepewnie.  -  Mogę  zatrzymać  się  w  wiosce,  jeśli  moja 

obecność jest wam nie po myśli. 

Barnaby podniósł się i potrząsnął głową. - Nie. Nie. Wszystko jest jak 

należy. Po prostu zdziwiliśmy się, że przybyłeś o tak późnej godzinie. - 

Doszedł  na  środek  pokoju  do  Simona,  uścisnął  mu  rękę  i,  wskazując 

miejsce  przy  stole,  zaprosił:  -  Usiądź  z  nami.  Jadłeś  już  kolację? 

Zadzwonić na Peckhama, żeby ci coś przyniósł? 

Przyjazne obejście Barnaby'ego oczyściło naprężoną atmosferę. - Nie, 

nie  kłopocz  się  -  odparł  Simon.  -  Już  jadłem...  u  lorda  Broadfoota.  - 

Siadając, uśmiechnął się do Emily. - Możesz się ze mnie natrząsać, ale 

poszedłem zobaczyć się z nim w sprawie koni. 

Starając się zachowywać naturalnie, wykrzyknęła: 

- Co ty mówisz! Wiesz, że od niego nie należy kupować koni. Simon 

zaśmiał się. - Wiem, wiem. Ale szukałem nowej pary, 

a on do mnie napisał, wychwalając pod niebiosa zalety oszałamiającej 

pary  kasztanko  w,  którą  ma  na  sprzedaż,  toteż  pomyślałem,  że 

zaryzykuję, bo a nuż raz mu się trafiło coś godnego uwagi. Przyjechałem 

dziś rano z Mnisiego Opactwa. - Rzucił Emily przepraszające spojrzenie. 

-  Z  chwilą  gdy  przybyłem  do  Broadfoota,  powinienem  przysłać  tu 

służącego z bilecikiem. Przepraszam, że tego nie zrobiłem. 

-  Och,  mniejsza  z  tym  -  rzekła  Emily.  Starając  się,  by  w  jej  głosie 

zabrzmiała  serdeczna  nuta,  dodała:  -  Zawsze  chętnie  widzimy  cię  w 

Windmere. Jesteśmy wszak rodziną. 

-A konie Broadfoota? - zapytał Barnaby. - Godne są tych zachwytów? 

- Są do siebie dobrze dobrane, co to, to tak - odparł Simon, patrząc na 

nich  roześmianym  wzrokiem.  -  Oba  są  sztywne  w  kolanach  i  mogą  co 

najwyżej uprzejmie grzebnąć nóżką. 

Emily i Barnaby roześmiali się grzecznie. Bawiąc się pustą filiżanką, 

Barnaby rzekł: 











- Chętnie sam bym je najpierw za ciebie obejrzał, co oszczędziłoby ci 

jazdy. 

- Simon powinien być mądrzejszy - wymruczała pod nosem Emily. - 

Broadfoot zupełnie nie rozumie się na koniach i wiedzą o tym wszyscy, 

którzy go znają. 

-  Masz  rację,  powinienem  być  mądrzejszy-przyznał  Simon  -  ale 

zawsze jest szansa... - Wzruszył ramionami. - Śmiałym szczęście sprzyja. 

Emily  zdołała  zapanować  nad  emocjami,  uśmiechając  się  we 

właściwych momentach i zachowując się w  miarę normalnie, lecz cały 

czas w jej sercu szalała wściekłość i niewiara. Znała Simona od dziecka, 

zawsze był dla niej miły, chronił ją przed napastliwością starszych braci, 

rozśmieszał głupiutkimi żarcikami, a jednak okazało się, że jest zdolny do 

morderstwa  z  zimną  krwią.  Dokonanego  na  jej  mężu,  powtórzyła  w 

duchu ze złością. Bezwiednie zacisnęła palce na nożu do krojenia chleba, 

walcząc z chęcią wbicia go prosto w uśmiechniętą twarz Simona. 

Godzinę później, gdy Peckham bezpiecznie odprowadził Simona do 

jego  pokojów,  a  Emily  z  Barnabym  udali  się  do  jej  bawialni,  młoda 

kobieta wyznała: - Robiłam co mogłam, żeby nie wziąć tego noża i... - 

głęboko zaczerpnęła oddechu i z bolesną nutą w głosie wyjawiła: - Och, 

Barnaby, nie mogę uwierzyć, że to Simon! Jest ostatnią osobą, którą bym 

podejrzewała. 

Barnaby skinął głową. - Mnie też trudno uwierzyć w jego winę, ale to 

musi być on. Jestem pewien, że któryś z moich kuzynów spotkał się dziś 

po południu z Nollesem, a nie ma śladu Mathew ani Thomasa. - Skrzywił 

się. - Niezależnie od naszych sympatii czy antypatii, Simon tu jest, a oni... 

nie. 

Emily opadła na kozetkę i zrzuciła jedwabne pantofle. - Cóż z niego za 

krętacz,  pisze  do  Mathew,  twierdząc,  że  się  o  ciebie  martwi,  udaje 

zaniepokojonego całą tą sytuacją, a wszak to on usiłuje cię zabić! 



- Jest sprytny, to mu trzeba przyznać. 

-  Ale  co  w  związku  z  nim  zrobimy?  -  spytała  Emily,  patrząc,  jak 

Barnaby niespokojnie krąży po pokoju. 

Barnaby  nie  wiedział,  co  odpowiedzieć.  Sądził,  że  nie  ma  sensu 

rzucać Simonowi w twarz tych podejrzeń - brak mu dowodów, a Simon 

najpewniej  machnie  na  wszystko  ręką  i  okaże  się  jeszcze  bardziej 

przebiegły. Nie może też z tymi posądzeniami zwrócić się do Mathew. Bo 

nawet gdyby był całkowicie niewinny, instynktownie będzie bronił brata. 

Westchnął. Muszą przyłapać Simona na gorącym uczynku... Nie jest to 

przyjemne, gdyż „uczynek" oznacza, że jego własne, Barnaby'ego życie 

znajdzie się w niebezpieczeństwie. 

Jednakże,  gdy  rozważał  tę  sytuację,  przyszła  mu  do  głowy  prosta 

myśl. Powiedzmy, że jutro on, wraz z innymi, być może nawet z młodym 

oficerem  służb  celnych  porucznikiem  Deerin-giem,  wejdzie  śmiało  do 

tuneli. Przypuśćmy, że odkryją duży, ukryty zapas kontrabandy, po czym 

ogłoszą  wszem  wobec  o  swym  znalezisku  -  czyż  to  nie  rozwiąże 

problemu? Jeśli napadają na niego z obawy, by nie odkrył sieci tuneli, 

które wykorzystuje szajka Nollesa, ten powód zniknie. A gdy o tunelach 

dowiedzą  się  poborcy  podatkowi,  przemytnicy  będą  musieli  poszukać 

innego schowka na swe towary. 

Usiadł obok Emily i opowiedział jej o swych pomysłach na wyjście z 

tej sytuacji. 

Emily nie zostawiła na tym planie suchej nitki. - Wystawianie się na 

przynętę, by wywabić zamachowca, jest głupie - wypaliła prosto z mostu. 

- Nawet jeśli wszyscy chyłkiem ruszymy za tobą, i tak jest spora szansa, 

że Simon cię zabije - cóż z tego, że poznamy twego mordercę, skoro ty nie 

będziesz żył? - W jej ślicznych oczach błyszczał niepokój. - Kocham cię... 

nie chcę zostać wdową parę tygodni po ślubie. 

Barnaby  wziął  ją  w  ramiona,  by  dodać  jej  otuchy.  Ucałował  Emily 

czule, po czym, odrywając usta od jej warg, oświadczył: 







- I ja cię kocham, chcę się przy tobie zestarzeć, a przedtem dochować 

się  gromady  dzieci  i  wnuków.  Najdroższa,  nie  będę  narażał  się  na 

niepotrzebne ryzyko. 

-  A  wystawianie  się  na  wabia  nie  jest  niepotrzebnym  ryzykiem?  - 

zapytała ostro. 

Wzruszył ramionami. 

- Może trochę, ale skoro Simon nie zdołał mnie zabić, gdy nie miałem 

pojęcia, kto dokonuje tych napaści, dlaczego myślisz, że uda mu się teraz, 

gdy wiemy, kim naprawdę jest? 

- Nie podoba mi się to - rzekła z miną zaciętą i ponurą. 

- Ja też się do tego tak znowu nie palę - przyznał Barnaby -lecz jeśli go 

nie zdemaskujemy, a tylko znajdziemy  kontrabandę i  jako praworządni 

obywatele  przekażemy  ją  porucznikowi  Deeringowi,  Simon,  Nolles  i 

nawet  Peckham  umkną  sprawiedliwości.  Po  prostu  przeniosą  swoją 

działalność  do  innej  części  hrabstwa.  -  Zacisnął  szczęki.  -  Peckham, 

naturalnie, nie będzie już naszym kamerdynerem, ale zwolnienie go bez 

referencji to za mała kara, jak na mój gust. 

Emily skrzywiła się. - Zgoda, ale choć nie podoba mi się, że Simon i 

jego  kompani  unikną  kary,  wolę  to,  niż  żebyś  został  zamordowany.  - 

Przesunęła palcami po jego szczęce. - Gdybyś umarł, byłabym strasznie 

nieszczęśliwa. 

Całował koniuszki jej palców, czując, że zalewa go fala miłości. Za 

nic w świecie nie chciał umrzeć ani tego nie planował, ale nie mógł ot tak 

zlekceważyć sobie obaw Emily - skoro chce służyć za wabik, musi liczyć 

się z tym, że coś pójdzie źle i Simon go zabije. A jeszcze pozostawała 

sama Emily... 

Nade wszystko pragnął, by Emily była bezpieczna i nic jej nie groziło, 

lecz wiedział, rozdarty między dumą i strachem, że jego Amazonka nie 

będzie  siedzieć  z  założonymi  rękami,  gdy  Simon  może  dybać  na  jego 

życie.  Barnaby  chciał  ją  trzymać  od  tego  z  daleka,  lecz  nie  widział 

sposobu, by tego dokonać. 



- Dziś już do niczego więcej nie dojdziemy - oznajmił nagle. Musimy 

porozmawiać z Lambem i Lukiem. 

Barnaby  powiadomił  Lamba  o  obecności  Simona  w  domu  później 

tego wieczoru, gdy Lamb wrócił z odwiedzin u Luka. Podobnie jak Emily 

i  Barnaby,  Lamb  początkowo  nie  mógł  uwierzyć,  że  to  Simon  chciał 

zabić Barnaby'ego, ale przyjął tę wieść do wiadomości łatwiej niż Emily i 

Barnaby. 

Wieczorem Lamb przygotowywał Barnaby'ego do snu. Pomagając mu 

zdjąć marynarkę, rzekł: - Jak się zastanowić, to się trzyma kupy. Simon 

jest  najmłodszy  z  braci  i  dostanie  w  spadku  najmniejszy  majątek. 

Odziedziczył wszakże dość, by sfinansować trochę szmuglu i, jeśli będzie 

umiejętnie  obracał  pieniędzmi,  małą  fortunkę  może  powiększyć  do 

olbrzymich kwot. 

-  Nie  przeczę  -  odparł  Barnaby,  ściągając  fular  i  rzucając  go  na 

krzesło. - Pojedziesz dziś do Luka? - zapytał, zerkając na Lamba. 

Lamb  potrząsnął  głową.  -  Zbyt  wielu  ludzi  mogłoby  się  dziwić, 

dlaczego,  skoro  właśnie  wróciłem  z  Dower  House,  muszę  nagle  tam 

pędzić. Zobaczę się z nim rano. - Spojrzał na Barnaby'ego i zmarszczył 

brwi. - Czy ona naprawdę musi brać w tym udział? 

Barnaby uśmiechnął się do niego.  -  Pamiętasz, że to ty nazwałeś ją 

„Amazonką"?  Naprawdę  uważasz,  że  możemy  utrzymać  ją  od  tego  z 

daleka? 

Lamb skrzywił się. 

- Chyba nie. 

Barnaby  i  Emily  spotkali  się  z  Lambem  i  Lukiem  po  południu  w 

Dower House. Cornelia była zachwycona wizytą Simona i ani Barnaby, 

ani  Emily  nie  mieli  serca  powiedzieć  jej  prawdy.  Dzięki  obecności 

Cornelii  odwiedziny  Simona  zyskały  pozory  normalności,  lecz  gdy 

starsza  pani  zniknęła  na  górze,  by  oddać  się  poobiedniej  drzemce,  a 

Simon odjechał do wioski, Emily miała już serdecznie dość uśmiechów i 

udawania, że wszystko jest w porządku. 







W Dower House dawną panią powitał Walker, co nieco podniosło ją 

na duchu i wraz z Barnabym już z  uśmiechem  wkroczyła do bawialni, 

urządzonej w odcieniach szarości i burgunda, gdzie oczekiwali ich Lamb 

i  Luc.  Gdy  Walker  wyszedł  z  pokoju,  a  Emily  usadowiła  się  przy 

kominku, na fotelu obitym szarym, wzorzystym aksamitem, odezwał się 

Luc:  -  Co  za  diabelna  sprawa!  -  Patrząc  na  Barnaby'ego,  który  zajął 

miejsce obok żony przy ogniu, zapytał: - Jak zamierzasz go wypłoszyć? 

Barnaby  westchnął,  wiedząc,  iż  żonie  nie  spodoba  się  plan,  który 

uznał  za  najlepszy.  Też  nie  był  rad  z  tego,  że  wedle  jego  założeń, 

Simonowi i Nollesowi upiecze się kara. Nie patrząc na Emily, zaczął:  - 

Jedyny sposób widzę w tym, bym się wystawił niczym kawał surowego 

mięsa  przed  nosem  tygrysa,  i  mam  nadzieję,  że  zwierzyna  połknie 

przynętę.  -  Uśmiechnął  się  do  Lamba  i  Luka.  -  A  gdy  chwyci  mnie  w 

szpony, liczę, że wy, wierni druhowie, rzucicie się na niego, nim zdoła 

wyrządzić mi poważną krzywdę. 

Emily  spojrzała  na  niego,  jakby  postradał  rozum.  -  To  najgorszy 

pomysł - powiedziała cierpko - jaki w życiu słyszałam. 

-  W  istocie  -  przyznał  Lamb,  pocierając  podbródek  -  Luc  i  ja 

rozmawialiśmy dziś rano o czymś podobnym. Oczywiście  moglibyśmy 

po prostu powiadomić władze, ale nie bardzo mi się podoba, by szczury 

rozpierzchły  się  wolno.  -  Unikając  spojrzenia  Emily,  ciągnął  dalej:  - 

Może nie zdołamy pochwycić Nollesa w naszą sieć, lecz jeśli złapiemy 

Simona,  Nolles  straci  swego  potężnego  londyńskiego  poplecznika,  co 

przyniesie mu duże straty, a ponadto nie będzie już mógł wykorzystywać 



tuneli  Windmere.  -  Obrzucił  wzrokiem  Barnaby'ego.  -  Ale  by 

schwytać  Simona,  musimy  go  jakoś  wywabić,  a  on  chce  dopaść  tylko 

ciebie. 

- Łatwo ci mówić - warknęła Emily - to nie ty ryzykujesz życiem. 

- To prawda - odparł Luc - ale Simon nie chce dorwać Lamba, tylko 

twojego męża, lepiej więc, żebyśmy my panowali nad sytuacją niż Simon. 

-  Ja  też  nie  chcę,  by  czmychnęli  bez  szwanku  -  przyznała  cichutko 

Emily, spuściwszy głowę - ale wolę, by mój mąż żył, niż żeby oni ponieśli 

konsekwencje. Musi być jakiś inny sposób. 

Barnaby  podszedł  do  niej  i  usiadł  na  poręczy  jej  fotela.  Uniósł 

podbródek Emily i patrząc jej w oczy, oświadczył: 

-  Przedsięwezmę  wszelkie  środki  ostrożności,  i  pamiętaj,  że  mamy 

przewagę. Wiemy, kto usiłuje mnie zabić, a także, dlaczego Simon chce, 

bym odszedł z tego świata. 

Jego  słowa  nie  stanowiły  dla  niej  zbytniej  pociechy.  -  Czy  nic  nie 

mogę zrobić, by odwieść cię od tego zamiaru? 

Serce  pękało  Barnaby'emu  na  myśl,  że  przysparza  jej  cierpień,  ale 

potrząsnął głową. 

- Nie, chyba że zaproponujesz lepszy plan. 

Nie  potrafiła  i  choć  słuchała  pilnie,  gdy  omawiali  sposoby 

zapewnienia Barnaby'emu jak największego bezpieczeństwa, od czasu do 

czasu  dodając  własne,  kąśliwe  uwagi,  nie  nabrała  otuchy.  Zgodziła  się 

tylko, że powinni  jak najprędzej  zbadać tunele, by się  dowiedzieć, czy 

szmuglerzy rzeczywiście je wykorzystują. 

- Do tuneli należy wejść przez starą stajnię - poradziła Emily. - Dzięki 

temu ani Peckham, ani żaden inny służący nie będą się dziwić, dlaczego 

interesujemy  się  piwnicą  z  winami.  Jeżeli  przemytnicy  wykorzystują 

tunele, zmagazynują kontrabandę 













w  miejscu,  do  którego  mają  łatwy  dostęp.  Tunel  rozszerza  się  na 

końcu  i,  na  ile  sobie  przypominam,  jest  tam  duża  pieczara,  idealna  do 

składowania  dużej  ilości  kontrabandy.  -  Z  zaciśniętymi  szczękami 

spojrzała spode łba na Barnaby'ego i ciągnęła dalej. - Nie ma potrzeby, 

byśmy  całą  gromadą  szli  do  tunelu.  Ja,  naturalnie,  muszę  iść,  lecz 

wystarczy mi tylko jeden towarzysz... i nie będziesz nim ty. Może iść ze 

mną Lamb albo Luc. 

Barnaby  chciał  się  jej  sprzeciwić,  ale  błysk  w  oku  małżonki 

powiedział  mu,  że  Emily  nie  zmieni  stanowiska  i  wszelkie  argumenty 

będą bezużyteczne. 

- No dobrze. Kto ma z tobą iść? 

- Lamb - odparła bez wahania. 

Luc  wyglądał  na  rozczarowanego,  ale  Emily  dokonała  rozsądnego 

wyboru. Gdyby miał myszkować w tunelu, licząc się z możliwością, że 

znajdzie  się  oko  w  oko  z  przemytnikiem,  wolałby,  by  u  jego  boku  był 

Lamb, niż ktoś, kto niedawno podniósł się z łóżka po chorobie. 

- Kiedy? - zapytał Barnaby, niezbyt rad, że jego żona ma nadstawiać 

karku, podczas gdy on będzie sobie siedział w bezpiecznym miejscu. 

-  Teraz  -  zarządziła,  podnosząc  się  i  strzepując  fałdy  amazonki  z 

błękitnego  aksamitu.  -  W  środku  dnia  nie  będzie  tu  się  kręcił  żaden 

przemytnik.  Simon  jest  we  wsi,  a  Peckham  w  domu.  Nasze  konie  są 

osiodłane i gotowe do jazdy. Nie będzie mnie z Lambem zaledwie przez 

niespełna godzinę. 

Barnaby spojrzał na Lamba. 

- Przyprowadź mi ją z powrotem, zdrową i całą. Lamb skinął głową. 

Patrząc,  jak  Emily  i  Lamb  wychodzą  z  pokoju,  Barnaby  przeżywał 

najtrudniejszy, najbardziej bolesny moment w życiu. Instynkt nakazywał 

mu, by zatrzymał żonę, każdy nerw w nim 



drżał  z  pragnienia,  by  jej  bronić  i  zapewnić  bezpieczeństwo. 

Powstrzymał gorączkową chęć, by przywołać ją z powrotem, lecz i tak 

wiedział, że na nic by się to zdało - podobnie jak jego nic nie odwiodłoby 

od zamiaru wystawienia się na przynętę, tak i Emily niechybnie wypełni 

zadanie, którego się podjęła. Nachmurzył się. Czasami, uznał z goryczą, 

są zbyt do siebie podobni, by ich życie mogło być sielanką. 

Kiedy  Emily  i  Lamb  wsiedli  na  konie  i  gotowali  się  do  odjazdu  z 

Dower House, wymienili między sobą tylko po jednym zdaniu. 

Patrząc na jej zawziętą minę, Lamb odezwał się: 

- Jesteś zła. 

Rzuciła mu spojrzenie, po którym mróz przejął go do kości, i głosem 

niezachęcającym do dalszej rozmowy wypaliła: 

- Nie, nie jestem zła. Jestem wściekła! 

Wskazując  na  ścieżkę  przez  las,  biegnącą  obok  głównego  traktu, 

skrytą przed wzrokiem innych jeźdźców, Emily uderzeniem pięt zmusiła 

konia do galopu. Lamb potulnie podążył za nią. Choć był człowiekiem 

mężnym,  nawet  on  nie  czuł  się  na  siłach  stawiać  czoła  Amazonce  o 

płonących oczach. 

Dwanaście minut później Emily zjechała z wąskiej ścieżki ciągnącej 

się  u  podnóża  szeregu  łagodnych  pagórków.  Skierowała  konia  kilka 

jardów w głąb kępy drzew, które gęsto porastały skraj ścieżki, po czym 

zatrzymała  się.  -  Tu  zakrywają  nas  tamte  pagórki,  lecz  w  linii  prostej 

jesteśmy niespełna ósmą część mili od domu - rzekła, zsiadając. - Stajnia 

jest jakieś pięćdziesiąt jardów dalej, za tym brzozowym gajem. Przywiąż 

konia i chodź za mną. 

Lamb  podziwiał  jej  opanowanie  i  zręczność,  z  jaką  bezszelestnie 

przemykała się między drzewami. Amazonka wiedziała, co robi, i uznał, 

że gdyby był przyciśnięty do muru, czułby się 











szczęśliwy, mając ją u swego boku. Las zrzedniał, ich oczom ukazała 

się stajnia. Emily uważnie obejrzała teren, wybiegła spod osłony drzew i 

pomknęła na tyły starego, drewnianego budynku. 

Spoglądając przez ramię na Lamba, rzekła cicho: 

- Główne wrota są naprzeciwko drogi, lecz za rogiem są też mniejsze 

drzwi; nimi wejdziemy. 

Chwilę później byli już w środku. Oboje zauważyli, że drzwi otwarły 

się  gładko  -  może  aż  nazbyt  gładko,  jak  na  stary,  rzadko  używany 

budynek.  W  środku  panował  półmrok,  w  ich  nozdrza  uderzył  zapach 

siana  i  zwierząt.  Wzrok  Emily  dopiero  po  chwili  przyzwyczaił  się  do 

przyćmionego światła, a wtedy zdecydowanym krokiem ruszyła naprzód. 

Po jednej stronie budynku znajdował się rząd zapadniętych przegród dla 

koni, po drugiej wysoko w górę pięły się stogi siana i słomy, zostawiając 

szerokie przejście przez środek. 

W powietrzu unosiły się drobinki kurzu, który wzbijały ich stopy, gdy 

Emily ostrożnie posuwała się naprzód, a Lamb tuż za nią. W mrocznym 

wnętrzu poruszali się krok za krokiem, czujnymi zmysłami badając, czy 

kogoś tu nie ma. Po tym pośpiesznym rozeznaniu uznali, że są jedynymi 

intruzami.  Zatrzymawszy  się  na  środku  stajni,  Emily  wpatrzyła  się  w 

grubą warstwę siana i słomy, zaścielającą podłogę. 

- Gdyby ktoś tu zajrzał, siano ukryłoby ślady wszelkiej działalności - 

oznajmiła cicho. 

Lamb  przytaknął.  -  Prawdopodobnie  rozrzucili  je  wychodząc,  po 

wyładowaniu kontrabandy. - Rozejrzał się. - Gdzie jest wejście? 

- Tam - rzekła, odsuwając się. W połowie rzędu przegród przystanęła, 

otworzyła ciężkie drzwi przegrody, mając Lamba za plecami, po czym 

weszła do środka. Łatwość, z jaką rozwarła wierzeje przegrody, mówiła 

wszystko, obrzuciw- 



szy  zaś  wzrokiem  zatrzask  i  zawiasy,  zauważyła,  że  są  dobrze 

naoliwione.  Podłoga  przegrody  zarzucona  była  słomą,  a  gdy  paroma 

kopnięciami  odrzucili  ją  na  bok,  ich  oczom  ukazała  się  klapa.  Lamb 

złapał  za  rączkę  ukrytą  w  słomie  i  pociągnął  za  nią.  Klapa  uniosła  się 

bezszelestnie. U ich stóp rozwarła się czarna dziura, na skraju ciemności 

dojrzeli górę drabiny. 

- Nie zabraliśmy latarni - zaklął pod nosem Lamb. 

Emily uśmiechnęła się do niego, gdyż podczas jazdy do stajni przeszła 

jej niemal cała złość. Obeszła klapę i sięgnęła do żłobu, wypełnionego 

sianem.  Triumfalnie  wyciągnęła  spod  siana  latarnię  oraz  kawałek 

krzesiwa. 

Kiedy  zapalili  latarnię,  dyskutowali  chwilę,  kto  powinien  zejść 

pierwszy,  po  czym  Lamb  zsunął  się  po  krótkiej,  drewnianej  drabinie. 

Przytrzymując spódnicę amazonki, Emily zeszła za nim. 

Lamb  uniósł  latarnię  i  aż  gwizdnął,  patrząc  na  góry  i  sterty 

przemyconych towarów, upchniętych pod ścianami pieczary, w której się 

znalazł.  Razem  z  Emily  przeszli  wzdłuż  rzędów  dóbr,  między  innymi 

baryłek  i  kadzi  brandy  oraz  ginu  o  nadmiernej  zawartości  alkoholu, 

zwojów  tytoniu,  sztuk  jedwabiu  i  aksamitu,  a  także  paczek  koronki  i 

cieniutkiej materii. 

- Wielkie nieba! - krzyknęła Emily w zadziwieniu. - To nie jest plon 

jednej  eskapady.  To  skład  kontrabandy,  mogą  dostarczyć  każdemu 

wszystko w dowolnym czasie. 

- Zgoda - przyznał Lamb. - Znaleźliśmy to, czego szukaliśmy. A teraz 

zbierajmy się. 

Choć Emily bardzo chciała dalej zgłębiać tunele, nie dyskutowała z 

Lambem, ograniczając się do pokazania mu, w którym miejscu tunel się 

zwęża i wiedzie do dworu. Po paru minutach wyszli z pieczary, zgasili 

latarnię,  a gdy tylko wystygła, ukryli ją w dawnej kryjówce. Zamknęli 

klapę i rozrzucili na niej 









siano. Starając się nie pozostawić po sobie żadnych śladów, wyszli ze 

stajni i pośpieszyli do koni. 

Emily żwawym krokiem weszła do pokoju, w którym czekali na nią 

Barnaby i Luc. Z twarzą jaśniejącą radością rzuciła się w ramiona męża. - 

Mieliśmy rację! - krzyknęła. - Znaleźliśmy górę kontrabandy. W tunelu 

jest dość towaru, by zaopatrywać pół Londynu przez pół roku. 

Przyciskając Emily do siebie tak mocno, jakby już nigdy nie miał jej 

puścić, Barnaby zerknął na Lamba, który wszedł za nią do pokoju. Lamb 

z uśmiechem potwierdził jej słowa. - Wykorzystują tunel nie tylko jako 

kryjówkę dla kontrabandy, ale i skład towarów. Całymi tygodniami mogą 

nie wyprawiać się na kontynent, a mimo to zaopatrywać klientów. - Jego 

uśmiech zgasł. - Nie dziwię się, że Simon pragnie twojej śmierci, chodzi o 

ogromny  majątek.  Nie  o  drobny  szmugielek,  którym  para  się  grupka 

zdesperowanych rybaków; gra idzie o potężną fortunę, dla której warto 

zabić. 

Wzmianka  o  śmiercionośnych  zamiarach  Simona  zburzyła  radość 

Emily. Choć mąż trzymał ją w mocnym uścisku, lodowate ciarki przeszły 

jej po krzyżu. Z wysiłkiem odsunęła się od jego błogo ciepłego ciała, po 

raz kolejny próbując odwieść Barnaby'ego od zamiaru wystawienia się na 

niebezpieczeństwo.  -  By  skończyć  ze  szmuglerami,  wystarczy 

powiadomić porucznika Deeringa, gdzie trzymają towar - rzekła. - Stracą 

miejsce składowania i kontrabandę. Simon nie będzie miał powodu cię 

zabijać. 

Barnaby  potrząsnął  głową  -  Nie  chodzi  mi  tylko  o  to,  by  usunąć 

powód, dla którego Simon pragnie mojej śmierci, chcę zniszczyć jego i 

bandę Nollesa. Tak, utrata kryjówki i towarów będzie potężnym ciosem, 

ale  to  ich  nie  powstrzyma.  Przemycony  towar  znajdzie  się  w  rękach 

władz, lecz wszyscy związani 



z przemytniczym procederem wyjdą z tego bez szwanku. - Gdy Emily 

zaczęła oponować, ostrzegł: - Pamiętaj, powiadomimy Deeringa tylko o 

miejscu składowania towarów i o znajdującej się tam kontrabandzie, bo 

choć  mamy  mnóstwo  podejrzeń,  brakuje  nam  dowodów  uczestnictwa 

Nollesa  i  Simona  w  tych  przedsięwzięciach.  Możemy  powiedzieć 

Deeringowi  o  naszych  podejrzeniach,  ale  bez  dowodów  nic  nie 

wskóramy.  Założę  się,  że  za  parę  miesięcy,  a  może  tygodni,  przy 

wsparciu  Simona,  Nolles  na  nowo  rozkręci  interes.  Może  nie  na  taką 

skalę  jak  teraz,  a  przynajmniej  nie  od  razu,  jednak  z  czasem  odbuduje 

swoją pozycję. Deering może najwyżej pozbawić ich jednej kryjówki i 

zadać im cios finansowy. Banda, kontakty, trasy i przekupieni poborcy 

podatkowi  zostaną.  -  Po  jego  twarzy  przemknął  ponury  uśmiech.  -  Z 

pewnością  Simon  ma  dość  sprytu,  by  znaleźć  inne  miejsce  na 

magazynowanie  ogromnej  ilości  kontrabandy,  którą  regularnie 

sprowadza teraz z Francji do Londynu. Może ten nowy skład nie będzie 

tak dogodny, ale kuzynek bez wątpienia sobie poradzi. - Nachmurzył się, 

gdyż pewna myśl przyszła mu do głowy. - W istocie nie zdziwiłbym się, 

gdyby  miał już coś  na oku. Nie jest głupi, na pewno wziął pod uwagę 

różne sytuacje. 

Emily  z  ponurą  miną  przyznała  Barnaby'emu  rację.  A  niech  to! 

Simona i Nollesa trzeba zniszczyć raz na zawsze. 

Tego wieczoru trudno jej było jak zwykle po przyjacielsku przywitać 

się z Simonem. Rozciągała usta w uśmiechu i chichotała w odpowiednich 

miejscach, ale nie było w tym serca. Cornelia, w doskonałym nastroju, 

flirtowała  z  oboma  panami,  a  Barnaby  przyjaźnie  gawędził  z 

człowiekiem,  o  którym  wiedział,  że  trzykrotnie  usiłował  go  zabić  i 

najprawdopodobniej spróbuje jeszcze raz. Emily była wdzięczna za ich 

wkład w rozmowę, gdyż sama ledwo czasem coś bąkała. Choć wokół niej 

padały miłe słówka, Emily spod rzęs wpatrywała się w Simona, 











zastanawiając się, jak mógł okazać się tak nikczemny, dlaczego tak 

błędnie  go  osądzała.  Korzystał  z  gościnności  Barnaby'ego  i  sprawiał 

wrażenie,  jakby  lubił  jego  towarzystwo,  a  jednak  przez  cały  czas 

przemyśliwał,  jak  najłacniej  go  zamordować!  Zacisnęła  wargi,  czując 

szalejącą w niej burzę gniewu. To bestia o kamiennym sercu, powtarzała 

sobie ze złością, wbijając weń wściekły wzrok znad krawędzi kieliszka. 

Boże, z radością przebiłaby go czymś ostrym. 

Napotkała spojrzenie Simona i przebiegła ją fala strachu. Modląc się, 

by  nie  dostrzegł  jej  wzburzenia,  zmusiła  się  do  uśmiechu  i  odwróciła 

wzrok. Potem, ku swemu zakłopotaniu, zauważyła, że Simon zerka na nią 

od  czasu  do  czasu  ze  zdziwioną  miną.  Najwyraźniej  nie  jest  dobrą 

aktorką. 

Emily przebrnęła przez męczący wieczór i poczuła ulgę, gdy Cornelia 

pożyczyła  panom  dobrej  nocy.  Wiedząc,  że  Simon  nie  byłby  tak 

lekkomyślny, by zaatakować Barnaby'ego w jego własnym domu, i mając 

pewność,  że  Lamb  będzie  w  pobliżu,  Emily  dołączyła  do  stryjecznej 

babki, zostawiając panów ich własnemu towarzystwu. 

Idąc po schodach, Cornelia zerknęła na nią. - Zechcesz mi powiedzieć, 

czym Simon ci się naraził? - rzekła. 

Emily zachwiała się, ale zaraz odzyskała równowagę i rzuciła Cornelii 

spojrzenie, w jej mniemaniu, niewinne. 

- Simon? Naraził mi się? Dlaczego, o co ci chodzi? Wspaniałe oczy 

Cornelii zwęziły się. 

-  Nigdy  nie  umiałaś  dobrze  kłamać  i  z  wiekiem  wcale  się  nie 

nauczyłaś. 

Emily westchnęła. Cornelia trafiła w sedno - nie umie dobrze kłamać, 

ale  też  nie  ma  najmniejszego  powodu,  by  okłamywać  swą  stryjeczną 

babkę.  Ani  Emily,  ani  Barnaby  nie  zamierzali  niczego  ukrywać  przed 

Cornelią  -  po  prostu  nie  było  kiedy  jej  powiedzieć.  Gdy  doszły  do 

podestu, odezwała się: 



- Jeszcze nie jest późno. Możemy chwilkę pogadać w twoim pokoju? 

Cornelia przyglądała się jej przez chwilę. - Tak - odparła. - Będzie mi 

bardzo miło. 

Z chwilą gdy zamknęły się za nimi drzwi bawialni Cornelii, starsza 

pani rzekła: 

- No dobrze. Opowiedz mi, co się dzieje. Emily niczego przed nią nie 

zataiła. 

Kiedy wreszcie skończyła mówić, Cornelia się obruszyła. -Grubo się 

mylisz,  jeżeli  uważasz,  że  Simon  Joslyn  jest  przemytnikiem  i  usiłuje 

zabić  Barnaby'ego.  To  nie  leży  w  jego  charakterze  i  powinnaś  o  tym 

wiedzieć. Ja stawiam na Nollesa, on ma powód, by zabić Barnaby'ego. - 

Uniosła brwi. - W końcu jest przemytnikiem. Po co ktoś miałby za niego 

robić brudną robotę? 

Emily  wpatrywała  się  w  nią  przez  chwilę  z  otwartą  buzią.  Czy  to 

możliwe,  że  Nolles  działa  samodzielnie?  To  wydało  się  jej  rozsądne. 

Potem  przypomniała  sobie  o  londyńskim  udziałowcu  i  gwałtownie 

zamknęła usta. Potrząsając głową, rzekła: 

- Zapominasz, że ktoś wspiera finansowo te działania. A tą osobą na 

pewno nie jest Nolles. 

-Masz rację - rzekła z wolna Cornelia. Z nieszczęśliwą miną znowu 

spojrzała  na  Emily.  -  Po  prostu  nie  mogę  uwierzyć,  że  Simon  mógłby 

zadawać się z przemytnikami i wplątać się w morderstwo. - Wykrzywiła 

wargi.  -  Wymieniłaś  imię  Jeffery'ego.  -  Jeśli  chodzi  o  niego,  to  mogę 

uwierzyć. 

Emily uśmiechnęła się ze znużeniem, 

-  Jeffery  ma  pustki  w  kasie.  Absolutnie  nie  zdołałby  opłacić  takiej 

operacji, jaką prowadzi Nolles i jego ludzie. 

- Nie mogę uwierzyć, że to Simon - wypaliła Cornelia prosto z mostu. 

Pogroziła Emily palcem. - Lecz jeśli nadal masz 











zamiar trwać w tym szaleństwie, postaraj się być lepszą gospodynią 

niż dotychczas, jeśli nie chcesz, by nabrał podejrzeń. 

Simon  nabrał  podejrzeń.  Zbyt  dobrze  znał  Emily,  by  się  nie 

zorientować, że coś tu jest nie w porządku. Wargi mu drgnęły. Sądząc z 

jej  spojrzeń,  które  mu  dziś  rzucała,  mógł  żywić  poważne  obawy,  że 

chętnie  obcięłaby  mu  głowę,  lecz  choć  wytężał  mózgownicę,  nie 

przypominał sobie, by w czymkolwiek jej uchybił czy zrobił jej wbrew. 

Wspominając  ten  nieprzyjazny  błysk  w  jej  oczach,  potrząsnął  głową. 

Patrzała na niego, jakby był jej wrogiem... Barnaby lepiej ukrywał swe 

uczucia, lecz w jego wzroku też było coś... 

Sam w swym apartamencie nerwowo krążył po eleganckiej bawialni, 

usiłując  zgłębić  ten  problem.  Czujna  powściągliwość  Barnaby'ego 

również nie uszła jego uwagi. Nie sądził, by ich spokój ducha zakłóciło 

jego nieoczekiwane przybycie. Barnaby nie chciał, by nocował w wiosce, 

zatem nie z tego powodu tak się do niego odnosili. 

Gdy się rozstawali ostatnim razem, wszyscy byli po tej samej stronie - 

zjednoczeni przeciw niedoszłemu zabójcy Barnaby'ego, kimkolwiek by 

był. Dobrze, że nie zaatakował po raz kolejny, lecz choć Tom uważał, że 

przesadzają,  on  i  Mat-hew  nie  byli  wcale  pewni,  że  problem  zniknął. 

Simon  pojechał  obejrzeć  kasztanki  Broadfoota,  ale  przyznawał,  że  to 

tylko pretekst, by zajrzeć do Barnaby'ego i Emily. Pragnął przekonać się 

na  własne  oczy,  że  w  Windmere  wszystko  jest  w  porządku,  a  Mathew 

przyznał, że przyjacielska wizyta byłaby pożądana. 

Coś się dzieje, to nie ulegało wątpliwości. Emily i Barnaby nie ufają 

mu już, a on musi się dowiedzieć, dlaczego. Westchnął. I Mathew winien 

się tego dowiedzieć. 

 Rozdział 23 



W  parę  minut  po  wyjeździe  służącego  z  Windmere  do  Mnisiego 

Opactwa  Lamb  powiadomił  Barnaby'ego,  że  Simon  wysłał  bilecik  do 

Mathew.  Lamb  dałby  wiele,  by  rzucić  okiem  na  treść  tego  bilecika. 

Barnaby wyraził podobne życzenie. 

- Ciekawe, co takiego ważnego miał do przekazania bratu Simon, że 

aż  musiał  do  niego  napisać  -  zastanawiał  się  Barnaby,  sącząc  kawę  z 

filiżanki, którą przyniósł mu Lamb. 

Choć  godzina  był  wczesna  -  różanozłota  jutrzenka  dopiero  co 

rozświetliła widnokrąg - Barnaby zdążył już wstać i się przyodziać. Lubił 

ranki, lecz jego żona... zmysłowy uśmiech przebiegł mu po wargach. Jego 

żona nadal słodko śpi po namiętnej nocy miłosnej. 

Lamb wzruszył ramionami. - Posiłki? - zgadywał. - Zawsze istnieje 

niebezpieczeństwo, że wpadliśmy w kłębowisko żmij, w które wciągnięty 

jest więcej niż jeden brat. 

Barnaby 

skinął 

głową. 

Znając 

rozmiar 

szmuglerskiego 

przedsięwzięcia,  uznał  za  całkiem  możliwe,  że  za  bandąNollesa  prócz 

Simona  stoi  więcej  osób.  Niewykluczone,  że  wszyscy  trzej  bracia 

napełniają  sobie  kiesy  zyskami  z  przemytu.  Fama  głosi,  że  mają  duże 

fortuny - czy ich źródłem jest kontrabanda? 



Zastanawiali  się  nad  tym  dłuższą  chwilę,  j  ednak  nie  doszli  do 

żadnych wniosków. - Dość tego. Nic nam to nie daje  - uznał Barnaby, 

odstawiając pustą filiżankę. 

Lamb skrzywił się. - Zgoda. Zobaczę się z Lukiem późnym rankiem i 

powiem mu o liściku do Mathew. - Uśmiechnął się do Barnaby'ego. - A ty 

powiedz swojej Amazonce. Może dostrzeże coś, co myśmy przegapili. 

-A  jakie  masz  plany  na  dzisiaj?  -  zapytał  Lamb  na  odchodnym.  - 

Wybierasz się dokądś? Mamy być gotowi, żeby ci towarzyszyć? 

Barnaby potrząsnął głową. 

-Nie.  Przez  cały  dzień  mam  spotkania,  ponownie  z  Worleyem  i 

paroma moimi dzierżawcami. Chciałem kilku przekonać, by spróbowali 

płodozmianu  i  zwiększyli  hodowlę  bydła,  a  także,  by  postarali  się  o 

różnorodną trzodę, a nie ograniczali się tylko do owiec. Windmere i kilka 

innych  gospodarstw  może  hodować  znacznie  większe  stada,  niż  ma  to 

miejsce obecnie. 

- Wynika z tego - rzekł pod nosem Lamb, uśmiechając się - że mimo 

tytułu  w  duszy  jesteś  rolnikiem,  tyle  że  zamiast  tytoniem  i  trzciną 

cukrową przejmujesz się teraz owcami i bydłem. 

Barnaby zaśmiał się. 

- Dorzuć do tego jeszcze płodozmian. 

Gdy  Barnaby  powiedział  Emily  o  liściku  Simona  do  Mathew,  z 

niepokojem  zmarszczyła  brwi.  Siedzieli  w  jej  bawialni,  gdzie  czuli  się 

bardziej  u  siebie  niż  w  małym  salonie,  tu  też  nie  przeszkadzał  im 

wszechobecny  Peckham.  Choć  Emily  nie  wstała  przed  świtem,  jak  jej 

mąż,  również  nie  lubiła  się  wylegiwać.  Zdążyła  już  nałożyć  cienką, 

wełnianą suknię w uroczym, fioletoworóżowym odcieniu, włosy upięła w 

schludny kok na karku i choć nie wybiła jeszcze ósma rano, młoda żona 

była gotowa na powitanie nowego dnia. 













Na  stoliku  nieopodal,  na  srebrnej  tacy  z  wygrawerowanym  herbem 

Joslynów, pozostały resztki śniadania Emily - grzanka, lekko ścięte jajka 

na  miękko,  truskawki  z  jednej  z  cieplarni  w  Windmere,  a  także  kawa. 

Nalawszy  sobie  i  Barnaby'emu  ostatnią  filiżankę  kawy,  Emily  z 

roztargnieniem mieszała śmietankę ze świeżego mleka od krów z hodowli 

w Windmere. Myślami krążyła wokół możliwych konsekwencji działań 

Simona. 

-  To  może  oznaczać  jedno  z  dwojga  -  oznajmiła  w  końcu.  -Albo 

Mathew też jest w to wmieszany i Simon chce, by przybył mu na odsiecz, 

albo Simon ma czyste sumienie i pragnie pomocy Mathew. 

Barnaby nie brał pod uwagę tej ostatniej ewentualności. Tym razem 

on z niepokojem  zmarszczył brwi.  -  To  możliwe  -  rzekł z wolna.  -  Po 

ostatniej napaści na mnie Simon również napisał do Mathew. - A niech to 

szlag! - zaklął z irytacją. - A może wszystkie nasze domysły są niewarte 

funta  kłaków  i  żaden  z  moich  kuzynów  nie  ma  nic  wspólnego  z 

przemytem, a wszystko to sprawka Nollesa. 

-  Cornelia  uważa,  że  mylimy  się  co  do  Simona  -  powiedziała  z 

zakłopotaniem Emily. - I wymieniła nazwisko Nollesa... - Skrzywiła usta. 

- I Jeffery'ego, tyle że, jak wszyscy wiemy, on jest goły jak święty turecki. 

Na twarzy Barnaby'ego pojawił się uśmieszek. 

-  Twój  kuzyn  jest  zdolny  do  wielu  rzeczy,  lecz  to  przedsięwzięcie 

wymaga  pieniędzy  i  pomysłowości,  a  z  tego,  co  się  orientuję,  Jeffery 

niestety nie może się poszczycić ani jednym, ani drugim. 

Emily westchnęła. - Trudno się z tym nie zgodzić. - Zerknęła na męża. 

- To co robimy? 

- Póki nie wymyślimy jakiegoś nowego planu, musimy zachowywać 

się jak zwykle. 



-1 czekać na przyjazd Mathew - rzekła sucho. - Bez względu na to, co 

nim  kieruje,  możemy  spokojnie  założyć,  że  przybędzie  na  wezwanie 

Simona. - Odstawiwszy filiżankę, zapytała: - Jak myślisz, kiedy możemy 

się go spodziewać przed bramą Windmere? 

-Najwcześniej  dziś  późnym  popołudniem,  a  najdalej  jutro  przed 

południem. 

Większość  dnia  Barnaby,  zgodnie  z  planem,  spędził  w  swoim 

gabinecie, lecz po południu wraz z  Lambem postanowili wślizgnąć się 

ukradkiem  do  piwnicy  z  winami,  by  poszukać  ukrytych  drzwi.  Pokusa 

była  silna,  a  pora  sprzyjająca.  Peck-ham  miał  wolne  aż  do  późnego 

wieczora,  Simon  pojechał  odwiedzić  Luka  w  Dower  House,  Emily  i 

Cornelia  udały  się  z  wizytą  na  plebanię,  by  pomóc  w  przygotowaniu 

koszyków z żywnością dla okolicznych mieszkańców znajdujących się w 

potrzebie.  Upewniwszy  się,  że  reszta  służby  chodzi  koło  swoich 

obowiązków,  Lamb  i  Barnaby  wemknęli  się  schodami  do  piwnicy. 

Pochodnie, wiszące tu i tam na ścianach, tworzyły małe kręgi światła w 

ciemności, kierując ich krokami. 

Wydawało się, że nikt nie odkryje ich bytności w tej części dworu, 

lecz gdy weszli do szerokiego korytarza w podziemiach, który prowadził 

do  piwnicy  z  winami,  ujrzeli  wychodzącego  z  niej  Tildena  z  butelką 

burgunda w każdej ręce. 

-  Milordzie!  -  zakrzyknął,  wystraszony  na  widok  wicehrabiego  w 

miejscu, gdzie nigdy nie schodził. 

-Ach,  dzień  dobry,  Tildenie  -  rzekł  Barnaby,  przeklinając  swego 

pecha. Patrząc na butelki, dodał dzielnie: - Widzę, że uzupełniasz zapasy 

trunków. 

Tilden  uśmiechnął  się  i  skinął  głową,  nadal  wszakże  zdziwiony 

obecnością Barnaby'ego w czeluściach domu. 













-  Opowiadałem  milordowi  o  dużych  i  bogatych  zbiorach  napitków, 

które  zgromadził  poprzedni  wicehrabia  -  wtrącił  się  gładko  Lamb. 

Zachichotał.  -  Tak  je  zachwalałem,  że  milord  zapragnął  zobaczyć  te 

skarby na własne oczy. 

Oblicze Tildena rozjaśniło się. - Naturalnie! Dziwię się, że Peckham 

już  wcześniej  nie  oprowadził  pana  po  piwnicy  z  winami.  To  jego 

królestwo, którego zazdrośnie strzeże. -Z uśmiechem uniósł dwie butelki. 

- Tylko pod jego nieobecność mam odwagę tu wejść. 

-  Ha,  w  takim  razie,  dla  świętego  spokoju  -  rzekł,  uśmiechając  się 

Barnaby - niech moja dzisiejsza tu wizyta pozostanie między nami. 

Tilden  wyszczerzył  zęby  w  uśmiechu.  -  Jak  pan  sobie  życzy, 

milordzie. -1 poszedł swoją drogą. 

Pogrążając  się  w  mroku  piwnicy  z  winami,  Barnaby  zauważył:  - 

Lepiej by było, żeby nas nie widział, ale chyba możemy ufać, że się nie 

wygada. 

-  Też  tak  myślę  -  przytaknął  Lamb,  pośpiesznie  zapalając  jedną  z 

pochodni wiszących tuż za drzwiami. - Nawet gdyby miał coś wspomnieć 

któremuś ze służących, Peckham nie jest lubiany i wątpię, czy dowie się o 

naszej małej wyprawie. 

Barnaby zdjął pochodnię ze ściany piwnicy z winami i ją zapalił. Choć 

wiedzieli, czego szukają, prowadzeni migoczącym płomykiem, dopiero 

po paru minutach dopięli celu. Drzwi były ukryte w przeciwległym rogu 

pokoju,  za  wysoką  półką,  zastawioną  butelkami  brandy,  reńskiego  i 

madery. Przyjrzawszy się im z bliska, wypatrzyli w półce uchwyt i gdy 

nim poruszyli, półka odsunęła się. 

Dojrzeli  tylko  pusty  kąt.  Przepatrując  dokładnie  ściany,  za 

przyległymi  półkami  dostrzegli  zarys  drzwi  i,  po  dalszych 

poszukiwaniach, Barnaby ujrzał małą rączkę, ukrytą za butelką burgunda. 

Gdy ją lekko pociągnął, jak za dotknięciem różdżki 



otworzyło się przed nim wejście. Wiodły od niego w dół wydeptane 

kamienne schody. 

W  świetle  pochodni  obaj  mężczyźni  zeszli  i  dokładnie  obejrzeli 

ściany,  znajdując  w  końcu  mechanizmy  poruszające  drzwi  i  narożną 

półkę  od  wewnątrz  tunelu.  Z  oczyma  błyszczącymi  podnieceniem 

Barnaby  przekonał  się  na  własne  oczy,  jak  sprawnie  działały.  Lamb 

zostawił Barnaby'ego w środku, sam zaś, mrucząc pod nosem, cofnął się 

do piwnicy. 

Barnaby,  stojąc  na  schodach  pod  czujnym  okiem  Lamba,  nacisnął 

dźwignię w ścianie i drzwi się zamknęły. Chwilę później narożna półka 

cicho i gładko wsunęła się  na swoje  miejsce i Lamb gapił się  w rzędy 

trunków.  Za  moment,  po  naciśnięciu  mechanizmów  w  odwrotnej 

kolejności, Barnaby znowu się pojawił. 

-  Więc  teraz  wiemy  -  rzekł  Barnaby,  wchodząc  do  piwnicy  -jak 

zniknął Peckham. - Zerknął z powrotem na wejście. 

- Bóg wie, jak chciałbym zajrzeć dalej i powędrować do samego końca 

tunelu. 

- Nie próbuj tego bez żony - przestrzegł go sucho Lamb. 

- Powiedziała, że są też inne tunele, lecz tylko ten prowadzi do starej 

stajni,  a  jeszcze  tego  ci  tylko  brakuje,  żebyś  się  zgubił  i  żona  cię 

uratowała, jak jakiegoś niedojdę. 

Barnaby  skrzywił  się,  lecz  nadal  spoglądał  tęsknie  w  kierunku 

nęcącego go wejścia. - Założę się, że tunel, którego używa Peckham, jest 

dobrze oznakowany i damy radę go przejść bez kłopotu - rzekł prawie do 

siebie. 

-  Bez  wątpienia,  lecz  czy  chcesz  narazić  się  na  gniew  swojej 

Amazonki - zapytał Lamb z uśmiechem w lazurowych oczach 

- który na ciebie spadnie, jeśli zrobisz to bez niej? 

- Słuszna uwaga - rzekł z roztargnieniem Barnaby, wpatrując się jak 

zahipnotyzowany w ciemność, zalegającą tunel poza zasięgiem pochodni. 

- Lecz ponieważ i tak będzie zła jak 







furia  -  wymamrotał  pod  nosem  -  za  nasze  dzisiejsze  wybryki  -z 

uśmiechem zerknął na Lamba - mam zamiar zbadać ten tunel. Idziesz ze 

mną? 

-  Nie  ruszę  się,  sam  tam  gdzieś  przepadnij  -  odparł  Lamb,  którego 

wargi również wykrzywił uśmiech. 

Obaj  dobrze  wiedzieli,  dlaczego  wędrówka  po  tunelu  jest 

przedsięwzięciem  nieroztropnym,  ale  nie  mogli  się  jej  oprzeć.  Niczym 

dwaj  uczniacy  szukający  przygód,  po  zamknięciu  sekretnych  drzwi, 

oświetlając sobie drogę pochodniami, ruszyli. 

Tunel  nie  był  duży.  W  kilku  miejscach  otarli  się  głowami  o  sufit. 

Podążali  wąskim  przejściem,  nieco  tylko  szerszym  od  ich  barków,  co 

Barnaby'ego  nie  dziwiło,  zważywszy  na  niezliczoną  liczbę  kubełków 

ziemi  i  kamieni,  które  trzeba  było  wynieść  na  powierzchnię,  by  ten 

chodnik wydrążyć. Budowa tunelu, którym szli, trwała miesiące, a może 

nawet  lata.  Wspierały  go  dębowe  belki  i  gdy  się  zatrzymali,  by  je 

obejrzeć, przekonali się, że są bardzo stare - musiały mieć ponad sto lat, 

choć  wedle  legendy  tunel  w  zeszłym  stuleciu  zbudował  przodek 

Barnaby'ego,  by  ukryć  swe  przemytnicze  praktyki.  Nie,  tunel  musiał 

zostać  wykopany  na  długo  przedtem  i  Barnaby  podejrzewał,  że  jego 

pradziad po prostu otworzył na nowo przejście już istniejące. 

Lamb myślał podobnie. 

-  Nie  powiesz  mi,  że  ktoś  poświęcił  mnóstwo  czasu,  pieniędzy  i 

ludzkiej  pracy,  żeby  zbudować  coś  takiego  tylko  po  to,  by  mieć  gdzie 

składować i skąd transportować przemycane towary. Założę się, że tunele 

zbudowano, gdy Windmere było jeszcze obronnym zamkiem, by wojsko 

mogło przemieszczać się niewidocznie dla wroga. 

Barnaby przyznał mu rację. 

-  To  wydaje  się  rozsądniejsze,  niż  legenda  o  przemytnikach,  która, 

najwyraźniej, jak większość legend, tylko w części jest prawdziwa. 



Po drodze minęli dwa otwory odchodzące od głównego tunelu, lecz, 

gdy je oświetlili, zorientowali się, że choć niegdyś dawało się przez nie 

przejść, teraz się zapadły i były bezużyteczne. 

Tunel biegł dość prosto, zakręcając tylko w tych miejscach, w których 

budowniczowie  napotkali  na  litą  skałę  i  musieli  ją  ominąć.  Dwaj 

mężczyźni parli naprzód, zauważając, że tu i ówdzie na ścianach tunelu 

zatknięto  pochodnie.  Barnaby  obejrzał  jedną  z  nich  i  uśmiechnął  się 

ponuro. 

- To nie jest starodawna pochodnia, a do tego niedawno ją zapalano. 

- Może podczas ostatniej wyprawy Peckhama na dół - odparł Lamb. 

O pierwszych śladach działalności przemytników świadczyły długie 

sznury tytoniu, ułożone w stos na skraju tunelu, tuż pod ich stopami. 

-  Jak  daleko  mamy  jeszcze  do  końca?  -  zastanawiał  się  Barnaby, 

patrząc na tytoń. 

-  Niedaleko  -  odparł  Lamb.  -  Twoja  żona  powiedziała,  że  w  linii 

prostej stajnia znajduje się niespełna jedną ósmą mili od domu. Jeśli się 

nie mylę, już prawie tyle przeszliśmy. 

Minąwszy jeszcze parę stert z kontrabandą, skręcili za róg, po czym 

wyszli na tę właśnie pieczarę, którą Lamb widział wczoraj z Emily. 

Zdumiony obszarem podziemnych wykopów oraz rzędami, stosami i 

stertami przemyconych towarów, które ukazały się jego oczom, Barnaby 

gwizdnął. 

-  Zapewne  stworzenie  tej  pieczary  dało  początek  legendzie,  że  nasi 

przodkowie zbudowali tunele. 

- Chyba masz rację. 

Ponieważ  przemytnicy  zazwyczaj  działają  pod  osłoną  ciemności, 

Barnaby nie obawiał się, że stanie oko w oko z jakimś 















członkiem  bandy,  jednakże,  znalazłszy  się  na  skraju  tej  wielkiej 

jaskini,  poczuł  nagły  niepokój.  Uniósł  głowę  i  niczym  zwierzę, 

wyczuwające niebezpieczeństwo, przeszywał wzrokiem rozciągającą się 

przed nim przestrzeń. W migoczącym płomieniu pochodni cienie ślizgały 

się i podskakiwały po stertach i baryłkach kontrabandy, lecz nie dostrzegł 

niczego alarmującego. 

Jednakże, kiedy wszedł z tunelu do pieczary, szepnął Lambowi: 

- Miej oczy i uszy otwarte. 

-  Nie  pozwolę  im  tu  wejść  -  odparł  również  szeptem  Lamb.  Obaj 

mężczyźni posuwali się ostrożnie do środka pieczary, 

zatrzymując  się,  gdy  dotarli  do  uprzątniętej  przestrzeni,  w  której 

ustawiono krzesło i drewniany stół; na jego porysowanym blacie leżało 

kilka  porozrzucanych  kartek  papieru.  Na  kartkach  spoczywało  gęsie 

pióro, jakby pośpiesznie tam rzucone, z boku stołu umieszczono cynowy 

kałamarz oraz małą latarkę. W świetle swej pochodni Barnaby dojrzał na 

piórze wilgotny błysk atramentu i zjeżyły mu się włosy na karku. Ktoś tu 

był i niedawno używał tego pióra... 

Przeklinając się za brak rozwagi, szybko cofnął się od stołu. - Zgaś 

płomień! Ktoś tu jest - syknął, napotkawszy wzrok Lamba. 

Było  już  jednak  za  późno.  Kiedy  wyciągnął  rękę,  by  zgasić  swoją 

pochodnię, zza stert wyłoniło się parę postaci i otoczyło ich. 

-Weźmiemy  wasz  ogień  -  zarządził  Tom  Joslyn,  który  wysunął  się 

naprzód z pistoletem, wymierzonym w pierś Barnaby'ego. 

W  ciągu  paru  minut  Barnaby'emu  i  Lambowi  zabrano  pochodnie  i 

mocno ich związano. Ręce skrępowano im na plecach, nogi w kostkach 

spętano. Siedzieli obok siebie na ziemi, oparci plecami o stos baryłek z 

brandy. Wściekły z powodu 



własnej głupoty, Barnaby wpatrywał się w twarz Toma, najwyraźniej 

bardzo  z  siebie  zadowolonego,  podczas  gdy  jego  żywy  umysł  kolejno 

rozpatrywał i odrzucał najprzeróżniejsze sposoby ucieczki. 

Barnaby wiedział, że Lamb zastanawia się nad tym samym. I gdyby 

miał walczyć o życie, nie mógłby wymarzyć sobie lepszego towarzysza u 

boku nad niego. Rozejrzawszy się, zobaczył, że przy stole stoi Peckham, 

a gdy wbił wzrok w ciemność, rozpoznał paru drabów, których pamiętał 

spod „Baraniego Łba". 

Sytuacja  nie  była  tak  rozpaczliwa,  jakby  się  z  pozoru  zdawało.  Ma 

przy  sobie  Lamba...  i  choć  wywrócono  im  kieszenie  i  zrewidowano 

płaszcze  w  poszukiwaniu  broni,  napastnicy  nie  znaleźli  noża,  który 

Barnaby  ukrył  w  bucie,  ani  równie  niebezpiecznego  sztyletu  Lamba. 

Przemytnicy powinni być dokładniejsi, ale oni węszyli za pistoletami, nie 

zaś ukrytymi nożami... 

Ponownie  zapalono  pochodnię  na  stole,  a  Tom  Joslyn  przysiadł  w 

rogu  z  uśmiechem  zadowolenia  na  ustach.  Patrząc  na  Barnaby'ego  i 

Lamba, związanych niczym para pawi, które mają zostać spożyte na Boże 

Narodzenie, rzekł: - I pomyśleć tylko, że tyle sobie głowy nałamałem nad 

różnymi  zasadzkami,  a  wy  weszliście  mi  prosto  w  ręce,  jak  cielęta  na 

rzeź. 

- To się dopiero okaże - rzekł Barnaby znudzonym tonem. - Jeszcze 

mnie nie zabiłeś. 

Twarz Toma pociemniała. - Możliwe, ale obawiam się, że tym razem 

mieliście  pecha.  -  Pochylił  się  do  przodu.  -  Matt  powinien  był  zostać 

wicehrabią Joslyn - warknął. - Całe życie przygotowywał się do objęcia 

tego tytułu, jemu się należał, a ty mu go ukradłeś! - W jego lazurowych 

oczach  błysnęła  nienawiść.  -  Uch!  Za  każdym  razem,  gdy  na  ciebie 

patrzę, przychodzi mi na myśl świnia odziana w jedwab. - Głos drżał 













mu  z  emocji.  -  Za  każdym  razem,  kiedy  muszę  ci  się  ukłonić  i 

tytułować cię „milordem", słowa palą mnie w ustach jak kwas 

- wyrzucił z siebie. - Marzę o dniu, w którym umrzesz i Matt zajmie 

należne mu miejsce. 

-Ach, więc pragniesz mojej śmierci nie dlatego, że chcesz utrzymać w 

tajemnicy swoje związki z Nollesem i jego szajką? 

- zapytał Barnaby, patrząc nań ostrym wzrokiem. 

-  Przyznaję,  że  wraz  z  twoją  śmiercią  upiekę  dwie  pieczenie  przy 

jednym  ogniu  -  odparł  Tom.  -  Matt  odziedziczy  tytuł  i  Windmere,  a  ja 

przestanę  się  martwić,  że  wsadzisz  nos,  gdzie  nie  trzeba.  -  Uśmiech 

wygiął mu wargi. - Twoją śmiercią wyświadczę przysługę bratu: dam mu 

to, co należało mu się od urodzenia. 

- Nie oszukuj się - wycedził Barnaby. - Zabijesz mnie nie dla Mathew, 

tylko żeby ukryć swój zyskowny układ z Nollesem. 

Tom uśmiechnął się z wyższością. - Powiedzmy. Nawet gdyby Matt 

miał  odkryć  źródło  mojego  majątku,  nie  zdradziłby  mnie.  -  W  oczach 

Toma  pojawił  się  złowieszczy  błysk.  -  Co  do  Simona...  Simon  bez 

mrugnięcia  oka  wydałby  mnie  poborcom  podatkowym.  -  Z  zamyśloną 

miną potarł podbródek. 

-  Obawiam  się,  że  za  parę  miesięcy  mój  młodszy  brat  zginie  w 

nieszczęśliwym wypadku. - Uśmiechnął się do Barnaby'ego. 

- Oczywiście, gdyby ta twoja samica była brzemienna, nią musiałbym 

się zająć najpierw. Co za tragedia. Najpierw ty, potem twoja żona i jej 

nienarodzone dziecko... 

Barnaby  rzucił  się  do  przodu,  z  jego  oczu  wyzierała  żądza  mordu. 

Tom zaśmiał się, wstał i kopnął go w głowę. Barnaby zobaczył wszystkie 

gwiazdy i, osuwając się na bok, walczył z ogarniającą go ciemnością. 

Usłyszał jak obok niego Lamb pyta spokojnie: 

-  Czy  jako  dziecko  lubiłeś  dręczyć  kocięta?  Albo  szczenięta?  Z 

pewnością musiało to być coś bezbronnego, gdyż jesteś 



zbyt wielkim tchórzem, by stanąć do walki z kimś ci równym. Ciekaw 

jestem, czy odważyłbyś się go tknąć, gdyby nie miał związanych rąk. 

- Zamknij tę parszywągębę! - warknął Tom, uderzając Lam-ba pięścią 

w twarz. Odwróciwszy się do Barnaby'ego, trącił go nogą. - Kto wie, że tu 

zszedłeś? 

Usiłując  opanować  zawrót  głowy,  Barnaby  starał  się  usiąść.  - 

Spodziewasz się, że ci powiem? A jeśli nie, to co zrobisz? Zabijesz mnie? 

Tom, zaniepokojony, odparł: - Właściwie to nie ma znaczenia. Gdy 

odkryją  twoją  nieobecność,  będzie  już  za  późno.  -Z  lodowatym 

uśmiechem na ustach dodał: - Kiedy tym razem wylądujesz w Kanale, nie 

będzie już dla ciebie ratunku. 

Emily  i  Cornelia  wróciły  do  domu  późnym  popołudniem. 

Uśmiechnięty  Tilden  powitał  je  w  biało-czarnym  holu  wejściowym. 

Wręczając mu rękawiczki, Emily spytała: 

- Milord w domu? Tilden zawahał się. 

- Widziałem go wczesnym popołudniem z Lambem, ale potem już nie. 

Emily uśmiechnęła się do niego. 

-  Jest  zapewne  w  swoim  gabinecie  albo  w  Dower  House,  w 

odwiedzinach u brata. Znajdź go i powiedz mu, że już wróciłyśmy i że 

gdy z ciocią odświeżymy się, będziemy w niebiesko-srebrnym salonie. 

Może będzie chciał dotrzymać nam towarzystwa? 

Gdy  parę  minut  później  Emily  z  Cornelią  weszły  do  salonu,  młoda 

niewiasta  ze  zdumieniem  stwierdziła,  że  jest  pusty.  -  Przypuszczalnie 

pojechał do Dower House i jeszcze nie wrócił - rzekła Emily, krążąc po 

pokoju. Ona i Cornelia były bardzo zadowolone z pracy, którą dziś po 

południu wykonały 















na  plebanii,  i  Emily  nie  mogła  się  doczekać,  by  opowiedzieć 

Barnaby'emu, jak dalece jego niezwykle hojny dar odmieni życie ubogich 

mieszkańców okolicy. 

Wraz  z  Cornelią  spędziły  przyjemne  pół  godzinki  na  omawianiu 

swych dokonań oraz planów na przyszłość, lecz w miarę jak czas upływał 

i  Barnaby  nadal  się  nie  pojawiał,  Emily  zaczęła  odczuwać  pewną 

nerwowość. Gdzie on się podziewa? Jeszcze nie zaczęła się denerwować, 

lecz  w  głębi  serca  czuła  pewien  niepokój.  Powiedziawszy  sobie,  że 

zapewne załatwia interesy, gawędziła z Cornelią, cały czas nastawiając 

uszu, by od razu usłyszeć, jak Barnaby zajeżdża. 

Zdając  sobie  sprawę,  że  Emily  słucha  jej  tylko  jednym  uchem, 

Cornelia wypaliła, nie owijając w bawełnę: 

- Zadzwoń na Tildena i powiedz mu, by się dowiedział, co zatrzymuje 

twojego męża. I przestań się przejmować, nic mu się nie stało. 

Kiedy  pociągnęła  za  aksamitny  sznur  dzwonka  wiszącego  w  rogu, 

pojawił  się  Tilden  z  udręczoną  miną.  Zapytany  o  Barnaby'ego, 

wymamrotał: 

- Przykro mi, nie możemy go znaleźć. 

Niepokój w jej sercu przerodził się w panikę. - Jak to nie możecie go 

znaleźć?  -  zapytała  zadziwiająco  spokojnym  tonem.  Nic  mu  nie  jest, 

powiedziała sobie. Denerwuję się bez powodu. Jest gdzieś... w domu. 

Ciągnąc za swój fular, Tilden wyjaśnił: - Skoro nie znalazłem go w 

gabinecie, w bibliotece ani w żadnym w pokojów, w których zazwyczaj 

przesiaduje, posłałem jednego z lokajów do Dower House. - Potrząsnął 

głową. - Szukaliśmy wszędzie, lecz nie ma śladu ani jego, ani Lamba. 

Lamb! Skoro Lamb z nim jest... Jej strach nieco opadł. - Powiedziałeś, 

że widziałeś jego i Lamba wcześniej: gdzie? - spytała, patrząc na Tildena 

z napięciem. 



Twarz  Tildena  rozjaśniła  się.  -  Oczywiście.  Muszą  być  nadal  w 

piwnicy  z  winami.  -  Zaśmiał  się  nerwowo.  -  Milord  zapewne  chciał 

spróbować paru butelek i nie zdawał sobie sprawy z upływającego czasu. 

- Nie dałabym za to głowy - rzekła pod nosem Emily, wybiegając z 

pokoju. Tilden tuż za nią  wszedł do  piwnicy z winami i oczy omal nie 

wyszły mu z orbit, gdy Emily podeszła prosto do zastawionej butelkami 

narożnej półki i chwilę później otworzyły się  sekretne drzwi. Nie było 

śladu,  że  ktokolwiek  tamtędy  przechodził,  lecz  Emily  nie  wątpiła,  że 

Barnaby  i  Lamb  nie  mogli  się  oprzeć  pokusie,  by  zwiedzić  tunel  na 

własną  rękę.  Nie  bacząc  na  dreszcz  paniki,  który  mrowił  jej  kostki, 

wmawiała  sobie,  że  zaraz  dojrzy  promyczek  światła,  zwiastujący  ich 

powrót.  Wpatrywała  się  w  ciemność,  pragnąc,  by  wyłoniły  się  z  niej 

sylwetki Barnaby'ego i Lamba. Na próżno. 

Obróciła się na pięcie, by spojrzeć na Tildena. - Kiedy ich widziałeś? 

Jak dawno temu? 

-  O,  przed  paroma  godzinami,  wczesnym  popołudniem.  -Wskazując 

na sekretne drzwi, zapytał z zadziwieniem: - Od jak dawna to tu jest? 

Emily zamknęła drzwi i nasunęła półkę z winami na miejsce. 

- Zapewne odkąd w Windmere postawiono pierwszą budowlę 

- odparła. Nie miała czasu się zastanawiać, czy postąpiła mądrze czy 

niewiarygodnie głupio, pokazując Tildenowi sekretne drzwi, ale szkoda 

już się stała. Wbijając w niego wzrok, rzekła: 

- Ufam, że zachowasz to dla siebie? 

- O tak, milady - przyrzekł solennie Tilden. 

Czując  w  głowie  zamęt,  pośpieszyła  do  głównej  części  domu. 

Obejrzawszy się na Tildena, poleciła: 

- Poślij kogoś do stajni, niech osiodła dla mnie konia. Powiedz mojej 

ciotce, że przyjdę do niej za parę minut. 

Idąc po schodach do swych apartamentów, Emily nie miała jeszcze w 

głowie wyraźnego planu. Jeśli Tilden się nie myli, 







Barnaby'ego i Lamba nie ma od wielu godzin. Mieli mnóstwo czasu, 

by wszystko sobie obejrzeć i wrócić... Przyśpieszając kroku, przebiegła 

przez bawialnię, sypialnię i wpadła jak burza do garderoby. 

Szeroko otworzyła drzwi jednej z szaf i - plącząc się w domysłach - 

grzebała  w  strojach,  szukając  tobołka,  który  przywiozła  ze  sobą  z 

Brzezin. Skoro nie wrócili, coś musiało ich zatrzymać. Albo ktoś stanął 

im na drodze. 

Przerażona jak nigdy w życiu, skupiła się na czekającym ją zadaniu. 

Gdy znalazła to, czego szukała, ściągnęła suknię i przebrała się w męski 

strój,  ten  sam,  który  miała  na  sobie  owej  nocy,  kiedy  to  poznała 

Barnaby'ego.  A  już  myślała,  że  nigdy  więcej  go  na  siebie  nie  włoży. 

Prychnęła.  Bzdura,  w  takim  razie  dlaczego  zabrała  go  ze  sobą?  Czy 

przeczuwała, że jeszcze się jej przyda? 

Wsunęła  pistolet  do  jednej  z  kieszeni  żakietu,  a  do  drugiej  włożyła 

nóż.  Tak  uzbrojona,  z  innej  szafy  wyciągnęła  czarną  opończę  i, 

owinąwszy ją wokół ramion, ruszyła na dół do salonu, gdzie czekała na 

nią Cornelia. Gdy doszła do podnóża schodów, przystanęła, by ochłonąć i 

uporządkować  rozbiegane  myśli.  Prawda,  że  Barnaby  i  Lamb  gdzieś 

zniknęli,  ale  to  jeszcze  nie  znaczy,  że  są  w  niebezpieczeństwie.  Ich 

nieobecność  może  mieć  rozsądne  przyczyny,  napomniała  się,  zapewne 

niemające  nic  wspólnego  z  tajemnymi  tunelami,  szmuglerami  ani  też 

trzema zamachami na życie jej męża. Tyle że ona w to nie wierzy. Jest 

pewna, że Barnaby i Lamb wyruszyli w głąb tunelu i jakimś sposobem 

wpadli  w  łapska  szajki  Nollesa.  Z  trudem  przełknęła  ślinę.  A  jeśli 

Barnaby znalazł się w rękach zamachowca? Który, być może, zdążył już 

go zabić... 

Z oczyma roziskrzonymi paniką, z rozwianą opończą, Emily wpadła 

do  salonu  i,  ślizgając  się  na  wyfroterowanej  posadzce,  zatrzymała  się 

raptownie na widok Mathew, który, wciąż jesz- 



cze  w  płaszczu,  uśmiechając  się,  rozmawiał  z  ciotką.  Oboje  unieśli 

wzrok, zdumieni tak nieoczekiwanym wtargnięciem. 

Cornelii zaparło dech na widok stroju Emily, rozumiała bowiem jego 

znaczenie. Przyłożywszy rękę do gardła, krzyknęła: 

- Moja droga! O co chodzi? 

Emily  zawahała  się.  Choć  Mathew  jest  tu,  może  wiedzieć,  gdzie 

znajdują się Barnaby i Lamb. I znać ich los. 

Wsunęła rękę do kieszeni żakietu i zacisnęła ją na pistolecie. - Skąd 

się tu wziąłeś? - spytała, przewiercając go wzrokiem. 

Całkowicie  zaskoczony,  nie  tylko  jej  strojem,  ale  i  zachowaniem, 

Mathew  spojrzał  na  nią  jak  na  wariatkę.  -  Byłem  tu,  ee,  w  okolicy  - 

wyjąkał, całkowicie zbity z tropu. 

- Kłamiesz - rzekła Emily. - Simon do ciebie napisał. Mathew zacisnął 

wargi. 

-A jeśli tak, to co? Martwi się o twego męża. Ktoś usiłował go zabić, 

pamiętasz? 

- Ty! - rzuciła w niego oskarżenie niczym włócznię. Zacisnął pięści i 

groźnie postąpił ku niej o krok, jego lazurowe oczy płonęły. 

- Na Boga! Gdybyś była mężczyzną, powaliłbym cię za to na ziemię. 

Ostatni raz. Nie. Chcę. By. Twój. Mąż. Umarł. 

- Wierzę mu - rzekła cicho Cornelia. - Powiedziałam ci, że mylisz się 

co  do  Simona  i  mówię  ci  teraz,  że  popełnisz  błąd,  jeśli  nie  zaufasz 

Mathew.  Patrzałam,  jak  obaj  chłopcy  wyrastają  na  wspaniałych 

mężczyzn, i ufam im tak samo jak Barnaby'emu. 

- Życie Barnaby'ego waży się teraz na szali - ostrzegła Emily, rzucając 

swej stryjecznej babce zrozpaczone spojrzenie. 

-1  właśnie  dlatego  musisz  zaufać  Mathew.  Cokolwiek  się  stało,  a 

najwyraźniej coś się stało, sama nie dasz rady go uratować - rzekła cicho 

Cornelia. 









Emily stłumiła przekleństwo. Czując, jak z każdą chwilą jej wahania 

upływa cenny czas, powzięła decyzję. I niech Bóg ma ją w swojej opiece, 

jeśli postawiła na złego konia. 

Zwięźle opowiedziała Mathew, co wczoraj z Lambem odkryli w starej 

stajni, a także o zniknięciu Barnaby'ego i Lamba. Niczego nie  musiała 

powtarzać dwa razy. Mathew błyskawicznie zrozumiał sytuację. 

Patrząc  na  nią  ciężkim,  ponurym  wzrokiem,  równie  zgnębiony,  jak 

ona, rzekł: 

- Myślisz, że natrafili na coś, co nie było przeznaczone dla ich oczu, i 

złapali  ich  przemytnicy,  a  może  także  człowiek,  który  próbował  zabić 

twojego męża? 

Przytaknęła  krótko.  -  Nie  ma  co  przechodzić  przez  tunel  od  końca, 

jeśli ich pojmali, będą z nimi wychodzić od strony stajni. - Rozciągnęła 

usta  w  uśmiechu  tak  groźnym,  jakiego  Mathew  jeszcze  w  życiu  nie 

widział. - A ja będę na nich czekać. 

Mathew uśmiechnął się w podobny sposób. 

- Nie, moja droga.  My  będziemy na nich czekać. 
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By zawiadomić Luka, trzeba by posłać służącego do Dower House, a 

na  to  Emily  szkoda  było  czasu.  Wybiegła  z  domu,  nie  bacząc,  czy 

Mathew za nią idzie. Szedł. 

Zapadł zmierzch i choć Mathew bez wątpienia nurtowało wiele pytań, 

jechali  w  milczeniu  przez  mroczniejący  las,  nad  którym  dogasała 

purpurowa poświata. Przywiązali konie w pewnej odległości od stajni, po 

czym  ostrożnie  do  niej  podchodzili,  poruszając  się  bezgłośnie,  jakby 

zawsze  działali  ręka  w  rękę.  Gdy  zbliżyli  się  do  stajni,  przystanęli, 

nasłuchując pilnie. Kiedy doszli do tych samych wrót, przez które Emily 

weszła  wczoraj  z  Lambem,  młoda  niewiasta  przystanęła  jak  wryta  na 

widok leciutkiego błysku światła dochodzącego spod drzwi. Ktoś jest w 

stajni! 

Emily nie wiedziała, czy ma czuć się zadowolona, czy przerażona, że 

jej  podejrzenia  się  potwierdziły.  Umocniło  się  w  niej  przekonanie,  że 

Barnaby,  żywy  bądź  martwy,  znajduje  się  po  drugiej  stronie  drzwi.  Z 

nadzieją  i  obawą  w  sercu  uklękła  i,  ledwo  zdając  sobie  sprawę,  że 

Mathew pochyla się nad jej ramieniem, odrobinę uchyliła drzwi. 

Błyskawiczny rzut oka do wnętrza zapadł jej w pamięci na całe życie. 

Światło z dwóch pochodni zawieszonych na prze- 



ciwległym krańcu stajni rzucało słaby blask na przód pomieszczenia, 

gdzie poruszało się kilku mężczyzn. Szerokie przejście między stertami 

siana  i  przegrodami  dla  koni  zastawione  było  zaprzężonymi  wozami. 

Stosy  przemyconych  towarów  leżały  gotowe  do  załadunku.  Emily  z 

zapartym tchem patrzała, jak wóz, wypełniony kontrabandą, wyjeżdża ze 

stajni przez wrota na przodzie budynku, znikając w mroku w drodze na 

Londyn.  Jej  uwagę  przyciągnęło  dwóch  krzepkich  mężczyzn, 

dźwigających  na  ramionach  baryłki  brandy.  Zataczając  się,  wyszli  z 

przegrody, w której znajdowały się ukryte drzwi. Gdy załadowali baryłki 

na wóz, znowu wsiąkli gdzieś w przegrodzie. 

To Mathew zauważył dwie ludzkie sylwetki leżące na ziemi w pobliżu 

sterty siana. Z siłąorlego pazura zacisnął Emily rękę na ramieniu, a gdy 

uniosła głowę, wyszeptał: 

-  Tam,  leżą  koło  siana.  Spójrz  na  cienie  naprzeciwko  ostatniej 

przegrody. 

Zerknęła w tę stronę i serce omal nie wyskoczyło jej z piersi na widok 

Barnaby'ego  i  Lamba...  żywych!  Obaj  byli  starannie  związani,  ale  od 

czasu do czasu poruszali się, a zatem żyją. Zacisnęła usta. Póki się do nich 

nie dorwę, pomyślała. 

Ostrożnie domknąwszy drzwi, wraz z Mathew wróciła do lasu. 

-  We  dwójkę  nie  damy  rady  -  wyszeptał  Mathew.  -  Potrzebujemy 

więcej ludzi. 

Emily  potrząsnęła  głową.  -  Nim  pojedziesz  i  wrócisz  z  pomocą, 

Barnaby może już nie żyć. - Nawet w ciemnościach Mathew wyczuł na 

sobie jej wściekły wzrok. - Nie zostawię go. 

Mathew  westchnął.  -  W  takim  razie  -  zapytał  rozsądnie  -co 

proponujesz?  Nie  możemy  wedrzeć  się  do  stajni.  Mają  nad  nami  co 

najmniej trzykrotną przewagę. - Szczęściem Mathew nie dopowiedział: „I 

jesteś kobietą", dzięki czemu ocalił życie. 











Emily  zmarszczyła  brwi,  nasłuchując  brzęku  uprzęży  i  skrzypienia 

drewnianych  kół  rozbrzmiewających  w  powietrzu.  Kolejny  wóz 

oznaczał, że następny woźnica odjechał, a zatem w stajni jest o jednego 

przemytnika mniej... 

- Z odjazdem każdego wozu ubywa jednego człowieka, zatem musimy 

czekać  i  patrzeć,  aż  szanse  przechylą  się  na  naszą  stronę,  a  wtedy 

uderzymy - rzekła z wolna. 

Nie  był  to  zbyt  dobry  plan  i  Mathew  się  nie  spodobał,  ale  musiał 

przyznać, że Emily ma rację. Podkradli się z powrotem do stajni i jeszcze 

raz odważyli się  zajrzeć do środka. Ten koniec stajni był pogrążony w 

ciemnościach, toteż Emily postanowiła dokładniej przyjrzeć się wnętrzu. 

Naliczyła pięć wozów i po raz pierwszy zauważyła parę osiodłanych koni 

przywiązanych do środkowego słupa. 

Znowu zamknęła drzwi i, opierając się o ścianę stajni, wyszeptała: - W 

środku  jest  teraz  co  najmniej  siedmiu  ludzi  -nie  licząc  Barnaby'ego  i 

Lamba. Pięć wozów. Dwa osiodłane konie. 

Mathew przytaknął. 

-1  jeśli  wozy  będą  odjeżdżać  jeden  po  drugim...  Emily  uśmiechnęła 

się w ciemności. 

- Nasze szanse rosną. 

Ale Emily niepokoiła się, czas  mijał, odjechały dwa kolejne wozy i 

sterczenie na zewnątrz już nie wydawało się jej takie rozsądne. Barnaby i 

Lamb byli w środku, bezradni i bezbronni; w czasie, gdy tak czekają, aż 

okoliczności staną się bardziej sprzyjające, wszystko się może zdarzyć. 

Skręciło  ją  w  żołądku.  Mogą  zastrzelić  Barnaby'ego,  zanim  Emily  się 

zorientuje.  Musi  znaleźć  się  w  stajni,  by  w  razie  potrzeby  zadziałać 

natychmiast,  a  nie  tylko  zerkać  do  niej  ukradkiem  od  czasu  do  czasu. 

Między jednym i drugim zerknięciem może dojść do tragedii. 



Podrywając się  na równe nogi, rzekła:  -  Wchodzę do środka. -  Bez 

chwili namysłu, czy aby postępuje roztropnie, zanim Mathew zdążył ją 

powstrzymać, otworzyła drzwi i wślizgnęła się do stodoły. 

Klnąc pod nosem, Mathew chwycił pistolet i zebrał się w sobie, by 

wpaść  do  stajni.  Uchyliwszy  lekko  drzwi,  rzucił  okiem  do  środka, 

spodziewając się, że przemytnicy, spostrzegłszy Emily, wszczną alarm. 

Ku  jego  głębokiej  uldze  wszystko  wyglądało  normalnie.  Rozejrzawszy 

się  szybko,  dojrzał  Emily,  ukrytą  przed  wzrokiem  szmuglerów  za 

wiązkami siana i słomy. 

Mathew  zauważył,  że  pozostali  przemytnicy  na  drugim  końcu 

budynku  zajęci  są  załadunkiem  kolejnego  wozu,  który  już,  już  miał 

wytoczyć  się  przez  drzwi  stodoły  i  pojechać  w  noc.  Mathew  głęboko 

zaczerpnął oddechu i, z sercem bijącym jak werbel, szybko wsunął się 

przez drzwi, po czym przemknął do Emily za sterty siana. 

- Oszalałaś - syknął, klękając obok niej. 

-Wszedłeś  za  mną  -  wypomniała  mu  z  uśmiechem.  -I  o  czym  to 

świadczy? 

-  Że  zgłupiałem  do  szczętu  -  wymamrotał  Mathew,  wstrząśnięty  i 

odrobinę zakłopotany, zauważył bowiem, że właściwie całkiem dobrze 

się  bawi.  Przyznał  cierpko,  że  gdyby  życiu  Barnaby'ego  i  Lamba  nie 

groziło  niebezpieczeństwo,  uznałby  tę  przygodę  za  niezgorszą  hecę  -  i 

zdecydowanie najbardziej podniecającą, jaką przeżył do tej pory w swym 

statecznym, szacownym życiu. 

Przyznał,  że  Emily  miała  rację,  nalegając,  by  weszli  do  środka. 

Pozostając  za  drzwiami,  mogli  tylko  od  czasu  do  czasu  zajrzeć  do 

wnętrza,  by  wiedzieć,  co  się  tam  dzieje,  lecz  teraz,  w  razie  potrzeby, 

zaatakowaliby  natychmiast.  Niestety,  Emily  nie  zadowoliła  się  samą 

obserwacją  i,  ku  przerażeniu  Mathew,  akurat  gdy  serce  zaczęło  mu 

uderzać w normalnym rytmie, wyszeptała: 













- Chcę podkraść się do Barnaby'ego i Lamba i przeciąć im więzy. 

Instynktownie  usiłował  ją  powstrzymać,  chwytając  za  jej  but,  gdy 

wyślizgiwała się z ukrycia, ale poruszała się zbyt szybko i został z pustą 

garścią. Mathew zaklął i zaczął przepychać się za nią. Chryste! Przez nią 

zginą wszyscy. 

Emily nie chciała, by zginął przez nią ktokolwiek, a tylko, by jej mąż 

wyszedł z tego cały i zdrowy. Na jej oko w stajni znajdowało się jeszcze 

czterech albo pięciu przemytników i w ciągu następnych paru minut jeden 

z nich odjedzie, zostawiając tylko trzech czy czterech - a z tyloma sobie 

poradzi. Barnaby i Lamb znajdowali się po drugiej stronie sterty siana i 

słomy, za którą się schowała, a skoro  chce się ruszyć, by  ich uwolnić, 

równie dobrze może zrobić to teraz. Luźne wiązki i stosy siana i słomy 

doskonale ją skrywały, toteż przedzierała się między nimi ku mężowi. 

Barnaby'emu  dudniło  w  głowie  i  bolały  go  ramiona  -  wszak  już 

ładnych  parę  godzin  przesiedział  z  rękami  brutalnie  wykręconymi  i 

związanymi na plecach. Zabraniał sobie myśleć o niechybnej śmierci... 

swojej  i  Lamba.  Zastanawiał  się  wyłącznie  nad  sposobami  ucieczki  i 

powrotu w słodkie objęcia Emily. 

Odkąd ich pojmano wraz z Lambem przez cały czas znajdowali się 

pod czujnym okiem opryszków i żaden nie miał sposobności, by pomóc 

drugiemu  wyciągnąć  nóż,  który  każdy  z  nich  miał  ukryty.  Podczas 

ostatnich  paru  minut,  gdy  stajnia  pustoszała  i  nikt  nie  zwracał  na  nich 

uwagi, Barnaby wraz z Lambem wsuwali się coraz głębiej w ciemność. 

Wiedzieli, że czasu mają coraz mniej i jeśli zamierzają uciekać, muszą to 

zrobić niezwłocznie. Barnaby obrzucał wzrokiem drzwiczki w ścianie od 

tyłu. Najlepiej będzie czmychnąć właśnie przez nie. 



Jednego Barnaby był pewien. Tom odczeka, aż odjedzie ostatni wóz, i 

dopiero  wtedy  pozbędzie  się  jego  i  Lamba.  Gdy  odnajdą  ich  ciała,  w 

przemytniczym  światku  będzie  się  mówić  o  tym,  że  właśnie  Tom  ich 

zamordował, ale nie jest przecież tak głupi, by zabić ich przy świadkach. 

Wiadomo, że ich zabije -pytanie tylko, kiedy i gdzie. 

Tom i Peckham nadal znajdowali się w tunelu, doglądając załadunku 

towaru, który miał pojechać do Londynu tym właśnie transportem, lecz 

Barnaby  wiedział,  że  długo  tam  nie  pozostaną.  Przyglądał  się  dwóm 

przemytnikom  na  przeciwległym  krańcu  stodoły.  Skończyli  ładować 

jeden wóz i upychali resztki kontrabandy do ostatniego. 

Zakładając, że oba wozy wyjadą razem, zostawiając jego i Lamba z 

Tomem i Peckhamem, Barnaby wyszeptał do Lamba: 

- Możesz wysunąć ręce do przodu? Związali mi ręce i ramiona tak, że 

nie mogę nimi poruszyć. 

Przemytnicy  skrępowali  Lambowi  tylko  ręce  na  plecach,  nie 

przywiązując mu ich do ciała, przeciwnie niż Barnaby'emu. 

- Usiłuję to zrobić przez ostatnie pięć minut - wymruczał Lamb - i już 

za minutkę... 

Barnaby  usłyszał  obok  siebie  gwałtowny  ruch  i  usłyszał  stęknięcie 

Lamba. 

-A, teraz dużo lepiej - rzekł Lamb, wyciągając przed siebie związane 

ręce. - Więc gdzie jest ten twój nóż? 

- Użyjemy  mojego  -  rzekła cicho  Emily, która podpełzła od  tyłu do 

Barnaby'ego. Obaj mężczyźni podskoczyli. 

W  powietrzu  kłębiło  się  mnóstwo  pytań,  ale  teraz  nie  było  na  nie 

czasu. Kiedy już będą bezpieczni, wszystko sobie wyjaśnią. I natrze im 

uszu, pomyślała ponuro Emily. Natrze im uszu tak, że pójdzie im w pięty, 

ale dopiero, gdy będą bezpieczni. 

Przecięła nożem sznury krępujące ręce Barnaby'ego i chwilę później 

mógł nimi swobodnie poruszać. Sięgając po nóż w bucie, zapytał: 











- Jak się domyśliłaś? 

Emily, zajęta uwalnianiem z więzów Lamba, odparła spokojnie: 

- Skoro wiedziałam, że zeszliście do tunelu i nie wróciliście, naturalną 

koleją rzeczy było wszczęcia poszukiwań. 

-  Naturalną  i  kompletnie  szaloną  -  wymruczał  pod  nosem  Mathew, 

wypełzając obok Emily. 

Barnaby wpatrzył się w niego z niedowierzaniem, ledwo rozróżniając 

jego rysy w ciemności. -Jak, do diabła... 

-  Cornelia  za  niego  zaręczyła  -  odparła  po  prostu  Emily.  -Wszystko 

mu opowiedziałam. - Sięgnęła do kieszeni i podała Barnaby'emu pistolet. 

- Jeśli będziemy musieli się przebić - wyszeptała - to ci się przyda. - Po jej 

twarzy przemknął uśmiech. - Chyba strzelasz lepiej ode mnie. 

Palce Barnaby'ego zacisnęły się na pistolecie, a jego serce zalała nagle 

taka fala miłości, że nie odważył się odezwać. Lamb miał rację. Emily 

jest Amazonką. I należy do niego. 

Gdy  skończono  załadunek  drugiego  wozu,  jeden  z  przemytników 

wyciągnął rękę i zgasił pochodnię, wiszącą mniej więcej na środku stajni. 

Ciemności,  w  których  przyczaili  się  Barnaby  i  cała  reszta,  jeszcze  się 

pogłębiły. 

- Chyba zbierają się do odejścia - rzekł Mathew. - Proponuję, żebyśmy 

się wynieśli stąd w cholerę i zawiadomili władze o tym, co się dzieje. 

Oczy Barnaby'ego i Lamba się spotkały. - Och, to chyba nie byłoby 

roztropne  -  oświadczył  Barnaby,  szukając  właściwych  słów.  Chciał 

powstrzymać  Toma  Joslyna,  ale  nie  widział  powodów,  dla  których 

Mathew  i  Simon  mieliby  doznać  publicznego  upokorzenia  i  stać  się 

ofiarami  skandalu  towarzyszącego  zdemaskowaniu  ich  brata  jako 

czynnego  uczestnika  i  finansisty  szajki  brutalnych  przemytników.  Tom 

wyjawił już, że Mathew nie ma nic wspólnego z zamachami na jego życie 

ani ze szmug- 



lem, ale jak poczułby się Mathew, gdyby musiał opowiedzieć się po 

czyjejś  stronie?  Czyż  braterska  miłość  nie  nastawiłaby  go  przeciwko 

nim? 

Ich  uwagę  zwróciło  zamieszanie  koło  wozów.  Pojawił  się  jakiś 

przybysz  i  w  słabym  świetle  pozostałej  pochodni  Barnaby  rozpoznał 

drobną postać, która weszła do stajni, prowadząc za sobą konia. Barnaby 

zaklął. 

- Nolles. 

- Nasze szanse się zmniejszyły - wyszeptała Emily - ale nadal możemy 

zaryzykować. 

Barnaby zdecydowanie pokręcił głową. Rwał się do walki i chętnie 

sam  wymierzyłby  sprawiedliwość,  lecz  nie  chciał  narażać  żony  na 

niebezpieczeństwo. I tak czuł się jak skończony głupiec, włażąc prosto do 

jaskini  przemytników  niczym  nie-opierzony  żółtodziób,  i  wolał  nie 

pogarszać sytuacji wystawianiem Emily na jeszcze większe ryzyko. 

Zresztą dzisiejsze wydarzenia wcale nie stanowią całkowitej porażki. 

Barnaby  wiedział  już,  kto  nastaje  na  jego  życie  i  jest  londyńskim 

udziałowcem Nollesa, a w wyniku doniesienia do porucznika Deeringa 

tunele  pod  Windmere  przestaną  być  skrytym  składowiskiem 

kontrabandy.  Choć  dręczyło  go  to  do  żywego,  musiał  pogodzić  się  z 

faktem,  że  Nolles  i  Tom  Jo-slyn  ujdą  dziś  kary.  Nie  takiego  rezultatu 

pragnął  Barnaby,  ale  musi  mu  to  wystarczyć...  na  razie.  On  i  Lamb  są 

bezpieczni, Emily ma u swego boku. Tak. To wystarczy. 

Lamb zerknął na Barnaby'ego, odczytując decyzję  w jego oczach.  - 

Jeszcze będzie okazja - obiecał cicho Lamb. 

Barnaby, szybko rozejrzawszy się po raz ostatni, zesztywniał, gdy z 

przegrody wyszło dwóch ludzi i podeszło do Nollesa. Tom i Peckham. 

Jeśli się nie myli, za parę minut Tom pokaże Nollesowi swych jeńców. 

Lamb dostrzegł Toma i Peckhama w tym samym czasie co Barnaby i 

jak jeden mąż nurknęli pod wiązki siana i słomy do 









Emily  i  Mathew.  -  Uciekajmy!  Uciekajmy!  Tylnymi  drzwiami  - 

popędzał ich Barnaby, wpychając Emily głębiej w siano. 

Zdumiała się, jednak słysząc stanowcze polecenie w jego głosie, nie 

oponowała i niczym  węgorz przekopywała się  przez siano. Zatrzymała 

się dopiero przy ścianie od tyłu. Gramoliła się ku znajdującym się w niej 

drzwiom, mając za sobą Barnaby'ego i całą resztę. 

Zastygli, słysząc krzyk.  -  Pojmani uciekli!  -  ryknął Tom.  Znajdźcie 

ich, przeklęte matoły! Znajdźcie ich, ale już! 

Emily, której strach dodał sił, skoczyła naprzód, skrobiąc w drzwi, aż 

znalazła uchwyt i otworzyła je. Barnaby wypchnął ją w ciemność akurat, 

gdy  jakiś  przemytnik  krzyknął:  -Tam!  Przy  drzwiach!  -  i  nocnym 

powietrzem wstrząsnął wystrzał. 

Widząc,  że  Barnaby  i  reszta  dotarli  do  drzwi,  Lamb  cofnął  się, 

zamierzając  zaatakować  od  tyłu,  Barnaby  i  Mathew  zaś  z  pistoletami 

gotowymi  do  strzału  obrócili  się  na  pięcie,  by  stawić  czoła 

niebezpieczeństwu. Jedyna paląca się latarnia zawieszona była z przodu 

stajni,  tak  że  oświetlała  od  tyłu  trzech  mężczyzn,  nacierających  na 

Mathew  i  Barnaby'ego.  Atakowani  rozpoznawali  ich  sylwetki,  ale  nie 

twarze. 

Wiedząc już, kim są, Barnaby zorientował się bez trudu, że najwyższy 

to Tom, a najniższy Nolles. Średniego wzrostu Peckham znajdował się 

pomiędzy  nimi  -  Tom  biegł  na  przedzie,  Nolles  ociągał  się  z  tyłu.  Po 

dwóch przemytnikach nie było śladu. Peckham wyrzucił w górę ramię i 

oddał  strzał  w  kierunku  uciekinierów,  a  Barnaby  odpowiedział. 

Kamerdyner osunął się na ziemię. Tom przystanął i również strzelił w ich 

stronę. 

Kula  świsnęła  koło  głowy  Mathew,  który  rzucił  się  w  bok  i 

odpowiedział strzałem. Trafiony mężczyzna krzyknął i, chwytając się za 

pierś, opadł twarzą na podłogę stajni. 

Rzuciwszy przerażone spojrzenie  w stronę powalonych towarzyszy, 

Nolles zaczął biec do swego konia. Lamb rzucił się 



za  nim,  ale  nie  zdążył.  Widząc,  że  Lamb  rusza  na  niego,  Nolles 

kwiknął, wskoczył na konia, spiął go i wypadł ze stajni. 

-Już  prawie  miałem  tego  straszącego  piórka  kogucika  -rzekł  z 

niesmakiem  Lamb  do  Barnaby'ego,  który  pośpieszył  do  jego  boku.  - 

Jeszcze chwilka... 

- Mniejsza z tym - uznał Barnaby. - Dzisiejszej nocy przycięliśmy mu 

pazurki. Wyhoduje następne, ale założę się, że już nigdy nie będzie tak 

niebezpieczny jak dotąd. 

Emily  wróciła  z  powrotem  do  stajni,  by  zobaczyć,  co  z  mężem,  a 

Barnaby  objął  ją  i  mocno  przycisnął  do  siebie.  Musnąwszy  jej  czoło 

wargami, rzekł: 

-  Najprawdopodobniej  dzisiejszej  nocy  uratowałaś  mi  życie, 

najdroższa. Dziękuję ci. 

Powiedziała  sobie,  że  powinna  być  na  niego  wściekła,  ale  wszak 

Barnaby żyje, jest bezpieczny i Emily czuje się zbyt szczęśliwa, by żywić 

do niego urazę. Ponadto z przeraźliwą jasnością zdawała sobie sprawę, że 

w  odwrotnej  sytuacji  ona  również  nie  zdołałaby  się  oprzeć  pokusie 

zwiedzenia tunelu. Przypominając sobie ową noc, gdy Barnaby uratował 

ją przed Ainsworthem, oddała mu uścisk i uśmiechnęła się do niego. 

- Myślę, że jesteśmy kwita. 

Siedząc  na  wiązce  siana,  Mathew  w  oszołomieniu  rozglądał  się 

wokół. Rozumiał się na sztuce pojedynku, rozumiał się na prowadzeniu 

wojny, ale taka przemoc, z jaką spotkał się dziś w nocy, była dla niego nie 

do  pojęcia  i  stając  się  jej  częścią,  doznał  wstrząsu.  Patrzał  na  dwie 

nieruchome postaci na podłodze stajni i wiedział, że ci ludzie nie żyją, że 

jednego  z  nich  zabił.  Zabił  dziś  człowieka,  pomyślał  w  osłupieniu. 

Spojrzał na pistolet, który trzymał w ręce, przerażony i zadziwiony jego 

śmiercionośną mocą. 

Lamb  podszedł  doń  i  przysiadł  obok.  -  Pierwszy  raz?  -  zapytał 

łagodnie. 









Mathew  spojrzał  na  niego  z  przerażeniem.  Przełknął  ślinę  i  skinął 

głową. - Byłem sekundantem w kilku pojedynkach i parę sam stoczyłem, 

ale nikt w nich nie zginął. - Zmusił się do uśmiechu. - Niełatwo jest kogoś 

zabić, prawda? 

- Nie dla człowieka honoru. 

Mathew  znowu  pobiegł  spojrzeniem  do  ciał  leżących  na  podłodze 

stajni. 

- Wiemy, kim oni są? 

-Wiemy  -  odparł  Barnaby.  Mocno  przyciskając  do  siebie  Emily, 

podszedł do miejsca, gdzie siedzieli Mathew i Lamb.  - Jeden z nich to 

człowiek,  który  usiłował  mnie  zabić,  drugim  jest  mój  kamerdyner 

Peckham. 

- Peckham! - krzyknął Mathew. Niespodziankom nie było dziś końca. 

- Twój kamerdyner! Ależ to Tom go najął. Przysięgał mi, że Peckham jest 

człowiekiem nieskazitelnym. Na Boga, toż to...! - Potrząsnął głową. - To 

po prostu nie do wiary. A ten drugi? 

Barnaby  i  Lamb  popatrzyli  na  siebie.  Barnaby  zacisnął  zęby  tak 

mocno,  aż  zagrały  mu  mięśnie  szczęki.  Głosem  brzmiącym,  jakby 

połykał zardzewiałe gwoździe, rzekł: 

- Przykro mi, ale to Tom. 

Mathew  wbił w niego wzrok.  - Tom? - powtórzył, stając na nogi.  - 

Mój brat Tom? 

Emily z zapartym tchem, zaskoczona i przerażona, patrzała na ciało 

rozciągnięte przed nią na ziemi. 

Nie wierząc własnym uszom, Mathew warknął gniewnie: 

- Nie wiem, jaką grę prowadzicie, ale na pewno jest diablo okrutna. 

- To nie jest gra - rzekł Barnaby. -Nie wierzę ci! 

Mathew,  ocierając  się  o  Barnaby'ego  i  Emily,  podszedł  do  ciała 

wyższego mężczyzny. Ukląkł, zawahał się, głęboko 



wciągnął powietrze, delikatnie odwrócił nieruchomą postać i wpatrzył 

się w twarz swego martwego brata. 


* * * 

Barnaby  i  Lamb  wzięli  wierzchowce  ze  stajni  i  cała  czwórka  w 

ponurym milczeniu odjechała z miejsca tragicznych wydarzeń. Po drodze 

niewiele rozmawiano, ale ustalono, że Lamb powiadomi Luka i Simona o 

tym,  co  stało  się  w  stajni,  i  zaprosi  ich  do  Windmere.  Na  rozwidleniu 

drogi Lamb opuścił ich i ruszył do Dower House. 

Gdy  przybyli  do  Windmere,  przygnębiona  trójka  zsiadła  z  koni. 

Barnaby cicho zamienił parę słów z Tildenem, po czym wszyscy udali się 

do  gabinetu  Barnaby'ego.  O  ich  powrocie  Tilden  powiedział  Cornelii, 

która  do  nich  dołączyła.  Niebawem  Lamb,  Luc  i  Simon  z  poważnymi 

minami weszli do pokoju. 

Simon  natychmiast  podszedł  do  Mathew,  siedzącego  nieruchomo 

niczym kamienny posąg. Kiedy delikatnie położył bratu rękę na ramieniu, 

Mathew podskoczył i, unosząc ku niemu wzrok, powiedział ochryple: 

- Zabiłem go, Simonie. Zabiłem Toma. Zabiłem własnego brata. 

Simon pokiwał głową, niepokój o brata przeszył go jak ostrze. Nie był 

pewien własnych uczuć względem śmierci Toma. Nie darzyli się zbytnią 

miłością, ich brak wzajemnej sympatii rzucał się w oczy, ale zawsze to 

jego brat... I przemytnik, napomniał się ze złością. Niedoszły morderca. 

Gdyby  go  nie  powstrzymano,  z  zimną  krwią  zabiłby  Barnaby'ego  i 

Lamba,  by  chronić  swe  szmuglerskie  interesy.  Mathew  zabił  Toma 

nieświadomie,  by  uchronić  życie  swoje  i  innych.  Zdaniem  Simona 

Mathew jest bohaterem i nie ponosi winy za tą śmierć. 

Simon wiedział, że najbliższe dni będą trudne dla nich wszystkich, a 

zwłaszcza dla Mathew. Serce mu się krajało na 















myśl  o  jego  cierpieniach.  W  krótkim  okresie  Matt  postradał  tytuł  i 

majątek, które miał nadzieję odziedziczyć, a od tej pory do końca życia 

będzie uginał się pod straszliwym ciężarem winy za zabicie brata - i czeka 

go jeszcze straszliwy skandal, jaki z tego powodu wybuchnie. 

Patrząc  na  Barnaby'ego,  który  osunął  się  na  kozetkę  obok  Emily, 

Simon zapytał: 

- Kiedy zawiadomisz Deeringa? 

-  W  ciągu  godziny  -  odparł  beznamiętnie  Barnaby.  Ze  stolika, 

stojącego na końcu kozetki, wziął kieliszek brandy i pociągnął długi łyk. 

Z trzaskiem odstawił kieliszek, po czym dodał: - Pojedziemy z Lambem 

do  wioski  i  dokładnie  wytłumaczymy  Deeringowi,  co  się  stało.  -  Ze 

wzrokiem utkwionym w twarzy Mathew powiedział wolno: - Opowiemy 

Deeringowi, jak to Tom przyszedł do mnie dziś późnym popołudniem z 

wiadomością,  że  przemytnicy  wykorzystują  tunele  pod  Windmere  na 

skład  kontrabandy.  -  Barnaby  umilkł  i  zmarszczył  brwi.  -  Zdaje  się 

-zaczął,  myśląc  głośno,  jak  by  ułożyć  to  wszystko  w  całość  -że 

poprosiłem  Toma,  by  obejrzał  starą  stajnię,  gdyż  miałem  zamiar  ją 

rozebrać. - Barnaby wyprostował się. - Tak, to się trzyma kupy... i gdy 

tam był... pamiętając z dzieciństwa tunele, postanowił się przekonać, czy 

ukrytym wejściem nadal można się dostać do środka. Był przerażony, gdy 

znalazł kontrabandę. 

Mathew  zesztywniał  i  wbił  w  niego  wzrok.  Ani  na  chwilę  nie 

zdejmując  oczu  z  jego  twarzy,  Barnaby  ciągnął  dalej:  -Naturalnie,  gdy 

ochłonęliśmy  ze  zdziwienia,  uznaliśmy,  że  to  nadzwyczaj  interesująca 

wiadomość  i,  jak  nieudolni  amatorzy,  którymi  w  istocie  jesteśmy, 

musieliśmy  to  zobaczyć  na  własne  oczy.  Peckham,  hm,  udał  się  tam  z 

nami.  Niestety,  natknęliśmy  się  na  przemytników  zabierających  swój 

towar. Strzelili do nas i podczas wymiany ognia, do której w wyniku tego 

doszło, zginęli twój brat i mój kamerdyner. 



Kiedy  Barnaby  skończył  mówić,  zapadła  cisza,  lecz  Lamb  i  Luc  z 

aprobatą  kiwali  głowami,  a  Emily  i  Cornelia  wpatrywały  się  w 

Barnaby'ego z szacunkiem i podziwem. 

Cornelia uderzyła laską o podłogę. - Pierwszorzędny z ciebie kłamca. 

To mi się podoba! - wykrzyknęła z zachwytem. 

-  Matt,  uważam,  że  najlepiej  będzie,  jeśli  Barnaby  i  Lamb  wyjaśnią 

Deeringowi, co zaszło - rzekł cicho Simon, patrząc na Mathew. 

- Mam się schować za górą kłamstw?! - krzyknął Mathew. 

-  Nie  -  odparł  chłodno  Barnaby.  -  Wszyscy  chowamy  się  za  górą 

kłamstw, ale zwracam ci uwagę, że ta góra kłamstw uchroni rodzinę od 

skandalu,  a  opinia  publiczna  będzie  przekonana,  że  twój  brat  zginął 

śmiercią bohatera. My znamy prawdę. Nie ma powodu publicznie prać 

brudów. 

-  A  co  z  Nollesem?  -  zapytała  Emily.  -  On  może  podważyć  twoją 

opowieść. 

Barnaby uśmiechnął się ponuro. 

- Nolles nie piśnie słówka, bo zostałaby ujawniona jego rola. Skoro 

uzgodniono już wszystkie szczegóły, Barnaby się 

podniósł. 

-  Jeśli  nikt  nie  ma  nic  przeciwko  temu,  jedziemy  z  Lambem  do 

Deeringa. 

Barnaby napotkał spojrzenie Mathew. Wpatrywali się w siebie długą 

chwilę, po czym, niemal niedostrzeżenie, Mathew skinął głową. 

Gdy opowieść Barnaby'ego i Lamba o wydarzeniach w starej stajni 

przedostała  się  do  wiadomości  publicznej,  wywołała  krótkotrwałą 

sensację. Deering był zachwycony ilością kontrabandy przechwyconej w 

tunelu  i,  zgodnie  z  przewidywaniami  Barnaby'ego,  Toma  okrzyknięto 

bohaterem. Pogrążeni w żałobie krewni zgromadzili się wokół jego grobu 

w Mnisim Opactwie. Nolles, niestety, uszedł bez szwanku i, jak zwykle 

paradując butnie „Pod Baranim Łbem", odkryciem pokaźnego 









składu  kontrabandy  w  tunelu  wydawał  się  nie  mniej  zdumiony  niż 

reszta okolicy. 

W  sumie  Barnaby  był  rad  z  takiego  obrotu  rzeczy,  lecz  do 

ostatecznego  załatwienia  sprawy  brakowało  jeszcze  jednego  elementu. 

Tydzień  po  złożeniu  Toma  do  grobu  Barnaby  nadzorował  rozbiórkę 

stajni. Wejście do tunelu zastawiono głazami, które zwiozły tam wozy z 

majątku. 

Emily stała u boku Barnaby'ego, kiedy wjechał ostatni wóz i ostatnie 

głazy  wtoczono  na  miejsce.  Tu  gdzie  przedtem  stała  stajnia,  teraz 

rozciągała  się  jedynie  otwarta  przestrzeń,  góra  kamieni  i  głazów 

zaznaczała miejsce, w którym wcześniej znajdowało się wejście do tuneli. 

- Trochę mi żal, że je zniszczono - rzekła Emily, z ręką na ramieniu 

męża - ale przynajmniej Nolles nie będzie już go używał. 

Barnaby przytaknął. - W końcu będziemy musieli coś z nim zrobić... - 

Uśmiechnął  się  do  niej.  -  Ale  nie  teraz.  Na  razie  chciałbym  pożyć 

zwyczajnie. Żadni szmuglerzy już nie będą mi się plątać pod nogami... - 

Spojrzał na Emily i uniósł brew. -Ani garstka twoich, ani szajka Nollesa i 

nikt nie będzie też nastawa! na moje życie. 

Uśmiechnęła się do niego, aż pokazały się jej dołeczki w policzkach. 

- A nie będzie ci się strasznie nudziło? 

Barnaby roześmiał się i, nie bacząc na kręcących się jeszcze wkoło 

parobków, wziął ją w ramiona i ucałował. Emily odpowiedziała mu czule, 

toteż dyszał ciężko, gdy wreszcie zdołał oderwać wargi od jej ust. 

- W małżeństwie z Amazonką?  - zapytał, uśmiechając się do niej, z 

sercem przepełnionym miłością. - Szczerze wątpię. 
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